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Re­zy­den­cja Mo­ne­tów

Wcze­śniej tam­te­go dnia moja ko­cha­na bab­cia za­sła­bła. Upa­dła z kub­kiem go­rą­cej her­ba­ty w dło­niach. Zro­bi­ło się za­mie­sza­nie. Mama wo­ła­ła do mnie, żebym uwa­ża­ła na ostre sko­rup­ki roz­bi­te­go na­czy­nia, sama klę­cząc w nich przy babci, któ­rej sze­ro­ko otwar­te oczy i upior­nie zbie­la­ła twarz prze­śla­do­wa­ły mnie potem w kosz­ma­rach. Bar­dzo chcia­łam pomóc, ale osta­tecz­nie po­prze­sta­łam na usu­wa­niu się mamie z drogi, gdy w po­śpie­chu szy­ko­wa­ła się do wyj­ścia. Pa­mię­tam, jak okry­wa­ła ra­mio­na babci płasz­czem i wy­pro­wa­dza­ła jej słabą po­stać z miesz­ka­nia, rzu­ca­jąc do mnie przez ramię, bym nie cze­ka­ła i naj­le­piej kła­dła się spać, bo już późno, a jutro mam prze­cież szko­łę. Mó­wi­ła, że wszyst­ko bę­dzie do­brze, i na ko­niec na­ka­za­ła za­mknąć za sobą drzwi na klucz.

Kilka dłu­gich go­dzin póź­niej otwo­rzy­łam je dwóm po­nu­rym panom po­li­cjan­tom. Sta­łam przed nimi w zno­szo­nej ko­szul­ce i kra­cia­stych spoden­kach. Prze­cie­ra­łam cią­żą­ce mi po­wie­ki, gdy jeden z nich prze­ka­zy­wał na­pię­tym gło­sem, że w sa­mo­chód mojej mamy wje­chał pi­ja­ny kie­row­ca. Po dłu­gich go­dzi­nach spę­dzo­nych w szpi­ta­lu wra­ca­ły z bab­cią do domu.

Nie prze­żył nikt.

Moje serce za­trzy­ma­ło się na chwi­lę, a potem za­bi­ło moc­niej. Nagle moje próby roz­bu­dze­nia prze­ro­dzi­ły się w głę­bo­ką roz­pacz. Nawet nie wiem, w któ­rym mo­men­cie zja­wi­ła się opie­ka spo­łecz­na. Obcy lu­dzie uspo­ka­ja­li mnie ła­god­ny­mi gło­sa­mi, gdy sie­dzia­łam na ka­na­pie i pła­ka­łam. Wpa­try­wa­łam się tępo w pod­ło­gę i drga­łam za każ­dym razem, gdy ktoś mu­skał moje ramię. Nie­koń­czą­cy się potok łez spły­wał po moich po­licz­kach, mo­cząc mi górę od pi­ża­my. Czy­jaś dłoń po­da­ła mi chu­s­tecz­ki, a ja nie wie­dzia­łam za bar­dzo, co mam z nimi zro­bić. Ból, jaki w tam­tej chwi­li od­czu­wa­łam, nie po­wi­nien to­wa­rzy­szyć nigdy ni­ko­mu, a już na pewno nie czter­na­sto­let­niej dziew­czy­nie. Stra­ci­łam mamę i bab­cię, naj­bliż­sze mi osoby, swoją je­dy­ną ro­dzi­nę.

Byłam pewna, że będę się teraz błą­kać po do­mach za­stęp­czych jak te wszyst­kie sie­ro­ty, które zna­łam z ksią­żek i fil­mów. Za­miast tego wkrót­ce usły­sza­łam coś, co zmie­ni­ło moje życie jesz­cze bar­dziej.

Vin­cent Monet bę­dzie moim nowym opie­ku­nem praw­nym. Przez jedną bo­le­sną chwi­lę my­śla­łam, że od­na­lazł się wła­śnie mój bio­lo­gicz­ny oj­ciec, o któ­rym nie wie­dzia­łam nic. Oka­za­ło się jed­nak, że Vin­cent to mój przy­rod­ni brat. Usły­szaw­szy tę re­we­la­cję, aż za­krę­ci­ło mi się w gło­wie. Brat. Mia­łam brata. Wy­cho­wy­wa­na przez całe życie jako je­dy­nacz­ka, teraz do­wie­dzia­łam się, że mam star­sze­go brata, który zgo­dził się przy­jąć mnie pod swój dach.

Wkrót­ce sie­dzia­łam w sa­mo­lo­cie, zmie­rza­jąc ku nowej rze­czy­wi­sto­ści. Wtedy dys­po­no­wa­łam już ob­szer­niej­szy­mi in­for­ma­cja­mi. Wie­dzia­łam, że braci mia­łam aż pię­ciu, że wszy­scy byli ode mnie star­si i wciąż miesz­ka­li razem w ro­dzin­nym domu w Pen­syl­wa­nii. Czu­łam, że robi mi się słabo, bo do tej pory nie mia­łam w swoim życiu do czy­nie­nia z wie­lo­ma męż­czy­zna­mi. Wy­cho­wy­wa­na bez ojca, chyba nigdy nie po­zna­łam choć­by jed­ne­go wujka. Je­dy­ni do­ro­śli przed­sta­wi­cie­le płci prze­ciw­nej, któ­rych zna­łam i w miarę re­gu­lar­nie wi­dy­wa­łam, to kilku na­uczy­cie­li w szko­le, mój le­karz i są­siad, który uda­wał, że nie widzi, jak pod­bie­ra­łam cze­re­śnie z jego ogro­du.

Po­dróż mi­nę­ła mi szyb­ciej, niż­bym sobie tego ży­czy­ła. Te nie­ca­łe osiem go­dzin spę­dzo­ne nad Atlan­ty­kiem tylko spo­tę­go­wa­ły moje zde­ner­wo­wa­nie. A gdy pilot oznaj­mił, że już za kilka minut po­dej­dzie­my do lą­do­wa­nia, mi­mo­wol­nie za­czę­łam się trząść. Sie­dzą­ca obok mnie ko­bie­ta po­my­śla­ła za­pew­ne, że ta re­ak­cja to re­zul­tat stra­chu przed la­ta­niem, i rzu­ci­ła mi ko­ją­cy uśmiech. Cóż, dużo bym dała, żeby przy­czy­na mo­je­go nie­po­ko­ju była tak błaha.

Sta­łam w ko­lej­ce do kon­tro­li cel­nej, za­ci­ska­jąc obie dło­nie na pasku wi­szą­cej na moim ra­mie­niu spor­to­wej torby. W uszach sły­sza­łam dud­nie­nie swo­je­go spa­ni­ko­wa­ne­go serca i zda­wa­ło mi się, że je­stem o krok od za­wa­łu. Od czasu do czasu sta­ra­łam się brać dys­kret­ne, głę­bo­kie wde­chy, żeby się uspo­ko­ić. Gdyby ktoś z tłumu ludzi wokół uważ­nie mnie ob­ser­wo­wał, na pewno po­my­ślał­by sobie, że prze­my­cam coś nie­le­gal­ne­go. A co, jeśli urzęd­ni­cy nie prze­pusz­czą mnie przez gra­ni­cę, bo wydam im się po­dej­rza­na?

Za­gry­za­łam wargę tak mocno, że aż za­bo­la­ło. Skrzy­wi­łam się i szyb­ko ob­li­za­łam spierzch­nię­te usta, które ostat­ni­mi czasy były w opła­ka­nym sta­nie. Od kiedy życie, które zna­łam, się skoń­czy­ło, na prze­mian pła­ka­łam i da­wa­łam po­że­rać się ner­wom, dla­te­go mój brzyd­ki nawyk żucia warg bar­dzo się na­si­lił.

Po­mad­ka ochron­na le­ża­ła gdzieś w ko­sme­tycz­ce upchnię­tej w wiel­kiej wa­li­zie, do któ­rej mu­sia­łam spa­ko­wać pra­wie cały swój świat. Okrop­ne to było uczu­cie, gdy po wszyst­kim sta­nę­łam w progu miesz­ka­nia, w któ­rym żyłam z mamą i bab­cią nie­mal od za­wsze, i zro­zu­mia­łam, że oto stra­ci­łam dom w każ­dym tego słowa zna­cze­niu. Jego wła­ści­ciel zło­żył mi naj­szczer­sze kon­do­len­cje, po czym od razu po­pro­sił o opróż­nie­nie go. Nie mie­ści­ło mi się w gło­wie, że moja noga stała w nim wtedy po raz ostat­ni. Bar­dzo do­ce­ni­łam pomoc em­pa­tycz­nej pra­cow­ni­cy opie­ki spo­łecz­nej, która z ogrom­ną cier­pli­wo­ścią i ła­god­no­ścią wy­rę­czy­ła mnie w tej przy­krej czyn­no­ści, pod­czas gdy ja sama tylko roz­glą­da­łam się bez­rad­nie po ką­tach, nie wie­dząc, w co wło­żyć ręce.

Wes­tchnę­łam cicho i ro­zej­rza­łam się wkoło. Wśród ota­cza­ją­cych mnie ludzi mia­łam na­dzie­ję do­strzec kogoś tak samo sa­mot­ne­go jak ja. Za­uwa­ży­łam kilku po­dróż­ni­ków bez to­wa­rzy­stwa, ale żaden z nich nie spra­wiał wra­że­nia po­dob­nie za­gu­bio­ne­go. Poza tym prze­wa­ża­ły tu grupy – zna­jo­mych, par, a także ro­dzin z dzieć­mi, na któ­rych widok czu­łam ucisk w klat­ce pier­sio­wej.

Wy­su­nę­łam z kie­sze­ni ko­mór­kę i zer­k­nę­łam na ekran. Żad­nych wia­do­mo­ści ani no­wych po­łą­czeń. Nikt nawet nie za­py­tał, czy do­le­cia­łam. Wtedy okrut­na rze­czy­wi­stość wy­szep­ta­ła mi do ucha powód tego mil­cze­nia: Ha­ilie Monet, nie po­zo­sta­wi­łaś za sobą ni­ko­go, kogo by to ob­cho­dzi­ło.

Kiedy wresz­cie przy­szła kolej na mnie, star­szy urzęd­nik zer­k­nął na moje zdję­cie w pasz­por­cie, po czym zadał mi ja­kieś pro­ste py­ta­nie, na które od­po­wie­dzia­łam drżą­cym, za­chryp­nię­tym gło­sem. Na szczę­ście nie był nadto po­dejrz­li­wy i z sym­pa­tycz­nym uśmie­chem po­wi­tał mnie w Sta­nach Zjed­no­czo­nych.

Od­cze­ka­łam swoje przy ta­śmie z ba­ga­ża­mi. Gdy nad­je­cha­ła moja cięż­ka wa­liz­ka, po­mógł mi z nią pe­wien męż­czy­zna, któ­re­go ko­ja­rzy­łam z sa­mo­lo­tu. Kiedy wy­mie­nia­łam z nim uprzej­mo­ści, moje uszy ucie­szył jego mocno bry­tyj­ski ak­cent. Po chwi­li ów czło­wiek znik­nął w tłu­mie, prze­padł na za­wsze w tym wiel­kim kraju, a ja po­czu­łam, że wraz z nim ze­rwa­ły się moje ostat­nie, sym­bo­licz­ne więzi z An­glią.

Zmę­czo­nym wzro­kiem omio­tłam sto­ją­cą u mego boku ciem­no­zie­lo­ną torbę na kół­kach, którą bab­cia za­wsze za­bie­ra­ła na wy­jaz­dy do uzdro­wi­ska. Po­trze­bo­wa­łam chwi­li, by ze­brać się w sobie i zła­pać za jej uchwyt. Gdy­bym mogła, po­ło­ży­ła­bym się obok, wpa­trzy­ła w sufit i igno­ru­jąc ludzi wkoło, za­sty­gła tak już na wieki. Tak bar­dzo w tam­tej chwi­li wszyst­ko było mi obo­jęt­ne. Nawet za­czę­łam po­waż­nie roz­wa­żać, by choć na chwi­lę sobie gdzieś przy­cup­nąć, gdy nagle za­wi­bro­wał mój te­le­fon.

Me­cha­nicz­nym ru­chem wy­cią­gnę­łam ko­mór­kę, pró­bu­jąc igno­ro­wać lęk ko­tłu­ją­cy się w moim sercu. Na widok wia­do­mo­ści wy­sła­nej z dłu­gie­go, nie­zna­ne­go mi nu­me­ru naj­pierw się ono za­trzy­ma­ło, a potem za­ko­ła­ta­ło prze­cią­gle. To mój brat na­pi­sał do mnie: „Cze­kam w hali przy­lo­tów, obok ap­te­ki”. Po pro­stu tyle, nic wię­cej. Żad­ne­go przy­wi­ta­nia, po­zdro­wień czy żartu dla roz­luź­nie­nia at­mos­fe­ry, nawet głu­piej emot­ki.

Jedną dło­nią pod­trzy­my­wa­łam torbę na ra­mie­niu, a palce dru­giej za­ci­snę­łam mocno na uchwy­cie wa­liz­ki. Sta­wia­łam po­wol­ne kroki w stro­nę roz­su­wa­nych drzwi, a całe moje ciało na­pi­na­ło się z każ­dym ko­lej­nym coraz moc­niej i moc­niej. Czu­łam, jak­bym w nie­śpiesz­nym tem­pie wkra­cza­ła do lwiej pasz­czy. Na­czy­ta­łam się za dużo ksią­żek o złych ma­co­chach, su­ro­wych oj­czy­mach i zło­śli­wym przy­szy­wa­nym ro­dzeń­stwie. A prze­cież lu­dzie, któ­rych mia­łam zaraz po­znać, to moi przy­rod­ni bra­cia. Nie ma po­wo­du, żeby za­kła­dać, że będą dla mnie nie­mi­li.

Wła­śnie tak, szep­ta­łam do sie­bie w my­ślach, głowa do góry. Przed samym przej­ściem przy­sta­nę­łam na chwi­lę, by od­rzu­cić na plecy za­wa­dza­ją­cy mi war­kocz i upew­nić się, że na pewno wci­snę­łam te­le­fon do kie­sze­ni bluzy, a potem jesz­cze tylko wy­pu­ści­łam po­wie­trze z ust i ru­szy­łam dalej.

Hala przy­lo­tów to było po­tęż­ne po­miesz­cze­nie pełne gwaru ge­ne­ro­wa­ne­go przez krę­cą­cych się tu po­dró­żu­ją­cych. W noz­drza ude­rzy­ły mnie mie­sza­ją­ce się za­pa­chy do­cho­dzą­ce z licz­nych re­stau­ra­cji i ka­wiar­ni, lu­dzie wpa­da­li sobie w ra­mio­na, śmia­li się na widok swo­ich ro­dzin. A ja, gdyby to było moż­li­we, chyba wy­co­fa­ła­bym się stąd i naj­le­piej znowu wsia­dła do sa­mo­lo­tu, żeby za­brał mnie z po­wro­tem do ro­dzin­ne­go kraju.

Wtedy obok wi­try­ny zna­nej na całym świe­cie sieci re­stau­ra­cji fa­st­fo­odo­wych do­strze­głam cha­rak­te­ry­stycz­ny sym­bol ap­te­ki i mru­żąc po­wie­ki, po­śpie­szy­łam w tamtą stro­nę. Mój wzrok prze­su­nął się po twa­rzach sto­ją­cych tam osób, ale nie za­uwa­ży­łam, by czy­jeś oczy roz­bły­sły na mój widok. Wszyst­kie spoj­rze­nia obo­jęt­nie się po mnie prze­śli­zgi­wa­ły, a ja nie wie­dzia­łam nawet, za kim się roz­glą­dać, więc w końcu spu­ści­łam brodę, żeby przy­naj­mniej sku­pić się na sta­wia­niu prze­my­śla­nych kro­ków, aby cza­sem nie za­ha­czyć butem o kółko wa­liz­ki i się nie wy­wró­cić.

– Ha­ilie.

Za­trzy­ma­łam się i od­wró­ci­łam gwał­tow­nie. Pierw­sze, co zo­ba­czy­łam, to szpic płyt­kie­go de­kol­tu w serek gra­na­to­wej po­lów­ki męż­czy­zny, który stał teraz tuż przede mną. Za­dar­łam głowę i spoj­rza­łam w cie­płe błę­kit­ne oczy, które wpa­try­wa­ły się we mnie za­ska­ku­ją­co przy­jaź­nie.

Otwo­rzy­łam usta, by się przy­wi­tać, ale zanim wy­du­si­łam z sie­bie choć­by słowo, po­now­nie je za­mknę­łam. Nawet nie zna­łam imie­nia tego czło­wie­ka.

– Do­brze cię wi­dzieć – przy­wi­tał się, od razu czę­stu­jąc mnie prób­ką swo­je­go ame­ry­kań­skie­go ak­cen­tu. Wy­cią­gnął też ręce i za­mknął mnie w uści­sku. Wszel­kie gesty wy­ko­ny­wał po­wo­li, chyba z roz­my­słem, bo nie chciał mnie spło­szyć, a jed­no­cze­śnie nie bra­kło im na­tu­ral­no­ści. Jak­bym na­praw­dę była jego sio­strą. Taką, którą zna od za­wsze i od­bie­ra z lot­ni­ska po dłuż­szej roz­łą­ce.

Za­sko­czył mnie tak miłym po­wi­ta­niem i nie mogę po­wie­dzieć, że mi się nie spodo­ba­ło. Od śmier­ci mamy i babci nikt mnie nie przy­tu­lał. Na do­da­tek on tak ład­nie i świe­żo pach­niał, a w jego ra­mio­nach po­czu­łam sta­bil­ność i siłę, na któ­rych po­waż­ny nie­do­bór cier­pia­łam ja sama, zwłasz­cza teraz. 

-Je­stem Will – przed­sta­wił się, gdy już się ode mnie od­su­nął. Prze­chy­lał brodę w dół, za­pew­ne, by wi­dzieć wyraz mojej twa­rzy, który sta­ra­łam się dys­kret­nie przed nim ukryć. Wy­czu­wa­łam bo­wiem, że jego oczy, poza ogól­nym uro­kiem, cha­rak­te­ry­zu­ją się też nie lada by­stro­ścią.

Za­ję­łam się ana­li­zą stwo­rzo­nej w gło­wie listy moich no­wych braci, w któ­rej wciąż się gu­bi­łam. O ile do­brze pa­mię­ta­łam, Will nie był naj­star­szy z ro­dzeń­stwa.

– To Vince zo­stał twoim opie­ku­nem praw­nym – po­śpie­szył z wy­ja­śnie­nia­mi, jakby czy­tał w moich w my­ślach. – Miał cię ode­brać, ale coś mu wy­sko­czy­ło w pracy. Czę­sto mu się to zda­rza, jesz­cze się przy­zwy­cza­isz. Na pewno go dzi­siaj po­znasz.

Mach­nął też dło­nią, pod­kre­śla­jąc nie­istot­ność tego te­ma­tu, a ja ski­nę­łam ze zro­zu­mie­niem. Szcze­rze, w tym mo­men­cie było mi obo­jęt­ne, który z nich po mnie przy­je­chał. Pra­gnę­łam już tylko wy­do­stać się z tego za­tło­czo­ne­go lot­ni­ska, dla­te­go gdy Will za­ofe­ro­wał, żebym coś zja­dła w jed­nej z knaj­pek, bo droga do domu miała nam zająć dobre dwie go­dzi­ny, po­dzię­ko­wa­łam i uprzej­mie, acz sta­now­czo od­mó­wi­łam.

Will otwo­rzył usta, żeby po­sta­wić na swoim, ale osta­tecz­nie się roz­my­ślił i ku mojej uldze od­pu­ścił. Zer­k­nął na tar­czę wy­pa­sio­ne­go ze­gar­ka, który błysz­czał ele­ganc­ko na jego lewym nad­garst­ku, po czym tę samą rękę wy­cią­gnął po mój bagaż. Nie dość, że prze­jął ode mnie wa­liz­kę, to jesz­cze się uparł, żebym od­da­ła mu rów­nież swoją torbę na ramię. Był głu­chy na moje pro­te­sty i w końcu, po raz pierw­szy od dłuż­sze­go czasu, mo­głam ode­tchnąć, po­zbyw­szy się ca­łe­go po­dróż­ne­go ba­la­stu. Szłam za nim, ob­ser­wu­jąc, z jaką wpra­wą nie­sie moje ba­ga­że.

Gdy wy­szli­śmy na dwór, wzię­łam ko­lej­ny głę­bo­ki, gło­śny wdech. Przy­mknę­łam po­wie­ki, czu­jąc lekką bryzę na twa­rzy. Pierw­szy raz w życiu sta­łam na innym kon­ty­nen­cie i zde­cy­do­wa­nie wy­czu­wa­łam w po­wie­trzu trud­ną do opi­sa­nia róż­ni­cę. Ame­ry­ka po pro­stu pach­nia­ła ina­czej, wy­ra­zi­ściej.

Will za­pro­wa­dził mnie do swo­je­go auta, które było czar­ne, wiel­kie i luk­su­so­we. To mu­siał być jakiś jeep, ale wo­la­łam nie wy­chy­lać się z na­zew­nic­twem, bo moja wie­dza o mo­to­ry­za­cji oscy­lo­wa­ła w oko­li­cach zera. W każ­dym razie był to sa­mo­chód, jakim zde­cy­do­wa­nie nie zwy­kłam po­dró­żo­wać. Prze­ży­łam też chwi­lę zdez­o­rien­to­wa­nia, gdy męż­czy­zna otwo­rzył mi drzwi po pra­wej stro­nie, bym za­sia­dła na miej­scu pa­sa­że­ra. Głu­pia za­po­mnia­łam, że w Sta­nach obo­wią­zu­je ruch pra­wo­stron­ny. To była pierw­sza ra­żą­ca róż­ni­ca mię­dzy moją ro­dzin­ną An­glią a tym nowym dla mnie kra­jem, którą od­no­to­wa­łam.

Will nie sko­men­to­wał mo­je­go zmie­sza­nia, ale uśmie­chał się pod nosem, naj­wi­docz­niej wy­ro­zu­mia­ły na wszel­kie gafy, które mia­łam po­peł­nić. Do­da­ło mi to otu­chy, bo teraz jak nigdy de­spe­rac­ko po­trze­bo­wa­łam ła­god­ne­go i wy­ro­zu­mia­łe­go trak­to­wa­nia. Tym milej za­sko­czy­ły mnie drob­ne gesty brata, na przy­kład gdy upew­nił się, czy kli­ma­ty­za­cja za bar­dzo na mnie nie dmu­cha, lub gdy podał mi za­pie­czę­to­wa­ną bu­tel­kę wody. Zu­peł­nie nie ocze­ki­wa­łam nawet ta­kiej pod­sta­wo­wej tro­ski i od razu po­czu­łam sym­pa­tię do tego nie­zna­jo­me­go czło­wie­ka, który był moją ro­dzi­ną.

Wy­jazd z lot­ni­ska wią­zał się z po­ko­na­niem ist­ne­go la­bi­ryn­tu dróg, co wy­ma­ga­ło od Willa chwi­li mak­sy­mal­ne­go sku­pie­nia. Dzię­ki temu mo­głam kilka razy za­wie­sić na nim dłuż­sze spoj­rze­nie bez obawy, że je od­wza­jem­ni. Mój nowo po­zna­ny brat cią­gle wpra­wiał mnie w osłu­pie­nie. Nie wie­dzia­łam wcze­śniej, czego się spo­dzie­wać, ale żadne z róż­no­ra­kich wy­obra­żeń mo­je­go no­we­go ro­dzeń­stwa, które po­ja­wia­ły się w mojej gło­wie, nie do­ra­sta­ło do pięt ory­gi­na­ło­wi. Już nie cho­dzi o to, że Will był przy­stoj­ny, bo prze­cież był moim bra­tem i nie po­świę­ca­łam czasu na szcze­gó­ło­wą ocenę jego atrak­cyj­no­ści, ale na przy­kład miał w sobie jakąś taką na­tu­ral­ną schlud­ność, którą mój wro­dzo­ny per­fek­cjo­nizm bar­dzo do­ce­niał.

Włosy w ko­lo­rze ciem­no­blond może i spra­wia­ły wra­że­nie roz­czo­chra­nych, jed­nak coś mi mó­wi­ło, że ich wła­ści­ciel sam uło­żył je, by tak wy­glą­da­ły. Byłam też uprze­dzo­na do męż­czyzn z bro­da­mi, bo bu­dzi­ły one mój nie­po­kój, ale ak­cep­to­wa­łam de­li­kat­ny i ide­al­nie za­dba­ny za­rost Willa. Swoje błę­kit­ne oczy przy­sło­nił teraz szpa­ner­ski­mi oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi, choć na nie­bie ra­czej się chmu­rzy­ło.

Wkrót­ce wy­je­cha­li­śmy na pro­stą drogę i wtedy na­wią­za­łam z nim coś na kształt roz­mo­wy. Na jego uprzej­me i bar­dzo ogól­ne py­ta­nia od­po­wia­da­łam krót­ko i cicho, z ża­ło­ścią od­kry­wa­jąc, jak bar­dzo za­chrypł mi głos, pod­czas gdy jego wła­sny był wy­raź­ny i zdra­dzał nie­skoń­czo­ne po­kła­dy pew­no­ści sie­bie.

Do­wie­dzia­łam się, że Will ma dwa­dzie­ścia czte­ry lata i że z ro­dzeń­stwa star­szy jest tylko Vince (do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wa­łam się, że to skrót od Vin­cen­ta), który liczy ich dwa­dzie­ścia osiem. Naj­star­szy brat sły­nie też ze swo­je­go pra­co­ho­li­zmu i wiecz­nie na­pię­te­go gra­fi­ku. Will wy­po­wia­dał się o nim jed­nak z sza­cun­kiem, za­zna­cza­jąc, że Vin­cent od­wa­la kawał do­brej ro­bo­ty jako głów­ny za­rząd­ca ro­dzin­nych in­te­re­sów, które był zmu­szo­ny prze­jąć w mło­dym wieku. Po­twier­dził też, że całą piąt­ką miesz­ka­ją w ich ro­dzin­nej willi, a młod­si chłop­cy jesz­cze się uczą.

Je­cha­li­śmy rze­czy­wi­ście ponad dwie go­dzi­ny i przez zde­cy­do­wa­nie więk­szą część drogi po pro­stu mil­cze­li­śmy. Moja wina, bo byłam wy­jąt­ko­wo mało roz­mow­na, a Will chyba nie chciał na mnie na­ci­skać, za co w głębi ducha bar­dzo mu dzię­ko­wa­łam. W pew­nym mo­men­cie nawet dys­kret­nie po­gło­śnił mu­zy­kę. Le­cia­ła skła­dan­ka naj­więk­szych hitów De­pe­che Mode i choć sama nie zna­łam ich pio­se­nek za do­brze, to dziw­nym tra­fem zdały mi się ide­al­nym pod­kła­dem pod moje pierw­sze chwi­le w Sta­nach. Dużo ga­pi­łam się w okno, roz­my­śla­jąc. Do nie­daw­na od­wie­dze­nie No­we­go Jorku było moim naj­więk­szym ma­rze­niem. Teraz gdy pa­trzy­łam na ma­ja­czą­ce w od­da­li man­hat­tań­skie wie­żow­ce, ro­bi­ło mi się nie­do­brze. To nie tak, że nie chcia­łam tu być. Po pro­stu oko­licz­no­ści się nie zga­dza­ły.

Na ko­lej­nym eta­pie po­dró­ży po obu stro­nach drogi za­czął to­wa­rzy­szyć nam ładny, choć na dłuż­szą metę nudny widok gęsto po­sa­dzo­nych drzew o zło­ci­stych ko­ro­nach, kry­ją­cych w swo­ich sze­re­gach z pew­no­ścią mnó­stwo cudów na­tu­ry. Jak się oka­za­ło, po­dob­ny las ota­czał re­zy­den­cję, w któ­rej mia­łam za­miesz­kać wraz ze swo­imi no­wy­mi brać­mi. Wkrót­ce zje­cha­li­śmy z głów­nej drogi i za­trzy­ma­li­śmy się przed wiel­ką bramą – bar­dzo wy­so­ką i bar­dzo sze­ro­ką. Otwo­rzy­ła się przed nami au­to­ma­tycz­nie, a potem je­cha­li­śmy jesz­cze ka­wa­łek dalej, aż zza drzew wy­ło­nił się bu­dy­nek.

Po­ja­wił się jakby zni­kąd i na­tych­miast mnie przy­tło­czył. Wy­glą­dał, jakby był in­te­gral­ną czę­ścią lasu, tak ide­al­nie wpa­so­wy­wał się w sce­ne­rię. Nawet nie dało się oce­nić jego roz­mia­rów; mo­głam je­dy­nie po­wie­dzieć, że zda­wał się na­praw­dę duży. Drze­wa ro­sną­ce na jego ty­łach spra­wia­ły wra­że­nie wiel­kiej zło­ci­stej fali tsu­na­mi, która za­wi­sła za nim na wieki. Nie była to no­wo­cze­sna, świe­żo wy­bu­do­wa­na willa, ra­czej coś o wiele bar­dziej kli­ma­tycz­ne­go. Fa­sa­da bu­dyn­ku ko­lo­rem przy­po­mi­na­ła pia­sek na raj­skiej plaży, strze­li­sty dach był zaś szary i w tak po­chmur­ny dzień jak dziś nie­mal zle­wał się z nie­bem. Po­dwór­ko było bar­dzo duże, ale oprócz tego nie ro­bi­ło spe­cjal­ne­go wra­że­nia, przy­naj­mniej nie od fron­tu. Ot, ład­nie i równo ścię­ta trawa, którą w nie­któ­rych miej­scach przy­ozda­bia­ły krze­wy lub kupki zgra­bio­nych liści. Chod­nik łą­czył się z pod­jaz­dem, two­rząc przed domem spory pla­cyk. Z lewej stro­ny znaj­do­wał się garaż, który lekko się od­róż­niał od domu, przez co zga­dy­wa­łam, że zo­stał do­bu­do­wa­ny. Miał dwie pary sze­ro­kich drzwi w ko­lo­rze ja­sne­go brązu i za­pew­ne sporo miej­sca w środ­ku, ale nie było mi dane się dzi­siaj o tym prze­ko­nać, bo Will zde­cy­do­wał się za­par­ko­wać na ze­wnątrz.

Mru­gnął do mnie z sym­pa­tią, gdy zga­sił sil­nik.

– Witaj w domu.

Od­po­wie­dzia­łam mu szyb­kim, zde­ner­wo­wa­nym uśmie­chem. Will wy­siadł, a ja zer­k­nę­łam prze­lot­nie na swoje zwy­kłe czar­ne leg­gin­sy, takie z wie­lo­pa­ku, który mama do­rwa­ła dla mnie gdzieś w su­per­mar­ke­cie. Na gra­na­to­wą bluzę, która z kolei po­cho­dzi­ła z prze­ce­ny. Na ciem­ne włosy ze­bra­ne w luźny, długi i nieco wy­tar­ga­ny po po­dró­ży war­kocz. Co tu dużo mówić, czu­łam, że wy­glą­dam jak mała za­bie­dzo­na dziew­czyn­ka i zu­peł­nie nie pa­su­ję do tego oto­cze­nia.

A jeśli mia­ła­bym co do tego jesz­cze ja­kieś wąt­pli­wo­ści, to roz­wiał je widok wnę­trza domu. Byłam kie­dyś na kla­so­wej wy­ciecz­ce w mu­zeum, któ­re­go ko­ry­ta­rze pre­zen­to­wa­ły się rów­nie eks­klu­zyw­nie, i w życiu nie przy­szło­by mi do głowy, że kie­dyś za­miesz­kam w po­dob­nie urzą­dzo­nym miej­scu. Bałam się wręcz sta­wiać kroki po błysz­czą­cej mar­mu­ro­wej pod­ło­dze, jak­bym miała ją za­bru­dzić lub uszko­dzić. A naj­więk­sze wra­że­nie ro­bi­ły tu chyba sze­ro­kie scho­dy. Wy­glą­da­ły jak kla­wi­sze pia­ni­na, które roz­sy­pa­ne ni­czym do­mi­no pięły się w górę ła­god­nym pół­ko­lem.

Za­pa­trzy­łam się na wiel­ki obraz wi­szą­cy na jed­nej ze ścian. Do na­ma­lo­wa­nia go użyto chyba całej pa­le­ty ko­lo­rów, ale wszyst­kie one były dziw­nie wy­bla­kłe. Do­da­wa­ło to upior­no­ści ma­lun­ko­wi męż­czy­zny, któ­re­go przy­stoj­na twarz wid­nia­ła na pierw­szym pla­nie. Tuż za nim zaś cza­iła się okrop­na ko­lo­ro­wa zmora, tak prze­ra­ża­ją­ca, że gdy Will mu­snął moje ramię, bym po­szła za nim, z ulgą od­wró­ci­łam od niej wzrok.

Na prawo znaj­do­wa­ło się przej­ście ze skle­pie­niem w kształ­cie łuku, pro­wa­dzą­ce do kuch­ni, która lśni­ła czy­sto­ścią i świe­żo­ścią. Zwłasz­cza to pierw­sze mile mnie za­sko­czy­ło, bo nie tego spo­dzie­wa­łam się po miej­scu, w któ­rym miesz­ka­ło aż pię­ciu chło­pa­ków. Po­miesz­cze­nie było duże i urzą­dzo­ne w bieli. Sze­ro­kie blaty wy­glą­da­ły jak opró­szo­ne śnie­giem. Tuż za wy­sep­ką znaj­do­wał się wiel­ki stół, a przy nim ładne i pro­ste krze­sła. Tę część kuch­ni oświe­tla­ło ol­brzy­mie okno, za któ­rym je­sien­ne barwy pięk­nie kon­tra­sto­wa­ły z pa­nu­ją­cą tu ja­sno­ścią. Moją uwagę jed­nak na­tych­miast przy­kuł chło­pak, który zaj­mo­wał jedno ze wspo­mnia­nych krze­seł. Wy­star­czy­ło szyb­kie spoj­rze­nie i już wie­dzia­łam, że to mój ko­lej­ny brat.

– Ha­ilie, to Dylan. Dylan… to nasza sio­stra Ha­ilie – przed­sta­wił nas Will i od­su­nął dla mnie sie­dze­nie, które z grzecz­no­ści za­ję­łam, choć gdyby to ode mnie za­le­ża­ło, wy­bra­ła­bym inne miej­sce niż to na­prze­ciw­ko Dy­la­na, który zer­k­nął na mnie znad lap­to­pa i przez kilka dłu­gich se­kund badał wzro­kiem. Spo­dzie­wa­łam się, że cho­ciaż uści­śnie­my sobie dłoń na po­wi­ta­nie, ale jemu nie śpie­szy­ło się do ini­cjo­wa­nia ta­kich ge­stów, a mnie za bar­dzo spe­szy­ło już samo jego spoj­rze­nie, bym pierw­sza wy­cią­gnę­ła do niego rękę.

Jego oczy były ciem­ne i o wiele mniej sym­pa­tycz­ne niż u Willa, cho­ciaż mię­dzy tymi dwoma ist­nia­ło też kilka po­do­bieństw, jak wy­so­kie kości po­licz­ko­we czy też rów­nie wy­ra­zi­ście skro­jo­na górna warga. Chyba nigdy w życiu nie czu­łam się tak nie­swo­jo jak w tam­tej chwi­li, lu­stro­wa­na in­ten­syw­nym spoj­rze­niem Dy­la­na. Miał w sobie coś, co mnie za­nie­po­ko­iło. Może onie­śmie­la­ła mnie jego im­po­nu­ją­ca mu­sku­la­tu­ra, uwy­pu­klo­na przez ob­ci­słą ko­szul­kę? A może po pro­stu brak ser­decz­no­ści, z jaką po­wi­tał mnie Will…

Za­czę­łam roz­glą­dać się po po­miesz­cze­niu, byle uciec przed siłą jego oczu. Przy oka­zji zwró­ci­łam uwagę na kilka rze­czy, jak ogrom­na dwu­drzwio­wa lo­dów­ka, która w moim sta­rym miesz­ka­niu za­ję­ła­by jedną trze­cią po­wierzch­ni kuch­ni. Na bla­cie w rogu usta­wio­no no­wo­cze­sny eks­pres do kawy z mi­liar­dem przy­ci­sków i po­krę­teł, a tuż obok niego ko­lej­ne wy­myśl­ne urzą­dze­nie, które wy­glą­da­ło jak zmo­dy­fi­ko­wa­na so­ko­wi­rów­ka. Will sta­nął teraz przy mi­kro­fa­lów­ce, która pra­co­wa­ła cicho, i sku­pił się na chwi­lę na swoim te­le­fo­nie, wy­stu­ku­jąc coś ener­gicz­nie na kla­wia­tu­rze.

Gdy po chwi­li znowu ostroż­nie zer­k­nę­łam na Dy­la­na, ten na po­wrót wpa­try­wał się w ekran kom­pu­te­ra, a na jego ustach błą­dził cień zło­śli­we­go uśmie­chu. Prze­nio­słam wzrok na wiel­kie okno, za któ­rym wi­docz­ny był zie­lo­ny, równo sko­szo­ny traw­nik, w nie­któ­rych miej­scach za­sy­pa­ny zwię­dły­mi li­ść­mi, a nieco dalej w tle drze­wa. Wśród nich można było wy­róż­nić te zie­lo­ne, igla­ste, a także li­ścia­ste, rude i zło­ci­ste czy łyse i zbrą­zo­wia­łe. Ba­wiąc się pal­ca­mi swo­ich dłoni, ga­pi­łam się na nie bez­myśl­nie, do­pó­ki nie brzęk­nę­ła mi­kro­fa­lów­ka.

– Nasza go­spo­sia nie pra­cu­je w nie­dzie­le, ale przy­go­to­wa­ła to wczo­raj spe­cjal­nie dla cie­bie. Jeśli nie bę­dzie ci sma­ko­wa­ło, to śmia­ło mi po­wiedz. Za­wsze mo­że­my coś za­mó­wić. Co­kol­wiek tylko bę­dziesz chcia­ła – oznaj­mił Will, gdy po chwi­li sta­wiał przede mną pa­ru­ją­cy ta­lerz smacz­nie wy­glą­da­ją­cej po­tra­wy z za­pie­ka­nym ma­ka­ro­nem. Jak tylko prze­tra­wi­łam wzmian­kę o po­mo­cy do­mo­wej, zła­pa­łam za wi­de­lec.

Czu­łam się ze­stre­so­wa­na, je­dząc tak sama, w obcym miej­scu, ob­ser­wo­wa­na przez ob­cych ludzi, dla­te­go szło mi to bar­dzo po­wo­li. Ża­ło­wa­łam, że mój prze­łyk jest ści­śnię­ty z ner­wów i nie mogę się praw­dzi­wie cie­szyć sma­kiem obłęd­ne­go po­sił­ku. Zdo­ła­łam je­dy­nie po­pa­rzyć sobie język.

Sta­ra­łam się być grzecz­na i po­ukła­da­na, tak jak za­wsze uczy­ła mnie mama. Ja­dłam nożem i wi­del­cem, sie­dzia­łam wy­pro­sto­wa­na ze ścią­gnię­ty­mi ło­pat­ka­mi i pil­no­wa­łam, żeby nie na­bru­dzić. Uwa­ża­łam nawet, żeby nie opie­rać łokci na stole. Will opu­ścił nas na chwi­lę, gdy za­dzwo­nił jego te­le­fon, a ja, zo­staw­szy sam na sam z Dy­la­nem, po­czu­łam jesz­cze więk­szy dys­kom­fort. Ża­ło­wa­łam teraz, że nie przy­sta­łam na pro­po­zy­cję, by zjeść coś na lot­ni­sku, bez krę­pu­ją­cej obec­no­ści tego chło­pa­ka. On nie ode­zwał się do mnie ani sło­wem, je­dy­nie od czasu do czasu czu­łam na sobie jego spoj­rze­nie. Nie wie­dzia­łam, czy po­win­nam być za­wie­dzio­na jego chło­dem, czy za­do­wo­lo­na, że mnie nie za­cze­pia. Tak czy ina­czej, po­czu­łam ulgę, gdy wró­cił Will.

– Po­ka­żę ci twoją sy­pial­nię, do­brze? – za­pro­po­no­wał, gdy odło­ży­łam wi­de­lec.

Mimo szcze­rych chęci nie udało mi się po­chło­nąć wszyst­kie­go, co mia­łam na ta­le­rzu, bo na­praw­dę do­świad­cza­łam trud­no­ści z prze­ły­ka­niem, a za­ser­wo­wa­na mi por­cja była prze­sad­nie ogrom­na. Na szczę­ście Will się nie ob­ra­ził. Wsta­jąc, zła­pa­łam na­czy­nie, by po sobie po­sprzą­tać, a on na­tych­miast je ode mnie ode­brał, pro­sząc, bym się nie kło­po­ta­ła. Wy­da­wał się jed­nak za­do­wo­lo­ny z mojej po­sta­wy. To do­brze, bo na­praw­dę za­le­ża­ło mi na zro­bie­niu jak naj­lep­sze­go wra­że­nia.

Wy­lu­zo­wa­łam się, jak tylko wy­szli­śmy z kuch­ni, zo­sta­wia­jąc spra­wia­ją­ce­go nie­przy­jem­ne wra­że­nie Dy­la­na za sobą. Chyba nie za­ma­sko­wa­łam tych od­czuć wy­star­cza­ją­co do­brze, bo Will od razu cicho sko­men­to­wał:

– Dylan jest trud­ny, ale w ogóle się nim nie przej­muj. Po­trze­bu­je chwi­li, żeby oswo­ić się z sy­tu­acją. Wiesz, dla nas też jest ona zu­peł­nie nowa.

Po­ki­wa­łam głową, sta­ra­jąc się wy­ka­zać od­po­wied­nią ilo­ścią em­pa­tii. Will chyba to do­ce­nił, bo ką­ci­ki jego ust unio­sły się wyżej, po czym wska­zał za moje plecy.

– Tam, zaraz na prawo, jest salon. Dużo tam prze­sia­du­je­my. A jak pój­dziesz pro­sto, znaj­dziesz ła­zien­kę i bi­blio­te­kę. Lu­bisz czy­tać?

– Uwiel­biam.

Po raz pierw­szy tego dnia udało mi się za­brzmieć gło­śno i pew­nie. Czy­ta­nie było moją praw­dzi­wą pasją, a jako naj­więk­sza książ­ka­ra świa­ta uzna­wa­łam po­sia­da­nie w domu osob­ne­go po­miesz­cze­nia na książ­ki za speł­nie­nie naj­śmiel­szych ma­rzeń.

– W takim razie świet­nie się skła­da. Mamy cał­kiem po­kaź­ne zbio­ry, może wkrót­ce je uzu­peł­nisz? Nie krę­puj się, za­glą­daj tam, gdy tylko naj­dzie cię ocho­ta. – Will ge­stem wska­zał na cią­gną­cy się ko­ry­tarz. – Dalej do­trzesz do si­łow­ni. Mamy tam też saunę i ko­lej­ną ła­zien­kę. To wszyst­ko też jest do two­jej dys­po­zy­cji.

Do­my­śla­łam się, że ten cały Dylan musi być czę­stym go­ściem w tam­tej czę­ści domu, przy­naj­mniej są­dząc po wiel­ko­ści jego bi­cep­sa, więc od razu sobie za­pla­no­wa­łam, by omi­jać tamte re­jo­ny sze­ro­kim łu­kiem. Zresz­tą nie był to dla mnie pro­blem – nie na­le­ża­łam do wiel­kich fanek spor­tu.

– Z si­łow­ni i sa­lo­nu można wyjść na taras – kon­ty­nu­ował Will. – Jest tam basen, ale nie­ste­ty zo­stał już za­bez­pie­czo­ny na zimę.

Nawet gdy­bym chcia­ła to jakoś sko­men­to­wać, to nie wie­dzia­ła­bym jak. Mil­cza­łam więc i po­zwo­li­łam Wil­lo­wi po­pro­wa­dzić się na scho­dy. Szłam, przy­trzy­mu­jąc się gład­kiej czar­nej ba­lu­stra­dy, a gdy mi­ja­łam ten nie­po­ko­ją­cy, wspo­mnia­ny wcze­śniej obraz, od­wró­ci­łam wzrok.

– Tutaj, na pię­trze, wszy­scy mamy swoje sy­pial­nie. Na końcu są po­ko­je go­ścin­ne – wy­ja­śnił mi mój prze­wod­nik, gdy sta­nę­li­śmy u szczy­tu scho­dów. Hol wy­glą­dał dość pro­sto. Pod­ło­gę wy­ło­żo­no ciem­nym drew­nem, ścia­ny były białe, wi­sia­ły na nich gu­stow­ne świecz­ni­ki. – Ko­ry­tarz z pra­wej pro­wa­dzi do innej czę­ści domu. Tam pra­cu­je­my, więc naj­le­piej by było, żebyś go omi­ja­ła, do­brze? Czę­sto przyj­mu­je­my klien­tów, po­trze­bu­je­my ciszy i nikt nie po­wi­nien się tam krę­cić. – Błę­kit­ne oczy Willa bły­snę­ły in­ten­syw­nie. 

Ko­ry­tarz, o któ­rym mówił, wy­glą­dał nie­po­zor­nie i zaraz za­krę­cał, nie było więc mowy, żeby zo­ba­czyć, dokąd pro­wa­dzi, nie za­pusz­cza­jąc się w jego głąb. Po­ki­wa­łam obo­jęt­nie głową.

– Świet­nie.

Na­stęp­nie do­tar­li­śmy do przy­dzie­lo­nej mi sy­pial­ni. Po dro­dze mi­ja­li­śmy rzędy drzwi, które od­róż­nia­ły się od sie­bie tylko tym, że mniej wię­cej na wy­so­ko­ści twa­rzy mo­je­go wyż­sze­go ode mnie przy­naj­mniej o głowę brata przy­mo­co­wa­ne były li­ter­ki, które, jak wy­tłu­ma­czył mi Will, były pierw­szy­mi li­te­ra­mi imion lo­ka­to­rów. Aż za­drża­łam na widok tych ozna­czo­nych dużym srebr­nym „H”.

– To twój pokój. Za­pra­szam.

Moje palce trzę­sły się lekko, gdy za­ci­ska­łam je na srebr­nej klam­ce. Wstrzy­ma­łam też od­dech i po­czu­łam się, jak­bym miała wła­śnie wkro­czyć do Na­rnii. Bra­ko­wa­ło jesz­cze, żeby ośle­pi­ła mnie do­la­tu­ją­ca ze środ­ka ta­jem­ni­cza po­świa­ta, choć gdy we­szłam do swo­je­go no­we­go, ma­łe­go i bar­dzo ja­sne­go kró­le­stwa, fak­tycz­nie zmru­ży­łam oczy.

Jed­nym z po­wo­dów tej ja­sno­ści były kre­mo­we ścia­ny, innym – rów­no­le­głe do wiel­kie­go łoża okna, które cią­gnę­ły się od pod­ło­gi aż po sufit. Dzię­ki nim wpa­da­ło do środ­ka mnó­stwo świa­tła dzien­ne­go, nawet w tak mało sło­necz­ne dni jak dziś. Białe mu­śli­no­we za­sło­ny zbie­ra­ły po bo­kach wstąż­ki w ko­lo­rze zwię­dłej zie­le­ni zwią­za­ne w wiel­kie pięk­ne ko­kar­dy. Meble nie za­gra­ca­ły tu prze­strze­ni, bo nie było ich za wiele. Białe biur­ko z gię­ty­mi no­ga­mi wzo­ro­wa­ne na styl wik­to­riań­ski stało nie­da­le­ko okien, więc jego pusty blat był ide­al­nie oświe­tlo­ny. Spory fotel rów­nież stał bli­sko okna i przy­znam, że na sam jego widok za­pra­gnę­łam usa­do­wić się w nim z kocem i książ­ką, a po­bli­ski niski sto­li­czek z na­ma­lo­wa­ny­mi tech­ni­ką de­ku­pa­żu ró­ża­mi wy­ko­rzy­stać jako miej­sce do od­sta­wie­nia kubka z her­ba­tą lub kakao. Przy łóżku stała oczy­wi­ście obo­wiąz­ko­wo szaf­ka nocna, a na niej lamp­ka z zu­peł­nie bia­łym sze­ro­kim klo­szem po­kry­tym ry­sun­ka­mi zło­tych kwia­tów.

Zanim zdą­ży­łam za­sta­no­wić się, gdzie z kolei upchnę swoje ubra­nia, skoro nie ma tu żad­nej szafy, do­strze­głam dwoje drzwi. Znaj­do­wa­ły się tuż obok sie­bie, na jed­nej ścia­nie, ide­al­nie w nią wkom­po­no­wa­ne i jesz­cze zanim Will pod­szedł i przed­sta­wił mi do­dat­ko­we po­miesz­cze­nia, już wie­dzia­łam, co się za nimi kryje. Jed­nym z nich była, oczy­wi­ście, gar­de­ro­ba. Nie onie­śmie­la­ła nie­po­trzeb­nie wiel­ki­mi roz­mia­ra­mi. Wręcz prze­ciw­nie, była ide­al­na, choć dla mnie i mo­je­go ubra­nio­we­go do­byt­ku i tak za duża. Na­prze­ciw­ko wej­ścia wi­sia­ło lu­stro w cien­kiej zło­tej ramie, w któ­rym będę mogła prze­glą­dać się od stóp do głów, po jego bo­kach umo­co­wa­no zaś drąż­ki z dzie­siąt­ka­mi wie­sza­ków, a także po­wie­szo­no mnó­stwo półek, szu­flad, a nawet po­usta­wia­no kilka mniej­szych szka­tu­łek na bi­żu­te­rię i do­dat­ki.

– Twoje szkol­ne mun­dur­ki – po­in­for­mo­wał mnie Will, gdy za­uwa­żył, że wpa­tru­ję się w kom­plet iden­tycz­nych ze­sta­wów ubrań, schlud­nie za­wie­szo­nych jeden przy dru­gim w jed­nym z kątów gar­de­ro­by. – Jest też pi­ża­ma, coś wy­god­ne­go do no­sze­nia po domu, bluza, na wy­pa­dek gdy­byś zmar­z­ła… – wy­mie­niał, wska­zu­jąc po­je­dyn­cze rze­czy, które zaj­mo­wa­ły po­szcze­gól­ne miej­sca w gar­de­ro­bie. – Po­wiedz­my, że to taki ze­staw po­wi­tal­ny. Nic się nie martw, jeśli bę­dziesz miała taką po­trze­bę, resz­tę ubrań za­mó­wi­my ci przez in­ter­net.

– Dzię­ku­ję – wy­mam­ro­ta­łam uprzej­mie, zer­ka­jąc na sztyw­ne ciem­ne ma­ry­nar­ki, które przy­po­mnia­ły mi o ko­lej­nej zmia­nie, jaką przy­szy­ko­wa­ło dla mnie życie. Sama myśl o nowej szko­le spra­wia­ła, że chwi­lo­wo uśpio­ne nerwy z lot­ni­ska za­czę­ły się prze­bu­dzać, dla­te­go szyb­ko się jej po­zby­łam. Jesz­cze przyj­dzie czas, by się tym za­mar­twiać.

Po­miesz­cze­nie obok było nieco więk­sze i oka­za­ło się ła­zien­ką. Kafle tu były duże, szare i po­ły­sku­ją­ce. Szkla­ne drzwi pro­wa­dzi­ły pod prysz­nic, gdzie znaj­do­wa­ły się miej­sce, by usiąść, półka na żele i szam­po­ny oraz nawet wnęka do odło­że­nia ubrań i ręcz­ni­ka tak, aby nie za­mo­kły pod­czas ką­pie­li. Wi­siał tutaj też biały pu­szy­sty szla­frok, który wy­glą­dał na tak de­li­kat­ny, jakby miał się roz­paść w ręku. Oczy­wi­ście nie za­bra­kło pro­stej bia­łej ubi­ka­cji, wbu­do­wa­nej w ścia­nę sza­fecz­ki na ko­lo­ry­stycz­nie po­ukła­da­ne ręcz­ni­ki, a także okrą­głej bia­łej misy, która ro­bi­ła za umy­wal­kę, z wi­szą­cym nad nią lu­strem.

Od razu po­czu­łam ulgę, że w domu peł­nym męż­czyzn będę miała swoją pry­wat­ną ła­zien­kę. Will co chwi­lę rzu­cał ko­men­ta­rze uzu­peł­nia­ją­ce to, co wi­dzie­li­śmy. Po­in­for­mo­wał mnie na przy­kład, że sprzą­ta tu i wy­mie­nia ręcz­ni­ki go­spo­sia, że w szaf­ce po­win­nam zna­leźć różne pod­sta­wo­we przy­bo­ry ła­zien­ko­we, ale za­pew­nił mnie, że do­ku­pi­my to, czego będę po­trze­bo­wa­ła.

Ki­wa­łam grzecz­nie głową na znak, że słu­cham i ro­zu­miem, ale w mojej gło­wie ko­ła­ta­ła się tylko jedna myśl. Sza­leń­stwo. To istne sza­leń­stwo. Chyba mam za­miesz­kać w ja­kimś luk­su­so­wym ho­te­lu, bo jak ina­czej wy­ja­śnić te szla­fro­ki i wy­mia­nę ręcz­ni­ków? Roz­my­śla­jąc nad tym, z po­wro­tem sta­nę­łam z Wil­lem na środ­ku sy­pial­ni.

– Zaraz przy­nio­sę twoje ba­ga­że. Od­śwież się, prze­śpij… Co­kol­wiek ze­chcesz. Pa­mię­taj, że to twój dom. Czuj się tutaj swo­bod­nie. – Z tymi sło­wa­mi mój nowo po­zna­ny brat zo­sta­wił mnie samą.

Po­krę­ci­łam głową z nie­do­wie­rza­niem. To mój dom. Ta chata rodem z pro­gra­mu MTV Cribs to mój nowy dom. W któ­rym mia­łam się czuć swo­bod­nie. Nie wie­rzy­łam, że kie­dy­kol­wiek mi się to uda. Ro­zej­rza­łam się raz jesz­cze. Na samą myśl, że będę co­dzien­nie za­sy­piać i bu­dzić się w takim po­miesz­cze­niu, chwi­lo­wo po­czu­łam się jak księż­nicz­ka i nie mo­głam po­zbyć się mrocz­ne­go wra­że­nia nie­po­ko­ju i ob­co­ści. Może je­stem tu, bo we śnie pod­pi­sa­łam cy­ro­graf z dia­błem?

Za­drża­łam.

Za­mknę­łam się w ła­zien­ce, by wziąć prysz­nic, uprzed­nio przez ja­kieś pięć minut ucząc się jego ob­słu­gi. Z szaf­ki wy­cią­gnę­łam pierw­szy lep­szy żel. A potem świe­ża i pach­ną­ca za­wi­nę­łam się w ten cu­dow­nie mięk­ki szla­frok i boso po­truch­ta­łam do gar­de­ro­by obok. Wsko­czy­łam w nad wyraz kom­for­to­we, po­da­ro­wa­ne mi dresy, a gdy na­resz­cie pa­dłam na nie­zwy­kle wy­god­ny ma­te­rac, wci­ska­jąc lo­so­wą po­du­chę pod głowę, mój wzrok padł na torby, które Will zdą­żył usta­wić pod ścia­ną. To wszyst­ko było nie­sa­mo­wi­te i ko­niecz­nie mu­sia­łam opo­wie­dzieć o tym mamie.

Na szczę­ście za­snę­łam, zanim zdą­ży­łam przy­po­mnieć sobie o tym, że ja prze­cież nie mam już mamy.

Obu­dzi­łam się w ciem­no­ści. Za­mru­ga­łam, po czym unio­słam się na łok­ciu, by przy­śpie­szyć w ten spo­sób pro­ce­sy my­ślo­we i przy­po­mnieć sobie, co się wy­da­rzy­ło. Gdy za­la­ła mnie fala wspo­mnień o nie­daw­nych wy­da­rze­niach, a ja się z nimi oswo­iłam, zwle­kłam się z łóżka i po omac­ku po­szu­ka­łam te­le­fo­nu. Było już po dzie­wią­tej wie­czo­rem. Tro­chę po­spa­łam. Will mówił, że jesz­cze dzi­siaj zo­ba­czę Vin­cen­ta i choć nie mia­łam naj­mniej­szej ocho­ty, by opusz­czać swój pokój i po­zna­wać ko­lej­nych braci, wie­dzia­łam, że by­ło­by to nie­grzecz­ne.

Wy­ściu­bi­łam nos za drzwi na pusty i po­grą­żo­ny w mroku ko­ry­tarz. Po­ma­ga­jąc sobie la­tar­ką w te­le­fo­nie, prze­mknę­łam przez niego dość pręd­ko, bo tak cichy i ciem­ny hol w nie­zna­nym mi domu tylko pro­wo­ko­wał moją i tak już nadto wy­bu­ja­łą wy­obraź­nię. Na całe szczę­ście na dole było ja­śniej i zaraz usły­sza­łam do­bie­ga­ją­ce stam­tąd głosy. Szyb­ko jed­nak po­czu­łam się nie­swo­jo, bo brzmia­ły one na dość wzbu­rzo­ne. Wy­łą­czy­łam la­tar­kę i znie­ru­cho­mia­łam, sto­jąc nie­pew­nie po­środ­ku scho­dów i de­ba­tu­jąc w my­ślach nad tym, czy to aby dobry mo­ment na zej­ście do sa­lo­nu.

– Ni­gdzie się nie wa­łę­sa­my– po­wie­dział jeden z gło­sów.

– I wcale nie po no­cach – dodał drugi, brzmią­cy po­dob­nie, ale bar­dziej mru­kli­wie.

– Mhm, je­ste­ście nie­ostroż­ni i nie po­do­ba mi się to – wark­nął trze­ci, zde­cy­do­wa­nie naj­bar­dziej opa­no­wa­ny, ale i naj­chłod­niej­szy.

Prze­łknę­łam ślinę i już na po­waż­nie za­czę­łam roz­wa­żać po­wrót do sy­pial­ni, gdy nagle usły­sza­łam szept za swo­imi ple­ca­mi.

– Pod­słu­chu­jesz?
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Rosz­pun­ka

Cała zdrę­twia­łam, ale od­wró­ci­łam się na­tych­miast i moje otwar­te sze­ro­ko oczy spo­czę­ły na twa­rzy Dy­la­na. Jego usta wy­krzy­wia­ły się w kpiar­skim uśmiesz­ku, ale wciąż pro­mie­nio­wa­ła od niego mrocz­na aura.

Do­pie­ro teraz zo­ba­czy­łam, jak był po­staw­ny. Po­mi­ja­jąc już nawet jego im­po­nu­ją­cą mu­sku­la­tu­rę, z po­wo­dze­niem udało mu się rów­nież mnie za­wsty­dzić swoim wy­so­kim wzro­stem tak, że zu­peł­nie za­po­mnia­łam o tym, że prze­cież nie zro­bi­łam nic złego.

Po­krę­ci­łam prze­czą­co głową, nie mogąc wy­du­sić z sie­bie słowa. Dylan za­śmiał się cicho i wy­mi­nął mnie, drogę w dół po­ko­nu­jąc le­ni­wym truch­tem. Pa­trzy­łam za nim znie­ru­cho­mia­ła. Praw­do­po­dob­nie zaraz powie po­zo­sta­łym, że Ha­ilie czai się po ką­tach i pod­słu­chu­je cudze roz­mo­wy. To im się na pewno nie spodo­ba, a ja nie takie wra­że­nie chcia­łam zro­bić na swo­ich od­na­le­zio­nych bra­ciach, dla­te­go czym prę­dzej ru­szy­łam za nim, zde­ter­mi­no­wa­na, żeby się bro­nić.

– Wszy­scy je­ste­ście nie­ostroż­ni. Może od razu ze­chce­cie wta­jem­ni­czyć naszą nową małą sio­strzycz­kę w swoje se­kre­ty? – za­wo­łał Dylan, rzu­ca­jąc się na ogrom­ny na­roż­nik w sa­lo­nie, skąd do­cho­dzi­ły od­gło­sy roz­mo­wy, któ­rej frag­ment usły­sza­łam. Po jego wej­ściu od razu się urwa­ła.

Przy­sta­nę­łam u progu. Po sa­lo­nie w tak wiel­kim domu spo­dzie­wa­ła­bym się ko­lo­sal­nych roz­mia­rów, ale ten pokój był za­dzi­wia­ją­co przy­tul­ny. Do kom­ple­tu wy­po­czyn­ko­we­go oprócz na­roż­ni­ka na­le­ża­ły jesz­cze mała ka­na­pa usta­wio­na z boku oraz fotel. Na środ­ku znaj­do­wał się niski sto­lik ka­wo­wy, na któ­rym Dylan przed chwi­lą uło­żył nogi. Po­mię­dzy na­roż­ni­kiem a fo­te­lem piął się w górę no­wo­cze­sny smu­kły ko­mi­nek, w któ­rym tań­czył we­so­ło ko­lo­ro­wy elek­trycz­ny pło­mień. Okna były ogrom­ne, a cięż­kie szare ko­ta­ry naj­wy­raź­niej ro­bi­ły tylko za ozdo­bę, bo mimo iż na dwo­rze pa­no­wa­ła już nie­prze­nik­nio­na ciem­ność, nikt ich nie za­su­nął.

No ale rze­czą, która rzu­ca­ła się tutaj w oczy naj­bar­dziej, był wiel­ki te­le­wi­zor. Wi­siał na ścia­nie opra­wio­ny w grubą rzeź­bio­ną złotą ramę ni­czym dzie­ło sztu­ki. Na ekra­nie wła­śnie po­ja­wi­ło się logo Play­Sta­tion, gdy Dylan wy­grze­bał wci­śnię­te­go w po­du­chy pada i go uru­cho­mił.

Moje spoj­rze­nie szyb­ko prze­nio­sło się na trzy osoby, które stały obok ko­min­ka. Jesz­cze do­brze się im nie przyj­rza­łam, a już wie­dzia­łam, że muszą to być moi po­zo­sta­li bra­cia. W ich stylu bycia było po pro­stu coś ta­kie­go, co już wcze­śniej do­strze­głam u Willa i Dy­la­na.

Ak­tu­al­nie wszy­scy prze­tra­wia­li słowa tego ostat­nie­go. Dwaj z nich to byli nie­mal iden­tycz­ni mło­dzi chłop­cy. Wie­dzia­łam, że naj­młod­si z moich braci byli bliź­nia­ka­mi, ale z ja­kie­goś po­wo­du nie spo­dzie­wa­łam się, że będą tak bar­dzo do sie­bie po­dob­ni. Tym­cza­sem obaj mieli krót­kie, gęste i ra­czej roz­czo­chra­ne ciem­ne włosy, mocno za­ry­so­wa­ne szczę­ki, dość grube brwi i jasne oczy. Cho­ciaż nie byli ubra­ni tak samo, to ich stro­je łą­czył po­dob­ny, luźny styl. Z ulgą do­strze­głam w brwi jed­ne­go z nich drob­ny czar­ny kol­czyk. Po­sta­no­wi­łam się go ucze­pić jako cechy cha­rak­te­ry­stycz­nej, która miała mi pomóc w od­róż­nia­niu ich od sie­bie.

Trze­cią osobą był męż­czy­zna naj­star­szy z obec­nych. Stał do mnie tyłem, ale gdy słowa Dy­la­na do niego do­tar­ły, od­wró­cił się i wbił we mnie błę­kit­ne spoj­rze­nie, pod któ­rym mo­men­tal­nie za­czę­łam ża­ło­wać de­cy­zji o opusz­cze­niu sy­pial­ni.

Miał ciem­ne, schlud­nie za­cze­sa­ne do tyłu włosy i był ubra­ny w kla­sycz­ną czar­ną ko­szu­lę i spodnie tego sa­me­go ko­lo­ru. Był wy­so­ki i po­staw­ny, co naj­wy­raź­niej za­li­cza­ło się do cech cha­rak­te­ry­stycz­nych wszyst­kich braci Monet. Biły też od niego na­tu­ral­na ele­gan­cja i wy­nio­słość.

Po chwi­li byłam już cen­tral­ną atrak­cją wszyst­kich tu obec­nych. Za­pa­dła cisza, któ­rej to­wa­rzy­szy­ły je­dy­nie głup­ko­wa­te od­gło­sy intro gry Dy­la­na. O Boże, jak nie­swo­jo się czu­łam! Trze­ba było zo­stać w łóżku do rana. Pra­wie przy­tu­li­łam się do ścia­ny, przy­gnie­cio­na cię­ża­rem tych wszyst­kich spoj­rzeń, które tak­so­wa­ły mnie od góry do dołu. Nie mo­głam po­zbyć się wra­że­nia, że je­stem tu in­tru­zem.

No do­brze, Ha­ilie, wy­pa­da się ode­zwać.

– Nic nie sły­sza­łam, na­praw­dę. – Od­chrząk­nę­łam, żeby po­zbyć się chryp­ki. – Za­trzy­ma­łam się na scho­dach, bo nie chcia­łam prze­szka­dzać…

Pa­trzy­łam głów­nie na naj­star­sze­go męż­czy­znę. To on tutaj do­mi­no­wał i to jego naj­bar­dziej chcia­łam prze­ko­nać o swo­jej nie­win­no­ści, dla­te­go ulży­ło mi, gdy ski­nął głową.

– W po­rząd­ku, Ha­ilie – od­po­wie­dział. Dla kon­tra­stu jego głos był spo­koj­ny i zimny, choć brzmiał nieco ła­god­niej niż wtedy, gdy zwra­cał się do bliź­nia­ków. – Cze­ka­łem, aż zej­dziesz. Chciał­bym z tobą po­roz­ma­wiać. Po­zwól, pro­szę, za mną.

Sama wy­de­du­ko­wa­łam, że to musi być Vin­cent, mój praw­ny opie­kun. Wy­po­wia­da­jąc ostat­nie słowa, rzu­cił spoj­rze­nie w stro­nę Dy­la­na. Od­gło­sy jego gry ro­bi­ły się coraz ha­ła­śliw­sze i bar­dziej iry­tu­ją­ce. Nie zwró­cił mu jed­nak uwagi, a za­miast tego zbli­żył się do mnie i ge­stem dłoni po­ka­zał, bym szła przo­dem. Byłam cała spię­ta, ale sta­ra­łam się uda­wać, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, dla­te­go bez żad­nych opo­rów po­zwo­li­łam mu po­kie­ro­wać się w stro­nę ko­lej­nych drzwi.

Do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wa­łam się, że nawet nie przed­sta­wił mi bliź­nia­ków, ale opie­ra­jąc się na okro­jo­nej wie­dzy na temat swo­jej nowej ro­dzi­ny do­my­śla­łam się, że mu­sie­li to być Shane i Tony. Nie wie­dzia­łam tylko który to który.

Vin­cent za­pro­wa­dził mnie do bi­blio­te­ki, o któ­rej już wcze­śniej słów­ko szep­nął mi Will. Urzą­dzo­na była cał­kiem gu­stow­nie: cie­płe drew­nia­ne ak­cen­ty prze­pla­ta­ły się z sza­ro­ścią i pa­ste­lo­wą zie­le­nią. Ścia­ny prak­tycz­nie tu nie ist­nia­ły, bo (poza okna­mi, se­kre­ta­rzy­kiem i wci­śnię­tym w kąt pia­ni­nem) całą po­wierzch­nię po­kry­wa­ły wy­so­kie re­ga­ły pełne ksią­żek. Po­do­ba­ło mi się, że było ich tak dużo. To je­dy­na rzecz, która mnie tutaj uspo­ka­ja­ła. Byłam cie­ka­wa, czy któ­ryś z chło­pa­ków prze­czy­tał przy­naj­mniej kilka z nich. Na przy­kład ten cały Dylan.

Męż­czy­zna zajął fotel i ele­ganc­kim ge­stem wska­zał mi ka­na­pę, a wtedy po raz pierw­szy w oczy rzu­cił mi się spory sy­gnet, który nosił na środ­ko­wym palcu pra­wej ręki.

– Przy­kro mi z po­wo­du śmier­ci two­ich bli­skich – za­czął Vin­cent, gdy tylko się usa­do­wi­łam. Jego głos wy­pra­ny był z wszel­kich emo­cji. Po­smut­nia­łam i sta­ra­łam się nie my­śleć o tym, że teraz jedną z naj­bliż­szych mi osób bę­dzie ten lo­do­wa­ty czło­wiek. – Jako twój naj­star­szy brat zo­sta­łem twoim opie­ku­nem praw­nym. O tym zo­sta­łaś już po­in­for­mo­wa­na, praw­da?

Kiw­nę­łam głową.

– Do­brze. Jak się czu­jesz?

To py­ta­nie mnie za­sko­czy­ło i nawet by­ła­bym go­to­wa się wzru­szyć jego tro­ską, gdyby nie fakt, że zo­sta­ło za­da­ne tym samym obo­jęt­nym tonem. Dla­te­go w od­po­wie­dzi wzru­szy­łam tylko ra­mio­na­mi, mam­ro­cząc oględ­ne:

– W po­rząd­ku.

Vin­cent od­chy­lił się w fo­te­lu, a ja po­my­śla­łam sobie, że po­dob­na at­mos­fe­ra musi to­wa­rzy­szyć sztyw­nym roz­mo­wom o pracę. Nigdy się o żadną nie sta­ra­łam, ale sły­sza­łam, że to nic przy­jem­ne­go.

– Je­stem świa­do­my tego, że sy­tu­acja, w ja­kiej się zna­la­złaś, jest dla cie­bie trud­na. Oba­wiam się, że nie będę mógł ci jej zbyt­nio uła­twić – za­po­wie­dział, po czym zaraz dodał: – Zro­bię, co mogę, oczy­wi­ście, ale czeka cię wiele zmian, na które po­wi­nie­nem cię przy­go­to­wać.

Jesz­cze wię­cej? Słu­cha­łam go w na­pię­ciu. Zu­peł­nie nie wie­dzia­łam, czego się spo­dzie­wać. Przez głowę prze­bie­ga­ło mi ty­siąc myśli. Może za­mknie mnie w mojej nowej sy­pial­ni jak Rosz­pun­kę? Albo zmusi do sprzą­ta­nia i go­to­wa­nia jak Kop­ciusz­ka? Zer­k­nę­łam mi­mo­cho­dem na jego lśnią­ce buty. Ktoś w końcu musi mu je pa­sto­wać. Bo nie uwie­rzę, że robi to sam.

– Po pierw­sze, chciał­bym za­po­znać cię z ogól­ny­mi za­sa­da­mi funk­cjo­no­wa­nia tego domu. W na­szej ro­dzi­nie bar­dzo dbamy o pry­wat­ność i bez­pie­czeń­stwo. – Tutaj zro­bił krót­ką pauzę, żeby za­ak­cen­to­wać, że on sam dba o te dwie rze­czy naj­bar­dziej. – Na po­czą­tek chciał­bym, żebyś wie­dzia­ła, że cała nasza po­se­sja jest ogro­dzo­na. Nasz dom jest ob­ser­wo­wa­ny dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu. Do­dat­ko­wo w nocy na ogół spusz­cza­ne są psy. To bar­dzo ważne, żebyś pa­mię­ta­ła, by nie wy­cho­dzić wtedy na ze­wnątrz bez wcze­śniej­sze­go po­in­for­mo­wa­nia któ­re­goś z nas. Nie żebym się spo­dzie­wał, że coś ta­kie­go w ogóle przyj­dzie ci do głowy, rzecz jasna.

Znowu za­milkł, uważ­nie pa­trząc mi w oczy, a ja sta­ra­łam się za­cho­wać tak neu­tral­ny wyraz twa­rzy, jak to tylko moż­li­we. W pierw­szej chwi­li ucie­szy­łam się na wzmian­kę o zwie­rzę­tach, ale szyb­ko sobie uświa­do­mi­łam, że psy, o któ­rych mówił Vin­cent, to ra­czej nie pu­cha­te shih tzu.

– Pier­wot­nie pla­no­wa­łem zor­ga­ni­zo­wać ci na­ucza­nie in­dy­wi­du­al­ne, tutaj, w domu…

Och, a więc jed­nak Rosz­pun­ka.

– …jed­nak osta­tecz­nie pod­ją­łem de­cy­zję o za­pi­sa­niu cię do szko­ły. Jest to pry­wat­ne li­ceum z bar­dzo wy­gó­ro­wa­ny­mi stan­dar­da­mi. – Splótł ręce i prze­krzy­wił głowę, jakby oce­niał na­pręd­ce, czy owym stan­dar­dom zdo­łam spro­stać. – Twoje do­tych­cza­so­we wy­ni­ki aka­de­mic­kie są od­po­wied­nio wy­so­kie, spo­dzie­wam się więc, że nie bę­dziesz miała pro­ble­mu z szyb­kim nad­ro­bie­niem ewen­tu­al­nych bra­ków. Gdyby oka­za­ło się, że jest ina­czej, na­tych­miast mnie o tym po­in­for­mu­jesz, a ja za­trud­nię pry­wat­ne­go na­uczy­cie­la, który po­mo­że ci nad­ro­bić za­le­gło­ści.

Mil­cza­łam, sta­ra­jąc się za­pa­mię­tać wszyst­ko to, co mówił tym swoim mo­no­ton­nym gło­sem, któ­re­go sta­lo­wy wy­dźwięk kazał mi nie­ustan­nie mieć się na bacz­no­ści.

– Do tej samej szko­ły uczęsz­cza­ją Dylan, Shane i Tony. Ich za­ję­cia od­by­wa­ją się w osob­nym skrzy­dle, ale z całą pew­no­ścią bę­dzie­cie wi­dy­wać się pod­czas przerw na lunch. Będą rów­nież od­po­wie­dzial­ni za twój co­dzien­ny trans­port z i do domu, chyba że zo­sta­nie usta­lo­ne ina­czej. Czy na razie wszyst­ko jest dla cie­bie jasne?

Po­ki­wa­łam głową, go­dząc się z myślą, że będę mu­sia­ła co­dzien­nie do­jeż­dżać na za­ję­cia.

– Nie będę wy­ma­gał od cie­bie nie­moż­li­we­go, Ha­ilie. Istot­nym jest jed­nak, żebyś wie­dzia­ła, że gar­dzę głu­po­tą i bez­myśl­no­ścią. Mam szcze­rą na­dzie­ję, że je­steś in­te­li­gent­na nie tylko na pa­pie­rze. Liczę, że bę­dziesz trzy­ma­ła się z dala od kło­po­tów. – Vin­cent po­chy­lił lekko głowę do przo­du i uniósł brwi. – Nie sądzę też, żebym mu­siał wspo­mi­nać o oczy­wi­stych za­ka­zach, ta­kich jak na przy­kład żad­nych uży­wek. Czy muszę o nich wspo­mi­nać, Ha­ilie?

Jego spoj­rze­nie sta­wa­ło się jesz­cze in­ten­syw­niej­sze, gdy ocze­ki­wał na od­po­wiedź, a ja od­ru­cho­wo prze­łknę­łam ślinę.

– Nie – szep­nę­łam.

– Do­brze. – Wy­pro­sto­wał się w swoim fo­te­lu. – Z pew­no­ścią zgo­dzisz się ze mną, że roz­sąd­nie bę­dzie z mojej stro­ny za­zna­czyć, iż w wieku czter­na­stu lat twoje życie to­wa­rzy­skie po­win­no być od­po­wied­nio ogra­ni­czo­ne. Nie za­bro­nię ci bez po­wo­du week­en­do­we­go wyj­ścia do kina z ko­le­żan­ką, jed­nak­że nie sądzę, żebyś była w od­po­wied­nim wieku do uma­wia­nia się na po­ten­cjal­ne rand­ki z płcią prze­ciw­ną. Wie­rzę, że ro­zu­miesz, o czym mówię. Dla­te­go za każ­dym razem, gdy bę­dziesz pla­no­wa­ła ja­kieś wyj­ście, nie za­po­mnij po­in­for­mo­wać któ­re­goś z nas o miej­scu spo­tka­nia, jego cza­sie i oso­bach ci to­wa­rzy­szą­cych. Nie cho­dzi tu o kon­tro­lo­wa­nie cie­bie, tylko o twoje bez­pie­czeń­stwo.

Od tego wszyst­kie­go za­czy­na­ła boleć mnie głowa. Jego spo­sób wy­po­wie­dzi był na­praw­dę przy­tła­cza­ją­cy. Spra­wił, że zre­zy­gno­wa­łam z za­zna­cze­nia na głos, że lat mam już prze­cież pra­wie pięt­na­ście.

– Ze wzglę­du na kom­plet­nie różne plany dnia, rzad­ko kiedy udaje się nam wszyst­kim za­siąść razem do po­sił­ku. Nie po­win­no to być dla cie­bie prze­szko­dą w spo­ży­wa­niu re­gu­lar­nych śnia­dań i ko­la­cji, które co­dzien­nie przy­go­to­wy­wa­ne są przez naszą pomoc do­mo­wą. Z tego, co mi wia­do­mo, nie masz żad­nych aler­gii, ale mo­żesz po­in­for­mo­wać ją o swo­ich ewen­tu­al­nych pre­fe­ren­cjach sma­ko­wych. W gra­ni­cach roz­sąd­ku oczy­wi­ście. Jeśli po­trze­bu­jesz kon­kret­nych pro­duk­tów, mam na myśli te spo­żyw­cze bądź hi­gie­nicz­ne, wpisz je na listę, która wisi w kuch­ni na drzwiach lo­dów­ki. Eu­ge­nie sys­te­ma­tycz­nie ją re­ali­zu­je.

Ki­wa­łam głową.

– Po­win­naś zwra­cać szcze­gól­ną uwagę na swoje media spo­łecz­no­ścio­we. Pro­sił­bym, abyś do­kład­nie prze­my­śla­ła swoje usta­wie­nia pry­wat­no­ści, jak rów­nież to, co w nich pu­bli­ku­jesz, a naj­le­piej by­ło­by, gdy­byś naj­pierw to prze­dys­ku­to­wa­ła z któ­rymś z nas.

– Mam tylko bo­ok­sta­gra­ma – oznaj­mi­łam, od­chrzą­ku­jąc.

Vin­cent chciał mówić dalej, ale usły­szaw­szy moje wtrą­ce­nie, uniósł brew.

– Słu­cham?

– Konto, gdzie wrzu­cam re­cen­zje prze­czy­ta­nych ksią­żek. To takie hobby po­łą­czo­ne z czy­ta­niem. Ob­ser­wu­je mnie cał­kiem sporo osób. Po­le­cam im naj­lep­sze, we­dług mnie, hi­sto­rie – wy­ja­śni­łam cier­pli­wie i rze­czo­wo, jako że bar­dzo za­le­ża­ło mi, abym zo­sta­ła wła­ści­wie zro­zu­mia­na.

Mój nowy opie­kun wy­słu­chał mnie, a po jego ka­mien­nej twa­rzy prze­mknął cień cze­goś, co mo­gło­by być nawet uśmie­chem, choć nie chcia­łam za­ga­lo­po­wy­wać się w swo­ich przy­pusz­cze­niach. W każ­dym razie ski­nął głową i po­wie­dział:

– W po­rząd­ku.

Okej. Jak w po­rząd­ku, to w po­rząd­ku.

– Ufam, że je­steś na tyle duża, by sama wie­dzieć, co jest dla cie­bie dobre, dla­te­go nie za­mie­rzam in­ge­ro­wać w każdą część two­je­go życia, do­pó­ki nie zaj­dzie taka po­trze­ba. Mogę ci je­dy­nie po­ra­dzić, byś cho­dzi­ła spać o roz­sąd­nych po­rach. To ważne, żebyś w ciągu dnia była wy­po­czę­ta. Nie zo­sta­wiaj nauki oraz prac do­mo­wych na ostat­nią chwi­lę, w tej szko­le to nie przej­dzie, a liczę, że sta­nie się ona twoim prio­ry­te­tem.

Te­le­fon Vin­cen­ta za­wi­bro­wał, ścią­ga­jąc chwi­lo­wo na sie­bie jego uwagę, którą szyb­ko z po­wro­tem prze­niósł na mnie, po­dej­mu­jąc ko­lej­ny wątek.

– Przez spe­cy­fi­kę mojej pracy czę­sto je­stem nie­osią­gal­ny, dla­te­go miej na uwa­dze, że nasi po­zo­sta­li bra­cia rów­nież będą czu­wać nad twoją akli­ma­ty­za­cją w nowej rze­czy­wi­sto­ści. W świe­tle prawa oczy­wi­ście je­steś pod moją opie­ką i ży­czył­bym sobie, żebyś z waż­ny­mi spra­wa­mi przy­cho­dzi­ła do mnie, ale w razie po­trze­by po­zo­sta­li rów­nież będą za cie­bie od­po­wie­dzial­ni – tłu­ma­czył i dodał, wi­dząc moją minę: – Wiem, że bliź­nia­cy są od cie­bie star­si o je­dy­ne dwa lata, ale jesz­cze sama zo­ba­czysz, że mogą oka­zać się po­moc­ni.

Ofi­cjal­ny spo­sób wy­po­wie­dzi Vin­cen­ta stre­so­wał mnie sam w sobie, jed­nak znowu, w pełni się z nim zga­dza­jąc, kiw­nę­łam głową. Wła­ści­wie to w więk­szą wąt­pli­wość po­da­wa­łam uczyn­ność Dy­la­na niż bliź­nia­ków, ale nie za­mie­rza­łam teraz o tym mówić.

– Nie chciał­bym za­brzmieć nie­przy­jem­nie – za­czął, a ja w in­nych oko­licz­no­ściach chyba par­sk­nę­ła­bym iro­nicz­nie – więc wspo­mnę o tym raz. Nie to­le­ru­ję braku sza­cun­ku i bar­dzo nie lubię kłam­stwa. Pa­mię­taj o tym, pro­szę.

Przez chwi­lę mia­łam ocho­tę od­po­wie­dzieć mu coś w stylu: „Tak jest, pro­szę pana”. Brat czy nie brat, był dla mnie obcym fa­ce­tem, który dyk­to­wał mi swoje wa­run­ki, pod­czas gdy ja wie­dzia­łam, że nie­wie­le mam tutaj do po­wie­dze­nia. Vin­cent nie spra­wiał wra­że­nia osoby skłon­nej do kom­pro­mi­sów. Nie żeby jego za­sa­dy jakoś szcze­gól­nie róż­ni­ły się od tych, które bar­dzo do­brze zna­łam ze swo­je­go domu. Po pro­stu moja mama nigdy nie re­cy­to­wa­ła mi ich w taki przy­tła­cza­ją­cy spo­sób. 

-Wiem, że Will już cię o tym uprze­dzał, ale myślę, że warto, bym wspo­mniał o tym raz jesz­cze. Bez kon­kret­ne­go po­wo­du nie kręć się, pro­szę, po skrzy­dle pra­cow­ni­czym. Jeśli bę­dziesz cze­goś po­trze­bo­wa­ła, a ni­ko­go nie bę­dzie w po­bli­żu, naj­le­piej za­dzwoń – mó­wiąc to, Vin­cent z kie­sze­ni swo­ich ele­ganc­kich spodni wyjął zgię­tą na pół kar­tecz­kę i na­chy­lił się, by mi ją podać. Na pa­pie­rze schlud­nym pi­smem za­pi­sa­ne było pięć nu­me­rów ozna­czo­nych ini­cja­ła­mi moich braci. – Za­pisz je sobie, pro­szę, w te­le­fo­nie.

– Okej – mruk­nę­łam i scho­wa­łam świ­stek do kie­sze­ni swo­ich dre­sów. Znowu za­pa­trzy­łam się na ten jego sy­gnet i w tym wła­śnie mo­men­cie ude­rzy­ło mnie, jaka prze­paść dzie­li­ła mój ubiór od stro­ju Vin­cen­ta. On wy­glą­dał, jakby urwał się ze spo­tka­nia biz­ne­so­we­go, pod­czas gdy ja nada­wa­łam się co naj­wy­żej do owi­nię­cia pu­szy­stym kocem i obej­rze­nia ja­kiejś mało am­bit­nej ko­me­dii oby­cza­jo­wej.

W końcu nad­szedł wy­cze­ki­wa­ny prze­ze mnie mo­ment, w któ­rym zbli­ży­li­śmy się do końca tej wy­ma­ga­ją­cej sesji wpro­wa­dza­ją­cej. Vin­cent za­su­ge­ro­wał, że to czas, bym za­da­ła wszel­kie py­ta­nia, jakie przyj­dą mi do głowy. Nie­ja­snych kwe­stii po­zo­sta­ło wiele, ale były to spra­wy, o któ­rych nie my­śla­łam na po­cze­ka­niu, i za­ak­cep­to­wa­łam to, że na ich wy­kla­ro­wa­nie trze­ba było uzbro­ić się w cier­pli­wość.

Ist­nia­ła jed­nak jedna rzecz, o którą za­gad­nąć mu­sia­łam.

– Mamy wspól­ne­go ojca, praw­da? – za­py­ta­łam mięk­ko. Nie­ła­two było mi przy­wo­ły­wać jego po­stać. Vin­cent spo­dzie­wał się chyba, że po­ru­szę ten temat, bo tylko ski­nął sztyw­no głową. – Co się z nim stało?

– Nie żyje. Czte­ry lata temu zgi­nął w wy­pad­ku. – Mój brat nie od­ry­wał ode mnie wzro­ku, cał­ko­wi­cie bez­na­mięt­nie prze­ka­zu­jąc mi tę tra­gicz­ną in­for­ma­cję.

Bez cie­nia iro­nii po­my­śla­łam sobie, że sporo tych wy­pad­ków w ro­dzi­nie.

Prze­łknę­łam gorz­ko ślinę, ki­wa­jąc ze zro­zu­mie­niem głową. Chcia­łam po­wie­dzieć coś wię­cej, ale nic nie przy­cho­dzi­ło mi na myśl, poza tym moje gar­dło się za­ci­snę­ło i stwier­dzi­łam, że nie ma sensu roz­trzą­sać ko­lej­nej śmier­ci ko­lej­ne­go ro­dzi­ca, zwłasz­cza ta­kie­go, który prze­ga­pił fakt, że oprócz synów ma jesz­cze córkę.

– To wszyst­ko?

– Chyba tak.

Męż­czy­zna pod­niósł się po­wo­li i wy­gła­dził swoją i tak gład­ką ko­szu­lę. Jak na roz­kaz ja wsta­łam rów­nież, na­cią­ga­jąc na dło­nie rę­ka­wy bluzy. Cze­ka­łam na jego sy­gnał, że nasza roz­mo­wa do­bie­gła końca. Wydał mi się on po­trzeb­ny przez to, jak for­mal­nie ją pro­wa­dził.

– Gdyby coś jesz­cze za­przą­ta­ło twoje myśli, za­wsze mo­żesz przyjść z tym do mnie. Nie ma sensu, byś za­śmie­ca­ła sobie głowę wy­ssa­ny­mi z palca do­my­sła­mi.

– Będę pa­mię­tać.

– Do­brze – pod­su­mo­wał i wska­zał na ota­cza­ją­ce nas re­ga­ły, mó­wiąc: – Przy oka­zji, może znaj­dziesz coś tutaj do re­cen­zji na swoje konto.

– Na pewno się ro­zej­rzę.

Nie mo­głam się do­cze­kać aż któ­re­goś dnia, może nawet już jutro, będę mogła się tu za­kraść i po­mysz­ko­wać bez wi­szą­ce­go nade mną, stre­su­ją­ce­go mnie Vin­cen­ta.

To był ko­niec mojej pierw­szej i nie ostat­niej roz­mo­wy z naj­star­szym bra­tem. Gdy wy­cho­dzi­li­śmy z bi­blio­te­ki, za­pro­sił mnie do kuch­ni na ko­la­cję. Uprze­dził, że nie­for­tun­nie gra­fik dzi­siej­sze­go dnia oka­zał się bar­dzo na­pię­ty, dla­te­go nie uda się nam wszyst­kim spo­tkać przy stole, ale za­po­wie­dział, że jutro już na pewno za­sią­dzie­my do po­sił­ku w kom­ple­cie.

Tego wie­czo­ra to­wa­rzy­szy­li nam tylko bliź­nia­cy. Z obec­nej trój­ki braci naj­mil­szy oka­zał się Shane, który sta­rał się mnie za­ga­dy­wać, żebym po­czu­ła się choć odro­bi­nę mniej nie­zręcz­nie. To ten z ma­leń­ką czar­ną ob­rę­czą w brwi. Sie­dział na­prze­ciw­ko mnie i ob­ja­dał się purée ziem­nia­cza­nym, a potem mówił do mnie z pełną buzią, tak że ledwo go ro­zu­mia­łam. Jego ame­ry­kań­ski ak­cent nie uła­twiał spra­wy, ale po­cie­sza­łam się, że przy­wyk­nię­cie do niego to na pewno tylko kwe­stia czasu i za­ra­zem mój naj­mniej­szy pro­blem. Do­ce­nia­łam sta­ra­nia Shane’a, bo na przy­kład sie­dzą­cy obok Tony cią­gle mil­czał i ani razu nie uniósł wzro­ku znad swo­je­go ta­le­rza.

Rzu­ci­łam mu kilka prze­lot­nych i nie­śmia­łych spoj­rzeń i dzię­ki temu do­strze­głam, że po pierw­sze (tak jak Shane zresz­tą) miał bar­dzo dłu­gie rzęsy. Tak dłu­gie, że mo­gła­bym po­dej­rze­wać, że są sztucz­ne, gdyby nie to, że chło­pak zde­cy­do­wa­nie, mimo że był za­dba­ny, nie spra­wiał wra­że­nia kogoś, komu za­le­ża­ło­by na ta­kich ko­sme­tycz­nych in­ge­ren­cjach. Drugą rzecz od­kry­łam, gdy zanim zła­pał za wi­de­lec, pod­wi­nął rę­ka­wy swo­jej czar­nej bluzy. Na jego lewej ręce od dłoni piął się w górę im­po­nu­ją­cy ta­tu­aż, który mu­siał się­gać aż do szyi, bo jego frag­ment wy­sta­wał zza koł­nie­rza. Nie mia­łam od­wa­gi ana­li­zo­wać go zbyt długo, bo Tony nie wy­glą­dał na sym­pa­tycz­ną osobę i nie chcia­łam, by przy­ła­pał mnie na tym, że się na niego gapię. Zdo­ła­łam je­dy­nie do­strzec i roz­róż­nić ja­kieś dziw­ne abs­trak­cyj­ne wzory i ka­wa­łek smo­cze­go ogona, ta­kie­go po­kry­te­go łu­ska­mi i kol­ca­mi, co utwier­dzi­ło mnie w prze­ko­na­niu, że chło­pak ma na ra­mie­niu praw­dzi­we dzie­ło sztu­ki.

On i Vin­cent od­zy­wa­li się nie­wie­le, a już zwłasz­cza do mnie, dla­te­go Shane na­praw­dę miło mnie za­sko­czył. Opo­wia­dał mi tro­chę o szko­le, do któ­rej będę cho­dzić. Bliź­nia­cy byli tam na przed­ostat­nim roku. Dylan – na ostat­nim.

– Na­uczy­cie­le są tro­chę upier­dli­wi, chyba jak wszę­dzie, ale że Vince prze­ka­zu­je na szko­łę kupę hajsu, to mamy ta­ry­fę ulgo­wą. – Mru­gnął do mnie psot­nie i po raz pierw­szy od wielu dni z moich ust wy­msknę­ło się coś, czemu nawet nie tak da­le­ko było do chi­cho­tu.

– Nie mów jej ta­kich rze­czy – upo­mniał go Vin­cent, a jego de­li­kat­nie zmarsz­czo­ne brwi wy­raź­nie sy­gna­li­zo­wa­ły lekką iry­ta­cję. 

Tony par­sk­nął pod nosem, a Shane, zi­gno­ro­waw­szy uwagę na­sze­go naj­star­sze­go brata, mru­gnął do mnie raz jesz­cze. Tym razem jed­nak bałam się już za­re­ago­wać, więc spu­ści­łam wzrok i za­pcha­łam sobie usta ko­lej­nym kęsem je­dze­nia, któ­re­go znowu do­sta­łam za dużo.

Nie po­tra­fi­łam się wy­lu­zo­wać po roz­mo­wie z Vin­cen­tem. Ze­stre­so­wał mnie swo­imi za­sa­da­mi i oschło­ścią, z jaką do mnie mówił. Za­uwa­ży­łam, że po­dob­nie od­no­sił się też do chło­pa­ków, więc praw­do­po­dob­nie taki miał po pro­stu styl bycia, co jed­nak nie­zbyt pod­nio­sło mnie na duchu. Per­spek­ty­wa bycia za­leż­ną od niego przez kilka na­stęp­nych lat mo­je­go życia tro­chę mnie do­ło­wa­ła.

Zaraz po po­sił­ku bliź­nia­cy znik­nę­li, a Vin­cent tłu­ma­czył mi jesz­cze różne dro­bia­zgi, jak go­dzi­ny pracy go­spo­si i inne szcze­gó­ły, które wcze­śniej prze­ga­pił albo po pro­stu były mniej istot­ne, by o nich od razu wspo­mi­nać. Gdy skoń­czył, wspię­li­śmy się po scho­dach na górę i do­pie­ro tam się roz­dzie­li­li­śmy. Ja po­szłam do swo­jej nowej, kró­lew­skiej sy­pial­ni i rzu­ciw­szy mu ostat­nie spoj­rze­nie, zdą­ży­łam tylko za­uwa­żyć, jak jego syl­wet­ka znika w ko­ry­ta­rzu pro­wa­dzą­cym do skrzy­dła pra­cow­ni­cze­go.
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„Nu, nu, nu”

Szybko się na­uczy­łam, że Re­zy­den­cja Mo­ne­tów przy­po­mi­na­ła pole mi­no­we. Przez więk­szość czasu pa­no­wa­ła tu względ­na cisza, tro­chę zgub­na, bo na każ­dym kroku ist­nia­ło nie­bez­pie­czeń­stwo na­pa­to­cze­nia się na któ­re­goś z braci. Sta­ra­łam się ich uni­kać, zwłasz­cza tych, któ­rzy nie wzbu­dza­li we mnie szcze­gól­nej sym­pa­tii. Ulży­ło mi, gdy na­stęp­ne­go dnia udało mi się po­ko­nać drogę z mojej sy­pial­ni do kuch­ni bez prze­szkód w ich po­sta­ci.

Naj­pierw obu­dzi­łam się około czwar­tej rano, bo jet lag dawał mi się we znaki. Mój or­ga­nizm nie wy­po­czął w stu pro­cen­tach, ale nie po­tra­fi­łam też po­now­nie za­snąć, więc le­ża­łam długo w po­ście­li, ob­ser­wu­jąc, jak w mojej nowej pięk­nej sy­pial­ni robi się coraz ja­śniej. W pew­nym mo­men­cie wy­grze­ba­łam spod po­dusz­ki te­le­fon, który zo­sta­wi­łam tam pod­pię­ty do ła­do­war­ki. By to zro­bić, mu­sia­łam się prze­czoł­gać na brzeg ma­te­ra­ca, co nie mie­ści­ło mi się w gło­wie. Chyba nigdy nie spa­łam w tak wiel­kim łożu.

Do około go­dzi­ny siód­mej spraw­dza­łam za­le­gło­ści na książ­ko­wym kon­cie. Do­da­łam kilka po­zy­cji do prze­czy­ta­nia do swo­jej listy ocze­ku­ją­cej i od­pi­sa­łam na parę ko­men­ta­rzy. Póź­niej z wes­tchnię­ciem otwo­rzy­łam kilka pry­wat­nych wia­do­mo­ści, które wcze­śniej z ja­kie­goś po­wo­du zde­cy­do­wa­łam się zi­gno­ro­wać.

Jedna z nich była od cioci Marie, obcej tak na­praw­dę ko­bie­ty, sio­stry mojej babci, którą zna­łam je­dy­nie z imie­nia. Miesz­ka­ła w Ir­lan­dii ze swoją ro­dzi­ną, z którą nie utrzy­my­wa­ły­śmy nigdy kon­tak­tu. Wie­dzia­łam, że nie uśmie­cha­ło jej się przy­jąć mnie pod swoje skrzy­dła, zwłasz­cza że była już bar­dzo stara i nieco zgorzk­nia­ła, a jej dzie­ci oraz ich dzie­ci wła­ści­wie mnie nie znały. Była je­dy­ną osobą z tam­tych stron, która po­fa­ty­go­wa­ła się na po­grzeb, i nie­mal wi­dzia­łam ulgę wy­pi­sa­ną na jej po­marsz­czo­nej twa­rzy, gdy do­wie­dzia­ła się, że mam już no­we­go opie­ku­na i ona sama nie musi two­rzyć żad­nych wy­mó­wek, dla­cze­go nie może się mną zająć, mimo iż tak bar­dzo prze­cież chce. Na jej suchą grzecz­no­ścio­wą wia­do­mość od­pi­sa­łam rów­nie la­ko­nicz­nie i prze­szłam do ko­lej­nej.

Ta była nieco bar­dziej roz­bu­do­wa­na. Nic dziw­ne­go, bo do­sta­łam ją od Ro­xa­ne, swo­jej przy­ja­ciół­ki z dzie­ciń­stwa. Smut­na spra­wa, bo nie­gdyś nie dało się nas roz­dzie­lić, a potem ona wy­pro­wa­dzi­ła się z ro­dzi­ca­mi z po­wro­tem do ro­dzin­nej Gre­cji, na czym nie­ste­ty nasz kon­takt bar­dzo ucier­piał. Mimo sta­rań cięż­ko było nam pie­lę­gno­wać zna­jo­mość tak jak daw­niej. Wie­dzia­łam jed­nak, że nawet jeśli nasza przy­jaźń wy­bla­kła, to wciąż mogę li­czyć na wspar­cie Ro­xa­ne, zwłasz­cza w tak tra­gicz­nych dla mnie mo­men­tach.

Ostat­ni nie­od­czy­ta­ny SMS do­sta­łam od zna­jo­mej ze szko­ły, z którą nie łą­czy­ło mnie nic oprócz po­wierz­chow­ne­go ko­le­żeń­stwa. Nie mo­głam po­zbyć się wra­że­nia, że wia­do­mość tę na­pi­sa­ła oto­czo­na wia­nusz­kiem głod­nych sen­sa­cji osób, któ­rych na ko­ry­ta­rzach mojej byłej szko­ły nie bra­ko­wa­ło, dla­te­go w od­po­wie­dzi prze­ro­bi­łam nieco treść wy­sła­ną do ciot­ki Marie i z ko­lej­nym wes­tchnię­ciem odło­ży­łam te­le­fon.

I to by było na tyle. Z cięż­kim ser­cem wy­grze­ba­łam się z łóżka, psy­chicz­nie na­sta­wia­jąc się na po­wi­ta­nie no­we­go, peł­ne­go tru­dów i upior­nych braci dnia. Wzię­łam do­kład­ny prysz­nic, schlud­nie się ubra­łam i ucze­sa­łam, po­ście­li­łam łóżko, otwo­rzy­łam okno, by prze­wie­trzyć pokój, i roz­pa­ko­wa­łam swoje ba­ga­że. Mój do­by­tek zajął le­d­wie marną część po­wierzch­ni gar­de­ro­by.

Spę­dzi­łam dobre pół go­dzi­ny, wga­pia­jąc się w małe złote kol­czy­ki w kształ­cie serc, które le­ża­ły sobie w ele­ganc­kim pu­de­łecz­ku, wci­śnię­te w białą ak­sa­mit­ną po­dusz­kę. To pre­zent od mamy, który wcze­śniej był je­dy­nie war­to­ścio­wy, a teraz stał się bez­cen­ny. Po­zwo­li­łam sobie na chwi­lę roz­czu­le­nia, ale gdy ze­bra­łam się po niej do kupy, nie mo­głam już dalej zwle­kać i od­wa­ży­łam się opu­ścił sy­pial­nię.

Tego po­ran­ka po­zna­łam Eu­ge­nie, go­spo­się, o któ­rej opo­wia­dał mi Vin­cent. Nucąc pod nosem nie­zna­ne mi me­lo­die, wy­cie­ra­ła blaty przy akom­pa­nia­men­cie od­gło­sów pra­cu­ją­cej zmy­war­ki.

– Dzień dobry – przy­wi­ta­łam się uprzej­mie, dło­nią jed­nej ręki głasz­cząc się nie­świa­do­mie po łok­ciu dru­giej. 

Ko­bie­ta za­sty­gła w bez­ru­chu, a potem nagle się od­wró­ci­ła. Jej oczy na mój widok aż roz­bły­sły. Krót­kie, acz bujne loki zwią­za­ne miała grubą ko­lo­ro­wą frot­ką, przez co na jej gło­wie two­rzy­ło się coś na kształt stogu siana, ale prze­go­ni­łam tę nie­mi­łą myśl, bo na­tych­miast ku­pi­ła mnie nie­zwy­kle sym­pa­tycz­nym, sze­ro­kim uśmie­chem, w któ­rym po­ka­za­ła cały rząd gór­nych zębów. Eu­ge­nie była star­szą panią o doj­rza­łej, tłu­stej cerze. Naj­bar­dziej rzu­ca­ły się w oczy zmarszcz­ki, które two­rzy­ły się jej na czole przy każ­dej, nawet naj­de­li­kat­niej­szej zmia­nie wy­ra­zu twa­rzy. Ubra­na była w bar­dzo luźną białą ko­szu­lę bez koł­nie­rzy­ka, szare dresy i śmiesz­ne białe klap­ki.

Jej wy­gląd bar­dzo mnie za­in­try­go­wał, bo po po­mo­cy do­mo­wej w tak ele­ganc­kim domu spo­dzie­wa­łam się bar­dziej for­mal­ne­go stro­ju. Ucie­szy­łam się, że było ina­czej, bo od Eu­ge­nie bił blask zwy­czaj­no­ści, przez co po­czu­łam, że już na wej­ściu mamy ze sobą coś wspól­ne­go. Nie po­trze­bo­wa­łam ko­lej­nych for­mu­łek, reguł i luk­su­sów. Chcia­łam je­dy­nie choć tro­chę nor­mal­no­ści, a Eu­ge­nie wy­glą­da­ła jak ktoś, kto mógł­by przy­jaź­nić się z moją bab­cią.

Ko­bie­ta szyb­ko za­czę­ła ob­sy­py­wać mnie kom­ple­men­ta­mi, za­chwy­ca­jąc się moimi dłu­gi­mi wło­sa­mi i − jak to ujęła − uro­czą twa­rzycz­ką. Od razu od­rzu­ci­ła też ścier­kę na bok, przy­się­ga­jąc, że jest go­to­wa przy­go­to­wać mi na śnia­da­nie, co tylko sobie moja dusza za­ży­czy. Nie­szcze­gól­nie mia­łam ocho­tę jeść co­kol­wiek, ale osta­tecz­nie nie­śmia­ło przy­sta­łam na pro­po­zy­cję ame­ry­kań­skich na­le­śni­ków.

Eu­ge­nie po­ru­sza­ła się po kuch­ni z nie­zwy­kłą wpra­wą i za­czę­łam po­dej­rze­wać, że zna ją le­piej niż któ­ry­kol­wiek z miesz­ka­ją­cych tu chło­pa­ków. Sie­dzia­łam przy stole, ob­ser­wu­jąc jej po­czy­na­nia i kilka razy ofe­ru­jąc swoją pomoc, bo nie zwy­kłam przy­glą­dać się bez­czyn­nie, jak ktoś mi nad­ska­ku­je, ale Eu­ge­nie na­ka­za­ła mi sie­dzieć i ni­czym się nie przej­mo­wać. Przy oka­zji sta­ra­ła się wcią­gnąć mnie w roz­mo­wę, py­ta­jąc naj­pierw o moje ulu­bio­ne po­tra­wy i o to, za czym nie prze­pa­dam, a na­stęp­nie za­ga­du­jąc o moje życie i zwy­cza­je w An­glii. Na­po­mknę­ła też z dumą, że jej córka w przy­szłym se­me­strze wy­bie­ra się na wy­mia­nę stu­denc­ką do New­ca­stle. Nigdy nie od­wie­dzi­łam New­ca­stle, więc trud­no mi było się do tego sen­sow­nie od­nieść, ale uśmiech­nę­łam się na samą wzmian­kę o mie­ście le­żą­cym w moim ro­dzin­nym kraju.

– Po­dob­no trud­ny tam mają ak­cent – mó­wi­ła Eu­ge­nie, która sama po­słu­gi­wa­ła się do­brym an­giel­skim, acz sły­szal­nie ubar­wio­nym przez silną eks­po­zy­cję li­te­ry „r”, co zdra­dza­ło jej obce po­cho­dze­nie. – Ale mówię jej, że bar­dzo do­brze, bo niech się uczy. Nauki nigdy za wiele. – Ko­bie­ta prze­wra­ca­ła na­le­śni­ki nie­mal au­to­ma­tycz­nie, uśmie­cha­jąc się do wła­snych myśli. – Moja córka to mądra dziew­czy­na, wiesz, a brzmi jak praw­dzi­wa Ame­ry­kan­ka.

Uśmiech­nę­łam się lekko.

– Na pewno da sobie radę.

– A pew­nie, że da. – Eu­ge­nie mach­nę­ła ręką, po czym na­chy­li­ła się w moją stro­nę. – Ja jej po­wta­rzam, że do­sta­ła szan­sę, któ­rej nie wolno zmar­no­wać. Bo gdy ja byłam młoda, stu­dia były hen, poza moim za­się­giem. Mnie nikt nie ofe­ro­wał po­kry­cia cze­sne­go – wes­tchnę­ła. – Jakie to szczę­ście, że pan Vin­cent oka­zał się dla nas taki dobry. My­śla­łam z po­cząt­ku, że bar­dzo się różni od swo­je­go ojca, pana Cam­de­na, bo za­wsze jest taki po­waż­ny i sku­pio­ny, takie spra­wia wra­że­nie. Ale jak się oka­zu­je, serce ma tak samo złote i nic mo­je­go zda­nia nie zmie­ni.

Na dźwięk imie­nia mo­je­go ojca aż ści­snę­ły mi się wnętrz­no­ści. Pierw­szy raz ktoś wy­po­wia­dał się przy mnie o nim z taką swo­bo­dą. Nawet moja mama zmie­nia­ła temat, ile­kroć ją o niego za­ga­da­łam. Eu­ge­nie po pro­stu nie wpa­dła na to, że wspo­mi­na­nie go w mojej obec­no­ści to nie­ma­ły nie­takt, a ja ro­bi­łam, co w mojej mocy, by nie po­ka­zać po sobie, że się tym prze­ję­łam. Moje ak­tor­stwo, choć bied­ne, chyba nie za­wio­dło, bo ko­bie­ta cią­gnę­ła swój mo­no­log, a ja za­miast jej przy­ta­ki­wać, jak do tej pory, od­pły­nę­łam za­my­ślo­na.

Cam­den Monet, czło­wiek, który nie­gdyś tu miesz­kał, spał w jed­nej z licz­nych sy­pial­ni, jadał w tej kuch­ni, a Eu­ge­nie moż­li­we, że pa­rzy­ła mu kawę i sta­wia­ła przed nim kubek na tym stole, na któ­rym łok­cie trzy­ma­łam teraz ja. Złote serce miał – tak o nim po­wie­dzia­ła. Tak bar­dzo, jak nie chcia­łam za­wra­cać sobie głowy jego osobą, nie po­tra­fi­łam zi­gno­ro­wać na­pły­wa­ją­cych do niej nie­ustan­nie pytań. Jaki był, jak wy­glą­dał i, przede wszyst­kim, dla­cze­go nie chciał mnie po­znać.

Za­ko­do­wa­łam sobie, że Eu­ge­nie może być cen­nym źró­dłem in­for­ma­cji na jego temat, zwłasz­cza że prze­pa­da­ła za mó­wie­niem i to nawet takim nieco bez­myśl­nym. Nie chcia­łam jed­nak za­da­wać jej żad­nych pytań o niego przez zwy­kłą ostroż­ność. Jesz­cze któ­ryś z braci by usły­szał lub się o tym do­wie­dział. Moja cie­ka­wość mu­sia­ła po­cze­kać.

Wkrót­ce na bla­cie przede mną sta­nął ta­lerz pulch­nych i ru­mia­nych, uło­żo­nych w sto­sik na­le­śni­ków, po­la­nych sy­ro­pem klo­no­wym i po­sy­pa­nych owo­ca­mi le­śny­mi. Ma­rzy­łam o ta­kich, odkąd zo­ba­czy­łam je kilka lat temu w ja­kiejś ame­ry­kań­skiej bajce, a mojej babci, choć ku­char­ką była wspa­nia­łą, za­wsze wy­cho­dzi­ły zbyt pła­skie. Eu­ge­nie ży­czy­ła mi smacz­ne­go i znik­nę­ła, by zająć się pra­niem, a ja po­że­gna­łam ją uśmie­chem, szczę­śli­wa, że w tym wiel­kim domu peł­nym męż­czyzn bę­dzie krę­cić się cho­ciaż jedna ko­bie­ta.

Por­cja była zbyt wiel­ka jak na moje moż­li­wo­ści, więc spę­dzi­łam nad nią pra­wie go­dzi­nę. Gdy skoń­czy­łam jeść, umy­łam po sobie na­czy­nia, za­po­mniaw­szy o zmy­war­ce, po czym sta­nę­łam na środ­ku kuch­ni nie­pew­na, co zro­bić dalej. Nie mia­łam ab­so­lut­nie nic do ro­bo­ty i bo­le­śnie to od­czu­wa­łam w tym obcym dla mnie śro­do­wi­sku. Zu­peł­nym przy­pad­kiem mój wzrok padł na wiel­kie ku­chen­ne okno, przez które wpa­da­ły pro­mie­nie sło­necz­ne, oświe­tla­ją­ce całe to i tak jasne po­miesz­cze­nie. Po­go­da zda­wa­ła się o wiele ład­niej­sza niż wczo­raj i od razu po­my­śla­łam sobie, że dzi­siej­sze słoń­ce może zwia­sto­wać na­dzie­ję na coś do­bre­go w mojej sza­rej rze­czy­wi­sto­ści. Za­chę­co­na za­rzu­ci­łam na ra­mio­na grub­szą bluzę i głów­ny­mi drzwia­mi wy­szłam na dwór.

Kiedy wczo­raj Will przy­wiózł mnie z lot­ni­ska, zo­sta­wił auto na pod­jeź­dzie, na któ­rym teraz za­par­ko­wa­ny był inny sa­mo­chód, po­dej­rza­nie zwy­czaj­ny w po­rów­na­niu do luk­su­so­we­go jeepa. Do­my­śli­łam się, że na­le­ży do Eu­ge­nie, tylko dzię­ki la­kie­ro­wi w ko­lo­rze bu­racz­ków. Po pro­stu nie mo­głam sobie wy­obra­zić żad­ne­go ze swo­ich braci za kie­row­ni­cą ta­kie­go auta.

Od pod­jaz­du cią­gnę­ła się droga, która zni­ka­ła po­śród drzew, i wie­dzia­łam, że gdzieś tam dalej prze­ci­na­ła ją brama wjaz­do­wa. Zde­cy­do­wa­łam się nie iść w tamtą stro­nę, żeby nikt sobie nie ubz­du­rał, że roz­glą­dam się po oko­li­cy, roz­wa­ża­jąc uciecz­kę. Za­miast tego zbo­czy­łam na ide­al­nie przy­strzy­żo­ny zie­lo­ny traw­nik, de­cy­du­jąc się obejść tę wiel­ką re­zy­den­cję.

Od czasu do czasu wiał wiatr i mu­sia­łam wtedy szczel­niej opa­tu­lać się bluzą, ale poza tym mój spa­cer był nie dość, że przy­jem­ny, bo świe­że po­wie­trze wie­trzy­ło mi głowę i po­zwa­la­ło ode­tchnąć, to i po­trzeb­ny, jako że zde­cy­do­wa­nie czu­łam się prze­je­dzo­na po ob­fi­tym śnia­da­niu i ruch do­brze mi robił. Ogród ota­cza­ją­cy re­zy­den­cję był ogrom­ny, choć nie­ste­ty, po pew­nym cza­sie wydał mi się nudny. Jak na mój gust po­trze­ba tu było kwia­tów, a miej­sca na nie zde­cy­do­wa­nie nie bra­ko­wa­ło.

Mi­nę­łam wiel­kie okno ku­chen­ne, przez które zer­k­nę­łam ukrad­kiem do środ­ka, tylko by prze­ko­nać się, że po­miesz­cze­nie po­zo­sta­ło puste, tak jak je zo­sta­wi­łam. Potem szłam dalej, mi­ja­jąc inne duże okna, aż wresz­cie do­tar­łam do wy­ło­żo­ne­go ciem­ny­mi de­ska­mi ta­ra­su, na któ­rym znaj­do­wał się uro­czy kom­plet wy­po­czyn­ko­wy ze sprząt­nię­ty­mi już na zimę po­dusz­ka­mi. Wi­siał tu też fotel dla dwóch osób, na któ­rym nawet na chwi­lę nie­śmia­ło przy­cup­nę­łam. Za­wsze chcia­łam taki mieć.

Jak zdą­ży­łam się zo­rien­to­wać, na taras wy­cho­dzi­ło się roz­su­wa­ny­mi drzwia­mi z sa­lo­nu. Wkrót­ce ru­szy­łam dalej na swoją prze­chadz­kę i po chwi­li od­kry­łam, że tuż obok znaj­du­je się ko­lej­ny taras, tym razem taki z le­ża­ka­mi i wbu­do­wa­ną weń wanną ja­cuz­zi, oraz cał­kiem spory basen, z któ­re­go – tak jak mówił Will – spusz­czo­no już wodę.

Spa­ce­ro­wa­łam sobie jego brze­giem, a nawet sta­nę­łam na stop­niach pro­wa­dzą­cych w dół, wy­obra­ża­jąc sobie, jak zbior­nik wy­glą­da, gdy jest na­peł­nio­ny. Jak po­wierzch­nia wody mieni się latem w słoń­cu. Miesz­kam w domu z ba­se­nem, po­my­śla­łam sobie, po raz setny krę­cąc z nie­do­wie­rza­niem głową. Nie spo­dzie­wa­łam się, że kie­dy­kol­wiek za­znam ta­kie­go po­zio­mu za­moż­no­ści.

Tutaj ścia­na domu na par­te­rze skła­da­ła się tylko ze szkła, w któ­rym o tej porze dnia od­bi­ja­ły się drze­wa i niebo. Na pię­trze wy­sta­wał bal­kon, który two­rzył małe za­da­sze­nie. Za­kra­dłam się pod niego, z cie­ka­wo­ścią zbli­ża­jąc się do uchy­lo­nych drzwi ta­ra­so­wych, które do­strze­głam do­pie­ro po chwi­li. Wsa­dzi­łam głowę do środ­ka i od­kry­łam, że wła­śnie tra­fi­łam do spor­to­wej czę­ści domu, czyli tych oko­lic, któ­rych pla­no­wa­łam uni­kać.

Było to spore i jasne po­miesz­cze­nie z róż­ne­go typu przy­rzą­da­mi do ćwi­czeń. Je­dy­na si­łow­nia, w któ­rej moja noga kie­dy­kol­wiek sta­nę­ła, to ta w mojej sta­rej szko­le, gdzie sprzęt li­czył sobie kil­ka­na­ście ład­nych lat, a w po­wie­trzu uno­sił się du­szą­cy za­pach gumy. Si­łow­nia moich braci, pełna lśnią­cych no­wo­ścią ma­szyn, była jej to­tal­nym prze­ci­wień­stwem. Były tu bież­nia, ła­wecz­ki do pod­no­sze­nia cię­ża­rów, kilka ko­lo­sów, które nawet nie wie­dzia­łam, do czego mogły słu­żyć, ob­rę­cze do pod­cią­ga­nia się, maty i ma­te­ra­ce, worki tre­nin­go­we oraz wy­pa­sio­ne gło­śni­ki, z któ­rych za­zwy­czaj są­czy­ła się za­pew­ne mu­zy­ka, umi­la­ją­ca chło­pa­kom tre­nin­gi… Jedna ze ścian była w ca­ło­ści wy­ło­żo­na lu­stra­mi i to wła­śnie gdy padło na nią moje spoj­rze­nie, zo­rien­to­wa­łam się, że nie je­stem tu sama.

– Nadal wę­szysz? – za­py­tał Dylan, który wy­glą­dał, jakby przy­glą­dał mi się już od dłuż­szej chwi­li.

Stał w kącie, gdzie w pi­ra­mi­dę po­ukła­da­ne były butle wody. Jedną z nich trzy­mał w ręku, otwar­tą i do po­ło­wy opróż­nio­ną. Ze­bra­ne w tył wil­got­ne włosy od­sła­nia­ły jego czoło, które błysz­cza­ło od potu, tak jak jego na­pa­ko­wa­ne ra­mio­na. Jego tors okry­wa­ła luźna ko­szul­ka bok­ser­ka, która wi­sia­ła na jego mu­sku­łach jak worek. Przez szyję prze­wie­szo­ne miał czer­wo­ne słu­chaw­ki, w któ­rych – jak mi się zda­wa­ło – ci­chut­ko grała mu­zy­ka.

Na­tych­miast ze­stre­so­wa­ła mnie obec­ność tego nie­zbyt lu­bia­ne­go prze­ze mnie brata. Od po­cząt­ku wie­dzia­łam, żeby uni­kać si­łow­ni, a teraz przez swoje wszę­do­byl­stwo się do­igra­łam.

– Spa­ce­ru­ję – od­par­łam, sta­ra­jąc się za­cho­wać spo­kój.

– Tak na­zy­wasz za­glą­da­nie do przy­pad­ko­wych pokoi?

Jego zło­śli­wy uśmiech tylko utwier­dził mnie w prze­ko­na­niu, że chło­pak pró­bu­je mnie spro­wo­ko­wać. Za­ci­snę­łam dłoń na ledwo wi­docz­nej klam­ce ta­ra­so­we­go przej­ścia i wy­mam­ro­ta­łam:

– Will po­wie­dział, żebym czuła się jak w domu, więc po pro­stu się roz­glą­dam. Skoro chcesz być sam, wy­star­czy po­wie­dzieć, a pójdę sobie dalej.

Dylan nie spusz­czał ze mnie wzro­ku, gdy pod­niósł bu­tel­kę do ust i w dwie se­kun­dy wy­żło­pał do końca jej za­war­tość, po czym zgniótł ją jedną ręką i od­rzu­cił na bok, prze­tarł usta i wzru­szył ra­mio­na­mi.

– To idź.

Igno­ru­jąc lek­kie ukłu­cie smut­ku, jakim ob­da­rzył moje wraż­li­we „ja” za spra­wą swo­jej obo­jęt­no­ści, wy­co­fa­łam się z po­wro­tem do ogro­du. Ob­ję­łam się cia­śniej rę­ko­ma i prze­szłam się wzdłuż domu jesz­cze ka­wa­łek dalej, z ja­kie­goś po­wo­du już mało za­in­te­re­so­wa­na tym, co mi­ja­łam. Bałam się pa­trzeć w okna bu­dyn­ku, bo nie chcia­łam znowu zo­stać nie­słusz­nie oskar­żo­na o pod­glą­da­nie. Roz­mia­ry Re­zy­den­cji Mo­ne­tów mnie prze­ra­ża­ły, sam dom też nie wzbu­dzał cie­płych uczuć. Zwłasz­cza gdy do­tar­łam do ko­lej­ne­go pod­jaz­du. Ten był dużo mniej­szy, a znaj­du­ją­ce się tu drzwi wej­ścio­we so­lid­ne. Nie zna­łam bu­dyn­ku wy­star­cza­ją­co do­brze, żeby nawet pró­bo­wać zga­dy­wać, do któ­rej jego czę­ści pro­wa­dzą, więc po pro­stu je mi­nę­łam. Na­stęp­nie szłam wzdłuż ogrom­nej przy­bu­dów­ki, która nie miała okien i ro­bi­ła za garaż. Wtedy na­resz­cie skoń­czy­łam ten spa­cer, bo znów zna­la­złam się przy fron­cie domu. W tam­tym punk­cie mojej wy­ciecz­ki bo­la­ła mnie już głowa od nad­mia­ru do­tle­nie­nia rześ­kim je­sien­nym po­wie­trzem.

Z po­wro­tem wkro­czy­łam do tego przy­po­mi­na­ją­ce­go mi nie­bez­piecz­ną dżun­glę domu. Bra­ko­wa­ło tu tylko so­czy­ście zie­lo­nych barw i du­szą­ce­go za­pa­chu gleby, ale poza tym wszyst­ko się zga­dza­ło. Pod za­sło­ną względ­ne­go spo­ko­ju kryło się tu mnó­stwo ta­jem­nic i czu­łam to wszyst­ki­mi zmy­sła­mi.

Każdy krok, jaki sta­wia­łam po mar­mu­ro­wych po­sadz­kach re­zy­den­cji, był bez­sze­lest­ny. Gdy mia­łam na sto­pach tylko skar­pet­ki, trud­no było mi to zmie­nić, mimo iż bar­dzo chcia­łam zmą­cić tę nie­po­ko­ją­cą ciszę i prze­stać spra­wiać wra­że­nie de­tek­ty­wa od sied­miu bo­le­ści. 

Te­stu­jąc różne moż­li­wo­ści sta­wia­nia kro­ków, po­szłam do sy­pial­ni, by od­wie­sić cie­płą bluzę, któ­rej już nie po­trze­bo­wa­łam. Pra­wie wy­wró­ci­łam się na scho­dach, za­pa­trzyw­szy się znowu na dziw­ny obraz w holu, ale szyb­ko od­zy­ska­łam rów­no­wa­gę, a do moich uszu nie do­tarł żaden wred­ny chi­chot, więc chyba obyło się bez świad­ków.

Na­tknę­łam się na kogoś, do­pie­ro gdy zde­cy­do­wa­łam się po raz ko­lej­ny wyj­rzeć ze swo­je­go po­ko­ju, tym razem w celu za­pa­rze­nia sobie her­ba­ty. Ból głowy wolno od­pusz­czał, a nawet do­sta­łam je­sien­ne­go ka­ta­ru, i to wła­śnie wtedy po­sta­no­wi­łam odbyć ko­lej­ny wypad do kuch­ni.

– Zmar­z­łaś?

Wła­śnie na­chy­la­łam się nad nowo od­kry­tą szu­fla­dą pełną ziół i her­bat i na dźwięk tego głosu, mimo iż brzmiał sym­pa­tycz­nie, gwał­tow­nie pod­sko­czy­łam. W wej­ściu do kuch­ni stał Will i uśmie­chał się do mnie. W pierw­szej chwi­li prze­stra­szy­łam się, że to mój naj­star­szy brat, a wszyst­ko przez ofi­cjal­ne ubra­nie, w jakim jesz­cze Willa nie wi­dzia­łam. Miał na sobie ko­szu­lę per­fek­cyj­nie pod­kre­śla­ją­cą głę­bo­ki błę­kit jego oczu i ciem­ne spodnie od gar­ni­tu­ru. Gdy­bym miała opi­sać, jak wy­glą­da czło­wiek suk­ce­su, za­miast strzę­pić język, po pro­stu wska­za­ła­bym na niego.

– Tro­chę. Byłam się przejść.

– Wiem – od­parł, a gdy spoj­rza­łam na niego za­sko­czo­na, dodał z naj­więk­szą swo­bo­dą: – Wi­dzia­łem cię przez okno.

Bła­ga­łam sie­bie samą w my­ślach, by mój wyraz twa­rzy nie zdra­dzał zmie­sza­nia, jakie czu­łam w duszy. Tak bar­dzo pra­gnę­łam, by to nie­swo­je wra­że­nie prze­sta­ło mnie w końcu tak nie­prze­rwa­nie drę­czyć.

– Chcesz her­ba­ty? – za­py­ta­łam, by zmie­nić temat, i za­ma­cha­łam wy­bra­ną przez sie­bie sa­szet­ką.

– Nie, dzię­ku­ję. Muszę wy­cho­dzić. – Zer­k­nął na nad­gar­stek, na któ­rym miał ze­ga­rek, inny chyba niż wczo­raj, ale na pewno tak samo ele­ganc­ki. – Po­wi­nie­nem wró­cić za parę go­dzin. Na wie­czór wszy­scy mamy re­zer­wa­cję w re­stau­ra­cji. Na­szej ulu­bio­nej.

– Ja też?

To py­ta­nie wy­msknę­ło mi się, zanim po­my­śla­łam, a Will spoj­rzał na mnie, jak­bym urwa­ła się z cho­in­ki.

– Ty przede wszyst­kim. To z two­je­go po­wo­du wy­cho­dzi­my. Po­wiedz­my, że to bę­dzie taka mała in­te­gra­cja.

– Och. Brzmi super – skła­ma­łam.

Will na pewno wy­czuł sztucz­ność mojej re­ak­cji, jed­nak ni­cze­go nie sko­men­to­wał, rzu­ciw­szy mi tylko wy­ro­zu­mia­łe spoj­rze­nie. Po­do­ba­ło mi się to, że nie roz­trzą­sał nie­po­trzeb­nie mo­je­go za­cho­wa­nia, dając mi czas na oswo­je­nie się z rze­czy­wi­sto­ścią.

– W razie, gdyby coś się dzia­ło, nie je­steś sama. Vince i Dylan są w domu. Za­wsze mo­żesz też za­dzwo­nić do mnie. No i Eu­ge­nie gdzieś się tu kręci. Po­zna­łaś już Eu­ge­nie?

– Zro­bi­ła mi pysz­ne śnia­da­nie.

– Go­tu­je nie­ziem­sko – zgo­dził się Will, po czym mu­siał chyba do­stać jakąś wia­do­mość, bo zer­k­nął na ekran swo­jej ko­mór­ki, którą trzy­mał w dłoni, i po­wie­dział: – Do­brze, Ha­ilie, na­praw­dę muszę już le­cieć. Zo­ba­czy­my się póź­niej – rzu­cił i zro­bił coś, czego zu­peł­nie się nie spo­dzie­wa­łam. Wciąż na wpół sku­pio­ny na swoim te­le­fo­nie zbli­żył się, objął mnie prze­lot­nie ra­mie­niem i po­ca­ło­wał w czu­bek głowy. – Mi­łe­go dnia!

Po czym znik­nął, zanim zdą­ży­łam mu od­po­wie­dzieć choć­by głu­pie „na­wza­jem”. Za­miast tego przez na­stęp­ną mi­nu­tę od­zy­ski­wa­łam wła­dzę nad ze­sztyw­nia­ły­mi koń­czy­na­mi, które za­sty­gły mi z za­sko­cze­nia na ten akt czu­ło­ści. Will, choć naj­mil­szy ze wszyst­kich osób, które ostat­nio po­zna­łam, wciąż był dla mnie obcym męż­czy­zną, po któ­rym w życiu nie spo­dzie­wa­ła­bym się tak bez­po­śred­nich ge­stów. Chwi­lę za­sta­na­wia­łam się, co mam o tym my­śleć, po czym stwier­dzi­łam, że takie trak­to­wa­nie chyba nawet tro­chę mi się po­do­ba. Nie byłam jesz­cze do końca pewna, ale przez mo­ment mia­łam wra­że­nie, że Will przy­kle­ił mały pla­ste­rek na moje zła­ma­ne serce.

My­śla­łam o tym dalej, gdy z wiel­kim kub­kiem w ręku cze­ka­łam, aż za­go­tu­je się woda. Za­cho­dzi­łam w głowę, jak to moż­li­we, że na przy­kład tacy Dylan i Will mogą być aż ta­ki­mi prze­ci­wień­stwa­mi, mimo tak bli­skie­go po­kre­wień­stwa.

Z to­wa­rzy­szą­cym mi pomarańczowo-​miętowym aro­ma­tem po­drep­ta­łam naj­pierw w stro­nę stołu, ale w po­ło­wie drogi zmie­ni­łam zda­nie i ru­szy­łam na scho­dy, do sy­pial­ni, a wtedy przy­po­mnia­łam sobie o bi­blio­te­ce i znowu ob­ra­łam nowy kie­ru­nek.

Po­do­ba­ło mi się, jak pra­wie każda ścia­na tutaj za­sta­wio­na była wy­so­ki­mi, ciem­no­brą­zo­wy­mi re­ga­ła­mi peł­ny­mi ksią­żek. Two­rzy­ło to w po­ko­ju nie­po­wta­rzal­ny, ma­gicz­ny kli­mat.

Z cie­ka­wo­ścią przyj­rza­łam się bli­żej pia­ni­nu, które choć pro­ste, pre­zen­to­wa­ło się ele­ganc­ko. Mia­łam ocho­tę je otwo­rzyć i zer­k­nąć na jego kla­wia­tu­rę, ale bałam się, że roz­stro­ję je samym do­ty­kiem. Za­miast tego za­in­te­re­so­wa­łam się pro­stą ramką ze zdję­ciem, która sa­mot­nie sobie na nim stała. W Re­zy­den­cji Mo­ne­tów nie na­tknę­łam się do tej pory na żadne fo­to­gra­fie, więc ta od razu przy­cią­gnę­ła moją uwagę. Nie przed­sta­wia­ła żad­ne­go z chło­pa­ków, tylko dwie ko­bie­ty. Obie były blon­d­wło­se. Jedna z nich uśmie­cha­ła się sze­ro­ko i uro­czo, pod­czas gdy druga zda­wa­ła się bar­dziej po­wścią­gli­wa, ale rów­nież ra­czej za­do­wo­lo­na. Wy­cią­gnę­łam palce, by zła­pać za ramkę i przyj­rzeć się zdję­ciu bli­żej, ale oka­za­ła się cięż­sza, niż się spo­dzie­wa­łam, i pra­wie bym ją upu­ści­ła na zie­mię. Od razu od­su­nę­łam od niej rękę i ucie­kłam zlęk­nio­na na drugi ko­niec po­ko­ju, ga­niąc się w my­ślach. Le­piej dla mnie bę­dzie, jeśli sku­pię się na książ­kach. Trud­niej je znisz­czyć.

Wiele tu­tej­szych tomów to były po­rad­ni­ki biz­ne­so­we, nie­któ­re bar­dzo stare i z za­pew­ne prze­ter­mi­no­wa­ny­mi mą­dro­ścia­mi. Zna­la­złam też kilka tych z ro­dza­ju psy­cho­lo­gicz­nych, tro­chę (acz nie­wie­le) mo­ty­wa­cyj­nych, coś o bie­ga­niu, o zdro­wej kuch­ni, a nawet kilka ero­ty­ków, które omi­nę­łam sze­ro­kim łu­kiem. Wresz­cie na­tknę­łam się na po­wie­ści fa­bu­lar­ne dla osób w moim prze­dzia­le wie­ko­wym i przy tym wła­śnie re­ga­le za­wi­słam na wieki. Miło za­sko­czył mnie fakt, że znaj­do­wa­ło się tu od groma fan­ta­sty­ki, i to na pierw­szy rzut oka do­brej. Nie­któ­re z tych ksią­żek już zna­łam, lu­bi­łam i do­ce­nia­łam.

Szcze­gól­nie kiedy było mi źle, kiedy mia­łam pa­skud­ny dzień, ktoś spra­wił mi przy­krość albo zro­bi­łam coś że­nu­ją­ce­go, czego wspo­mnie­niem mój mózg tor­tu­ro­wał mnie przez ko­lej­ne go­dzi­ny, lu­bi­łam za­to­pić się w cie­ka­wej lek­tu­rze, która po­zwa­la­ła mi wejść w inny świat, spra­wia­jąc, że kom­plet­nie za­po­mi­na­łam o rze­czy­wi­sto­ści. Na takie oka­zje wy­bie­ra­łam zwy­kle wła­śnie do­brze za­po­wia­da­ją­cą się fan­ta­sty­kę.

Zna­la­złam w końcu po­zy­cję, w któ­rej do­słow­nie za­ko­cha­łam się od pierw­sze­go wej­rze­nia. Twar­da, lśnią­ca okład­ka przed­sta­wia­ła czar­ne­go smoka z zie­lo­ny­mi śle­pia­mi, wstąż­ka w środ­ku tomu przy­po­mi­na­ła cien­ki, krwi­sto­czer­wo­ny jęzor gada, a opis na od­wro­cie kupił mnie już po pierw­szym zda­niu. Mia­łam za­miar prze­czy­tać tylko pierw­szy roz­dział, ale po­wieść po­chło­nę­ła mnie do resz­ty i ły­ka­łam każde słowo jak ocza­ro­wa­na, zwi­nię­ta w kulkę w fo­te­lu, który wcze­śniej zaj­mo­wał Vin­cent.

Skła­ma­ła­bym jed­nak, gdy­bym po­wie­dzia­ła, że na samym po­cząt­ku nie mia­łam pro­ble­mów z kon­cen­tra­cją. To był pierw­szy raz od śmier­ci mamy, gdy zdo­by­łam się na od­da­nie tej daw­nej przy­jem­no­ści, i mia­łam wra­że­nie, że mi­nę­ły wieki, odkąd prze­czy­ta­łam jakąś książ­kę. A od tra­gicz­nych wy­da­rzeń, które wy­wró­ci­ły moje życie do góry no­ga­mi, upły­nął prze­cież je­dy­nie nie­ca­ły ty­dzień. Zanim więc za­nu­rzy­łam się w nowym świe­cie, mu­sia­łam po­ra­dzić sobie z wy­rzu­ta­mi su­mie­nia i smut­kiem. Mama za­wsze lu­bi­ła słu­chać, jak opo­wia­dam o książ­kach, które szcze­gól­nie mi się spodo­ba­ły. Do­bi­ja­ła mnie świa­do­mość, że o tej nie opo­wiem jej nigdy.

Z przy­gnę­bie­niem, które mną za­wład­nę­ło, mogła po­ra­dzić sobie tylko na­praw­dę do­sko­na­ła fa­bu­ła. Całe po­po­łu­dnie prze­sie­dzia­łam nad nowym zna­le­zi­skiem, zmie­nia­jąc tylko po­zy­cje, to­tal­nie po­chło­nię­ta tym, co czy­ta­łam.

Do­pie­ro po kilku do­brych go­dzi­nach mój spo­kój zo­stał za­kłó­co­ny. Le­ża­łam w po­przek fo­te­la z wy­gię­ty­mi ple­ca­mi, trzy­ma­jąc książ­kę tuż nad twa­rzą, gdy drzwi do bi­blio­te­ki się otwo­rzy­ły i sta­nął w nich jeden z bliź­nia­ków. Po­czu­łam ulgę, gdy roz­po­zna­łam, że był to Shane, czyli ten mil­szy.

– Tutaj jest – rzu­cił przez ramię do kogoś, po czym od­wró­cił się z po­wro­tem do mnie i ru­chem głowy wska­zał za sie­bie. – Hej, zbie­ra­my się po­wo­li do wyj­ścia.

Nie udało mi się zbyt do­brze ukryć cięż­kie­go wes­tchnię­cia. Nie­chęt­nie odło­ży­łam książ­kę na sto­lik, jako za­kład­ki używ­szy krwi­sto­czer­wo­nej wstąż­ki, do­łą­czo­nej do tego pięk­ne­go wy­da­nia.

Pusty kubek za­nio­słam do kuch­ni, gdzie spo­tka­łam Willa i Tony’ego, któ­rzy na mój widok prze­rwa­li roz­mo­wę. Will spoj­rzał na mnie do­bro­dusz­nie i po­wtó­rzył to, co prze­ka­zał mi już Shane, na­to­miast Tony zer­kał gdzieś w bok, jakby ce­lo­wo nie chciał pa­trzeć w moją stro­nę.

Bez en­tu­zja­zmu wspię­łam się po scho­dach do sy­pial­ni, całym ser­cem ża­łu­jąc, że nie mogę po pro­stu wal­nąć się na łóżko i za­snąć. Albo kon­ty­nu­ować czy­ta­nia. Nie mia­łam ocho­ty na wyj­ście, a już na pewno nie z całym kom­ple­tem swo­ich braci, z któ­rych ponad po­ło­wa miała do mnie wąt­pli­wy sto­su­nek.

Wy­cią­gnę­łam z szafy naj­bar­dziej ele­ganc­ką su­kien­kę, jaką mia­łam. Była pro­sta, gra­na­to­wa, z rę­ka­wem trzy czwar­te i lekko roz­klo­szo­wa­ną spód­ni­cą, która się­ga­ła mi tuż przed ko­la­no. Nic spe­cjal­ne­go, dla­te­go nie mar­twi­łam się, że będę wy­glą­da­ła na zbyt wy­stro­jo­ną. Wręcz prze­ciw­nie – gdy sta­nę­łam przy od­sta­wio­nych chło­pa­kach, po­czu­łam, że mocno od nich od­sta­ję. Pró­bo­wa­łam się prze­ko­nać, że to tylko moje kom­plek­sy, ale trud­no mi było kłó­cić się z po­nu­rym gło­sem w mojej gło­wie, który szep­tał: Nie do­ra­stasz im do pięt, Ha­ilie Monet. Wy­glą­dasz jak sie­ro­ta. Którą zresz­tą je­steś.

Nikt jed­nak nie sko­men­to­wał mo­je­go wy­glą­du. Bra­cia ro­ze­szli się po ga­ra­żu, uzgad­nia­jąc, kto bę­dzie je­chał z kim i któ­rym sa­mo­cho­dem. Przez chwi­lę wszy­scy wy­glą­da­li dla mnie iden­tycz­nie i mu­sia­łam zmru­żyć oczy, by ich roz­róż­nić. Ubra­ni byli w ciem­ne gar­ni­tu­ry i jasne ko­szu­le, nie­któ­rzy mieli kra­wat, a inni nie. Każdy z nich miał do­piesz­czo­ną fry­zu­rę i po­ru­szał się z luzem cha­rak­te­ry­stycz­nym dla ludzi oby­tych z luk­su­sem. Aż nie mo­głam uwie­rzyć, że wy­cho­dzę na mia­sto z grupą męż­czyzn, któ­rzy tak wy­glą­da­ją.

Jed­nak to nie na ich widok za­nie­mó­wi­łam. Prze­ży­łam nie­ma­ły szok, uj­rzaw­szy garaż, do któ­re­go, śla­dem braci, wkro­czy­łam teraz po raz pierw­szy. Jego prze­past­ne wnę­trze ro­bi­ło jesz­cze więk­sze wra­że­nie niż widok z ze­wnątrz. Przez chwi­lę mia­łam po­czu­cie, że drzwi to por­tal, który prze­niósł nas do eks­klu­zyw­ne­go sa­lo­nu sa­mo­cho­do­we­go. Auta stały w schlud­nym rząd­ku i widać było, że ich wła­ści­cie­le szcze­gól­nie dbają tu o ład. Szare lśnią­ce po­sadz­ki po­kry­wa­ły rysy i ślady opon, które – o dziwo – wcale pod­ło­gi nie szpe­ci­ły, a wręcz prze­ciw­nie – do­da­wa­ły jej i ca­łe­mu ga­ra­żu swo­iste­go uroku. Ścia­ny rów­nież były szare, ale w tro­chę innym od­cie­niu, a prze­ci­na­ły je bie­gną­ce gdzie­nie­gdzie po­dłuż­ne wą­skie pasy, które cią­gnę­ły się aż po sufit i ro­bi­ły tu za ro­dzaj no­wo­cze­sne­go oświe­tle­nia le­do­we­go.

To nie był ty­po­wy garaż prze­cięt­nej ro­dzi­ny – za­gra­co­ny wszyst­kim i ni­czym, pełen kar­to­nów i od lat nie­uży­wa­nych sprzę­tów. Tutaj cała − spora − po­wierzch­nia za­re­zer­wo­wa­na zo­sta­ła wy­łącz­nie dla aut. A jeśli ktoś już ma taki garaż, to tylko dla­te­go, że stać go na trzy­ma­nie w nim po­jaz­dów z naj­wyż­szej półki – i tak też było w tym przy­pad­ku.

Znaj­do­wa­ły się tutaj mię­dzy in­ny­mi takie sa­mo­cho­dy, które do­tych­czas wi­dzia­łam tylko w for­mie za­ba­wek albo w baj­kach dla dzie­ci, czy ewen­tu­al­nie ja­kichś fil­mach. Ze trzy z nich były z ro­dza­ju tych dzi­wacz­nych, wręcz ko­smicz­nych – ja­skra­wych, spłasz­czo­nych, spor­to­wych, które roz­pę­dza­ły się za­pew­ne do setek ki­lo­me­trów na go­dzi­nę w se­kun­dy. Inne dwa były bar­dziej ele­ganc­kie i smu­klej­sze – jedno srebr­ne, a dru­gie czar­ne, do któ­re­go wła­śnie od stro­ny kie­row­cy pod­szedł Vin­cent. Był tutaj też ogrom­ny, wy­so­ko za­wie­szo­ny jeep, któ­rym Will przy­je­chał po mnie na lot­ni­sko, oraz ja­kieś zwy­czaj­niej­sze i mniej rzu­ca­ją­ce się w oczy auto w ko­lo­rze bia­łym.

W tam­tym mo­men­cie mój brak wie­dzy o mo­to­ry­za­cji na­praw­dę mnie za­wsty­dził. Nie po­tra­fi­łam na­zwać ani jed­nej marki! Mo­głam tylko se­gre­go­wać je w gło­wie na pod­sta­wie ko­lo­ru ni­czym ste­reo­ty­po­wa ko­bie­ta z sek­si­stow­skich ka­wa­łów.

Bra­cia Monet dość spraw­nie za­pa­ko­wa­li się do swo­ich sa­mo­cho­dów (opa­dła mi szczę­ka, bo po raz pierw­szy na żywo mia­łam oka­zję zo­ba­czyć po­jazd z drzwia­mi, które za­miast otwo­rzyć się wa­ha­dło­wo, w tra­dy­cyj­ny spo­sób, po pro­stu unio­sły się wy­so­ko) i już po chwi­li dwa auta opu­ści­ły po­se­sję. Jed­nym, tym czar­nym i smu­kłym, kie­ro­wał mój praw­ny opie­kun, a obok niego sie­dział Will. Ja wy­lą­do­wa­łam z tyłu, razem z − nie­ste­ty − Tonym, który przez całą jazdę nie za­szczy­cił mnie nawet spoj­rze­niem.

Dru­gie auto pro­wa­dził Shane. Wy­brał jedno z tych spor­to­wych, o pięk­nym ciem­no­nie­bie­skim ko­lo­rze, to wła­śnie z tymi nie­zwy­kły­mi drzwia­mi, i wraz z Dy­la­nem po­pi­sy­wa­li się ry­kiem sil­ni­ka, gdy wy­prze­dza­li nas na dro­dze. W od­bi­ciu bocz­ne­go lu­ster­ka wi­dzia­łam, jak Vin­cent wy­wra­ca na to ocza­mi, a Will kręci głową. Ich re­ak­cje przy­wio­dły mi na myśl sfru­stro­wa­nych wy­głu­pa­mi swo­ich dzie­ci ro­dzi­ców i nie po­wiem, lekko roz­ba­wi­ła mnie ta myśl.

Swój pierw­szy wypad na mia­sto z nową ro­dzi­ną pa­mię­tam jak przez mgłę. Może byłam zbyt ze­stre­so­wa­na i mój mózg uznał to wspo­mnie­nie za zbyt trau­ma­tycz­ne, takie, o któ­rym chcia­ła­bym za­po­mnieć. A może po pro­stu nie po­mie­ścił tak wiel­kiej ilo­ści prze­py­chu, który już na po­wi­ta­nie wręcz wy­le­wał się głów­ny­mi drzwia­mi re­stau­ra­cji.

Wiem na pewno, że Vince oddał klu­cze ubra­ne­mu we frak par­kin­go­we­mu, ktoś mi się ukło­nił, ktoś inny pytał Willa, czy wy­bra­ny sto­lik aby na pewno nam od­po­wia­da, a w wej­ściu mi­nę­li­śmy się z do­słow­nie ob­wie­szo­ną zło­tem, młodą i za­ko­cha­ną parą, wi­docz­nie de­li­kat­nie upo­jo­ną al­ko­ho­lem.

Czu­łam się za­gu­bio­na, pa­trząc na czer­wo­ne dy­wa­ny, świecz­ni­ki na ścia­nach, znowu błysz­czą­ce po­sadz­ki i sufit w kształ­cie ko­pu­ły, na któ­rym wy­ma­lo­wa­no fresk, taki wy­sty­li­zo­wa­ny na re­ne­san­so­wy. Wi­sia­ły tu ob­ra­zy pulch­nych anio­łów w gru­bych zło­tych ra­mach, a jakiś ele­ganc­ki pan wy­gry­wał na skrzyp­cach spo­koj­ną me­lo­dię.

Drgnę­łam za­sko­czo­na, gdy ktoś po­ło­żył rękę na moich ple­cach, ale zo­ba­czyw­szy, że to Will, wy­lu­zo­wa­łam się. Nie za­mie­rza­łam gar­dzić jego wspar­ciem w tym miej­scu, bo nie wie­dzia­łam nawet, gdzie po­dziać wzrok.

– W po­rząd­ku, Ha­ilie? – upew­nił się szep­tem, gdy za­ję­li­śmy swoje miej­sca przy ka­me­ral­nym okrą­głym stole.

Po­ki­wa­łam głową, może tro­chę zbyt ener­gicz­nie, po­sy­ła­jąc bratu nikły uśmiech, który z całą pew­no­ścią zdra­dzał fakt mo­je­go po­de­ner­wo­wa­nia. Po­głę­bi­ło się ono, gdy Vince usiadł na krze­śle po mojej dru­giej stro­nie. Za­sta­na­wia­łam się, czy będę w sta­nie co­kol­wiek prze­łknąć, znaj­du­jąc się tak bli­sko niego.

Czu­łam też pre­sję tego ele­ganc­kie­go oto­cze­nia, która wpły­wa­ła na każdy mój ruch, czy­niąc je nie­na­tu­ral­nie sztyw­ny­mi, czego nie mo­głam po­wie­dzieć o spo­so­bie bycia moich braci. Oni byli cał­ko­wi­cie swo­bod­ni, od­chy­la­li się w wy­god­nych, rzeź­bio­nych krze­słach, przej­mu­jąc karty dań od kel­ne­ra i co chwi­la sobie z cze­goś żar­tu­jąc. Coś, co dla mnie było wiel­kim wy­da­rze­niem, dla nich było co­dzien­no­ścią, i mia­łam wra­że­nie, że to wyj­ście tylko po­głę­bia prze­paść mię­dzy nami za­miast ją zmniej­szać.

To wtedy po raz pierw­szy zo­ba­czy­łam w nich praw­dzi­we ro­dzeń­stwo. Takie, które zna się od uro­dze­nia i które ma tę spe­cy­ficz­ną więź. Śmia­li się i ga­wę­dzi­li, gdy sia­da­li do sto­li­ka, gdy skła­da­li za­mó­wie­nie i gdy cze­ka­li na je­dze­nie. Nie mo­głam po­zbyć się wra­że­nia, że ja do nich nie pa­su­ję. W na­szych ży­łach pły­nę­ła po czę­ści ta sama krew, ale oni sta­no­wi­li jed­ność, a ja byłam obca. Po­smut­nia­łam, gdy sobie to uświa­do­mi­łam.

– Jak twoja la­sa­gne, Ha­ilie? – za­py­tał mnie Will, gdy wszy­scy już do­sta­li­śmy swoje za­mó­wie­nia i za­czę­li­śmy ucztę.

– Prze­pysz­na – od­par­łam z nie­śmia­łym uśmie­chem.

Na­praw­dę mi sma­ko­wa­ła, ale przez więk­szość czasu tylko dłu­ba­łam w niej wi­del­cem, bo nie lu­bi­łam jeść, gdy czu­łam się nie­swo­jo. Wszyst­ko zwią­za­ne z tym wyj­ściem mnie krę­po­wa­ło – oko­licz­no­ści, miej­sce oraz to­wa­rzy­stwo.

Za­uwa­ży­łam, że ci z braci, któ­rzy nie byli dzi­siaj kie­row­ca­mi, za­mó­wi­li sobie piwo. Nawet ci nie­peł­no­let­ni, co dosyć mnie zdzi­wi­ło, ale nikt zda­wał się nie robić tutaj z tego pro­ble­mu, nad czym du­ma­łam przez chwi­lę, po­pi­ja­jąc swoją colę.

At­mos­fe­ra sprzy­ja­ła coraz lep­szej za­ba­wie. Za­ba­wie, w któ­rej ja ra­czej nie uczest­ni­czy­łam, aż do czasu, gdy roz­mo­wy na chwi­lę uci­chły, a wtedy Shane przy­po­mniał sobie, że to jest prze­cież nasz wie­czór in­te­gra­cyj­ny, i za­czął mnie za­ga­dy­wać.

– Ha­ilie, czemu się nie od­zy­wasz?

Oczy­wi­ście spoj­rze­nia wszyst­kich obec­nych po­wę­dro­wa­ły w moją stro­nę, co tra­dy­cyj­nie mnie ze­stre­so­wa­ło, dla­te­go uśmiech­nę­łam się swoim ty­po­wym uprzej­mym, acz na dłuż­szą metę już nud­nym uśmie­chem i spoj­rza­łam na swój ta­lerz, na któ­rym wciąż spo­czy­wa­ło pół por­cji la­sa­gne. 

-Bo… jem.

– Jak nie jadła, też nic nie mó­wi­ła – mruk­nął Dylan.

– Bo ją pe­szy­cie, idio­ci – rzu­cił do nich Will, pio­ru­nu­jąc braci kar­cą­cym spoj­rze­niem.

– Ja? Prze­cież nic nie robię – za­pro­te­sto­wał Shane, po czym spoj­rzał na mnie, dłoń­mi wska­zu­jąc na swoją klat­kę pier­sio­wą. – Ja cię peszę?

Po­krę­ci­łam głową, w duchu wy­jąt­ko­wo nie­szczę­śli­wa, że drążą ten temat.

– Ona cią­gle jest spe­szo­na – cią­gnął Dylan.

– Ty byś nie był?

– Nie.

– Ale ej, wy­obraź sobie, że je­steś małą dziew­czyn­ką…

– Spier­da­laj.

– Nie, ale cze­kaj, serio. Wy­obraź sobie, że je­steś małą dziew­czyn­ką i nagle do­wia­du­jesz się, że masz pię­ciu star­szych braci. – Shane pa­trzył wy­mow­nie na Dy­la­na. – No ja bym ze­świ­ro­wał.

– Nie je­stem małą dziew­czyn­ką – wtrą­ci­łam. Mia­łam za­miar rzu­cić te słowa w eter, ale roz­brzmia­ły one aż nadto wy­raź­nie, bo aku­rat głosy wszyst­kich przy­ci­chły.

– Je­steś – od­po­wie­dzie­li mi jed­no­cze­śnie Shane z Dy­la­nem.

Unio­słam brwi.

– Mam pra­wie pięt­na­ście lat.

– Czyli wciąż czter­na­ście – za­uwa­żył Vin­cent, od­sta­wiw­szy szklan­kę wody z po­wro­tem na stół. Zer­kał na mnie z lekko unie­sio­ny­mi brwia­mi, a swoim wtrą­ce­niem roz­ba­wił po­zo­sta­łych.

– Ale nie je­stem dziec­kiem.

– Je­steś – za­prze­czy­li chó­ral­nie, tym razem pra­wie wszy­scy. Nawet Tony.

Ro­zej­rza­łam się z nie­do­wie­rza­niem po ota­cza­ją­cych mnie twa­rzach mojej nowej ro­dzi­ny. Nie każdy z nich wy­ra­żał chęć na­wią­za­nia ze mną kon­tak­tu wzro­ko­we­go, ale na ustach nie­mal wszyst­kich błą­dzi­ły głu­pie, kpiar­skie uśmiesz­ki.

– To jest… nie fair – wy­mam­ro­ta­łam, a gdy uświa­do­mi­łam sobie, że fak­tycz­nie za­brzmia­łam tro­chę jak dziec­ko, do­da­łam: – Jest pię­ciu na jedną.

– Przy­zwy­czaj się – mruk­nął Dylan, po czym wrzu­cił sobie do ust oliw­kę z sa­łat­ki, którą za­ser­wo­wa­no mu wcze­śniej jako przy­staw­kę.

– Nie fair – po­wtó­rzy­łam do­bit­niej.

– Takie jest życie.

– W takim razie jest do dupy.

W tam­tym mo­men­cie na­praw­dę nie byłam fanką życia, jak de­pre­syj­nie by to nie brzmia­ło. Zwłasz­cza wła­sne­go, w któ­rym sku­mu­lo­wa­ło się ostat­nio tyle tra­gicz­nych zmian. Takie pod­su­mo­wa­nie wy­msknę­ło mi się wręcz au­to­ma­tycz­nie, nie są­dzi­łam więc, że ktoś w ogóle co­kol­wiek od­po­wie, ale re­ak­cje moich braci mnie za­sko­czy­ły.

Dylan po­gro­ził mi pal­cem, mó­wiąc: „Nu, nu, nu”, Shane i Will skrzy­wi­li się z dez­apro­ba­tą, a Tony par­sk­nął.

– Nie mów tak brzyd­ko – upo­mniał mnie Vin­cent, marsz­cząc brwi.

Przez chwi­lę my­śla­łam, że sobie żar­tu­ją, i za­mru­ga­łam, gdy zro­zu­mia­łam, że są po­waż­ni.

– To było brzyd­ko?

Chcia­łam po­wie­dzieć dużo rze­czy, na przy­kład, że są gor­sze słowa niż „dupa” albo że już nie­raz zdą­ży­łam usły­szeć, jak chło­pa­ki prze­kli­na­ją, i jakoś ni­ko­go to nie gor­szy­ło, ale siła spoj­rze­nia mo­je­go naj­star­sze­go brata po­wstrzy­ma­ła mnie przed tym i spra­wi­ła, że spu­ści­łam wzrok. Z Vin­cen­tem się nie dys­ku­tu­je i po­wo­li się tego uczy­łam.

Na ko­niec za­mó­wi­li­śmy deser, co było dla mnie ko­lej­ną no­wo­ścią. Z mamą rzad­ko cho­dzi­ły­śmy do re­stau­ra­cji, bo w domu za­wsze go­to­wa­ła bab­cia, a jeśli już, to po­prze­sta­wa­ły­śmy na da­niach głów­nych. Dla moich do­brze sy­tu­owa­nych braci pie­nią­dze naj­wy­raź­niej nie były pro­ble­mem, dla­te­go za­mó­wi­łam sobie pu­cha­rek lodów cze­ko­la­do­wych. Chłop­cy rów­nież jedli i pili, dużo i szyb­ko, o wiele szyb­ciej niż ja, więc na końcu cze­ka­li, aż zmę­czę swój deser, który osta­tecz­nie i tak do­koń­czył za mnie Shane, za­ska­ku­jąc mnie tym, że w ogóle nie brzy­dził się po mnie jeść.

Osta­tecz­nie mu­sia­łam przy­znać, że było miło i we­so­ło. Parę razy nawet szcze­rze się za­śmia­łam, ale głów­nie przy­słu­chi­wa­łam się tylko dys­ku­sjom mię­dzy chło­pa­ka­mi, sama rzad­ko wtrą­ca­jąc swoje trzy gro­sze. W pew­nym mo­men­cie Dylan i bliź­nia­cy aż wyli ze śmie­chu i mimo iż nie ro­zu­mia­łam wszyst­kich ich żar­tów, to ta ich we­so­łość w dużej mie­rze udzie­li­ła się i mnie. Bra­cia Monet po pro­stu roz­ta­cza­li dziś wokół sie­bie po­zy­tyw­ną aurę, w któ­rej ob­rę­bie mia­łam za­szczyt zna­leźć się i ja.

Nawet jeśli nie czu­łam się czę­ścią tej ro­dzi­ny. 
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Mło­do­cia­ny prze­stęp­ca

Napraw­dę trud­no mi było obiek­tyw­nie oce­nić, jak bar­dzo zin­te­gro­wa­łam się ze swo­imi no­wy­mi brać­mi pod­czas na­sze­go wspól­ne­go wyj­ścia. Na pewno jed­nak to, co osią­gnę­li­śmy, było tak na­praw­dę je­dy­nie kro­plą w morzu cze­ka­ją­cej nas pracy nad re­la­cją, jaką w moim od­czu­ciu jako ro­dzeń­stwo po­win­ni­śmy mieć.

Cza­sa­mi my­śla­łam sobie, że gdy­bym była po­god­niej­sza i bar­dziej to­wa­rzy­ska, to może ła­twiej by­ło­by mi prze­ła­mać z nimi lody i dać im się po­lu­bić. Tym­cza­sem ja nie po­tra­fi­łam nawet nor­mal­nie się do nich ode­zwać, a co do­pie­ro za­żar­to­wać, cią­gle ha­mo­wa­na wizją ewen­tu­al­nej gafy, jaką mo­gła­bym pal­nąć. Każda in­te­rak­cja z chło­pa­ka­mi bu­dzi­ła we mnie nie­po­kój i stres, bo taki mia­łam głupi cha­rak­ter.

Bro­ni­łam się jed­nak tym, że prze­cho­dzi­łam wła­śnie przez okres ża­ło­by, i nie za­mie­rza­łam tłu­ma­czyć się z tego, że moja roz­ryw­ko­wość ogra­ni­cza­ła się do mi­ni­mum.

Naj­le­piej czu­łam się za­mknię­ta w swo­jej bez­piecz­nej sko­rup­ce. Zwi­nię­ta jak kre­wet­ka prze­sie­dzia­łam w fo­te­lu pra­wie cały na­stęp­ny dzień, chło­nąc hi­sto­rię o lo­sach bo­ha­te­rów książ­ki, którą za­czę­łam czy­tać wczo­raj. Nikt mnie nie nie­po­ko­ił. Vin­cent rze­czy­wi­ście pra­co­wał pra­wie non stop, zresz­tą nie­wie­le mniej za­ję­ty był Will. Bliź­nia­cy i Dylan zaś jeź­dzi­li rano do szko­ły i wra­ca­li do­pie­ro po­po­łu­dnia­mi.

Cho­ciaż ja sama na­le­ża­łam do osób, które lubią się uczyć, ta chwi­lo­wa prze­rwa od szko­ły wcale mi nie prze­szka­dza­ła. Wręcz prze­ciw­nie, cie­szy­łam się, że Vin­cent zde­cy­do­wał się po­słać mnie do niej do­pie­ro od przy­szłe­go ty­go­dnia. W moim życiu wszyst­ko teraz dzia­ło się tak szyb­ko, że ten da­ro­wa­ny mi czas na ad­ap­ta­cję był mi bar­dzo po­trzeb­ny.

Poza tym to była dla mnie naj­lep­sza te­ra­pia – spo­kój i książ­ka z chwi­lo­wy­mi prze­rwa­mi na za­pa­rze­nie sobie her­ba­ty i to­a­le­tę. Nic dziw­ne­go, że gdy tylko prze­czy­ta­łam ostat­nie zda­nie pierw­sze­go tomu, na­tych­miast po­czu­łam smu­tek i pust­kę. Nie mi­nę­ło wiele czasu i za­czę­łam szu­kać ko­lej­nej czę­ści, spra­gnio­na, by znowu prze­nieść się w ten ma­gicz­ny świat.

Pół­to­rej go­dzi­ny spę­dzi­łam, prze­glą­da­jąc książ­ki na licz­nych tu re­ga­łach. Wy­go­oglo­wa­łam sobie nawet wy­gląd okład­ki dru­giej czę­ści, by ła­twiej mi się jej szu­ka­ło, ale nic to nie dało. Prze­pa­dła, a byłam pewna, że mu­sia­ła gdzieś tu być, bo zna­la­złam jesz­cze dal­sze czę­ści na­le­żą­ce do tej samej serii. Wkrót­ce zmę­czo­na po­szu­ki­wa­nia­mi uda­łam się do kuch­ni, by tra­dy­cyj­nie od­nieść do zmy­war­ki kubek po her­ba­cie. Tam na­tknę­łam się na naj­mil­sze­go z moich braci, Willa, który obie­rał wła­śnie owoce na swój od­żyw­czy kok­tajl. Ucie­szy­łam się na jego widok. Jego nie bałam się po­pro­sić o pomoc.

– Hm – mruk­nął, ze zmru­żo­ny­mi po­wie­ka­mi wpa­tru­jąc się w ekran mo­je­go te­le­fo­nu, gdy po­ka­zy­wa­łam mu zdję­cie. – Za­py­taj Tony’ego, coś mi się wy­da­je, że to jego książ­ka.

Nie­zbyt za­chwy­cił mnie fakt, że to aku­rat do Tony’ego mu­sia­łam się zwró­cić. Nawet roz­wa­ża­łam roz­po­czę­cie lek­tu­ry cze­goś in­ne­go, ale kur­czę, na­praw­dę się wcią­gnę­łam. We­szłam w tam­ten świat i jesz­cze nie byłam go­to­wa, by z niego wyjść. Jeśli więc moje czy­tel­ni­cze po­trze­by wy­ma­ga­ły po­świę­ceń, to niech tak bę­dzie.

Gdy sta­nę­łam pod drzwia­mi do sy­pial­ni Tony’ego, pew­ność sie­bie i zde­cy­do­wa­nie już mnie opu­ści­ły. Prawą dłoń zwi­nę­łam w pięść, go­to­wa, by za­pu­kać, ale uno­si­łam ją po­wo­li. Do sa­me­go końca biłam się z my­śla­mi, czy warto wcho­dzić w in­te­rak­cję z tym wred­niej­szym z bliź­nia­ków tylko po to, żeby do­wie­dzieć się, gdzie jest jakaś tam książ­ka.

W końcu jed­nak wzię­łam się w garść, wy­pu­ści­łam po­wie­trze z płuc i w przy­pły­wie na­głej od­wa­gi za­dud­ni­łam do drzwi ozna­czo­nych srebr­ną li­te­rą „T”. Wstrzy­maw­szy od­dech, cze­ka­łam, aż się otwo­rzą, a gdy mi­nę­ło kilka dłu­gich se­kund, za­stu­ka­łam znowu. Byłam pewna, że sły­sza­łam wcze­śniej, jak moi bra­cia wró­ci­li ze szko­ły, i nie wy­da­wa­ło mi się, by zdą­ży­li gdzieś wyjść. Gdy już zwąt­pi­łam, że Tony jest u sie­bie, zre­zy­gno­wa­na za­pu­ka­łam ostat­ni raz, go­to­wa, by odejść, a wtedy usły­sza­łam le­ni­we mruk­nię­cie, które do­le­cia­ło ze środ­ka:

-Co?

Ob­li­za­łam wargi.

– Yyy, cześć… Cześć, Tony. To ja, Ha­ilie – mó­wi­łam do drzwi, a głos drżał mi jak po­ru­szo­ne stru­ny. – Otwo­rzysz? Py­ta­nie mam.

Wes­tchnię­cie, które na­stęp­nie usły­sza­łam, było tak gło­śne, że nawet nie pró­bo­wa­łam wma­wiać sobie, że się prze­sły­sza­łam.

– Czego chcesz?

Jego głos brzmiał sucho i bez krzty em­pa­tii czy chęci ja­kiej­kol­wiek po­mo­cy, co zde­mo­ty­wo­wa­ło mnie do pro­sze­nia go o co­kol­wiek, ale było już za późno, więc sama ode­tchnąw­szy cięż­ko, kon­ty­nu­owa­łam.

– Za­py­tać.

Tony znu­dził się taką formą roz­mo­wy, bo po chwi­li po­wie­dział z po­brzmie­wa­ją­cą w gło­sie łaską:

– Wejdź.

Więk­szą ocho­tę mia­łam kop­nąć w te drzwi i odejść, ale zde­cy­do­wa­łam się zi­gno­ro­wać hu­mo­ry chło­pa­ka i sku­pić się na swoim celu.

Pierw­sze, co za­no­to­wa­łam, wkro­czyw­szy do po­ko­ju, to pa­nu­ją­ca tu ogól­na schlud­ność. Sy­pial­nia była jasna, tak jak i moja, ale o wiele bar­dziej sper­so­na­li­zo­wa­na, jako że jej lo­ka­tor miesz­kał tu przez, cóż, za­pew­ne całe swoje życie. Za­drża­łam, bo od razu ude­rzy­ło mnie zimne po­wie­trze. Tony in­ten­syw­nie tu wie­trzył – okno wy­cho­dzą­ce na bal­kon było otwar­te pra­wie na oścież, a lekka szara ko­ta­ra po­wie­wa­ła na wie­trze.

Tak jak u mnie, po­miesz­cze­nia nie za­gra­ca­ły zbęd­ne meble i były tu drzwi do gar­de­ro­by oraz ła­zien­ki. Moją uwagę przy­cią­gnę­ła naj­bar­dziej jedna ze ścian – ta, przy któ­rej stało biur­ko z wy­pa­sio­nym fo­te­lem w ko­lo­rze ja­skra­we­go fio­le­tu, do­kład­nie takim, ja­ki­mi mogą się po­chwa­lić pro­fe­sjo­nal­ni ga­me­rzy. Ścia­na była wiel­ka i nie­mal w ca­ło­ści ob­kle­jo­na szki­ca­mi. Kart­ki róż­nej gra­ma­tu­ry i wiel­ko­ści wi­sia­ły w ar­ty­stycz­nym nie­ła­dzie, przed­sta­wia­jąc im­po­nu­ją­ce ry­sun­ki, głów­nie różne dzi­wa­dła i fan­ta­stycz­ne stwo­rze­nia.

Nie za­bra­kło też wiel­kie­go ob­ra­zu z gołą, nie­zwy­kle krą­głą ko­bie­tą, od któ­re­go od razu od­wró­ci­łam wzrok.

– Mów – burk­nął Tony, a wtedy od­na­la­złam go wzro­kiem roz­wa­lo­ne­go na wiel­kim, usta­wio­nym w jed­nym z rogów po­ko­ju łóżku. Leżał na ple­cach z głową pod­par­tą na rę­kach, oczy miał za­mknię­te. Wciąż był w mun­dur­ku, więc naj­wy­raź­niej od­prę­żał się po cięż­kim dniu w szko­le. Sta­łam tak przez chwi­lę za­pa­trzo­na na niego, a wtedy on dodał: – Szyb­ko.

– Szu­kam jed­nej książ­ki. Will mówił, że mo­żesz wie­dzieć, gdzie jest.

– Co to za książ­ka? – jęk­nął, jakby nie mógł uwie­rzyć, że na­cho­dzę go z taką głu­po­tą, ale gdy prze­ka­za­łam mu tytuł, roz­chy­lił po­wie­ki i zmie­rzył mnie wzro­kiem. Stu­dio­wał chwi­lę moją twarz, a potem wska­zał głową na jedną z sza­fek. – Zo­bacz tam. Na górze.

Zbli­ży­łam się do mebla zgod­nie z jego in­struk­cja­mi i otwo­rzy­łam górne drzwicz­ki. Tam pa­no­wał już mniej­szy po­rzą­dek, ale nie in­te­re­so­wa­ło mnie to, bo od razu do­strze­głam cha­rak­te­ry­stycz­ną okład­kę po­szu­ki­wa­ne­go prze­ze mnie tomu i sta­nę­łam na pal­cach, by po niego się­gnąć.

Nie by­ła­bym sobą, gdy­bym nie na­roz­ra­bia­ła. Coś le­ża­ło na książ­ce, coś, czego nie za­uwa­ży­łam, bo znaj­do­wa­ła się zbyt wy­so­ko. Ta rzecz spa­dła na pod­ło­gę z ło­sko­tem, a ja, prze­stra­szo­na, wy­da­łam z sie­bie głu­chy okrzyk i od­ru­cho­wo przy­tu­li­łam grube i cięż­kie to­mi­sko do pier­si, co­fa­jąc się o krok.

Usły­sza­łam w tle po­iry­to­wa­ne cmok­nię­cie Tony’ego, który w jed­nej chwi­li ze­rwał się z łóżka. Zro­zu­mia­łam, czemu za­re­ago­wał tak gwał­tow­nie, gdy przyj­rza­łam się przed­mio­to­wi, który z mojej winy na­ro­bił tyle ra­ba­nu. Jak tylko go roz­po­zna­łam, włos zje­żył mi się na gło­wie, a palce cia­śniej oplo­tły twar­dą okład­kę trzy­ma­nej prze­ze mnie książ­ki.

To był pi­sto­let.

Z szafy na pod­ło­gę wy­padł pi­sto­let, czar­ny i nie­wiel­ki, po­dob­ny do tych, które wi­dy­wa­łam w fil­mach akcji.

– Odsuń się – syk­nął Tony, prze­py­cha­jąc się obok, by pod­nieść z ziemi swoją wła­sność.

Po­słusz­nie wy­ko­na­łam jego po­le­ce­nie, gdy on wście­kłym ru­chem wrzu­cił broń z po­wro­tem do szaf­ki, a potem o wiele za gło­śno trza­snął jej drzwicz­ka­mi. Skrzy­wi­łam się, a moje roz­sze­rzo­ne stra­chem oczy na­po­tka­ły spoj­rze­nie Tony’ego, które ak­tu­al­nie na­bra­ło zło­wro­giej wręcz ostro­ści.

Chcia­łam coś po­wie­dzieć, ale nie wie­dzia­łam co, więc tylko roz­chy­li­łam nie­świa­do­mie wargi, cze­ka­jąc na jego ruch. Nie pa­no­wa­łam nad swoim cia­łem wy­star­cza­ją­co, by zgry­wać od­waż­ną i nie cof­nąć się znowu, gdy on po­ru­szył się, jakby z za­mia­rem po­dej­ścia do mnie bli­żej.

Tony do­strzegł chyba mój strach, bo ode­tchnął, choć wciąż był na­bu­zo­wa­ny.

– Nie jest mój, okej? Na­le­ży do zna­jo­me­go. Ma strzel­ni­cę i cza­sem tam jeź­dzi­my.

Ga­pi­łam się na niego, ki­wa­jąc skwa­pli­wie głową. Ma­rzy­łam o tym, by mówił praw­dę, choć z przy­jem­no­ścią łyk­nę­ła­bym teraz wszyst­ko – nawet naj­ba­nal­niej­sze kłam­stwo.

– Nie pa­ni­kuj – dodał.

Prze­sta­łam kiwać głową.

Tony wy­glą­dał na po­iry­to­wa­ne­go już samym fak­tem, że musi mi się tłu­ma­czyć, nie po­ma­ga­ła też moja re­ak­cja na to, co zo­ba­czy­łam; na pewno uwa­żał, że prze­sa­dzam. Ale ja nie mo­głam nic na to po­ra­dzić. Prze­ra­ził mnie i dla­te­go po­tra­fi­łam je­dy­nie stać, jesz­cze moc­niej za­ci­ska­jąc palce na książ­ce i mo­dląc się, żeby serce nie wy­sko­czy­ło mi z pier­si.

On pa­trzył na mnie jesz­cze przez chwi­lę z za­ci­śnię­tą szczę­ką, po czym wciąż zde­ner­wo­wa­ny, wy­ta­tu­owa­ną dło­nią od­gar­nął włosy z czoła i wark­nął:

– Spa­daj już.

– Okej – wy­chry­pia­łam i po­sta­wi­łam kilka prze­sad­nie ostroż­nych kro­ków do tyłu, po czym ob­ró­ci­łam się na pię­cie, by czmych­nąć czym prę­dzej na ko­ry­tarz.

– Ha­ilie.

Z jedną stopą po­sta­wio­ną już za pro­giem od­wró­ci­łam głowę.

– Nie mów ni­ko­mu, że go wi­dzia­łaś.

Prze­łknąw­szy ślinę, ski­nę­łam i na­resz­cie mo­głam stam­tąd wyjść.

Gdy drzwi do po­ko­ju Tony’ego się za­mknę­ły, gło­śno wy­pu­ści­łam po­wie­trze z płuc. Ze zmarsz­czo­nym czo­łem i unie­sio­ny­mi brwia­mi za­kry­wa­łam usta dło­nią, drugą ręką wciąż zaś przy­ci­ska­łam do swo­jej uno­szą­cej się rap­tow­nie klat­ki pier­sio­wej książ­kę.

Wła­śnie zo­ba­czy­łam pi­sto­let w po­ko­ju swo­je­go nie­speł­na osiem­na­sto­let­nie­go brata.

Po­tar­łam czoło, przy­po­mniaw­szy sobie, że znaj­du­ję się w holu, i ro­zej­rza­łam się, by spraw­dzić, czy aby na pewno je­stem tu sama. Prze­stra­szy­łam się, że mu­sia­ła­bym tłu­ma­czyć się komuś ze swo­je­go chwi­lo­we­go ataku pa­ni­ki. Na szczę­ście było tu pusto, więc skie­ro­wa­łam się od razu do swo­jej sy­pial­ni, żeby tam się uspo­ko­ić.

Książ­kę odło­ży­łam na łóżko, w tym mo­men­cie nie­za­in­te­re­so­wa­na czy­ta­niem. Za­miast tego ob­ję­łam się rę­ko­ma i za­czę­łam spa­ce­ro­wać po po­ko­ju, mocno za­gry­za­jąc wargę.

Prze­sa­dzasz, mó­wi­łam do sie­bie w my­ślach, bar­dzo prze­sa­dzasz. To Ame­ry­ka. Sły­sza­łaś prze­cież, że tutaj lu­dzie mają o wiele ła­twiej­szy do­stęp do broni. To pew­nie nor­mal­ka, a ty ro­bisz wiel­kie halo.

Wiel­kie halo?! Czy na­praw­dę „nor­mal­ką” jest broń w sy­pial­ni li­ce­ali­sty? Nie wy­da­je mi się. No i dla­cze­go Tony miał­by kazać mi o tym mil­czeć, gdyby to było takie nor­mal­ne?

Może za­re­ago­wał tak, bo ty sama spa­ni­ko­wa­łaś. Wi­dział, że się prze­ję­łaś i wie­dział­by, że resz­ta braci mia­ła­by do niego pre­ten­sje, że cię nie­po­trzeb­nie stra­szy.

Wes­tchnę­łam. Nie ma co za­prze­czać, w rze­czy samej byłam stra­chli­wa. Taka moja na­tu­ra, że nie prze­pa­da­łam za agre­sją i prze­mo­cą. Ba, prze­cież czu­łam się nie­swo­jo, nawet gdy ktoś na mnie krzy­wo spoj­rzał, co w tym domu zda­rza­ło się na­gmin­nie. Fakt, że gbu­ro­wa­ty Tony trzy­mał w swoim po­ko­ju pi­sto­let, jesz­cze bar­dziej pod­ko­py­wał moje i tak wątłe po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa.

Z cza­sem, gdy tro­chę sobie po­wz­dy­cha­łam, uspo­ko­iłam się na tyle, by prze­stać o tym tak in­ten­syw­nie my­śleć. Wresz­cie rzu­ci­łam się na łóżko z książ­ką. Znowu mia­łam trud­no­ści z roz­po­czę­ciem czy­ta­nia i brnę­łam przez pierw­szą stro­nę chyba z pół go­dzi­ny. Tym­cza­sem wy­cią­gnę­łam te­le­fon, by wy­szu­kać w in­ter­ne­cie in­for­ma­cje na temat prawa do­ty­czą­ce­go po­sia­da­nia broni pal­nej w sta­nie Pen­syl­wa­nia. Nie­wie­le zro­zu­mia­łam z tego, co prze­czy­ta­łam, bo zbyt mi było śpiesz­no, żeby się do­in­for­mo­wać, co skut­ko­wa­ło ra­czej cha­otycz­nym przej­rze­niem kilku ar­ty­ku­łów naraz. Rze­czy­wi­ście prawo w Sta­nach róż­ni­ło się znacz­nie od tego w Wiel­kiej Bry­ta­nii i ogól­nie w Eu­ro­pie, ale jedna rzecz po­zo­sta­wa­ła nie­zmien­na – nie­peł­no­let­nia osoba nie mogła le­gal­nie być w po­sia­da­niu pi­sto­le­tu. A we­dług moich ob­li­czeń Tony koń­czył osiem­na­ście lat do­pie­ro w przy­szłym roku.

Na po­now­ne opusz­cze­nie sy­pial­ni od­wa­ży­łam się do­pie­ro wie­czo­rem, kiedy to mu­sia­łam, zgod­nie z in­struk­cja­mi Vin­cen­ta, zejść na ko­la­cję. Szyb­ko śmi­gnę­łam obok drzwi prze­ra­ża­ją­ce­go mnie bliź­nia­ka, jak­bym oba­wia­ła się, że nagle się otwo­rzą, a jego pokój wcią­gnie mnie do środ­ka.

Re­zy­den­cja Mo­ne­tów stra­szy­ła naj­bar­dziej wła­śnie takim póź­nym wie­czo­rem, kiedy to z po­zo­ru zda­wa­ła się już smacz­nie spać, pod­czas gdy mrocz­ne se­kre­ty har­co­wa­ły śmie­lej po jej ką­tach. Co praw­da czy­ta­łam sporo ksią­żek o du­chach i mo­głam spo­koj­nie uznać, że aku­rat ten dom nie spra­wiał wra­że­nia na­wie­dzo­ne­go. Nie był stary, nic tutaj nie trzesz­cza­ło zło­wro­go, prze­cią­gi nie hu­la­ły po ko­ry­ta­rzach, a drzwi i okna sa­mo­ist­nie nie trza­ska­ły. Ro­dzaj mrocz­nej ener­gii, jaki tu pa­no­wał, był zde­cy­do­wa­nie inny – mniej nad­przy­ro­dzo­ny, a mimo to bu­dzą­cy grozę.

W głów­nym holu mi­nę­łam się z Eu­ge­nie. Ubra­na w pro­cho­wiec i z prze­wie­szo­ną przez zgię­cie w łok­ciu zno­szo­ną czer­wo­ną to­reb­ką wy­cho­dzi­ła już z domu. Ży­cząc mi na­pręd­ce do­brej nocy, obie­ca­ła, że spo­tka­my się na śnia­da­niu. Z przy­zwy­cza­je­nia spo­dzie­wa­łam się, że skoro ona skoń­czy­ła już pracę, to będę w kuch­ni sama.

A tu pro­szę – nie­spo­dzian­ka. Przy stole sie­dział wy­pro­sto­wa­ny Vin­cent. Za­mar­łam, za­trzy­maw­szy się na chwi­lę na progu, po czym od­chrząk­nę­łam cicho, by za­wia­do­mić go o swo­jej obec­no­ści. W peł­nym sku­pie­niu kli­kał coś w lap­to­pie i nawet na mnie nie spoj­rzał. Z przy­go­to­wa­ną wcze­śniej przez Eu­ge­nie ka­nap­ką za­sia­dłam na­prze­ciw­ko niego, zer­ka­jąc ukrad­kiem naj­pierw na srebr­ny, ele­ganc­ki tył jego cien­kie­go nie­mal jak pa­pier kom­pu­te­ra, a potem w okno, za któ­rym o tej porze ja­wi­ła się głę­bo­ka czerń.

W miesz­ka­niu, gdzie się wy­cho­wa­łam, za­wsze za­sła­nia­li­śmy na noc okna, żeby żaden wścib­ski są­siad z na­prze­ciw­ka nie za­glą­dał nam do domu, ale tutaj nikt tego nie robił, co po­głę­bia­ło mój nie­po­kój i po­czu­cie bycia in­wi­gi­lo­wa­ną.

– Ha­ilie – za­gad­nął znie­nac­ka Vin­cent swoim tra­dy­cyj­nie chłod­nym gło­sem, wy­ry­wa­jąc mnie z za­du­my.

Spoj­rza­łam na niego, ode­rwaw­szy wzrok od po­żar­te­go przez ciem­ność dworu. Zer­kał na mnie znad lap­to­pa. Twarz miał nieco po­bla­dłą, a pod ocza­mi za­czy­na­ły for­mo­wać mu się lek­kie cie­nie, co do­wo­dzi­ło, że chyba jed­nak nie jest ro­bo­tem i też cza­sa­mi od­czu­wa zmę­cze­nie.

– Tak? – za­py­ta­łam, prze­łknąw­szy kęs bułki, który aku­rat prze­żu­wa­łam. 

-Py­ta­łem, czy wszyst­ko w po­rząd­ku.

– Och. Tak. Tak, tak. Wszyst­ko do­brze – zre­flek­to­wa­łam się, ki­wa­jąc głową i my­śląc sobie, że jeśli nie prze­sta­nę robić tego tak gwał­tow­nie za każ­dym razem, gdy ktoś coś tutaj do mnie mówi, to wresz­cie mi się ona urwie.

– To do­brze – wes­tchnął Vin­cent i po­tarł sobie po­wie­ki otwar­tą dło­nią. – Jak mnie­mam, do­sta­łaś hasło do wi-fi?

– Will wszyst­ko mi po­ka­zał.

– Mhm. W takim razie wiesz pew­nie, że stro­ny, które prze­glą­dasz, za­pi­su­ją się w hi­sto­rii wy­szu­ki­war­ki?

Za­sko­czył mnie tym py­ta­niem, więc mil­cza­łam przez chwi­lę, zanim udzie­li­łam mu od­po­wie­dzi.

– T-tak… Wiem to – wy­mam­ro­ta­łam ostroż­nie, wła­śnie w tam­tym mo­men­cie uświa­da­mia­jąc sobie, do czego on pił. Bły­ska­wicz­nie prze­szedł mi ape­tyt na je­dze­nie.

– Dziś w pro­po­no­wa­nych wy­szu­ki­wa­niach wy­sko­czy­ły mi za­py­ta­nia o prawo do po­sia­da­nia broni w sta­nie Pen­syl­wa­nia – oznaj­mił Vin­cent. – Nie po­wiem, za­in­te­re­so­wa­ło mnie, który z do­mow­ni­ków szuka in­for­ma­cji na ten temat. I wy­glą­da na to, droga Ha­ilie, że to ty.

Świ­dro­wa­na in­ten­syw­nym spoj­rze­niem swo­je­go naj­star­sze­go brata po­czu­łam, jak robi mi się słabo. Głu­pia, prze­cież wia­do­mo nie od dziś, że ist­nie­je coś ta­kie­go jak hi­sto­ria wy­szu­ki­wań, skar­ci­łam się w my­ślach, choć na wszel­kie tego typu uwagi było już za późno. Ja po pro­stu o tym nie po­my­śla­łam, bo nigdy nie mu­sia­łam przej­mo­wać się ukry­wa­niem ta­kich rze­czy. Moja mama po­zba­wio­na była ja­kich­kol­wiek de­tek­ty­wi­stycz­nych za­pę­dów, nie wspo­mi­na­jąc już o babci, która nawet nie po­tra­fi­ła włą­czyć kom­pu­te­ra.

– To… to mo­głam być ja – przy­zna­łam wy­mi­ja­ją­co, pod sto­łem z ner­wów sku­biąc skór­ki przy pa­znok­ciu.

Vin­cent uniósł brwi.

– Mo­głaś?

– To byłam ja.

– Co skło­ni­ło cię do wy­szu­ki­wa­nia ta­kich in­for­ma­cji?

– Yyy… ja… – za­wa­ha­łam się. Tony wy­raź­nie nie ży­czył sobie, bym ko­mu­kol­wiek mó­wi­ła o tym, co wi­dzia­łam. – Cie­ka­wa byłam.

– Ro­zu­miem, że byłaś cie­ka­wa, ale pytam o to, co tę cie­ka­wość roz­bu­dzi­ło.

– A no, wła­ści­wie to nic ta­kie­go kon­kret­ne­go. Wiem, że jest tu, wiesz, ina­czej niż w An­glii – mam­ro­ta­łam, wście­kła w duchu na swój głos, który mocno chry­piał. – Dużo rze­czy jest in­nych. Spraw­dzam sobie tak o, dla roz­wia­nia wąt­pli­wo­ści, różne rze­czy, gdy coś mi przyj­dzie do głowy…

– I pierw­sze, na co wpa­dłaś, to prawo do po­sia­da­nia broni?

– No…

– Nie kłam, Ha­ilie. Mó­wi­łem, że tego nie lubię.

Zo­rien­to­wa­łam się, że wodzę dło­nią po szyi, a zę­ba­mi przy­gry­złam ner­wo­wo wnę­trze po­licz­ka. Nie po­trze­ba było wy­kry­wa­cza kłamstw, by wie­dzieć, że nie mó­wi­łam praw­dy.

Opu­ści­łam ręce.

– Prze­pra­szam, ja… nie kła­mię, to tylko… – wes­tchnę­łam i od­chrząk­nę­łam – Wi­dzia­łam pi­sto­let w po­ko­ju Tony’ego.

Na twa­rzy Vin­cen­ta odbił się cień zro­zu­mie­nia, jakby wła­śnie otrzy­mał bra­ku­ją­cy puz­zel do swo­jej ukła­dan­ki.

– Nie chciał, żebym o tym mó­wi­ła. A w An­glii trze­ba mieć po­zwo­le­nie na broń, no i być peł­no­let­nim, żeby móc le­gal­nie ją trzy­mać we wła­snym domu. A to i tak tyczy się chyba tylko tej my­śliw­skiej. Dla­te­go szu­ka­łam w in­ter­ne­cie, jak to jest tutaj – wy­ja­śni­łam.

– Kiedy i gdzie do­kład­nie go wi­dzia­łaś?

– Dziś po po­łu­dniu, gdy po­szłam do Tony’ego po książ­kę. Wy­padł z szaf­ki.

– Co ci po­wie­dział?

– Że… nie jest jego. Że jest zna­jo­me­go. Że jeż­dżą cza­sem na strzel­ni­cę.

Vince ski­nął głową.

– Mó­wi­łem mu, żeby jej nie za­bie­rał – po­wie­dział. – Dla­te­go nie chciał, żebyś komuś o tym wspo­mi­na­ła, acz­kol­wiek do­brze, że wy­zna­łaś mi w końcu praw­dę. Jeśli już do­szło do tego, że cię o coś pytam, pro­szę, bądź szcze­ra. Ja i tak za­wsze dotrę do praw­dzi­wej wer­sji, z twoją współ­pra­cą czy bez niej.

– Okej – mruk­nę­łam cicho. – Prze­pra­szam, nie wie­dzia­łam, co mam zro­bić.

– Nic się nie stało, Ha­ilie – uspo­ko­ił mnie sztyw­no i dodał: – Tym razem.

Za­mil­kli­śmy oboje. Do­szczęt­nie już po­zba­wio­na ape­ty­tu się­gnę­łam po reszt­ki swo­jej ka­nap­ki i wzię­łam ostat­ni wy­zby­ty przy­jem­no­ści z je­dze­nia kęs. Czu­łam się ocię­ża­ła, jak­bym na­ły­ka­ła się ce­men­tu, który teraz utwar­dzał się w moich wnętrz­no­ściach. Wy­da­łam Tony’ego, który i tak mnie nie lubił. Teraz na pewno już cał­kiem miał mnie znie­na­wi­dzić, i bar­dzo się tego oba­wia­łam, dla­te­go przez chwi­lę kar­mi­łam się na­dzie­ją, że Vin­cent nie po­ru­szy z nim tego te­ma­tu, ale nie­ste­ty zda­wa­łam sobie spra­wę, że to mało praw­do­po­dob­ne. 

Gdy wresz­cie ewa­ku­owa­łam się do swo­jej sy­pial­ni, sta­nę­łam na środ­ku i zła­pa­łam się za włosy, tuż przy ce­bul­kach, wy­da­jąc z sie­bie bez­gło­śny, pełen fru­stra­cji krzyk.

Jak ja mam funk­cjo­no­wać w tym domu? Każda roz­mo­wa z Vin­cen­tem spra­wia, że je­stem o krok od za­wa­łu. Tony jest ja­kimś cho­ler­nym mło­do­cia­nym prze­stęp­cą, a Dylan trak­tu­je mnie jak po­py­cha­dło. Na do­da­tek muszę uwa­żać na to, jakie hasła wy­szu­ku­ję w in­ter­ne­cie.

Wes­tchnę­łam, ża­łu­jąc, że prze­szła mi ocho­ta nawet na czy­ta­nie. Za­miast tego owi­nę­łam się sta­rym, przy­du­żym swe­trem mamy, który wciąż pach­niał tro­chę jak ona, i wy­szłam na bal­kon, żeby od­sap­nąć od pa­nu­ją­cej w tym domu cięż­kiej at­mos­fe­ry. Było tu nie­wie­le miej­sca, chyba nie­wy­star­cza­ją­co nawet, by wsta­wić ja­kieś krze­sło i sto­lik, za to w sam raz dla na­sto­lat­ki, by mogła przy­cup­nąć na be­to­no­wej ziemi i sku­lić się przy ścia­nie.

Ga­pi­łam się na spo­koj­ny ciem­ny las przez rzeź­bio­ne tral­ki be­to­no­wej ba­lu­stra­dy, która znaj­do­wa­ła się teraz na wy­so­ko­ści mojej twa­rzy. Cisza wcale mnie nie uspo­ka­ja­ła. Zda­wa­ła mi się nie­na­tu­ral­na. Może dla­te­go, że miesz­ka­łam do­tych­czas na dużym osie­dlu, oto­czo­na ludź­mi. Za­wsze ktoś tam ha­ła­so­wał. Ktoś słu­chał mu­zy­ki, ktoś coś krzyk­nął, czymś rzu­cił, prze­klął lub od­je­chał z par­kin­gu z pi­skiem opon. Tutaj bra­ko­wa­ło tych dźwię­ków. Od czasu do czasu je­dy­nie szu­miał zło­wro­go wiatr, pod­kre­śla­jąc tym samym pa­nu­ją­cy tu spo­kój.

Opar­łam głowę o ścia­nę, nie czu­jąc po­trze­by zbli­ża­nia się do ba­rie­rek. Owi­nę­łam się ma­mi­nym swe­trem jesz­cze szczel­niej, za­kry­wa­jąc nim nawet po­ło­wę twa­rzy. Wma­wia­łam sobie, że to taka na­miast­ka przy­tu­le­nia się do mamy. Tak bar­dzo mi tego bra­ko­wa­ło. Do tego stop­nia, że w pew­nym mo­men­cie zwi­nę­łam się w kłę­bek i tu­li­łam się sama do sie­bie, na­cią­ga­jąc swe­ter naj­bar­dziej, jak mo­głam. 

Wtedy roz­legł się dźwięk otwie­ra­nych drzwi, naj­pew­niej z bal­ko­nu obok. Na hałas skła­da­ły się kroki i przy­ci­szo­ne głosy, po któ­rych roz­po­zna­łam od razu, że to bliź­nia­cy stali się moimi nie­świa­do­my­mi to­wa­rzy­sza­mi.

Przy­tu­li­łam się cia­śniej do ścia­ny, wie­dząc, że w tej po­zy­cji je­stem dla nich nie­wi­docz­na. Nie mia­łam naj­mniej­szej ocho­ty się z nimi witać, więc za­sty­głam w bez­ru­chu i mil­cza­łam, li­cząc na to, że wy­szli tylko na chwi­lę.

Roz­le­gły się klik­nię­cia za­pal­ni­czek.

– …jest wkur­wia­ją­ca.

To Tony rzu­cił te słowa za­chryp­nię­tym gło­sem, za­cią­ga­jąc się przy tym dymem pa­pie­ro­so­wym. Serce za­bi­ło mi moc­niej, bo wie­dzia­łam od razu, o kim mowa. A gdy­bym miała ja­kieś wąt­pli­wo­ści, to słowa Shane’a sku­tecz­nie by je roz­wia­ły.

– To młod­sza sio­stra, czego się spo­dzie­wa­łeś – za­śmiał się.

– Ni­cze­go. Nadal nie widzę sensu w trzy­ma­niu jej tutaj.

Och. Za­bo­la­ło.

Pa­trzy­łam przed sie­bie na po­nu­re drze­wa kró­lu­ją­ce w tej noc­nej sce­ne­rii i nie po­tra­fi­łam prze­stać słu­chać.

– Daj spo­kój, jest uro­cza. Spo­koj­na taka i zu­peł­nie nie­szko­dli­wa.

– Wkur­wia­ją­ca. To nie miej­sce dla niej.

– Je­ste­śmy ro­dzi­ną, gdzie in­dziej ma być jej miej­sce?

Zanim Tony od­po­wie­dział, wy­pu­ścił po­wie­trze z ust, za­pew­ne wraz z dymem.

– Jej obec­ność tutaj kom­pli­ku­je nam życie.

Potem jeden z nich do­stał wia­do­mość od ja­kiejś dziew­czy­ny i bra­cia za­ję­li się ko­men­to­wa­niem jej biu­stu, więc wy­ko­rzy­sta­łam tę oka­zję, by po ci­chut­ku wró­cić do środ­ka. Prze­szła mi ocho­ta na co­kol­wiek. Było mi naj­zwy­czaj­niej w świe­cie przy­kro i prze­kli­na­łam się za swoją wraż­li­wość. Prze­cież ci lu­dzie są dla mnie obcy, po­win­nam mieć gdzieś to, co sobie o mnie myślą. Czyż nie?

Tony mnie nie­na­wi­dził, a po­wie­dzieć, że Shane sta­nął w mojej obro­nie, to po­waż­ne wy­ol­brzy­mie­nie. Byłam im obo­jęt­na. Z tą po­nu­rą myślą po­ło­ży­łam się na łóżku, nie­szczę­śli­wa jak nigdy. Tego wie­czo­ra za­snę­łam w swe­trze mamy, roz­pacz­li­wie za­ci­ska­jąc na nim pię­ści. 
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Jako osoba po­rząd­na i zor­ga­ni­zo­wa­na nawet z naj­więk­szym bólem po­tra­fi­łam zmu­sić się do zwle­cze­nia się rano z łóżka i do­pro­wa­dze­nia do stanu uży­wal­no­ści. Szcze­gól­nie w dni szkol­ne. To dla­te­go gdy nad­szedł po­nie­dzia­łek, kiedy to mia­łam po raz pierw­szy prze­kro­czyć bramy pry­wat­ne­go li­ceum, do któ­re­go po­słał mnie Vin­cent, byłam go­to­wa do wyj­ścia grubo przed cza­sem.

Mun­du­rek leżał na mnie jak ulał. Kra­cia­sta spód­nicz­ka w ko­lo­rze khaki się­ga­ła tuż przed ko­la­no, wpusz­czo­na w nią biała ko­szu­la pach­nia­ła no­wo­ścią, a sztyw­na ciem­na ma­ry­nar­ka do­stoj­nie cią­ży­ła mi na ra­mio­nach. Co chwi­la zer­ka­łam na moją prawą pierś, gdzie na kie­szon­ce wy­szy­to logo szko­ły. Na no­gach mia­łam zaś la­kier­ki i dłu­gie białe pod­ko­la­nów­ki. Nie mo­głam się przy­zwy­cza­ić do tego, że wy­glą­dam jak ci wszy­scy bo­ha­te­ro­wie ksią­żek i se­ria­li o bo­ga­tych dzie­cia­kach w pry­wat­nych aka­de­miach. Na­szła mnie jed­nak taka myśl, że wolę o nich czy­tać, ani­że­li sama się w nich wcie­lać. W takim wy­da­niu po pro­stu czu­łam się nie­swo­jo.

Za­pra­gnę­łam wło­żyć na sie­bie coś zna­jo­me­go, coś, co spra­wi­ło­by, że wciąż będę pa­mię­ta­ła o tym, że je­stem tą samą osobą, Ha­ilie. Za­czę­łam roz­glą­dać się po gar­de­ro­bie w po­szu­ki­wa­niu ta­kiej rze­czy, ale mun­du­rek był tak kom­plet­ny, że wszel­kie do­dat­ki by­ły­by zbęd­ne. To wtedy mój wzrok padł na pu­deł­ko z kol­czy­ka­mi od mamy. Się­gnę­łam po nie po­wo­li, otwo­rzy­łam i za­pa­trzy­łam się na dwa błysz­czą­ce ser­dusz­ka.

Z za­du­my wy­rwał mnie Will, który za­pu­kał do mo­je­go po­ko­ju, by mnie obu­dzić. Moją sa­mo­dy­scy­pli­nę skwi­to­wał za­sko­cze­niem, ale i apro­ba­tą, a potem pod­szedł do mnie i zer­k­nął mi przez ramię na trzy­ma­ny prze­ze mnie w ręce skarb.

– Pięk­ne.

– Od mamy – szep­nę­łam. Sporo kosz­to­wa­ło mnie, żeby po­wstrzy­mać łzy. Lu­bi­ły po­ja­wiać się w moich oczach w mo­men­tach ta­kich jak ten, zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie. A nie chcia­łam je­chać do szko­ły z za­puch­nię­tą buzią.

– Dla­cze­go ich nie no­sisz?

– Nie po­zwa­la­ła mi. Chyba na po­cząt­ku bała się, że je­stem za mała i je zgu­bię. – Uśmiech­nę­łam się lekko.

– Dla­cze­go więc ci je po­da­ro­wa­ła? – Will uniósł brew.

– Nie po­da­ro­wa­ła. Sama zna­la­złam je kilka lat temu, gdy ba­wi­łam się u niej w po­ko­ju. Była na mnie tro­chę zła. Zro­bi­ła mi długi wy­kład o grze­ba­niu w cu­dzych rze­czach.

– Ukry­wa­ła je przed tobą? – za­cie­ka­wił się Will. Ależ ten jego głos był miły, taki ła­god­ny i spo­koj­ny. Przy­no­sił mi po­cie­sze­nie, któ­re­go po­trze­bo­wa­łam, zwłasz­cza tego stre­su­ją­ce­go po­ran­ka. Po­do­ba­ło mi się też jego szcze­re, ale nie­na­chal­ne za­in­te­re­so­wa­nie.

– Ku­pi­ła mi je z oka­zji moich na­ro­dzin, ale chcia­ła mi je po­da­ro­wać, do­pie­ro gdy już będę peł­no­let­nia. Jako taki sym­bo­licz­ny pre­zent, wiesz. Lu­bi­ła takie rze­czy.

– Ro­zu­miem. – Will po­ki­wał głową i w za­my­śle­niu wpa­try­wał się w moje kol­czy­ki. – Chcia­ła­byś za­ło­żyć je teraz?

Za­wa­ha­łam się.

– Hm… Chyba… chyba nie – szep­nę­łam i utwier­dziw­szy się w tej de­cy­zji, za­mknę­łam pu­deł­ko, a na­stęp­nie odło­ży­łam je na półkę w gar­de­ro­bie. – Na­praw­dę nie chcia­ła­bym ich zgu­bić, więc może le­piej nie.

Will po­gła­skał mnie po ra­mie­niu, po­ka­zu­jąc, że wspie­ra moją de­cy­zję. Wiem, że to tylko spra­wa głu­pich kol­czy­ków, ale tym ge­stem dodał mi otu­chy. 

Na­stęp­nie zo­sta­łam wy­sła­na przez niego do kuch­ni, gdzie z opa­ską we wło­sach i bły­skiem w oku ja­dłam śnia­da­nie, gdy do­łą­czył do mnie Shane. Dla kon­tra­stu on był roz­czo­chra­ny i nie­przy­tom­ny, a kra­wat od mun­dur­ka za­rzu­co­ny miał luźno na ra­mio­na, jesz­cze nie­za­wią­za­ny. Za­uwa­ży­łam, że po­słał mi dłu­gie spoj­rze­nie, ale nie sko­men­to­wał mo­je­go wy­glą­du, tak róż­ne­go od jego wła­sne­go. Ewi­dent­nie był nie w sosie; wzdy­chał gło­śno, cze­ka­jąc nie­cier­pli­wie, aż eks­pres przy­go­tu­je mu kawę.

Na­stęp­ny ze scho­dów do kuch­ni wto­czył się Tony. Bez dwóch zdań wy­gry­wał kon­kurs na bar­dziej na­bur­mu­szo­ne­go bliź­nia­ka. On nawet nie wło­żył ko­szu­li w spodnie, nie wspo­mi­na­jąc o tym, że w ogóle po­siał gdzieś swój kra­wat. Nawet też na mnie nie po­pa­trzył ani nie po­fa­ty­go­wał się, żeby od­po­wie­dzieć na moje za­chryp­nię­te „cześć”. Nie żebym sama miała wiel­ką ocho­tę się z nim witać, zwłasz­cza po za­sły­sza­nej ostat­nie­go wie­czo­ra roz­mo­wie. Wie­dzia­łam, że go zde­ner­wo­wa­łam, i do­my­śla­łam się, że mnie zi­gno­ru­je, ale cóż mo­głam rzec – moja mama wy­cho­wa­ła mnie na osobę kul­tu­ral­ną.

Tego sa­me­go nie można było po­wie­dzieć o nim. Wtedy po raz pierw­szy za­sta­no­wi­łam się nad dzie­ciń­stwem swo­ich braci. Nasz wspól­ny oj­ciec zgi­nął po­dob­no kilka lat temu w wy­pad­ku i choć czu­łam do tego czło­wie­ka wiel­ką nie­chęć, to za­czę­łam roz­my­ślać o tym, jakim ro­dzi­cem był dla swo­ich synów. A potem po­szłam o krok dalej i spró­bo­wa­łam wy­obra­zić sobie, jaka mogła być ich matka. Bar­dzo mnie to za­cie­ka­wi­ło, ale nie­ste­ty nie wy­obra­ża­łam sobie, że kie­dy­kol­wiek od­wa­żę się, by zadać któ­re­muś z nich py­ta­nie na jej temat.

My­śla­łam tak o tym i nie­chcą­cy za­pa­trzy­łam się na Tony’ego, bo gdy się ock­nę­łam, on sie­dział już przy stole i łypał na mnie spode łba – marsz­czył po­nu­ro brwi, wy­ta­tu­owa­ną ręką wrzu­ca­jąc sobie do miski gar­ście cy­na­mo­no­wych płat­ków śnia­da­nio­wych.

– Co? – za­py­ta­łam, wspi­na­jąc się na wy­ży­ny swo­jej pew­no­ści sie­bie.

Mia­łam z nim nie za­dzie­rać, ale nie chcia­łam, żeby my­ślał, że może mnie za­stra­szyć jed­nym głu­pim spoj­rze­niem. Nawet jeśli to była praw­da. Poza tym z na­szej dwój­ki to on tutaj ki­piał wro­go­ścią.

– Gówno.

Jak doj­rza­le.

Sku­tecz­nie mnie tym uci­szył, bo choć zna­łam kilka od­zy­wek, które mo­głam w tej sy­tu­acji za­sto­so­wać, to nie chcia­łam się z nim prze­ko­ma­rzać, nie gdy on nie robił tego dla za­ba­wy. Wi­docz­nie serio go iry­to­wa­łam. Tro­chę mnie to za­bo­la­ło, nie ukry­wam, ale pró­bo­wa­łam kazać samej sobie go igno­ro­wać. Wszak w tym okre­sie swo­je­go życia mia­łam o wiele po­waż­niej­sze po­wo­dy do smut­ku.

– Nie mów tak do niej – upo­mniał go Will, który prze­kro­czył próg kuch­ni aku­rat, żeby usły­szeć naszą krót­ką wy­mia­nę zdań. Ucie­szy­łam się, że do nas do­łą­czył, bo w jego obec­no­ści czu­łam się naj­bez­piecz­niej i naj­swo­bod­niej. Cho­ciaż w tej chwi­li aku­rat wy­glą­dał dosyć groź­nie, ale to tylko dla­te­go, że czę­sto­wał Tony’ego su­ro­wym spoj­rze­niem.

Nie­dłu­go póź­niej do kuch­ni za­wi­tał także Dylan, za­ska­ku­ją­co ener­gicz­ny w po­rów­na­niu z bliź­nia­ka­mi. On też ubrał się już w mun­du­rek, ale z wło­sów ka­pa­ła mu jesz­cze woda, a gdy za­czął przy­go­to­wy­wać sobie kok­tajl z od­żyw­ką, do­my­śli­łam się, że za­li­czył już po­ran­ny tre­ning, i nie po­wiem, byłam tro­chę pod wra­że­niem jego mo­ty­wa­cji. Może i bym go o nią za­gad­nę­ła, gdyby nie to, że byłam pewna, iż od­po­wie mi w nie­uprzej­my spo­sób. Zu­peł­nie jak Tony nie­zbyt za mną prze­pa­dał i dało się to wy­czuć.

Z tego po­wo­du ucie­szy­łam się, że do szko­ły mia­łam po­je­chać z Shane’em jego sa­mo­cho­dem. Tym lśnią­cym, w ko­lo­rze ja­skra­we­go gra­na­tu, który wy­glą­dał jak żyw­cem wy­cią­gnię­ty z ja­kie­goś filmu o wy­ści­gach. W środ­ku znaj­do­wa­ły się tylko dwa miej­sca i nie roz­pa­cza­łam nadto, że Tony i Dylan się nie zmie­ści­li. Oni chyba też nie, bo Tony z wi­docz­ną przy­jem­no­ścią od­pa­lił swój im­po­nu­ją­cy mo­to­cykl, na któ­re­go widok jed­no­cze­śnie za­cie­ka­wi­łam się i prze­ra­zi­łam. Z taką ma­szy­ną mój na­sto­let­ni brat mógł­by śmia­ło do­łą­czyć do gangu mo­to­cy­klo­we­go i kto wie, czy fak­tycz­nie do ja­kie­goś nie na­le­żał. Wcale nie by­ła­bym za­sko­czo­na. Mimo nie­chę­ci do Tony’ego w mojej gło­wie za­czy­nał się ry­so­wać jego cał­kiem in­try­gu­ją­cy obraz.

Chłop­cy wy­prze­dzi­li nas bez żad­nych ce­re­gie­li, jak tylko wy­je­cha­li­śmy poza teren po­se­sji Mo­ne­tów. Pro­sta, oto­czo­na la­sa­mi i rzad­ko uczęsz­cza­na droga sama się pro­si­ła o prze­kro­cze­nie do­zwo­lo­nej pręd­ko­ści i czu­łam to nawet ja, a wcale nie je­stem jakąś wiel­ką fanką szyb­kiej jazdy. Dla­te­go też przy­trzy­my­wa­łam się kon­tro­l­nie prze­bie­ga­ją­ce­go przez moją klat­kę pier­sio­wą pasa, cze­ka­jąc, aż Shane do­ci­śnie pedał gazu, co się nie dzia­ło. Auto to­czy­ło się mia­ro­wo ze zwy­czaj­ną pręd­ko­ścią, a sil­nik od czasu do czasu mru­czał tylko nie­cier­pli­wie. Shane trzy­mał ręce luźno na kie­row­ni­cy, a ja ga­pi­łam się przed sie­bie. Przy oka­zji na desce roz­dziel­czej do­strze­głam spory, roz­cią­ga­ją­cy się ele­ganc­ką, za­wi­łą czcion­ką napis „Lam­bor­ghi­ni”.

Okej, sie­dzia­łam w spor­to­wym aucie marki Lam­bor­ghi­ni i nawet ja wie­dzia­łam, że wielu mi­ło­śni­ków mo­to­ry­za­cji od­da­ło­by nerkę, żeby zna­leźć się na moim miej­scu. Wnę­trze sa­mo­cho­du błysz­cza­ło ele­gan­cją naj­wyż­szej próby – fo­te­le były skó­rza­ne i popielato-​czarne, na środ­ku, tuż przy desce roz­dziel­czej wmon­to­wa­no do­ty­ko­wy ekran, na któ­rym Shane prze­rzu­cał mu­zy­kę i włą­czył kli­ma­ty­za­cję, choć wcale nie było tak cie­pło, byśmy, moim zda­niem, jej po­trze­bo­wa­li.

– De­bi­le – mruk­nął, ob­ser­wu­jąc syl­wet­ki na­szych braci na mo­to­cy­klu, zni­ka­ją­ce da­le­ko przed nami.

– Nie zdo­łał­byś ich do­go­nić? Takim autem? – za­ga­iłam, w rze­czy­wi­sto­ści bar­dziej za­in­te­re­so­wa­na na­wią­za­niem z nim ja­kiej­kol­wiek roz­mo­wy niż moż­li­wo­ścia­mi jego sa­mo­cho­du.

– Może i bym do­go­nił, nie wiem. – Wzru­szył ra­mio­na­mi i zer­k­nął na mnie ostroż­nie. – A ty nie masz ja­kiejś trau­my czy coś?

Och, a więc o to mu cho­dzi­ło. Zmarsz­czy­łam brwi, po­waż­nie się nad tym za­sta­na­wia­jąc, bo jak by nie było, zadał dosyć dobre py­ta­nie.

– To nie pręd­kość za­bi­ła moją mamę. Zro­bił to pi­ja­ny kie­row­ca. 

Shane po­ki­wał głową i my­śla­łam, że to skło­ni go do przy­śpie­sze­nia. Nie żeby tak bar­dzo za­le­ża­ło mi na go­nie­niu Dy­la­na i Tony’ego, ale chcia­łam, żeby czuł się przy mnie swo­bod­nie i za­cho­wy­wał na­tu­ral­nie. Tak się jed­nak nie stało, a wy­ja­śnie­nie brzmia­ło na­stę­pu­ją­co:

– Vince i tak kazał mi po­dwój­nie uwa­żać, gdy jadę z tobą.

Uśmiech, który po­ja­wił się na mojej twa­rzy, był jed­nym z tych naj­bar­dziej wy­mu­szo­nych, jakie kie­dy­kol­wiek na niej za­wi­ta­ły. Zaraz jed­nak inna kwe­stia w jego wy­po­wie­dzi przy­ku­ła moją uwagę i to na niej się sku­pi­łam.

– Czyli Vince praw­nie jest także twoim opie­ku­nem?

– Nie, on po pro­stu lubi roz­ka­zy­wać.

– Ale ty i Tony nie macie jesz­cze osiem­na­stu lat, praw­da? – Uda­wa­łam, że wła­śnie to do mnie do­tar­ło.

– Praw­da.

– No to kto w takim razie jest za was od­po­wie­dzial­ny? – za­py­ta­łam wprost.

Mia­łam na­dzie­ję, że nie po­peł­niam ja­kie­goś ogrom­ne­go faux pas. Shane wpa­try­wał się w jezd­nię spode łba, ale to chyba nie była jego re­ak­cja na moje wścib­stwo, bo – jak za­no­to­wa­łam – chmu­rzył się tak przez cały po­ra­nek.

– Wujek Monty.

Jego la­ko­nicz­ne od­po­wie­dzi za­czy­na­ły mnie mę­czyć i tym razem nie za­mie­rza­łam dłu­żej cią­gnąć go za język, choć po­ję­cia nie mia­łam, kim ta osoba, u licha, mogła być. Wy­jąt­ko­wo jed­nak Shane cudem sam się zre­flek­to­wał i ob­ja­śnił swoje słowa:

– Brat taty. Ale bywa u nas rzad­ko. Cza­sa­mi po­ma­ga Vince’owi z biz­ne­sem i tyle. Jest na­szym opie­ku­nem tylko na pa­pie­rze, nie in­ge­ru­je w nasze życie.

– Czyli w rze­czy­wi­sto­ści sami za sie­bie od­po­wia­da­cie?

– W rze­czy­wi­sto­ści Vince wcina się we wszyst­ko, ale no tak, mamy dużo swo­bo­dy. Całe szczę­ście, bo gdyby to on miał być moim opie­ku­nem, to chy­ba­bym jeb­nął.

Spoj­rza­łam w bok na ota­cza­ją­ce drogę gęste lasy, które prze­wi­ja­ły się za oknem jak film na ta­śmie. Ten stan chyba skła­dał się z sa­mych drzew, słowo daję.

– W sen­sie – ode­zwał się po chwi­li znowu Shane, chyba uświa­do­miw­szy sobie gafę, którą strze­lił. – W sen­sie, wiesz, z tobą jest ina­czej. Ja go znam całe swoje życie, za­wsze był dla mnie wkur­wia­ją­cym star­szym bra­tem, więc by­ło­by dziw­nie, gdyby nagle zo­stał moim opie­ku­nem. Oj­ciec też to wie­dział, dla­te­go… taka była jego… ta, wola. Żeby wujek Monty miał wła­dzę. W rze­czy­wi­sto­ści wia­do­mo było, że i tak zo­sta­nie­my w domu z Vince’em i resz­tą.

– Skąd było to wia­do­me?

Shane zer­k­nął na mnie, marsz­cząc brwi.

– No bo… je­ste­śmy ro­dzi­ną, nie? Trzy­ma­my się razem.

– No tak – szep­nę­łam.

– Ale ty się nie masz o co mar­twić.

– Nie? – mruk­nę­łam, wy­jąt­ko­wo za­in­te­re­so­wa­na, bo o spra­wach, o które ak­tu­al­nie się mar­twi­łam, mo­gła­bym na­pi­sać długą książ­kę.

– Vince może i ma w cho­le­rę braci, ale bra­ku­je mu do­świad­cze­nia z sio­stra­mi. Na do­da­tek młod­szy­mi. Dla­te­go myślę, że nie bę­dzie dla cie­bie tak wred­ny jak dla nas.

Do teo­rii Shane’a, choć in­te­re­su­ją­cej, po­de­szłam dość scep­tycz­nie ze wzglę­du na do­tych­cza­so­wą su­ro­wość, z jaką się ze stro­ny Vin­cen­ta spo­tka­łam. Już wkrót­ce jed­nak całą moją uwagę po­chło­nął widok wy­bla­kłych murów Aka­de­mii Nor­the­ast Pen­n­sy­lva­nia. Naj­pierw do­strze­głam ta­blicz­kę z nazwą szko­ły i już wtedy żo­łą­dek skur­czył mi się ża­ło­śnie. Z ner­wów za­czę­ły mi się nie tylko pocić, ale też trząść ręce i wci­snę­łam je pod uda, żeby Shane przy­pad­kiem tego nie za­uwa­żył.

Tutaj na dro­dze wy­zna­czo­ny był spe­cjal­ny pas dla aut, które zjeż­dża­ły do szko­ły. Usta­wiał się na nim w tej chwi­li wężyk sa­mo­cho­dów, co mu­sia­ło być nor­mal­ne o tej porze, na krót­ko przed roz­po­czę­ciem zajęć. Ko­lej­ka jed­nak po­ru­sza­ła się spraw­nie, a ja wy­krę­ca­łam szyję, żeby do­strzec jak naj­wię­cej. Shane za to nie­cier­pli­we bęb­nił pal­ca­mi o kie­row­ni­cę, bez eks­cy­ta­cji wy­glą­da­jąc przez bocz­ną szybę.

Mimo iż sa­mo­chód mo­je­go brata bez wąt­pie­nia kró­lo­wał swoją eli­tar­no­ścią, to jak na moje oko w ogóle nie było tu brzyd­kich aut. Wy­jąt­ko­wo mnie to za­dzi­wi­ło, bo o ile ro­zu­mia­łam, że nie­któ­rzy z kie­row­ców to byli ro­dzi­ce od­wo­żą­cy do szko­ły swoje dzie­ci, tak wy­pa­trzy­łam rów­nież wielu na­sto­lat­ków – ludzi nie­wie­le star­szych ode mnie − któ­rzy sie­dzie­li za kół­ka­mi ta­kich cacek, na jakie nie mo­gło­by sobie po­zwo­lić wielu do­ro­słych, cięż­ko pra­cu­ją­cych ludzi.

Wtedy mniej wię­cej zro­zu­mia­łam, do ja­kiej szko­ły wła­śnie szłam, i za­da­łam sobie pro­ste, ale ważne py­ta­nie. Jak ja się tu od­naj­dę?

Ko­lej­ka two­rzy­ła się przez szla­ban. By go prze­kro­czyć, na­le­ża­ło użyć wła­sne­go do­ku­men­tu, za­pew­ne wy­da­ne­go przez szko­łę. Po jego ze­ska­no­wa­niu przez au­to­mat ba­rier­ka sama się uno­si­ła do góry. Gdy przy­szedł czas na Shane’a, ten wy­cią­gnął z kie­szon­ki w drzwiach swoją pla­kiet­kę i po chwi­li wje­cha­li­śmy na teren mojej nowej szko­ły.

Mój brat le­ni­wy­mi ru­cha­mi ob­ra­cał kie­row­ni­cą, ze znu­dze­niem la­wi­ru­jąc mię­dzy in­ny­mi ucznia­mi. Ci zaś zda­wa­li się sami scho­dzić z drogi nie­bie­skie­mu lam­bor­ghi­ni. Już prze­sta­łam się wier­cić i roz­glą­dać, tylko wręcz prze­ciw­nie, przy­lgnę­łam do opar­cia fo­te­la, jakby z na­dzie­ją, że po­chło­nie mnie i znik­nę, dzię­ki czemu nie będę zmu­szo­na do sta­wie­nia czoła temu strasz­ne­mu dniu.

Już wtedy za­re­je­stro­wa­łam pierw­sze ozna­ki za­in­te­re­so­wa­nia moją osobą. Lu­dzie zer­ka­li naj­pierw na do­brze im znany sa­mo­chód, potem na rów­nie do­brze im zna­ne­go Shane’a, a na końcu za­wie­sza­li spoj­rze­nia na mnie. Uni­ka­łam wszel­kie­go kon­tak­tu wzro­ko­we­go z kim­kol­wiek z nich, a to dla­te­go, że wy­czu­wa­łam w nich nie­zdro­wą cie­ka­wość. A może tylko uzna­łam ją za nie­zdro­wą z pro­ste­go po­wo­du – nigdy wcze­śniej nie byłam przed­mio­tem tak wzmo­żo­nej uwagi.

Shane zajął miej­sce par­kin­go­we, przy któ­rym już stała ma­szy­na Tony’ego. Choć inne wolne prze­strze­nie w mig się za­peł­nia­ły, ta jedna jakby na niego cze­ka­ła. Naj­wy­raź­niej mu­sia­ły to być stałe miej­sca braci Monet. Tuż w po­bli­żu znaj­do­wa­ło się bocz­ne wej­ście do szko­ły, a zaraz obok cią­gnął się też niski murek, o który opie­ra­li się już Tony z Dy­la­nem i kil­ko­ma in­ny­mi chło­pa­ka­mi. Zga­dy­wa­łam, że zbie­ra­li się tutaj każ­de­go ranka.

Od tej ekipy rów­nież obe­rwa­ło mi się wścib­ski­mi spoj­rze­nia­mi. Zanim wy­sia­dłam z sa­mo­cho­du, wzię­łam głę­bo­ki wdech. Cóż, przy­naj­mniej za­wsze mo­głam li­czyć na obo­jęt­ność Tony’ego. On jako je­dy­ny pa­trzył na mnie, jak­bym była du­chem.

– Oho, przy­by­ła sław­na sio­stra Mo­ne­tów.

Ko­men­tarz wy­rwał się jed­ne­mu z kum­pli chło­pa­ków. Ów rzu­cił mi drwią­cy uśmiech, który do­strze­głam, zanim spu­ści­łam nie­śmia­ło oczy na as­falt, za­rzu­ca­jąc sobie torbę na ramię. Przez to, że wszy­scy tu no­si­li iden­tycz­ne mun­dur­ki, cała kom­pa­nia moich braci ja­wi­ła mi się jako klony. Każdy z chło­pa­ków był na pierw­szy rzut oka taki sam. Dwaj z nich mieli ciem­niej­szą kar­na­cję, a jeden miał włosy białe pra­wie jak mąka, ale to by było na tyle róż­nic mię­dzy nimi.

– E – wark­nął na niego Dylan, nagle dziw­nie pod­mi­no­wa­ny. – Nie od­zy­waj się do niej.

– Okej, okej, sorry. – Chło­pak wzru­szył ra­mio­na­mi i od­wró­cił się ode mnie na dowód, że wcale nie za­le­ży mu, by do mnie mówić.

Ta ostra re­ak­cja mo­je­go brata tro­chę mnie zdzi­wi­ła, ale szyb­ko się do­my­śli­łam, że Dylan nie kwapi się po pro­stu do wpro­wa­dza­nia mnie w grupę swo­ich zna­jo­mych. Szcze­rze mó­wiąc, ja z kolei w ogóle nie czu­łam się na tyle kom­for­to­wo, by tutaj z nimi stać i uda­wać, że je­stem jedną z nich. Oni wszy­scy byli chło­pa­ka­mi, na do­da­tek star­szy­mi ode mnie. Co wię­cej, biła od nich po­dej­rza­nie onie­śmie­la­ją­ca aura szkol­nych gwiaz­do­rów, w którą na­praw­dę wo­la­łam nie wkra­czać.

W mojej sta­rej szko­le też wy­róż­nia­ło się kilka po­pu­lar­niej­szych grup. Tak to chyba już w szko­łach bywa, że za­wsze znaj­du­ją się osoby bar­dziej in­te­re­su­ją­ce i lu­bia­ne od in­nych. Zwy­kle są to dzie­cia­ki, które mają tro­chę więk­sze kie­szon­ko­we, dzię­ki czemu stać je na ładne ubra­nia. Jed­nak bycie po­pu­lar­nym w tej kon­kret­nej aka­de­mii zda­wa­ło mi się dziw­nie nie­po­ko­ją­cym osią­gnię­ciem. Po pro­stu na ile, jak da­le­ce zdą­ży­łam się zo­rien­to­wać, więk­szość uczęsz­cza­ją­cych tu uczniów, jeśli nie wszy­scy, po­cho­dzi­ła z za­moż­nych ro­dzin. Pie­nią­dze więc ni­ko­mu tu nie im­po­no­wa­ły.

No chyba że ktoś miał ich tak dużo, że jeź­dził do szko­ły spor­to­wym lam­bor­ghi­ni. Wszak ja jako dziew­czy­na z pro­stej ro­dzi­ny, ży­ją­ca dotąd pro­stym ży­ciem, nigdy nie za­sta­na­wia­łam się nad tym, że bo­gac­two też ma swoje po­zio­my. Są lu­dzie, któ­rzy są po pro­stu so­lid­nie za­bez­pie­cze­ni fi­nan­so­wo, a są także tacy, któ­rzy mają całe obrzy­dli­we tony pie­nię­dzy. Po­wo­li za­czy­na­łam ro­zu­mieć, że moi bra­cia na­le­żą naj­wi­docz­niej do tych dru­gich, i wciąż to wszyst­ko zda­wa­ło mi się senną mrzon­ką.

– Ha­ilie, sły­szysz? Mówię, że po­win­naś iść do se­kre­ta­ria­tu, naj­le­piej tam­tę­dy – po­in­stru­ował mnie Shane, wy­ry­wa­jąc mnie z za­my­śle­nia. Za­rów­no on, jak i jego ko­le­dzy, a nawet Dylan i Tony pa­trzy­li teraz na mnie. – Do­sta­niesz tam plan lek­cji i takie tam. Przed­staw się i wszyst­ko za cie­bie ogar­ną.

Pa­trzy­łam w kie­run­ku, który wska­zy­wa­ła mi ręka Shane’a. Nie do końca ro­zu­mia­łam, jak tam dojść, ale już ru­szy­łam w tamtą stro­nę, chcąc jak naj­szyb­ciej odłą­czyć się od braci. Wciąż przez chwi­lę czu­łam na sobie spoj­rze­nia in­nych osób, ale gdy znik­nę­łam za ro­giem bu­dyn­ku, za­zna­łam chwi­li wy­tchnie­nia, gdyż lu­dzie prze­sta­li zwra­cać na mnie uwagę. Wie­dzia­łam jed­nak, że jej brak był spo­wo­do­wa­ny wy­łącz­nie chwi­lo­wą nie­wie­dzą, że ta zwy­kła dziew­czy­na jest za­gi­nio­ną sio­strą braci Monet.

Do se­kre­ta­ria­tu tra­fi­łam bez pro­ble­mu i bez ko­niecz­no­ści pro­sze­nia nie­zna­jo­mych o pomoc, na czym wy­jąt­ko­wo mi za­le­ża­ło. Przez myśl prze­szło mi, że gdyby moi bra­cia byli bar­dziej ser­decz­ni, to sami po­ka­za­li­by mi drogę, ale jeśli w ich to­wa­rzy­stwie za­wsze mia­łam znaj­do­wać się pod ostrza­łem spoj­rzeń, to może i le­piej, że ich za­cho­wa­nie wy­zby­te było ta­kich uprzej­mo­ści.

Tu­tej­szy se­kre­ta­riat róż­nił się bar­dzo od tego w mojej sta­rej szko­le. Ja­kimś cudem pra­cow­ni­cy po­tra­fi­li utrzy­mać tu względ­ny ład, pod­czas gdy w moim po­przed­nim li­ceum se­kre­tar­ki pró­bo­wa­ły wmó­wić wszyst­kim, że jest to nie­moż­li­we przez ilość pa­pie­ro­lo­gii, z jaką mu­sia­ły się mie­rzyć każ­de­go dnia. Tutaj wi­docz­nie po­sia­da­no lep­szy sys­tem albo więk­szy rygor, bo każda tecz­ka i każdy se­gre­ga­tor miały swoje miej­sce, a ciem­no­brą­zo­we meble w po­łą­cze­niu z ja­sny­mi ścia­na­mi do­da­wa­ły po­miesz­cze­niu po­wa­gi i schlud­no­ści.

Po­de­szłam do biur­ka, za któ­rym sie­dzia­ła pani se­kre­tar­ka. Po­pi­ja­ła kawę z kubka przy­ozdo­bio­ne­go ró­żo­wy­mi fla­min­ga­mi i kli­ka­ła coś w kom­pu­te­rze, któ­re­go mo­ni­tor był poza za­się­giem moich oczu. Przed­sta­wi­łam się uprzej­mie, na co zo­sta­łam ob­rzu­co­na ko­lej­ny­mi spoj­rze­nia­mi przez każdą obec­ną aku­rat w po­ko­ju osobę, która usły­sza­ła mój cichy głos. Ucie­szy­łam się, że przy­naj­mniej pra­cow­ni­cy szko­ły pró­bu­ją być pro­fe­sjo­nal­ni, bo osta­tecz­nie zo­sta­łam ob­słu­żo­na w naj­zwy­klej­szy spo­sób i z uśmie­chem ży­czo­no mi uda­ne­go pierw­sze­go dnia szko­ły.

To wła­śnie w tym se­kre­ta­ria­cie zy­ska­łam na­dzie­ję, że może jed­nak będę trak­to­wa­na tutaj nor­mal­nie. Ucznio­wie byli mnie bar­dzo cie­ka­wi, ale tak to prze­waż­nie jest, gdy ktoś do­łą­cza pół­to­ra mie­sią­ca po roz­po­czę­ciu roku szkol­ne­go. Zwłasz­cza w tak ka­me­ral­nej szko­le jak ta. Nie trze­ba być za­gi­nio­ną sio­strą po­pu­lar­nych braci, by przy­ku­wać uwagę. 

Wska­zów­ki, które otrzy­ma­łam od pani se­kre­tar­ki, oka­za­ły się tak jasne, że bez pro­ble­mu tra­fi­łam pod salę, w któ­rej mia­łam mieć swoje pierw­sze za­ję­cia. Ko­ry­ta­rze do­brze ozna­ko­wa­no, a sam bu­dy­nek nie był mo­lo­chem jak moja stara szko­ła, w któ­rej każda nowa osoba czuła się jak w la­bi­ryn­cie.

Wczy­ta­łam się w swój plan lek­cji i mu­sia­łam się już po­rząd­nie sku­pić, bo za­czę­ły się scho­dy. Sam jego zapis róż­nił się mocno od tego, do któ­re­go byłam przy­zwy­cza­jo­na w An­glii. Sta­łam pod salą i wga­pia­łam się w jedną z wielu kar­tek, które otrzy­ma­łam po­rząd­nie za­pa­ko­wa­ne w kar­to­no­wą tecz­kę z logo szko­ły, wci­ska­nym chyba wszę­dzie, gdzie się dało. To wtedy za­ga­da­ła do mnie pierw­sza osoba.

Dziew­czy­na o imie­niu Tanya, drob­na i z pro­sto­kąt­ny­mi oku­la­ra­mi w ko­lo­rze fioł­ków, które spo­czy­wa­ły na jej dłu­gim pro­stym nosie. Dałam jej zer­k­nąć na swój plan, bo była cie­ka­wa, czy mamy wię­cej wspól­nych lek­cji poza nad­cho­dzą­cym ję­zy­kiem fran­cu­skim. Potem do­łą­czy­ła do nas inna dziew­czy­na, z którą na dru­giej go­dzi­nie mia­łam mieć ma­te­ma­ty­kę, a potem jesz­cze jedna i jesz­cze ko­lej­na.

– Więc to praw­da, że miesz­ka­łaś w An­glii?

– Prze­cież to sły­chać nawet po jej ak­cen­cie. Tak w ogóle to jest cu­dow­ny!

– A jak prze­pro­wadz­ka? Jejku, to mu­sia­ło być takie trud­ne, nagle całe życie prze­nieść na inny kon­ty­nent…

– Jak ci się u nas po­do­ba?

– Hej, a w ogóle, to ja też je­stem pół-​Angielką, czę­sto bywam w Lon­dy­nie, mam tam ro­dzi­nę, wiesz…

Sta­ra­łam się wy­ła­py­wać wszyst­kie py­ta­nia i od­po­wied­nio na nie re­ago­wać. Wkrót­ce zo­sta­łam do­słow­nie oto­czo­na. Dziew­czy­ny mó­wi­ły jedna przez drugą jak prze­kup­ki na targu. Nie­któ­re mi się przed­sta­wi­ły, a ja na ko­niec nie za­pa­mię­ta­łam żad­ne­go z imion, poza tym na­le­żą­cym do Tanyi, a to tylko dla­te­go, że za­cze­pi­ła mnie pierw­sza. Mojej pa­mię­ci nie po­ma­gał fakt, że wszyst­kie te dziew­czy­ny wy­glą­da­ły dla mnie tak samo przez iden­tycz­ne ubra­nia, zu­peł­nie jak ko­le­dzy moich braci. Ich włosy, fi­gu­ry, rysy twa­rzy i kolor skóry jakoś dziw­nie nie miały dla mo­je­go mózgu zna­cze­nia – li­czy­ły się tylko czar­ne ma­ry­nar­ki, ko­szu­le i kra­cia­ste spód­nicz­ki.

– Cze­kaj, to ty teraz miesz­kasz z brać­mi Monet? – za­py­ta­ła jedna z nich.

– Głu­pie py­ta­nie – ofuk­nę­ła ją druga. – Wi­dzia­łaś prze­cież, że przy­je­cha­ła z Shane’em.

Na szczę­ście zanim dziew­czy­ny zdą­ży­ły się na sie­bie po­obra­żać albo za­czę­ły za bar­dzo wni­kać w moje re­la­cje ze star­szym ro­dzeń­stwem, o któ­rych opo­wia­da­nie by­ło­by dla mnie mocno kło­po­tli­we, za­dzwo­nił dzwo­nek. Przy­naj­mniej to było coś, co moja stara szko­ła miała wspól­ne­go z tą nową. Dzwon­ki za­po­wia­da­ją­ce lek­cje i prze­rwy.

Na tym chyba koń­czy­ły się po­do­bień­stwa. Sale, w któ­rych od­by­wa­ły się za­ję­cia, były więk­sze od tych w moim byłym li­ceum, a grupy uczniów mniej licz­ne. Cie­ka­wość na­uczy­cie­li ledwo ustę­po­wa­ła tej pre­zen­to­wa­nej przez uczniów i na każ­dej lek­cji pro­si­li mnie o pu­blicz­ne przed­sta­wie­nie się. Spo­dzie­wa­łam się, że pierw­sze­go dnia nie obę­dzie się bez tej formy au­to­pre­zen­ta­cji, więc mia­łam wy­ćwi­czo­ne kilka ba­nal­nych zdań, które za każ­dym razem po­wta­rza­łam aż do znu­dze­nia.

– No, zo­ba­czy­my, czy uda ci się ura­to­wać wi­ze­ru­nek Mo­ne­tów – za­żar­to­wał pan Dal­ton od an­giel­skie­go, który był mło­dym męż­czy­zną, takim ty­po­wo dow­cip­ku­ją­cym i chyba lu­bia­nym przez więk­szość szko­ły. Był też nie­brzyd­ki, ra­czej niski, a nie­któ­re dziew­czy­ny rzu­ca­ły mu nawet za­lot­ne spoj­rze­nia, które on z peł­nym pro­fe­sjo­na­li­zmem igno­ro­wał.

Od razu po­lu­bi­łam też panią Ro­berts, która już od pierw­szych chwil zro­bi­ła na mnie wra­że­nie na­uczy­ciel­ki mo­je­go ulu­bio­ne­go sortu – zda­wa­ła się wy­ro­zu­mia­ła, cie­pła i bar­dzo spo­koj­na, a każde jej słowo przy­jem­nie dźwię­cza­ło w uszach, dzię­ki czemu słu­cha­nie, jak mówi o fo­to­syn­te­zie, sta­wa­ło się wręcz te­ra­peu­tycz­ne. Poza tym ja sama też wy­czu­wa­łam, że mam w sobie po­ten­cjał, by stać się jej ulu­bie­ni­cą. Dziś jesz­cze byłam cicha i nie­śmia­ła, ale jeśli mia­ła­bym wska­zać coś, w czym czu­łam się dobra, to tym czymś na pewno była nauka.

Pierw­sza bar­dziej nie­zręcz­na sy­tu­acja, w któ­rej się zna­la­złam, na­de­szła pod­czas prze­rwy na lunch. Do­tar­łam na sto­łów­kę, która za­sko­czy­ła mnie swoją prze­stron­no­ścią i wy­so­ką szkla­ną ścia­ną, która wy­cho­dzi­ła na ko­lo­ro­we ko­ro­ny gęsto po­sa­dzo­nych pen­syl­wań­skich drzew. Złota je­sien­na łuna wdzie­ra­ła się do środ­ka, ubar­wia­jąc ja­dal­nię.

O ile na prze­rwach wszy­scy mnie wręcz ob­ła­zi­li, o tyle, jakby na złość, teraz gdy naj­bar­dziej po­trze­bo­wa­łam ja­kie­goś kom­pa­na, nagle każdy był za­ję­ty sobą i swoją grup­ką zna­jo­mych. Już za­czy­na­łam go­dzić się z tym, że będę mu­sia­ła albo bez­ce­re­mo­nial­nie przy­siąść się komuś do sto­li­ka, albo zna­leźć ja­kieś ustron­ne, opusz­czo­ne miej­sce, gdzie zjem w sa­mot­no­ści. Szcze­gól­nie ta druga opcja wpra­wia­ła mnie w dys­kom­fort, bo wkrót­ce spo­strze­głam ob­le­ga­ny kąt, w któ­rym znaj­do­wa­ła się naj­wy­raź­niej stała miej­sców­ka braci Monet. Oczy­wi­ście za żadne skar­by świa­ta bym się tam do nich nie do­sia­dła, ale nie chcia­ła­bym, żeby wy­pa­trzy­li, jak ster­czę gdzieś za­gu­bio­na, sa­mot­na i nie­zdol­na do na­wią­za­nia pro­stej re­la­cji ko­le­żeń­skiej.

Ulży­ło mi, kiedy mój mały pro­blem roz­wią­zał się sam, bo gdy ob­słu­żo­na przez jedną z dwóch spraw­nych pań ku­cha­rek od­cho­dzi­łam od lady z tacą za­peł­nio­ną je­dze­niem, na które nie mia­łam nawet ocho­ty, po­de­szła do mnie dziew­czy­na, którą już kilka razy dziś wi­dzia­łam. Coś do mnie nawet wcze­śniej mó­wi­ła, ale nie pa­mię­ta­łam już co. Mia­łam z nią albo ma­te­ma­ty­kę, albo nauki ści­słe.

– Hej, tak tylko chcę ci po­wie­dzieć… – za­czę­ła, spla­ta­jąc przed sobą ręce i ba­wiąc się pal­ca­mi. – Że jak coś, to sia­daj z nami. Tam o, przy tam­tym sto­li­ku. Jeśli chcesz.

Ka­mień, który spadł mi z serca, uru­cho­mił jed­no­cze­śnie uśmiech na mojej twa­rzy.

– Jasne, z przy­jem­no­ścią się do­sią­dę – od­par­łam. – Dzię­ku­ję.

Mona, bo tak przed­sta­wi­ła się moja nowa ko­le­żan­ka, za­pro­wa­dzi­ła mnie do sto­li­ka, przy któ­rym sie­dzia­ła jesz­cze inna dziew­czy­na. Uprzej­mie się z nią przy­wi­ta­łam i na­tych­miast na­wią­za­ły­śmy roz­mo­wę. To była pierw­sza sen­sow­na kon­wer­sa­cja, jaką udało mi się prze­pro­wa­dzić dzi­siaj w tej szko­le. Sta­now­czo ła­twiej mi było sku­pić się na dwóch oso­bach niż na po­ło­wie po­pu­la­cji aka­de­mii. Dziew­czy­ny py­ta­ły mnie o wra­że­nia na temat na­uczy­cie­li i po­twier­dzi­ły moje przy­pusz­cze­nia co do do­bro­dusz­no­ści pani Ro­berts oraz roz­ryw­ko­wo­ści pana Dal­to­na. 

-Au­drey się w nim kocha – zdra­dzi­ła Mona, tylko tro­chę ści­sza­jąc głos, a za­że­no­wa­na ko­le­żan­ka mocno ją szturch­nę­ła.

– Głu­pia je­steś – mruk­nę­ła i niby to przy­pad­ko­wym ru­chem za­gar­nę­ła do przo­du swoje włosy. Były pro­ste i dłu­gie, zu­peł­nie jak moje, ale dużo cień­sze, no i tak ciem­ne, że pra­wie czar­ne, co bar­dzo kon­tra­sto­wa­ło z jej bladą jak po­chmur­ne niebo cerą. – Lubię go po pro­stu, bo nie jest nu­dzia­rzem ani mści­wym fra­je­rem, jak na przy­kład tre­ner Men­do­za.

– Ach, ten to po pro­stu nie­na­wi­dzi każ­de­go, kto nie jest dobry w spo­rcie – prze­ka­za­ła mi rze­czo­wo Mona. – Za mną nawet prze­pa­dał, do­pó­ki nie ob­li­czył, że zbyt czę­sto zgła­szam mu nie­dy­spo­zy­cję z po­wo­du okre­su.

– Ja tam nie cier­pię spor­tu, a w za­mian sport i Men­do­za nie cier­pią mnie. – Au­drey wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, po­go­dzo­na ze swoim losem.

– Hm, ja chyba też nie prze­pa­dam za spor­tem – wy­zna­łam z wy­raź­nie po­brzmie­wa­ją­cą nutą zmar­twie­nia w gło­sie.

– Ale coś ty, ty się w ogóle nie masz czym przej­mo­wać! – Mona mach­nę­ła ręką, na któ­rej nad­garst­ku dyn­da­ły srebr­ne bran­so­let­ki. – Men­do­za kocha two­ich braci. Już na samo wspo­mnie­nie o Mo­ne­tach ma ki­siel w ga­ciach. Tego uwiel­bie­nia jest tak dużo, że star­czy i dla cie­bie za samo na­zwi­sko, nawet jeśli bę­dziesz słaba.

– A co, oni serio są aż tacy do­brzy?

– Naj­lep­si.

– W sumie to za­wsze mnie cie­ka­wi­ło, jak Tony godzi sport z faj­ka­mi – za­sta­na­wia­ła się na głos Au­drey.

– Ej! – za­gad­nął jakiś chło­pak, jakby zni­kąd po­ja­wiw­szy się przy na­szym sto­li­ku. Mie­dzia­ne włosy się­ga­ły mu za uszy i lekko się krę­ci­ły, a teraz były też mocno roz­trze­pa­ne. Miał pełną buzię i sporo pie­gów, a we­so­łe oczy w kształ­cie mig­da­łów śmia­ły się do nas nawet jesz­cze ser­decz­niej niż usta. – Słu­chaj­cie, ob­ga­da­łem spra­wę i mo­że­my robić pro­jekt do Ro­berts razem.

– No i super, to po pro­ble­mie – skwi­to­wa­ła Mona, a potem otwar­tą dło­nią wska­za­ła na mnie: – Przy oka­zji, po­znaj Ha­ilie Monet.

Mia­łam ocho­tę wes­tchnąć na widok zmia­ny, jaka za­szła w chło­pa­ku. Za­mu­ro­wa­ło go i za­mru­gał po­wie­ka­mi, nagle dziw­nie spię­ty.

– O kur­czę, nie za­uwa­ży­łem cię, sorki – wy­tłu­ma­czył się i nie­zgrab­nie wy­cią­gnął do mnie dłoń. – Mar­shall. Miło po­znać.

– Wza­jem­nie – od­par­łam, prze­chy­la­jąc głowę. Za­sta­na­wia­łam się, dla­cze­go roz­glą­da się tak ner­wo­wo.

– Jak ci mija pierw­szy dzień? – za­py­tał.

– Dużo no­wo­ści, ale chyba po pro­stu muszę się wdro­żyć i bę­dzie do­brze.

– Faj­nie. Wiesz, z twoim na­zwi­skiem wszyst­ko po­win­no pójść jak po maśle.

– Jeny no, daj­cie jej spo­kój z tym na­zwi­skiem. Bied­na dziew­czy­na na pewno czuje przez nie pre­sję – upo­mnia­ła ich Au­drey, za co, przy­zna­ję, byłam jej wdzięcz­na.

– Racja, sorry.

– Dobra, zmia­na te­ma­tu, sia­dasz z nami? – Au­drey po­kle­pa­ła wolne krze­sło obok sie­bie.

– Albo z nami?

To był prze­sad­nie przy­ja­zny głos, któ­re­go nie roz­po­zna­łam od razu. Chyba po­trze­bo­wa­łam tro­chę czasu, żeby przy­zwy­cza­ić się do faktu po­sia­da­nia braci. Pierw­sze, co zo­ba­czy­łam, to wy­ba­łu­szo­ne oczy Mar­shal­la, które ga­pi­ły się na kogoś, kto wła­śnie za­cza­ił się za moimi ple­ca­mi. Mona i Au­drey rów­nież za­sty­gły, a wtedy ja drgnę­łam i ob­ró­ci­łam się aku­rat w mo­men­cie, gdy Dylan kładł palce na opar­ciu mo­je­go krze­sła. Aż za­trzesz­cza­ło, kiedy prze­niósł na nie cię­żar swo­je­go umię­śnio­ne­go ciała, a mnie przed twa­rzą za­wisł jego kra­wat, gdy lekko po­chy­lił się do przo­du.

Mar­shall, Mona i Au­drey mil­cze­li, wpa­tru­jąc się w niego z roz­chy­lo­ny­mi usta­mi, a nowy ko­le­ga do­dat­ko­wo po­bladł nie­zdro­wo.

– Z-z wami? – po­wtó­rzył, ner­wo­wo dra­piąc się w tył głowy.

Dylan wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Skoro nie mo­żesz zna­leźć in­ne­go miej­sca i na­cho­dzisz dziew­czy­ny, to chęt­nie przyj­mie­my cię przy swoim sto­li­ku.

Wszy­scy skie­ro­wa­li­śmy oczy na kącik Mo­ne­tów, w któ­rym każdy obec­ny zer­kał teraz z kolei na nas. Nie­któ­rzy tam mieli znu­dzo­ne miny, inni zaś drwią­ce. Na twa­rzach Shane’a i Tony’ego ma­lo­wa­ło się coś po­mię­dzy.

Zmarsz­czy­łam brwi i od­wró­ci­łam się z po­wro­tem do Dy­la­na, żeby prze­mó­wić mu do roz­sąd­ku. Tym razem unio­słam głowę i od­chy­li­łam ją nieco, by jego kra­wat nie mer­dał mi się przed usta­mi, gdy je otwie­ra­łam.

– Nikt tu ni­ko­go nie na­cho­dzi.

On zer­k­nął na mnie z góry, po czym uniósł dłoń i po­ufa­le po­kle­pał mnie w czu­bek głowy.

– Cicho, mała sio­strzycz­ko.

Za­mru­ga­łam, zbita z tropu jego pro­tek­cjo­nal­nym trak­to­wa­niem. Nawet od­wró­ci­łam się z po­wro­tem w stro­nę swo­ich no­wych zna­jo­mych i przez kilka se­kund pa­trzy­łam na nich pełna nie­do­wie­rza­nia, po czym ock­nę­łam się i z gło­śnym, peł­nym iry­ta­cji cmok­nię­ciem znowu wy­krę­ci­łam szyję. 

-Po­waż­nie mówię, sły­szysz? Daj spo­kój.

Ale on już na mnie nie pa­trzył. Za­miast tego wzro­kiem świ­dro­wał bied­ne­go, nie­win­ne­go Mar­shal­la.

– To jak bę­dzie?

– Mam gdzie sie­dzieć – od­po­wie­dział mój nowy ko­le­ga z wy­raź­nym na­pię­ciem w gło­sie. Potem zer­k­nął na nas, a wła­ści­wie to na Monę i Au­drey, i z po­zor­nym luzem rzu­cił: – Pójdę już. – Na ko­niec wy­pro­sto­wał się i po­wie­dział sztyw­no do Dy­la­na: – Ale dzię­ki za pro­po­zy­cję.

Mój brat mru­gnął do niego we­so­ło.

– Żaden pro­blem.

Gdy Mar­shall ulot­nił się w try­bie na­tych­mia­sto­wym, Mona i Au­drey sie­dzia­ły cicho, wy­raź­nie za­sko­czo­ne prze­bie­giem tej sceny. Ja wpa­try­wa­łam się w plecy od­cho­dzą­ce­go chło­pa­ka, czu­jąc w ustach kwa­śny po­smak skut­ków tego nie­po­trzeb­ne­go za­mie­sza­nia, do­pó­ki ster­czą­cy nade mną brat nie do­tknął mo­je­go ra­mie­nia.

– Jak tam pierw­szy dzień, wszyst­ko okej?

Spoj­rza­łam na niego. Chcia­łam mu po­wie­dzieć w tym mo­men­cie masę rze­czy, a żadna z nich by­naj­mniej nie była od­po­wie­dzią na jego py­ta­nie. Cóż, to oka­za­ło się dla niego ze­ro­wym pro­ble­mem, bo w rze­czy­wi­sto­ści nawet na nią nie cze­kał.

– Przy oka­zji, mamy z Shane’em plany po lek­cjach, więc dzi­siaj wra­casz do domu autem z Tonym.

I znowu, nie dba­jąc o moją od­po­wiedź, po­tar­gał mi włosy, po czym mach­nął do mnie i do moich no­wych ko­le­ża­nek, od­cho­dząc z po­wro­tem do sto­li­ka Mo­ne­tów.

Przy­się­gam, że przez chwi­lę nie śmia­łam nawet na nie spoj­rzeć. Naj­lep­szą rze­czą, jaką mo­głam wtedy zro­bić, było wzię­cie głę­bo­kie­go wde­chu i spró­bo­wa­nie wy­zby­cia się z duszy wszyst­kich ne­ga­tyw­nych uczuć, które po­ja­wi­ły się w niej pod­czas tej krót­kiej sceny. Byłam roz­złosz­czo­na, bez­sil­na, tro­chę też upo­ko­rzo­na. Po­pra­wi­łam włosy, które roz­czo­chrał mi brat. Upar­cie nie pod­no­si­łam wzro­ku, wbi­ja­jąc go w tacę z je­dze­niem. Za­mó­wi­łam sobie fryt­ki i sa­łat­kę. Teraz wy­obra­zi­łam sobie, jak ci­skam nimi Dy­la­no­wi w twarz.

– Ehm… A więc to na­praw­dę są twoi bra­cia – pod­su­mo­wa­ła Au­drey.

Ski­nę­łam głową, wciąż za­ci­ska­jąc usta i pa­trząc w dół.

Nie­ste­ty, tak sobie po­my­śla­łam. Bo nikt nie bę­dzie chciał się kum­plo­wać z dziew­czy­ną, która ma ta­kich braci. A pierw­sze dni w nowej szko­le były dla mnie wy­star­cza­ją­co trud­ne, na­praw­dę. Nie po­trze­bo­wa­łam do­dat­ko­wych prze­szkód w na­wią­zy­wa­niu zna­jo­mo­ści.

– Aż strach z tobą sie­dzieć – za­żar­to­wa­ła Mona, pró­bu­jąc roz­ła­do­wać at­mos­fe­rę.

Wtedy spoj­rza­łam na dwie dziew­czy­ny, które przy­glą­da­ły mi się z mimo wszyst­ko de­li­kat­ny­mi uśmie­cha­mi.

– Prze­pra­szam za niego… – wy­mam­ro­ta­łam. – Nie wiem, o co mu cho­dzi­ło i po co w ogóle się wtrą­cał.

– Spoko, po­twier­dził w sumie tylko to, co każdy już wie. – Mona wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Co ta­kie­go?

Ką­ci­ki ust Au­drey za­drża­ły.

– No, że żaden typ nie ma prawa się do cie­bie zbli­żyć.

– Słu­cham?

– Z iloma chło­pa­ka­mi dziś roz­ma­wia­łaś?

Za­mru­ga­łam znowu. Nowe re­we­la­cje zda­wa­ły mi się tak idio­tycz­ne, że na­tych­miast za­my­śli­łam się, by od­po­wie­dzieć Au­drey na py­ta­nie i jed­no­cze­śnie zbić za­ist­nia­łą tezę, ale wtedy ude­rzy­ło mnie, że tak na­praw­dę to przez cały dzień to­wa­rzy­szy­ły mi tylko dziew­czy­ny. Gdy sobie to uświa­do­mi­łam, moje oczy się roz­sze­rzy­ły, a nowe ko­le­żan­ki cier­pli­wie cze­ka­ły, aż prze­pra­cu­ję tę in­for­ma­cję.

– Co oni… Jak? – sap­nę­łam, naj­pierw kła­dąc dłoń na czole, a potem opusz­cza­jąc ją razem z ra­mio­na­mi, przez co brzyd­ko się zgar­bi­łam i prych­nę­łam: – Wy­da­li ja­kieś ofi­cjal­ne oświad­cze­nie czy co?

– Nie mu­sie­li.

Na widok mojej udrę­czo­nej miny Mona w końcu się uli­to­wa­ła.

– Dobra, słu­chaj. Widzę, że sporo rze­czy nie wiesz, więc ci wy­ja­śnię. Twoi bra­cia cie­szą się złą sławą – mó­wi­ła cicho i raz po raz zer­ka­ła ostroż­nie w stro­nę ich sto­li­ka.

– Co to zna­czy?

– Krążą o nich różne plot­ki, a oni nawet nie pró­bu­ją ich de­men­to­wać.

– Jakie plot­ki?

– Och, no wiesz… Na­zwi­sko Monet jest tutaj dość znane.

– I wpły­wo­we – do­da­ła Au­drey.

– I budzi po­strach.

Mona prze­krzy­wia­ła głowę, jakby pró­bo­wa­ła roz­szy­fro­wać, czy ja na­praw­dę je­stem taka nie­do­in­for­mo­wa­na, czy tylko udaję, aż wresz­cie po­wie­dzia­ła: 

-Jej, ty na­praw­dę nie masz o tym po­ję­cia.

– Nie mam, o ni­czym – mruk­nę­łam cicho, cho­wa­jąc twarz w dło­niach.

– Nie przej­muj się, w sumie to nawet uro­cze – po­cie­szy­ła mnie Au­drey.

– No wła­śnie, Dylan na­zwał cię „sio­strzycz­ką” – przy­tak­nę­ła jej Mona.

Spoj­rza­łam na nie spode łba.

– No dobra – wes­tchnę­ła Au­drey – był też strasz­ny.

– Ale jaki przy­stoj­ny.

Skrzy­wi­łam się, a dziew­czy­ny za­chi­cho­ta­ły, jakby po­ro­zu­mie­waw­czo. Cóż, mnie nie było do śmie­chu. Za­miast tego zła­pa­łam się za głowę, bo wła­śnie sobie przy­po­mnia­łam, co Dylan prze­ka­zał mi, gdy zgry­wał na­do­pie­kuń­cze­go brata. Mia­łam wra­cać do domu z Tonym! No na­praw­dę, jesz­cze tego mi bra­ko­wa­ło. To nie­spra­wie­dli­we, że ze wszyst­kich moich braci mu­sia­ło paść aku­rat na niego. Nie uśmie­cha­ło mi się to, zwłasz­cza po tym, co wła­śnie usły­sza­łam od dziew­czyn.

Tony’ego zo­ba­czy­łam znowu do­pie­ro po lek­cjach, gdy nie­chęt­nie uda­łam się w stro­nę par­kin­gu. Stał sam, w bia­łej ko­szu­li i bez ma­ry­nar­ki. Opie­rał się o lam­bor­ghi­ni Shane’a, paląc pa­pie­ro­sa. Idąc w jego stro­nę, czu­łam, że od­pro­wa­dza­ją mnie cie­kaw­skie spoj­rze­nia, do któ­rych po całym dniu spę­dzo­nym w tej szko­le po­wo­li się już przy­zwy­cza­ja­łam. Bez słowa za­ję­łam miej­sce pa­sa­że­ra i cze­ka­łam po­słusz­nie, aż mój brat skoń­czy się truć. Dzi­wi­łam się jed­no­cze­śnie, jak to moż­li­we, że on nawet nie pró­bo­wał się z tym kryć. Prze­cież cią­gle znaj­do­wa­li­śmy się na te­re­nie szko­ły.

W końcu drzwi od stro­ny kie­row­cy się otwo­rzy­ły i Tony wsiadł do środ­ka. Zmarsz­czy­łam nos, szy­ku­jąc się na odór pa­pie­ro­sów, ale co­kol­wiek palił, za­ska­ku­ją­co nie śmier­dzia­ło ty­to­niem, a przy­naj­mniej nie in­ten­syw­nie. Tony wrzu­cił za­pal­nicz­kę do prze­gród­ki w drzwiach, pod­cią­gnął rę­ka­wy ko­szu­li od mun­dur­ka, od­sła­nia­jąc ka­wa­łek swo­je­go ta­tu­ażu, i zda­wał się już go­to­wy do jazdy, jed­nak nie od­pa­lił sil­ni­ka od razu. Za­miast tego ob­ró­cił głowę w moją stro­nę, a jego błę­kit­ne oczy wbiły się we mnie groź­nie.

– Skoro już je­ste­śmy sami, to coś sobie wy­ja­śni­my – za­czął zło­wro­go. – Na­skar­ży­łaś na mnie.

Pa­trzy­łam na jego po­iry­to­wa­ną minę i aż prze­łknę­łam ślinę, mając na­dzie­ję, że robię to naj­dy­skret­niej, jak się da.

– Ja…

– A ka­za­łem ci sie­dzieć cicho – kon­ty­nu­ował i po­krę­cił głową z nie­skry­wa­nym nie­sma­kiem. – Słu­chaj, na­stęp­nym razem le­piej, żebyś ro­bi­ła, jak mówię. Ka­pu­jesz, młoda?

Gdyby nie chłód, który mnie w tym mo­men­cie aż zmro­ził, z wiel­ką przy­jem­no­ścią na­py­sko­wa­ła­bym Tony’emu i za­py­ta­ła, co niby zrobi, jeśli się go nie po­słu­cham. Na­praw­dę chcia­łam to wie­dzieć, bo to, czy byłby w sta­nie wy­rzą­dzić mi jakąś re­al­ną krzyw­dę, zda­wa­ło mi się in­for­ma­cją dość istot­ną. Jed­nak­że może to przez nie­przy­jem­ne spoj­rze­nie, jakie mi rzu­cał, a może przez to, co o bra­ciach Monet prze­ka­za­ły mi Au­drey z Moną na prze­rwie, wo­la­łam na razie nie za­cho­dzić Tony’emu za skórę bar­dziej niż do tej pory i wresz­cie je­dy­nie wolno po­ki­wa­łam głową.

Chyba go usa­tys­fak­cjo­no­wa­łam, bo wtedy uru­cho­mił sil­nik, wy­ta­tu­owa­na dłoń spo­czę­ła na kie­row­ni­cy, a ja sie­dzia­łam sztyw­no, przez całą drogę zer­ka­jąc w bok. My­śla­łam, czy nie prze­pro­sić za wsy­pa­nie go przed Vin­cen­tem albo cho­ciaż wy­ja­śnić mu, jak do tego do­szło, ale osta­tecz­nie nie mia­łam od­wa­gi się ode­zwać, dla­te­go kiedy tylko za­par­ko­wał w roz­le­głym ga­ra­żu willi Mo­ne­tów, wy­sia­dłam i ulot­ni­łam się jak naj­da­lej od tego wy­jąt­ko­wo znie­lu­bio­ne­go prze­ze mnie brata.

Tego wie­czo­ru ze wszyst­kich moich braci tylko Will po­fa­ty­go­wał się, żeby za­py­tać, jak minął mi pierw­szy dzień w nowej szko­le. 
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Bła­host­ki

Po tym małym ostrze­że­niu od Tony’ego bałam się go jesz­cze bar­dziej. Naj­pro­ściej było go uni­kać, co szło mi do­sko­na­le, jako że on sam też nie za­bie­gał o spę­dza­nie ze mną czasu.

Szczę­śli­wie do szko­ły prze­waż­nie jeź­dzi­łam z Shane’em. Po­dró­że z nim lu­bi­łam naj­bar­dziej, bo dało się z nim przy­naj­mniej po­roz­ma­wiać, nawet jeśli nie za­wsze były to dys­ku­sje wy­so­kich lotów. Tony prze­waż­nie przy mnie mil­czał, Dylan zaś za każ­dym razem nie mógł się po­wstrzy­mać przed rzu­ce­niem ja­kiejś wred­nej uwagi.

Co do życia w szko­le, to męska część aka­de­mii nadal bała się za­gad­nąć mnie choć­by o zwy­kłą głu­po­tę. Każdy chło­pak po­prze­dzał in­te­rak­cję ze mną (któ­rych nie ini­cjo­wa­no wiele) dys­kret­nym ro­zej­rze­niem się wkoło, by upew­nić się, że bra­cia Monet aku­rat nie kryją się gdzieś w po­bli­żu.

Za­czę­ło mnie to po­waż­nie iry­to­wać. Dylan, Shane i Tony byli w swoim za­cho­wa­niu bez­kar­ni, a cała szko­ła zda­wa­ła się ich do­pin­go­wać i tylko usu­wa­ła się im z drogi. Mia­łam wra­że­nie, że cof­nę­li­śmy się do śre­dnio­wie­cza, a oni wcie­la­li się w przed­sta­wi­cie­li ro­dzi­ny kró­lew­skiej. To jeden z po­wo­dów, dla któ­rych uni­ka­łam ich mię­dzy lek­cja­mi. Nie utoż­sa­mia­łam się z ich gwiaz­dor­skim sty­lem bycia i wy­star­czy­ło mi, że miesz­kam z nimi pod jed­nym da­chem. Nie­ste­ty, mimo iż sta­ra­łam cho­wać się w cie­niu, zu­peł­ne od­cię­cie się od nich było nie­moż­li­we.

Dłu­gie prze­rwy spę­dza­łam w to­wa­rzy­stwie Mony i Au­drey, dziew­czyn, z któ­ry­mi udało mi się za­kum­plo­wać. Ta pierw­sza nad wyraz za­bie­ga­ła o moją uwagę, a jej cha­rak­te­ry­zu­ją­cy się nad­mier­nym eks­cy­to­wa­niem się wszyst­kim spo­sób bycia zda­wał się na tyle szcze­ry, że sama też lgnę­łam do niej, w końcu nie mniej pra­gnąc na­le­żeć do choć­by jed­nej je­dy­nej grup­ki zna­jo­mych. Nawet ta­kiej małej, trzy­oso­bo­wej.

Tam­te­go dnia po­sta­no­wi­ły­śmy sko­rzy­stać z ostat­nich już ład­nych mo­men­tów w tym roku i na lunch wy­szły­śmy na dwór. Nie tylko my wpa­dły­śmy na ten po­mysł. Szkol­ne po­dwór­ko za­peł­nio­ne było ucznia­mi i nie­mal wszyst­kie ławki pik­ni­ko­we zo­sta­ły za­ję­te. Udało nam się do­rwać jedną z nich i wy­grze­wa­ły­śmy się w cie­peł­ku, re­lak­su­jąc się przed drugą czę­ścią dnia, gdy nagle do na­szych uszu do­bie­gły od­gło­sy ja­kie­goś za­mie­sza­nia.

Otwo­rzy­łam oczy i osło­ni­łam je przed słoń­cem, by zer­k­nąć w stro­nę grup­ki ga­piów, która utwo­rzy­ła się ka­wa­łek od nas. Mona też już wy­cią­ga­ła szyję i z na­szej trój­ki to ona zro­bi­ła pierw­sze kroki w stro­nę gro­ma­dzą­ce­go się tłumu. Ja i Au­drey po­dą­ży­ły­śmy jej śla­dem i po chwi­li zna­ły­śmy już powód tego na­głe­go zbio­ro­wi­ska.

Dwóch chło­pa­ków za­czę­ło się bić, a ja znie­ru­cho­mia­łam, gdy w jed­nym z nich roz­po­zna­łam Tony’ego. „Bić się” to za dużo po­wie­dzia­ne; ciosy tak na­praw­dę za­da­wał tylko mój brat, a jego ofia­ra nie­udol­nie pró­bo­wa­ła się bro­nić. Z prze­ra­że­niem pa­trzy­łam, jak jego wy­ta­tu­owa­na ręka szar­pie po­szko­do­wa­ne­go za kra­wat. Po­wio­dłam po twa­rzach zgro­ma­dzo­nych wokół osób. Nie­któ­rzy śmia­li się i do­pin­go­wa­li Tony’ego, inni krzy­wi­li się na bru­tal­ność roz­gry­wa­ją­ce­go się show, ale chyba mało kto był tak prze­stra­szo­ny i znie­sma­czo­ny jak ja.

Gdy po wy­jąt­ko­wo moc­nym ude­rze­niu mo­je­go brata z nosa chło­pa­ka try­snę­ła krew, miar­ka w moim od­czu­ciu się prze­bra­ła i nie my­śląc wiele, ru­szy­łam w sam śro­dek afery. Od­wa­gi do­da­wał mi fakt, że Tony to jed­nak, jak by nie było, mój brat, ina­czej pew­nie sta­ła­bym jak słup soli, tak jak po­zo­sta­li ob­ser­wu­ją­cy. On może mnie nie lubić, ale ra­czej nie po­bi­je wła­snej sio­stry, praw­da?

Nie było mi dane się tego do­wie­dzieć, bo zanim zdą­ży­łam wpa­ko­wać się po­mię­dzy niego a chło­pa­ka z krwa­wią­cym nosem, ktoś zła­pał mnie za ramię i za­trzy­mał. Od­wró­ci­łam się, wie­dząc, że nie była to żadna z moich no­wych ko­le­ża­nek – uścisk był zbyt mocny.

No i mia­łam rację, bo przed wmie­sza­niem się w bójkę po­wstrzy­mał mnie Dylan. Spoj­rza­łam mu w oczy. Zo­ba­czy­łam w nich ostrze­że­nie z do­miesz­ką nie­do­wie­rza­nia, ale byłam zbyt za­afe­ro­wa­na, by wziąć je na po­waż­nie i wy­co­fać się z pod­ku­lo­nym ogo­nem – jak bym zro­bi­ła w innej sy­tu­acji. 

Nie mo­głam pa­trzeć, jak mój brat, z któ­rym jesz­cze dziś ja­dłam śnia­da­nie przy jed­nym stole, teraz tak agre­syw­nie i bez­dusz­nie leje kogoś po twa­rzy, zo­sta­wia­jąc na niej si­nia­ki, które utrzy­my­wać się będą przez dłu­gie ty­go­dnie. Pró­bo­wa­łam się wy­rwać, ale z mar­nym skut­kiem, bo z mu­sku­lar­nym ra­mie­niem Dy­la­na nie mia­łam szans, dla­te­go w końcu dałam za wy­gra­ną i spró­bo­wa­łam użyć per­swa­zji słow­nej.

– Po­wstrzy­maj go!

W od­po­wie­dzi otrzy­ma­łam od niego puste spoj­rze­nie.

– Pro­szę, prze­cież on robi temu chło­pa­ko­wi krzyw­dę…

Nic.

– Bę­dzie miał pro­ble­my…

W tle sły­sza­łam prze­cią­gły jęk ofia­ry Tony’ego. Osoby sto­ją­ce naj­bli­żej mnie i Dy­la­na za­czę­ły się in­te­re­so­wać rów­nież naszą kon­fron­ta­cją. Nie­któ­re nawet bar­dziej niż samą bi­ja­ty­ką.

– Dylan, zrób coś! – wy­krzyk­nę­łam w końcu hi­ste­rycz­nie.

– Cicho bądź, nie wtrą­caj się.

Teraz to na mojej twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się nie­do­wie­rza­nie. Nie udało mi się nic za­ra­dzić, bo gdy zer­k­nę­łam na Tony’ego, chcąc tym razem krzyk­nąć do niego, żeby się opa­mię­tał, po­bi­ty chło­pak leżał już na ziemi, ledwo kon­tak­tu­jąc. Tony po­chy­lił się nad nim i wy­szep­tał mu coś do ucha, po czym ostat­ni raz szarp­nął jego ma­ry­nar­kę, z po­gar­dą pa­trząc na niego z góry.

Wła­śnie wtedy po­ja­wi­ła się czer­wo­na na twa­rzy ko­bie­ta z na­stro­szo­ny­mi brwia­mi i mocno za­ci­śnię­ty­mi usta­mi, wokół któ­rych utwo­rzy­ły jej się wy­jąt­ko­wo głę­bo­kie zmarszcz­ki. Ktoś z boku szep­nął, że to pani dy­rek­tor. Cóż, brawo, w samą porę, bo Tony wła­śnie skoń­czył robić z in­ne­go ucznia mia­zgę.

Mój brat na­tych­miast zo­stał za­cią­gnię­ty na dy­wa­nik, na miej­sce zda­rze­nia za­wo­ła­no pie­lę­gniar­kę, a tre­ner Men­do­za, wy­so­ki męż­czy­zna o ciem­nym za­ro­ście, za­czął roz­ga­niać tłum, po­krzy­ku­jąc i raz po raz gwiż­dżąc na nas gwizd­kiem, który dyn­dał mu na szyi jak u każ­de­go sza­nu­ją­ce­go się wu­efi­sty. Krzy­wi­łam się, gdy Dylan cią­gnął mnie za sobą w stro­nę bu­dyn­ku szko­ły. W po­ło­wie drogi za­trzy­mał się na ubo­czu i ob­ró­cił mnie tak, że sta­nę­łam z nim twa­rzą w twarz.

– Po cho­le­rę żeś się mię­dzy nich pcha­ła? Jesz­cze byś sama obe­rwa­ła.

– Dla­cze­go Tony tak go pobił? – za­py­ta­łam z wy­rzu­tem.

Mia­łam po­rząd­nie po­sor­to­wa­ne war­to­ści, więc do­brze wie­dzia­łam, kto tu na­praw­dę za­słu­gu­je na re­pry­men­dę i tą osobą by­naj­mniej nie byłam ja.

– To w ogóle nie jest twoja spra­wa.

– To dla­cze­go ty go nie po­wstrzy­ma­łeś? Tam­ten chło­pak krwa­wił!

Za­ło­ży­łam ręce na pier­si. Pró­bo­wa­łam igno­ro­wać ludzi, któ­rzy prze­cho­dząc obok, na­słu­chi­wa­li, jakby w na­dziei na ko­lej­ną dramę w wy­ko­na­niu Mo­ne­tów. Dylan pa­trzył na mnie z góry przez chwi­lę w taki dziw­ny spo­sób, jakby nie ro­zu­miał po an­giel­sku, po czym po­krę­cił głową i wes­tchnął.

– Wra­caj na lek­cje, Ha­ilie.

Opu­ści­łam ręce wzdłuż tu­ło­wia.

– Ale…

– Żad­nych „ale”.

Po­słu­cha­łam go przez ten ostry ton. Moja re­la­cja z Dy­la­nem nie była naj­lep­sza, więc wo­la­łam jej dla wła­sne­go dobra nie po­gar­szać. W dro­dze do klasy wstą­pi­łam jesz­cze do ła­zien­ki, żeby spoj­rzeć w lu­stro. Moja twarz z pew­no­ścią no­si­ła ślady prze­ję­cia sprzed kilku minut – oczy wciąż błysz­cza­ły, a ką­ci­ki ust nie chcia­ły się unieść ani nawet wy­pro­sto­wać. Dalej byłam też blada, więc uszczyp­nę­łam się w po­licz­ki, li­cząc, że doda im to tro­chę ko­lo­ru. Czy­ta­łam kie­dyś o szlach­cian­kach, które ro­bi­ły tak w daw­nych cza­sach.

Gdy już uzna­łam, że pre­zen­tu­ję się wy­star­cza­ją­co za­do­wa­la­ją­co, by iść na lek­cje, za­rzu­ci­łam torbę na ramię, a wtedy z otwar­tej prze­gród­ki wy­śli­zgnął się mój te­le­fon. Zanim zdą­ży­łam za­re­ago­wać, upadł na ka­fel­ki i jego ekran po­pę­kał na mi­lion ka­wał­ków. Uszko­dze­nie mu­sia­ło być po­waż­ne, bo nawet nie chciał się z po­wro­tem włą­czyć.

Spa­ni­ko­wa­łam. W pierw­szej chwi­li po­my­śla­łam o mamie, która nie by­ła­by za­chwy­co­na, gdy­bym przy­nio­sła ze szko­ły no­wi­nę, że znisz­czy­łam te­le­fon. Na pewno przez jakiś czas mu­sia­ła­bym obejść się bez niego. Zwłasz­cza że ten był sto­sun­ko­wo nowy, do­sta­łam go ja­kieś czte­ry mie­sią­ce temu. Nie był z naj­wyż­szej półki, ale speł­niał moje pod­sta­wo­we wy­ma­ga­nia i lu­bi­łam go. Wie­dzia­łam też, że dla mamy był nie lada wy­dat­kiem.

Osta­tecz­nie zo­sta­łam w ła­zien­ce dłu­żej, naj­pierw bła­ga­jąc wszech­świat, by te­le­fon ma­gicz­nie za­dzia­łał, prze­kła­da­jąc go z jed­nej dłoni do dru­giej, po­cie­ra­jąc i wci­ska­jąc raz po raz gu­zi­ki na obu­do­wie. Nie­ste­ty nikt nie wy­słu­chał moich mo­dłów. Nikt ich nigdy nie słu­cha. Wtedy od nowa za­czę­łam pro­ces przy­go­to­wy­wa­nia się do wyj­ścia do ludzi. Tym razem mu­sia­łam też osu­szyć za­łza­wio­ne oczy.

Świet­nie, będę wy­glą­dać, jak­bym pła­ka­ła z po­wo­du bójki Tony’ego.

Prze­brnię­cie przez resz­tę zajęć było dla mnie ab­so­lut­nie okrop­ne. Co chwi­la spraw­dza­łam, czy ko­mór­ka jed­nak sa­mo­ist­nie się nie na­pra­wi­ła. Smu­ci­łam się, bo w te­le­fo­nie znaj­do­wał się cały mój bo­ok­sta­gra­mo­wy świat i nie byłam go­to­wa, żeby go stra­cić. Stre­so­wa­łam się też, że może aku­rat wła­śnie dzi­siaj ktoś – na przy­kład Vin­cent – po­sta­no­wi do mnie za­dzwo­nić, a ja nie będę mogła ode­brać. Jasno się wy­ra­ził, że za­wsze chce być ze mną w kon­tak­cie. Jed­no­cze­śnie bałam się po­wia­do­mić chło­pa­ków o szko­dzie. Cią­gle mia­łam na­dzie­ję, że może jed­nak jesz­cze ten te­le­fon się włą­czy. Albo że nie wiem, to wszyst­ko mi się śni.

Jakby tego było mało, zmu­szo­na byłam też do końca dnia wy­słu­chi­wać, jak lu­dzie oma­wia­ją po ką­tach bójkę Tony’ego. Bro­ni­łam się rę­ka­mi i no­ga­mi przed plot­ka­mi, bo na­praw­dę, ana­li­zo­wa­nie tego wy­da­rze­nia to nie była dla mnie żadna przy­jem­ność, a nic, co do­tar­ło do moich uszu, nie brzmia­ło jak po­twier­dzo­na in­for­ma­cja. Ot, głów­nie były to strzęp­ki wy­ssa­nych z palca do­my­słów, ja­ko­by po­szko­do­wa­ny chło­pak wi­siał coś Tony’emu albo nawet do­stał „to, na co za­słu­żył”. Wer­sja, która naj­bar­dziej mnie zmar­twi­ła, to słowa jed­nej z dziew­czyn z roku moich braci, która szep­ta­ła go­rącz­ko­wo swoim ko­le­żan­kom, że Tony pobił chło­pa­ka, który cham­sko wy­po­wie­dział się o jego sio­strze. Wąt­pi­łam w to, żeby Tony’ego ob­cho­dzi­ło, co ktoś mógł­by mieć do po­wie­dze­nia na mój temat, ale i tak aż prze­szły mnie ciar­ki i zde­cy­do­wa­łam, że de­fi­ni­tyw­nie nie będę drą­żyć tego te­ma­tu.

Po ostat­niej lek­cji wy­cho­dzi­łam z klasy razem z Moną. Mój podły na­strój mu­siał ode mnie wręcz pro­mie­nio­wać. Nawet nie pró­bo­wa­ła mnie zbyt­nio za­ga­dy­wać, co było do niej nie­po­dob­ne. Nie chcia­łam zra­żać do sie­bie jed­nej z nie­wie­lu osób, którą w tej szko­le mo­głam na­zwać ko­le­żan­ką, więc wy­zna­łam jej praw­dę o znisz­czo­nym te­le­fo­nie, jed­no­cze­śnie pełna na­dziei, że może ja­kimś cudem pod­su­nie mi roz­wią­za­nie.

– A pró­bo­wa­łaś go wy­łą­czyć i włą­czyć?

Nie­waż­ne.

– Pró­bo­wa­łam wszyst­kie­go.

– W sumie wiesz, nawet jak ja­kimś cudem się włą­czy, to prze­cież ma taką pa­ję­czy­nę na szyb­ce, że i tak nic nie bę­dzie widać – po­wie­dzia­ła, z nie­wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem zer­ka­jąc na trzy­ma­ną prze­ze mnie ko­mór­kę. – Może po­wiedz po pro­stu bra­ciom, ogar­ną ci nowy. To tylko te­le­fon, nie?

Słu­cha­jąc jej, po­czu­łam, jak za­czy­na drżeć mi broda. Żeby nie wyjść na roz­stro­jo­ną emo­cjo­nal­nie płacz­kę, która nie po­tra­fi nad sobą za­pa­no­wać z po­wo­du głu­pie­go te­le­fo­nu, za­ci­snę­łam szczę­kę.

– Mhm, masz rację – rzu­ci­łam, siląc się na uśmiech, który wąt­pi­łam, by z uśmie­chem miał co­kol­wiek wspól­ne­go. – To do jutra, nie?

I nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, skie­ro­wa­łam się w stro­nę lam­bor­ghi­ni, jedną ręką przy­ci­ska­jąc książ­ki do pier­si, a pal­ca­mi dru­giej ści­ska­jąc w kie­sze­ni ze­psu­tą ko­mór­kę. Czu­łam, jak smu­tek i zde­ner­wo­wa­nie prze­ni­ka­ją moje serce. Było mi przy­kro, że znisz­czy­łam te­le­fon, który do­sta­łam od mamy. Pa­mię­tam, jak się cie­szy­łam, gdy mi go dała. To była ko­lej­na rzecz, która mi się z nią ko­ja­rzy­ła, a którą praw­do­po­dob­nie stra­ci­łam.

Co wię­cej, teraz będę mu­sia­ła po­wie­dzieć o wszyst­kim Vin­cen­to­wi, co de­li­kat­nie mó­wiąc, rów­nież nie na­stra­ja­ło mnie opty­mi­stycz­nie.

Dylan i Tony stali obok miejsc par­kin­go­wych Mo­ne­tów i z cze­goś się śmia­li. Nie wi­dzia­łam ich od czasu bójki i nie tę­sk­ni­łam za po­now­nym spo­tka­niem. Na do­da­tek ni­gdzie nie wi­dzia­łam Shane’a. Shane nie był wiel­kim opar­ciem, bo przy bra­ciach ra­czej nie trzy­mał mojej stro­ny, ale jed­nak za­wsze mo­głam li­czyć, że bę­dzie mil­szy od tej dwój­ki.

Gdy zbli­ży­łam się do nich na tyle, by Dylan mógł zmie­rzyć mnie do­kład­niej­szym, niż­bym sobie ży­czy­ła spoj­rze­niem, szyb­ko za­czę­łam oglą­dać as­falt. Nie lu­bi­łam w moich bra­ciach tej spo­strze­gaw­czo­ści. Jej mi­strzem był Vin­cent, ale po­zo­sta­li też nie mieli się czego po­wsty­dzić. Nawet Tony, który zda­wał się zu­peł­nie obo­jęt­ny na to, co się ze mną dzie­je. Teraz zmarsz­czył brwi na py­ta­nie, które od razu zadał mi Dylan.

– Czemu pła­ka­łaś?

– Nie pła­ka­łam – od­par­łam szyb­ko.

– Ktoś ci coś po­wie­dział?

Po­krę­ci­łam głową, przy­sta­jąc przy drzwiach od stro­ny pa­sa­że­ra. Pal­ca­mi od­szu­ka­łam ukry­ty guzik i wci­snę­łam go, by otwo­rzyć drzwi, ale auto było za­mknię­te i mu­sia­łam unieść wzrok na sto­ją­ce­go po dru­giej stro­nie po­jaz­du Dy­la­na. Na jego na­pię­tej twa­rzy ma­lo­wa­ła się de­ter­mi­na­cja. Zro­zu­mia­łam, że nie od­je­dzie­my z par­kin­gu, do­pó­ki nie wy­cią­gnie ze mnie in­for­ma­cji o po­wo­dach mo­je­go smut­ku. Ża­ło­wa­łam, że nie woli za­ła­twić tej spra­wy w sa­mo­cho­dzie, gdzie mie­li­by­śmy wię­cej pry­wat­no­ści, a na kark nie chu­chał­by mi Tony.

– Na pewno? – Dylan za­ci­snął pię­ści na dachu auta. – To przez bójkę Tony’ego?

Kiw­nął głową w stro­nę na­sze­go brata, który usiadł okra­kiem na mo­to­cy­klu, a w owi­nię­tych ban­da­żem dło­niach ob­ra­cał kask. Za­sta­na­wia­łam się, jak to moż­li­we, że nawet nie zo­stał ode­sła­ny do domu. Uświa­do­mi­łam sobie, jak bar­dzo to było dziw­ne i nie­wia­ry­god­ne. Pani dy­rek­tor na wła­sne oczy wi­dzia­ła prze­cież, co się stało! Po­wi­nien zo­stać co naj­mniej za­wie­szo­ny.

– Nie, to nie przez bójkę.

– Nie kłam, Ha­ilie.

– Nie kła­mię!

Wes­tchnę­łam i drżą­cy­mi rę­ka­mi, z nie­chę­cią, się­gnę­łam do kie­sze­ni mo­je­go mun­dur­ka, z któ­rej wy­ję­łam po­tłu­czo­ny te­le­fon. Nie pla­no­wa­łam przy­zna­wać się do tego, co się stało, Dy­la­no­wi i Tony’emu. Nie mu­sie­li tego wie­dzieć. Jeśli jed­nak mieli po­są­dzać mnie o kłam­stwo, to wo­la­łam wy­ja­wić im praw­dę.

– Upadł mi.

Na­stą­pi­ła chwi­la ciszy. Dylan pa­trzył na te­le­fon w mojej ręce, jakby to było ja­kieś prze­dziw­ne ustroj­stwo, które pierw­szy raz widzi na oczy, po czym uniósł brwi i prze­niósł wzrok z po­wro­tem na mnie.

– Pła­ka­łaś, bo upadł ci te­le­fon? – upew­nił się.

-Nie dzia­ła.

Znowu po­czu­łam, że łzy chcą na­pły­nąć mi do oczu. Za chwi­lę za­czną spły­wać mi po po­licz­kach, a ja po­czu­ję się jesz­cze bar­dziej za­że­no­wa­na. Od­wró­ci­łam głowę i do­strze­głam, że Tony też pa­trzy na mnie z ogłu­pia­łą miną. Marsz­czył czoło i krzy­wił się dziw­nie, jakby nie ro­zu­miał, o co mi cho­dzi, cho­ciaż prze­cież trzy­ma­łam w ręku przed­miot, który do­wo­dził praw­dzi­wo­ści moich słów. Bra­cia wy­mie­ni­li spoj­rze­nia.

– Wsia­daj – po­le­cił mi Dylan. Jego głos brzmiał ina­czej niż jesz­cze przed chwi­lą. Ła­god­niej. Nawet za­ry­zy­ko­wa­ła­bym stwier­dze­nie, że do­sły­sza­łam w nim po­błaż­li­wość. Jak u ro­dzi­ca, który czuje się wy­mę­czo­ny nie­szko­dli­wy­mi wy­bry­ka­mi swo­je­go dziec­ka.

Cóż, nie mu­siał mi tego dwa razy po­wta­rzać. Po­cią­gnę­łam nosem, scho­wa­łam te­le­fon do kie­szon­ki w swo­jej ma­ry­nar­ce i tym razem, gdy na­ci­snę­łam na guzik, drzwi unio­sły się bez prze­szkód.

Pod­czas drogi do domu czu­łam ulgę, że nikt jesz­cze na mnie nie na­wrzesz­czał. Nie mia­łam te­le­fo­nu, w któ­re­go ekra­nie mo­gła­bym po­dziać wzrok, więc pa­trzy­łam na coraz le­piej mi już znany gęsty las. Lasy zaj­mu­ją ponad pięć­dzie­siąt osiem pro­cent stanu Pen­syl­wa­nia, tak przy­naj­mniej gdzieś prze­czy­ta­łam. Zdzi­wi­ło mnie to, bo z moich do­tych­cza­so­wych ob­ser­wa­cji wy­ni­ka­ło, że tych pro­cent było bli­żej stu.

Całą drogę roz­my­śla­łam o drze­wach i nie od­zy­wa­łam się, po­dob­nie jak Dylan, który tylko cza­sem zer­kał na mnie z miną, jakby chciał o coś za­gad­nąć, a potem zmie­niał zda­nie. Gdy tylko do­je­cha­li­śmy do domu, gdzieś znik­nął, a ja po­czła­pa­łam do kuch­ni, gdzie Eu­ge­nie jak zwy­kle za­ser­wo­wa­ła mi zbyt wiel­ką por­cję obia­du.

Lu­bi­łam go­spo­się moich braci, ale wy­jąt­ko­wo opor­nie szło jej przy­swo­je­nie faktu, że nie je­stem ak­tyw­nym fi­zycz­nie chło­pa­czy­skiem w wieku doj­rze­wa­nia, a drob­ną dziew­czy­ną z wiecz­nie ści­śnię­tym żo­łąd­kiem. Sku­ba­łam nug­get­sy bez przy­jem­no­ści, od czasu do czasu za­po­mi­na­jąc nawet za­mo­czyć je w mi­secz­ce z sosem bar­be­cue.

Gdy zja­wi­li się bliź­nia­cy, naj­pierw mi­mo­wol­nie spię­łam się na widok Tony’ego. Uświa­do­mi­łam sobie, że na­praw­dę się go boję, zwłasz­cza będąc z nim sam na sam. Jakby się za­sta­no­wić, to tro­chę bałam się każ­de­go ze swo­ich braci, ale Tony zda­wał się naj­bar­dziej nie­prze­wi­dy­wal­ny z nich wszyst­kich.

Pa­trzy­łam, jak na­kła­da sobie obiad. Nie po­tra­fi­łam od­wró­cić wzro­ku od jego mu­sku­lar­ne­go, wy­ta­tu­owa­ne­go ra­mie­nia i sil­nych rąk. Ban­daż z jego dłoni znik­nął i aż zro­bi­ło mi się słabo na widok jego po­ob­dzie­ra­nych kłyk­ci, które jesz­cze nie­daw­no były uba­bra­ne we krwi.

Na­to­miast Tony zu­peł­nie nie zwra­cał na mnie uwagi. Shane z kolei może i byłby bar­dziej skory do roz­mo­wy, gdyby nie to, że oczy za­świe­ci­ły mu się na widok nug­get­sów. Po­rwał na swój ta­lerz całą ich górę i nawet nie za­uwa­żył, gdy do­rzu­ci­łam mu resz­tę swo­ich.

Wy­mknę­łam się do swo­jej sy­pial­ni, za­do­wo­lo­na, że wresz­cie mogę skryć się w jej za­ci­szu. Prze­bra­łam się w do­mo­we ubra­nia i za­sia­dłam za biur­kiem, go­to­wa do od­ra­bia­nia lek­cji. Dziś roz­wią­zy­wa­łam za­da­nia dużo wol­niej i do­kład­niej niż zwy­kle, sta­ra­jąc się jak naj­bar­dziej od­su­nąć w cza­sie nie­uchron­ne uda­nie się na misję po­szu­ki­wa­nia Vin­cen­ta.

Cze­ka­ła mnie jed­nak nie­spo­dzian­ka i jakiś czas póź­niej, gdy wciąż ślę­cza­łam przy biur­ku i gło­wi­łam się wła­śnie nad wy­bo­rem od­po­wied­nie­go ko­lo­ru za­kre­śla­cza, roz­le­gło się pu­ka­nie do moich drzwi. Bar­dzo ciche i po­je­dyn­cze, tro­chę jakby ktoś nie­chcą­cy w nie stuk­nął, ale jak już kie­dyś wspo­mnia­łam, Re­zy­den­cja Mo­ne­tów była bar­dzo cicha i takie dźwię­ki nie roz­le­ga­ły się w niej bez po­wo­du. Mia­łam rację, bo gdy z wa­ha­niem w gło­sie za­pro­si­łam go­ścia do środ­ka, u progu mojej sy­pial­ni po­ja­wił się mój opie­kun praw­ny.

Na­tych­miast spię­łam się na jego widok. On nie tylko nie zwykł do mnie dzwo­nić, ale i nigdy nie od­wie­dzał mnie w po­ko­ju. Twarz miał zmę­czo­ną, ale wciąż fan­ta­stycz­nie pre­zen­to­wał się w bia­łej ko­szu­li i ciem­nych spodniach od gar­ni­tu­ru.

Przy­siadł na moim fo­te­lu, a ja od­wró­ci­łam się na krze­śle, żeby sie­dzieć do niego przo­dem. Mil­czał długo, ale cze­ka­łam cier­pli­wie na jego ruch, bo on zda­wał się typem czło­wie­ka, który sam wolał zde­cy­do­wać nie tylko o mo­men­cie, w któ­rym roz­mo­wa po­win­na się za­koń­czyć, ale także o tym, w któ­rym po­win­na się roz­po­cząć.

– Ha­ilie, chcę z tobą po­roz­ma­wiać o bójce Tony’ego – po­wie­dział. Po dniu peł­nym biz­ne­so­wych spo­tkań brzmie­nie jego głosu wciąż było chłod­ne. – Dylan prze­ka­zał mi, że ją wi­dzia­łaś.

– Cała szko­ła wi­dzia­ła.

Wy­krę­ca­łam tułów i za­ci­ska­łam pię­ści na opar­ciu krze­sła. Na jed­nej z nich opar­łam też pod­bró­dek, zer­ka­jąc na swo­je­go naj­star­sze­go brata naj­nie­win­niej, jak po­tra­fi­łam.

– Po­wie­dział mi też, jak na nią za­re­ago­wa­łaś.

– Vince – za­czę­łam, chyba pierw­szy raz w życiu zwra­ca­jąc się do niego jego imie­niem, i to jesz­cze zdrob­nio­nym. Sta­ra­łam się, by mój głos za­brzmiał sen­sow­nie i rze­czo­wo. Wie­dzia­łam, że aby osią­gnąć taki efekt, po­win­nam kon­tro­lo­wać swoje emo­cje, ale nie­zwy­kle trud­no było mi ostu­dzić prze­ję­cie. – Tam­ten chło­pak leżał i nie po­tra­fił się bro­nić. Tony nie miał dla niego li­to­ści, nawet gdy z nosa po­le­cia­ła mu krew!

Vince pa­trzył na mnie przez chwi­lę w ciszy, a potem za­czął po­cie­rać sobie pod­bró­dek.

– Nie twier­dzę, że teren szko­ły to wła­ści­we miej­sce na za­ła­twia­nie ta­kich rze­czy, a Tony zde­cy­do­wa­nie ma pro­blem z agre­sją. Z całą pew­no­ścią po­wi­nien był le­piej nad sobą pa­no­wać. Jesz­cze będę mu o tym przy­po­mi­nał – obie­cał. – Na­to­miast je­stem tutaj, bo chciał­bym wy­ra­zić się jasno, że życzę sobie, żebyś w przy­szło­ści trzy­ma­ła się z da­le­ka od ta­kich in­cy­den­tów. A już na pewno nie rzu­ca­ła się w samo ich cen­trum. Nie­waż­ne, czy któ­ryś z two­ich braci bie­rze w nich udział, czy nie. To jest po pro­stu nie­bez­piecz­ne.

– Ale…

– To nie była proś­ba.

-Ale to prze­cież po­waż­na spra­wa! Jeśli ja kogoś po­bi­ję, to też mach­niesz na to ręką?

Oczy Vin­cen­ta po­ciem­nia­ły.

– Nie, nie mach­nę na to ręką, mo­żesz być tego pewna, droga Ha­ilie. A teraz obniż, pro­szę, ton i zro­zum, że nie pró­bu­ję być zło­śli­wy. Nigdy, co­kol­wiek by się dzia­ło, nie mie­szaj się w spra­wy swo­ich braci. Za­rów­no w szko­le, jak i poza nią.

-Czyli co, na­stęp­nym razem po pro­stu mam stać i się przy­glą­dać?

– Naj­le­piej się od­da­lić.

Skrzy­wi­łam się sfru­stro­wa­na i spoj­rza­łam w bok.

– Ha­ilie, po­słu­chaj mnie uważ­nie – kon­ty­nu­ował Vin­cent. Wstał z tą swoją ele­gan­cją nie do pod­ro­bie­nia. Gdy pa­trzył na mnie z góry, efekt jego słów zy­ski­wał na mocy. – Ob­ra­ca­my się w takim, a nie innym świe­cie, dla­te­go nie mogę ci za­gwa­ran­to­wać, że czyny two­ich braci za­wsze będą dla cie­bie przy­kła­dem, nie­ste­ty. I że­by­śmy mieli ja­sność… nie chciał­bym być w two­jej skó­rze, gdy­bym do­wie­dział się, że sama do­bro­wol­nie wzię­łaś w ja­kimś in­cy­den­cie udział.

Czy takie słowa można już uznać za groź­bę? Czy moje ro­dzeń­stwo nie po­tra­fi nor­mal­nie roz­ma­wiać? Je­dy­ne, na co zdo­by­łam się po tej prze­mo­wie Vin­cen­ta, to od­po­wiedź rzu­co­na na wpół za­chryp­nię­tym z emo­cji gło­sem:

– Nie biorę udzia­łu w bój­kach. I w tej też nie wzię­łam! To Tony zbił ja­kie­goś chło­pa­ka na prze­rwie; jakim cudem to ja za to ob­ry­wam? I co w ogóle ozna­cza ta wzmian­ka o świe­cie?

Vince prze­chy­lił lekko głowę, jakby za­fa­scy­no­wał go fakt, że w ogóle śmiem cią­gnąć tę roz­mo­wę.

– Tłu­ma­czę ci, że Tony nie jest twoim zmar­twie­niem. Je­stem tutaj, żeby wy­ja­śnić tę sy­tu­ację z tobą, tylko i wy­łącz­nie. Gdy­byś zro­bi­ła coś, za co po­win­naś, jak to okre­śli­łaś, obe­rwać, to nasza kon­wer­sa­cja wy­glą­da­ła­by ina­czej, za­pew­niam cię. Czy to, co mówię, jest dla cie­bie jasne?

Za­ci­snę­łam moc­niej palce na opar­ciu krze­sła, dys­kret­nie bio­rąc głę­bo­ki wdech. Jeśli Vin­cent na­praw­dę był taki spo­strze­gaw­czy, na ja­kie­go wy­glą­dał, to za­uwa­żył na pewno, ile kosz­to­wa­ło mnie opa­no­wa­nie emo­cji. Przy odro­bi­nie szczę­ścia może nawet do­ce­niał moje wy­sił­ki.

– Jasne – rze­kłam wresz­cie. Mia­łam, rzecz jasna, dużo za­strze­żeń do słów Vin­cen­ta, ale roz­mo­wy z nim były nie­przy­jem­ne, a ja wie­dzia­łam, że szyb­ciej skoń­czy­my, jeśli po­sta­wi na swoim. Nie my­li­łam się, w jego oczach mi­gnął ślad apro­ba­ty.

– Cie­szę się, że wresz­cie się zro­zu­mie­li­śmy. Czy masz coś jesz­cze do do­da­nia? – za­py­tał, zer­ka­jąc jed­no­cze­śnie na białą tar­czę ze­gar­ka na swoim nad­garst­ku.

– Uh, wła­ści­wie to tak – szep­nę­łam. Na chwi­lę za­po­mnia­łam o spra­wie swo­jej ko­mór­ki, ale wła­śnie sobie o niej przy­po­mnia­łam i może nie był to dobry mo­ment, żeby o niej na­po­mknąć, ale czu­łam, że lep­sze­go nie bę­dzie. – Ze­psuł mi się te­le­fon. Tak mówię, w razie gdy­byś, nie wiem, pró­bo­wał się do mnie do­dzwo­nić. Wiesz… – Wy­da­łam z sie­bie jakby znie­kształ­co­ny ner­wo­wy chi­chot. – …jak coś, to nie od­bio­rę.

Vince uniósł brew, a wtedy ja wes­tchnę­łam znowu.

– To moja wina, sama go ze­psu­łam – przy­zna­łam się. – Upadł mi, ale to było nie­chcą­cy, na­praw­dę, nie wiem jak…

– Mhm, już, już. Wiem o tym. Chłop­cy mi prze­ka­za­li.

Zbli­żył się do krze­sła, na któ­re­go opar­ciu wciąż wi­sia­łam, i spoj­rzał na mnie z góry, a w jego oczach za­ma­ja­czy­ła ła­god­ność, któ­rej do­szu­ka­łam się u niego po raz pierw­szy od po­cząt­ku na­szej dzi­siej­szej roz­mo­wy. Drgnę­łam pod jego do­ty­kiem, gdy dwoma pal­ca­mi uniósł lekko mój pod­bró­dek. Aku­rat na jed­nym z nich lśnił jego mrocz­ny sy­gnet.

– Ha­ilie, nigdy wię­cej nie przej­muj się ta­ki­mi bła­host­ka­mi.

Wpa­try­wa­łam się w niego za­sko­czo­na, gdy od­cho­dził, a on jesz­cze na chwi­lę za­trzy­mał się z dło­nią na klam­ce.

– Mam dla cie­bie nowy te­le­fon. Zejdź do kuch­ni na ko­la­cję, to ci go prze­ka­żę.

I wy­szedł.

Pod­su­muj­my to. Do­sta­łam re­pry­men­dę za próbę oca­le­nia po­tur­bo­wa­ne­go chło­pa­ka, któ­re­go chcia­łam uchro­nić przed po­waż­niej­szym uszko­dze­niem przez mo­je­go agre­syw­ne­go brata, ale za to, że przez swoją nie­uwa­gę znisz­czy­łam te­le­fon ko­mór­ko­wy, już nie?

Od­wró­ci­łam się z po­wro­tem do biur­ka, wresz­cie po­zwa­la­jąc swoim ple­com spo­cząć na opar­ciu krze­sła. Prze­je­cha­łam sobie nawet dło­nią po twa­rzy, po­cie­ra­jąc tro­chę oczy. Dla­cze­go wszyst­kie roz­mo­wy z Vin­cen­tem mu­sia­ły być tak wie­lo­war­stwo­we, nie­prze­wi­dy­wal­ne i skom­pli­ko­wa­ne? Nie do tego mnie przy­zwy­cza­jo­no przez pięt­na­ście lat mo­je­go życia. Za­sa­dy mojej mamy, na przy­kład, były oczy­wi­ste, a kary za ich nie­prze­strze­ga­nie pro­ste i lo­gicz­ne. Dzię­ki temu za­wsze wie­dzia­łam, kiedy mam kło­po­ty i ja­kiej re­ak­cji mamy mogę się mniej wię­cej spo­dzie­wać. Z Vin­cen­tem na­to­miast to była wiecz­na gra w ru­let­kę.

Nie chcąc zi­ry­to­wać swo­je­go opie­ku­na ani prze­ga­pić obie­ca­ne­go te­le­fo­nu, punk­tu­al­nie w porze ko­la­cji ze­szłam na dół. Uprzed­nio po­że­gna­łam się ze swoją znisz­czo­ną ko­mór­ką i scho­wa­łam ją do szu­fla­dy, nie mając serca, by ot tak wy­rzu­cić do kosza po­da­ru­nek od mamy.

W kuch­ni za­sta­łam tylko Vince’a. Sie­dział przy stole i wy­glą­dał na tak samo zmę­czo­ne­go jak jesz­cze kilka chwil temu. Po­pi­jał sobie w spo­ko­ju her­ba­tę i prze­wi­jał pal­cem stro­ny na ta­ble­cie, a na bla­cie na­prze­ciw­ko niego stało małe białe pu­deł­ko.

Z ka­nap­ką od Eu­ge­nie za­ję­łam swoje miej­sce, od­su­wa­jąc to pu­deł­ko nieco na bok, ale nie za da­le­ko, i zer­ka­jąc na nie z za­cie­ka­wie­niem. Już po samym opa­ko­wa­niu można było wy­wnio­sko­wać, że to nie byle jaki model. Przez chwi­lę ob­ra­ca­łam w dłoni krom­kę, wal­cząc ze sobą, by nie za­cho­wać się jak na­rwa­ne dziec­ko i cier­pli­wie do­cze­kać do końca ko­la­cji, by roz­pa­ko­wać nowy ga­dżet, ale szyb­ko prze­gra­łam we­wnętrz­ny po­je­dy­nek. Odło­ży­łam ka­nap­kę na ta­lerz i zła­pa­łam pu­deł­ko w ręce, upew­nia­jąc się jesz­cze u Vin­cen­ta:

– To dla mnie, tak? 

Mój brat uniósł na mnie wzrok, mru­gnął, po czym ski­nął głową, jakby od­po­wiedź na moje py­ta­nie była oczy­wi­sta. Tak, to był po­da­ru­nek dla mnie i za­wie­rał naj­now­szy model te­le­fo­nu. Do­pra­co­wa­ny do per­fek­cji, przy­naj­mniej wi­zu­al­nie. Jego kolor zo­stał opi­sa­ny przez pro­du­cen­ta jako sre­brzy­sty gra­nit ską­pa­ny w świe­tle gwiazd, czy coś w tym stylu. Urzą­dze­nie było pła­skie i lek­kie, ale nie za lek­kie, by nie spra­wiać wra­że­nia pod­rób­ki albo chiń­skiej za­baw­ki. Rety, aż bałam się trzy­mać te­le­fon w dłoni, a jed­no­cze­śnie pra­gnę­łam po­znać wszyst­kie funk­cje, które miał do za­ofe­ro­wa­nia, teraz, zaraz. Wa­ży­łam go w ręce, pa­trząc na brata.

– Wow – szep­nę­łam.

Zer­k­nął na mnie i po­da­ro­wał mi swój fir­mo­wy uśmiech, który mia­łam przy­jem­ność oglą­dać nie­by­wa­le rzad­ko.

Vince się uśmie­chał.

Po­dwój­ne wow.

W na­głym przy­pły­wie śmia­ło­ści, o którą bym sie­bie nie po­dej­rze­wa­ła, ostroż­nie odło­ży­łam te­le­fon z po­wro­tem do pu­deł­ka i wsta­łam. Sły­sząc szur­nię­cie mo­je­go krze­sła, Vin­cent uniósł głowę i zo­ba­czy­łam, jak już otwie­ra usta, by sko­men­to­wać to, że jak ja w ogóle mam czel­ność wsta­wać od stołu, pod­czas gdy nawet nie ru­szy­łam ko­la­cji, ale za­mknął je, gdy zo­ba­czył, że tylko okrą­żam mebel po to, by sta­nąć obok niego. Nie uszło mojej uwa­dze, że się spiął, no bo kto to wi­dział, by młod­sza sio­stra na­ru­sza­ła jego pry­wat­ną sferę.

Za­plo­tłam ręce wokół jego ra­mion.

– Dzię­ku­ję – szep­nę­łam mu do ucha, igno­ru­jąc bi­ją­cy od niego chłód, a nawet uści­snę­łam go moc­niej. Dziw­ne to było uczu­cie – jak­bym przy­tu­la­ła nad­mor­ską skałę albo mar­twy konar drze­wa. Poza tym, że ko­na­ry nie od­wza­jem­nia­ły ta­kich uści­sków, a Vince to zro­bił, i wcale nie mu­sia­łam długo na to cze­kać. Objął mnie i po­kle­pał le­ciut­ko po ple­cach.

– Pro­szę.

To był dzień, kiedy po raz pierw­szy przy­tu­li­łam Vince’a, i po­czu­łam, że nasza siostrzano-​braterska więź odro­bi­nę się za­cie­śnia. 
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Lubi­łam swoje ide­al­nie pro­ste włosy. I choć kie­dyś czę­sto ma­ru­dzi­łam, że chcia­ła­bym mieć bujne loki, to przy­naj­mniej to, co mia­łam na gło­wie, mo­głam łatwo kon­tro­lo­wać. Moja upo­rząd­ko­wa­na fry­zu­ra współ­gra­ła z do­pa­so­wa­nym mun­dur­kiem. Któ­re­goś dnia za­bra­łam sobie nawet że­laz­ko do po­ko­ju, żeby za­wsze mieć pew­ność, że moje ko­szu­le po­zba­wio­ne są wszel­kich zmarsz­czek. Wią­za­nie kra­wa­ta opa­no­wa­łam zaś do per­fek­cji dzię­ki tu­to­ria­lom na YouTu­bie.

Za każ­dym razem, gdy wy­szy­ko­wa­na już do szko­ły rzu­ca­łam ostat­nie kon­tro­l­ne spoj­rze­nie w lu­stro przed zej­ściem na śnia­da­nie, wy­obra­ża­łam sobie, jak moja mama za­re­ago­wa­ła­by na mój widok. Pew­nie naj­pierw zmru­ży­ła­by oczy, żeby le­piej wi­dzieć (wiecz­nie od­kła­da­ła wi­zy­tę u oku­li­sty), potem po­krę­ci­ła­by głową, a na­stęp­nie gwizd­nę­ła żar­to­bli­wie. Za­wo­ła­ła­by coś że­nu­ją­ce­go, coś, co tylko mamy po­tra­fią po­wie­dzieć swoim dzie­ciom, gdy są pod ich wra­że­niem. A na­stęp­nie otwo­rzy­ła­by sze­ro­ko ra­mio­na i uwa­ża­jąc, by mnie nie roz­czo­chrać ani nie po­gnieść mi ma­ry­nar­ki, przy­cią­gnę­ła­by mnie czule do sie­bie.

Wtedy czym prę­dzej opusz­cza­łam sy­pial­nię w oba­wie, że moje fan­ta­zje pójdą za da­le­ko i oczy zajdą mi łzami. Już kilka razy tak się stało i walka z do­pro­wa­dze­niem do ładu spuch­nię­tej od pła­czu twa­rzy była zbyt cza­so­chłon­na, by po­zwa­lać sobie na takie chwi­le sła­bo­ści.

W kuch­ni śnia­da­nie do po­ło­wy ja­dłam w sa­mot­no­ści. Tam prze­waż­nie wi­ta­ła mnie w biegu Eu­ge­nie, która o tej porze pę­dzi­ła wsta­wić pierw­sze pra­nie. W zle­wie nie­mal za każ­dym razem stał kubek z mo­ty­wem Gwiezd­nych wojen, który na­le­żał do Vin­cen­ta, do­wo­dząc, że mój naj­star­szy brat był na no­gach pierw­szy z ro­dzeń­stwa. On albo Will, który czę­sto wra­cał z po­ran­ne­go biegu na krót­ko po tym, jak z góry sta­cza­li się za­spa­ni bliź­nia­cy. Cza­sem też mia­łam nie­przy­jem­ność na­tknąć się na Dy­la­na, który przy­naj­mniej trzy razy w ty­go­dniu wsta­wał wcze­śniej niż ja, a nawet Will tylko po to, żeby po­ćwi­czyć w si­łow­ni.

Moim skrom­nym zda­niem bra­ciom Monet nie mogła od­na­leźć się sio­stra wy­god­niej­sza w ob­słu­dze niż ja. Nie mu­sie­li pil­no­wać, żebym od­ra­bia­ła lek­cje, bo sama to su­mien­nie ro­bi­łam. Nie zaj­mo­wa­łam im ka­na­py ani te­le­wi­zo­ra, bo zwy­czaj­nie nie mia­łam ocho­ty wal­czyć z nimi o kon­so­lę albo pi­lo­ta, z góry i tak za­kła­da­jąc, że bym prze­gra­ła. Nie wy­ja­da­łam im prze­ką­sek, bo od ja­kie­goś czasu nie mia­łam w ogóle ape­ty­tu i mu­sia­łam w sie­bie wmu­szać nawet pod­sta­wo­we po­sił­ki. Nie za­da­wa­łam zbyt wielu pytań, spo­dzie­wa­jąc się, że jak zwy­kle nie do­sta­nę wy­czer­pu­ją­cych od­po­wie­dzi. A gdy pła­ka­łam, to ro­bi­łam to w za­ci­szu wła­snej sy­pial­ni, i to póź­ny­mi wie­czo­ra­mi, więc nie mu­sie­li czuć się winni, skrę­po­wa­ni albo za­że­no­wa­ni. Co tu więc dużo mówić – była ze mnie sio­stra ide­al­na.

Wkrót­ce moi bra­cia prze­ko­na­li się jed­nak, że ide­ały nie ist­nie­ją.

Oka­za­ło się, że w po­nie­dział­ki i środy Shane miał po lek­cjach tre­nin­gi bok­ser­skie, a ja wtedy zwy­kle sta­łam przed wy­bo­rem, żeby albo na niego za­cze­kać, albo wró­cić do domu z Dy­la­nem i Tonym, jeśli aku­rat tego dnia przy­je­cha­li takim po­jaz­dem, do któ­re­go bym się z nimi zmie­ści­ła. Mo­to­cykl oczy­wi­ście od­pa­dał, ale ostat­ni­mi czasy coraz czę­ściej pa­da­ło i Tony z coraz mniej­szą chę­cią się­gał po kask.

Usta­li­łam z Shane’em, że na czas tre­nin­gów będę cho­dzi­ła do bi­blio­te­ki. Sto­kroć bar­dziej wo­la­łam za­szyć się mię­dzy re­ga­ła­mi ksią­żek niż zno­sić to­wa­rzy­stwo swo­ich dwóch naj­wred­niej­szych braci w tak małej, za­mknię­tej prze­strze­ni jak sa­mo­chód. Poza tym szkol­na bi­blio­te­ka miała jedną bar­dzo ważną prze­wa­gę nad tą w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów – marne były szan­se, że wpad­nę w niej na Vin­cen­ta. Tutaj, przez jedną go­dzi­nę lek­cyj­ną, mo­głam roz­ko­szo­wać się wol­no­ścią.

Zwy­kle za­sia­da­łam do od­ra­bia­nia zadań do­mo­wych, pi­sa­łam re­cen­zje na bo­ok­sta­gra­ma albo szu­ka­łam cie­ka­wych ksią­żek do wy­po­ży­cze­nia. Dzi­siaj sku­pi­łam się na tej pierw­szej czyn­no­ści i usia­dłam na swoim ulu­bio­nym miej­scu, przy ławce skry­tej po­mię­dzy sze­re­giem wy­so­kich re­ga­łów peł­nych prze­sta­rza­łych, za­po­mnia­nych ksią­żek. Były to w więk­szo­ści grube to­misz­cza o te­ma­ty­ce zbyt skom­pli­ko­wa­nej dla li­ce­ali­stów, dla­te­go prze­waż­nie nikt się tu nie za­pusz­czał, dzię­ki czemu mia­łam spo­kój.

Tego dnia jed­nak ktoś tu zaj­rzał i tak roz­po­czął się ciąg kło­po­tów, w które wpa­dłam.

W tej kon­kret­nej alej­ce, w któ­rej sie­dzia­łam sobie sa­mot­nie, zja­wił się pe­wien chło­pak. Ko­ja­rzy­łam go z nie­któ­rych zajęć, więc wie­dzia­łam, że jest z mo­je­go rocz­ni­ka. Wy­da­wa­ło mi się, że mo­głam mieć z nim ma­te­ma­ty­kę, ale byłam też pewna, że cho­dzi­li­śmy razem na fran­cu­ski, a to dla­te­go, że pa­mię­ta­łam, jak ostat­nio był od­py­ty­wa­ny i – krót­ko mó­wiąc – nie za­bły­snął.

Sta­ra­łam się sku­pić na swoim za­da­niu, ale nie mo­głam po­wstrzy­mać się przed zer­ka­niem na chło­pa­ka. Nie pa­mię­ta­łam, jak mu na imię, i z ja­kie­goś po­wo­du bar­dzo chcia­łam sobie przy­po­mnieć. Z wiel­ką uwagą szu­kał cze­goś na półce, na któ­rej le­ża­ły ja­kieś opa­słe to­mi­ska, po które nikt nigdy nie się­gał. A on wła­śnie prze­su­nął pal­cem po za­ku­rzo­nym grzbie­cie jed­nej z naj­grub­szych ksią­żek.

– Hm – mruk­nął do sie­bie, a ja coraz bar­dziej utwier­dza­łam się w prze­ko­na­niu, że by­naj­mniej nie zna­lazł się tu po to, by wy­brać sobie lek­tu­rę.

Po­sta­no­wi­łam go zi­gno­ro­wać i sku­pić się na roz­wią­zy­wa­niu rów­nań, cią­gle jed­nak byłam świa­do­ma jego obec­no­ści. Wresz­cie naj­wy­raź­niej znu­dził się swoją grą ak­tor­ską, bo nagle usły­sza­łam, jak mówi:

– O, hej.

Wy­wró­ci­ła­bym ocza­mi, ale po­ha­mo­wa­łam się, bo byłam zbyt uprzej­ma na takie gesty, więc tylko zer­k­nę­łam na niego i uśmiech­nę­łam się kul­tu­ral­nie. Przy­naj­mniej wresz­cie mo­głam otwar­cie mu się przyj­rzeć.

– Hej.

Z wy­glą­du przy­po­mi­nał anio­ła. I wiem, że brzmi to ża­ło­śnie pod­nio­śle, ale wcale nie cho­dzi mi o to, że był jakoś nad­na­tu­ral­nie przy­stoj­ny. Po pro­stu z tymi ja­sny­mi wło­sa­mi, ukła­da­ją­cy­mi się w uro­cze locz­ki, okrą­gły­mi oczę­ta­mi i do­łecz­ka­mi w po­licz­kach bra­ko­wa­ło mu tylko skrzy­deł i au­re­oli. Jako dziec­ko mu­siał być prze­słod­ki. Wy­obra­ża­łam sobie, że na jego widok do­ro­słym za­wsze mię­kły serca. Pew­nie za­wsze do­sta­wał to, czego chciał, a teraz, będąc już na­sto­lat­kiem, nadal nie za­po­mi­nał o swo­ich atu­tach.

– Ty je­steś… Ha­ilie, nie? – za­gad­nął, wska­zu­jąc na mnie oby­dwo­ma pal­ca­mi wska­zu­ją­cy­mi i przy­my­ka­jąc jedną po­wie­kę, jakby te gesty miały mu pomóc wy­szu­kać moje imię w pa­mię­ci.

Ski­nę­łam głową.

– Tak wła­śnie my­śla­łem. Mamy razem fran­cu­ski. Jason je­stem, może ko­ja­rzysz.

– Ko­ja­rzę.

– Super – skwi­to­wał wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny. – Szu­ka­łem wła­śnie, wiesz, książ­ki.

– Ja­kiej? Może po­mo­gę – za­ofe­ro­wa­łam, ob­ra­ca­jąc w ręku dłu­go­pis.

Jason mach­nął ręką.

– Nie ma jej tu.

Po­ki­wa­łam znowu głową, po­wstrzy­mu­jąc się przed par­sk­nię­ciem.

– Ale do­brze się skła­da, że na cie­bie wpa­dłem. – Skrzy­żo­wał ręce na pier­si i oparł się bo­kiem o regał. Iry­to­wał mnie jego po­lu­zo­wa­ny kra­wat.

– Czemu? – za­py­ta­łam, uno­sząc brew, ale i uśmie­cha­jąc się lekko, bo chło­pak nawet tro­chę bawił mnie tą swoją gadką. No i tylko dwa razy ob­ró­cił głowę, by spraw­dzić, czy ktoś, na przy­kład jeden z braci Monet nie czai się za jego ple­ca­mi. Może. A może to wcale nie dla­te­go zer­kał za sie­bie, trud­no po­wie­dzieć. Ist­nie­je moż­li­wość, że to ja byłam zbyt prze­wraż­li­wio­na.

Moje roz­ba­wie­nie chyba do­da­ło Ja­so­no­wi śmia­ło­ści, bo ką­ci­ki jego ust pod­nio­sły się jesz­cze wyżej.

– To ty ostat­nio do­sta­łaś na jed­nej lek­cji aż trzy plusy za ak­tyw­ność, praw­da?

Tak, to ja.

– Hm, no może, a co?

– Dobra je­steś.

– Ty chyba nie bar­dzo.

– Nie mam ta­len­tu do ję­zy­ków ob­cych.

– Ani do matmy? – spy­ta­łam znowu ką­śli­wie, przy­po­mniaw­szy sobie, że w rze­czy samej cho­dzi­li­śmy też razem na ma­te­ma­ty­kę i, cóż, tam także nie bry­lo­wał. Szyb­ko się jed­nak zre­flek­to­wa­łam, wi­dząc jego za­sko­czo­ną minę. – Prze­pra­szam, to było cham­skie.

– Ale w sumie praw­dzi­we. – Wzru­szył ra­mio­na­mi, po czym się oży­wił. – Słu­chaj, Ha­ilie, cho­dzi o to, że pani Du­bo­is po­wie­dzia­ła mi, że muszę się ogar­nąć i bla, bla, bla, nie zo­sta­wiać wszyst­kie­go na ostat­nią chwi­lę.

Po­ki­wa­łam głową, wcale nie­za­sko­czo­na.

– A wiesz, śred­nio ogar­niam ten fran­cu­ski. Umiem po­wie­dzieć, że lubię ser, i to w sumie by­ło­by na tyle.

Za­chi­cho­ta­łam.

– Na­praw­dę – cią­gnął coraz od­waż­niej, wi­dząc, że się śmie­ję i po­ły­kam jego ha­czyk. – J’aime le fro­ma­ge. Wi­dzisz?

– Brawo, ale mu­sisz po­pra­co­wać nad ak­cen­tem.

– Wiem, dla­te­go po­trze­bu­ję po­mo­cy. Po­mo­żesz mi, co, Ha­ilie?

Moja mina od razu zrze­dła, a oczy roz­sze­rzy­ły się tro­chę, jakby Jason wła­śnie po­pro­sił mnie o ukry­cie ciała pani Du­bo­is, którą za­mor­do­wał za po­sta­wio­ne mu mi­nu­sy.

– Co? Eee, no nie, przy­kro mi, ja nie…

– No pro­szę, pro­szę. – Jason zło­żył ręce jak do mo­dli­twy.

– Nie mogę, ja…

– Pro­szę. – Za­mru­gał bła­gal­nie.

– Ja…

– Pro­szę! – za­wo­łał, tym razem do swo­jej pozy do­rzu­ca­jąc lekki uśmie­szek, który po­głę­bił te cho­ler­ne do­łecz­ki w jego cho­ler­nych po­licz­kach. A potem jesz­cze dodał: – Je­steś moją je­dy­ną na­dzie­ją, ina­czej bę­dzie po mnie.

Wtedy tak tego nie ana­li­zo­wa­łam, ale gdy­bym od­mó­wi­ła, to nic ab­so­lut­nie by się nie stało, bo po pierw­sze, wcale nie byłam jego je­dy­ną na­dzie­ją, a po dru­gie, wcale nie by­ło­by po nim. Po pro­stu zde­cy­do­wał się nadać swoim proś­bom nieco dra­ma­tur­gii, żebym w końcu się zgo­dzi­ła, i wstyd się przy­znać, ale to na­praw­dę za­dzia­ła­ło.

– Z czym po­trze­bu­jesz po­mo­cy? – za­py­ta­łam, wzdy­cha­jąc i od­kła­da­jąc dłu­go­pis na blat.

Jason roz­ło­żył ręce z trium­fal­nym uśmie­chem błą­ka­ją­cym mu się po ustach.

– Ze wszyst­kim.

– Okej, słu­chaj, mo­że­my umó­wić się tutaj na przy­kład na środę, chyba że wo­lisz przy­szły ponie… Co jest?

– W jedną środę nie stanę się ge­niu­szem.

W ogóle nim nie bę­dziesz. To sobie po­my­śla­łam, ale nie wy­po­wie­dzia­łam tych nie­mi­łych słów na głos. Za­miast tego roz­ło­ży­łam ręce, a wtedy Jason za­czął su­ge­ro­wać re­gu­lar­ne spo­tka­nia i nie wiem, jak to się stało, ale osta­tecz­nie umó­wi­łam się z nim na ko­re­pe­ty­cje dwa razy w ty­go­dniu. Dwa razy w ty­go­dniu! Ce­lo­wo wy­bra­li­śmy dni i porę, kiedy Shane był na tre­nin­gu, a po­zo­sta­li bra­cia Monet poza te­re­nem szko­ły i do­pie­ro potem za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy za­sa­da „żad­nych chłop­ców”, którą moi bra­cia zda­wa­li się tak pie­czo­ło­wi­cie wy­zna­wać, obo­wią­zy­wa­ła także w tym przy­pad­ku. W końcu spo­tka­nia moje i Ja­so­na to miała być tylko ko­le­żeń­ska pomoc. Nie za­mie­rza­łam paść mu w ra­mio­na, a jed­nak mia­łam nie­od­par­te wra­że­nie, że mo­je­mu ro­dzeń­stwu ten układ by się nie spodo­bał. Wie­dzio­na tym prze­czu­ciem zde­cy­do­wa­łam o ni­czym im nie mówić. Nie czu­łam się winna, bo nie ro­bi­łam nic złego. Nawet prze­cież ni­ko­mu nie skła­ma­łam. Cho­dzi­łam do bi­blio­te­ki, tak jak zo­sta­ło usta­lo­ne, i się tam uczy­łam. Po pro­stu do­dat­ko­wo to­wa­rzy­szył mi w tym ko­le­ga z zajęć…

Trwa­ło to ze trzy ty­go­dnie. W tym cza­sie od­kry­łam, że za­czę­łam czer­pać ze spo­tkań z Ja­so­nem dużo przy­jem­no­ści. Do tego stop­nia, że nawet po cichu ich wy­cze­ki­wa­łam. Po raz pierw­szy w życiu tak na po­waż­nie za­ko­le­go­wa­łam się z chło­pa­kiem. W swoim sta­rym życiu byłam zbyt nie­śmia­ła, by zwró­cić na sie­bie czy­jąś uwagę, a nawet gdy już tak się stało, to nie po­tra­fi­łam tej uwagi utrzy­mać. Wo­la­łam czy­tać książ­ki i wy­obra­żać sobie, że ktoś za­in­te­re­su­je się mną ot tak, przy­pad­kiem, jak to było opi­sy­wa­ne w fa­bu­le naj­ba­nal­niej­szych nie­win­nych ro­man­sów dla mło­dzie­ży. Ale naj­le­piej było mi w ogóle o tym nie my­śleć. W końcu prze­cież książ­ki są o niebo lep­sze od chło­pa­ków. Przed nimi nigdy się nie zbłaź­ni­łam, nigdy nie były dla mnie nie­mi­łe i za­wsze po­pra­wia­ły mi humor.

Go­to­wa byłam zmie­nić zda­nie, bo Jason dawał mi coś, czego teraz bar­dzo po­trze­bo­wa­łam, a czego nie mia­łam za wiele: uwagę. Taką pro­stą i nie­wy­mu­szo­ną. Nie mogła rów­nać się z tą miał­ką na razie zna­jo­mo­ścią, jaka kieł­ko­wa­ła sobie po­wo­li mię­dzy mną a Moną i Au­drey. Dziew­czy­ny w końcu znały się i przy­jaź­ni­ły od dawna, a ja, mimo iż były wobec mnie w po­rząd­ku, czu­łam się cza­sa­mi jak piąte koło u wozu. Nie mia­łam nic do po­wie­dze­nia, gdy wspo­mi­na­ły wy­da­rze­nia z prze­szło­ści, w któ­rych nie bra­łam udzia­łu. Nie czu­łam się też go­to­wa, by spo­ty­kać się z nimi poza szko­łą. Wy­ma­ga­ło­by to wcze­śniej­szych usta­leń z brać­mi, a ja wciąż uni­ka­łam nie­po­trzeb­nych kon­tak­tów z nimi, zwłasz­cza jeśli mia­łam ich fa­ty­go­wać proś­ba­mi o pod­wóz­ki, co – zwa­żyw­szy na to, że miesz­ka­li­śmy w środ­ku lasu – by­ło­by ko­niecz­ne, gdy­bym za­pla­no­wa­ła sobie ja­kieś wyj­ście.

Z Ja­so­nem na­to­miast wszyst­ko było ja­kieś takie prost­sze. Po­lu­bił mnie, o czym wie­dzia­łam, bo mówił o tym otwar­cie, a ja tylko się ru­mie­ni­łam, bo w głębi duszy ja także go po­lu­bi­łam. Nie prze­szka­dza­ło mi nawet, że był wy­jąt­ko­wo opor­nym uczniem. Non stop mu­sia­łam wal­czyć o jego sku­pie­nie pod­czas swo­ich wy­kła­dów z fran­cu­skiej gra­ma­ty­ki. Nie chcia­ło mu się też wku­wać słow­nic­twa, a ja uda­wa­łam, że robię mu z tego po­wo­du wy­rzu­ty, ale tak na­praw­dę nie mia­łam nic prze­ciw­ko, gdy te­ma­ty na­szych roz­mów scho­dzi­ły ze szkol­nych na te bar­dziej pry­wat­ne.

Któ­re­goś dnia sie­dzie­li­śmy wci­śnię­ci w swój ulu­bio­ny kąt, oto­cze­ni książ­ka­mi i za­pa­chem pa­pie­ru. Ze zmarszcz­ką mię­dzy brwia­mi przy­glą­da­łam się jego te­sto­wi, z któ­re­go do­stał marną tróję. Z mi­nu­sem.

Wes­tchnę­łam.

– Czy ty się w ogóle cze­go­kol­wiek ze mną na­uczy­łeś?

– No jasne, hej, prze­cież zda­łem – od­parł.

Spoj­rza­łam mu uważ­nie w oczy, by przy­ła­pać go na nie­szcze­ro­ści, ale on zda­wał się mówić praw­dę. Co wię­cej, był w ogóle nie­za­in­te­re­so­wa­ny po­now­nym prze­ro­bie­niem ma­te­ria­łu, który ledwo udało mu się za­li­czyć. Nawet nie chciał sły­szeć o po­praw­ce. To wtedy mniej wię­cej zro­zu­mia­łam, że Ja­so­no­wi w ogóle nie za­le­ża­ło na oce­nach.

– My­ślisz, że gdy­by­śmy usie­dli razem na lun­chu, to twoi bra­cia mie­li­by coś prze­ciw­ko? – za­gad­nął znie­nac­ka, bez­li­to­śnie mnąc ten swój nędz­ny spraw­dzian, który od­da­łam mu do ręki.

– Moi bra­cia? – po­wtó­rzy­łam głu­pio, jak­bym po raz pierw­szy usły­sza­ła o tym, że mam ro­dzeń­stwo.

– No, bra­cia Monet.

– Yyy, no… – za­wa­ha­łam się i za­gry­złam wargę. – Nie wiem. Moż­li­we. Chyba… chyba nie by­li­by za­do­wo­le­ni.

-Kur­czę, to tro­chę prze­rą­ba­ne… że gdy­bym chciał spę­dzić z tobą wię­cej czasu, tobym nie mógł.

Serce za­bi­ło mi moc­niej na jego słowa. Przez chwi­lę mia­łam ocho­tę za­ci­snąć palce na jego ma­ry­nar­ce i obie­cać, że to nie pro­blem i że w ogóle to mo­że­my za­aran­żo­wać ja­kieś do­dat­ko­we spo­tka­nia, ale roz­są­dek wy­grał. Wie­dzia­łam, że skoro nie czu­łam się na tyle kom­for­to­wo, by po­pro­sić braci o pod­wóz­kę na spo­tka­nie z dwoma kum­pe­la­mi ze szko­ły, to nie było szans, bym wy­wal­czy­ła czas z ko­le­gą, który moi bra­cia z au­to­ma­tu za­pew­ne po­trak­to­wa­li­by jako rand­kę.

– Le­piej, żeby nie wie­dzie­li, że się wi­du­je­my – za­rzą­dzi­łam zde­cy­do­wa­nie. – Dla mo­je­go dobra, no i two­je­go.

Tym ak­cen­tem za­koń­czy­łam roz­mo­wę na temat swo­je­go ro­dzeń­stwa. Wtedy też za­sta­no­wi­łam się, co by się tak na­praw­dę stało, gdyby ktoś nas na­krył. Nie wi­dy­wa­li­śmy się czę­sto, je­dy­nie dwa razy w ty­go­dniu od nie­ca­łe­go mie­sią­ca. Bi­blio­te­ka zda­wa­ła się bez­piecz­nym te­ry­to­rium, na­tu­ral­nie otu­lo­nym aurą dys­kre­cji. Tak mi się wtedy wy­da­wa­ło.

Za­wie­dzio­ne­mu, ale i ro­zu­mie­ją­ce­mu, jak trud­na jest nasza sy­tu­acja, Ja­so­no­wi wy­star­cza­ła więc czę­sta wy­mia­na wia­do­mo­ści. Na tyle czę­sta, że z ostroż­no­ści wpi­sa­łam go na listę kon­tak­tów jako „Jenny z fran­cu­skie­go”, żeby żaden z moich braci nie po­dej­rzał przy­pad­kiem, że piszę z chło­pa­kiem. Nawet chyba nie zna­łam żad­nej Jenny, ale to nie­istot­ne. Waż­niej­szy był uśmiech na mojej twa­rzy i cie­pło w sercu, jakie po­wo­do­wa­ło każde słowo wy­stu­ka­ne przez tego chło­pa­ka. A ileż to razy mu­sia­łam ukry­wać roz­ba­wio­ne par­sk­nię­cia na widok memów, które mi wy­sy­łał! Szyb­ko się od ta­kie­go stanu rze­czy uza­leż­ni­łam, mimo iż na ogół roz­ma­wia­li­śmy o sa­mych głu­po­tach, bo długo nie otwie­ra­łam się przy nim na po­waż­niej­sze te­ma­ty.

Zmia­na na­stą­pi­ła po wy­da­rze­niu, które miało miej­sce w jeden z póź­nych wie­czo­rów w ty­go­dniu. To mu­siał być wto­rek, bo na­za­jutrz na pewno od­by­ło się jedno z moich spo­tkań z Ja­so­nem, pod­czas któ­re­go wresz­cie wy­ja­wi­łam mu to, co sta­no­wi­ło czu­bek góry lo­do­wej moich obaw.

Szłam do kuch­ni po szklan­kę wody na noc. Zwy­kle pil­no­wa­łam, żeby mieć przy sobie bu­tel­kę z fil­trem, ale tym razem mu­sia­łam zo­sta­wić ją w szkol­nej szaf­ce lub sa­mo­cho­dzie, dla­te­go wy­szłam na po­nu­ry, słabo oświe­tlo­ny ko­ry­tarz i ci­chut­ko sta­wia­jąc kro­czek za krocz­kiem, kie­ro­wa­łam się w stro­nę scho­dów. Wtedy go zo­ba­czy­łam.

Tony szedł w szyb­kim tem­pie z na­prze­ciw­ka, ze skrzy­dła pra­cow­ni­cze­go. Jego brwi były zmarsz­czo­ne, a dło­nie za­ci­ska­ły się w pię­ści. Wy­glą­dał na groź­ne­go i po­iry­to­wa­ne­go. Można by rzec, że groź­ny i po­iry­to­wa­ny Tony to nic no­we­go. Tym razem jed­nak moją uwagę przy­ku­ła jego za­czer­wie­nio­na kość po­licz­ko­wa oraz ko­szu­la. Jasna roz­pię­ta ko­szu­la od­kry­wa­ją­ca jego umię­śnio­ny brzuch i ko­lej­ne ta­tu­aże. Ko­szu­la, która miej­sca­mi uma­za­na była czymś bor­do­wym.

Ża­ło­wa­łam, że nie żyję w kre­sków­ce, wtedy bez pro­ble­mu mo­gła­bym za­ło­żyć, że to za­schnię­ty ke­czup, tym­cza­sem po całym moim ciele roz­bie­gły się ciar­ki grozy. Gdy się zbli­żył, zo­ba­czy­łam, że jego ko­szu­la była na wpół roz­pię­ta, a na wpół ro­ze­rwa­na. Na twa­rzy jed­nak oprócz za­ognio­ne­go po­licz­ka i wi­docz­nej wście­kło­ści nie nosił wię­cej śla­dów bójki. W ogóle nie wi­dzia­łam u niego żad­nej po­waż­nej rany oprócz kilku za­dra­pań i – jak się oka­za­ło – po­ra­nio­nych kłyk­ci.

Przez chwi­lę czu­łam, że po­win­nam go za­py­tać, co się stało. Może coś po­waż­ne­go i po­trze­bo­wał po­mo­cy. Jed­nak­że im dy­stans mię­dzy nami się zmniej­szał, tym bar­dziej udzie­la­ła mi się pro­mie­niu­ją­ca od niego nie­chęć, dla­te­go osta­tecz­nie nie ode­zwa­łam się ani sło­wem.

Wkro­czy­łam na scho­dy, mo­dląc się, by Tony zmie­rzał pro­sto do swo­jej sy­pial­ni. Zroz­pa­czo­na za­ci­snę­łam po­wie­ki, gdy usły­sza­łam jego gło­śne kroki tuż za swo­imi ple­ca­mi. Jed­nak szedł na dół. Szedł za mną. In­stynk­tow­nie przy­śpie­szy­łam, choć w gło­wie krzy­cza­łam na sie­bie, żeby za­cho­wy­wać się na­tu­ral­nie. Cóż, chyba nic na to nie mo­głam po­ra­dzić, bo prze­cież wy­raź­nie wście­kły, wiel­ki chłop w praw­do­po­dob­nie za­krwa­wio­nej ko­szu­li dep­tał mi po pię­tach. Mia­łam prawo tro­chę spa­ni­ko­wać.

Gdy był tuż za mną, noga ze­śli­zgnę­ła mi się ze stop­nia. Stra­ci­łam rów­no­wa­gę, nie zdą­ży­łam zła­pać się ba­rier­ki i ru­nę­łam w dół. Serce po­de­szło mi do gar­dła i już tylko cze­ka­łam na ude­rze­nie o pod­ło­gę oraz ból, które jed­nak nie na­stą­pi­ły. Za­miast tego na ra­mie­niu po­czu­łam mocny uścisk. Taki, który za­pew­ne po­zo­sta­wi si­nia­ka, ale bę­dą­ce­go ni­czym w po­rów­na­niu z tym, czego bym się na­ba­wi­ła, spa­da­jąc ze scho­dów. Tony przy­trzy­mał mnie ręką, na któ­rej miał ten swój upior­ny ta­tu­aż, i przez uła­mek se­kun­dy, z ser­cem ude­rza­ją­cym sza­leń­czo w pier­si, pa­trzy­łam w puste oczo­do­ły tu­szo­wej czasz­ki. Zanim jed­nak zdą­ży­łam unieść wzrok i spoj­rzeć bratu w twarz, on już mnie pu­ścił i wy­mi­nął.

– Patrz pod nogi – wark­nął, po czym znik­nął w kuch­ni.

Pra­wie wi­sia­łam teraz na po­rę­czy, chwy­ta­jąc się jej tak de­spe­rac­ko, jak­bym stała wła­śnie nad prze­pa­ścią. Prze­stra­szy­łam się upad­ku i Tony’ego, a to było dla mnie za wiele, więc ode­tchnąw­szy głę­bo­ko, żeby się uspo­ko­ić, zde­cy­do­wa­łam, że tak na­praw­dę wcale nie po­trze­bu­ję tej wody na noc. Prze­cież do jutra nie wy­schnę.

Kiw­nę­łam do sie­bie głową, jakby przy­kla­sku­jąc sobie tej de­cy­zji, a potem po­wo­li, wciąż wier­nie trzy­ma­jąc się po­rę­czy, za­wró­ci­łam i wspię­łam się z po­wro­tem na górę. Gdy za­mknę­łam za sobą drzwi sy­pial­ni, opa­dłam mięk­ko na pod­ło­gę obok łóżka i wplą­ta­łam palce we włosy. Mia­łam ocho­tę krzy­czeć.
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Im­pe­rium

Tony sło­wem się do mnie nie ode­zwał, by wy­ja­śnić sy­tu­ację z po­przed­nie­go wie­czo­ra. Nie żeby mnie to zdzi­wi­ło, bo prze­cież to już stało się tra­dy­cją, że uni­kał na­wią­zy­wa­nia ze mną ja­kie­go­kol­wiek kon­tak­tu. Tym razem mógł­by jed­nak uznać, że na­le­ży mi się cho­ciaż naj­oględ­niej­sze wy­tłu­ma­cze­nie. Żebym nie mu­sia­ła się mar­twić, że żyję pod jed­nym da­chem z psy­cho­pa­tą. Albo z piąt­ką psy­cho­pa­tów.

Takie myśli za­czę­ły mi bar­dzo cią­żyć i je­stem pewna, że od­po­wia­da­ły za przy­naj­mniej kilka mi­gren, które mnie w ostat­nim cza­sie mę­czy­ły. Zde­cy­do­wa­łam więc, że wresz­cie nad­szedł czas, by z kimś o tym po­roz­ma­wiać, wy­ża­lić się i nieco sobie ulżyć. Nie­ste­ty, gdy prze­pro­wa­dzi­łam w my­ślach mały ca­sting na naj­od­po­wied­niej­sze­go słu­cha­cza, nie wy­grał nikt.

Moi bra­cia od­pa­dli już w pierw­szej run­dzie. Dylan i Tony nawet nie zdą­ży­li wy­star­to­wać. Mona i Au­drey to zaś tylko ko­le­żan­ki. Gdy­bym za­czę­ła opo­wia­dać im o za­krwa­wio­nych ko­szu­lach, mo­gły­by nie przy­jąć tego do­brze. Pew­nie prze­ra­zi­ły­by się i po­wtó­rzy­ły to swoim ro­dzi­com, a ja tra­fi­ła­bym do ro­dzi­ny za­stęp­czej. U moich braci może i nie pa­no­wa­ła przy­tul­na, ro­dzin­na at­mos­fe­ra jak z re­kla­my, ale nie wiem, czy prze­ży­ła­bym ko­lej­ne prze­pro­wadz­ki i po­zna­wa­nie no­wych opie­ku­nów praw­nych.

Dla­te­go osta­tecz­nie o tym, co się wy­da­rzy­ło, opo­wie­dzia­łam Ja­so­no­wi. On też nie był naj­od­po­wied­niej­szym kan­dy­da­tem, ale prze­grał jako ostat­ni, więc wy­bra­łam jego i po pro­stu zde­cy­do­wa­łam, że nie będę zbyt­nio wcho­dzić w szcze­gó­ły. Po pro­stu na­kre­ślę mu sy­tu­ację…

– Ja nie wiem, czy on się znowu z kimś pobił, czy co – mó­wi­łam, wpa­tru­jąc się w swoje dło­nie. – Może to dla niego nor­mal­ka, że cho­dzi po domu w za­krwa­wio­nych ciu­chach…

– Może to była farba? Wiesz, może coś ma­lo­wał? – za­chi­cho­tał Jason. Re­ago­wał na moją opo­wieść z o wiele mniej­szym prze­ję­ciem, niż ocze­ki­wa­łam. – No co? Po­dob­no jest dobry w te… ar­ty­stycz­ne spra­wy. Sły­sza­łem, że sam za­pro­jek­to­wał sobie te ko­zac­kie ta­tu­aże.

– Ta ko­szu­la była po­rwa­na! – pod­kre­śli­łam, po czym zmarsz­czy­łam brwi. – Chwi­la, na­praw­dę sam je za­pro­jek­to­wał?

– No! Nie­źle mu wy­szło. – Jason po­ki­wał głową. – A co do po­rwa­nej ko­szu­li, to może po­zo­wa­ła mu jakaś dziew­czy­na, z którą potem wy­lą­do­wał w łóżku, co ty na to?

Po­sła­łam mu kwa­śne spoj­rze­nie. Z jed­nej stro­ny głu­pie po­my­sły Ja­so­na mnie iry­to­wa­ły, bo umniej­sza­ły po­wa­gę sy­tu­acji, która była dla mnie na­praw­dę re­al­nym pro­ble­mem, jed­nak z dru­giej jego luźne po­dej­ście tro­chę mnie uspo­ka­ja­ło.

– Wy­glą­dał na wście­kłe­go – do­da­łam.

– Może seks był słaby.

Pa­trzy­łam na Ja­so­na przez dłuż­szą chwi­lę, po czym par­sk­nę­łam śmie­chem. Może tego po­trze­bo­wa­łam. Śmie­chu. Cie­szy­łam się też, że zna­la­zło się ja­kieś wy­tłu­ma­cze­nie za­cho­wa­nia Tony’ego. Nawet jeśli było bez­na­dziej­ne, bez­sen­sow­ne i mało praw­do­po­dob­ne, to wo­la­łam wie­rzyć w nie niż w wer­sję z krwią i ko­lej­ną bi­ja­ty­ką.

Gdy już za­czę­łam roz­ma­wiać z Ja­so­nem o swo­ich bra­ciach, to trud­no mi było prze­stać. De­spe­rac­ko po­trze­bo­wa­łam wy­ża­lić się komuś, opo­wie­dzieć o życiu z piąt­ką mo­je­go no­we­go, po­dej­rza­ne­go ro­dzeń­stwa i – och, Boże – ależ to była ulga tak zwy­czaj­nie ich po­ob­ga­dy­wać.

– Mona i Au­drey po­wie­dzia­ły mi kie­dyś, że o moich bra­ciach krążą różne plot­ki – oznaj­mi­łam. – Wiesz może… jakie? 

-Mam uwie­rzyć, że nie po­cią­gnę­łaś ich wtedy za język?

– Nie chcia­łam się przy­zna­wać, że wie­dzę o wła­snym ro­dzeń­stwie muszę czer­pać od przy­pad­ko­wych osób – wy­zna­łam, opla­ta­jąc się ra­mio­na­mi. – To tro­chę upo­ka­rza­ją­ce, zwłasz­cza że i tak cała szko­ła wie o tym, że do­pie­ro co ich po­zna­łam.

Jason po­ki­wał głową, a nawet przy­su­nął się bli­żej i mnie objął, co było tak miłym ge­stem, że aż się roz­luź­ni­łam i do­pie­ro po­czu­łam, jaka spię­ta byłam przez cały ten czas.

– Czaję, to fak­tycz­nie lipna sy­tu­acja – przy­znał i od­chrząk­nął. – Z Mo­ne­ta­mi jest tak, że nie wia­do­mo, w co wie­rzyć, a w co nie. To za­wsze wy­glą­da tak, że po­ja­wia się plota, lu­dzie na­dmu­chu­ją ją do nie­wia­do­mych roz­mia­rów, a wtedy oni śmie­ją się im w twarz, nie po­twier­dza­jąc jej ani nie za­prze­cza­jąc. To dla­te­go wszyst­ko, co jest nimi zwią­za­ne, jest takie… ta­jem­ni­cze. Cał­kiem nie­źle to sobie usta­wi­li.

– Ta, nie­źle – wes­tchnę­łam i na chwi­lę przy­lgnę­łam do boku swo­je­go to­wa­rzy­sza. Może i od­wa­ży­ła­bym się po­ło­żyć mu głowę na ra­mie­niu, gdyby nie od­rzu­ca­ją­cy mnie za­pach pa­pie­ro­sów, któ­rym prze­siąk­nię­ty był koł­nierz jego ko­szu­li.

– A pró­bo­wa­łaś zro­bić jakiś re­se­arch? Wy­go­oglo­wać ich czy coś?

– Eee… no nie – za­wa­ha­łam się, zanim przy­po­mnia­łam sobie, dla­cze­go tego nie zro­bi­łam. – Nie chcę, żeby się do­wie­dzie­li.

Wciąż pa­mię­ta­łam, jak na samym po­cząt­ku mo­je­go po­by­tu u Mo­ne­tów Vince jesz­cze tego sa­me­go dnia od­krył, że prze­cze­sy­wa­łam in­ter­net w celu uzy­ska­nia in­for­ma­cji o pra­wie do po­sia­da­nia broni. Z racji tego, że ak­tu­al­nie uży­wa­ny prze­ze mnie te­le­fon rów­nież do­sta­łam od niego, oba­wia­łam się, że ja­kimś cudem mógł mieć do­stęp do wy­szu­ki­wa­nych prze­ze mnie tre­ści, nawet jeśli nie ko­rzy­sta­łam z wi-fi w domu.

– Mojej ko­mór­ki ra­czej nie spraw­dzą – za­śmiał się Jason, z fi­glar­nym bły­skiem w oku wy­ła­wia­jąc z kie­sze­ni swój te­le­fon i ma­cha­jąc mi nim przed twa­rzą. Na­stęp­nie go od­blo­ko­wał i otwo­rzył wy­szu­ki­war­kę in­ter­ne­to­wą, a jego palec za­wisł nad kla­wia­tu­rą. – To co wpi­sać naj­pierw?

Prze­łknę­łam ślinę i znowu się spię­łam. Pełna obaw – tych re­al­nych oraz tych wy­ssa­nych z palca – obej­rza­łam się wkoło, ale chyba nikt nas nie pod­glą­dał. Znaj­do­wa­li­śmy się w per­fek­cyj­nie ukry­tym za­kąt­ku bi­blio­te­ki, a gniazd­ko, które sobie tu uwi­li­śmy, było tak przy­tul­ne, że nie mo­gła­bym wy­brać lep­sze­go miej­sca do prze­pro­wa­dze­nia tego in­ter­ne­to­we­go śledz­twa.

– Vin­cent Monet – szep­nę­łam z mie­sza­ni­ną eks­cy­ta­cji i stra­chu. Czu­łam, jak na ra­mio­nach po­ja­wia mi się gęsia skór­ka.

Palce Ja­so­na po­słusz­nie wstu­ka­ły imię i na­zwi­sko mo­je­go brata.

Nie wiem, co spo­dzie­wa­łam się zna­leźć, ale na­szym oczom uka­za­ła się lista ar­ty­ku­łów. Po­je­dyn­czych ar­ty­ku­łów, i to głów­nie ta­kich biz­ne­so­wych, z któ­rych je­dy­ne, co ro­zu­mia­łam, to że wpły­wy Vin­cen­ta bez prze­rwy i suk­ce­syw­nie się roz­ra­sta­ją. Do jed­ne­go z nich do­łą­czo­no nawet zdję­cie mo­je­go brata w czar­nym gar­ni­tu­rze i z ty­po­wą dla sie­bie twa­rzą bez emo­cji, ści­ska­ją­ce­go rękę ja­kie­goś ły­sie­ją­ce­go blon­d­wło­se­go męż­czy­zny, na oko star­sze­go od niego o dobre trzy de­ka­dy. Facet miał na sobie szary kra­cia­sty gar­ni­tur, który przy ele­ganc­kim gar­ni­tu­rze Vince’a wy­glą­dał eks­tra­wa­ganc­ko.

– Im­pe­rium – wy­mru­cza­łam do sie­bie. Słowo to przy­cią­gnę­ło moją uwagę, jako że kilka razy zo­sta­ło po­wtó­rzo­ne w róż­nych miej­scach. Im­pe­rium Mo­ne­tów. Moi bra­cia mieli im­pe­rium. Brzmia­ło to tak pod­nio­śle, że znowu prze­szły mnie ciar­ki.

– Może le­piej wpi­sać wła­śnie coś ta­kie­go? – pod­ła­pał Jason, wi­docz­nie zmę­czo­ny grze­ba­niem w po­wta­rza­ją­cych się ar­ty­ku­łach o suk­ce­sach mło­de­go biz­nes­me­na. – Im­pe­rium Mo­ne­tów.

Zmie­ni­łam pozę, by wy­god­niej mi się sie­dzia­ło, i ob­li­za­łam wargi, stre­su­jąc się na­szym małym do­cho­dze­niem chyba nawet bar­dziej niż roz­mo­wa­mi z Vince’em i Tonym razem wzię­ty­mi.

– Pokaż ten, pokaż ten! – wy­szep­ta­łam go­rącz­ko­wo, gdy wśród ko­lej­nych po­dob­nych ar­ty­ku­łów wy­sko­czył taki, który in­for­mo­wał o śmier­ci głowy ro­dzi­ny Mo­ne­tów.

Na­pi­sa­ny był krót­ko i la­ko­nicz­nie. Nie za­wie­rał ab­so­lut­nie żad­nych szcze­gó­łów. In­for­mo­wał o wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, wsku­tek któ­re­go Cam­den Monet po­niósł śmierć na miej­scu. Na za­miesz­czo­nym zdję­ciu znaj­do­wał się zmiaż­dżo­ny sa­mo­chód, jeden z tych spor­to­wych. Na­pi­sa­no też notkę o tym, że w związ­ku z tra­ge­dią kon­tro­lę nad wszyst­ki­mi in­te­re­sa­mi zmar­łe­go przej­mie jego naj­star­szy syn, Vin­cent Monet, a po­moc­ną dłoń wy­cią­gnie do niego młod­szy brat i wspól­nik Cam­de­na, Mon­ta­gue „Monty” Monet. Na dole do­pi­sa­no jakiś banał w stylu „Na za­wsze po­zo­sta­nie w na­szych ser­cach”. Po­dob­ną in­skryp­cję wy­ry­li mu za­pew­ne na na­grob­ku. A potem Jason prze­wi­nął stro­nę jesz­cze niżej, gdzie wid­nia­ło czarno-​białe zdję­cie męż­czy­zny, który był moim ojcem.

Nie­świa­do­mie wy­ję­łam te­le­fon z rąk chło­pa­ka, a on mi na to po­zwo­lił, mil­cząc. Trzy­ma­łam ko­mór­kę obie­ma dłoń­mi, wpa­tru­jąc się z bli­ska w fo­to­gra­fię. Wo­dzi­łam wzro­kiem po twa­rzy po­ora­nej już tro­chę zmarszcz­ka­mi ty­po­wy­mi dla wieku śred­nie­go i chło­nę­łam każdy jej szcze­gół. Oj­ciec wszyst­ko miał ciem­ne – włosy, za­rost i oczy. Uśmie­chał się lekko, uno­sząc jeden kącik ust. Cza­sa­mi moi bra­cia uśmie­cha­li się po­dob­nie i było coś ta­kie­go w tym męż­czyź­nie, co przy­po­mi­na­ło mi każ­de­go z nich. A może wcale nie, ale tak tylko do­po­wia­dał to sobie mój umysł, trud­no stwier­dzić. Cam­den Monet, mimo tej wy­raź­nej drwi­ny błą­dzą­cej mu po twa­rzy, miał też w ry­sach jakąś su­ro­wość. Coś ta­kie­go, przez co żo­łą­dek za­ci­snął mi się bo­le­śnie.

– Ha­ilie – szep­nął Jason i gwał­tow­nie wy­su­nął zza mnie swoje ramię.

Pod­nio­słam wzrok, od razu za­wie­dzio­na, bo ja na­praw­dę po­trze­bo­wa­łam tej bli­sko­ści, ale szyb­ko zro­zu­mia­łam, dla­cze­go tak nagle po­sta­no­wił mi ją ode­brać i się ode mnie od­su­nąć. Wy­star­czy­ło, żebym spoj­rza­ła jesz­cze wyżej, a do­strze­głam Shane’a, który stał ja­kieś trzy metry dalej i wpa­try­wał się pro­sto w nas. 
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Nie­świa­do­mie wy­ję­łam te­le­fon z rąk chło­pa­ka, a on mi na to po­zwo­lił, mil­cząc. Trzy­ma­łam ko­mór­kę obie­ma dłoń­mi, wpa­tru­jąc się z bli­ska w fo­to­gra­fię. Wo­dzi­łam wzro­kiem po twa­rzy po­ora­nej już tro­chę zmarszcz­ka­mi ty­po­wy­mi dla wieku śred­nie­go i chło­nę­łam każdy jej szcze­gół. Oj­ciec wszyst­ko miał ciem­ne – włosy, za­rost i oczy. Uśmie­chał się lekko, uno­sząc jeden kącik ust. Cza­sa­mi moi bra­cia uśmie­cha­li się po­dob­nie i było coś ta­kie­go w tym męż­czyź­nie, co przy­po­mi­na­ło mi każ­de­go z nich. A może wcale nie, ale tak tylko do­po­wia­dał to sobie mój umysł, trud­no stwier­dzić. Cam­den Monet, mimo tej wy­raź­nej drwi­ny błą­dzą­cej mu po twa­rzy, miał też w ry­sach jakąś su­ro­wość. Coś ta­kie­go, przez co żo­łą­dek za­ci­snął mi się bo­le­śnie.

– Ha­ilie – szep­nął Jason i gwał­tow­nie wy­su­nął zza mnie swoje ramię.

Pod­nio­słam wzrok, od razu za­wie­dzio­na, bo ja na­praw­dę po­trze­bo­wa­łam tej bli­sko­ści, ale szyb­ko zro­zu­mia­łam, dla­cze­go tak nagle po­sta­no­wił mi ją ode­brać i się ode mnie od­su­nąć. Wy­star­czy­ło, żebym spoj­rza­ła jesz­cze wyżej, a do­strze­głam Shane’a, który stał ja­kieś trzy metry dalej i wpa­try­wał się pro­sto w nas.

Na­tych­miast od­da­łam te­le­fon jego wła­ści­cie­lo­wi i za­czę­łam nie­zdar­nie się pod­no­sić, za­po­mi­na­jąc w jed­nej chwi­li o zdję­ciu ojca, które tak bar­dzo mnie po­ru­szy­ło.

– Shane! – za­wo­ła­łam zbyt pi­skli­wie, prze­ły­ka­jąc jed­no­cze­śnie ślinę. – Już po tre­nin­gu?

Mor­der­cze spoj­rze­nie, jakim mój brat czę­sto­wał Ja­so­na, prze­nio­sło się na mnie.

– Zwich­ną­łem nad­gar­stek.

Jedną ze swo­ich dłoni za­ci­skał wście­kle w pięść, a drugą rze­czy­wi­ście owi­nię­tą miał ban­da­żem. Włosy miał roz­czo­chra­ne i wil­got­ne, pew­nie jesz­cze mokre od potu, a swoją czar­ną je­sien­ną kurt­kę za­rzu­cił na spor­to­wy strój.

– Och. To nic po­waż­ne­go, praw­da?

– Co ty do cho­le­ry wy­pra­wiasz? – za­py­tał.

– Eee, po­ma­gam Ja­so­no­wi z fran­cu­skim – wy­ja­śni­łam o wiele zbyt szyb­ko, żeby za­brzmieć wia­ry­god­nie.

– Z fran­cu­skim, co?

Shane skrzy­wił się, a jego nad­wy­rę­żo­na dłoń drgnę­ła.

– Wiem, ja wiem, co sobie my­ślisz, ale to na­praw­dę tylko nauka, słowo…

– Ha­ilie bar­dzo mi po­ma­ga. Odkąd się spo­ty­ka­my, za­li­czam bez pro­ble­mu – wtrą­cił Jason, a ja mo­gła­bym przy­siąc, że na jego czole bły­snę­ły kro­pel­ki potu, gdy dodał ci­szej: – Testy za­li­czam, w sen­sie.

Oczy Shane’a przy­po­mi­na­ły teraz cie­niut­kie szpar­ki i nawet zro­bił krok w przód.

– Czyli to nie pierw­szy raz, tak?

– Jaki pierw­szy raz? – Jason prze­łknął ślinę, na moje oko orien­tu­jąc się, że to­tal­nie się wła­śnie po­grą­żał. – To zna­czy…

Shane wy­rwał do przo­du, a ja bez na­my­słu rzu­ci­łam się w jego stro­nę. Na szczę­ście oboje pa­no­wa­li­śmy nad sobą jesz­cze na tyle, by oba nasze nagłe zrywy ostu­dzi­ły nasze wza­jem­ne emo­cje. Za­trzy­ma­li­śmy się na­prze­ciw­ko sie­bie, ja go­to­wa całym cia­łem na­przeć na brata, by go w razie po­trze­by po­ha­mo­wać, a on wska­zał pal­cem na Ja­so­na gdzieś ponad moim ra­mie­niem.

– Jesz­cze jedno słowo, tłoku, i roz­wa­lę ci gębę.

– Shane, jemu nie cho­dzi o żadn…

-A ty milcz, dziew­czyn­ko – syk­nął na mnie, prze­chy­la­jąc brodę w dół, by uci­szyć mnie jeśli nie sło­wa­mi, to samą po­wa­gą spoj­rze­nia.

Po­słusz­nie się przy­mknę­łam, nie chcąc po­gar­szać sy­tu­acji. Usły­sza­łam szu­ra­nie, gdy Jason za­czął się pa­ko­wać, i wkrót­ce, upew­niw­szy się naj­pierw, że Shane trzy­ma swoją złość na wodzy, cof­nę­łam się, by za­brać swoje rze­czy. Oboje z Ja­so­nem mie­li­śmy spusz­czo­ne głowy i tylko ukrad­kiem zła­pa­łam jego spoj­rze­nie. Otwo­rzył na mo­ment usta, a ja nad­sta­wi­łam uszu, ale nie do­wie­dzia­łam się, co chciał do mnie szep­nąć, bo mój brat wark­nął od razu:

– Nawet się nie waż do niej od­zy­wać.

Za­ci­snę­łam szczę­kę, zwłasz­cza gdy Jason na od­chod­nym do­stał od mo­je­go brata mocno z barka. Za­chcia­ło mi się pła­kać i za­czę­łam mno­żyć szyb­ko w gło­wie ja­kieś hor­ren­dal­ne licz­by. Wy­czy­ta­łam kie­dyś, że dzię­ki temu można po­ha­mo­wać łzy, bo pod­czas ob­li­czeń budzi się inna pół­ku­la mózgu czy coś ta­kie­go. Tro­chę to po­dzia­ła­ło, choć gdy szłam bez słowa przez par­king z dep­czą­cym mi po pię­tach bra­tem, czu­łam, jak drży mi broda.

Przez całą po­dróż do domu się nie od­zy­wa­łam, nie chcąc do­le­wać oliwy do ognia. Shane też nie miał ocho­ty na po­ga­du­chy, bo włą­czył jakąś ra­po­wą play­li­stę na Spo­ti­fy, uzna­łam to więc za zie­lo­ne świa­tło do od­pły­nię­cia my­śla­mi. Za­sta­na­wia­łam się, czy Shane powie wszyst­ko Vin­cen­to­wi. Za­drża­łam na samą myśl. Kogo ja oszu­ku­ję, oczy­wi­ście, że mu powie.

W domu nie­chęt­nie skie­ro­wa­łam się do kuch­ni, żeby zjeść obiad, ale nie po­tra­fi­łam prze­łknąć ani kęsa. Shane gdzieś znik­nął, więc wy­szło na to, że sie­dzia­łam sama przy wiel­kim stole i za­sta­na­wia­łam się, co dalej ze mną bę­dzie. Przy­naj­mniej nie mu­sia­łam długo cze­kać na roz­strzy­gnię­cie swo­je­go losu, bo po ja­kichś dzie­się­ciu mi­nu­tach do po­miesz­cze­nia wkro­czył Vin­cent.

Per­fek­cyj­ny jak za­wsze. Prze­cięt­ny ob­ser­wa­tor mógł­by za­uwa­żyć, że Vince za­wsze wy­glą­da tak samo – po­waż­nie i ele­ganc­ko. Tak na­praw­dę zmie­nia­ły się tylko ko­lo­ry jego ko­szul i one też ra­czej nie szo­ko­wa­ły eks­tra­wa­gan­cją. Naj­czę­ściej za­kła­dał białe, cza­sem po­pie­la­te, kilka razy wi­dzia­łam go w błę­kit­nej czy gra­na­to­wej, rzad­ko w bor­do­wej, a dziś, ni­czym mrocz­ny sę­dzia przy­by­wa­ją­cy z wy­ro­kiem śmier­ci dla mnie, wy­brał czar­ną.

Za­drża­łam i wle­pi­łam oczy w ta­lerz z roz­grze­ba­nym je­dze­niem, nie śmiąc spoj­rzeć mu w twarz. Wie­dzia­łam, że już wie. Do­pie­ro teraz uświa­do­mi­łam sobie, że na­praw­dę zła­ma­łam jedną z jego zasad. Spo­ty­ka­łam się z chło­pa­kiem, a on pod­czas swo­je­go wy­kła­du po­wi­tal­ne­go wy­raź­nie za­strzegł, że sobie tego nie życzy. Na do­da­tek Shane wi­dział, jak się obej­mu­je­my!

Vince pod­szedł do krze­sła usta­wio­ne­go na­prze­ciw­ko mnie. Pod­wi­nąw­szy naj­pierw po­wol­nym ru­chem man­kie­ty swo­jej ko­szu­li, od­su­nął je i za­siadł na nim, wy­pro­sto­wa­ną dło­nią, tą, na któ­rej nosił sy­gnet, przy­trzy­mu­jąc sobie na wy­so­ko­ści most­ka kra­wat. Na po­cząt­ku nie za­uwa­ży­łam nawet, że go ma, bo zle­wał się zu­peł­nie z czer­nią jego ko­szu­li. Przy­su­nął się do stołu, tak aby usiąść pro­sto i móc swo­bod­nie zło­żyć ręce na bla­cie przed sobą. Potem od­chrząk­nął i wresz­cie uniósł brodę, po czym roz­po­czął tor­tu­ro­wa­nie mnie chłod­nym spoj­rze­niem swo­ich błę­kit­nych oczu.

Boże, niech on po pro­stu na mnie na­wrzesz­czy.

– Co chcesz mi po­wie­dzieć, droga Ha­ilie? – za­py­tał całe wieki czasu póź­niej ni­skim, sta­lo­wym gło­sem.

Byłam bez­na­dziej­na, bo nie po­tra­fi­łam udźwi­gnąć jego wzro­ku, więc swój wła­sny skry­łam w ta­le­rzu z je­dze­niem i nie będąc w sta­nie wy­du­sić z sie­bie nawet słowa, roz­grze­by­wa­łam je wi­del­cem jesz­cze bar­dziej. Vin­cent, mimo iż na ogół zda­wał się cier­pli­wy, to nie­zbyt do­brze zno­sił bycie igno­ro­wa­nym, dla­te­go szyb­ko się zi­ry­to­wał. W pew­nym mo­men­cie na­chy­lił się nad sto­łem i gwał­tow­nym jak na kogoś, kto na co dzień jest oazą spo­ko­ju, ru­chem od­su­nął mi ta­lerz sprzed nosa. Prze­stra­szy­łam się i wy­pu­ści­łam z ręki wi­de­lec. Opadł na blat z gło­śnym brzdę­kiem.

Bądź co bądź Vin­cent uzy­skał po­żą­da­ny efekt, bo w końcu pod­nio­słam głowę i od­wza­jem­ni­łam jego spoj­rze­nie.

– Jak za­da­ję py­ta­nie, ocze­ku­ję na nie od­po­wie­dzi – po­wie­dział.

Chyba naj­bar­dziej nie­po­ko­iło mnie w nim to, jak do­brze po­tra­fił kon­tro­lo­wać swój gniew. Nie dzia­łał spon­ta­nicz­nie, a ra­czej wszyst­ko chłod­no kal­ku­lo­wał. Nawet od­su­nię­cie mo­je­go ta­le­rza było ce­lo­wo rap­tow­nym dzia­ła­niem. Gdy sobie to uświa­do­mi­łam, włos zje­żył mi się na gło­wie, choć ci­chut­ki gło­sik szep­tał mi do ucha, że le­piej mieć do czy­nie­nia z tak per­fek­cyj­nie opa­no­wa­nym czło­wie­kiem niż ze zwy­kłym oszo­ło­mem.

– Nic – od­par­łam za­chryp­nię­tym gło­sem. Od­chrząk­nę­łam. – Nic nie chcę do cie­bie mówić.

Była to chyba naj­szczer­sza rzecz, jaką do tej pory się z nim po­dzie­li­łam.

– Do­brze. – Vin­cent ski­nął głową. – W takim razie sfor­mu­łu­ję to ina­czej. Po­wiedz mi, pro­szę, którą z zasad, przed­sta­wio­nych ci prze­ze mnie po twoim przy­jeź­dzie, ostat­nio zła­ma­łaś?

Wie­dzia­łam, że tak czy ina­czej bę­dzie pró­bo­wał zmu­sić mnie do przy­zna­nia się do spo­tkań z Ja­so­nem, więc wzdy­cha­jąc tylko z lekką fru­stra­cją, od­par­łam:

– Prze­cież już na pewno wiesz.

– Chcę to usły­szeć od cie­bie.

W tym mo­men­cie do kuch­ni we­szli bliź­nia­cy. Z jed­nej stro­ny cie­szy­łam się, że nie do­łą­czył do nas Will, a z dru­giej bra­ko­wa­ło mi jego obec­no­ści, bo ze wszyst­kich braci to u niego mo­głam li­czyć na naj­więk­sze wspar­cie i na to, że się za mną wsta­wi. Na­to­miast zde­cy­do­wa­nie cie­szy­łam się, że nie ma tu z nami Dy­la­na. On na pewno w ni­czym by mi nie po­mógł – no, chyba że w po­grą­że­niu mnie.

Chłop­cy na­ło­ży­li sobie góry ma­ka­ro­nu na ta­le­rze i za­sie­dli przy stole jak gdyby nigdy nic, a ja chcia­łam za­czerp­nąć głę­bo­ko po­wie­trza, ale wy­szedł mi z tego ury­wa­ny, spa­zma­tycz­ny wdech.

– Jakiś czas temu Jason, zwy­kły ko­le­ga z fran­cu­skie­go – za­czę­łam, kła­dąc na­cisk na słowo „zwy­kły” – po­pro­sił mnie, żebym po­mo­gła mu nad­go­nić ma­te­riał. Mógł oblać przed­miot, więc mu­sia­łam się zgo­dzić, by mu pomóc.

– Daruj sobie, Ha­ilie, prze­cież wi­dzia­łem te wasze lek­cje – wtrą­cił Shane znad swo­je­go ta­le­rza.

– Uczy­ła go fran­cu­skie­go… po­ca­łun­ku – rzu­cił drwią­co Tony i za­pchał sobie usta ma­ka­ro­nem.

Jako że nie mia­łam od­wa­gi spoj­rzeć na Vin­cen­ta, po­sła­łam po­iry­to­wa­ne spoj­rze­nie w stro­nę bliź­nia­ków.

– Prze­cież my się wcale nie ca­ło­wa­li­śmy!

– Mhm, wy­ja­śnij­my to. Spo­ty­ka­łaś się po­ta­jem­nie z ja­kimś… chłop­cem… – za­czął mój naj­star­szy brat.

– Wi­du­ję cza­sem tego fra­jer­ka na fajce. Nie wy­da­je się zbyt roz­gar­nię­ty.

Tony spra­wiał tro­chę wra­że­nie, jakby czer­pał przy­jem­ność z gnę­bie­nia mnie.

– Wła­śnie że na­praw­dę jest w po­rząd­ku! – za­pro­te­sto­wa­łam.

– Serio? Nie no, daruj sobie, Ha­ilie… – po­wtó­rzył Shane, pa­trząc na mnie nie­mal ze współ­czu­ciem, co tylko pod­ju­dzi­ło mój gniew i spro­wo­ko­wa­ło mnie do ude­rze­nia pię­ścią w stół tak mocno, że aż się za­trząsł.

– Sam sobie daruj, Shane, do cho­le­ry ja­snej!

Łatwo mnie było wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi, oj, zbyt łatwo. W mo­men­cie, w któ­rym te słowa wy­szły z moich ust, już tego ża­ło­wa­łam. Wie­dzia­łam, że w ten spo­sób nie wy­bro­nię się z sy­tu­acji, a wręcz ją po­gor­szę. Tak też się stało, bo po mojej od­po­wie­dzi na­stą­pi­ła cisza. Shane za­milkł, uniósł brwi i spu­ścił wzrok, po­sta­no­wiw­szy jed­nak skon­cen­tro­wać się na obie­dzie, Tony gapił się na mnie z wred­na­wym uśmie­chem, a Vin­cent… pod­niósł się i bar­dzo po­wo­li ru­szył w moją stro­nę.

Na widok jego gó­ru­ją­cej nade mną syl­wet­ki ze­sztyw­nia­łam, a w my­ślach po­wta­rza­łam tylko jedno słowo. Głu­pia!

Po co cho­dzę przy nich na pa­lusz­kach, no po co, czy po to, żeby teraz tak bez sensu dać się po­nieść emo­cjom i po­zba­wić się wszel­kiej ewen­tu­al­nej po­błaż­li­wo­ści, z jaką Vin­cent mógł­by mnie po­trak­to­wać? Za­miast go udo­bru­chać, prze­ko­nać, uspo­ko­ić, ja na­praw­dę mu­sia­łam pójść po linii naj­mniej­sze­go oporu i za­cząć gasić ogień… ogniem? Rzad­ko kiedy py­sko­wa­łam mamie czy babci, bo wie­dzia­łam, że po pro­stu nie było szan­sy, bym wy­szła na tym do­brze. A już na pewno nie mo­głam ni­cze­go ugrać takim za­cho­wa­niem w sto­sun­ku do swo­ich braci, któ­rzy od po­cząt­ku zda­wa­li się nie to­le­ro­wać po­dob­ne­go od­szcze­ki­wa­nia.

No to świet­ny sobie zna­la­złaś mo­ment na te­sto­wa­nie ich, Ha­ilie.

Krze­sło obok mnie za­szu­ra­ło. Nie pod­no­si­łam wzro­ku, ale wie­dzia­łam, że Vin­cent wła­śnie na nim usiadł. Prze­siadł się tak, żeby zna­leźć się tuż obok mnie, zde­cy­do­wa­nie na­ru­sza­jąc moją bez­piecz­ną prze­strzeń. Był tak bli­sko, że czu­łam jego mocną wodę to­a­le­to­wą. Pach­niał jak lód albo to po pro­stu moja wy­obraź­nia już świ­ro­wa­ła.

– Wy­ja­śnij­my sobie coś, Ha­ilie – za­czął zło­wro­go, a dwoma smu­kły­mi pal­ca­mi uniósł mój pod­bró­dek, tym razem zmu­sza­jąc mnie do po­now­ne­go na­wią­za­nia kon­tak­tu wzro­ko­we­go. – Nie je­steś na do­brej po­zy­cji do py­sko­wa­nia, więc uwa­żaj, pro­szę, na słowa. I na gesty. W po­rząd­ku?

W ogóle nie w po­rząd­ku, ale gdy już tak za­pa­trzy­łam się w jego błysz­czą­ce in­ten­syw­nie tę­czów­ki, nie mo­głam od­wró­cić wzro­ku. Jakby wpę­dzi­ły mnie w pu­łap­kę. To dla­te­go po­ki­wa­łam głową.

– Do­brze – rzekł i za­brał rękę. Moja szyja jed­nak za­mar­z­ła wy­cią­gnię­ta pod na­rzu­co­nym przez Vin­cen­ta kątem, jakby za­klął ją swoim do­ty­kiem. – Teraz po­wiedz mi, co zro­bisz, żeby nie na­ru­szać wię­cej za­sa­dy, którą wcze­śniej po­sta­no­wi­łaś zi­gno­ro­wać.

Pró­bo­wa­łam jed­no­cze­śnie od­wza­jem­niać spoj­rze­nie brata i nie po­gu­bić się we wła­snych my­ślach, gdy szu­ka­łam w nich wła­ści­wej od­po­wie­dzi.

– Nie… – za­czę­łam, ale kon­trast mię­dzy sil­nym i wład­czym gło­sem Vin­cen­ta a moim skom­le­niem był tak że­nu­ją­cy, że naj­pierw od­chrząk­nę­łam. – Nie będę spo­ty­kać się wię­cej z Ja­so­nem?

– Do­kład­nie tak. Bar­dzo nie lubię, gdy moje słowa są ba­ga­te­li­zo­wa­ne. Za­pa­mię­taj to na przy­szłość. 

Na­stęp­nie wstał nie­śpiesz­nie i kul­tu­ral­nie za­su­nął za sobą krze­sło, nie szczę­dząc mi ko­lej­ne­go spoj­rze­nia z góry.

– Jako że taki błąd zda­rzy­ło ci się po­peł­nić pierw­szy raz, uznaj­my to za upo­mnie­nie – mówił, po czym zwró­cił się do bliź­nia­ków, któ­rzy wciąż po­chy­la­li się nad swo­imi ta­le­rza­mi, oglą­da­jąc show, jakie za darmo im zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy. – A wy bę­dzie­cie mieć na nią oko w szko­le.

Bliź­nia­cy ski­nę­li gło­wa­mi, obaj rów­nie le­ni­wie. Oni też wie­dzie­li, że dys­ku­sje z naj­star­szym bra­tem nie mają naj­mniej­sze­go sensu.

– I żad­nych wię­cej po­sie­dzeń w bi­blio­te­ce – dodał, z po­wro­tem zwra­ca­jąc się do mnie. – W dni, kiedy Shane ma tre­nin­gi, mo­żesz cze­kać na niego w sali. Tam, gdzie bę­dzie mógł cię do­brze wi­dzieć. Albo wró­cić od razu do domu, z Dy­la­nem i Tonym.

Pa­trzy­łam na niego z nie­mym sprze­ci­wem. W końcu tak lu­bi­łam tę bi­blio­te­kę. Przy­kro mi się zro­bi­ło, że nie będę mogła już tam cho­dzić. Od ja­kie­goś czasu wy­łącz­nie tego wy­cze­ki­wa­łam w ty­go­dniu.

Vin­cent opu­ścił wresz­cie kuch­nię, na od­chod­nym omia­ta­jąc ją jesz­cze ozię­błym spoj­rze­niem, a ja zo­sta­łam z bliź­nia­ka­mi, nie mając od­wa­gi nawet ru­szyć się z miej­sca. Ta roz­mo­wa kosz­to­wa­ła mnie tyle ner­wów, że teraz go­rą­ce łzy, może zło­ści, a może po pro­stu smut­ku, za­czę­ły mi spły­wać po po­licz­kach i mimo iż ście­ra­łam je na bie­żą­co, to ich potok upar­cie nie chciał się skoń­czyć.

– Do­jedz obiad – mruk­nął do mnie Shane. Jego ton nie był roz­ka­zu­ją­cy, a wręcz ła­god­ny. Nawet pod­niósł się lekko znad krze­sła i po­chy­lił nad bla­tem stołu, by prze­su­nąć ta­lerz z po­wro­tem pod mój nos.

Zanim ze­bra­łam się w sobie i byłam w sta­nie prze­łknąć wię­cej niż dwa kęsy na krzyż, mi­nę­ło wy­star­cza­ją­co dużo czasu, żeby chłop­cy skoń­czy­li jeść, a Tony zdą­żył też już się ulot­nić. Do tego czasu nikt się do mnie nie od­zy­wał, choć po wyj­ściu Vin­cen­ta mię­dzy bliź­nia­ka­mi na­wią­za­ła się luźna roz­mo­wa.

Pla­no­wa­łam nie od­zy­wać się do Shane’a, cóż, już nigdy, po tym jak to z jego winy do Vin­cen­ta do­tar­ła in­for­ma­cja o ko­re­pe­ty­cjach, któ­rych udzie­la­łam Ja­so­no­wi. Nie­ste­ty, gdy zo­sta­li­śmy sami, on za­czął mnie za­ga­dy­wać. Ża­ło­wa­łam, że sobie nie po­szedł, bo mia­łam przed sobą jesz­cze całą furę je­dze­nia, któ­re­go pra­gnę­łam się po­zbyć jak naj­szyb­ciej. Spo­ży­wa­nie ja­kich­kol­wiek po­sił­ków po pła­czu uwa­ża­łam za obrzy­dli­we. On jed­nak był żar­ło­kiem i na­ło­żył sobie po­dwój­ną por­cję do­kład­ki.

– Nie martw się, Ha­ilie – ode­zwał się, gła­dząc kciu­kiem rącz­kę srebr­ne­go wi­del­ca. – Ja wiem, że Vince po­tra­fi być strasz­ny. Mnie też cza­sem prze­ra­ża, po­waż­nie. Ale on taki dla cie­bie jest, bo za­le­ży mu na twoim bez­pie­czeń­stwie. – Za­milkł na chwi­lę, po czym dodał ci­szej: – Nam wszyst­kim na nim za­le­ży. Spró­buj to zro­zu­mieć.

Po­krę­ci­łam głową, po­wstrzy­mu­jąc po­gar­dli­we prych­nię­cie, w razie gdyby miało zo­stać przez kogoś jesz­cze w tym domu usły­sza­ne i ode­bra­ne jako py­sko­wa­nie.

– Nie mam ocho­ty roz­ma­wiać – mruk­nę­łam.

– Jason… nie na­da­je się na two­je­go ko­le­gę.

Tym razem spoj­rza­łam na niego z nie­do­wie­rza­niem.

– I to ty niby je­steś od de­cy­do­wa­nia o tym, kto się na niego na­da­je, a kto nie?

To po­wie­dziaw­szy, wsta­łam. Czym prę­dzej po­sprzą­ta­łam po sobie nie­do­je­dzo­ną por­cję i wy­szłam z kuch­ni, nie po­zwa­la­jąc Shane’owi na cią­gnię­cie tej dys­ku­sji. Wy­trze­pu­jąc wście­kle ręce, wspię­łam się po scho­dach na górę, ale moje wzbu­rze­nie bar­dzo szyb­ko mi­nę­ło. W jego miej­sce po­ja­wił się smu­tek i znowu uro­ni­łam kilka łez, jesz­cze zanim zdą­ży­łam za­mknąć za sobą drzwi sy­pial­ni.

Uwa­ża­łam, że Shane jest w po­rząd­ku, i mia­łam go za tego lep­sze­go bliź­nia­ka. Teraz jed­nak my­śla­łam sobie, że wszy­scy bra­cia Monet są sie­bie warci.
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Naj­ciem­niej pod la­tar­nią

Zwykle na fran­cu­skim Jason pusz­czał do mnie oczka z dru­gie­go końca sali, gdy tylko zła­pał aku­rat moje spoj­rze­nie. Lu­bi­łam tę sub­tel­ną re­la­cję, jaką mie­li­śmy. Za­wsze się wtedy uśmie­cha­łam i ucie­ka­łam wzro­kiem do tłu­ma­czą­cej coś pani Du­bo­is, żeby nikt nie miał szan­sy o co­kol­wiek mnie oskar­żyć, ale w środ­ku czu­łam to przy­jem­ne cie­pło. Teraz to uczu­cie zo­sta­ło mi ode­bra­ne i jego brak był wręcz bo­le­sny.

Co chwi­lę zer­ka­łam w stro­nę chło­pa­ka, ale no­to­wał słowa na­uczy­ciel­ki pil­nie jak nigdy. Jego oczy wę­dro­wa­ły od ta­bli­cy do ze­szy­tu i ani razu nie pró­bo­wa­ły nawet ukrad­kiem ze­zo­wać w moją stro­nę. Naj­pierw sku­mu­lo­wa­łam wszyst­kie ne­ga­tyw­ne emo­cje, które jego obo­jęt­na re­ak­cja we mnie obu­dzi­ła, i skie­ro­wa­łam je na moich braci, do któ­rych w tym kon­kret­nym mo­men­cie po­czu­łam szcze­rą nie­na­wiść. Potem obe­rwa­ło się Ja­so­no­wi, któ­re­go wy­zwa­łam w my­ślach od tchó­rzy. Na­stęp­nie znowu po­wy­ży­wa­łam się tro­chę na bra­ciach i kiedy za­dzwo­nił dzwo­nek, czu­łam, jak ta szko­dli­wa ener­gia mnie wy­mę­czy­ła. Nawet za­czę­ły cią­żyć mi po­wie­ki, ale kiedy do­strze­głam, jak Jason czym prę­dzej rzuca się do wyj­ścia z sali, na­tych­miast się roz­bu­dzi­łam. O, nie, nie­do­cze­ka­nie.

– Co, nawet nie spoj­rzysz mi teraz w oczy?

Był już jedną nogą na ko­ry­ta­rzu, ale usły­szaw­szy moje wark­nię­cie, za­wa­hał się, ro­zej­rzał i cof­nął z po­wro­tem do klasy. Prze­py­cha­jąc się mię­dzy ucznia­mi wy­cho­dzą­cy­mi tłum­nie na ko­ry­tarz, wes­tchnął cięż­ko. Od­su­nął się ze mną na bok i rzu­cił ostre spoj­rze­nie dwóm dziew­czy­nom, które spe­cjal­nie zwol­ni­ły i wi­docz­nie nad­sta­wi­ły uszu, pod­nie­co­ne per­spek­ty­wą dramy, szcze­gól­nie ta­kiej z udzia­łem sio­stry Mo­ne­tów.

– Nie mogę na cie­bie pa­trzeć, Ha­ilie, a co do­pie­ro z tobą roz­ma­wiać – szep­nął Jason, po­chy­la­jąc się nade mną.

Unio­słam jedną brew, a gdy nie po­wie­dział nic wię­cej, do oczu za­czę­ły na­pły­wać mi łzy. Usły­szeć takie słowa z ust chło­pa­ka, któ­re­go to­wa­rzy­stwo da­wa­ło mi ra­dość i uko­je­nie przez ostat­nie kilka ty­go­dni, to było na­praw­dę pa­skud­ne uczu­cie. Od­wró­ci­łam głowę w bok, żeby ukryć przed nim pierw­sze ozna­ki pła­czu, ale on je chyba za­uwa­żył, bo ob­li­zał wargi, ro­zej­rzał się, a także wzniósł pa­nicz­nie oczy do góry, jakby z de­spe­ra­cji szu­kał roz­wią­za­nia na­sze­go pro­ble­mu nawet na su­fi­cie.

– Dobra, okej, spo­tkaj­my się w to­a­le­cie. Tej obok szat­ni – za­pro­po­no­wał i prze­cze­sał swoje loki, gdy do­da­wał nie­chęt­nie: – Dam­skiej.

I od­szedł, a ja przy­mknę­łam z ulgą po­wie­ki, pró­bu­jąc opa­no­wać drże­nie ciała. To strasz­ne, jak bar­dzo bałam się stra­cić Ja­so­na, je­dy­ną osobę, która po­tra­fi­ła przy­tu­lić mnie bez po­wo­du i któ­rej od­wa­ży­łam się wy­znać swoje obawy do­ty­czą­ce braci.

Otarł­szy łzy, men­tal­nie przy­go­to­wa­na na tę ważną dla mnie roz­mo­wę, wy­ma­sze­ro­wa­łam na ko­ry­tarz, kie­ru­jąc się do wska­za­nej przez Ja­so­na ła­zien­ki. Dam­skiej za­pew­ne dla­te­go, żeby zmi­ni­ma­li­zo­wać moż­li­wość po­ja­wie­nia się w niej moich braci, a koło szat­ni, bo te były naj­rza­dziej od­wie­dza­ne.

Spo­dzie­wa­łam się, że Jason już na mnie czeka, ale gdy we­szłam do środ­ka, nie za­sta­łam tam żywej duszy. Do­pie­ro po kilku se­kun­dach drzwi się otwo­rzy­ły i chło­pak wpadł do środ­ka, jakby ktoś go wrzu­cił tam siłą. Oglą­dał się za sie­bie, lę­ka­jąc się przy­ła­pa­nia nie tylko przez braci Monet, ale i przez ko­go­kol­wiek in­ne­go, kto mógł­by się za­in­te­re­so­wać jego wy­ciecz­ką do ła­zien­ki dla dziew­czyn.

– Słu­chaj, Ha­ilie, przy­kro mi, że tak wy­szło… – za­czął, gdy już się uspo­ko­ił. Oparł się o ścia­nę, ale cały czas trzy­mał się w po­bli­żu drzwi, żeby na wszel­ki wy­pa­dek nikt nie od­ciął mu drogi uciecz­ki.

– Nie no, to ja prze­pra­szam – od­par­łam szyb­ko, ko­rzy­sta­jąc z uło­żo­nej już wcze­śniej w gło­wie for­muł­ki. – Za Shane’a. Za­cho­wał się jak idio­ta, nic nie wie­dział o na­szej re­la­cji.

– Gdy­bym miał wska­zy­wać na kogoś pal­cem, to bar­dziej prze­giął Tony.

– Tony? Co Tony ci zro­bił?

– Jesz­cze nic, ale za­cze­pił mnie dziś rano i po­wie­dział, że jak znowu się do cie­bie ode­zwę, albo nawet na cie­bie spoj­rzę, to coś mi zła­mie. Szczę­kę naj­praw­do­po­dob­niej, ale jak bę­dzie w do­brym hu­mo­rze, to po­zwo­li mi wy­brać.

Zła­pa­łam się bia­łej kan­cia­stej umy­wal­ki, bo aż ugię­ły się pode mną ko­la­na.

– Co? Jak można w ogóle mówić komuś takie rze­czy! Ja… ja muszę z nimi po­roz­ma­wiać. Muszę to wy­ja­śnić…

Nie mia­łam siły do tych braci. Nie mogą prze­cież ot tak sobie gro­zić moim zna­jo­mym, czy lu­dziom w ogóle! Co jest z nimi nie tak?

– Ha­ilie, po­myśl! – za­wo­łał Jason. Spa­ni­ko­wał na widok mojej re­ak­cji. – Jak z tym do nich pój­dziesz, to będą wie­dzie­li, że znowu roz­ma­wia­li­śmy… Ja będę miał prze­sra­ne, no i ty pew­nie też.

Miał rację. W końcu ostat­nie, czego bym chcia­ła, to ry­zy­ko­wać ko­lej­ną po­ga­dan­kę z Vin­cen­tem. Wes­tchnę­łam głę­bo­ko, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić. Jason, wi­dząc, że od­pusz­czam, z po­wro­tem oparł się o ścia­nę i nieco się roz­luź­nił.

– Na­praw­dę słabo, że tak wy­szło – mruk­nął po chwi­li mil­cze­nia.

Opar­łam teraz obie dło­nie na kra­wę­dzi umy­wal­ki i za­pa­trzy­łam się w lu­stro. Nie po­do­bał mi się wy­snu­ty z emo­cji wyraz twa­rzy dziew­czy­ny, którą wi­dzia­łam przed sobą. Nawet jej wzrok był jakiś pusty.

– No słabo.

– Szcze­rze, to w sumie, jak­kol­wiek to za­brzmi, to nie spo­dzie­wa­łem się tego po sio­strze Mo­ne­tów, ale je­steś na­praw­dę spoko.

– Dzię­ki… chyba. – Uśmiech­nę­łam się smut­no do swo­je­go od­bi­cia. – Ja też nie­spo­dzie­wa­nie cię po­lu­bi­łam…

Jason się po­ru­szył, od­szedł od ścia­ny i zro­bił kilka kro­ków w moją stro­nę. W tym samym mo­men­cie ja ode­rwa­łam ręce od chłod­nej umy­wal­ki i się od­wró­ci­łam. Pa­trzył na mnie tymi swo­imi okrą­gły­mi oczę­ta­mi, osa­dzo­ny­mi w twa­rzy oko­lo­nej locz­ka­mi. Nie chcia­łam tra­cić uwagi, jaką te oczy mogły i chcia­ły mi dać. Po­ciąg, jaki czu­łam do tego chło­pa­ka w tej chwi­li, był więk­szy niż kie­dy­kol­wiek. Wie­dzia­łam, że pew­nie pod­sy­ca­ła go świa­do­mość tego, jak bar­dzo za­ka­za­nym owo­cem się dla mnie oka­zał. Za­da­jąc się z Ja­so­nem, sprze­ci­wia­łam się woli Vin­cen­ta. Apro­ba­ta mo­je­go naj­star­sze­go brata była czymś, czego może i skry­cie pra­gnę­łam, ale jed­no­cze­śnie chcia­łam samej sobie udo­wod­nić, że mi na niej nie za­le­ży. Naj­cie­kaw­sze było to, że Jason sam ewi­dent­nie miał do mnie sła­bość. Ina­czej se­kun­dy póź­niej nie sta­li­by­śmy w tej dam­skiej ła­zien­ce, opla­ta­jąc się na­wza­jem ra­mio­na­mi, tak mocno, jakby od tego za­le­ża­ło nasze życie.

Oczy­wi­ście z tyłu głowy ko­ła­ta­ła mi się myśl, że po­now­ne przy­ła­pa­nie mnie przez braci na nie­po­słu­szeń­stwie to kwe­stia czasu. Był to jak naj­bar­dziej sen­sow­ny i osta­tecz­nie traf­ny tok ro­zu­mo­wa­nia, ale zanim ów czar­ny sce­na­riusz się na­pi­sał, przez ko­lej­ne pięk­ne ty­go­dnie spo­ty­ka­łam się bez­tro­sko z Ja­so­nem w opu­sto­sza­łej dam­skiej ła­zien­ce.

Mało kto tutaj przy­cho­dził, bo tuż obok, w szat­niach, znaj­do­wa­ły się to­a­le­ty o dużo wyż­szym stan­dar­dzie. A jeśli już się tutaj przy­pa­łę­ta­ły ja­kieś po­je­dyn­cze osoby, to na nasz widok zwy­kle pe­szy­ły się i czym prę­dzej ucie­ka­ły. Jason czuł się coraz swo­bod­niej w ubi­ka­cji dla dziew­czyn, z po­wo­du czego cią­gle mu do­ci­na­łam, ale osta­tecz­nie żadne z nas nie po­tra­fi­ło wy­my­ślić bez­piecz­niej­szej kry­jów­ki na te­re­nie szko­ły. Mo­gli­by­śmy teo­re­tycz­nie ukryć się gdzieś w krza­kach, ale ten po­mysł wy­pa­lił­by prę­dzej latem lub wio­sną, a na pewno nie w li­sto­pa­dzie, gdy Pen­syl­wa­nia za­mie­nia­ła się po­wo­li w An­tark­ty­dę.

Zimę w moim nowym miej­scu za­miesz­ka­nia zno­si­łam dość cięż­ko, bo byłam przy­zwy­cza­jo­na do chło­du, ale na pewno nie mu­sia­łam się nigdy wcze­śniej oswa­jać z prze­ni­ka­ją­cym mnie do kości mro­zem ani nie czu­łam, że zaraz od­pad­nie mi nos. Całe szczę­ście w tym zią­bie po­zo­sta­ły mi cho­ciaż małe przy­jem­no­ści, jak picie go­rą­cej cze­ko­la­dy z pian­ka­mi (je­dy­ne sło­dy­cze, które go­dzi­łam się w sie­bie bez­myśl­nie wrzu­cić, i to tylko dla­te­go, że miały nie­za­stą­pio­ne roz­grze­wa­ją­ce wła­ści­wo­ści), czy oglą­da­nie śnie­gu przez okna bi­blio­te­ki, gdy sie­dzia­łam ukry­ta w fo­te­lu, pod cie­płym kocem i z cie­ka­wą książ­ką na ko­la­nach… Któ­re­goś dnia Will podał mi swój kom­pu­ter i zmu­sił mnie do zro­bie­nia wiel­kich zi­mo­wych za­ku­pów. Wy­bra­łam sobie całą masę swe­trów, cie­płe buty i ze dwie po­rząd­ne kurt­ki. Gdy zo­ba­czy­łam, ile to wszyst­ko kosz­to­wa­ło, aż zro­bi­ło mi się słabo.

Nie po­win­nam może tak re­ago­wać, wie­dząc, że moja ro­dzi­na stwo­rzy­ła im­pe­rium, któ­re­go war­to­ści naj­wy­raź­niej nie pod­jął się jesz­cze osza­co­wać nikt z ze­wnątrz. Wiem to, bo pod­czas ko­lej­nych spo­tkań z Ja­so­nem zdą­ży­łam prze­cze­sać in­ter­net wzdłuż i wszerz w po­szu­ki­wa­niu in­for­ma­cji o Mo­ne­tach. Tak przy­naj­mniej są­dzi­łam do czasu. W końcu prze­sta­łam się eks­cy­to­wać każ­dym zna­le­zio­nym ar­ty­ku­łem, gdy Jason któ­re­goś dnia coś mi uświa­do­mił.

– Wiesz, Ha­ilie – za­czął, gdy sie­dzie­li­śmy na wy­ło­żo­nej ka­fla­mi pod­ło­dze, opie­ra­jąc się o drzwi jed­nej z kabin. Za­czął bawić się swoją czap­ką z dasz­kiem, jak za­wsze, gdy aku­rat miał ją na gło­wie i trud­no mu było ubrać swoje prze­my­śle­nia w słowa. – Tak się za­sta­na­wia­łem ostat­nio, że te ar­ty­ku­ły… One wszyst­kie wy­glą­da­ją jakoś tak po­dob­nie, nie są­dzisz?

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, zer­ka­jąc na ekran jego ko­mór­ki, którą za­wsze po­zwa­lał mi trzy­mać w rę­kach na czas mo­je­go do­cho­dze­nia.

– Chyba wszyst­kie tego typu ar­ty­ku­ły są do sie­bie po­dob­ne, co nie?

– Nie wiem, te zdają się na­pi­sa­ne na jedno ko­py­to. Bo zo­bacz, in­for­ma­cje są prak­tycz­nie te same, ni­gdzie nie ma żad­nych szcze­gó­łów. Tak jakoś sobie po­my­śla­łem, że tro­chę to dziw­ne.

Jason po­rzu­cił ten temat, a ja z po­wro­tem sku­pi­łam się na czy­ta­niu, ale za­uwa­ży­łam, że od tej pory sta­łam się bar­dziej kry­tycz­na wobec na­po­ty­ka­nych tre­ści. Nie­ste­ty, w końcu mu­sia­łam przy­znać mu rację. W ar­ty­ku­łach mie­lo­no cią­gle te same in­for­ma­cje i nawet zdję­cia prze­wi­ja­ły się te same, ze dwa lub trzy na krzyż.

– My­ślisz, że to moż­li­we, że oni… – prze­rwa­łam, opusz­cza­jąc te­le­fon.

– Co? Kon­tro­lu­ją to, co znaj­du­je się na ich temat w in­ter­ne­cie?

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, a jego ręka, która – jak zwy­kle – mnie obej­mo­wa­ła, po­gła­dzi­ła je lekko.

– Hm… – za­wa­hał się. – Trud­no po­wie­dzieć…

Już mia­łam się za­do­wo­lić tą szcząt­ko­wą od­po­wie­dzią, gdy Jason do­rzu­cił:

– Ale no, w ta­kiej ro­dzi­nie na pewno zda­rza się od czasu do czasu skan­dal. Nie wie­rzę, że nikt nie pisze o Dy­la­nie, Sha­nie czy Tonym. Wiesz, nie­źli z nich agen­ci… No i… – Jason prze­rwał na chwi­lę, wpa­tru­jąc się we mnie z za­kło­po­ta­niem. – Dla­cze­go nikt nie na­pi­sał o tobie?

Prze­łknę­łam ślinę, przez chwi­lę od­wza­jem­nia­jąc jego spoj­rze­nie. A potem, nie­mal au­to­ma­tycz­nie, unio­słam jego ko­mór­kę, od­blo­ko­wa­łam ekran, wpi­su­jąc kod, który wcze­śniej sam z wła­snej woli mi podał, i w pole do wy­szu­ki­wa­nia wpi­sa­łam wła­sne na­zwi­sko. Coś, czego z ja­kie­goś po­wo­du nie od­wa­ży­łam się zro­bić do tej pory. Gdy ocze­ki­wa­łam na za­ła­do­wa­nie stro­ny, zda­wa­ło mi się, że echo mo­je­go gło­śno dud­nią­ce­go serca od­bi­ja się od ścian ła­zien­ki i do­cie­ra nawet do uszu Ja­so­na.

Brak wy­szu­ki­wań.

Po­da­na fraza nie zo­sta­ła od­na­le­zio­na.

Spró­buj jesz­cze raz.

– Wy­glą­da na to, że nie ist­nie­jesz.

– Czy to nie jest… dziw­ne? – za­py­ta­łam szcze­rze zmar­twio­na.

– Niby nie masz żad­nych so­cial me­diów na wła­sne na­zwi­sko, więc może nie… Cho­ciaż to tro­chę po­dej­rza­ne, że o tobie, jako o sio­strze Mo­ne­tów, nie ma ani wzmian­ki. Zwłasz­cza że to był duży temat, jak cię od­na­le­zio­no, nie?

Po­tar­łam czoło. Za­czy­na­ła mnie boleć głowa. 

-Ktoś na pewno ma wpływ na to, że in­for­ma­cje o tobie nie po­ja­wia­ją się w wy­szu­ki­wa­niach – kon­ty­nu­ował Jason. – Może po pro­stu za­py­taj o to braci.

Opu­ści­łam dłoń.

– Wtedy do­wie­dzą się, że go­oglo­wa­łam samą sie­bie.

– To co, każdy sie­bie go­oglu­je.

– Do­my­ślą się, po co i że szu­ka­łam in­for­ma­cji rów­nież na ich temat. Wiem to.

Jason znowu po­gła­skał moje ramię w uspo­ka­ja­ją­cym ge­ście.

– A roz­glą­da­łaś się po domu?

– Za czym na przy­kład? – wes­tchnę­łam.

– Bo ja wiem… Do­ku­men­ta­cją, wy­cin­ka­mi z gazet, nie wiem, sta­ry­mi, za­ku­rzo­ny­mi dzien­ni­ka­mi…

– Prze­stań sobie żar­to­wać.

– Ale ja mówię po­waż­nie. Po­szpe­raj po domu. Naj­ciem­niej za­wsze jest pod la­tar­nią.

– Nawet nie wiem, gdzie mia­ła­bym za­cząć. – Za­my­ślo­na wo­dzi­łam pal­cem po brud­nej fudze mię­dzy ka­fla­mi. – Jeśli rze­czy­wi­ście coś ukry­wa­ją, to na pewno bę­dzie to w czę­ści domu, w któ­rej Vin­cent pra­cu­je i do któ­rej nie mam prawa wstę­pu.

– Jak uwa­żasz.

Zo­sta­wi­łam ten temat, wciąż nie­prze­ko­na­na. I nadal nie byłam, gdy póź­niej tego dnia sie­dzia­łam zwi­nię­ta w fo­te­lu w bi­blio­te­ce, tra­dy­cyj­nie z książ­ką w ręku. Dziś wy­jąt­ko­wo nie po­tra­fi­łam sku­pić się na tek­ście. Lek­tu­ra była śred­nio po­ry­wa­ją­ca. W moich my­ślach utkwi­ły słowa Ja­so­na. Oczy co chwi­la ucie­ka­ły mi na boki, w stro­nę re­ga­łów, pia­ni­na albo se­kre­ta­rzy­ka. Potem zer­ka­łam na drzwi, a na­stęp­nie znowu w dół, na kart­ki. I tak w kółko.

Czy­ta­łam po­wie­ści o sta­rych do­mach, w któ­rych za po­mo­cą ukry­te­go gu­zi­ka re­ga­ły z książ­ka­mi prze­sta­wia­ły się tak, że w ścia­nie po­ja­wia­ło się przej­ście do osob­ne­go po­miesz­cze­nia, i ak­tu­al­nie pró­bo­wa­łam wybić sobie z głowy praw­do­po­do­bień­stwo, że w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów skry­wa się gdzieś po­dob­ny me­cha­nizm.

W głębi ducha wie­dzia­łam, że skoro Vin­cent po­sia­dał całe osob­ne skrzy­dło pra­cow­ni­cze, nie miał po­trze­by mon­to­wać ta­kich rze­czy w bi­blio­te­ce, ale może na­praw­dę – jak mówił Jason – naj­ciem­niej jest pod la­tar­nią?

W pew­nym mo­men­cie zsu­nę­łam książ­kę z kolan i niby od nie­chce­nia wsta­łam. Odło­ży­łam ją na sto­lik, prze­cią­gnę­łam się, wes­tchnę­łam i zer­k­nę­łam naj­pierw przez wiel­kie okno wy­cho­dzą­ce na ciem­ny dwór, a potem w stro­nę za­mknię­tych drzwi. Na­stęp­nie prze­szłam się do naj­bliż­szej ścia­ny ksią­żek. Po­wio­dłam pal­cem po grzbie­tach tych, które umiej­sco­wio­ne były mniej wię­cej na wy­so­ko­ści moich oczu, po czym obe­szłam fotel, po dro­dze pod­pie­ra­jąc się o jego opar­cie. Mi­nę­łam pia­ni­no i sto­ją­cą na nim fo­to­gra­fię dwóch we­so­łych ko­biet. Za­trzy­ma­łam się przy innym re­ga­le i się­gnę­łam po jedną ze star­szych gru­bych ksiąg. Otwo­rzy­łam ją. Nie wiem po co. Nie wy­padł z niej żaden po­żół­kły list ani kod do sejfu. Nie zna­la­złam też żad­ne­go ta­jem­ni­cze­go przy­ci­sku pod nie­wiel­ką białą fi­gur­ką anio­ła bez głowy, która stała na se­kre­ta­rzy­ku. A w znaj­du­ją­cym się w szaf­ce no­te­sie o wy­świech­ta­nej czar­nej okład­ce nie za­pi­sa­no ani jed­nej stro­ny.

Moje po­szu­ki­wa­nia na­bie­ra­ły in­ten­syw­no­ści. Coraz od­waż­niej prze­trze­py­wa­łam po­wierzch­nię bi­blio­te­ki, wie­dząc w duchu, że mam marne szan­se, by coś tu zna­leźć. Vin­cent nie na­le­żał do nie­ostroż­nych osób. Nie do końca po­tra­fi­łam też od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, czego szu­kam. A jed­nak prze­szłam w końcu do bez­ce­re­mo­nial­ne­go od­su­wa­nia szu­fla­dek w se­kre­ta­rzy­ku, jedna po dru­giej. Zna­la­złam w nich ty­po­we biu­ro­we bzde­ty jak puste ko­per­ty, dłu­go­pi­sy, spi­na­cze. Inna wy­pcha­na zaś była po brze­gi zwit­ka­mi bank­no­tów, na któ­rych widok aż prze­łknę­łam ślinę. Na­tych­miast ją za­su­nę­łam. Takie ilo­ści pie­nię­dzy prze­cho­wy­wa­ne w tak przy­pad­ko­wym miej­scu wpra­wi­ły mnie w spore za­kło­po­ta­nie.

Jed­nak jesz­cze bar­dziej za­fra­po­wa­ła mnie zwar­tość ko­lej­nej szu­flad­ki. Była wy­jąt­ko­wa, bo obok rzeź­bio­ne­go uchwy­tu znaj­do­wa­ła się ma­leń­ka dziur­ka na klucz. Spo­dzie­wa­ła­bym się, że to dobry znak su­ge­ru­ją­cy ist­nie­nie ja­kie­goś se­kre­tu, gdyby nie to, że tkwił tam już drob­ny, po­zła­ca­ny klu­czyk, jakby po­da­ny mi na tacy. Nawet nie mu­sia­łam go prze­krę­cać. Wie­rzy­łam więc, że ster­czał tak dla ozdo­by, i obo­jęt­nie, bez wiel­kich na­dziei wy­su­nę­łam szu­flad­kę. Pierw­szą uj­rza­łam dużą białą ko­per­tę. Unio­słam ją lekko jed­nym pal­cem, by spe­ne­tro­wać wzro­kiem przed­mio­ty le­żą­ce na dnie. No i po­mi­mo że celem mo­je­go szpe­ra­nia było teo­re­tycz­nie od­na­le­zie­nie cze­goś po­dej­rza­ne­go, to na pewno nie są­dzi­łam, że los zagra mi na nosie i spra­wi, że ot tak znaj­dę ko­lej­ną broń.

No nie.

Ga­pi­łam się na nią w chwi­lo­wym bez­ru­chu, po czym jak opa­rzo­na za­bra­łam rękę i ko­per­ta z po­wro­tem przy­kry­ła moje zna­le­zi­sko. Ro­zej­rza­łam się w po­pło­chu po po­ko­ju, wy­pusz­cza­jąc po­wie­trze z płuc, i zaraz znowu zaj­rza­łam pod ko­per­tę, tym razem uno­sząc ją z prze­sad­ną ostroż­no­ścią.

Ta spo­czy­wa­ją­ca sobie jak gdyby nigdy nic na dnie se­kre­ta­rzy­ko­wej szu­fla­dy broń była tro­chę inna niż pi­sto­let, który zna­la­złam u Tony’ego − miała smu­klej­szy kształt i była dużo mniej­sza. Bar­dzo po­ręcz­na, wręcz ide­al­na do wrzu­ce­nia do ko­bie­cej to­reb­ki na przy­kład.

Za­sko­czy­ło mnie, jak szyb­ko mój mózg za­czął wzbra­niać się przed ko­lej­ną trau­mą i za­miast uwie­rzyć wła­snym oczom, za­czę­łam pod­wa­żać praw­dzi­wość tego, co widzę. Bo może to tylko za­baw­ka, jesz­cze z cza­sów dzie­ciń­stwa chłop­ców Monet? Albo jakiś re­kwi­zyt? Może któ­ryś z braci in­te­re­so­wał się ak­tor­stwem? Tony na przy­kład, który prze­cież miał w sobie coś z ar­ty­sty…? Jak­kol­wiek ża­ło­śnie brzmia­ły te wy­mów­ki, łyk­nę­łam je za­ska­ku­ją­co łatwo, pra­gnąc po pro­stu zna­leźć sen­sow­ne wy­tłu­ma­cze­nie faktu, że w moim ulu­bio­nym po­miesz­cze­niu w tym domu znaj­do­wał się pi­sto­let. Aby prze­ko­nać samą sie­bie o jego nie­szko­dli­wo­ści jesz­cze sku­tecz­niej, nawet po niego się­gnę­łam. Bar­dzo ostroż­nie, bo jed­nak po­ja­wi­ła się w mojej gło­wie obawa, że może wy­strze­lić, gdy tylko go do­tknę. Uno­sząc go, pil­no­wa­łam, by nie ce­lo­wać lufą w sie­bie, no i żeby trzy­mać palce z dala od spu­stu. Chcia­łam zo­ba­czyć, czy jest cięż­ki.

Ledwo po­tra­fi­łam go utrzy­mać. Jego chłód mro­ził mi ręce, choć to nie dla­te­go się trzę­sły. Z pew­no­ścią też mi w nich cią­żył, więc nie było szan­sy, bym mogła dłu­żej wma­wiać sobie, że to tylko za­baw­ka. Trzy­ma­łam w dłoni praw­dzi­wą broń i gdy nagle to sobie uświa­do­mi­łam, gwał­tow­nie odło­ży­łam ją z po­wro­tem. Na­ro­bi­łam tro­chę ha­ła­su i spa­ni­ko­wa­na od­wró­ci­łam się za sie­bie, bo z prze­wraż­li­wie­nia wy­czu­łam czy­jąś obec­ność za ple­ca­mi. Na szczę­ście wciąż byłam tu sama, a prze­ra­ża­ją­ce wra­że­nie mu­sia­ło zo­stać spro­wo­ko­wa­ne przez moją wy­obraź­nię.

Przy­kry­łam broń z po­wro­tem ko­per­tą, za­su­nę­łam szu­flad­kę, wy­pro­sto­wa­łam się i ode­szłam od se­kre­ta­rzy­ka. Sta­nę­łam przy oknie, ale wi­dzia­łam nie­wie­le, tylko czerń i moje wła­sne od­bi­cie. Spoj­rza­łam w swoje oczy, były duże i zlęk­nio­ne. Wpa­try­wa­łam się w nie przez chwi­lę, nie­zdol­na nawet do prze­łknię­cia śliny. Szu­ka­łam w nich cze­goś wię­cej niż stra­chu. Pra­gnę­łam zna­leźć w nich od­wa­gę lub de­ter­mi­na­cję, czyli coś, co doda mi otu­chy i spra­wi, że prze­sta­ną mi się jeżyć włosy na karku i rę­kach.

Zna­le­zie­nie pi­sto­le­tu Tony’ego zro­dzi­ło w mojej gło­wie wiele pytań, a od­po­wie­dzi, które otrzy­ma­łam, usa­tys­fak­cjo­no­wa­ły mnie tylko czę­ścio­wo. Widok ko­lej­nej broni znowu mnie zdez­o­rien­to­wał, tym razem z po­dwój­ną mocą. Czy znowu się do­wiem, że to tylko ekwi­pu­nek na strzel­ni­cę? Gdy­bym była mniej prze­ra­żo­na, par­sk­nę­ła­bym teraz iro­nicz­nie.

Jeśli jed­nak nie po­ru­szę tej spra­wy z któ­rymś z brać­mi – z Vin­cen­tem naj­prę­dzej – to tym bar­dziej nie znaj­dę roz­wią­za­nia. Będę się kąpać we wła­snej zupie po­dej­rzeń i zmar­twień, aż w końcu za­go­tu­ję się w niej na śmierć. A jeśli za­ga­dam, zro­bię krok, będę z brać­mi szcze­ra i po­dzie­lę się z nimi swo­imi wąt­pli­wo­ścia­mi, może zy­skam, może po­trak­tu­ją mnie po­waż­nie i może do­wiem się, czemu lu­dzie o nich plot­ku­ją, a oni po domu mają po­cho­wa­ne pi­sto­le­ty?

Ucie­szy­łam się, do­strze­gł­szy błysk, który po­ja­wił się w moich od­bi­tych w oknie źre­ni­cach. A przy­naj­mniej tak sobie wmó­wi­łam, że on tam jest i do­wo­dzi, że czas za­dzia­łać. To moje ro­dzeń­stwo, chyba nie po­win­no się więc stać nic złego, jeśli wy­py­tam ich o kilka rze­czy. Vin­cent sam mówił, żeby nie za­wra­cać sobie głowy bez­ce­lo­wy­mi roz­my­śla­nia­mi – le­piej przyjść do niego. Więc tak zro­bię. Pójdę.

Wy­pro­sto­wa­łam się i od­gar­nę­łam włosy na plecy. Ode­tchnę­łam i za­po­mi­na­jąc o swo­jej nie­do­koń­czo­nej książ­ce, wy­szłam z bi­blio­te­ki. Idąc scho­da­mi na górę, sta­wia­łam zde­cy­do­wa­ne kroki. Po raz pierw­szy od dawna czu­łam, że pod­ję­łam wresz­cie jakąś kon­kret­ną, doj­rza­łą de­cy­zję i cie­szy­łam się siłą, jaką mi to da­wa­ło.

To­wa­rzy­szył mi dreszcz emo­cji, gdy wkro­czy­łam do ta­jem­ni­cze­go ko­ry­ta­rza, który był długi i za­krę­cał w prawo. Szłam, pew­nie sta­wia­jąc krok za kro­kiem. Przed za­krę­tem przy­sta­nę­łam i ostroż­nie wy­chy­li­łam się zza niego. Ko­lej­ny hol, na któ­re­go ho­ry­zon­cie wi­docz­ne były drzwi. Tam po­wsta­wa­ła też wnęka, na tyle duża, że po­mie­ści­ła dwie nie­wiel­kie skó­rza­ne ka­na­py i spory kwiat w do­nicz­ce. Jego zie­leń miło oży­wia­ła ten kosz­mar­nie su­ro­wy wy­strój. Hol, co praw­da, cią­gnął się też dalej i z tego, co udało mi się do­strzec, było tam jesz­cze wię­cej drzwi, ale nie byłam pewna, co kryje się w dal­szej czę­ści tego skrzy­dła. Nie do­cie­ra­ło tu świa­tło dzien­ne, li­czyć można było je­dy­nie na przy­ćmio­ne świa­tło lamp. Już samo to było dziw­ne. Sta­łam tak przez chwi­lę i nie wie­dzia­łam, co zro­bić dalej. 

Drzwi znaj­du­ją­ce się naj­bli­żej były po­dwój­ne, a rzeź­bio­ne klam­ki do­da­wa­ły im do­stoj­no­ści. Su­ge­ro­wa­ły tym samym, że pro­wa­dzą do waż­ne­go po­miesz­cze­nia, dla­te­go za­ło­ży­łam, że wła­śnie tutaj znaj­du­je się biuro Vin­cen­ta. Wtedy też się za­wa­ha­łam, bo mimo iż zja­wi­łam się tu zde­cy­do­wa­na, by z bra­tem po­roz­ma­wiać, to nagle przy­po­mnia­ło mi się jego upo­mnie­nie, żeby jed­nak le­piej tu nie przy­cho­dzić. Żeby w razie czego dzwo­nić, pisać albo po­pro­sić kogoś in­ne­go o asy­stę.

Do­pa­dły mnie wąt­pli­wo­ści. Może nie po­win­nam tak się tutaj wdzie­rać? Nagle po­my­śla­łam, że to z mojej stro­ny głu­po­ta, nie od­wa­ga. Jak zwy­kle pod­ję­łam nie­wła­ści­wą de­cy­zję. Wpa­try­wa­łam się w ma­syw­ne drzwi. Po­dejść i za­pu­kać, skoro już tu je­stem, czy od­wró­cić się na pię­cie i uciec, póki nikt mnie tu jesz­cze nie przy­ła­pał?

Nie­spo­dzie­wa­nie oka­za­ło się, że na de­cy­zję mam uła­mek se­kun­dy, bo mrocz­ną ciszę za­kłó­ci­ły przy­tłu­mio­ne przez po­tęż­ne drzwi głosy. Na moje czoło wstą­pi­ły kro­ple potu. Dawno nie ze­stre­so­wa­łam się tak jak teraz, nawet gdy na­pa­to­czy­łam się na ko­lej­ny pi­sto­let. Wi­dzia­łam, jak klam­ka w drzwiach ga­bi­ne­tu Vin­cen­ta się po­ru­sza, a wtedy w mgnie­niu oka przez moją głowę prze­le­cia­ło ze sto myśli. Rzu­cić się bie­giem z po­wro­tem, stać w bez­ru­chu czy może usiąść na ka­na­pie i uda­wać, że cze­kam tu grzecz­nie już od wie­ków, aż mój brat znaj­dzie dla mnie chwi­lę?

Drzwi za­czę­ły się otwie­rać, więc naj­pierw zde­cy­do­wa­łam się na ostat­nią opcję i go­rącz­ko­wo po­pę­dzi­łam w stro­nę jed­nej z kanap, a wtedy uświa­do­mi­łam sobie, jak bar­dzo to było bez sensu, i jed­nak za­pra­gnę­łam uciec stąd gdzie pieprz ro­śnie, więc w ostat­niej chwi­li zmie­ni­łam kie­ru­nek i wy­star­to­wa­łam w stro­nę do­mo­wej czę­ści re­zy­den­cji.

Nie­ste­ty, było już na to za późno, a ja za­pła­ci­łam cenę za swoje nie­zde­cy­do­wa­nie. Moje ruchy były mało pre­cy­zyj­ne – w re­zul­ta­cie po­śli­zgnę­łam się i upa­dłam. Udało mi się po­de­przeć dłoń­mi na pod­ło­dze, więc krzyw­da mi się nie stała, ale stra­ci­łam cenny czas na zła­pa­nie rów­no­wa­gi. Gdy­bym teraz zmar­no­wa­ła go jesz­cze wię­cej, by się pod­nieść, Vin­cent na pewno by mnie przy­ła­pał, dla­te­go zro­bi­łam inną głu­po­tę i po­sta­no­wi­łam zo­stać na ziemi – więc jed­nym susem rzu­ci­łam się za ka­na­pę.

Tak, przy­by­łam tu cu­dow­nie silna i zde­ter­mi­no­wa­na, by na­resz­cie po­roz­ma­wiać ze swoim opie­ku­nem praw­nym jak do­ro­sła, a skoń­czy­łam, ża­ło­śnie kuląc się za me­blem. Gdyby nie to, że byłam za­ję­ta mo­dle­niem się do nie­bios, by nikt nie zaj­rzał za opar­cie sofy, to spa­li­ła­bym się ze wsty­du. Co za bez­na­dziej­na sy­tu­acja.

Roz­le­gły się od­gło­sy kro­ków, które zaraz szyb­ko uci­chły, i wie­dzia­łam, że Vin­cent wraz ze swoim go­ściem przy­sta­nął jesz­cze pod ga­bi­ne­tem. Ozna­cza­ło to, że znaj­do­wa­li się tuż obok mnie, a więc na bank sły­sze­li wa­le­nie mo­je­go serca, innej opcji nie wi­dzia­łam. Ja sama chyba od niego ogłu­chłam, bo w uszach mocno mi szu­mia­ło i pra­wie nie do­sły­sza­łam, jak gość mo­je­go brata żegna się z nim bar­dzo za­chryp­nię­tym gło­sem.

– Dzię­ku­ję za wy­słu­cha­nie, Vin­cen­cie.

– Sonny, od­pro­wadź pana do wyj­ścia. – Vin­cent wy­po­wie­dział te słowa tak chłod­no, że za­brzmia­ły ni­czym roz­kaz rzu­co­ny przez wład­cę świa­ta, i jeśli my­śla­łam, że to w roz­mo­wach ze mną był prze­sad­nie for­mal­ny i po­waż­ny, to wła­śnie zmie­nia­łam zda­nie. Cie­szy­łam się, że z mojej kry­jów­ki nie mogę go ob­ser­wo­wać, bo nie wiem, czy na jego widok po pro­stu bym tu nie padła. Już i tak byłam nie­wy­god­nie zgar­bio­na i cała odrę­twia­ła.

– Pro­szę za mną – rzu­cił ktoś inny spo­koj­nie i wy­raź­nie. Ten ktoś po­ja­wił się w to­wa­rzy­stwie od­gło­sów trze­ciej pary kro­ków, która brzmia­ła na bar­dziej ocię­ża­łą, wska­zu­jąc może na inny ro­dzaj butów? Gdy­bym bar­dzo chcia­ła wie­dzieć, jakie buty nosił wspo­mnia­ny Sonny, kim­kol­wiek on był, mo­gła­bym wyj­rzeć za nimi zza ka­na­py, ale wbrew po­zo­rom, nie mia­łam za­pę­dów sa­mo­bój­czych. Na­praw­dę ich nie mia­łam. Sy­tu­acja, w któ­rej się zna­la­złam, to wynik chwi­lo­we­go za­ćmie­nia umy­słu, złej de­cy­zji, błędu.

Do pew­ne­go mo­men­tu nie wie­rzy­łam, że wyjdę z niej cało. A jed­nak mi się upie­kło – można tak po­wie­dzieć. Gość od­szedł, po­słusz­nie od­pro­wa­dzo­ny przez Sonny’ego, który – jak wy­de­du­ko­wa­łam – mu­siał być po pro­stu ja­kimś pra­cow­ni­kiem mo­je­go brata. Cze­ka­łam, cier­piąc z ner­wów ka­tu­sze, aż drzwi do biura Vin­cen­ta klik­ną na znak, że mój brat wró­cił do pracy. Zanim to się stało, usły­sza­łam, jak znowu się od­zy­wa, i ob­la­ły mnie zimne poty, bo my­śla­łam w pierw­szej se­kun­dzie, że mówi do mnie. Go­to­wa już byłam wy­sko­czyć zza ka­na­py i za­sy­pać go lo­so­wy­mi i to­tal­nie nie­skład­ny­mi wy­mów­ka­mi. Na szczę­ście się po­wstrzy­ma­łam, bo oka­za­ło się, że po pro­stu ode­brał te­le­fon.

– Tak? – Jego głos nie stra­cił na ostro­ści. Mil­czał przez chwi­lę, słu­cha­jąc, co druga stro­na ma do prze­ka­za­nia, po czym od­po­wie­dział: – Ro­zu­miem. In­for­muj mnie na bie­żą­co.

A potem roz­legł się wy­cze­ki­wa­ny prze­ze mnie od­głos za­my­ka­nych drzwi i Vin­cent znik­nął w swoim ga­bi­ne­cie, a ja zo­sta­łam sama w za­ka­za­nym dla mnie ko­ry­ta­rzu. Ko­niec. Przy­mknąw­szy po­wie­ki, przy­ło­ży­łam sobie dłoń do ust. Czu­łam nie­wy­obra­żal­ną ulgę. Boże, już, ko­niec. Nic się nie stało.

Przez mo­ment jesz­cze tkwi­łam za me­blem, nie tylko oba­wia­jąc się wyj­ścia, ale też fi­zycz­nie nie będąc w sta­nie się pod­nieść po tak in­ten­syw­nej gim­na­sty­ce. Nie mo­głam jed­nak zo­stać tu dłu­żej. Bałam się, że Vin­cent znowu opu­ści swój ga­bi­net albo że wróci ten cały Sonny, więc wresz­cie zmu­si­łam się do wy­ko­na­nia szyb­kiej misji po­wro­tu do czę­ści do­mo­wej Re­zy­den­cji Mo­ne­tów. Naj­pierw ostroż­nie wyj­rza­łam zza ka­na­py, potem pod­nio­słam się na klęcz­ki, a na­stęp­nie za­chwia­łam się, gdy zbyt szyb­ko sta­nę­łam na równe nogi. Kiedy tylko zła­pa­łam rów­no­wa­gę, wstrzy­mu­jąc od­dech, wy­strze­li­łam w kie­run­ku swo­jej sy­pial­ni i wy­pu­ści­łam go z płuc, do­pie­ro gdy zna­la­złam się bez­piecz­na za drzwia­mi wła­sne­go po­ko­ju.

Drża­łam z ulgi, ale i krzy­wi­łam się z za­że­no­wa­nia. Ża­ło­wa­łam, że nie mam ma­gicz­nej gumki, którą mo­gła­bym wy­ma­zać wspo­mnie­nie swo­jej wy­ciecz­ki do za­ka­za­ne­go ko­ry­ta­rza. Teraz mia­łam tor­tu­ro­wać się nim przez całą noc, a może nawet i ko­lej­ne. Cie­szy­łam się oczy­wi­ście, że nie zo­sta­łam przy­ła­pa­na, ale z tego wszyst­kie­go aż zro­bi­ło mi się słabo. Mu­sia­łam nawet przy­trzy­mać się ścia­ny.

Idiot­ka, idiot­ka, idiot­ka.

Po co się tam pcha­łaś?

Mia­łam głu­pie szczę­ście nie tylko dla­te­go, że Vin­cent mnie nie na­krył, ale rów­nież dla­te­go, że prze­my­ka­jąc do sie­bie, nie wpa­dłam na in­ne­go ze swo­ich braci. Moja misja była wy­jąt­ko­wo idio­tycz­na i im wię­cej o niej my­śla­łam, tym moc­niej mia­łam ocho­tę ude­rzyć się w po­li­czek. Co ja świ­ru­ję? Czego szu­kam? Co spo­dzie­wa­łam się tam zwo­jo­wać?

Nawet prze­sta­łam się już przej­mo­wać tym głu­pim pi­sto­le­tem w bi­blio­te­ce. To nie na moje nerwy. Mu­sia­łam prze­stać wę­szyć. Żaden ze mnie de­tek­tyw, a moje życie to nie po­wieść kry­mi­nal­na. W za­ka­za­nym ko­ry­ta­rzu Vince po pro­stu pra­cu­je. Rze­czy­wi­ście przyj­mu­je klien­tów, sama byłam tego świad­kiem. I jest za­pra­co­wa­ny. Ledwo ktoś od niego wy­szedł, a już za­dzwo­nił ktoś na­stęp­ny. Cięż­ko pra­cu­je, dzię­ki czemu stać go na różne rze­czy takie jak wy­pa­sio­ne auta, wiel­ki dom albo utrzy­ma­nie młod­szej sio­stry.

A ja je­stem nie­wdzięcz­na. 
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Wiel­ki i gło­śny Dylan

Następ­ne­go dnia wciąż wal­czy­łam z wy­rzu­ce­niem z głowy wspo­mnie­nia swo­ich dzie­cin­nych za­cho­wań, któ­ry­mi byłam ogrom­nie za­że­no­wa­na. Tak jak po­dej­rze­wa­łam, wę­sze­nie w oko­li­cach ga­bi­ne­tu Vin­cen­ta nie dało mi nic prócz bez­sen­nej nocy. Nie­na­wi­dzi­łam tego, że za­wsze się tak wszyst­kim przej­mu­ję. Na do­da­tek to pierw­szy raz, gdy usły­sza­łam do­bie­ga­ją­ce z dworu szcze­ka­nie psów. Ich uja­da­nie bar­dzo mnie de­kon­cen­tro­wa­ło, bo uzb­du­ra­łam sobie, że na te­ry­to­rium Mo­ne­tów szu­ka­ją in­tru­za, czyli mnie, i na pewno nie po­ma­ga­ło mi to w pró­bach za­śnię­cia.

Nieco le­piej zro­bi­ło mi się w szko­le, bo mo­głam zrzu­cić część cią­żą­cej mi na wą­tro­bie winy pod­czas roz­mo­wy z Ja­so­nem. Re­cho­tał z tego, że wy­star­czy­ło, bym otwo­rzy­ła pierw­szą lep­szą szu­fla­dę, i zna­la­złam w niej pi­sto­let.

– Oni się nawet nie kryją – par­sk­nął. – Gdy­byś chcia­ła na­praw­dę po­znać ta­jem­ni­cę swo­jej ro­dzi­ny, to uda­ło­by ci się to bez trudu, je­stem o tym prze­ko­na­ny.

Za­czął mnie tro­chę iry­to­wać, bo jego do­tych­cza­so­we pod­ju­dza­nie wcale nie wy­szło mi na dobre. Poza tym zda­wał się wcale nie przej­mo­wać tym, że szpe­ra­nie, do któ­re­go mnie na­ma­wiał, na­ra­ża mnie na nie­bez­pie­czeń­stwo. Moi mrocz­ni bra­cia byli nie­prze­wi­dy­wal­ni i chcia­ła­bym, żeby Jason za­czął trak­to­wać ich choć tro­chę po­waż­nie. Mógł mieć rację, że od­kry­cie ich ta­jem­ni­cy nie musi być skom­pli­ko­wa­ne, ale na pewno ba­ga­te­li­zo­wał fakt, że choć i by­wa­li cza­sem nie­uważ­ni, z pew­no­ścią byli też nie­głu­pi, co zresz­tą po­twier­dzi­ło się już tego sa­me­go dnia po po­łu­dniu.

Sie­dzia­łam przed te­le­wi­zo­rem. Ko­rzy­sta­łam z oka­zji, bo wi­dzia­łam, jak bliź­nia­cy gdzieś wy­szli, Dy­la­na nie było ni­gdzie w za­się­gu wzro­ku, na­po­tka­nia Willa się nie oba­wia­łam, a Vin­cent prze­cież i tak za­wsze pra­co­wał. Nie spo­dzie­wa­łam się więc, że prze­szko­dził­by mi w oglą­da­niu te­le­wi­zji.

Le­ża­łam roz­ło­żo­na na wy­god­nej ka­na­pie, cie­sząc się, że mam salon tylko dla sie­bie. Co praw­da trud­no mi było po­wstrzy­mać się przed ze­zo­wa­niem co rusz na boki, bo wciąż nie czu­łam się zbyt­nio kom­for­to­wo w tym domu i tak na­praw­dę mo­gła­by mnie stąd wy­pło­szyć byle bzdu­ra.

Włą­czy­łam sobie pe­wien hisz­pań­ski se­rial na Net­fli­xie i cał­kiem się w niego wcią­gnę­łam, gdy nagle u mo­je­go boku po­ja­wił się Vin­cent. Pod­sko­czy­łam, gdy swoim zim­nym tonem wy­mó­wił moje imię. Od razu za­trzy­ma­łam od­twa­rza­nie, ni­czym na roz­kaz, który wcale nie padł, i po­słusz­nie po­świę­ci­łam mu swoją pełną uwagę. Wi­dzia­łam go po raz pierw­szy od czasu swo­jej wczo­raj­szej wy­ciecz­ki w za­ka­za­ne re­wi­ry domu i przez to do­dat­ko­wo czu­łam się onie­śmie­lo­na, mając na su­mie­niu coś, co zro­bi­łam za jego ple­ca­mi. Co wię­cej, mia­łam wra­że­nie, że widać to było po mnie do­sko­na­le. Ni­czym po dziec­ku, które z buzią wy­sma­ro­wa­ną cze­ko­la­dą stara się ukryć przed ro­dzi­ca­mi fakt wy­je­dze­nia cia­ste­czek.

– Chcę ci coś po­ka­zać – za­po­wie­dział Vin­cent i z tą swoją ele­gan­cją po­zwo­lił sobie przy­siąść obok mnie.

Szyb­ko się wy­pro­sto­wa­łam, żeby zro­bić mu miej­sce, i za­cho­dzi­łam w głowę, co ta­kie­go, na Boga, Vin­cent mógł­by chcieć, żebym zo­ba­czy­ła. Wtedy do­pie­ro do­strze­głam, że w ręku trzy­mał ta­blet.

Znaj­do­wał się bar­dzo bli­sko mnie, a Vince bę­dą­cy tak bli­sko mnie za­wsze spra­wiał, że moje ciało spi­na­ło się z ner­wów. On sam był zu­peł­nie wy­lu­zo­wa­ny. Sie­dział sobie zwy­czaj­nie, jak to on pełen gra­cji, i wrę­czył mi swoje urzą­dze­nie, od razu na­ci­ska­jąc przy­cisk play.

Za bar­dzo zdez­o­rien­to­wa­na, żeby się za­in­try­go­wać lub za­cie­ka­wić, sku­pi­łam się po pro­stu na ekra­nie, pró­bu­jąc roz­gryźć, co on mi wła­ści­wie po­ka­zu­je. Jakiś ko­ry­tarz. Na­gra­ny z góry, z dziw­ne­go kąta. Drzwi, lampy, po­dłuż­ny hol…

Znie­ru­cho­mia­łam.

Wła­śnie wtedy na ekra­nie po­ja­wi­ła się jakaś dziew­czy­na i mi­nę­ły dobre dwie se­kun­dy, zanim zro­zu­mia­łam, że to ja. Ha­ilie z na­gra­nia wy­glą­da­ła zza win­kla. Pa­trzy­ła na drzwi, a potem chwi­lę stała przed nimi. Gdy się prze­wró­ci­ła i ucie­kła za ka­na­pę, jed­no­cze­śnie znik­nę­ła sprzed oka ka­me­ry. Wia­do­mo było jed­nak, że cią­gle tam sie­dzia­ła, nawet gdy w polu wi­dze­nia zja­wi­li się Vin­cent i jego nie­wy­so­ki, ły­sie­ją­cy gość, który kła­niał mu się nisko.

Czu­łam, że za­czy­nam drżeć. Bli­skość praw­dzi­we­go Vin­cen­ta nie po­ma­ga­ła. Byłam bar­dziej niż pewna, że szcze­gó­ło­wo ob­ser­wu­je moją re­ak­cję. Zro­bi­ło mi się go­rą­co. Wie­dzia­łam, co jest dalej na na­gra­niu, ale wciąż je oglą­da­łam, nie mając chyba spe­cjal­nie in­ne­go wyj­ścia.

Na fil­mi­ku po­ja­wił się trze­ci męż­czy­zna. Sonny – jak się do­my­śli­łam – był blon­dy­nem, wy­so­kim i sze­ro­kim w ba­rach. Ubra­ny był w gar­ni­tur, a gdy sta­nął bo­kiem do ka­me­ry, zo­ba­czy­łam, że w uchu ma słu­chaw­kę. Oglą­da­łam teraz wszyst­ko to, czemu wcze­śniej mo­głam się tylko przy­słu­chi­wać. Vince stał przez chwi­lę pod swoim ga­bi­ne­tem, od­pro­wa­dza­jąc go­ścia wzro­kiem, gdy ten od­cho­dził eskor­to­wa­ny przez Sonny’ego, a potem wy­cią­gnął te­le­fon i przy­ło­żył go do ucha.

Praw­dzi­wy Vince na­chy­lił się ku mnie.

– To wtedy jeden z moich ludzi, ochro­niarz, za­dzwo­nił do mnie i prze­ka­zał, że tuż obok za ka­na­pą sie­dzi jakaś dziew­czyn­ka.

Przy­mknę­łam po­wie­ki, nie będąc w sta­nie po­ra­dzić sobie z uczu­ciem za­że­no­wa­nia tak głu­pią wpad­ką.

No oczy­wi­ście, że miał tam ka­me­ry. I naj­wy­raź­niej ochro­nia­rza, który bacz­nie ob­ser­wo­wał trans­mi­to­wa­ny przez nie obraz. Gdyby więc Vince ze­chciał przy­ła­pać mnie na go­rą­cym uczyn­ku, mógł to zro­bić bez pro­ble­mu. Dla­cze­go więc wtedy mi od­pu­ścił?

Nie będąc w sta­nie się ru­szyć, cze­ka­łam, aż fil­mik się skoń­czy. Vince uprzej­mie wy­cią­gnął swój ta­blet z moich rąk chwi­lę po tym, jak ka­me­ra za­re­je­stro­wa­ła moją uciecz­kę. Odło­żył go na bok. Ja pa­trzy­łam w dół, na swoje sple­cio­ne palce.

– Za­mie­niam się w słuch.

– Ja… – za­czę­łam, ale kom­plet­nie nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć.

Mój brat cze­kał cier­pli­wie. Od­da­ła­bym wszyst­ko, byle móc się od niego od­su­nąć. Onie­śmie­lał mnie brak dy­stan­su mię­dzy nami, ale nie mia­łam za bar­dzo jak się ru­szyć, bo sie­dzia­łam wci­śnię­ta mię­dzy niego a ogrom­ną po­du­chę.

– Ja się źle czu­łam – wy­pa­li­łam, a brwi Vince’a po­wę­dro­wa­ły do góry.

– Co to za wy­tłu­ma­cze­nie?

W jego gło­sie po­brzmie­wa­ła iry­ta­cja. Nie lubił, gdy ktoś wci­skał mu głu­po­ty. Od­chrząk­nę­łam, by kupić sobie chwi­lę na ze­bra­nie myśli.

– Roz­ła­do­wał mi się te­le­fon, a ja się źle po­czu­łam, chcia­łam po­pro­sić o ta­blet­kę. Zda­wa­ło mi się, że ni­ko­go in­ne­go nie ma w domu… Dla­te­go tam po­szłam, do cie­bie.

– Dla­cze­go więc do mnie nie do­tar­łaś?

– No… gdy już tam byłam, to zmie­ni­łam zda­nie… Po­my­śla­łam sobie, że może jed­nak nie po­win­nam była tam przy­cho­dzić. – To aku­rat za­brzmia­ło do­brze, bo było szcze­re.

– Nie po­win­naś była – zgo­dził się chłod­no. – W tym samym cza­sie Dylan był w ga­ra­żu, a Tony w swo­jej sy­pial­ni. Gdy­byś ich po­szu­ka­ła, zna­la­zła­byś. – Za­milkł na chwi­lę, po czym po­czu­łam na sobie jego pełen dez­apro­ba­ty wzrok. – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go twoim pierw­szym wy­bo­rem był mój ga­bi­net, zwłasz­cza że wy­raź­nie pro­si­łem cię, byś nie krę­ci­ła się w jego po­bli­żu. 

– Ja… ja… nie wiem – wy­ją­ka­łam, roz­dra­pu­jąc do krwi skór­kę przy swoim kciu­ku. Och, prze­cież gdy­bym tylko mogła cof­nąć czas, to w życiu bym się tam nie wpa­ko­wa­ła. – Prze­pra­szam, wię­cej tam nie pójdę bez po­wo­du, słowo.

Na­stą­pił znowu mo­ment ciszy i cze­ka­łam, spo­dzie­wa­jąc się, że Vince da mi zaraz szla­ban na te­le­wi­zję w ra­mach kary lub coś w tym stylu. On jed­nak chyba nie miał ta­kich pla­nów, a mnie zro­bi­ło się głu­pio, że znowu go okła­ma­łam. Nigdy chyba jed­nak nie od­wa­ży­ła­bym się po­wie­dzieć mu praw­dy, gdyby nie nagła myśl, która przy­szła mi do głowy.

A co, jeśli w bi­blio­te­ce też były ka­me­ry?

Co, jeśli Vin­cent wie, że zna­la­złam broń na chwi­lę przed swoją próbą wtar­gnię­cia do jego ga­bi­ne­tu? Może czeka, aż sama się do tego przy­znam? Bo ina­czej dla­cze­go wciąż tu sie­dzi?

– Czy chcia­ła­byś po­wie­dzieć mi o czymś jesz­cze?

To py­ta­nie zadał chłod­nym i spo­koj­nym tonem. Zo­rien­to­wa­łam się, że ob­ser­wo­wał mnie uważ­nie, praw­do­po­dob­nie wi­dząc ślady we­wnętrz­nej walki na mojej twa­rzy. Teraz już trud­no mi było stwier­dzić, czy wie­dział o pi­sto­le­cie wcze­śniej, czy może do­pie­ro teraz od­kry­wał, że coś kręcę.

– Ha­ilie, ja nie mam ca­łe­go dnia.

– Nic ta­kie­go. – Spró­bo­wa­łam się uśmiech­nąć, co było błę­dem, bo stres spra­wił, że bar­dziej się skrzy­wi­łam.

Teraz to już na pewno wie­dział, że coś jest na rze­czy. Zmru­żył lekko oczy, świ­dru­jąc mnie wzro­kiem. Im dłu­żej się nie ru­szał, tym bar­dziej byłam prze­ko­na­na, że po­peł­ni­łam błąd i że nie było sensu dalej brnąć w za­par­te.

Wzię­łam głę­bo­ki wdech i po­ki­wa­łam głową, za nic nie mogąc spoj­rzeć mu w oczy.

– No może jest coś, o czym po­win­nam ci po­wie­dzieć.

– Słu­cham.

Wtedy ci­chym gło­sem opo­wie­dzia­łam mu o tym, jak wczo­raj wie­czo­rem w bi­blio­te­ce prze­rwa­łam w pew­nym mo­men­cie lek­tu­rę i prze­glą­da­jąc szu­fla­dy, na­tknę­łam się na broń. Zer­ka­jąc na niego nie­śmia­ło raz po raz, mo­głam rzec, że wciąż trud­no mi było oce­nić, czy znał praw­dę już wcze­śniej, czy do­pie­ro się o niej do­wie­dział.

– Cze­kaj, co?!

Vin­cent miał twarz jak z ka­mie­nia i za bar­dzo nad sobą pa­no­wał, nie mu­sia­łam więc nawet na niego pa­trzeć, by wie­dzieć, że to nie jemu wy­rwał się ten okrzyk. Nie­ste­ty, na moje nie­szczę­ście świad­kiem moich tłu­ma­czeń oka­zał się też Dylan, który po­ja­wił się wła­śnie w sa­lo­nie. Miał wil­got­ne, roz­czo­chra­ne włosy i ręcz­nik prze­rzu­co­ny przez barki. Nie po­fa­ty­go­wał się, by za­ło­żyć ko­szul­kę, ale już się przy­zwy­cza­iłam, że czę­sto po­my­kał po domu pół­na­go. Skoń­czył chyba wła­śnie tre­ning w si­łow­ni i mu­siał przy­sta­nąć w holu.

Mia­łam ocho­tę wy­tknąć mu, że pod­słu­chu­je, ale bra­ko­wa­ło mi od­wa­gi, no i to chyba nie był dobry mo­ment. Wresz­cie Vince za­re­ago­wał na moje słowa – zmarsz­czył brwi, wi­docz­nie nie­za­do­wo­lo­ny z tego, co ode mnie usły­szał. Zi­gno­ro­wał też Dy­la­na i była to ko­lej­na umie­jęt­ność, któ­rej mu po­zaz­dro­ści­łam, bo ja nie po­tra­fi­łam uda­wać, że mój wiel­ki, wred­ny brat nie wga­pia się we mnie wła­śnie ze zło­ścią.

– Mó­wisz o pi­sto­le­cie w bi­blio­te­ce? – upew­nił się, ro­biąc kilka gwał­tow­nych kro­ków w przód.

Mia­łam na­dzie­ję, że nie było widać tego, jak się w sobie sku­li­łam. Kiw­nę­łam głową i kątem oka zer­k­nę­łam na Vin­cen­ta, niemo bła­ga­jąc o ra­tu­nek przed wście­kłym Dy­la­nem. Nie ro­zu­mia­łam, dla­cze­go on w ogóle się tak de­ner­wu­je.

– Zga­du­ję, że ty go tam zo­sta­wi­łeś – po­wie­dział mój opie­kun ze względ­nym spo­ko­jem. Widać było, że po­ja­wie­nie się Dy­la­na nie zro­bi­ło na nim szcze­gól­ne­go wra­że­nia.

– Nawet jeśli, to nie leżał prze­cież na wi­do­ku, a w szu­fla­dzie, i to z je­ba­nym klu­czem. – Zro­bił jesz­cze kilka du­żych kro­ków, wkra­cza­jąc tym samym na śro­dek sa­lo­nu, ni­czym aktor, który po­ja­wia się na sce­nie w ide­al­nym mo­men­cie, by wy­po­wie­dzieć swoją kwe­stię. – Nie­źle mu­sia­łaś tam szpe­rać, co?

Prze­łknę­łam ślinę i spu­ści­łam wzrok, wy­stra­szo­na po­wa­gą i furią wi­docz­ną w jego ciem­nych źre­ni­cach.

– Prze­pra­szam, nie chcia­łam, żeby to tak wy­glą­da­ło…

– Ale tak to wła­śnie wy­glą­da. 

-Uspo­kój się, Dylan. Ro­zu­miem, że za­po­mnia­łeś za­brać klucz i zo­sta­wi­łeś go w zamku? Skoro tak, to pre­ten­sje mo­żesz mieć do sie­bie – stwier­dził Vin­cent, po czym zwró­cił się do mnie: – Mam na­dzie­ję, że zo­sta­wi­łaś broń tam, gdzie ją zna­la­złaś.

Ski­nę­łam pręd­ko głową.

– I nie do­ty­ka­łaś jej?

Za­wa­ha­łam się.

– Żar­tu­jesz sobie?! – huk­nął Dylan, a ręcz­nik zsu­nął mu się z bar­ków. – Wzię­łaś ją do ręki? Z ja­kiej niby racji, co?!

Głos uwiązł mi w gar­dle i znowu kątem oka spoj­rza­łam na Vin­cen­ta.

– Dylan – upo­mniał go.

– Co? Chcę wie­dzieć, co nasza mała sio­stra ma w gło­wie. – Spoj­rzał na mnie. – Co ty sobie my­śla­łaś?

– Nie wiem… – wy­szep­ta­łam, a głos mi się za­ła­mał. Dylan, taki wiel­ki i gło­śny, wy­jąt­ko­wo mnie prze­ra­żał.

– Nie wiesz? Nie pier­dol mi tu teraz ko­co­po­łów! Nie masz prawa ru­szać ta­kich rze­czy i le­piej to sobie za­pa­mię­taj. Wiesz cho­ciaż, jak ich uży­wać? Pi­sto­le­tów? Wiesz? No wła­śnie, tak my­śla­łem! To nie jest za­baw­ka dla dzie­ci!

– Dylan.

– Dawno nikt mnie tak nie wkur­wił… Masz szczę­ście, że je­steś moją sio­strą, bo przy­się­gam…

– Dylan – syk­nął Vin­cent, tym razem lo­do­wa­to i z mocą, po czym dodał tylko tro­chę spo­koj­niej, gdy nasz brat wresz­cie za­milkł: – Wy­star­czy.

Dylan ki­piał zło­ścią, a ja z kolei nie zno­si­łam do­brze jego agre­syw­ne­go wy­kła­du. Roz­pła­ka­łam się, tym razem nie przej­mu­jąc się trzy­ma­niem fa­so­nu nawet w obec­no­ści braci. Za­wsze bar­dzo źle zno­si­łam to, gdy ktoś na mnie krzy­czał. Zwłasz­cza tak gło­śno i wul­gar­nie. Zwłasz­cza kiedy był to mój star­szy, nie­zbyt do­brze znany mi brat, któ­re­go tro­chę się oba­wia­łam. No i zwłasz­cza kiedy wie­dzia­łam, że miał rację. Nie po­win­nam była do­ty­kać tego pi­sto­le­tu.

– Ha­ilie, to, co zro­bi­łaś, było nie­mą­dre. Po­patrz teraz na mnie – roz­ka­zał mi Vin­cent. To nie­sa­mo­wi­te, jak bar­dzo po­tra­fił się kon­tro­lo­wać i być cały czas tak chłod­ny i opa­no­wa­ny, pod­czas gdy Dylan wy­buchł jak bomba. Unio­słam oczy na swo­je­go naj­star­sze­go brata, a obraz jego su­ro­wej twa­rzy roz­my­wał się przez łzy w moich oczach. – Jeśli jesz­cze raz kie­dy­kol­wiek znaj­dziesz w tym domu pi­sto­let, a nie ukry­wam, że jest to bar­dzo moż­li­we, nie­waż­ne, jak­by­śmy się sta­ra­li temu za­po­biec, nie wolno ci go do­ty­kać ani naj­le­piej nawet na niego pa­trzeć. Masz go zo­sta­wić, tam gdzie jest, i po­in­for­mo­wać o nim któ­re­goś z nas, zro­zu­mia­no?

Po­ki­wa­łam głową, po­cią­ga­jąc nosem i uni­ka­jąc pa­trze­nia na Dy­la­na.

– Pro­sił­bym, żebyś użyła słów, droga Ha­ilie. Za­le­ży mi, żeby twoja od­po­wiedź była moż­li­wie jak naj­bar­dziej czy­tel­na i dla mnie, i dla cie­bie samej.

– Tak, zro­zu­mia­no – od­mruk­nę­łam ledwo sły­szal­nie, po­cie­ra­jąc po­licz­ki.

– Wnio­sku­ję, że wcale nie przy­szłaś wczo­raj do mnie, bo się źle czu­łaś?

– Chcia­łam po­roz­ma­wiać o tym, co zo­ba­czy­łam, ale stchó­rzy­łam – przy­zna­łam.

– Mhm, czyli skła­ma­łaś?

Nie pod­no­si­łam głowy.

– Ro­zu­miem. – Chwi­la ciszy. – Jak pro­si­łem cię na po­cząt­ku, nie przy­chodź wię­cej do skrzy­dła, w któ­rym pra­cu­ję.

– Nie będę.

– Nie za­mie­rzam się po­wta­rzać, więc za­pa­mię­taj te pro­ste za­sa­dy, bo jeśli nie bę­dziesz po­tra­fi­ła ich prze­strze­gać, to za­dbam o to, żeby ktoś pil­no­wał tego za cie­bie. A je­steś chyba już za duża na opie­kun­kę, czyż nie?

Za­ci­snę­łam szczę­kę, sfru­stro­wa­na pro­tek­cjo­nal­no­ścią jego słów. I to jesz­cze wy­po­wia­da­nych przy Dy­la­nie, który wciąż stał nad nami na­bu­zo­wa­ny, jakby cze­kał tylko na oka­zję, by jesz­cze tro­chę po­wrzesz­czeć. 

-Tak – po­twier­dzi­łam.

– Do­brze więc. Pa­mię­taj, pro­szę, że nie rzu­cam słów na wiatr – pod­su­mo­wał bez­na­mięt­nie Vin­cent. Wy­pro­sto­wał się i pod­niósł, jedną ręką przy­ci­ska­jąc do pier­si ta­blet, a drugą cho­wa­jąc do kie­sze­ni. Rzu­cił mi spoj­rze­nie z góry, po czym prze­niósł je na Dy­la­na i syk­nął cicho: – A ty bądź­że na przy­szłość ostroż­niej­szy.

Zi­gno­ro­wa­łam ciar­ki na ple­cach, uszczę­śli­wio­na, że w tak nie­przy­jem­ny spo­sób Vince przy­naj­mniej nie zwra­cał się do mnie. Na­to­miast re­ak­cją Dy­la­na na słowa star­sze­go brata było de­mon­stra­cyj­ne wyj­ście z sa­lo­nu wzbu­rzo­nym kro­kiem. Vin­cent nie prze­jął się tym w ogóle i z god­no­ścią ru­szył za nim.

– Vince? – za­wo­ła­łam, zanim zdą­ży­łam się po­wstrzy­mać.

Przy­sta­nął na progu.

– Tak?

– Eee… Tak wła­ści­wie, to… dla­cze­go uda­wa­łeś, że nie wiesz, że sie­dzę za tą… ka­na­pą? – Za­ru­mie­ni­łam się ze wsty­du, ale cie­ka­wość wy­gra­ła. – No i do­pie­ro teraz przy­sze­dłeś po­roz­ma­wiać ze mną o tym wszyst­kim.

Po raz pierw­szy tego po­po­łu­dnia kącik jego ust się uniósł, świad­cząc o nie­wiel­kim roz­ba­wie­niu.

– Cóż… po­wiedz­my, że byłem cie­kaw, jak to ro­ze­grasz. I na­le­ża­ło ci się tro­chę stre­su za karę.

Z tymi sło­wa­mi zo­sta­wił mnie w sa­lo­nie samą, a ja utwier­dzi­łam się w prze­ko­na­niu, że Vin­cent ma za­dat­ki na sa­dy­stę. I choć to jego ze wszyst­kich braci bałam się chyba naj­bar­dziej, do sy­pial­ni ucie­kłam głów­nie w oba­wie przed tym, że do sa­lo­nu mógł­by wró­cić roz­draż­nio­ny Dylan. 
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Czas

Koń­ców­ka li­sto­pa­da ozna­cza­ła kilka rze­czy.

W Pen­syl­wa­nii za­wi­ta­ła zima i ab­so­lut­nie ni­ko­go nie oszczę­dza­ła. Tem­pe­ra­tu­ry bar­dzo się ob­ni­ży­ły, niebo zro­bi­ło się po­nu­re, a wi­chry hu­cza­ły zło­wro­go pra­wie co noc. Wsta­wa­nie rano do szko­ły stało się praw­dzi­wie bo­le­sne.

Zbli­ża­ło się też Świę­to Dzięk­czy­nie­nia, o czym do­wie­dzia­łam się przez przy­pa­dek, gdy Mona i Au­drey eks­cy­to­wa­ły się wizją dłu­gie­go week­en­du. Sły­sza­łam o nim, ale sama na­tu­ral­nie nigdy go nie ob­cho­dzi­łam. Je­dy­ne, co mo­głam po­wie­dzieć o tym świę­cie na pod­sta­wie fil­mów i ksią­żek, to że lu­dzie dzię­ku­ją wtedy za różne rze­czy, a na obiad po­da­je się in­dy­ka. Po­mi­ja­jąc już fakt, że nie wie­dzia­łam nawet, czy prze­pa­dam za in­dy­kiem, więk­szym i bar­dziej za­trwa­ża­ją­cym pro­ble­mem był mój brak po­my­słu, za co mo­gła­bym po­dzię­ko­wać. Prze­żyw­szy nie­daw­no tak wiel­ką tra­ge­dię, nie po­tra­fi­łam się zmu­sić do od­czu­wa­nia ja­kiej­kol­wiek wdzięcz­no­ści.

Mona po­wie­dzia­ła mi, że to słod­kie ro­dzin­ne świę­to. Au­drey pod­kre­śli­ła, że jego pięk­no po­le­ga na zjed­no­cze­niu się na ten jeden dzień wszyst­kich Ame­ry­ka­nów, któ­rzy na co dzień prze­cież róż­nią się od sie­bie tak bar­dzo po­cho­dze­niem czy wy­zna­niem. Gdy za­gad­nę­łam o to Willa, na­kre­ślił mi za­ple­cze hi­sto­rycz­ne, a Shane obie­cał po pro­stu górę pysz­ne­go je­dze­nia.

To po­grze­ba­ło moje na­dzie­je, że w domu Mo­ne­tów się tego świę­ta nie ob­cho­dzi. Wręcz prze­ciw­nie, zgod­nie ze sło­wa­mi Au­drey czwar­ty czwar­tek li­sto­pa­da oka­zał się dniem, który chyba na­praw­dę miał w tym kraju spe­cjal­ne zna­cze­nie do­słow­nie dla wszyst­kich. Życz­li­wa at­mos­fe­ra do­tar­ła więc nawet do re­zy­den­cji moich braci. Tony z Shane’em żar­to­bli­wie prze­py­cha­li się od rana, a nawet Vin­cent zda­wał się mniej spię­ty. Dylan za­py­tał we­so­ło, „jak leci”, gdy po swoim po­ran­nym tre­nin­gu na­tknął się na mnie w kuch­ni. Potem z pół go­dzi­ny za­ję­ło mi wyj­ście z cięż­kie­go szoku, zwłasz­cza że wciąż pa­mię­ta­łam mu, jak na mnie na­krzy­czał za spra­wę z bro­nią.

Eu­ge­nie spi­sy­wa­ła się na medal, przy­go­to­wu­jąc dla nas praw­dzi­wą ucztę, a do po­mo­cy tego dnia ścią­gnę­ła nawet swoją córkę. Spę­dzi­łam z nimi całą pierw­szą po­ło­wę dnia, za­fa­scy­no­wa­na to­wa­rzy­stwem ko­biet w re­zy­den­cji. Córka Eu­ge­nie przez cały czas była dość nie­śmia­ła, pe­szy­ło ją zwłasz­cza, gdy któ­ryś z moich braci za­glą­dał na chwi­lę do kuch­ni, ale ucię­ły­śmy też sobie kilka mi­łych po­ga­du­szek. Na­uczy­łam się piec tartę dy­nio­wą i je­dy­nym mi­nu­sem prze­by­wa­nia z nimi dwoma było pa­trze­nie na mat­czy­ną czu­łość, z jaką Eu­ge­nie od­no­si­ła się do córki. Świa­do­mość, że ja nie za­znam jej już nigdy, bo­la­ła za bar­dzo.

Oba­wia­łam się usiąść z brać­mi przy jed­nym stole i zjeść tak ofi­cjal­ny obiad. Przy­zwy­cza­iłam się, że oni jak koty po­dą­ża­ją swo­imi ścież­ka­mi i lu­bi­łam to nawet, bo przy­naj­mniej mo­głam na spo­koj­nie być igno­ro­wa­na przez Tony’ego lub ucie­kać przed wred­ny­mi uśmiesz­ka­mi Dy­la­na czy ba­daw­czym spoj­rze­niem Vin­cen­ta. Już za­po­mnia­łam, jak w prze­szło­ści po­zy­tyw­nie za­sko­czy­ło mnie nasze wyj­ście do re­stau­ra­cji – a Świę­to Dzięk­czy­nie­nia oka­za­ło się po­dob­ną nie­spo­dzian­ką. 

Usie­dli­śmy wszy­scy przy suto za­sta­wio­nym stole w kuch­ni, gdzie poza masą dań na środ­ku znaj­do­wał się im­po­nu­ją­cy, wy­so­ki świecz­nik, taki z grubą rzeź­bio­ną nóżką. Pod­czas gdy moim bra­ciom cie­kła ślin­ka na widok wiel­kie­go, świe­żo upie­czo­ne­go in­dy­ka, ja swoją prze­łknę­łam dys­kret­nie, gdy Vin­cent zła­pał w dłoń ogrom­ny nóż, żeby tego in­dy­ka po­kro­ić. Nie wie­rzy­łam, że znik­nie tego dnia pra­wie w ca­ło­ści, ale nie do­ce­ni­łam swo­ich żar­łocz­nych braci. Mnie też nawet po­sma­ko­wał. Sku­ba­łam de­li­kat­ne mięso, za­gry­za­jąc je purée ziem­nia­cza­nym i sosem z żu­ra­wi­ny, i przy­słu­chi­wa­łam się roz­mo­wom chło­pa­ków. Za­czy­na­łam coraz bar­dziej łapać ich humor i ro­zu­mia­łam coraz wię­cej ame­ry­kań­skich wy­ra­żeń, któ­ry­mi się po­słu­gi­wa­li. Ulży­ło mi też, że osta­tecz­nie wcale nikt nie kazał mi na głos spo­wia­dać się z tego, za co chcę po­dzię­ko­wać.

Mimo iż było to moje pierw­sze Świę­to Dzięk­czy­nie­nia, mia­łam wspo­mi­nać je ra­czej z uśmie­chem i ulgą. Nie­ste­ty, czas le­ciał dalej i wkrót­ce ude­rzy­ło mnie, że prze­cież nie­dłu­go na­dej­dzie Boże Na­ro­dze­nie. Świę­ta, które zna­łam i ob­cho­dzi­łam co roku w to­wa­rzy­stwie dwóch naj­waż­niej­szych osób w swoim życiu, a osób tych po raz pierw­szy w tym wy­jąt­ko­wym okre­sie miało przy mnie nie być.

Bez­li­to­sne bom­bar­do­wa­nie mi­ko­ła­ja­mi i cho­in­ka­mi na każ­dym kroku za­czę­ło się wcze­śniej, niż po­win­no. Od­czu­wal­ne to było nawet dla mnie, mimo iż przez więk­szość czasu prze­sia­dy­wa­łam w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów, która na szczę­ście była tutaj wy­jąt­kiem i któ­rej długo nikt nie po­fa­ty­go­wał się tknąć bo­żo­na­ro­dze­nio­wym cza­rem. Nie wie­dzia­łam nawet, w jaki spo­sób od­by­wa się tutaj ce­le­bra­cja tych szcze­gól­nych świąt, ale tym razem nie za­mie­rza­łam pytać. Świę­ta Dzięk­czy­nie­nia się bałam, bo go nie zna­łam. Gwiazd­kę zaś, prze­ciw­nie, zna­łam, i to aż za do­brze.

Drża­łam na samą myśl, że mia­ła­bym ubrać cho­in­kę, upiec cia­sto, rzu­cić się w wir po­szu­ki­wa­nia pre­zen­tów i znowu za­siąść wspól­nie ze swoją nową ro­dzi­ną przy stole. Żebym nie zo­sta­ła źle zro­zu­mia­na, zwy­kle uwiel­bia­łam świę­ta. Teraz po pro­stu przy­po­mi­na­ły mi one o jed­nym smut­nym fak­cie – że te te­go­rocz­ne od­bę­dą się bez mamy.

Na widok re­klam w te­le­fo­nie chcia­ło mi się pła­kać, na widok lam­pek i bom­bek w szko­le wy­mio­to­wać. A jakby tego cier­pie­nia było mi mało, trzy­dzie­sty li­sto­pa­da wią­zał się z jesz­cze jedną smut­ną dla mnie oko­licz­no­ścią.

Moimi pięt­na­sty­mi uro­dzi­na­mi.

Daw­niej uwiel­bia­łam uro­dzi­ny nie mniej niż Gwiazd­kę. Mama za­wsze dbała o to, żebym tego dnia była trak­to­wa­na wy­jąt­ko­wo, i sta­wa­ła na rzę­sach, by umi­lić mi każdą chwi­lę. Nie ocze­ki­wa­łam, że moi bra­cia także będą nosić mnie na rę­kach. Na dobrą spra­wę wo­la­ła­bym, żeby wszy­scy za­po­mnie­li o tym wy­da­rze­niu.

O tym jed­nak­że, jak bra­cia Monet mie­sza­li mi w gło­wie, mo­gła­bym na­grać z dzie­sięć fil­mów. Nie wie­dzia­łam, co o nich my­śleć, jak ich trak­to­wać. Kiedy za­ga­dy­wał mnie Will, czy nawet Shane, czę­sto uda­wa­ło mi się po­czuć sym­pa­tię do no­we­go ro­dzeń­stwa i wie­rzy­łam, że chłop­cy jed­nak nie są tacy źli. Potem zwy­kle po­ja­wiał się Tony lub Dylan, któ­rzy swoją zło­śli­wo­ścią na po­wrót spra­wia­li, że po­da­wa­łam w wąt­pli­wość kwe­stię swo­jej przy­na­leż­no­ści do tej ro­dzi­ny. No a na ko­niec wkra­czał Vin­cent, któ­re­go praw­dzi­wych myśli od­gad­nąć nie po­tra­fił nikt.

To z po­wo­du tej nie­koń­czą­cej się si­nu­so­idy wzlo­tów i upad­ków jesz­cze bar­dziej oba­wia­łam się swo­ich uro­dzin, zwłasz­cza gdy Will za­po­wie­dział, bym nic sobie na ten wie­czór nie pla­no­wa­ła.

Nie żeby mój ka­len­darz był już za­peł­nio­ny. Je­dy­ną osobą, od któ­rej spo­dzie­wa­łam się do­stać wia­do­mość z ży­cze­nia­mi, była Ro­xa­ne. Wła­ści­wie byłam zde­ter­mi­no­wa­na, by ukryć przed świa­tem fakt, że ostat­nie­go dnia li­sto­pa­da koń­czę pięt­na­ście lat. Po­cząt­ko­wo udało mi się nawet za­ta­ić to przed Moną i Au­drey, które mimo swo­je­go przy­ja­zne­go na­sta­wie­nia wie­dzia­ły o mnie tyle co nic, a nawet jesz­cze mniej. Ist­nia­ła jed­nak jedna osoba, któ­rej do­bro­wol­nie przy­zna­łam się do nad­cho­dzą­cych uro­dzin.

Jason wy­ba­łu­szył oczy, a jego za­rzu­co­na luźno na moje ra­mio­na ręka lekko opa­dła, gdy wy­giął się tak, by spoj­rzeć mi w twarz.

– O kur­czę, serio? Nic nie mó­wi­łaś.

– Teraz mówię – od­par­łam ze wzro­kiem wbi­tym w ła­zien­ko­we kafle. – Ale nie chcę robić z tego żad­ne­go halo.

– Nie? – Jason uśmiech­nął się psot­nie. – To po co mi o tym po­wie­dzia­łaś?

Rzu­ci­łam mu za­sko­czo­ne spoj­rze­nie, a on się za­śmiał, przy­bli­ża­jąc nieco swoją twarz do mojej i bar­dzo mnie tym de­kon­cen­tru­jąc. 

– Chcia­ła­byś do­stać ode mnie pre­zent? – za­py­tał szep­tem, a na moje po­licz­ki na­tych­miast wstą­pi­ły ru­mień­ce i od­su­nę­łam głowę od niego tak gwał­tow­nie, że gdyby ścia­na za mną znaj­do­wa­ła się choć tro­chę bli­żej, to nie­źle bym się ude­rzy­ła.

– Jason! – za­wo­ła­łam. – Prze­stań, to nie­praw­da. Wiesz, że w ogóle nie o to cho­dzi. Jak mo­głeś tak pomy…

– No już – za­śmiał się, a jego dłoń mu­snę­ła mój po­li­czek, jakby chcia­ła się prze­ko­nać, czy jest tak go­rą­cy, jak czer­wo­ny. – Prze­cież żar­tu­ję tylko.

– Słabe masz te żarty.

– Hej, no, nie bądź taka. Ob­ra­żal­ska.

– Nie chcę żad­nych głu­pich pre­zen­tów.

– Do­brze, żad­nych głu­pich pre­zen­tów – zgo­dził się. – A jedna mała głu­pia rand­ka może być?

Serce za­bi­ło mi szyb­ciej na samo słowo „rand­ka”. Może jego wy­dźwięk brzmiał dla mnie tak doj­rza­le i eg­zo­tycz­nie, bo jesz­cze nigdy na żad­nej nie byłam? Rand­ka ko­ja­rzy­ła mi się z ko­la­cją i świe­ca­mi, czer­wo­ną szmin­ką i mu­zy­ką kla­sycz­ną. Na­to­miast żadna z tych rze­czy nie pa­so­wa­ła mi ani do mnie, ani nawet do Ja­so­na.

– No co tak pa­trzysz – za­drwił. – Do końca życia chcesz się wi­dy­wać w kiblu?

– Nie – za­pro­te­sto­wa­łam, sta­ra­jąc się ze­brać w sobie i za­re­ago­wać na pro­po­zy­cję Ja­so­na z nieco więk­szą gra­cją niż roz­dzia­wio­na buzia. – Nie, tylko że prze­cież nie bez po­wo­du się tutaj ukry­wa­my. Moi bra­cia, pa­mię­tasz?

– Nie widzę pro­ble­mu.

– Ja za to widzę ich aż pięć.

– Spójrz no, nie mu­sisz prze­cież mówić im wszyst­kie­go. Spo­tka­my się na przy­kład w ga­le­rii han­dlo­wej. Rów­nie do­brze mo­żesz uda­wać, że umó­wi­łaś się w niej po pro­stu z ko­le­żan­ka­mi.

– Ja nie mam ko­le­ża­nek.

– A Mona i ta druga? Au­brey?

– Au­drey – wes­tchnę­łam. – Nigdy ni­gdzie z nimi nie wy­cho­dzi­łam. Od czasu… gdy za­miesz­ka­łam z brać­mi, moje życie to­wa­rzy­skie nie ist­nie­je.

– Cóż, no to czas naj­wyż­szy je od­bu­do­wać, co nie? – Jason zła­pał mnie za ra­mio­na i po­chy­lił się, a okrą­głe oczy świe­ci­ły mu się z pod­eks­cy­to­wa­nia. I bar­dzo utrud­nia­ły mi pro­te­sty.

– Może… – od­par­łam wy­mi­ja­ją­co.

– Wiem, pój­dzie­my do kina, bo tam jest ciem­no i nikt nas nie roz­po­zna – za­pla­no­wał na po­cze­ka­niu, uśmie­cha­jąc się coraz sze­rzej do swo­ich po­sta­no­wień.

– Ale… A to Monę i Au­drey też mam tam za­pro­sić? – Zmarsz­czy­łam brwi.

– Ha­ilie, to ma być rand­ka, a nie spo­tka­nie kla­so­we. One mają robić tylko za przy­kryw­kę. Niech sobie po­cho­dzą po ga­le­rii, a my pój­dzie­my na film. Sami. To na­praw­dę dobry plan, nie ma co się w nim nie udać.

– Nie wiem, czy chcę ich tak okła­my­wać… – wy­mam­ro­ta­łam.

– Nie mu­sisz kła­mać – prze­ko­ny­wał mnie Jason. Teraz już klę­czał na­prze­ciw­ko mnie i trzy­mał mnie za nad­garst­ki, swoją lekką na­chal­no­ścią spra­wia­jąc, że ża­ło­wa­łam, iż w ogóle mu się o tych uro­dzi­nach wy­ga­da­łam. – Po­wiesz im, że chcesz zo­ba­czyć się z dziew­czy­na­mi, i na­praw­dę się z nimi zo­ba­czysz. Gdzie tu kłam­stwo? Po­wiesz, że idziesz do kina. Nie mu­sisz pre­cy­zo­wać z kim. I w ogóle, że ja tam będę. No i co, nie brzmi to ge­nial­nie? Moim zda­niem brzmi.

Wes­tchnę­łam nieco po­ko­na­na. Część mnie uwa­ża­ła, że eks­cy­ta­cja Ja­so­na jest uro­cza. Inna część na­praw­dę szcze­rze ją nawet po­dzie­la­ła. Wy­obra­zi­łam sobie choć przez se­kun­dę, jak wspa­nia­le by­ło­by pobyć z Ja­so­nem w miej­scu innym niż ta nie­zbyt czy­sta ła­zien­ka. Dałam się po­nieść tej wizji za bar­dzo i w re­zul­ta­cie trud­no było teraz mi się jej tak po pro­stu po­zbyć.

Cze­ka­ją­ca mnie w związ­ku z tymi po­sta­no­wie­nia­mi misja bar­dzo mnie stre­so­wa­ła, po­czy­na­jąc od za­an­ga­żo­wa­nia w mój nie­cny plan Monę i Au­drey. Nie chcia­łam ich okła­my­wać, dla­te­go zde­cy­do­wa­łam się za­ry­zy­ko­wać i wy­ło­żyć kawę na ławę pod­czas lun­chu. Przy­zna­łam im się do tego, że cza­sem wi­du­ję się z Ja­so­nem, na co one za­czę­ły pisz­czeć jak nie­nor­mal­ne. Chyba jesz­cze na nic, co kie­dy­kol­wiek im po­wie­dzia­łam, nie za­re­ago­wa­ły tak ener­gicz­nie i ha­ła­śli­wie. Mu­sia­łam je uspo­ka­jać, żeby nie przy­cią­gnę­ły cie­kaw­skich spoj­rzeń, na przy­kład tych ze sto­li­ka Mo­ne­tów.

– Jason? Jason, serio?

– O kur­czę, twoi bra­cia by go roz­szar­pa­li, gdyby wie­dzie­li!

– Dla­te­go nie chcę, żeby wie­dzie­li – syk­nę­łam, sta­ra­jąc się uci­szyć je groź­nym spoj­rze­niem. Nie udało mi się jed­nak wy­ma­zać nim głup­ko­wa­tych uśmie­chów z ich twa­rzy.

– Ale że serio Jason?

– Jak wam się udaje wi­dy­wać bez ich wie­dzy?

– A czemu nie on? No i… do­brze się ukry­wa­my – od­po­wia­da­łam, jed­no­cze­śnie rzu­ca­jąc tro­chę na­zbyt ner­wo­we spoj­rze­nia za sie­bie.

– Jason ma po­dej­rza­ną re­pu­ta­cję – po­in­for­mo­wa­ła mnie na­tych­miast Mona tonem znaw­czy­ni.

– We­dług was w tej szko­le każdy ma po­dej­rza­ną re­pu­ta­cję.

Nawet jeśli za­brzmia­łam nieco nie­grzecz­nie, to dziew­czy­ny chyba tego nie za­uwa­ży­ły, bo w tym samym cza­sie Au­drey drgnę­ła, jakby coś sobie przy­po­mnia­ła, po czym zwró­ci­ła się do Mony:

– To on gapił się wtedy tak długo na twoje pier­si? Wtedy, na wu­efie?

– Nie wiem, może. – Mona za­gry­zła wargę, zer­ka­jąc na mnie nie­pew­nie. – Nie pa­mię­tam.

– Och, to nic – zre­flek­to­wa­ła się szyb­ko Au­drey i mach­nę­ła lek­ce­wa­żą­co w stro­nę przy­ja­ciół­ki. – Jakby wiesz, to nie­waż­ne, wszy­scy gapią się na jej pier­si, są wiel­kie. To pew­nie w ogóle nie był Jason.

Spu­ści­łam wzrok, ża­łu­jąc tro­chę, że po­ru­szy­łam ten temat. Te dziew­czy­ny nie były mi na tyle bli­skie, by to robić. Nie spodo­bał mi się też ten supeł, który za­ci­snął mi się w żo­łąd­ku na myśl o Ja­so­nie pa­trzą­cym na Monę. Osta­tecz­nie jed­nak za­po­zna­łam je z uknu­tym przez nas pla­nem, bo skoro już przy­zna­łam im się do tego, że się wi­du­je­my, to chcia­łam cho­ciaż zro­bić z tego uży­tek. Dziew­czy­ny za­re­ago­wa­ły jesz­cze gło­śniej­szym pi­skiem, gdy nie­chęt­nie po­in­for­mo­wa­łam je o swo­ich uro­dzi­nach. Zda­wa­ły się też nie mieć więk­sze­go pro­ble­mu z fak­tem, że chcia­łam je wy­ko­rzy­stać. Cie­szy­ły się, że po­ja­wi­ła się przed nimi per­spek­ty­wa cie­ka­we­go planu na week­end. Ku mo­je­mu nie­po­cie­sze­niu po­szły też o krok dalej i za­czę­ły my­śleć o wspól­nym no­co­wa­niu, które mo­gły­by­śmy za­aran­żo­wać sobie po mojej rand­ce. Już od ja­kie­goś czasu pró­bo­wa­ły nie­cnie mnie do tego prze­ko­nać, a ja oczy­wi­ście za­wsze się wy­mi­gi­wa­łam. Tym razem nie wy­pa­da­ło mi od­mó­wić, bio­rąc pod uwagę to, jak wiel­ką przy­słu­gę mi ro­bi­ły. Poza tym, jak słusz­nie za­uwa­ży­ła Mona, wtedy jesz­cze ła­twiej bę­dzie mi ukryć praw­dę przed brać­mi.

Gdy przy­szło co do czego, sta­nę­łam przed naj­trud­niej­szym, w swoim od­czu­ciu, punk­tem tej misji. Po­szłam do Willa, upew­niw­szy się wcze­śniej, że po­roz­ma­wiam z nim sam na sam. Ba­wi­łam się pal­ca­mi, pro­sząc go o po­zwo­le­nie spę­dze­nia week­en­du na spo­tka­niu z ko­le­żan­ka­mi, a w ustach za­schło mi nie tylko od stre­su, ale też od wy­rzu­tów su­mie­nia, które za­ata­ko­wa­ły mnie, jak tylko kłam­stwo wy­szło z moich ust.

Will wy­glą­dał, jakby się ucie­szył, że jed­nak mam ja­kieś życie poza szko­łą. Nie obyło się bez wy­py­ta­nia o Monę i Au­drey oraz pro­gram na­sze­go wyj­ścia, ale ge­ne­ral­nie nie miał pro­ble­mu z moimi so­bot­ni­mi pla­na­mi. Po­le­cił mi jed­nak po­in­for­mo­wać o nich Vin­cen­ta tak szyb­ko, jak to moż­li­we. Tak też zro­bi­łam i było to zde­cy­do­wa­nie jesz­cze bar­dziej stre­su­ją­cym do­świad­cze­niem niż roz­mo­wa z Wil­lem.

Vin­cent wbił we mnie po­waż­ne i in­ten­syw­ne spoj­rze­nie. Nie uśmie­chał się, co utwier­dzi­ło mnie w prze­ko­na­niu, że naj­chęt­niej za­mknął­by mnie w domu na czte­ry spu­sty i nigdy ni­gdzie nie wy­pusz­czał. Gdy­bym wy­cho­dzi­ła czę­ściej, może by mnie to zde­ner­wo­wa­ło, ale tak tylko zi­gno­ro­wa­łam jego lek­kie nie­za­do­wo­le­nie, zwłasz­cza że osta­tecz­nie ni­cze­go mi nie za­bra­niał, a wręcz prze­ciw­nie, wy­ra­ził zgodę nawet na no­co­wa­nie.

Dobrą kartą prze­tar­go­wą oka­zał się ar­gu­ment o moich uro­dzi­nach. Jak się szyb­ko prze­ko­na­łam, w ro­dzi­nie Monet ten kon­cept po­ru­sza­no nieco ina­czej, niż byłam przy­zwy­cza­jo­na. Nie otrzy­ma­łam ani jed­ne­go pre­zen­tu od swo­ich braci i może dzie­wię­cio­let­nia wer­sja mnie, ho­łu­bią­ca długą listę po­żą­da­nych po­dar­ków by­ła­by za­wie­dzio­na, ale obec­nej Ha­ilie z całą pew­no­ścią taki stan rze­czy od­po­wia­dał. Oszczę­dzi­ło mi to za­kło­po­ta­nia, wy­mu­szo­nych uśmie­chów i ty­sią­ca uprzej­mych po­dzię­ko­wań, które wresz­cie na pewno sta­nę­ły­by mi w gar­dle.

Will jako je­dy­ny po­czuł po­trze­bę wy­ja­śnie­nia mi ich tra­dy­cji i – nie po­wiem – zwy­cza­je mojej nowej ro­dzi­ny na pewno zdo­ła­ły mnie co naj­mniej za­fa­scy­no­wać. 

-Nigdy nie do­sta­wa­li­śmy rze­czy na żadne oka­zje. Za­miast tego świę­tu­je­my wszel­kie uro­czy­sto­ści wszy­scy razem. Nasz oj­ciec za­wsze uwa­żał, że naj­lep­szy pre­zent, jaki mo­że­my po­da­ro­wać komuś na uro­dzi­ny czy w świę­ta, to czas.

Gdzieś tam w środ­ku zła­pa­ło mnie to za serce i na po­wrót za­czę­łam mę­czyć samą sie­bie wy­obra­że­nia­mi Cam­de­na Mo­ne­ta, czło­wie­ka, który prze­cież był i moim ojcem. Jakim cudem, będąc taki od­da­ny ro­dzi­nie i mając tak głę­bo­kie war­to­ści, zu­peł­nie igno­ro­wał fakt po­sia­da­nia córki? Co z cza­sem po­świę­co­nym mnie? Tak okrop­nie mi się to gry­zło. Cam­den mnie jed­no­cze­śnie fa­scy­no­wał i de­gu­sto­wał.

Co mnie miło za­sko­czy­ło, to fak­tycz­ny prze­bieg mo­je­go uro­dzi­no­we­go wie­czo­ru. Tak jak Will za­po­wie­dział, spę­dzi­łam go z brać­mi. Po­zwo­li­li mi wy­brać, czy życzę sobie wyjść do re­stau­ra­cji, czy może wo­la­ła­bym zo­stać w domu, i bar­dzo chęt­nie zde­cy­do­wa­łam się na tę drugą opcję, pa­mię­ta­jąc, że na­stęp­ne­go dnia cze­ka­ło mnie spo­tka­nie z Ja­so­nem. Co za dużo wyjść w jed­nym ty­go­dniu, to nie­zdro­wo.

Tak, wiem, nu­dzia­ra ze mnie.

Tych de­cy­zji, które ka­za­no mi pod­jąć, było zbyt wiele i zu­peł­nie nie wie­dzia­łam, co za­pro­po­no­wać, gdy Will za­py­tał, skąd chcia­ła­bym za­mó­wić je­dze­nie. Nie wie­dzia­łam, co chłop­cy lubią, a czego nie, i cią­gle się wa­ha­łam, nawet gdy Will przy­siągł, że nasi bra­cia pożrą ab­so­lut­nie wszyst­ko, co tylko na­da­je się do zje­dze­nia. Wresz­cie jed­nak uzna­łam, że chyba wszy­scy prze­pa­da­ją za pizzą, więc osta­tecz­nie wy­bra­łam wła­śnie to neu­tral­ne danie.

Moim skrom­nym zda­niem był to strzał w dzie­siąt­kę, bo moje ro­dzeń­stwo roz­wa­li­ło się w sa­lo­nie z pu­deł­ka­mi pizzy w tak na­tu­ral­ny spo­sób, że aż – dla od­mia­ny – miło było na nich po­pa­trzeć.

Will przy­niósł nam na­po­je z lo­dów­ki, Tony wy­bie­rał ze swo­jej pizzy pie­czar­ki, Shane zło­żył jeden ka­wa­łek na pół i po­łknął go na raz, Dylan ufaj­dał się sosem po­mi­do­ro­wym i za­czął prze­kli­nać, a wtedy Vince rzu­cił w niego rolką ręcz­ni­ków pa­pie­ro­wych.

Nawet on się wy­lu­zo­wał, słowo daję. Nie zer­kał wiecz­nie na ze­ga­rek ani nie sie­dział w te­le­fo­nie. Czas, który mi po­da­ro­wał, był w stu pro­cen­tach po­świę­co­ny ce­le­bro­wa­niu moich uro­dzin, co spra­wi­ło, że po­czu­łam się ważna i do­ce­nio­na, i to wła­śnie za to uczu­cie byłam mu naj­bar­dziej wdzięcz­na.

Nie mo­głam się po­wstrzy­mać i w gło­wie cały czas wy­obra­ża­łam sobie, jak by ten dzień wy­glą­dał, gdy­bym była teraz z mamą i bab­cią. Ta druga upie­kła­by mi wy­pa­sio­ny tort i na­ro­bi­ła masę je­dze­nia, z mamą za­gra­ły­by­śmy pew­nie w jakąś grę, no i oczy­wi­ście do­sta­ła­bym pre­zent, taki ma­te­rial­ny. To też nie był naj­gor­szy sce­na­riusz. Moja mama w końcu też za­wsze da­wa­ła mi swój czas. Tylko że teraz nie­ste­ty już go nie miała.

Co pe­wien mo­ment, ata­ko­wa­na ta­ki­mi my­śla­mi, smut­nia­łam, ale wtedy Shane mówił coś głu­pie­go albo Dylan robił coś za­baw­ne­go, a ja po­zwa­la­łam się tym roz­śmie­szyć.

Na deser po­ja­wił się tort, taki z pięt­na­sto­ma świecz­ka­mi i świe­ży­mi tru­skaw­ka­mi uło­żo­ny­mi na wierz­chu. Wnio­sła go Eu­ge­nie, która od­po­wia­da­ła za jego przy­go­to­wa­nie, i tak bar­dzo roz­czu­lił mnie ten widok, że trud­no było mi ukryć łzy. Może głu­pio to teraz przy­znać, ale ja na­praw­dę nie spo­dzie­wa­łam się po swo­ich strasz­nych bra­ciach ta­kie­go za­an­ga­żo­wa­nia. Zo­sta­ły mi zło­żo­ne ofi­cjal­ne ży­cze­nia i po­dzię­ko­wa­łam każ­de­mu, zdmu­chu­jąc na ko­niec świecz­ki, a ku­pio­na chwi­lą roz­czu­le­nia za­ży­czy­łam sobie w my­ślach po­czu­cia przy­na­leż­no­ści do ro­dzi­ny Monet.

Po uczcie de­se­ro­wej znowu za­bra­li­śmy się za do­ja­da­nie pizzy, tym razem przy akom­pa­nia­men­cie filmu, który za moją zgodą wy­bra­li bliź­nia­cy. Był to jakiś dur­no­wa­ty hor­ror i uda­wa­łam, że wcale się nie boję. Dylan re­cho­tał co chwi­la z idio­tycz­nych scen, a Vince wy­wra­cał ocza­mi, jakby sam nie do­wie­rzał, że za­miast pra­co­wać, oglą­da ta­kie­go gnio­ta.

Pod ko­niec już przy­sy­pia­łam, bo gdy za­czął mo­rzyć mnie sen, wo­la­łam go za­ak­cep­to­wać niż nisz­czyć sobie swoją i tak słabą psy­chi­kę ko­lej­ny­mi trau­ma­mi. Moi star­si bra­cia za­dba­li jed­nak o to, żeby tak łatwo mi się to nie udało, bo w pew­nym mo­men­cie na­praw­dę za­czę­łam od­pły­wać, a wtedy ktoś pac­nął mnie gwał­tow­nie, wy­krzy­ku­jąc coś do mo­je­go ucha.

Wy­dar­łam się wnie­bo­gło­sy i otwo­rzy­łam oczy, prze­ra­żo­na taką po­bud­ką, a zaraz potem za­wsty­dzo­na. Po­pa­trzy­łam po twa­rzach swo­ich braci, które w więk­szo­ści były za­czer­wie­nio­ne po po­tęż­nej sal­wie śmie­chu, wy­wo­ła­nej moim ko­micz­nym za­cho­wa­niem.

– To nie jest śmiesz­ne – za­pro­te­sto­wa­łam pi­skli­wie, głasz­cząc się po wierz­chu ręki, na któ­rej po­ja­wi­ła się gęsia skór­ka.

– Jest – od­parł Shane, cią­gle re­cho­cząc. 

-To­tal­nie jest – za­wtó­ro­wał mu Tony.

– Je­steś śmiesz­na, dziew­czyn­ko – dodał Dylan, a ja za­mil­kłam nie­po­cie­szo­na, kątem oka do­strze­ga­jąc, że nawet Vince wzniósł oczy do su­fi­tu roz­ba­wio­ny moją re­ak­cją. 

Wtedy już wie­dzia­łam, że czas kłaść się spać. Byłam bar­dzo zmę­czo­na, film za­czął prze­kra­czać gra­ni­ce przy­zwo­ito­ści, moi bra­cia wpa­dli w psot­ny na­strój, a ja nie za­mie­rza­łam być ich wiecz­ną ofia­rą. Po­że­gna­łam się z nimi wszyst­ki­mi i po­dzię­ko­wa­łam szcze­rze za ten wie­czór, bo choć oba­wia­łam się swo­ich uro­dzin, to muszę przy­znać, że spę­dzi­łam je w za­ska­ku­ją­co przy­jem­nej at­mos­fe­rze. Nie wie­dzia­łam, że ci chłop­cy po­tra­fią taką stwo­rzyć.

To zu­peł­nie nie ich wina, że gdy prze­bra­łam się w pi­ża­mę i przy­kry­łam koł­drą, chwi­lę przed za­śnię­ciem po­świę­ci­łam na płacz. Smu­tek i pust­ka to­wa­rzy­szy­ły mi gdzieś tam cały czas i po pro­stu mu­sia­łam dać im upust.




12

Kre­tyn

Następ­ne­go dnia wsta­łam w do­brym hu­mo­rze. Nie pa­mię­ta­łam już smut­ku, który do­padł mnie przed snem. Żyłam po­zy­tyw­nym wspo­mnie­niem świę­to­wa­nia moich uro­dzin z brać­mi oraz ma­ja­czą­ce­go na ho­ry­zon­cie spo­tka­nia z Ja­so­nem. Tak pod­eks­cy­to­wa­na swoją rand­ką nie po­tra­fi­łam ukry­wać emo­cji przy śnia­da­niu, które zja­dłam w to­wa­rzy­stwie Willa. Mój ulu­bio­ny brat do­łą­czył do mnie w kuch­ni, gdy tylko wró­cił ze swo­je­go po­ran­ne­go biegu, a jego oczy śmia­ły się na widok mo­je­go po­god­ne­go na­stro­ju.

Wy­rzu­ty su­mie­nia za­czę­ły zgnia­tać mnie jak wiel­ka ma­syw­na po­de­szwa, do­pie­ro gdy Will wiózł mnie do cen­trum han­dlo­we­go. Aż ści­ska­ło mnie w gar­dle, gdy od­po­wia­da­łam na jego py­ta­nia do­ty­czą­ce mo­je­go wyj­ścia, tylko w po­ło­wie będąc z nim szcze­ra. Co praw­da la­wi­ro­wa­łam tak, aby go wprost nie okła­my­wać, ale kogo ja tak na­praw­dę oszu­ki­wa­łam. Mama wpa­ja­ła mi, że ukry­wa­nie praw­dy równa się kłam­stwu, za­wsze i wszę­dzie.

Mona i Au­drey już cze­ka­ły w umó­wio­nym miej­scu i od­gry­wa­jąc swoje role naj­le­piej, jak po­tra­fi­ły, ma­cha­ły do mnie i szcze­rzy­ły się do Willa. Zer­ka­łam na niego ner­wo­wo, za­sta­na­wia­jąc się, czy cza­sem nie za­czy­na cze­goś po­dej­rze­wać, ale on nie wy­da­wał się po­są­dzać mnie o nie­szcze­rość. Tym go­rzej się czu­łam ze swo­imi wy­bo­ra­mi.

Już chcia­łam wy­siąść z sa­mo­cho­du, gdy po­czu­łam, jak jego ręka łapie mnie za ło­kieć, i znie­ru­cho­mia­łam, a pa­ni­ka w moim sercu się­gnę­ła ze­ni­tu. W ułam­ku se­kun­dy w mojej gło­wie po­ja­wi­ły się ty­sią­ce sce­na­riu­szy i nawet kilka go­to­wych wy­ja­śnień, ale gdy na­po­tka­łam oczy Willa, nie było w nich wcale za­wo­du czy zło­ści. Wręcz prze­ciw­nie, pa­trzy­ły na mnie do­bro­tli­wie, a po chwi­li skie­ro­wa­ły się w dół. Po­dą­ży­łam za jego spoj­rze­niem, a wtedy zo­ba­czy­łam, że w dru­giej dłoni trzy­ma plik zie­lo­nych bank­no­tów.

– Może się przy­da­dzą, co? – rzu­cił i mru­gnął do mnie, a ja uśmiech­nę­łam się nie­śmia­ło, w duchu kle­piąc się w czoło.

Ależ ty je­steś głu­pia, Ha­ilie.

Ski­nę­łam głową i ode­bra­łam go­tów­kę, od razu orien­tu­jąc się, że jest jej o wiele za dużo jak na zwy­kłe wyj­ście do kina i ga­le­rii han­dlo­wej. Jed­nak Will nie miał ra­czej pro­ble­mów z li­cze­niem i cał­kiem świa­do­mie za­bez­pie­czył mnie od­po­wied­nią, we­dług niego, ilo­ścią pie­nię­dzy. Na ko­niec ży­czył mi do­brej za­ba­wy, rzu­cił swój pięk­ny uśmiech moim ko­le­żan­kom i od­je­chał.

– Jezu, Ha­ilie, to był jeden z two­ich braci, nie? Ten z tych star­szych, ale nie naj­star­szy, nie? – wy­szep­ta­ła pod­eks­cy­to­wa­na Mona, zanim nawet zdą­ży­łam się z nią przy­wi­tać.

– Eee, tak. Tak, drugi naj­star­szy, Will – przy­tak­nę­łam. – Jest bar­dzo w po­rząd­ku.

Mona po­wa­chlo­wa­ła się dło­nią, choć to na twa­rzy Au­drey ru­mień­ce były bar­dziej wi­docz­ne.

-Kim mi o nim wspo­mi­na­ła, wiesz? Moja sio­stra – wy­zna­ła Mona. – Cho­dzi­ła z nim przez jakiś czas do szko­ły, on był chyba ze dwa rocz­ni­ki wyżej. To­tal­nie na niego le­cia­ła, teraz już wiem dla­cze­go.

Rzu­ci­łam jej wy­mu­szo­ny uśmiech, na­cią­gnę­łam rę­ka­wy swo­jej kurt­ki i od­chrząk­nę­łam – niby zwy­czaj­nie, ale jasno ak­cen­tu­jąc, że może nie do końca mam ocho­tę wy­słu­chi­wać ta­kich rze­czy. Zresz­tą na­praw­dę nie mia­łam. Eks­cy­to­wa­łam się wizją spo­tka­nia z Jan­so­nem i to tylko o nim po­tra­fi­łam teraz my­śleć.

– Ha­ilie, tak w ogóle, to wy­glą­dasz eks­tra.

Cie­szy­łam się, że Au­drey wy­ka­za­ła się trzeź­wo­ścią umy­słu i spró­bo­wa­ła zmie­nić temat. Fakt, że mnie skom­ple­men­to­wa­ła, rów­nież zo­stał prze­ze mnie do­ce­nio­ny, choć tutaj muszę przy­znać, że byłam nieco bar­dziej po­dejrz­li­wa. Mój wy­gląd nie do końca mnie za­do­wa­lał. To zna­czy nie żeby coś z nim było nie tak, ale ani nie mia­łam ko­sme­ty­ków, by się po­ma­lo­wać, ani ja­kichś sza­ło­wych ubrań. W Re­zy­den­cji Mo­ne­tów na próż­no też było szu­kać choć­by lo­ków­ki. Można to dodać do listy mi­nu­sów miesz­ka­nia z sa­my­mi męż­czy­zna­mi. Choć może to nawet i le­piej wy­szło, że się za bar­dzo nie od­sta­wi­łam. W ten spo­sób nie wzbu­dza­łam po­dej­rzeń.

Z Ja­so­nem mia­łam spo­tkać się pod ka­sa­mi bi­le­to­wy­mi. Na po­cząt­ku, sta­ra­jąc się nie zwra­cać uwagi na świą­tecz­ne de­ko­ra­cje i roz­brzmie­wa­ją­cą w gło­śni­kach, iry­tu­ją­cą me­lo­dyj­kę Jin­gle Bells, która w za­my­śle za­pew­ne miała umi­lać klien­tom za­ku­py, roz­glą­da­łam się ner­wo­wo, czy aby w po­bli­żu nie kręci się ktoś zna­jo­my. Nie wie­dzia­łam nawet, kto po­ten­cjal­nie mógł­by nas przy­ła­pać, ale jako że z na­tu­ry je­stem pa­ni­ka­rą, nie mo­głam po­zbyć się złego prze­czu­cia. Może ktoś mnie ob­ser­wu­je? Na tam­tym eta­pie byłam prze­ko­na­na, że to po pro­stu mój iry­tu­ją­cy mózg po­tę­gu­je wy­rzu­ty su­mie­nia. My­śla­łam tak, bo wie­rzy­łam, że ich prze­chy­trzy­łam. Że prze­chy­trzy­łam wszyst­kich swo­ich braci i że plan Ja­so­na na­praw­dę za­dzia­łał.

Po­ziom mojej pa­ra­noi znacz­nie się ob­ni­żył, gdy tylko zo­ba­czy­łam aniel­ską twarz swo­jej rand­ki. Jason stał w ko­lej­ce, a na mój widok jego usta wy­gię­ły się w uśmie­chu. Za­czę­łam iść w jego stro­nę, a on wy­cią­gnął ręce z kie­sze­ni swo­jej kurt­ki, żeby mnie objąć. De­lek­to­wa­łam się tym uczu­ciem przy­jem­nym jak pierw­szy łyk go­rą­cej cze­ko­la­dy zimą. Już nie roz­glą­da­łam się po twa­rzach in­nych osób. Teraz li­czy­ła się tylko ta przede mną, z tymi słod­ki­mi do­łecz­ka­mi.

Zi­gno­ro­wa­łam nawet cią­gną­cy się za nim za­pach ni­ko­ty­ny. Wie­dzia­łam, że sobie po­pa­la, ale i tak w moich oczach był nie­mal ide­al­ny. No i nawet za­ło­żył ko­szu­lę, co to­tal­nie roz­ło­ży­ło mnie na ło­pat­ki. Wszyst­ko było w nim ja­kimś cudem tak wspa­nia­łe, że mo­głam przy­mknąć oko na ten jeden pa­pie­ro­so­wy szcze­gół.

Film, na który się wy­bra­li­śmy, był ko­me­dią ro­man­tycz­ną, o któ­rej wcze­śniej nawet nie sły­sza­łam. Wy­brał go Jason, twier­dząc, że to dobra pro­po­zy­cja na rand­kę. Ja ostat­ni raz byłam w kinie wieki temu, dla­te­go w sumie obo­jęt­ne mi było, co obej­rzy­my. Zresz­tą nie przy­szłam tutaj dla re­per­tu­aru. Mimo to pla­no­wa­łam sku­pić się na fil­mie, a było to nie­ła­twe za­da­nie, bo Jason non stop mnie de­kon­cen­tro­wał. Miej­sca, które za­re­zer­wo­wał, znaj­do­wa­ły się w naj­ciem­niej­szym kącie sali ki­no­wej i na po­cząt­ku chcia­łam za­pro­po­no­wać, że­by­śmy się prze­sie­dli na te bar­dziej cen­tral­ne, jako że więk­szość z nich była pusta, ale szyb­ko zro­zu­mia­łam lo­gi­kę kry­ją­cą się za jego wy­bo­ra­mi. Bar­dzo szyb­ko, bo jesz­cze zanim skoń­czy­ły się re­kla­my, po­czu­łam jego dłoń na swoim udzie.

Za­sko­czył mnie swoją bez­po­śred­nio­ścią i na po­cząt­ku wstrzy­ma­łam od­dech i na­pię­łam mię­śnie. Byłam przy­zwy­cza­jo­na do do­ty­ku Ja­so­na, ale zwy­kle po pro­stu się przy­tu­la­li­śmy i nigdy żadne z nas nie prze­nio­sło piesz­czot na wyż­szy po­ziom. Za­nu­rzy­łam palce w po­pcor­nie, któ­re­go całe wiel­kie pudło trzy­ma­łam przy pier­si. Czu­łam się zdez­o­rien­to­wa­na – chyba po­win­no mi się to po­do­bać, praw­da? Jason mi się w końcu po­do­bał. Po­win­nam się wy­lu­zo­wać.

Jason ru­szył ręką – prze­je­chał nią od środ­ka mo­je­go uda do ko­la­na i potem z po­wro­tem w górę. Mu­snął też ka­wa­łek jego we­wnętrz­nej czę­ści i aż mnie za­ła­sko­ta­ło w żo­łąd­ku. Nadal nie wie­dzia­łam, czy lubię to uczu­cie, ale mia­łam wra­że­nie, że zbyt­nio to wszyst­ko ana­li­zo­wa­łam. Jason to nie jakiś pierw­szy lep­szy chło­pak, to ktoś, kogo zdą­ży­łam już nieco po­znać i po­lu­bić. Spró­bo­wa­łam więc się roz­luź­nić.

Au­to­ma­tycz­nie drgnę­łam, gdy jego palce od­gar­nę­ły ko­smy­ki moich wło­sów za ucho. Chło­pak za­mie­nił dło­nie, bo teraz jedna znaj­do­wa­ła się na moim ko­la­nie, a druga gła­ska­ła włosy. Roz­ko­ja­rzy­łam się już to­tal­nie, gdy jego nos do­tknął zmy­sło­wo mo­je­go po­licz­ka, a potem po­czu­łam jego od­dech na uchu, gdy szep­nął:

– Po­do­ba ci się?

Film? Czy film mi się po­do­ba, czy cho­dzi­ło mu może o te jego gesty? Co­kol­wiek to było, po­ki­wa­łam twier­dzą­co głową, a on za­śmiał się cicho i zło­żył mokry po­ca­łu­nek na płat­ku mo­je­go ucha, a zaraz też po­czu­łam na nim jego zęby. Nie ugryzł mnie na szczę­ście, ale de­li­kat­nie i psot­nie skub­nął, co było dosyć dziw­ne, więc za­chi­cho­ta­łam ner­wo­wo. On od­su­nął ode mnie twarz na pewną od­le­głość i też się uśmiech­nął. Zanim zdą­ży­łam co­kol­wiek zro­bić, przy­bli­żył się do mnie znowu, tym razem kła­dąc dwa palce na mojej żu­chwie z prze­ciw­nej do sie­bie stro­ny. W ten spo­sób od­wró­cił moją głowę ku sobie i zło­żył na moich ustach peł­no­praw­ny po­ca­łu­nek.

Wiem, że mu­siał my­śleć o tym od mo­men­tu, kiedy za­ję­li­śmy swoje miej­sca w sali ki­no­wej, ale i tak udało mu się mnie za­sko­czyć. Mru­ga­łam po­wie­ka­mi, pró­bu­jąc na­dą­żyć za tym, co się dzie­je. Moje ciało za­sty­gło, a po­je­dyn­cze ziar­na po­pcor­nu za­czę­ły wy­sy­py­wać się z pu­deł­ka, które prze­krzy­wi­ło się na moich ko­la­nach. Para ak­to­rów na ekra­nie od­gry­wa­ła wła­śnie pi­kant­ną scenę zmy­sło­wej gry w te­ni­sa, ale ja za­ję­ta byłam na­miast­ką wła­sne­go ro­man­su, który mnie tutaj tak nie­spo­dzie­wa­nie za­ata­ko­wał.

Jason nie na­sy­cił się zwy­kłym złą­cze­niem się na­szych ust i choć dla mnie to była wiel­ka spra­wa – mój pierw­szy po­ca­łu­nek! – on od razu po­szedł o krok dalej i znowu wpił się w nie, tym razem z za­mia­rem ich roz­war­cia. Po­czu­łam jego język w buzi i kom­plet­nie nie wie­dzia­łam, co z nim zro­bić. Z wa­ha­niem od­wza­jem­ni­łam piesz­czo­tę, nie będąc nawet pewna, czy robię to we wła­ści­wy spo­sób. Sta­ra­łam się zdać na in­stynkt, w tej sy­tu­acji bo­wiem i tak nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go.

Po dłuż­szej chwi­li Jason od­su­nął się ode mnie i wi­dzia­łam, jak w ciem­no­ści bły­snę­ły jego zęby, które po­ka­zał w ko­lej­nym szyb­kim uśmie­chu. Na ko­niec cmok­nął mnie jesz­cze w usta i wtedy od­chy­lił się, od­da­jąc mi tro­chę prze­strze­ni, którą wcze­śniej tak nie­spo­dzie­wa­nie mi ode­brał. Za­brał też rękę z mo­je­go ko­la­na, którą pod­czas na­sze­go po­ca­łun­ku na prze­mian na nim za­ci­skał i roz­luź­niał.

Zu­peł­nie zszo­ko­wa­na wpa­try­wa­łam się ekran. Cie­szy­łam się, że jest ciem­no i więk­szość moich re­ak­cji nie było wi­docz­nych. Mia­łam ciar­ki na całym ciele i czu­łam, że palą mnie po­licz­ki.

– Twoje usta sma­ku­ją jak sło­dy­cze… i po­pcorn – rzu­cił do mnie Jason ści­szo­nym, za­chryp­nię­tym gło­sem i za­śmiał się, gdy nie­świa­do­mie ob­li­za­łam wargi. Ja­kie­kol­wiek smaki się na nich rze­ko­mo wcze­śniej znaj­do­wa­ły, chło­pak mu­siał zli­zać je wszyst­kie, bo ja wy­czu­łam je­dy­nie ślinę.

Gdyby ktoś po wyj­ściu z kina kazał mi na­pi­sać re­cen­zję filmu, który wła­śnie obej­rza­łam, nie po­tra­fi­ła­bym od­nieść się chyba do żad­nej sceny. Żad­nej w pełni nie prze­śle­dzi­łam i nie zro­zu­mia­łam. Opu­ści­łam salę w to­wa­rzy­stwie wy­lu­zo­wa­ne­go Ja­so­na, który na ko­niec do­ja­dał po­pcorn, naj­wy­raź­niej usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny wyj­ściem, choć byłam pewna, że sam ani razu nie zer­k­nął na ekran. Po­ca­ło­wał mnie za to jesz­cze kilka razy i dużo się przy­tu­lał. W pew­nym mo­men­cie nawet za­czę­ło mi się to chyba po­do­bać.

Jasne, po tak dłu­gim cza­sie w kli­ma­tycz­nej i ciem­nej sali sztucz­ne świa­tła cen­trum han­dlo­we­go aż mnie ośle­pi­ły. Po­czu­łam się naga i nie chcia­łam od­wra­cać się do Ja­so­na, który dep­tał mi po pię­tach, bo z ja­kie­goś po­wo­du wsty­dzi­łam się tego, co mógł wy­czy­tać z mojej twa­rzy. Mu­sia­łam jed­nak to w końcu zro­bić i na moje szczę­ście on w ogóle nie badał moich emo­cji, za to z usa­tys­fak­cjo­no­wa­nym uśmie­chem zła­pał moje spoj­rze­nie i po­zbyw­szy się wcze­śniej pudła po po­pcor­nie, po­ło­żył mi rękę na ra­mio­nach.

– Ro­bi­my coś jesz­cze? – za­ga­ił, a ja się­gnę­łam do to­reb­ki po te­le­fon. Mia­łam kilka nie­od­czy­ta­nych wia­do­mo­ści od Mony, ale nie zda­wa­ły się one pilne. Py­ta­ła, czy je­ste­śmy grzecz­ni, i ostrze­ga­ła nas przed roz­ra­bia­niem.

Jezu, czy to tylko ja je­stem tak na­iw­na, że na­praw­dę my­śla­łam, że idzie­my obej­rzeć film?

– Eee… chyba nie mamy już czasu… Muszę zna­leźć Monę i Au­drey, je­stem od nich za­leż­na, wiesz – od­par­łam, roz­kła­da­jąc ręce.

– Jasne, luz.

Po­pa­trzy­łam na niego, żeby się upew­nić, że na­praw­dę ro­zu­mie. Nie chcia­łam mu od­ma­wiać, bo wie­dzia­łam, że się sta­rał. W końcu za­brał mnie na pierw­szą w moim życiu rand­kę, na­ra­ża­jąc się moim bra­ciom. No i mnie po­ca­ło­wał. Mia­łam dziw­ne, nie­kom­for­to­we wra­że­nie, że nie­wy­star­cza­ją­co to do­ce­niam.

– Dzię­ki, że mnie tu za­bra­łeś – po­wie­dzia­łam szcze­rze, bo jak by nie było, to wy­cią­gnął mnie na pierw­sze od mie­się­cy to­wa­rzy­skie wyj­ście, w któ­rym mia­łam przy­jem­ność uczest­ni­czyć. Chyba do­brze mi ono zro­bi­ło. Zrobi.

Ką­ci­ki jego ust uno­si­ły się wy­so­ko – Jason był naj­wy­raź­niej bar­dzo z sie­bie za­do­wo­lo­ny. Zda­wał się nieco inny niż na co dzień. Był dużo śmiel­szy niż w dam­skich ła­zien­kach.

– Spoko, faj­nie było się spo­tkać gdzieś poza szko­łą.

-Praw­da. Cho­ciaż, jeśli mam być szcze­ra, to nie­wie­le za­pa­mię­ta­łam z tego filmu.

On par­sk­nął, a ja się uśmiech­nę­łam, bo skry­cie li­czy­łam wła­śnie na to, że tymi sło­wa­mi uda mi się go roz­ba­wić.

Sta­li­śmy pod stre­fą ki­no­wą, nie­da­le­ko ru­cho­mych scho­dów i dwóch skle­pów zna­nych ubra­nio­wych sie­ció­wek. Przy fon­tan­nie na środ­ku stały ubra­na cho­in­ka i sanie Świę­te­go Mi­ko­ła­ja, na któ­rych można było usiąść i zro­bić sobie zdję­cie. Krę­ci­ło się tu mnó­stwo osób, a ja wie­dzia­łam, że na po­że­gna­nie Jason znowu bę­dzie chciał mnie po­ca­ło­wać i mimo iż w gło­wie kłę­bi­ły mi się obawy co do tego, kto w tak za­tło­czo­nym miej­scu mógł­by przy­pad­kiem zo­stać świad­kiem na­szej na­mięt­no­ści, to znowu mu na to po­zwo­li­łam. Tym razem byłam przy­go­to­wa­na i wie­dzia­łam już, czego się spo­dzie­wać. Ca­ło­wa­nie zda­wa­ło mi się śmiesz­ne i nie­zba­da­ne, ale przy­zna­ję, że po­czu­łam też małą iskier­kę przy­jem­no­ści. Jak by nie było, to pięk­ne, że ktoś był mi na tyle bli­ski, że do­szło mię­dzy nami do cze­goś tak in­tym­ne­go jak wy­mia­na śliny.

Co było w ogóle świet­ne w Ja­so­nie, to fakt, że nie trak­to­wał mnie jak małej dziew­czyn­ki. Ani jak dziec­ka. Trak­to­wał mnie jak do­ro­słą dziew­czy­nę, ko­bie­tę nawet. Za­brał mnie w końcu na rand­kę i ca­ło­wa­li­śmy się, jak ta do­ro­sła para w ko­me­dii ro­man­tycz­nej, i to spra­wia­ło, że czu­łam się tak doj­rza­ła jak jesz­cze nigdy wcze­śniej.

Ostat­ni raz po­ma­cha­łam Ja­so­no­wi, gdy wcho­dzi­łam na scho­dy ru­cho­me. On stał przy win­dach i w ręku trzy­mał już przy­go­to­wa­ne­go pa­pie­ro­sa. A gdy znik­nął z za­się­gu mo­je­go wzro­ku, wes­tchnę­łam do sie­bie, kom­plet­nie oszo­ło­mio­na wy­da­rze­nia­mi sprzed chwi­li. Może prze­ży­wa­łam wszyst­ko po­dwój­nie, bo to były moje pierw­sze mi­ło­sne do­świad­cze­nia, a może dla­te­go, że to było moje w ogóle pierw­sze to­wa­rzy­skie wyj­ście, od kiedy roz­po­czę­łam nowe życie pod da­chem swo­ich braci.

Na myśl o nich zrze­dła mi mina. Gdyby przy­ła­pa­li mnie w kinie, nie by­li­by za­do­wo­le­ni. Vin­cent wy­ra­ził się jasno: żad­ne­go rand­ko­wa­nia. Po­czu­łam ukłu­cie winy i tro­chę się też zde­ner­wo­wa­łam. Znowu wy­ję­łam te­le­fon, by zer­k­nąć na ekran, jakby spo­dzie­wa­jąc się peł­nej wy­rzu­tów wia­do­mo­ści od mo­je­go opie­ku­na. Ni­cze­go ta­kie­go jed­nak nie do­sta­łam i wy­pu­ści­łam po­wie­trze z ust. Po­win­nam serio wy­lu­zo­wać.

Dziew­czy­ny zna­la­złam w su­per­mar­ke­cie. Stały w ko­lej­ce z ja­ki­miś oran­ża­da­mi, czip­sa­mi i żel­ka­mi, które miały słu­żyć za prze­ką­ski na na­szym wspól­nym no­co­wa­niu. Na mój widok od razu się oży­wi­ły, a mnie udzie­li­ła się ich eks­cy­ta­cja i nawet chęt­niej, niż­bym się jesz­cze nie­daw­no spo­dzie­wa­ła, za­czę­łam zda­wać im re­la­cję ze swo­jej rand­ki.

Wy­py­ty­wa­ły mnie o Ja­so­na i moje uczu­cia, a ja od­po­wia­da­łam im szcze­rze, bo po­trze­bo­wa­łam się komuś wy­ga­dać. A poza ich usza­mi nie zna­łam żad­nych, które nada­wa­ła­by się do wy­słu­chi­wa­nia tego typu re­la­cji. Dziew­czy­ny ana­li­zo­wa­ły za­cho­wa­nie Ja­so­na na swój wła­sny, wy­ol­brzy­mio­ny spo­sób, a ja się im przy­słu­chi­wa­łam, de­cy­du­jąc się na ten jeden wie­czór po­zwo­lić sobie kąpać się w ich uwa­dze. Za­wsze sta­ra­łam się stać w cie­niu, a może po­sia­da­nie tak ga­da­tli­wych ko­le­ża­nek wcale nie mu­sia­ło być takie złe?

Z cen­trum ode­bra­ła nas mama Au­drey. Dużo się uśmie­cha­ła i nie uszło mojej uwa­dze, że czę­sto zer­ka­ła na mnie w lu­ster­ku z nie­skry­wa­nym i tro­chę onie­śmie­la­ją­cym za­cie­ka­wie­niem. W domu szyb­ko po­ka­za­ła, gdzie przy­go­to­wa­ła nam ko­la­cję, i dwa razy upew­ni­ła się, że nie mam żad­nych aler­gii, po czym po­że­gna­ła nas i wy­szła do pracy na wie­czor­ną zmia­nę. Tato Au­drey na­to­miast prze­by­wał aku­rat w de­le­ga­cji i gdy już my­śla­łam, że ozna­cza to, iż zo­sta­ły­śmy same w domu, do kuch­ni, w któ­rej ak­tu­al­nie sie­dzia­ły­śmy, wszedł jakiś chło­pak.

Od razu roz­po­zna­łam w nim Jerry’ego, star­sze­go brata Au­drey. Mimo że po­dob­no cho­dzi­li­śmy razem do szko­ły, nie zna­łam go nawet z wi­dze­nia. Nigdy nawet nie za­uwa­ży­łam, żeby roz­ma­wiał z Au­drey w sto­łów­ce czy na ko­ry­ta­rzu. Po­zna­łam go teraz tylko dla­te­go, że od razu rzu­ci­ło mi się w oczy po­do­bień­stwo mię­dzy nim a sio­strą. Jerry miał co praw­da mysie, kró­ciut­kie włosy, nie czar­ne jak ona, ale za to był tak samo blady, chudy i ko­ści­sty. Teraz jego ane­micz­ną apa­ry­cję tylko pod­kre­śla­ły pro­ste, zno­szo­ne je­an­sy i wy­pło­wia­ła ko­szul­ka z logo ja­kiejś gry kom­pu­te­ro­wej, o ile się nie my­li­łam.

Au­drey czę­sto się na niego skar­ży­ła i chyba nie mieli naj­lep­sze­go kon­tak­tu. Nie żebym oce­nia­ła czy­je­kol­wiek re­la­cje z ro­dzeń­stwem, bo sama nie byłam w tej dzie­dzi­nie żad­nym eks­per­tem, ale moja kum­pe­la po­wta­rza­ła, że Jerry ca­ły­mi dnia­mi tylko sie­dzi przed kom­pu­te­rem, jest nie­po­rad­ny ży­cio­wo, a przy oka­zji nad wyraz prze­mą­drza­ły. Po­mi­mo tak nie­ko­rzyst­nej cha­rak­te­ry­sty­ki sta­ra­łam się nie być do niego uprze­dzo­na już na star­cie, jed­nak on mi tego nie uła­twiał. Od razu rzu­cił mi po­gar­dli­we spoj­rze­nie zza swo­ich oku­la­rów w gru­bych czar­nych opraw­kach. Wy­krzy­wił twarz, a potem zła­pał szyb­ko za pacz­kę czip­sów i wy­szedł bez słowa. 

-Cześć, Jerry, cie­bie też miło było zo­ba­czyć! – za­wo­ła­ła Mona, wy­krę­ca­jąc się za nim na ob­ro­to­wym stoł­ku.

Au­drey, przy­zwy­cza­jo­na do aspo­łecz­no­ści brata, prych­nę­ła tylko lek­ce­wa­żą­co, za­ję­ta wkła­da­niem do pie­kar­ni­ka la­sa­gne jej mamy.

– Czy on się skrzy­wił, jak mnie zo­ba­czył, czy mi się wy­da­wa­ło? – za­py­ta­łam.

Mona za­gry­zła wargę i rzu­ci­ła nie­pew­ne spoj­rze­nie Au­drey, która wes­tchnę­ła, a potem, na­sta­wiw­szy już pie­kar­nik, wy­pro­sto­wa­ła się i opar­ła o szaf­ki.

– Nie bierz tego do sie­bie, Ha­ilie. Jerry jest dziw­ny. Ma ja­kieś swoje różne głu­pie prze­ko­na­nia.

– Jakie prze­ko­na­nia?

– No wiesz… – za­czę­ła nie­pew­nie, ale moje spoj­rze­nie wy­mu­si­ło na niej kon­ty­nu­ację wy­ja­śnień. – Na przy­kład jak py­ta­łam ro­dzi­ców, czy mogę was tu za­pro­sić, to ten głu­pek się wtrą­cił, że to… nie­bez­piecz­ne ścią­gać pod nasz dach sio­strę Mo­ne­tów.

Po­pra­wi­łam się na wy­so­kim stoł­ku, ręce opie­ra­jąc o blat. Co pro­szę?

– Co? – po­wie­dzia­łam na głos.

Au­drey mach­nę­ła ręką.

– Jerry to kre­tyn. Na­praw­dę nie masz się czym przej­mo­wać. – Po­de­szła do lo­dów­ki i wy­ję­ła z niej pusz­ki coli, jakby szu­ka­ła byle za­ję­cia, żeby nie pa­trzeć mi w oczy, ale nie prze­sta­wa­ła też się przede mną tłu­ma­czyć: – Jest uprze­dzo­ny do two­ich braci. To dla­te­go. Po­wie­dział ro­dzi­com, że nie wia­do­mo, czego się można po nich spo­dzie­wać, i le­piej „nie igrać z ogniem”. – Po­sta­wi­ła na­po­je na barku i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, pod­su­mo­wu­jąc na ko­niec: – Kre­tyn.

– Czy… czy on rze­czy­wi­ście do­brze zna moich braci? – za­py­ta­łam bez­barw­nym gło­sem.

– Eee, no… Jest z tego sa­me­go rocz­ni­ka co Shane i Tony. Chyba mają wspól­nie nie­któ­re za­ję­cia… Cho­dzi z nimi do li­ceum od za­wsze, więc no, znają się od dawna i zdą­żył wy­ro­bić sobie o nich zda­nie. – Au­drey za­gry­zła wargę. – Ale trze­ba wziąć na nie po­praw­kę, bo pa­mię­taj, że to Jerry. A on na­praw­dę jest kre­ty­nem.

– Sama je­steś kre­tyn­ką.

Jerry usły­szał naszą roz­mo­wę, bo wró­cił się po coś do kuch­ni. Stał teraz w jej progu i świ­dro­wał spoj­rze­niem swoją sio­strę. Koń­ców­ki uszu mocno mu po­czer­wie­nia­ły, a oku­la­ry zje­cha­ły z nosa.

– Ta? A jak ina­czej mam wy­ja­śnić twoje dur­no­wa­te za­cho­wa­nie wobec Ha­ilie? – syk­nę­ła Au­drey. Uwa­ża­łam ją za wiecz­ną oazę spo­ko­ju, ale jej brat naj­wy­raź­niej po­tra­fił wy­pro­wa­dzić ją z rów­no­wa­gi jak nikt inny.

Jerry wbił we mnie wrogi wzrok. Po­czu­łam się bar­dzo głu­pio i nie­kom­for­to­wo, będąc w go­ściach, gdzie jeden z do­mow­ni­ków otwar­cie pałał do mnie tak wiel­ką nie­chę­cią, ale poza tym nie­wie­le ro­bi­łam sobie z jego za­cho­wa­nia. Miesz­ka­łam z pię­cio­ma star­szy­mi brać­mi, któ­rzy po­tra­fi­li zabić samym spoj­rze­niem, gdy byli źli. Niby-​groźne ły­pa­nie Jerry’ego na­praw­dę nie ro­bi­ło na mnie wra­że­nia.

– Teraz na­zy­wasz to dur­no­wa­tym za­cho­wa­niem, bo je­ste­ście wiel­ki­mi przy­ja­ció­łecz­ka­mi. – Ostat­nie słowo wręcz wy­pluł prze­śmiew­czo, wpa­tru­jąc się z po­li­to­wa­niem w sio­strę. Dło­nie co chwi­lę ści­skał w pię­ści. – Po­cze­kaj. Pew­ne­go dnia zro­zu­miesz, że od Mo­ne­tów le­piej trzy­mać się z da­le­ka.

– Może byś tak podał choć jeden sen­sow­ny ar­gu­ment, co?

Jerry zro­bił krok w jej stro­nę, a ja się spię­łam. Wi­dzia­łam też, jak Mona marsz­czy brwi.

– Są nie­bez­piecz­ni?! Uwa­ża­ją się za nie wia­do­mo kogo, nad­uży­wa­ją prze­mo­cy, myślą, że pie­nią­dze za­wsze wszyst­ko za­ła­twią, są prze­ko­na­ni o wła­snej wspa­nia­ło­ści, bez­względ­ni… – za­czął wy­mie­niać, a każde ko­lej­ne słowo było jak wy­strzał z ka­ra­bi­nu. W gar­dle ufor­mo­wa­ła mi się i sta­nę­ła wiel­ka gula, bo każdy jego za­rzut to wy­po­wie­dzia­na na głos myśl, która zdą­ży­ła po­ja­wić się w mojej gło­wie już wiele razy. – Nie uda­waj głu­piej, sama do­brze wiesz, że ta ro­dzin­ka jest szem­ra­na. 

-Jak mo­żesz w ogóle mówić takie rze­czy, zwłasz­cza przy Ha­ilie? – wtrą­ci­ła się z obu­rze­niem Mona.

– Och, wasza bied­na Ha­ilie za­wsze spad­nie na czte­ry łapy z Mo­ne­ta­mi po swo­jej stro­nie. W tej wa­szej pseu­do­przy­jaź­ni, w razie kon­flik­tu, to wy słono za­pła­ci­cie.

Wy­ba­łu­sza­łam oczy, a usta same mi się roz­chy­li­ły w szoku, tak że nie byłam w sta­nie wy­ją­kać słowa na swoją obro­nę.

– Co ty opo­wia­dasz? Ja­kie­go kon­flik­tu? Nawet nie znasz Ha­ilie! Po­wi­nie­neś się le­czyć! – krzy­cza­ła Au­drey, teraz już nie za­ru­mie­nio­na, a czer­wo­na jak doj­rza­ły po­mi­dor.

– Sama bę­dziesz mu­sia­ła się le­czyć, jak bra­cia Monet do­bio­rą ci się do tyłka!

– Ty je­steś nie­nor­mal­ny.

– O co ci w ogóle cho­dzi? – wark­nę­ła Mona, krę­cąc głową z nie­sma­kiem.

Było mi miło, że obie tak za­wzię­cie mnie bro­ni­ły.

– Kie­dyś się prze­ko­na­cie – za­po­wie­dział Jerry i po­pra­wił oku­la­ry. – Jesz­cze zo­ba­czy­cie.

Na do­słow­nie se­kun­dę zro­bi­ło się cicho (choć gęsta at­mos­fe­ra nie prze­sta­ła nam cią­żyć ani na chwi­lę), a potem nagle w kuch­ni roz­brzmiał suchy śmiech Au­drey.

– Ja wiem – po­wie­dzia­ła, już spo­koj­nie, ale i z jadem. – Wiem, dla­cze­go masz taki pro­blem z Ha­ilie. Może opo­wiesz jej o tym, jak kie­dyś Tony pra­wie wło­żył ci głowę do se­de­su?

Obie z Moną za­mar­ły­śmy. Jerry zaś gapił się na swoją sio­strę, wargi miał tak mocno za­ci­śnię­te, że aż mu po­bie­la­ły. To był dla niego cios po­ni­żej pasa, a Au­drey z wy­so­ko unie­sio­nym pod­bród­kiem od­wza­jem­nia­ła jego wro­gie spoj­rze­nie.

– Skąd o tym wiesz? – za­py­tał w końcu cicho.

Mia­łam wra­że­nie, jakby mnie tam nie było. W tej chwi­li w kuch­ni obec­ni zo­sta­li tylko Jerry i Au­drey. Razem uczest­ni­czy­li w siostrzano-​braterskiej po­tycz­ce, do któ­rej nikt inny nie miał prawa się wtrą­cać.

– Sły­sza­łam roz­mo­wę ro­dzi­ców.

– To było lata temu.

– Dwa.

Jerry dy­szał i wy­glą­dał, jakby już zaraz miał po­trze­bo­wać in­ha­la­to­ra, ale nagle wziął się w garść i rzu­cił swo­jej sio­strze spoj­rze­nie prze­peł­nio­ne obrzy­dze­niem. Aż mi się au­ten­tycz­nie zro­bi­ło przy­kro i po­my­śla­łam sobie, że gdyby któ­ry­kol­wiek z moich braci po­pa­trzył w ten spo­sób na mnie, to chyba po­pła­ka­ła­bym się na miej­scu. Już nawet Tony był dla mnie mil­szy. Było mi szko­da Au­drey, że ma tak pa­skud­ną re­la­cję z kimś, z kim wy­cho­wy­wa­ła się od za­wsze.

– Po co w ogóle to wspo­mi­nasz? – Jerry zmru­żył na chwi­lę oczy, po czym uniósł brwi i cią­gnął: – Wiesz co, nie­waż­ne. W sumie to do­brze, że o tym po­wie­dzia­łaś, bo to tylko do­wo­dzi, jak nisko jej… – Jerry znie­nac­ka wy­ce­lo­wał pal­cem we mnie – …su­per­bra­cia upa­dli już dawno, dawno temu.

– Czyż­by? A dla­cze­go nie opo­wiesz całej hi­sto­rii? – Au­drey uśmiech­nę­ła się zło­śli­wie. – Czy nie od­ra­bia­łeś matmy za Tony’ego przez cały jeden se­mestr na pierw­szym roku?

Nie zna­łam jej z tej stro­ny.

– Bo mnie do tego zmu­szał?!

– Gówno praw­da! Chcia­łeś mu za­im­po­no­wać, żeby się z nim kum­plo­wać!

Ukry­te za szkła­mi oku­la­rów oczy Jerry’ego ci­ska­ły bły­ska­wi­ce. Au­drey od­waż­nie zno­si­ła to spoj­rze­nie, cze­ka­jąc na jakąś kontrę, która nie na­stą­pi­ła. Jerry po­ru­szył ra­mio­na­mi, jakby pró­bo­wał strzep­nąć z nich całe na­pię­cie, a potem znowu po­pra­wił oku­la­ry i po­tarł dło­nie o je­an­sy.

– Wiesz co, rób sobie, co chcesz, mam to gdzieś. I tak jesz­cze zo­ba­czysz – po­wie­dział chłod­no, po czym od­wró­cił się i wy­szedł z kuch­ni.

Zo­sta­wił nas w gro­bo­wej ciszy. Wpa­try­wa­łam się w swoje dło­nie, nie mając od­wa­gi, by się ode­zwać. Od po­cząt­ku nie byłam zbyt po­zy­tyw­nie na­sta­wio­na do tego ca­łe­go no­co­wa­nia, ale nie spo­dzie­wa­łam się aż ta­kich nie­przy­jem­no­ści.

– Uff! – ode­tchnę­ła gło­śno Mona. Wy­wró­ci­ła ocza­mi i po­wa­chlo­wa­ła się ręką, wy­raź­nie pró­bu­jąc roz­luź­nić at­mos­fe­rę. 

-Prze­pra­szam cię za niego – po­wie­dzia­ła do mnie Au­drey. Ona wciąż była po­waż­na. – Jest okrop­ny i nie mogę uwie­rzyć, że tak się za­cho­wał. Jesz­cze przy tobie! Je­steś na­szym go­ściem! – Po­krę­ci­ła głową ogar­nię­ta nową falą zło­ści. – Gdyby mama go usły­sza­ła…

– Nie szko­dzi, nic nie szko­dzi – prze­rwa­łam jej, uno­sząc głowę. Dla uspo­ko­je­nia po­da­ro­wa­łam jej blady uśmiech. – On ewi­dent­nie ma pro­blem tak na­praw­dę nie ze mną, a z moimi brać­mi. Jego spra­wa.

Oso­bi­ście uwa­ża­łam, że Jerry za­cho­wał się wobec mnie zu­peł­nie nie fair, sta­wia­jąc mnie w tak ne­ga­tyw­nym świe­tle tylko dla­te­go, że miał nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nia zwią­za­ne z moimi brać­mi. Tro­chę ze­psuł mi humor swo­imi oskar­że­nia­mi, ale na szczę­ście jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ra za­czę­łam stop­nio­wo go od­zy­ski­wać. Naj­pierw do­sta­łam wia­do­mość od Ja­so­na, w któ­rej ży­czył mi do­brej nocy i która wy­wo­ła­ła uśmiech na mojej twa­rzy. Spra­wi­ła też, że na po­wrót za­czę­ły­śmy roz­ma­wiać z dziew­czy­na­mi, ana­li­zu­jąc moją rand­kę, co po­mo­gło nam za­po­mnieć o tym nie­po­trzeb­nym in­cy­den­cie.

Na­stęp­ne­go dnia rano mama Au­drey przy­rzą­dzi­ła gofry na śnia­da­nie, do któ­re­go za­sie­dli­śmy wszy­scy razem. Wszy­scy to wszy­scy, a więc po­ja­wił się i Jerry, ale w obec­no­ści matki nie był już taki chęt­ny do ro­bie­nia mi wy­rzu­tów, więc prze­żu­wał tylko w ciszy, wi­docz­nie na­bur­mu­szo­ny, uni­ka­jąc wszel­kich spoj­rzeń, a zwłasz­cza mo­je­go.

Przy stole przy­po­mnia­ło mi się, że pró­bo­wał na­sta­wić ro­dzi­ców Au­drey prze­ciw­ko mnie, a przy­naj­mniej tak wy­ni­ka­ło z tego, co mó­wi­ła moja ko­le­żan­ka, więc tro­chę bałam się, że z ja­kie­goś po­wo­du nagle za­cznę od­czu­wać nie­chęć ze stro­ny ich mamy, ale ona nie mo­gła­by być bar­dziej go­ścin­na. Nawet rze­kła­bym, że do prze­sa­dy. Znała już Monę i była dla niej sym­pa­tycz­na, ale zda­wa­ło mi się, że mnie nad­ska­ki­wa­ła wręcz nad wyraz. Co chwi­la py­ta­ła, czy dolać mi her­ba­ty, pil­no­wa­ła, żeby kosz z owo­ca­mi i dzba­nek z sy­ro­pem klo­no­wym znaj­do­wa­ły się w za­się­gu mojej dłoni, i to mnie głów­nie za­ga­dy­wa­ła, z prze­sad­nym za­in­te­re­so­wa­niem chło­nąc każde słowo, które padło z moich ust.

Naj­więk­szy dys­kom­fort od­czu­łam, gdy przy­był Vin­cent. Naj­pierw do­sta­łam od niego wia­do­mość, która spro­wa­dzi­ła mnie na zie­mię. Na­pi­sał, że wraca z mia­sta, więc po dro­dze pla­nu­je mnie ode­brać i żebym się już szy­ko­wa­ła. Oczy­wi­ście nie po­zo­sta­wił zbęd­ne­go pola do dys­ku­sji. Tro­chę się zdzi­wi­łam, że to aku­rat on ze wszyst­kich chło­pa­ków po mnie przy­je­dzie. Zwy­kle zda­wał się zbyt za­ję­ty, by za­ła­twiać takie przy­ziem­ne spra­wy.

Dys­kom­fort jed­nak od­czu­łam wcale nie przez swo­je­go naj­star­sze­go brata, a przez re­ak­cję mamy Au­drey na jego widok. Zbla­dła, oczy wy­cho­dzi­ły jej z orbit, cią­gle też mru­ga­ła, a wszyst­kie jej gesty były prze­sad­nie gwał­tow­ne. Cóż, jak mogę jej się dzi­wić? Vin­cent po­ja­wił się na progu ich wpraw­dzie ra­czej za­moż­ne­go, ale jed­nak zwy­czaj­ne­go domu, już na wej­ściu nie pa­su­jąc do oto­cze­nia. W swoim ele­ganc­kim czar­nym płasz­czu, z ciem­ny­mi wło­sa­mi uli­za­ny­mi jak zwy­kle do tyłu, z chłod­ny­mi ocza­mi i jasną cerą kon­tra­sto­wał z obi­ty­mi cie­płym drew­nem pod­ło­ga­mi, kwie­ci­sty­mi ta­pe­ta­mi i wi­szą­cy­mi na ścia­nach ob­ra­za­mi mar­twej na­tu­ry – nie­któ­ry­mi kosz­mar­nie ki­czo­wa­ty­mi. A jeśli dodać do tego po­stu­rę mo­je­go opie­ku­na, jego gra­cję i ten drogi ze­ga­rek wy­sta­ją­cy spod rę­ka­wa… Po­wiedz­my, że jego osoba na­praw­dę ro­bi­ła nie­za­po­mnia­ne wra­że­nie.

Na po­cząt­ku mama Au­drey w ogóle sta­nę­ła tylko jak wryta, ale trze­ba jej przy­znać, że szyb­ko się otrzą­snę­ła i za­pro­si­ła go na kawę, na co Vince krót­ko, uprzej­mie i po dżen­tel­meń­sku od­mó­wił. Nie uszło mojej uwa­dze, że jej oczy co chwi­la ze­zo­wa­ły na dłoń mo­je­go brata, ścią­ga­ne ni­czym ma­gnes przez sy­gnet na jego palcu.

A gdy wy­cho­dzi­li­śmy, że­gna­ła nas wi­docz­nie wy­mu­szo­nym uśmie­chem. 
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Dwa zła­ma­ne serca

Smukłe czar­ne auto Vin­cen­ta lśni­ło w słoń­cu i kon­tra­sto­wa­ło z bia­łym śnie­giem za­le­ga­ją­cym na traw­ni­kach wkoło. Dłoń mo­je­go brata za­ci­snę­ła się na klam­ce drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra, aby je dla mnie otwo­rzyć, niby to szyb­kim i nie­dba­łym ru­chem, ale mimo to nie­po­zba­wio­nym gra­cji.

Ru­szył, do­pie­ro gdy upew­nił się, że za­pię­łam pasy. Tym­cza­sem włą­czył ogrze­wa­nie, za co byłam mu do­zgon­nie wdzięcz­na, bo ziąb pa­nu­ją­cy dziś na dwo­rze i ten pro­mie­niu­ją­cy od mo­je­go brata mro­zi­ły mnie aż do kości. Za­czę­łam nawet od­czu­wać nie­po­kój, ale pró­bo­wa­łam prze­ko­nać się w my­ślach, że to tylko ty­po­wy spo­sób bycia Vin­cen­ta i że tak na­praw­dę to mo­gła­bym się po­waż­nie oba­wiać, do­pie­ro gdyby nagle za­czął we­so­ło mnie za­ga­dy­wać.

Sta­ra­łam się sku­pić się na czymś po­zy­tyw­nym. Spę­dzi­łam noc z ko­le­żan­ka­mi. Dawno nie byłam na żad­nym no­co­wa­niu, nawet gdy jesz­cze żyła mama. Odkąd Ro­xa­ne, moja je­dy­na przy­ja­ciół­ka, wy­pro­wa­dzi­ła się do Gre­cji, z nikim nie trzy­ma­łam się aż tak bli­sko i byłam nieco sa­mot­na. Za­po­mnia­łam już, jak miło jest na­pchać się śmie­cio­wym je­dze­niem i po­chi­cho­tać z głu­pot. Nie wiem nawet, dla­cze­go tak się wzbra­nia­łam przed spę­dze­niem czasu z Moną i Au­drey. One na­praw­dę nie były takie złe. Po­mi­ja­jąc tego dzi­kie­go brata Au­drey, który na dzień dobry ob­ra­ził mnie i moją ro­dzi­nę.

Gdyby nie dziew­czy­ny, nie mia­ła­bym też z kim ob­ga­dać swo­jej pierw­szej rand­ki z Ja­so­nem. Mona do­słow­nie pisz­cza­ła, gdy opi­sy­wa­łam po­ca­łu­nek. Wi­dząc jej eks­cy­ta­cję, sama utwier­dzi­łam się w prze­ko­na­niu, że była to rzecz na­tu­ral­na i dobra, a ja tylko na po­cząt­ku re­ago­wa­łam dziw­nie, za­pew­ne przez to, że bra­ko­wa­ło mi do­świad­cze­nia.

– Chciał­bym za­pro­sić cię do bi­blio­te­ki, do­brze?

Spoj­rza­łam na Vin­cen­ta, za­sko­czo­na, że tak nagle się ode­zwał. Nie pa­trząc na mnie, od­piął pas. Nie trzy­mał już rąk na kie­row­ni­cy i do­pie­ro wtedy zo­rien­to­wa­łam się, że od­pły­nę­łam my­śla­mi tak bar­dzo, że nie za­uwa­ży­łam nawet, kiedy za­par­ko­wa­li­śmy już w ga­ra­żu.

– Uhm, teraz? – za­py­ta­łam głu­pio, prze­ły­ka­jąc ślinę.

– Tak, teraz – od­parł krót­ko i wy­szedł, cicho za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.

Też za­czę­łam na­tych­miast wy­grze­by­wać się z auta, choć naj­chęt­niej zo­sta­ła­bym w środ­ku i może wtur­la­ła się pod fotel. Proś­ba Vin­cen­ta wzbu­dzi­ła we mnie pa­ni­kę. No bo czego on ode mnie może chcieć w tej bi­blio­te­ce? Wła­śnie spę­dzi­li­śmy ponad dwa­dzie­ścia minut sam na sam w sa­mo­cho­dzie. Jeśli pra­gnął roz­mo­wy, to dla­cze­go jesz­cze jej nie prze­pro­wa­dził?

Nie po­ka­zy­wa­łam po sobie, że się de­ner­wu­ję, gdy od­wi­ja­łam z szyi sza­lik i ścią­ga­łam kurt­kę. Sta­ra­łam się za­pa­no­wać nad drżą­cy­mi dłoń­mi, gdy wal­czy­łam z zam­kiem przy jed­nym z butów. Ja­kie­kol­wiek za­mia­ry miał Vin­cent, praw­do­po­dob­nie były one nie­war­te moich ner­wów, ale jeśli swoim by­strym okiem do­strze­że moje pa­ra­no­icz­ne za­cho­wa­nie, to od razu na­bie­rze po­dej­rzeń, dla­te­go upo­mi­na­łam się w my­ślach, żeby się uspo­ko­ić.

Po dro­dze do bi­blio­te­ki ani razu się nie od­wró­cił, by zo­ba­czyć, czy za nim idę. Wpa­try­wa­łam się w jego odzia­ne w czar­ną ko­szu­lę pro­ste plecy, za­sta­na­wia­jąc się, w co on bę­dzie teraz, u licha, ze mną grał. Znowu po­ka­że mi jakiś fil­mik? Och, Boże, a co, jeśli do­stał w swoje ręce na­gra­nie z kamer z cen­trum han­dlo­we­go? To by­ło­by strasz­ne. Za­czy­na­łam świ­ro­wać.

Zwol­ni­łam na chwi­lę, gdy Vin­cent przy­sta­nął na progu sa­lo­nu, skąd do­cho­dzi­ły od­gło­sy te­le­wi­zo­ra.

– Tony, po­zwól – rzu­cił wład­czo, a moje serce sta­nę­ło.

Roz­mo­wa z Vin­cen­tem to jedno, ale roz­mo­wa z Vin­cen­tem i Tonym to już wyż­szy po­ziom udrę­cze­nia.

– Usiądź sobie, Ha­ilie – roz­ka­zał z kolei mnie, gdy we­szli­śmy do bi­blio­te­ki.

Łak­nąc bez­pie­czeń­stwa, za­szy­łam się w moim ulu­bio­nym, przy­tul­nym fo­te­lu, w któ­rym za­wsze czy­ta­łam. Nie usa­do­wi­łam się w nim jed­nak tak wy­god­nie, jak zwy­kle, a usia­dłam sztyw­no, spla­ta­jąc dło­nie na brzu­chu. Serce za­czę­ło ko­ła­tać mi nawet szyb­ciej, gdy do po­miesz­cze­nia wszedł wcze­śniej przy­wo­ła­ny Tony. Wyraz twa­rzy miał znu­dzo­ny i zmę­czo­ny, jak to bywa, gdy za długo ster­czy się przed ekra­nem, ale na mój widok lekko się uśmiech­nął. W jego minie jed­nak nie zna­la­złam nic przy­ja­zne­go – uśmiech­nął się jak to on, zło­śli­wie. Prze­tarł oczy, jakby szy­ko­wał się do obej­rze­nia ko­lej­ne­go cie­ka­we­go pro­gra­mu, i roz­wa­lił się na ka­na­pie.

Vin­cent w tym cza­sie zdą­żył rzu­cić okiem na swój te­le­fon, coś w nim po­kli­kać, a w na­stęp­nej chwi­li odło­żył go na niski sto­lik i od­chrząk­nął, po­lu­zo­wu­jąc sobie lekko kra­wat. Potem pod­szedł do ka­na­py i też na niej usiadł, ale na samym jej brze­gu, trzy­ma­jąc roz­sąd­ny dy­stans od roz­ło­żo­ne­go na niej Tony’ego. Pa­trząc na oby­dwu braci, nie mo­głam uwie­rzyć, jak po­dob­ni i różni od sie­bie byli jed­no­cze­śnie.

Vince sie­dział w roz­kro­ku, ręce opie­rał o uda, skła­da­jąc je razem, i chwi­lę jakby się na­my­ślał, zanim prze­mó­wił. Udało mu się dzię­ki temu zgo­to­wać nie­zno­śnie gęstą at­mos­fe­rę i byłam pewna, że jeśli dalej tak pój­dzie, to za­cznę się tutaj dusić. To by­ło­by do­praw­dy pięk­ne i tra­gicz­ne, gdy­bym umar­ła w bi­blio­te­ce.

– Jak ci minął week­end? – za­py­tał wresz­cie mój naj­star­szy brat, swo­imi bla­do­nie­bie­ski­mi ocza­mi uważ­nie ob­ser­wu­jąc nawet naj­mniej­szą moją re­ak­cję. Cie­ka­we, czy do­strzegł, że drgnę­łam.

Nagle stało się dla mnie jasne, że on musi wie­dzieć o moim spo­tka­niu z chło­pa­kiem. Musi, ina­czej nie za­dał­by mi sztucz­nie zwy­czaj­nym tonem tak przy­ziem­ne­go py­ta­nia. On wie.

Wie?

Na pewno wie. Co in­ne­go ja bym tutaj ro­bi­ła?

Uśmie­szek na ustach Tony’ego po­więk­szał się z każdą se­kun­dą mo­je­go mil­cze­nia. Po co on w ogóle nam to­wa­rzy­szył?

– Do­brze – od­par­łam cicho, gdy uświa­do­mi­łam sobie, że cisza prze­cią­ga się kosz­mar­nie nie­na­tu­ral­nie.

Vince ski­nął głową, ak­cep­tu­jąc moją od­po­wiedź.

– Po­le­casz więc wy­brać się na… – Tutaj prze­rwał i po­tarł na chwi­lę skroń, jakby po­mo­gło mu to od­zy­skać utra­co­ną myśl. – Dwa zła­ma­ne serca?

Przez chwi­lę nawet nie po­łą­czy­łam fak­tów, że wy­po­wie­dzia­na przez mo­je­go brata nazwa to był istot­nie tytuł tej idio­tycz­nej ko­me­dii ro­man­tycz­nej, na którą za­brał mnie wczo­raj Jason. Brzmia­ła wy­jąt­ko­wo za­baw­nie w jego ustach. Ak­tu­al­nie nie było mi jed­nak w ogóle do śmie­chu. Skąd on, do cho­le­ry, wie­dział, że ja byłam na tym fil­mie? Prze­cież nie wspo­mi­na­łam o tym żad­ne­mu z braci. Nawet nie mó­wi­łam im, że idę do kina!

O Boże, ktoś mnie wi­dział, praw­da?

Sama na pewno im nie mó­wi­łam, bo chcia­łam za­ta­ić przed nimi jak naj­wię­cej szcze­gó­łów do­ty­czą­cych swo­jej rand­ki. Oprócz mnie wie­dzia­ły o niej je­dy­nie Mona i Au­drey. No i Jason, ale w jego in­te­re­sie było utrzy­mać to w ta­jem­ni­cy, tak samo jak w moim. Czy ktoś nas wi­dział? W ko­lej­ce do kas może? Albo już po se­an­sie? Dla­cze­go nie byłam ostroż­niej­sza?

Ro­ze­graj to na spo­koj­nie, Ha­ilie.

Prze­nio­słam cię­żar z jed­nej nogi na drugą, wciąż cho­wa­jąc pod nimi dło­nie. Nie wiem, co lep­sze­go mo­gła­bym z nimi w tym mo­men­cie zro­bić. 

-Nie wiem, chy­ba­by ci się nie spodo­bał… – od­par­łam, de­cy­du­jąc się grać głu­pią.

– Ach tak? – za­in­te­re­so­wał się Vin­cent. – Co do­kład­nie we­dług cie­bie by mi się nie spodo­ba­ło? Film, czy może fakt, że po­szłaś na niego z…

Za­wie­sił głos i pstryk­nął dwa razy pal­ca­mi, przy­my­ka­jąc lekko po­wie­ki.

– Ja­so­nem Eve­gre­enem – po­śpie­szył mu z po­mo­cą Tony.

Vin­cent otwo­rzył oczy i ski­nął sztyw­no głową, opusz­cza­jąc dłoń.

– Do­kład­nie tak.

Prze­łknę­łam ślinę na dźwięk tego na­zwi­ska w ustach Tony’ego. Czy to taką wła­śnie rolę ma od­gry­wać w na­szej roz­mo­wie? Uzu­peł­niać bra­ku­ją­ce ele­men­ty ukła­dan­ki Vince’a? Zmarsz­czy­łam brwi, a moje spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło w dół. Jak ja niby mam się z tego wy­plą­tać?

– Czy to ten sam dzie­ciak, z któ­rym spo­ty­ka­ła się wcze­śniej? – Vince zer­k­nął py­ta­ją­co na Tony’ego.

– Ten sam, któ­re­mu wy­ja­śni­łem, co bę­dzie, jak nie od­pu­ści – przy­tak­nął.

– Ach tak.

Boże, Boże, Boże. Co robić? Co mam im po­wie­dzieć? Wie­dzia­łam, że muszę za­cząć się bro­nić, ale je­dy­ne, na co ak­tu­al­nie star­czy­ło mi od­wa­gi, to ner­wo­wa za­ba­wa pal­ca­mi. To i tak był suk­ces, że byłam w sta­nie nimi po­ru­szyć.

– A więc, Ha­ilie, jak to jest? – drą­żył Vince swoim mo­no­ton­nym tonem, w któ­rym zbyt wy­raź­nie po­brzmie­wa­ła zło­wro­ga nuta.

Zde­cy­do­wa­łam się otwar­cie wziąć głę­bo­ki wdech. Teraz albo nigdy.

– Tak – po­wie­dzia­łam szcze­rze, uno­sząc oczy tak śmia­ło, jak tylko dałam radę. – Po­szłam z Ja­so­nem do kina. To było przy­ja­ciel­skie spo­tka­nie, bo lu­bi­my się i chcie­li­śmy się zo­ba­czyć. Nic wam nie po­wie­dzia­łam, bo wie­dzia­łam, że wtedy praw­do­po­dob­nie nie po­zwo­li­cie mi wyjść.

Li­czy­łam, że sta­wia­jąc spra­wę jasno, może uda mi się zy­skać tro­chę wy­ro­zu­mia­ło­ści, ale z pew­no­ścią nie do­szu­ka­łam się jej ani grama w oczach Vin­cen­ta. Wręcz prze­ciw­nie, te po­ciem­nia­ły i po­zba­wi­ły mnie wszel­kiej na­dziei.

– Ha­ilie, je­steś mądrą dziew­czyn­ką, więc nie­zwy­kle za­dzi­wia mnie twoje ro­zu­mo­wa­nie, a może i ra­czej jego brak. Skoro ci cze­goś za­bra­niam, to ozna­cza, że nie wolno ci tego robić. Ot tak, po pro­stu.

– Mó­wi­li­ście, że Jason jest zły, a to nie­praw­da. Ja go po­zna­łam i wiem, że jest w po­rząd­ku… – tłu­ma­czy­łam. Sta­ra­łam się brzmieć roz­sąd­nie, ale mój głos był zbyt ro­ze­dr­ga­ny.

Roz­le­gło się gło­śne prych­nię­cie Tony’ego.

– Ten dzie­ciak to na­pa­lo­ny pra­wi­czek, który tylko chce cię bzyk­nąć.

Za­ga­pi­łam się na niego z otwar­tą buzią i wy­ba­łu­szo­ny­mi ocza­mi.

– Tony – wark­nął na niego Vin­cent, rzu­ciw­szy mu pełne dez­apro­ba­ty spoj­rze­nie, które na­stęp­nie prze­niósł z po­wro­tem na mnie, i od­chrząk­nąw­szy, prze­ło­żył kul­tu­ral­nie: – Twój brat miał na myśli, że mło­dzi chłop­cy z ład­ny­mi bu­zia­mi bar­dzo łatwo mogą ma­ni­pu­lo­wać pięt­na­sto­let­ni­mi dziew­czyn­ka­mi.

– Ale… Jason taki nie jest!

– Jason do­kład­nie taki jest – od­parł lek­ce­wa­żą­co Tony, wpa­tru­jąc się w sufit.

Już otwo­rzy­łam usta, by po raz ko­lej­ny sta­nąć w obro­nie tego chło­pa­ka, któ­re­go na­praw­dę prze­cież po­zna­łam i lu­bi­łam, ale w tym mo­men­cie Vince wy­ce­lo­wał pal­cem w Tony’ego.

– A wy mie­li­ście mieć na nią oko w szko­le i pil­no­wać, żeby trzy­mał się od niej z da­le­ka.

– Mieć oko to jedno, ale prze­cież nie ła­zi­łem za nią krok w krok jak jakiś je­ba­ny pie­sek – od­burk­nął Tony.

– Pro­szę, Jason jest na­praw­dę dobry i chcia­ła­bym nadal utrzy­my­wać z nim kon­takt… – za­czę­łam znowu, ale prze­rwa­łam, gdy obaj moi bra­cia spoj­rze­li na mnie, jak­bym spa­dła z ko­smo­su.

– Weź daj se spo­kój, ten nie­wy­ży­ty chły­stek gapi się na każdą dupę w za­się­gu swo­je­go wzro­ku.

– Kła­miesz – syk­nę­łam na Tony’ego, wy­pro­wa­dzo­na z rów­no­wa­gi przez tę jego le­ni­wie wy­cią­gnię­tą na po­dusz­kach ka­na­py po­zy­cję, cią­głe wy­wra­ca­nie ocza­mi i drwią­co wy­krzy­wio­ne usta. – Nie znasz go nawet. 

Tony za­śmiał się i po­krę­cił głową.

– Je­steś taka na­iw­na…

Usta mi drża­ły i nie wie­dzia­łam, co od­po­wie­dzieć, więc po­zwo­li­łam sobie na je­dy­ną rzecz, jaka mi w tym mo­men­cie mogła wyjść. Dałam ciche przy­zwo­le­nie, aby łzy dra­ma­tycz­nie po­cie­kły po moich po­licz­kach, od razu ża­łu­jąc oka­za­nia tej ozna­ki sła­bo­ści przed brać­mi.

Tony na­to­miast kon­ty­nu­ował:

– Niby nas unika, ale i tak go cza­sem wi­du­je­my z Shane’em na prze­rwach, jak cho­dzi na fajkę. Pali ja­kieś tanie kap­ciu­chy. Pier­do­li głu­po­ty ze swo­imi piz­do­wa­ty­mi ko­le­ga­mi. Ślini się na widok każ­dej ma­ło­lat­ki…

– Sam pa­lisz pa­pie­ro­sy i oglą­dasz się za dziew­czy­na­mi… – wy­tknę­łam ze ści­śnię­tym gar­dłem. Tak bar­dzo pra­gnę­łam po­wie­dzieć mu coś, co spra­wi, że w końcu się za­mknie.

– Nie cho­dzi o to, co robię ja, a o to, że ktoś taki jak on nie bę­dzie od­po­wied­nim chło­pa­kiem dla cie­bie, dziew­czyn­ko.

Wez­bra­ła się we mnie złość na tę „dziew­czyn­kę”, a jed­no­cze­śnie nie mo­głam za­prze­czyć, że w isto­cie roz­kle­iłam się przed chło­pa­ka­mi jak praw­dzi­we dziec­ko. Było mi przy­kro i nie­na­wi­dzi­łam Tony’ego. Nie­na­wi­dzi­łam go. I Vin­cen­ta też. I wszyst­kich swo­ich braci. Z Ja­so­nem czu­łam się le­piej niż z nimi, a oni chcie­li mi to za­brać i znisz­czyć. Poza tym nie mó­wi­li o nim praw­dy. Ba­zo­wa­li na li­chych plot­kach.

Może skoro zwy­kłe po­gło­ski uwa­ża­ją za tak war­to­ścio­we źró­dło, po­win­nam zdra­dzić im, co lu­dzie roz­ga­du­ją na ich temat?

Na razie nie byłam jed­nak w sta­nie sfor­mu­ło­wać po­rząd­nie żad­nej wy­po­wie­dzi, dla­te­go nagle za­pra­gnę­łam stąd uciec, wy­biec, co­kol­wiek. Ledwo po­wstrzy­ma­łam ten in­stynkt i za­miast tego wtu­li­łam się bar­dziej w opar­cie fo­te­la, pa­trząc w pod­ło­gę.

Vin­cent przy­słu­chi­wał się mojej i Tony’ego wy­mia­nie zdań, gła­dząc się po bro­dzie. Pa­trzył na mnie cały czas. Wie­dzia­łam o tym, mimo że ja nie pa­trzy­łam na niego. Po pro­stu czu­łam na sobie jego wzrok, bar­dzo wy­raź­nie.

– I co ja mam teraz zro­bić, Ha­ilie? – za­py­tał wresz­cie cicho, nie ocze­ku­jąc od­po­wie­dzi.

Naj­le­piej mnie za­mor­duj, po­my­śla­łam gorz­ko, zi­ry­to­wa­na już tym jego spo­so­bem bycia.

Udrę­czo­na od­wró­ci­łam głowę, tym razem w bok, i po­wo­li za­czy­na­ło mi być na­praw­dę wszyst­ko jedno. I po­my­śleć, że moi bra­cia ro­bi­li taką wiel­ką aferę z po­wo­du tego, że zna­la­złam sobie ko­le­gę. Za­dzi­wia­ją­ce było to, jak swo­bod­nie po­zwa­la­li sobie na tak prze­sad­ną re­ak­cję. Moja mama w życiu by się tak nie za­cho­wa­ła.

– Nie wiem, jak mogę za­ak­cen­to­wać to do­sad­niej – wy­znał Vin­cent, wzdy­cha­jąc. – Za­bra­niam ci wi­dy­wać się z tym dzie­cia­kiem. Jak mu tam…

– Jason – mruk­nął Tony.

– Ja­so­nem. – Vin­cent mla­snął cicho, jakby sma­ko­wał jego imię w ustach, i lekko się skrzy­wił, co aku­rat zo­ba­czy­łam, bo unio­słam na niego za­pła­ka­ne oczy. – Nie patrz tak na mnie i nie uda­waj za­sko­czo­nej. Po pierw­sze, to nie­od­po­wied­nie to­wa­rzy­stwo dla cie­bie. Po dru­gie, masz pięt­na­ście lat, a to o wiele za wcze­śnie na rand­ko­wa­nie. Czy to jest dla cie­bie jasne?

– Kto po­wie­dział, że pięt­na­ście lat to za wcze­śnie?

– Ja tak mówię. I wcale nie mu­sisz się z tym zga­dzać, ale mu­sisz to za­ak­cep­to­wać.

Za­ci­snę­łam usta w pro­stą linię, od­ma­wia­jąc wy­ma­ga­nej przez niego ak­cep­ta­cji. Wy­trzy­my­wa­łam spoj­rze­nie Vin­cen­ta, nie my­śląc wiele o kon­se­kwen­cjach. Chcia­łam tylko po­ka­zać, że też mam prawo do wy­ra­że­nia swo­jej opi­nii. Nie był to dobry spo­sób. Wzbu­dza­nie nie­za­do­wo­le­nia w moim opie­ku­nie praw­nym nie mogło nim być.

– Dro­gie dziec­ko, mo­żesz się bun­to­wać, ile chcesz, ale osta­tecz­nie i tak sta­nie się po mo­je­mu. Le­piej, żebyś już teraz się tego na­uczy­ła.

Teraz pa­trzy­łam gdzieś w bok, po­licz­ki mia­łam mokre od łez. Wargi za­ci­snę­łam mocno, tro­chę jak upar­ty bobas, który od­ma­wia je­dze­nia. W duchu byłam prze­ra­żo­na. Nie chcia­łam te­sto­wać Vin­cen­ta, ale po­czu­cie nie­spra­wie­dli­wo­ści, które mną za­wład­nę­ło, było sil­niej­sze.

– Czy to jest jasne? – po­wtó­rzył swoje wcze­śniej­sze py­ta­nie. 

-A co, jeśli po­wiem, że nie? – za­py­ta­łam nieco opry­skli­wie, zbie­ra­jąc w sobie w końcu siły, by od­wza­jem­nić jego spoj­rze­nie, zmę­czo­na tym wład­czym tonem i wiecz­nym sta­wia­niem mnie pod ścia­ną.

A Vince po raz pierw­szy dzi­siaj się uśmiech­nął. Uśmiech­nął. I to nie żad­nym cierp­kim uśmie­chem, tylko takim jakby roz­ba­wio­nym. Po­ło­żył oba łok­cie na swo­ich udach, a brodę pod­trzy­mał na sple­cio­nych dło­niach, po­chy­la­jąc się nie­znacz­nie w moją stro­nę. Uśmie­chał się i spo­glą­dał na mnie spod przy­mru­żo­nych po­wiek.

– Rzu­casz mi wy­zwa­nie, Ha­ilie?

– Co zro­bi­cie, po­bi­je­cie mnie? Za­mknie­cie na za­wsze w po­ko­ju? – za­py­ta­łam. Chcia­łam za­brzmieć prze­śmiew­czo, ale zdra­dził mnie mój drżą­cy głos.

– Jeśli bę­dzie trze­ba – wtrą­cił drugi brat. Nie pa­trzy­łam aku­rat na niego, ale do­sko­na­le sły­sza­łam, jak prze­ma­wia przez niego drwi­na.

– Cicho, Tony – upo­mniał go Vin­cent, nie od­ry­wa­jąc ode mnie wzro­ku. – Nikt cię nie po­bi­je, bo nikt nie ma prawa cię choć­by tknąć, droga Ha­ilie, a to przy­wi­lej, jakim mo­żesz się cie­szyć, będąc moją młod­szą sio­strą. Jed­nak­że… inni nie­wie­le mnie ob­cho­dzą. Na przy­kład twój ko­le­ga.

Za­mar­łam.

– Tony, czy pa­mię­tasz, co mu po­wie­dzia­łeś, gdy ostrze­ga­łeś go, by nie zbli­żał się do na­szej sio­stry?

– Coś tam w stylu, że go po­ła­mię, nie wiem do­kład­nie.

Vince nadal pa­trzył na mnie.

– Ro­zu­miesz, o czym mówię?

Ro­zu­mia­łam aż za do­brze. Do moich sze­ro­ko otwar­tych, prze­stra­szo­nych oczu znowu na­pły­nę­ły łzy. Moja od­wa­ga opu­ści­ła mnie tak szyb­ko, jak się po­ja­wi­ła. Za­wsze się tak dzia­ło. Przy­cho­dzi­ła, na­ma­wia­ła mnie do sta­wia­nia się, a potem się ulat­nia­ła i zo­sta­wa­łam sama z całym ba­ła­ga­nem.

– Chyba go nie skrzyw­dzi­cie?

– Hm? – Vince nad­sta­wił ucho.

– Pro­szę, nie krzywdź­cie go – po­wtó­rzy­łam gło­śniej.

– Nie bę­dziesz spo­ty­ka­ła się wię­cej z tym chłop­cem ani w ogóle z żad­nym, na pewno nie w wieku pięt­na­stu lat. Czy to jest jasne?

– Tak, jasne – od­po­wie­dzia­łam słabo.

– Do­brze, że się w końcu zro­zu­mie­li­śmy – pod­su­mo­wał mój brat, od­chy­la­jąc się wresz­cie na opar­cie ka­na­py. Po raz pierw­szy od po­cząt­ku na­szej roz­mo­wy usiadł wy­god­nie.

– Zaraz, ale co z tym typ­kiem? Jakby tu nie cho­dzi tylko o Ha­ilie, ale o sam fakt, że nas nie po­słu­chał. Po­wi­nien do­stać na­ucz­kę – ode­zwał się Tony i nawet pod­niósł się do po­zy­cji sie­dzą­cej.

– Do­brze więc, niech do­sta­nie.

Za­alar­mo­wa­na unio­słam gwał­tow­nie głowę.

– Co?! Ale chwi­la, po­wie­dzia­łeś, że…

– Na­le­ży mu się upo­mnie­nie – po­wie­dział Vin­cent, a gdy Tony strze­lił kłyk­cia­mi tak gło­śno, że aż się wzdry­gnę­łam, dodał z na­ci­skiem: – Nie­wiel­kie.

– Ale ja nie chcę być nie­słow­ny.

– Mhm, ty z kolei le­piej naucz się wresz­cie ha­mo­wać, sły­szysz? – wark­nął Vince, świ­dru­jąc wzro­kiem młod­sze­go brata. – Czas naj­wyż­szy, żebyś za­czął pa­no­wać nad tymi bez­sen­sow­ny­mi wy­bu­cha­mi agre­sji. Wszy­scy mamy ich dosyć.

– Prze­cież pa­nu­ję.

– Ten chło­pak ma po­znać swoje miej­sce, ale to dzie­ciak i spo­dzie­wam się, że nie­wie­le po­trze­ba, żeby go prze­stra­szyć. Wła­ści­wie to on w ogóle nie bę­dzie twoim zmar­twie­niem, Tony, bo za­mie­rzam po­roz­ma­wiać o tym z Dy­la­nem. Za twoją pomoc mogę już po­dzię­ko­wać, jak i za rzu­ce­nie świa­tła na po­stać…

– Ja­so­na – pod­po­wie­dział mu Tony z uśmiesz­kiem.

Vince ski­nął głową.

– Wła­śnie. 

Czu­łam się, jak­bym się zna­la­zła w innej rze­czy­wi­sto­ści. Czy ja na­praw­dę do­brze sły­sza­łam? Czy Vince po­wie­dział to, co myślę, że po­wie­dział? Obraz przed moimi ocza­mi za­mie­nił się w roz­ma­za­ną plamę. Tłu­mi­łam łka­nie, żeby nie robić z sie­bie jesz­cze więk­szej ofia­ry, ale bar­dzo chcia­ło mi się gło­śno pła­kać. Nie wie­dzia­łam już, co po­wie­dzieć, co zro­bić, jak po­wstrzy­mać swo­ich braci. Bez­sil­ność mnie za­bi­ja­ła. Nie po­tra­fi­łam też dłu­żej wy­słu­chi­wać, jak bez­tro­sko na­ma­wia­ją się na skrzyw­dze­nie Ja­so­na. Chcia­łam ich zwy­zy­wać od psy­cho­pa­tów, ale po­tra­fi­łam tylko się mazać.

– Chyba czas za­koń­czyć tę roz­mo­wę – ode­zwał się Vin­cent. – Za­pro­wa­dzę ją do łóżka, a ty znajdź Eu­ge­nie. Niech za­pa­rzy jej zió­łek i po­mo­że się uspo­ko­ić.

Na­stęp­nie po­czu­łam uścisk na ra­mie­niu. In­stynk­tow­nie chcia­łam strzep­nąć z sie­bie dotyk swo­je­go bez­dusz­ne­go opie­ku­na, ale jego palce trzy­ma­ły moją rękę mocno i nie pusz­cza­ły, nawet gdy się za­sza­mo­ta­łam. Zanim się pod­da­łam, ze­bra­łam w sobie siłę na słow­ny pro­test.

– Cze­kaj! Cze­kaj, nie!

Nie chcia­łam jesz­cze stąd iść. Pra­gnę­łam zo­stać i prze­ko­nać Vin­cen­ta, żeby od­pu­ścił Ja­so­no­wi. Nasza roz­mo­wa po­szła w tak tra­gicz­nie złym kie­run­ku! Nikt jed­nak mnie już nie słu­chał albo nie silił się na zro­zu­mie­nie mo­je­go płacz­li­we­go beł­ko­tu. Vin­cent bez trudu na­wi­go­wał mną do ko­ry­ta­rza, a na­stęp­nie na scho­dy. Wy­wró­ci­ła­bym się na nich, gdyby nie on, bo nadal wi­dzia­łam nie­wie­le wię­cej niż roz­my­te kształ­ty. Bez jego po­mo­cy nie by­ła­bym też w sta­nie o wła­snych si­łach dojść do mojej sy­pial­ni. Nie żebym od­czu­wa­ła szcze­gól­ną wdzięcz­ność. Gdy wresz­cie opa­dłam na łóżko, po­czu­łam odro­bi­nę szczę­ścia, że mogę przy­tu­lić się do po­ście­li i nie muszę po­le­gać wię­cej na wspar­ciu brata.

Nawet nie wiem, kiedy znik­nął, a na jego miej­sce zja­wi­ła się Eu­ge­nie. Gła­ska­ła mnie po gło­wie, przy­nio­sła mi wody i ja­kiejś her­ba­ty, a potem pro­po­no­wa­ła je­dze­nie. Nawet nie mia­łam ener­gii, by jej od­po­wia­dać. Krę­ci­łam tylko prze­czą­co głową, ga­piąc się pu­stym wzro­kiem w prze­strzeń i od czasu do czasu po­cią­ga­jąc nosem. Gdy mój płacz zmie­nił się w ciche chli­pa­nie, po­zo­sta­wił po sobie pul­su­ją­ce uczu­cie w czasz­ce. Je­dy­na ofer­ta Eu­ge­nie, którą w końcu zgo­dzi­łam się przy­jąć, to ta­blet­ka prze­ciw­bó­lo­wa.

Pa­mię­tam, że w pew­nym mo­men­cie od­wie­dził mnie Will. Jego błę­kit­ne oczy pa­trzy­ły na mnie ze zmar­twie­niem. Jak to moż­li­we, że były tak po­dob­ne do oczu Vin­cen­ta, a jed­no­cze­śnie tak od nich różne? Stwier­dze­nie, że oczy są od­zwier­cie­dle­niem duszy, nigdy jesz­cze nie miało tyle sensu.

Will usiadł na brze­gu ma­te­ra­ca. Uśmie­chał się do mnie ła­god­nie, a nawet od­gar­nął nie­sfor­ny ko­smyk wło­sów z mojej twa­rzy i scho­wał go za moim uchem. 

-Jak się czu­jesz?

Przy­mknę­łam po­wie­ki, roz­ko­szu­jąc się jego ła­god­nym, ci­chym gło­sem. Dla mnie samej wy­do­by­cie z sie­bie ja­kie­go­kol­wiek ar­ty­ku­ło­wa­ne­go dźwię­ku to było nie lada wy­zwa­nie. Pra­gnę­łam jed­nak po­dzie­lić się z kimś swoją krzyw­dą, a Will zda­wał się od­po­wied­nią do tego osobą, więc wy­si­li­łam się, by wy­du­sić z sie­bie przy­naj­mniej jedno słowo.

– Źle.

– Cóż, jak to po ataku hi­ste­rii, hm?

Zer­k­nę­łam na niego, wciąż przy­tu­la­jąc jeden po­li­czek do po­dusz­ki.

– Uwa­żaj na sie­bie, ma­lut­ka, bo się jesz­cze roz­cho­ru­jesz – po­wie­dział i po­ca­ło­wał moją skroń. Za­sko­czył mnie nie tylko ge­stem, ale też piesz­czo­tli­wym prze­zwi­skiem. Mimo iż brzmia­ło in­fan­tyl­nie, to nie­spo­dzie­wa­nie spra­wił mi nim wiele przy­jem­no­ści. Nie dałam jed­nak tego po sobie po­znać.

– Will? – za­py­ta­łam po chwi­li ciszy.

– Tak?

– Co… bę­dzie z Ja­so­nem? – Gdy­bym nie wy­pła­ka­ła wszyst­kich łez, to chyba znowu na­pły­nę­ły­by mi do oczu.

On wes­tchnął i ko­ją­cy­mi, ko­li­sty­mi ru­cha­mi dłoni ma­so­wał moje ramię.

– Nie przej­muj się tym.

– Nie sta­nie mu się nic złego? Pro­szę, nie po­zwól im…

Za­bra­kło mi wła­ści­wych słów, więc ode­rwa­łam po­li­czek od po­dusz­ki, by mieć pew­ność, że Will ro­zu­mie, jak ważna to dla mnie spra­wa.

– Nie, Ha­ilie. Nic mu nie bę­dzie – po­wie­dział szyb­ko. De­li­kat­nie po­kie­ro­wał moją głowę tak, by z po­wro­tem się po­ło­ży­ła. Po­zwo­li­łam mu na to, ale wcale nie po­czu­łam żad­nej ulgi.

– Nie chcę, żeby stała mu się krzyw­da.

– Nic mu nie bę­dzie – po­wtó­rzył. – Ha­ilie, no już. No co ty, prze­cież Jason to dzie­ciak, Vin­cent ma to na uwa­dze. Nie przej­muj się.

Oczy­wi­ście wciąż się przej­mo­wa­łam, ale mu­sia­łam przy­znać, że obec­ność Willa była bar­dzo uspo­ka­ja­ją­ca. On był dla mnie taki dobry, że łak­nę­łam jego to­wa­rzy­stwa, nawet jeśli prze­waż­nie mil­czał.

– Ha­ilie, wiem, że teraz my­ślisz ina­czej, ale Vin­cent nie jest taki zły. Za­le­ży mu na tobie, nawet jeśli nie wie jesz­cze, jak z tobą po­stę­po­wać. Po­sta­raj się go nie nie­na­wi­dzić.

W tym mo­men­cie jego proś­ba zda­wa­ła się zbyt trud­na do speł­nie­nia. My­śla­łam o tych wszyst­kich ra­zach, gdy Vince zja­wiał się przy mnie, żeby dać mi wy­kład. Te wszyst­kie roz­mo­wy, które pro­wa­dził tak, że gro­zi­ły mi za­wa­łem, nie ro­bi­ły z niego opie­ku­na roku.

Zi­gno­ro­wa­łam więc ten ko­men­tarz Willa, za to przy­szło mi do głowy inne py­ta­nie.

– Jak Vin­cent się w ogóle do­wie­dział o kinie?

– Tym… też się nie przej­muj.

Za­ci­snę­łam zęby. Jego od­po­wie­dzi były bez­u­ży­tecz­ne i ża­ło­wa­łam do­praw­dy, że nie po­tra­fię się z nim kłó­cić. Ode­tchnę­łam cicho i ga­piąc się w słabo oświe­tlo­ną świa­tłem noc­nej lamp­ki ścia­nę, za­my­ślo­na rzu­ci­łam nagle:

– Chcę do mamy.

Nie wiem, skąd taka myśl przy­szła mi do głowy i dla­cze­go zde­cy­do­wa­łam się wy­po­wie­dzieć ją na głos, zwłasz­cza przy Willu. Może mój mózg sobie za­pa­mię­tał, że za każ­dym razem, gdy czu­łam się tak fa­tal­nie jak teraz, moja mama była przy mnie, po­tra­fi­ła mnie po­cie­szyć i o mnie za­dbać jak nikt inny? Ko­lej­na fala bólu za­la­ła mnie, gdy uświa­do­mi­łam sobie, że to już nie­moż­li­we, żeby moja mama choć­by po­trzy­ma­ła mnie za rękę. Nigdy już nie za­znam ta­kie­go kom­for­tu.

A potem po­my­śla­łam, że gdyby żyła, to prze­cież mój tak zwany atak hi­ste­rii nawet by się nie wy­da­rzył. Ona nigdy nie gro­zi­ła­by skrzyw­dze­niem Ja­so­na czy ko­go­kol­wiek. Była do­brym czło­wie­kiem.

Dłoń Willa, którą mu­skał mnie wciąż od czasu do czasu, ze­sztyw­nia­ła.

– Wiem, ma­lut­ka, wiem – wy­szep­tał i znowu zło­żył de­li­kat­ny po­ca­łu­nek na mojej skro­ni. 

Nie ma po­ję­cia, kiedy wresz­cie udało mi się za­snąć. Ale Will był przy mnie, do­pó­ki nie od­pły­nę­łam. 
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Sło­dycz cze­ko­la­dy

W po­nie­dzia­łek już z sa­me­go rana do­tar­ła do mnie in­for­ma­cja, że Jason spadł ze scho­dów. Tro­chę się po­tur­bo­wał i na resz­tę dnia zo­stał zwol­nio­ny z zajęć do domu, ale nic po­waż­ne­go mu się nie stało.

Wy­słu­cha­łam tej no­wi­ny z ka­mien­ną twa­rzą, a potem po­szłam do ła­zien­ki i za­mknę­łam się w jed­nej z kabin. Usia­dłam na to­a­le­cie i wbi­łam sobie pa­znok­cie w głowę, krzy­cząc bez­gło­śnie z fru­stra­cji i bez­sil­no­ści.

Przez całą pierw­szą po­ło­wę dnia byłam przy­gnę­bio­na, zmar­twio­na i do­słow­nie za­że­no­wa­na tym, co spro­wa­dzi­łam na pierw­sze­go chło­pa­ka w swoim życiu, który tak mi się spodo­bał. Nie mia­łam ocho­ty oglą­dać swo­ich braci, do któ­rych poza nie­na­wi­ścią nie czu­łam w tym mo­men­cie nic. Oczy­wi­ście nie są­dzi­łam, by ich sa­mych to ob­cho­dzi­ło. Pod­czas prze­rwy na lunch, już przy samym wej­ściu na sto­łów­kę, Shane jak gdyby nigdy nic zwer­bo­wał mnie do słyn­ne­go sto­li­ka Mo­ne­tów.

– Dzi­siaj sie­dzisz z nami – oznaj­mił, od­su­wa­jąc dla mnie krze­sło. – Po­le­ce­nie Vince’a.

Nie od­zy­wa­łam się ani na ni­ko­go nie pa­trzy­łam. Za­ję­łam wska­za­ne miej­sce, w gło­wie two­rząc dzie­siąt­ki sce­na­riu­szy na spo­sób, w jaki Vin­cent mógł­by się wy­pchać. Po­krę­ci­łam głową też do zdez­o­rien­to­wa­nych Au­drey i Mony, pró­bu­jąc im za­ko­mu­ni­ko­wać, że sama je­stem po­iry­to­wa­na tym, że nie mogę z nimi usiąść. Praw­da była taka, że w tym mo­men­cie było mi to obo­jęt­ne, bo ostat­nio, gdy z nimi roz­ma­wia­łam, chi­cho­ta­ły­śmy o Ja­so­nie, a teraz sy­tu­acja tak nie­spo­dzie­wa­nie ob­ró­ci­ła się o sto osiem­dzie­siąt stop­ni, że nie mia­łam ocho­ty im tego wszyst­kie­go tłu­ma­czyć.

Zo­sta­łam wci­śnię­ta mię­dzy Shane’a a Tony’ego i ga­pi­łam się na swoją tacę z je­dze­niem, na które i tak bra­ko­wa­ło mi ape­ty­tu. Wo­la­łam jed­nak to, niż pa­trzeć na in­nych człon­ków wia­nusz­ka ad­o­ra­cji moich braci, któ­rzy oku­po­wa­li ten sto­lik i rzu­ca­li mi wścib­skie spoj­rze­nia. W ogóle się na tych lu­dziach nie sku­pia­łam. Nie słu­cha­łam nawet, o czym roz­ma­wia­li, do czasu.

– Co jest?

To było nie­na­tu­ral­nie gło­śno wy­po­wie­dzia­ne py­ta­nie, które roz­brzmia­ło za moimi ple­ca­mi. Od­wró­ci­łam się obo­jęt­nie, ale za­sty­głam za­dzi­wio­na, gdy oka­za­ło się, że tuż za mną sta­nę­ła jakaś dziew­czy­na. Dłu­gie czar­ne włosy miała za­ple­cio­ne w mi­lion war­ko­czy­ków. To po tej fry­zu­rze roz­po­zna­łam w niej to­wa­rzysz­kę Shane’a. Nie wiem, jak ina­czej mo­gła­bym ją na­zwać. Bo jego part­ner­ką nie była na pewno, są­dząc po znu­dzo­nym spoj­rze­niu, jakim ją wła­śnie ob­da­ro­wał.

– Eee? To moje miej­sce? – Roz­ło­ży­ła dło­nie z wy­rzu­tem, a jej ró­żo­we jak ba­lo­no­wa guma usta wy­krzy­wi­ły się w brzyd­kim gry­ma­sie.

– Sorry, Marge, nie dzi­siaj – rzu­cił Shane przez ramię i z po­wro­tem od­wró­cił się do swo­je­go je­dze­nia.

– Co? – Wbiła we mnie wro­gie spoj­rze­nie. – Ty. Wypad. 

-Ogar­nij ją albo ja to zro­bię – wark­nął cicho Dylan do Shane’a, który wes­tchnął po­iry­to­wa­ny, że ktoś cią­gle od­cią­ga go od fry­tek.

– Marge, po­wie­dzia­łem, że nie dzi­siaj. Nie ma miej­sca. Idź sobie.

– Wła­śnie, że jest miej­sce. Ta dziw­ka na nim sie­dzi.

Unio­słam brwi.

Shane odło­żył wi­de­lec, wy­pro­sto­wał się i zmie­rzył Marge spoj­rze­niem – już nie znu­dzo­nym, a chłod­nym i zde­gu­sto­wa­nym.

– To moja sio­stra, głu­pia pizdo.

– Wy­pier­da­laj – do­rzu­cił Tony.

Z za­sko­cze­niem roz­po­zna­łam w jego gło­sie po­gar­dę, a wy­ta­tu­owa­ną dłoń za­ci­snął na stole w pięść tak mocno, że już pew­nie za­po­zna­wał­by ją z twa­rzą Marge, gdyby tylko ta nie była ko­bie­tą.

Ja­skra­wo­ró­żo­we wargi dziew­czy­ny za­drża­ły, jej pew­ność sie­bie znik­nę­ła. Za­bo­la­ły ją słowa moich braci i ża­ło­wa­ła­bym jej bar­dziej, gdyby nie to, że wcze­śniej sama mnie ob­ra­zi­ła. Na­praw­dę to ona po­win­na była tu sie­dzieć, nie ja. To to­wa­rzy­stwo było sie­bie warte.

Marge, czer­wo­na ze wsty­du i świa­do­ma swo­jej po­raż­ki, od­wró­ci­ła się, a jej war­ko­czy­ki pod­ska­ki­wa­ły, gdy szyb­kim kro­kiem opusz­cza­ła sto­łów­kę.

– Z kim ty się za­da­jesz? – prych­nął do Shane’a Dylan i z nie­sma­kiem po­krę­cił głową, zanim z po­wro­tem sku­pił uwagę na swoim lun­chu.

– Ona cią­gle ma jakiś pro­blem. – Shane wzru­szył ra­mio­na­mi. – Ale tak poza tym to się cza­sem do­ga­du­je­my. Jest nie­groź­na.

– Czyli nie gry­zie, tylko gło­śno szcze­ka? – za­chi­cho­tał jeden z kum­pli, a ja się skrzy­wi­łam.

– Wia­do­mo, kiedy naj­gło­śniej – za­żar­to­wał drugi.

– Jak to suka.

– Dobra już, przy­mknij­cie się – za­rzą­dził w końcu Dylan, ob­rzu­ciw­szy zi­ry­to­wa­nym spoj­rze­niem swo­ich ko­le­gów, pre­zen­tu­ją­cych to jakże wąt­pli­wej klasy po­czu­cie hu­mo­ru. Żaden z moich braci aku­rat nie śmiał się z tych idio­tycz­nych żar­tów, cho­ciaż na ustach Tony’ego błą­dził ten ty­po­wy dla niego zło­śli­wy uśmiech.

– Współ­czu­ję ci, Ha­ilie, że mu­sisz tego wy­słu­chi­wać – zwró­cił się do mnie chło­pak sie­dzą­cy bli­sko Dy­la­na, który nieco mojej sym­pa­tii zdo­był sobie tym, że też wy­wra­cał ocza­mi na pa­da­ją­ce tu głu­pie tek­sty. Co mi się na­to­miast nie spodo­ba­ło, to fakt, że swo­imi sło­wa­mi zwró­cił uwagę wszyst­kich przy stole na mnie, czego sta­ra­łam się do tej pory za wszel­ką cenę unik­nąć.

Dylan prych­nął po­now­nie.

– Gdyby nie na­roz­ra­bia­ła, toby nie mu­sia­ła.

– Och, od­puść jej – po­wie­dział ten sam miły ko­le­ga moich braci. Nawet do mnie mru­gnął, gdy przy­ła­pał mnie na spoj­rze­niu, jakie mu rzu­ci­łam, za­in­try­go­wa­na tym, że ktoś tutaj śmie sta­wać w mojej obro­nie. – Co wy, nie pa­mię­ta­cie, jak to było jesz­cze parę lat temu? Pierw­sza mi­łość i te spra­wy…

– Chyba pierw­sze bzy­kan­ko – mruk­nął Shane, na co roz­le­gły się par­sk­nię­cia.

– No pa­mię­ta­my, jak to było, wła­śnie dla­te­go dzie­ciak obe­rwał, a młoda sie­dzi z nami – od­po­wie­dział Dylan.

– Też mi obe­rwał. Nic mu się w sumie nie stało, nie?

– Przez tę tutaj, bo na­ro­bi­ła dra­ma­tu – wy­ja­śnił Shane, sztur­cha­jąc mnie lekko ra­mie­niem. W jego mnie­ma­niu to chyba miał być psot­ny kuk­sa­niec, ale ja od razu od­su­nę­łam się na bok i zmie­rzy­łam go wro­gim spoj­rze­niem.

– Ale żeby oddać spra­wie­dli­wość twoim bra­ciom, Ha­ilie, muszę przy­znać, że z tego Ja­so­na ro­śnie nie­zły gno­jek – po­wie­dział do mnie jeden z człon­ków Mo­ne­to­wej sekty.

– Do tego to piz­decz­ka, ja­kich mało – do­rzu­cił Tony, a Dylan po­ki­wał głową.

– Do­kład­nie. Zdą­żył się po­si­kać, jak tylko zo­ba­czył, że idę w jego stro­nę.

Opu­ści­łam rękę na blat tak gwał­tow­nie, że wszyst­kie le­żą­ce na nim tace się za­trzę­sły. Nie było przy tym stole ani jed­nej pary oczu, która by na mnie wtedy nie spoj­rza­ła. 

-O, wow, po­bi­łeś młod­sze­go od sie­bie chło­pa­ka, jakie to im­po­nu­ją­ce – syk­nę­łam, od­zy­wa­jąc się tu, na forum, po raz pierw­szy. Po­czu­łam, że obe­lgi rzu­ca­ne w stro­nę Ja­so­na są wy­jąt­ko­wo nie­spra­wie­dli­we, i naj­wy­raź­niej byłam je­dy­ną tutaj osobą, która tak uwa­ża­ła.

– Ni­ko­go nie po­bi­łem – od­parł chłod­no Dylan. – Gdyby tak było, nie do­tarł­by o wła­snych si­łach do pie­lę­gniar­ki. Tylko go upo­mnia­łem, mała sio­stro.

Sto­czy­li­śmy krót­ki po­je­dy­nek na spoj­rze­nia – moje było pełne nie­na­wi­ści, a jego nie­wzru­szo­ne i ostrze­gaw­cze. Przed czym mnie ostrze­ga­ło? Nie wiem i nawet mnie to nie ob­cho­dzi­ło. Prze­rwa­łam tę niemą walkę, go­tu­jąc się ze zło­ści. Po­rzu­ca­jąc swój nie­tknię­ty pra­wie lunch, wy­do­sta­łam się spo­mię­dzy bliź­nia­ków, zanim zdą­ży­li za­re­ago­wać. Ki­piąc wście­kło­ścią, ru­szy­łam do wyj­ścia ze sto­łów­ki kro­kiem jesz­cze szyb­szym niż wcze­śniej Marge.

– Ej, a ty gdzie? – za­wo­łał za mną Shane.

Zi­gno­ro­wa­łam go i wpa­dłam do pierw­szej lep­szej i na szczę­ście pu­stej ła­zien­ki, gdzie za­wi­słam nad umy­wal­ką i chłod­ną wodą prze­my­łam sobie twarz, ża­łu­jąc, że nie je­stem w domu, gdzie mo­gła­bym wsko­czyć pod re­lak­su­ją­cy prysz­nic.

Nie wy­trzy­mam z nimi. Psy­chicz­nie nie wy­trzy­mam, przy­się­gam. Wzię­łam kilka głę­bo­kich wde­chów i za­mar­łam, gdy do­strze­głam swoje od­bi­cie w lu­strze. Wil­got­ne teraz po­licz­ki ró­żo­wi­ły mi się od zło­ści, a moje źre­ni­ce tro­chę jakby się po­więk­szy­ły, pom­po­wa­ne tłu­mio­ny­mi w duchu emo­cja­mi. Chcia­ło mi się ry­czeć z bez­sil­no­ści, ale bu­zo­wa­ła też we mnie wście­kłość, która zda­wa­ła się po­ma­gać mi blo­ko­wać łzy. To na niej po­le­ga­łam cał­ko­wi­cie, gdy wresz­cie ze­bra­łam się do opusz­cze­nia ła­zien­ki. Zde­cy­do­wa­łam się nie wra­cać na sto­łów­kę, tylko pójść pod salę od bio­lo­gii, gdzie mia­łam ko­lej­ną lek­cję, i po­czy­tać tam książ­kę, do­pó­ki prze­rwa się nie skoń­czy. Dziw­nym tra­fem jed­nak cięż­kie, zde­cy­do­wa­ne i wy­ra­ża­ją­ce moją obec­ną, wzbu­rzo­ną po­sta­wę kroki po­nio­sły mnie do głów­nej czę­ści szko­ły, a na­stęp­nie – do wyj­ścia.

Nie pla­no­wa­łam uciecz­ki ani nie wie­dzia­łam, dokąd idę. Wy­glą­da­łam za to na pewną sie­bie i chyba tylko dla­te­go nikt z pra­cow­ni­ków szko­ły mnie nie za­trzy­mał ani nie skon­tro­lo­wał. Udało mi się opu­ścić teren aka­de­mii bez żad­ne­go pro­ble­mu, ale z racji dzi­wacz­ne­go transu, w jakim się teraz znaj­do­wa­łam, nie za­dzi­wi­ło mnie to ani nie ucie­szy­ło.

Szłam chwi­lę wzdłuż wy­so­kie­go muru ota­cza­ją­ce­go obręb szko­ły, który po chwi­li się skoń­czył, i we­szłam w las. Ru­szy­łam drogą, która wio­dła wśród gę­stych drzew. Trzy­ma­łam się po­bo­cza, bo nie było tu nawet chod­ni­ka. Naj­wy­raź­niej nikt nigdy nie cho­dził tędy pie­szo. Sa­mo­cho­dów także nie­wie­le mnie mi­ja­ło. Pew­nie ruch zwięk­szał się w go­dzi­nach szczy­tu, ale teraz auta prze­jeż­dża­ły spo­ra­dycz­nie i byłam pewna, że każdy kie­row­ca ob­ra­cał się za mną zdez­o­rien­to­wa­ny, wi­dząc zbłą­ka­ne­go prze­chod­nia. Zwłasz­cza ta­kie­go w mun­dur­ku szkol­nym i bez kurt­ki. Wie­dzio­na bo­wiem swoim ge­nial­nym im­pul­sem, nie po­my­śla­łam, że warto by­ło­by cho­ciaż za­dbać o swój kom­fort i po­fa­ty­go­wać się do szaf­ki po okry­cie wierzch­nie.

A było chłod­no, o wiele za chłod­no na takie prze­chadz­ki. Co z tego, że świe­ci­ło słoń­ce, nie wiało i nie sypał śnieg, skoro wkoło le­ża­ło go mnó­stwo i było zimno?

Mia­łam szczę­ście, bo roz­grze­wa­ła mnie krew, wrzą­ca z furii w moich ży­łach. Nie żar­tu­ję, szłam przed sie­bie, nie tra­cąc bun­tow­ni­cze­go ducha, mimo iż po­win­nam ra­czej pa­ni­ko­wać, bo nie dość, że ucie­kłam ze szko­ły, to jesz­cze kro­czy­łam na oko śred­nio bez­piecz­ną drogą, i to ubra­na nie­od­po­wied­nio do po­go­dy. No i znowu ła­ma­łam świę­te za­sa­dy Vin­cen­ta.

Na samą myśl o nim nie­mal bez­wied­nie za­ci­snę­łam palce w pię­ści, a potem za­czę­łam chłod­ne kal­ku­la­cje. Mam pięt­na­ście lat, więc będę od niego za­leż­na przez przy­naj­mniej trzy na­stęp­ne. Trzy lata bez kom­pro­mi­sów i moż­li­wo­ści wy­ra­że­nia wła­sne­go zda­nia. On nie przyj­mo­wał słowa „nie”, nie bawił się też w ne­go­cja­cje. Nawet z wła­sną sio­strą. Jak ja mam niby to wy­trzy­mać? Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że resz­ta mo­je­go ro­dzeń­stwa też nie była lep­sza. Tra­fi­łam pod dach pię­ciu apo­dyk­tycz­nych buców. Do­brze, może oprócz Willa i Shane’a, oni nie byli aż ta­ki­mi bu­ca­mi. Apo­dyk­tycz­ny­mi tak, ale nie bu­ca­mi.

Wes­tchnę­łam, po­trzą­sa­jąc głową. Ob­ję­łam się ra­mio­na­mi, na­cią­ga­jąc mun­dur­ko­wą ma­ry­nar­kę tak, by grza­ła mnie jak naj­efek­tyw­niej.

I co ja niby mogę zro­bić? Prze­cież ich nie zmie­nię, bo im gwał­tow­niej się im prze­ciw­sta­wiam, tym bar­dziej nie­przy­jem­ni się stają, a je­stem zbyt tchórz­li­wa, by uciec raz na za­wsze. Ta, uciecz­ka. Za­wsze dzi­wi­łam się, gdy sły­sza­łam o zbun­to­wa­nych na­sto­lat­kach, któ­rzy ucie­kli z domu. Nie dla­te­go, że pod­wa­ża­łam ich po­wo­dy, ale dla­te­go, że ja sama nie wy­obra­ża­łam sobie, dokąd, będąc na ich miej­scu, po­ten­cjal­nie mo­gła­bym uciec i jak w ogóle prze­trwać. Zwłasz­cza teraz, w mojej obec­nej sy­tu­acji ży­cio­wej. Nie mia­łam ro­dzi­ny, a gdy­bym chcia­ła się za­trzy­mać u kogoś zna­jo­me­go, to (jako że zna­jo­mych mia­łam garst­kę) by­ło­by to zbyt oczy­wi­ste, gdzie mnie szu­kać. Poza marną resz­tą z pie­nię­dzy, któ­ry­mi za­pła­ci­łam za i tak nie­do­je­dzo­ny lunch, nie mia­łam żad­nych fun­du­szy na prze­trwa­nie. Wy­lą­do­wa­ła­bym na ulicy.

Tak jak teraz. Nadal jed­nak szłam przed sie­bie bez celu w po­grą­żo­nej w ciszy zimowo-​leśnej sce­ne­rii. Śnieg top­niał brzyd­ko i nie po­kry­wał już mo­kre­go as­fal­tu, ale jego reszt­ki wciąż zbie­ra­ły się w ma­leń­kie górki na po­bo­czu drogi. Raz po­tknę­łam się i wło­ży­łam nogę w jedną z nich, co przy­pła­ci­łam zmo­cze­niem skar­pet­ki. Uczu­cie to było okrop­nie nie­przy­jem­ne i to był chyba pierw­szy mo­ment, w któ­rym za­czę­łam wąt­pić w sens swo­jej małej wy­ciecz­ki. Po cza­sie też od­kry­łam, że łyse, po­sęp­ne drze­wa i wszech­obec­na pust­ka za­czy­na­ją mnie prze­ra­żać. Wtedy do głowy przy­szło mi po raz pierw­szy py­ta­nie: jak długo mo­głam tak iść?

Nie­ca­łe dwie go­dzi­ny. Tak brzmia­ła od­po­wiedź. Tyle za­ję­ło mi po­ko­na­nie od­le­gło­ści od szko­ły do naj­bliż­sze­go mia­stecz­ka po ob­ra­niu drogi z po­łu­dnio­wej stro­ny kam­pu­su. Nie śpie­szy­łam się, to praw­da, ale i tak zdzi­wi­łam się, bo po­mi­mo z cza­sem od­czu­wa­nych nie­do­god­no­ści mia­łam wra­że­nie, że czasu mi­nę­ło znacz­nie mniej.

Gdy zo­ba­czy­łam pierw­sze za­bu­do­wa­nia, bar­dzo mi ulży­ło. Wy­cho­dząc ze szko­ły, pod­świa­do­mie za­czę­łam iść w stro­nę prze­ciw­ną do tej, z któ­rej za­wsze przy­jeż­dża­łam z brać­mi. Co za tym idzie, nie zna­łam tych re­jo­nów i przy­znam, że już po­wo­li za­czy­na­łam oba­wiać się, że to jedna z tych nie­koń­czą­cych się dróg, która w naj­lep­szym razie za­pro­wa­dzi mnie do są­sied­nie­go stanu, na przy­kład pro­sto do Ohio. Gdy do­tar­łam do ma­łe­go cen­trum, naj­pierw ogar­nę­ła mnie ulga, bo do­brze było znów zna­leźć się wśród cy­wi­li­za­cji. Zanim zdą­ży­łam po­waż­nie się zmar­twić tym, że tak na­praw­dę owo mia­stecz­ko nie­wie­le w mojej sy­tu­acji zmie­nia, bo i tak nie mia­łam się gdzie po­dziać, a ono samo było ra­czej małe i po­grą­żo­ne chyba we śnie zi­mo­wym, oczy za­świe­ci­ły mi się na widok ka­wiar­ni. Na­praw­dę byłam prze­mar­z­nię­ta i bar­dzo się zmę­czy­łam, dla­te­go wej­ście do cie­płe­go i przy­tul­ne­go lo­ka­lu to naj­lep­sze, co mogło mi się w tej chwi­li przy­tra­fić.

Zi­gno­ro­wa­łam po­dejrz­li­we spoj­rze­nie rzu­co­ne mi przez ba­rist­kę zza lady. Pew­nie za­sta­na­wia­ła się, co o tej porze robi tu na­sto­lat­ka w szkol­nym mun­dur­ku i bez kurt­ki. Sta­ra­łam się nie za­cho­wy­wać dziw­nie, żeby nie po­ma­gać jej w bu­do­wa­niu w my­ślach nie­ko­rzyst­nej za­pew­ne dla mnie teo­rii.

Za­ję­łam miej­sce przy sto­li­ku w dys­kret­nym kącie ka­wiar­ni z wiel­ką fi­li­żan­ką go­rą­cej cze­ko­la­dy w rę­kach. Wy­da­łam na nią wszyst­kie pie­nią­dze, jakie zna­la­złam w kie­sze­ni. My­śla­łam, że mam ich tro­chę wię­cej, a to dla­te­go, że wciąż trud­no mi było się przy­zwy­cza­ić, że w Ame­ry­ce ist­nia­ły bank­no­ty o war­to­ści tak małej jak jeden dolar. Przez to cią­gle nie mo­głam po­zbyć się myl­ne­go wra­że­nia, że mam wię­cej pie­nię­dzy niż w rze­czy­wi­sto­ści. Tym­cza­sem nawet za­bra­kło mi kilka cen­tów na bitą śmie­ta­nę z po­syp­ką, ale nie za­mie­rza­łam roz­pa­czać. Za­le­ża­ło mi w końcu naj­bar­dziej na tym, żeby się roz­grzać.

Wła­śnie wtedy wy­ję­łam te­le­fon. Chcia­łam przede wszyst­kim spraw­dzić go­dzi­nę, ale po od­blo­ko­wa­niu ekra­nu, oprócz ze­ga­ra, moim oczom uka­zał się sze­reg po­wia­do­mień.

Osiem­na­ście nie­ode­bra­nych po­łą­czeń od Dy­la­na.

Sześć nie­ode­bra­nych po­łą­czeń od Willa.

Jedno od Vin­cen­ta.

Na to ostat­nie ga­pi­łam się naj­dłu­żej. To było jak wi­sien­ka na gorz­kim tor­cie mojej po­raż­ki. Vin­cent chyba jesz­cze nigdy do mnie nie dzwo­nił. Żeby było za­baw­niej, mia­łam prze­cież włą­czo­ne wi­bra­cje w te­le­fo­nie, a więc usły­sza­ła­bym albo przy­naj­mniej po­czu­ła w kie­sze­ni, że ktoś do mnie ta­ra­ba­ni tyle razy. Do­my­śla­łam się, że w takim razie pod­czas mo­je­go spa­ce­ru mu­sia­łam nie mieć za­się­gu.

Za­gry­złam wargi, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­win­nam od­dzwo­nić.

I co im po­wiesz?

Po­wiem, gdzie je­stem. I tak jakoś muszę stąd wró­cić, nie?

Wy­obra­zi­łam sobie ich po­iry­to­wa­nie. Dy­la­na, który ata­ku­je mnie za to, że nie od­bie­ra­łam te­le­fo­nu, Tony’ego z tym jego zło­śli­wym uśmiesz­kiem, no i na ko­niec – moje ulu­bio­ne – roz­mo­wa z Vin­cen­tem. Mimo obaw ledwo po­wstrzy­ma­łam chęć wy­wró­ce­nia ocza­mi.

Osta­tecz­nie po­sta­no­wi­łam zi­gno­ro­wać te wszyst­kie nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nia do czasu, aż do­koń­czę swoją cze­ko­la­dę. Wtedy do­pie­ro pla­no­wa­łam zła­pać z po­wro­tem za te­le­fon i za­dzwo­nić do któ­re­goś z chło­pa­ków. Po­win­nam chyba wy­brać numer Vin­cen­ta, ale nie byłam pewna, czy mam wy­star­cza­ją­co dużo od­wa­gi. Dobrą opcją był Will, cho­ciaż potem po­my­śla­łam sobie, że może być nie­przy­jem­nie sły­szeć jego za­wie­dzio­ny moim za­cho­wa­niem głos. 

Cze­ko­la­dę piłam bar­dzo wolno, sta­ra­jąc się od­wlec roz­mo­wę, która mnie cze­ka­ła. Bałam się do­ty­kać te­le­fo­nu i tego, że jak coś będę w nim robić, to nagle za­dzwo­ni do mnie znowu któ­ryś z braci, a ja przez przy­pa­dek od­bio­rę. Dla­te­go odło­ży­łam urzą­dze­nie na bok i za­pa­trzy­łam się w szkla­ną wi­try­nę ka­wiar­ni, ob­ser­wu­jąc przez nią pustą ulicz­kę na ze­wnątrz.

Roz­my­śla­łam tro­chę o Ja­so­nie, o swoim lu­bu­ją­cym się w prze­mo­cy ro­dzeń­stwie i o tym, jak wszyst­ko by wy­glą­da­ło, gdyby żyła moja mama. Ona za­pro­si­ła­by Ja­so­na do domu na obiad i wy­py­ta­ła o jego ulu­bio­ne przed­mio­ty w szko­le. Po­zwo­li­ła­by nam iść do kina, pro­sząc je­dy­nie, żebym wró­ci­ła przed zmro­kiem. Po wszyst­kim usia­dła­by ze mną w sa­lo­nie z her­ba­tą i za­gad­nę­ła o szcze­gó­ły, któ­rych więk­szość bym przed nią za­ta­iła, a ona wie­dzia­ła­by o tym, ale i tak by się uśmiech­nę­ła, przy­po­mi­na­jąc sobie czasy, gdy sama była w moim wieku.

A przy­naj­mniej chcia­łam my­śleć, że tak by było.

Roz­ma­rzo­na tą wizją do­pie­ro po chwi­li uświa­do­mi­łam sobie, że na ulicy pod ka­wiar­nią za­trzy­mał się ra­dio­wóz. Sa­mo­chód przy­sta­nął dwoma ko­ła­mi na chod­ni­ku, pra­wie blo­ku­jąc wej­ście do środ­ka, a gdy z jego wnę­trza wy­ło­ni­li się dwaj po­li­cjan­ci, serce za­bi­ło mi moc­niej.

Czy oni…?

Nie, nie było nawet ta­kiej opcji. To nie­moż­li­we, że ci dwaj męż­czyź­ni zja­wi­li się tu w związ­ku ze mną. To by­ła­by prze­sa­da.

Funk­cjo­na­riu­sze we­szli do ka­wiar­ni, dum­nie wy­pro­sto­wa­ni w swo­ich mun­du­rach. Jed­ne­mu z nich, niż­sze­mu i przy­sa­dzi­ste­mu, od razu za­świe­ci­ły się oczy na widok wy­sta­wio­nych słod­ko­ści. Drugi zda­wał się spię­ty i lekko po­iry­to­wa­ny. Był dużo młod­szy od swo­je­go part­ne­ra i bar­dzo wy­so­ki, jak Dylan, cho­ciaż dużo mniej na­pa­ko­wa­ny. Sta­nął z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi, gdy star­szy po­li­cjant w peł­nej luzu ma­nie­rze pod­szedł do lady i po­wi­tał ba­rist­kę jak dobrą zna­jo­mą. Ob­ser­wo­wa­łam jego po­czy­na­nia, dłoń­mi cia­sno obej­mu­jąc fi­li­żan­kę, żeby nie zdra­dzić się z ich drże­niem.

Po­li­cjant roz­wa­żał na głos, które do­nu­ty wy­brać, chwa­ląc gło­śno każdy ich ro­dzaj, a jego współ­pra­cow­nik, znu­dzo­ny prze­dłu­ża­ją­cym się za­mó­wie­niem, za­czął ska­no­wać wzro­kiem po­miesz­cze­nie. Oprócz mnie sie­dzia­ły tutaj tylko dwie star­sze ko­bie­ty po­grą­żo­ne w po­ufa­łej roz­mo­wie, dla­te­go nie udało mi się po­zo­stać nie­zau­wa­żo­ną, ale sta­ra­łam się uda­wać, że wcale nie je­stem na­sto­lat­ką w mun­dur­ku na wa­ga­rach, która do­dat­ko­wo boi się wła­sne­go cie­nia. Przy­bra­łam obo­jęt­ny wyraz twa­rzy, tro­chę zer­ka­jąc przez okno, a tro­chę rzu­ca­jąc spoj­rze­nie na ekran te­le­fo­nu, jak­bym cze­ka­ła na jakąś ważną wia­do­mość. Chyba udało mi się za­grać to do­brze, bo spoj­rze­nie młod­sze­go po­li­cjan­ta prze­śli­zgnę­ło się po mnie bez więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia.

Ulży­ło mi naj­pierw, że to tylko przy­pa­dek i po­li­cjan­ci nie zja­wi­li się tutaj w ra­mach akcji po­szu­ki­waw­czej. A gdy już udało mi się uspo­ko­ić nerwy, prze­łknę­łam ślinę, bo w mojej gło­wie za­kieł­ko­wał nowy po­mysł.

A gdy­bym tak…

A gdy­bym tak spró­bo­wa­ła uwol­nić się od swo­je­go ro­dzeń­stwa?

Prze­szło mi wcze­śniej przez myśl, żeby po­roz­ma­wiać z kimś o swo­jej sy­tu­acji, ale zna­le­zie­nie od­po­wied­niej osoby wy­da­wa­ło mi bar­dzo trud­ne, zwa­żyw­szy że chcia­łam do­nieść na braci Monet, któ­rzy byli tu dość po­pu­lar­ni. Pierw­si na­su­nę­li mi się na myśl na­uczy­cie­le. Pani Ro­berts swoim aniel­skim uspo­so­bie­niem zdo­by­ła tyle mo­je­go za­ufa­nia i sym­pa­tii, że by­ła­bym w sta­nie zo­stać w jej sali po lek­cji i opo­wie­dzieć jej o swo­jej mrocz­nej sy­tu­acji, potem jed­nak uzmy­sło­wi­łam sobie, że ona mu­sia­ła­by pójść z tym gdzieś wyżej. Do dy­rek­to­ra za­pew­ne – tego sa­me­go, który co jakiś czas od­bie­rał od Vin­cen­ta tłu­ste czeki.

Po­in­for­mo­wa­nie po­li­cji o mojej spra­wie wy­da­wa­ło mi się zbyt dra­stycz­nym po­su­nię­ciem, ale nic nie po­ra­dzę, że pa­trząc teraz na obu mun­du­ro­wych, za­czę­łam to roz­wa­żać.

Drża­łam na samą myśl, co by się stało, gdy­bym teraz do nich po­de­szła i wy­zna­ła, że miesz­kam z ludź­mi, któ­rych się boję. Czy wpa­ko­wa­ła­bym w kło­po­ty ich, czy ra­czej sie­bie? No i rów­nie ważne, jeśli nie waż­niej­sze było py­ta­nie – czy na­praw­dę tego chcia­łam? Vin­cent nie był wy­ma­rzo­nym opie­ku­nem, a moi po­zo­sta­li bra­cia róż­ni­li się bar­dzo od ide­al­ne­go, ro­dzin­ne­go ob­raz­ka, ale nie mo­głam im od­mó­wić tego, że byli przy mnie, a sam Vince dbał, by ni­cze­go mi nie za­bra­kło. Kie­dy­kol­wiek cze­goś po­trze­bo­wa­łam – do­sta­wa­łam to ot tak.

Czy na­praw­dę więc chcia­łam do­nieść na niego po­li­cji?

Sie­dzia­łam tam ze swoją osty­głą już cze­ko­la­dą i pa­trzy­łam na funk­cjo­na­riu­szy jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. 

Cze­ka­li teraz na swoją kawę i ten star­szy mówił coś we­so­ło do swo­je­go na­bur­mu­szo­ne­go part­ne­ra. Ma­chał mu przed nosem pa­pie­ro­wą torbą z pącz­ka­mi, na­ma­wia­jąc go do kupna paru dla sie­bie. Ob­ser­wo­wa­łam go, wy­obra­ża­jąc sobie, że do niego pod­cho­dzę. Przed­sta­wiam się, od­chrzą­ku­ję, a potem pro­szę o pomoc. Wy­star­czy­ło­by wstać od sto­li­ka i zro­bić do­słow­nie kilka kro­ków. 

Nagle jego brwi się unio­sły, a zaraz w ślad za nimi po­wę­dro­wa­ły ką­ci­ki ust, wy­gi­na­jąc się w sze­ro­kim uśmie­chu. W tym samym mo­men­cie młod­szy po­li­cjant ze­sztyw­niał jesz­cze bar­dziej.

– Oho ho, dzień dobry, dzień dobry! – za­wo­łał przy­jaź­nie star­szy funk­cjo­na­riusz na widok męż­czy­zny, który po­ja­wił się wła­śnie w drzwiach wej­ścio­wych.

Jedno spoj­rze­nie i moje serce prze­sta­ło bić. Do ka­wiar­ni w tej małej mie­ścin­ce wkro­czył Vin­cent we wła­snej oso­bie.

W swoim płasz­czu i uli­za­nych wło­sach wy­glą­dał do­stoj­nie jak za­wsze, a bi­ją­ca od niego aura była tak wład­cza, jakby był wła­ści­cie­lem tego lo­ka­lu i przy­szedł po­roz­sta­wiać tu wszyst­kich po ką­tach. Po­wiódł spoj­rze­niem po po­miesz­cze­niu, aż jego oczy o sku­tych lodem tę­czów­kach za­trzy­ma­ły się na mnie, ale tylko na chwi­lę. Potem od­wró­cił się do po­li­cjan­ta i ski­nął do niego głową, wciąż spo­glą­da­jąc su­ro­wo.

– Dzień dobry, sze­ry­fie.

Za­trzy­mał się przy nim i uści­snę­li dło­nie. Na palcu Vin­cen­ta bły­snął sy­gnet, na który za­pa­trzył się młod­szy z po­li­cjan­tów, ten spię­ty.

– A co ty tu do cho­le­ry ro­bisz, hm? − za­py­tał za­czep­nie, ale przy­jaź­nie sze­ryf, sze­lesz­cząc pa­pie­ro­wą torbą.

– Spo­ty­kam się z sio­strą – od­parł po pro­stu Vince, szyb­kim ru­chem dłoni wska­zu­jąc na mnie.

Prze­łknę­łam ślinę pod ba­daw­czym spoj­rze­niem sze­ry­fa.

– A czy ona nie po­win­na być w szko­le?

– Po­win­na.

Wtedy ba­rist­ka za­wo­ła­ła: „Cyrus!” i po­li­cjant rzu­cił się do lady, by ode­brać za­mó­wie­nie. Jego part­ner stał cią­gle obok, na­pię­ty jak stru­na. Teraz przy­glą­dał mi się z o wiele więk­szą in­ten­syw­no­ścią, jed­no­cze­śnie wy­raź­nie uni­ka­jąc spoj­rze­nia mo­je­go brata.

– No cóż, my mu­si­my ucie­kać. Trzy­maj się, Vin­cen­cie – po­wie­dział Cyrus, mru­ga­jąc, a potem zer­k­nął jesz­cze na mnie i mach­nął do mnie ręką, w któ­rej trzy­mał pącz­ki. – Ukło­ny dla sio­stry.

Na­stęp­nie wpa­trzo­ny ła­ko­mie w swoją kawę skie­ro­wał się na ze­wnątrz, a jego part­ner po­dą­żył za nim, wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny, że w końcu może stąd wyjść.

Wtedy spu­ści­łam głowę i wbi­łam wzrok w swoją do po­ło­wy pustą fi­li­żan­kę cze­ko­la­dy. Sły­sza­łam mięk­kie i bar­dzo ciche kroki Vin­cen­ta. Jak pod­cho­dzi do mo­je­go sto­li­ka, od­su­wa krze­sło i siada na­prze­ciw­ko mnie. Roz­pi­na płaszcz, pod­cią­ga man­kie­ty. Nie śpie­szy­ło mu się.

– Pa­mię­tasz, kiedy po­wie­dzia­łem ci na po­cząt­ku, że ocze­ku­ję, iż bę­dziesz się trzy­ma­ła z da­le­ka od kło­po­tów?

Ski­nę­łam głową. Naszą pierw­szą roz­mo­wę pa­mię­ta­łam bar­dzo do­brze.

– W takim razie co to ma zna­czyć? – za­py­tał, roz­kła­da­jąc ręce.

Pra­wie au­to­ma­tycz­nie go­to­wa byłam wy­mam­ro­tać prze­pro­si­ny, ale się po­wstrzy­ma­łam. Nie daj się za­stra­szyć, Ha­ilie. Nic tutaj nie jest twoją winą. To oni skrzyw­dzi­li Ja­so­na.

Może i za­brzmi to nie­po­ko­ją­co, ale przy­znam, że od­wa­gi do­da­wał mi fakt, że znaj­do­wa­li­śmy się w miej­scu pu­blicz­nym.

– Po­trze­bo­wa­łam chwi­li sa­mot­no­ści – od­par­łam cicho.

Vince po­chy­lił się lekko w moją stro­nę.

– Więc trze­ba było zna­leźć sobie ustron­ne miej­sce w na­szym domu – wark­nął lo­do­wa­to.

Upi­łam łyk cze­ko­la­dy. Jej sło­dycz do­da­ła mi otu­chy.

– Jason spadł ze scho­dów…

– Nie chcę wię­cej sły­szeć imie­nia tego chło­pa­ka – prze­rwał mi, uno­sząc dłoń.

Znowu na­pi­łam się z fi­li­żan­ki.

– Skąd wie­dzia­łeś, że tutaj je­stem?

Vince wy­pro­sto­wał się i ob­ser­wo­wał mnie przez chwi­lę w mil­cze­niu. Na­stęp­nie uniósł po­wo­li dłoń i się­gnął nią do mo­je­go te­le­fo­nu, który wciąż leżał na sto­li­ku. Na po­cząt­ku my­śla­łam, że chce mi go za­brać, ale on tylko po­stu­kał pal­cem wska­zu­ją­cym w ekran. 

Mi­nę­ła chwi­la, zanim zdą­ży­łam zro­zu­mieć, co to zna­czy. Otwo­rzy­łam sze­ro­ko oczy.

– Śle­dzisz mnie?!

Byłam obu­rzo­na, ale zwra­ca­jąc się do Vin­cen­ta, nigdy nie po­tra­fi­łam brzmieć zbyt groź­nie, nie­waż­ne, jak bar­dzo się sta­ra­łam.

Wyraz jego twa­rzy po­zo­stał kom­plet­nie nie­wzru­szo­ny.

– Oczy­wi­ście.

– Nie masz prawa!

– Oczy­wi­ście, że mam.

Za­bra­kło mi słów. Nowe od­kry­cie nie po­mo­gło w zmia­nie mo­je­go i tak ne­ga­tyw­ne­go już sto­sun­ku wobec naj­star­sze­go brata.

– Na przy­szłość za­pa­mię­taj, pro­szę, że gdy do cie­bie dzwo­nię, ocze­ku­ję, że od­bie­rzesz od razu – upo­mniał mnie.

– Nie mogę uwie­rzyć, że mnie śle­dzisz.

Prze­krzy­wił głowę, cze­ka­jąc, aż prze­tra­wię tę in­for­ma­cję.

– Skąd wie­dzia­łeś, że w so­bo­tę spo­tka­łam się z Ja­so­nem? – za­py­ta­łam wolno.

Złość to było chyba je­dy­ne pa­li­wo, które na­pę­dza­ło moją od­wa­gę w dys­ku­sjach z Vin­cen­tem. Przez chwi­lę nawet po­czu­łam się, jak­bym to ja roz­da­wa­ła tutaj karty i miała prawo cią­gnąć go za język. Było to złud­ne uczu­cie, w ogóle nie­praw­dzi­we. Vin­cent bo­wiem sam de­cy­do­wał, kiedy i co chciał po­wie­dzieć.

Pa­trzył na mnie przez chwi­lę, jakby się za­sta­na­wiał, w co warto mnie wta­jem­ni­czyć, aż w końcu od­parł:

– Od two­je­go ochro­nia­rza. 
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Gra o naj­wyż­sze staw­ki

Wła­śnie uno­si­łam fi­li­żan­kę do ust, gdy do­tarł do mnie sens jego słów. Upu­ści­łam ją i roz­legł się gło­śny brzdęk. Cudem się nie po­tłu­kła, choć reszt­ki cze­ko­la­dy wy­la­ły się na stół. Ścią­gnę­łam na sie­bie uwagę każ­dej z nie­licz­nych osób obec­nych w ka­wiar­ni, ale nie mo­gła­bym się tym mniej przej­mo­wać, bo ak­tu­al­nie ga­pi­łam się na brata.

Vince z ty­po­wą dla sie­bie ele­gan­cją się­gnął po ser­wet­ki z do­zow­ni­ka na środ­ku blatu i uło­żył je przede mną, za­chę­ca­jąc mnie, abym po­sprzą­ta­ła swój ba­ła­gan.

Chcia­łam zadać mu ja­kieś bez­sen­sow­ne py­ta­nie typu: „O czym ty mó­wisz?” albo „Ja­kie­go ochro­nia­rza?”, ale za­miast tego po cichu wy­po­wie­dzia­łam inne, takie, które pod­po­wie­dzia­ła mi moja pod­świa­do­mość.

– Po co mi ochro­niarz?

Vin­cent ob­ser­wo­wał mnie uważ­nie. Wi­dzia­łam po nim, że roz­my­śla nad tym, jak dużą część swo­jej ta­jem­ni­cy może przede mną od­kryć. Wy­trzy­my­wa­łam jego spoj­rze­nie, a swoją po­sta­wą sta­ra­łam się po­ka­zać, że je­stem go­to­wa usły­szeć praw­dę, a przy­naj­mniej jej część. Poza tym sta­ra­łam się dys­kret­nie ją na nim wy­mu­sić, za­ci­ska­jąc usta. Wie­dzia­łam, że mi się na­le­ży.

Mój brat gła­dził się dło­nią po bro­dzie, na jed­nym z jego pal­ców po­now­nie groź­nie bły­snął sy­gnet. Jesz­cze zanim znowu się ode­zwał, prze­szło mi przez myśl, że może wcale nie chcę wie­dzieć tego, co mi zaraz powie.

– Co wiesz na temat tego, czym się zaj­mu­ję?

Mówił czy­stym i wy­raź­nym gło­sem, ale też na tyle ci­chym, żebym tylko ja mogła go usły­szeć. Za­sta­no­wi­łam się chwi­lę nad od­po­wie­dzią.

– Will mówił, że macie ro­dzin­ny biz­nes – od­par­łam wresz­cie bez prze­ko­na­nia.

Na ustach Vin­cen­ta za­ma­ja­czył cień uśmie­chu.

– Will bar­dzo ład­nie to na­zwał.

– Czyli to nie­praw­da?

– Ależ praw­da.

Za­mil­kłam. Vince wy­da­wał się po­waż­ny, jed­nak nie mo­głam po­zbyć się wra­że­nia, że tak na­praw­dę jest tro­chę roz­ba­wio­ny. To było coś no­we­go.

– Co jesz­cze Will ci po­wie­dział?

Wtedy się za­wa­ha­łam, marsz­cząc czoło i pró­bu­jąc wy­tę­żyć swoje szare ko­mór­ki.  

-Że… po tym, jak… wasz oj­ciec umarł, ty za­ją­łeś jego miej­sce w fir­mie, a chłop­cy tro­chę ci tak jakby… po­ma­ga­ją?

Było to ab­so­lut­ne mak­si­mum mojej wie­dzy na temat ich in­te­re­sów. Czyli prak­tycz­nie nic. Nie­ła­two w końcu przy­cho­dzi­ło mi za­ga­dy­wa­nie o co­kol­wiek moich braci, z któ­ry­mi na­praw­dę cięż­ko pro­wa­dzi­ło się ja­kie­kol­wiek po­waż­ne roz­mo­wy. Nawet Will uci­nał moje py­ta­nia.

– To rów­nież twój oj­ciec, Ha­ilie.

Po­ki­wa­łam głową, ucie­ka­jąc przed nim wzro­kiem. Nie są­dzi­łam, by ist­nia­ła ko­niecz­ność, żebym ofi­cjal­nie uzna­wa­ła tego czło­wie­ka za swo­je­go ojca. Nie mia­łam ocho­ty tego robić, ale też nie chcia­łam tłu­ma­czyć się na ten temat Vin­cen­to­wi.

– Do­brze – wes­tchnął mój brat i od­chy­lił się w fo­te­lu. Ręce oparł na pod­ło­kiet­ni­kach i sie­dząc tak przy sto­li­ku w zwy­czaj­nej ka­wiar­ni, wy­glą­dał jak król w sali tro­no­wej. Jak on to robił, nie mia­łam po­ję­cia. – Hi­sto­ria na­szej ro­dzi­ny jest długa i cie­ka­wa, moja droga Ha­ilie. Nasz dzia­dek i pra­dzia­dek cięż­ko pra­co­wa­li, żeby za­pew­nić nam po­zy­cję, którą obec­nie zaj­mu­je­my.

Przed ocza­mi znowu sta­nę­ły mi te wszyst­kie ar­ty­ku­ły z in­ter­ne­tu. Im­pe­rium Mo­ne­tów, tak na­zy­wa­no tam ten biz­nes lub może ra­czej biz­ne­sy, o któ­rych opo­wia­dał teraz Vince…

– Nie wszyst­kie ak­tyw­no­ści, w które się an­ga­żo­wa­li, były le­gal­ne. Ro­zu­miesz, co mam na myśli? – za­py­tał wolno.

– Na przy­kład? – od­po­wie­dzia­łam py­ta­niem na py­ta­nie i prze­łknę­łam ślinę, bo z wra­że­nia za­schło mi w gar­dle.

Vin­cent po­krę­cił głową.

– Opo­wia­dam ci o tym, żeby na­szki­co­wać ci tło prze­szło­ści na­szej ro­dzi­ny. Nie za­mie­rzam na­to­miast wcho­dzić w szcze­gó­ły.

– Ale…

– Nie.

Znie­cier­pli­wio­na za­ci­snę­łam zęby, żeby nie mruk­nąć cze­goś, co na pewno by mu się nie spodo­ba­ło. Mu­sia­łam się pil­no­wać, żeby nie po­psuć mu na­stro­ju. Poza tym, mimo że chwi­lo­wo zro­bił się taki roz­mow­ny, wie­rzy­łam, że nadal stą­pa­łam po cien­kim lo­dzie. Łatwo było o tym za­po­mnieć, ale w końcu sie­dzie­li­śmy razem przy stole w ka­wiar­ni w ja­kiejś nie­zna­nej mi miej­sco­wo­ści tylko dla­te­go, że zde­cy­do­wa­łam się uciec ze szko­ły. Na pewno cze­ka­ły mnie ja­kieś kon­se­kwen­cje.

– Kiedy nasza ro­dzi­na pięła się w górę, wraz z osią­ga­ny­mi suk­ce­sa­mi rosła też nasza kon­ku­ren­cja. Sta­wa­ła się coraz po­waż­niej­sza i bez­względ­na – kon­ty­nu­ował mój brat. – To cena, jaką się płaci za po­wo­dze­nie.

– Co to za kon­ku­ren­cja? Czy oni nadal ist­nie­ją?

– Ha­ilie, przy­sto­puj, pro­szę, to nie wy­wiad. Po­wiem ci tyle, ile uznam za sto­sow­ne.

Aku­rat roz­glą­dał się dys­kret­nie, a zaraz potem spoj­rzał na mnie z dez­apro­ba­tą, gdy gło­śno i de­mon­stra­cyj­nie wes­tchnę­łam. Wtedy wy­pro­sto­wał się nagle i za­rzą­dził:

– Wy­cho­dzi­my.

Byłam zdez­o­rien­to­wa­na tym na­głym zwro­tem w roz­mo­wie. Nie chcia­łam, żeby prze­ry­wał. Chcia­łam, żeby kon­ty­nu­ował, bo po raz pierw­szy czu­łam, że mnie w coś wta­jem­ni­cza. Nawet jeśli było to złud­ne wra­że­nie, skoro – jak sam pod­kre­ślił – dzie­lił się ze mną tylko wy­biór­czy­mi in­for­ma­cja­mi, to i tak był to nie­za­prze­czal­ny pro­gres w na­szych re­la­cjach.

Vince nie mar­no­wał czasu. Bez chwi­li wa­ha­nia pod­niósł się i za­czął za­pi­nać swój ele­ganc­ki płaszcz. Do­pie­ro wtedy do­tar­ło do mnie, że tracę szan­sę na od­kry­cie choć czę­ści se­kre­tu swo­ich braci. A to prze­cież było coś, z czym zma­ga­łam się od mie­się­cy.

– Nie! – za­wo­ła­łam szyb­ko. – Nie, cze­kaj, jesz­cze chwi­lę. Będę cicho, będę tylko słu­chać, słowo. Po­wiedz mi coś jesz­cze, pro­szę.

– Wsta­waj – roz­ka­zał tylko, pa­trząc na mnie wy­cze­ku­ją­co.

Wsta­łam, ale tylko po to, żeby się do niego zbli­żyć i zła­pać za rękę, po­wstrzy­mu­jąc go od za­pię­cia ostat­nie­go gu­zi­ka. Sama się zdzi­wi­łam, że od­wa­ży­łam się na taki po­ufa­ły gest wobec Vin­cen­ta, ale to tylko do­wo­dzi­ło, jak de­spe­rac­ko pra­gnę­łam do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej. 

-Pro­szę – pi­snę­łam, za­dzie­ra­jąc głowę i spo­glą­da­jąc bła­gal­nie w jego oczy, które zda­wa­ły się obo­jęt­ne. Po­now­nie omiótł nimi ka­wiar­nię i po­krę­cił głową.

– Wy­cho­dzi­my – po­wtó­rzył w końcu, a gdy prze­ję­ta otwo­rzy­łam usta, by spró­bo­wać dal­szych pro­te­stów, dodał: – Do­koń­czy­my w aucie.

Naj­pierw po­lu­zo­wa­łam swój uścisk z ulgą, a na­stęp­nie po­zwo­li­łam, by moje dło­nie już same ze­śli­zgnę­ły się z jego nad­garst­ka. Czyli jesz­cze nie wszyst­ko stra­co­ne. Tak bar­dzo się ucie­szy­łam, że nie za­prze­pa­ści­łam swo­jej szan­sy. Vince wy­ko­rzy­stał moje roz­ko­ja­rze­nie i szyb­kim ru­chem sprząt­nął ze sto­li­ka mój te­le­fon. Bez słowa wsu­nął go sobie do kie­sze­ni. Nie sko­men­to­wa­łam tego.

Po­dą­ży­łam za nim do wyj­ścia, a na ze­wnątrz od razu skie­ro­wa­li­śmy się w stro­nę jego sa­mo­cho­du. Znowu po­wo­li za­czy­nał pró­szyć śnieg i Vince ko­lej­nym spoj­rze­niem peł­nym dez­apro­ba­ty ob­rzu­cił moje zbyt cien­kie okry­cie. Czym prę­dzej otwo­rzył dla mnie drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra, a ja rów­nie pręd­ko wśli­zgnę­łam się na fotel, drżąc od po­dmu­chów lo­do­wa­te­go wia­tru. W cza­sie, gdy sie­dzia­łam w ka­wiar­ni, albo opa­dły moje emo­cje, albo tem­pe­ra­tu­ra po­wie­trza – a może jedno i dru­gie. Na pewno teraz od­czu­wa­łam chłód bar­dziej niż pod­czas swo­je­go spa­ce­ru przez las. Jesz­cze cia­śniej opa­tu­li­łam się ma­ry­nar­ką, gdy ob­ser­wo­wa­łam przez przed­nią szybę, jak Vince okrą­ża auto i za­sia­da za kie­row­ni­cą obok mnie. Na nie­wiel­kim par­kin­gu stało kilku star­szych męż­czyzn, chyba oko­licz­nych miesz­kań­ców. Tło­czy­li się z pa­pie­ro­sa­mi w zgra­bia­łych dło­niach i roz­ma­wia­li, ha­ła­śli­wie się prze­krzy­ku­jąc. Wszy­scy bez wy­jąt­ku umil­kli na widok Vin­cen­ta i ga­pi­li się na niego, do­pó­ki nie od­pa­lił sil­ni­ka i nie od­je­chał.

To moje cał­kiem nie­daw­ne od­kry­cie – po­ja­wia­nie się w miej­scach pu­blicz­nych z moim naj­star­szym bra­tem przy­cią­ga­ło uwagę wszyst­kich wo­ko­ło. Ci, któ­rzy znali lub ko­ja­rzy­li Vin­cen­ta, chcie­li się upew­nić, że to na pewno on, a ci, któ­rzy nie wie­dzie­li, kim on jest, i tak się nim in­te­re­so­wa­li, bo w końcu Vin­cent wy­glą­dał jak uli­za­ne i wy­piesz­czo­ne mi­lion do­la­rów.

Nie­cier­pli­wi­łam się. Chcia­łam już, żeby kon­ty­nu­ował, ale go nie po­ga­nia­łam, żeby fał­szy­wym ru­chem nie za­prze­pa­ścić swo­ich szans na po­zna­nie choć­by ułam­ka praw­dy. Gdy już za­czy­na­łam po­wo­li wie­rzyć, że mnie okła­mał, że tak na­praw­dę nic mi wię­cej nie zdra­dzi, i po pro­stu wra­ca­li­śmy pro­sto do domu, Vin­cent zje­chał na po­bo­cze w miej­scu, gdzie było ono na tyle sze­ro­kie, by mógł bez­piecz­nie się za­trzy­mać. Jak wszę­dzie w tej oko­li­cy, ta ra­czej pusta droga pro­wa­dzi­ła przez gęsto po­sa­dzo­ne drze­wa o bez­list­nych ko­ro­nach. Mając przed ocza­mi tak po­nu­ry kra­jo­braz, po­my­śla­łam, że sto­kroć bar­dziej wo­la­ła­bym być teraz w ka­wiar­ni lub w ja­kim­kol­wiek innym miej­scu pu­blicz­nym, i za­drża­łam.

– Są lu­dzie, któ­rym nie po­do­ba się to, co robię – oświad­czył znie­nac­ka Vince, jakby za­pla­no­wał sobie, że naj­pierw po­zwo­li ide­al­nej ciszy, która za­pa­dła po wy­łą­cze­niu sil­ni­ka, osiąść wokół nas, a potem z efek­tem za­sko­cze­nia zmąci ją swoim chłod­nym gło­sem. Sie­dział tak i pa­trzył przed sie­bie z jedną ręką spo­czy­wa­ją­cą na kie­row­ni­cy, a drugą na pod­ło­kiet­ni­ku. Po­pa­trzy­łam na nią i za­ga­pi­łam się na jego sy­gnet. Był ko­lo­ru stali, z wiel­kim wy­gra­we­ro­wa­nym M i ja­ki­miś mniej­szy­mi rzeź­bie­nia­mi wkoło. By do­kład­niej się im przyj­rzeć, mu­sia­ła­bym się mocno na­chy­lić. Nie wie­dzieć czemu pier­ścień na­pa­wał mnie dziw­nym nie­po­ko­jem.

– Masz na myśli po­li­cję? – za­py­ta­łam na­iw­nie, pod­no­sząc oczy, by spoj­rzeć mu w twarz.

Uśmiech­nął się jakby z po­li­to­wa­niem, ale dalej pa­trzył przez przed­nią szybę na las.

– Och nie, Ha­ilie, z po­li­cją mam do­sko­na­łe re­la­cje. Warto, żebyś o tym pa­mię­ta­ła.

Za­mu­ro­wa­ło mnie i za­la­ła mnie fala wsty­du wy­mie­sza­ne­go z prze­ra­że­niem, bo przy­po­mnia­łam sobie, że jesz­cze chwi­lę temu na­praw­dę roz­wa­ża­łam, żeby do­nieść na niego funk­cjo­na­riu­szom. Ależ to byłby błąd! Vin­cent i ten cały sze­ryf zda­wa­li się żyć w nad wyraz do­brych sto­sun­kach. Nie wiem, czy mój brat po­tra­fił czy­tać w my­ślach i dzię­ki temu zgadł, co wcze­śniej cho­dzi­ło mi po gło­wie, czy po pro­stu ostrze­gał mnie na przy­szłość. Wiem tylko, że na­praw­dę za­mie­rza­łam za­pa­mię­tać tę prze­stro­gę.

– Mamy wielu przy­ja­ciół, bar­dzo po­tęż­nych przy­ja­ciół, ale nie tylko. Nie prze­pa­dam za sło­wem „wro­go­wie”, bo ko­ja­rzy się in­fan­tyl­nie, a to po­waż­ne spra­wy, na które chcę cię uczu­lić, jed­nak­że, jak by nie było, w pro­sty spo­sób cha­rak­te­ry­zu­je ono re­la­cję, jaka nas łączy z nie­któ­ry­mi oso­ba­mi. To różni lu­dzie z róż­ny­mi mo­ty­wa­cja­mi i gra­ni­ca­mi po­sta­wio­ny­mi w róż­nych miej­scach. Nigdy nie można za­kła­dać, czego się po nich spo­dzie­wać. To wła­śnie dla­te­go za każ­dym razem, gdy je­steś gdzieś sama poza szko­łą, mam czło­wie­ka, który pil­nu­je two­je­go bez­pie­czeń­stwa. Nie chcie­li­by­śmy, żeby ktoś nam cię po­rwał.

– Chwi­la, słu­cham? Ktoś chce mnie po­rwać? – wy­ją­ka­łam słabo.

– Och, wiele osób.

– Ale dla­cze­go, prze­cież ja nic nie zro­bi­łam, prze­cież… 

-Twoje na­zwi­sko, Ha­ilie. To wy­star­czy.

Vince nie pa­trzył na mnie ani ze zmar­twie­niem, ani ze współ­czu­ciem, mimo iż na pewno wi­dział, jak bar­dzo prze­ra­zi­ły mnie jego słowa. Mnie samej da­le­ko było do jego opa­no­wa­nia i nawet nie za­uwa­ży­łam, kiedy pa­ni­ka za­czę­ła brać górę nad roz­sąd­kiem.

– Trze­ba to zgło­sić na po­li­cję!

Vince po­krę­cił prze­czą­co głową.

– Gra o naj­wyż­sze staw­ki za­wsze toczy się poza za­się­giem po­li­cji.

Na­mięt­nie za­gry­za­łam usta, za­sta­na­wia­jąc się nad ja­kimś pro­stym roz­wią­za­niem, na­iw­nie wie­rząc, że w ogóle ist­nia­ło ja­kieś, na które Vince sam do tej pory nie wpadł.

– Czemu chcą po­rwać tylko mnie? Co z tobą i resz­tą chło­pa­ków? – za­py­ta­łam cicho. – Wszy­scy mamy to samo na­zwi­sko.

– To oczy­wi­ste, Ha­ilie – od­parł. – Ty je­steś naj­ła­twiej­szym celem. Fakt, że nie wy­cho­wy­wa­łaś się w na­szej ro­dzi­nie od za­wsze, do­dat­ko­wo na­da­je ci war­to­ści w oczach po­ten­cjal­nych osób o nie­czy­stych in­ten­cjach. Je­steś młodą, ładną dziew­czy­ną, a co naj­waż­niej­sze, nie­oby­tą w na­szym świe­cie, co czyni cię bez­bron­ną i na­iw­ną…

– Wcale nie je­stem na­iw­na.

Vince za­ci­snął usta, nie­za­do­wo­lo­ny, że we­szłam mu w słowo. Przez mo­ment pa­trzył na mnie w mil­cze­niu, dając mi do zro­zu­mie­nia, że mam tak wię­cej nie robić. Wy­mam­ro­ta­łam ciche prze­pro­si­ny, żeby go udo­bru­chać, i wtedy kon­ty­nu­ował.

– Ależ oczy­wi­ście, że je­steś na­iw­na. I masz pełne prawo taka być, jako że nie masz o ni­czym po­ję­cia. Dla­te­go też mu­sisz po­stę­po­wać we­dług zasad, które ci dyk­tu­ję. Bo są spra­wy, bar­dzo dużo spraw, o któ­rych nie wiesz. Moż­li­we, że o więk­szo­ści z nich nie do­wiesz się nigdy.

Nie wszyst­ko, co mówił, mi się po­do­ba­ło. Za­miast jed­nak sku­pić się na ne­ga­tyw­nych re­ak­cjach, pró­bo­wa­łam ru­szyć głową i po­ukła­dać sobie w niej py­ta­nia, któ­rych na­su­wa­ła mi się cała masa.

– Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś mi wcze­śniej, że mam ochro­nia­rza?

– Żeby cię nie wy­stra­szyć.

– Dla­cze­go więc mó­wisz mi o tym teraz?

– Żeby cię wy­stra­szyć.

Unio­słam brwi, cze­ka­jąc na wy­ja­śnie­nia, a Vince ode­tchnął i za­ci­snął dłoń na kie­row­ni­cy.

– Ha­ilie, nie mo­żesz sobie tak po pro­stu opusz­czać te­re­nu szko­ły. W ogóle nie po­win­naś ni­gdzie cho­dzić bez wcze­śniej­sze­go po­in­for­mo­wa­nia mnie bądź któ­re­goś z chło­pa­ków. Gdy­byś dzi­siaj przy­pad­kiem na­pa­to­czy­ła się komuś nie­po­żą­da­ne­mu, mo­gło­by się to źle skoń­czyć. – Twarz Vin­cen­ta po­ciem­nia­ła, gdy wpa­try­wał się gdzieś w dal, a potem wbił wzrok we mnie i dodał: – Dla­te­go jesz­cze raz pój­dziesz na wa­ga­ry, a już wię­cej nie wró­cisz do szko­ły. Jeśli bę­dzie taka po­trze­ba, za­ła­twię ci na­ucza­nie in­dy­wi­du­al­ne i za­mknę cię w domu, nie żar­tu­ję. Jasne?

Ostat­nie słowa za­brzmia­ły jak peł­no­praw­na groź­ba i za­drża­łam na samą myśl, co by było, gdyby się speł­ni­ła. Wtedy już w ogóle nie mia­ła­bym żad­ne­go życia.

– Jasne.

Przez mo­ment żadne z nas się nie od­zy­wa­ło. Vince wy­cią­gnął te­le­fon i zer­k­nął na po­wia­do­mie­nia.

– Wra­ca­my do domu – oznaj­mił, cho­wa­jąc go z po­wro­tem.

– Jesz­cze chwi­la, pro­szę. Po­wiesz mi, czym ty się w takim razie tak do­kład­nie zaj­mu­jesz? – za­py­ta­łam, oży­wia­jąc się nagle. Nie chcia­łam jesz­cze koń­czyć na­szej roz­mo­wy i pra­gnę­łam wy­ci­snąć z niej, ile się da.

– Nie.

To była krót­ka od­po­wiedź, ale wy­po­wie­dzia­na w tak zde­cy­do­wa­ny i nie­zno­szą­cy sprze­ci­wu spo­sób, że za­mil­kłam i z cięż­kim ser­cem ją za­ak­cep­to­wa­łam. Vince od­pa­lił sil­nik i nie strzę­pił wię­cej ję­zy­ka. Ja też nie ode­zwa­łam się aż do mo­men­tu, gdy za­par­ko­wa­li­śmy w ga­ra­żu Re­zy­den­cji Mo­ne­tów. Przez całą po­zo­sta­łą drogę ana­li­zo­wa­łam in­for­ma­cje, któ­ry­mi mój brat się ze mną po­dzie­lił, i teraz aż roz­bo­la­ła mnie głowa z ich nad­mia­ru. 

-Vince, pro­szę, po­wiesz mi coś jesz­cze? – za­wo­ła­łam. Ostat­ni raz pró­bo­wa­łam szczę­ścia, gdy on od­piął pas i otwo­rzył drzwi, jedną nogą wy­sia­da­jąc już z auta. Od­wró­cił się w moją stro­nę i przez chwi­lę pa­trzył na mnie, a ja (tro­chę nie­świa­do­mie, a tro­chę tak), spró­bo­wa­łam skło­nić go do od­po­wie­dzi, ro­biąc pięk­ne oczy.

– Słu­cham, Ha­ilie?

Suk­ces.

– Co, jeśli ktoś na­praw­dę mnie po­rwie?

Ana­li­zo­wa­łam wszyst­ko, co Vince mi po­wie­dział, ale to do tej kwe­stii wra­ca­łam co chwi­lę i to co do niej mia­łam naj­więk­sze wąt­pli­wo­ści. Bałam się usły­szeć od­po­wiedź.

Vince lu­stro­wał mnie spoj­rze­niem swo­ich bla­dych oczu.

– Wtedy oso­bi­ście go za­bi­ję.

Wy­siadł, za­mknął za sobą drzwi auta i znik­nął w miesz­kal­nej czę­ści domu.

A ja zo­sta­łam w sa­mo­cho­dzie jesz­cze przez na­stęp­ne kilka minut, cze­ka­jąc, aż ustą­pią ciar­ki, które roz­bie­gły się po całym moim ciele. 
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Gdy wkro­czy­łam do kuch­ni, nogi wciąż mia­łam jak z waty. Nie wiem, czemu aku­rat tam mnie po­nio­sły, nie czu­łam się głod­na. Chyba po pro­stu nie chcia­łam tak od razu po­dą­żać śla­dem Vin­cen­ta, więc zde­cy­do­wa­łam się od­cze­kać chwi­lę na dole, zanim pójdę do swo­jej sy­pial­ni.

Urwa­łam sobie kilka wi­no­gron z rzeź­bio­nej misy, która stała obok eks­pre­su, i prze­żu­wa­łam je wolno, opie­ra­jąc się o blat. Pu­stym wzro­kiem wpa­try­wa­łam się w okno, wy­cho­dzą­ce na sza­ro­bu­re po­dwó­rze. Po gło­wie krą­ży­ła mi wy­łącz­nie roz­mo­wa z Vin­cen­tem i nie mo­głam prze­stać o niej my­śleć, a szcze­gól­nie o tych jego ostat­nich sło­wach. Wciąż nie scho­dzi­ła mi gęsia skór­ka.

Wtedy wła­śnie do­łą­czył do mnie nie kto inny jak Dylan. Po­ja­wił się zni­kąd, nawet nie sły­sza­łam jego kro­ków. Po­pa­trzy­łam na niego, gdy wszedł do po­miesz­cze­nia, i po­czu­łam, jak mo­men­tal­nie moja twarz tę­że­je. On też nie zi­gno­ro­wał mnie tak jak zwy­kle, tylko przy­sta­nął prze­sad­nie bli­sko i uru­cho­mił eks­pres do kawy. Nie po­do­ba­ło mi się to spoj­rze­nie pełne wy­rzu­tu, które we mnie wbił.

– Co miała zna­czyć ta twoja uciecz­ka, co? – za­py­tał.

Po­wo­li roz­gry­złam ostat­nie wi­no­gro­no.

– Nie mo­głam już was słu­chać – wy­zna­łam szcze­rze.

Roz­legł się od­głos mie­lo­nych zia­ren kawy, a Dylan zbli­żył się do mnie jesz­cze bar­dziej, swoją wiel­ką syl­wet­ką zna­czą­co ogra­ni­cza­jąc moją prze­strzeń.

– Jak masz z nami sie­dzieć, to masz z nami sie­dzieć, i krop­ka. Nie­waż­ne, czy ci się to po­do­ba, czy nie.

Wy­pro­sto­wa­łam się i unio­słam brwi.

– Tak, ale… Nie. Mo­głam. Już. Was. Słu­chać – po­wtó­rzy­łam.

Na­praw­dę pró­bo­wa­łam nie brzmieć cham­sko. Prze­cież do­brze wie­dzia­łam, że nie warto py­sko­wać Dy­la­no­wi. Nie po­trze­bo­wa­łam wcho­dzić z nim teraz w żadne kon­flik­ty. Mó­wi­łam nor­mal­nie, tylko może tro­chę się bro­ni­łam.

On zro­bił jesz­cze jeden krok w moją stro­nę i gdy­bym miała jak, tobym się cof­nę­ła.

– To na­stęp­nym razem za­tkaj sobie uszy.

– Prze­pra­szam, czy teraz też mam je za­tkać?

No dobra, to aku­rat mi się wy­msknę­ło. Wie­dzia­łam, że się za­ga­lo­po­wa­łam, już w mo­men­cie, gdy pierw­sze słowa wy­szły z moich ust, ale li­czy­łam, że uda mi się prze­śli­zgnąć pod ra­mie­niem Dy­la­na i zwiać do po­ko­ju. Nie­ste­ty, za­trzy­ma­ła mnie jego dłoń na moim łok­ciu.

– Zro­bi­łaś się wy­ga­da­na, mała dziew­czyn­ko, co? 

-Puść mnie.

– Naj­pierw coś sobie wy­ja­śni­my…

Cmok­nę­łam ję­zy­kiem w na­głym przy­pły­wie iry­ta­cji.

– Roz­ma­wia­łam już z Vince’em.

– Wspa­nia­le. Teraz po­roz­ma­wiasz ze mną.

– Nie za­mie­rzam.

Spró­bo­wa­łam wy­rwać się z jego uści­sku, ale nie byłam dla niego god­nym prze­ciw­ni­kiem.

– Tak strasz­nie bo­czysz się o tego swo­je­go chłop­ta­sia? – za­py­tał prze­śmiew­czo.

Aż drgnę­łam z obu­rze­nia.

– Pusz­czaj mnie!

– Miej­my na­dzie­ję, że w przy­szło­ści bę­dzie pa­trzył pod nogi, hm? Szko­da by było, gdyby znowu po­tknął się na scho­dach.

Nie. Nie po­wie­dział tego.

Co za czło­wiek mówi takie rze­czy?

Po­pa­trzy­łam na niego z nie­do­wie­rza­niem. Co za aro­ganc­ki dupek! Moje wcze­śniej­sze ozna­ki zło­ści były po­je­dyn­czy­mi ukłu­cia­mi, jakby użą­dli­ło mnie tylko kilka psz­czół, ale teraz, po jego ostat­nich sło­wach, po­czu­łam, że wkro­czy­łam w cały ich rój.

– Puść mnie, puść mnie, puść!!! – wrza­snę­łam i tym razem wło­ży­łam całą ener­gię w próby wy­szarp­nię­cia się, jed­no­cze­śnie od­py­cha­jąc go pię­ścia­mi, co szyb­ko prze­mie­ni­ło się po pro­stu w okła­da­nie go nimi.

Dylan na po­cząt­ku pa­trzył na mnie to­tal­nie za­sko­czo­ny, potem zmarsz­czył brwi, jakby pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co ja, u licha, wy­pra­wiam. Nie mia­łam dość siły, by swo­imi ata­ka­mi go skrzyw­dzić lub spra­wić mu choć tro­chę do­tkli­wy ból. Nawet się nie cof­nął, ale w pew­nym mo­men­cie lekko się za­chwiał. W końcu, kiedy jedno z moich wy­mie­rza­nych na ślepo ude­rzeń tra­fi­ło nie­bez­piecz­nie nisko, Dylan mnie ode­pchnął.

Po­le­cia­łam na szaf­ki i upa­dła­bym na zie­mię, gdyby nie to, że stały tak bli­sko. Dzię­ki nim pod­par­łam się łok­ciem o blat, a drugą ręką przy­trzy­ma­łam się uchwy­tu szu­fla­dy, która tro­chę się roz­su­nę­ła. Po­czu­łam nie­wiel­ki ból na wy­so­ko­ści ło­pat­ki i wy­rwa­ło mi się ciche „auć”. To na pewno po­mo­gło mi otrzą­snąć się z transu, w który przed chwi­lą wpa­dłam. Pod­nio­słam głowę, by spoj­rzeć na Dy­la­na, który gó­ro­wał nade mną z roz­chy­lo­ny­mi w za­sko­cze­niu usta­mi.

– Co się tutaj dzie­je?

Mo­głam tylko zga­dy­wać, że Will po­ja­wił się na progu kuch­ni ścią­gnię­ty moimi krzy­ka­mi. Zi­gno­ro­waw­szy jego py­ta­nie, wciąż świ­dro­wa­łam Dy­la­na spoj­rze­niem. On z kolei gapił się na mnie jak za­cza­ro­wa­ny, aż wresz­cie wes­tchnął.

– Wsta­waj – po­wie­dział.

Z nie­chę­cią zer­k­nę­łam na jego dłoń, którą do mnie wy­cią­gnął, i od­wró­ci­łam wzrok, zbie­ra­jąc się, żeby pod­nieść się o wła­snych si­łach.

– Noż do cho­le­ry – wark­nął. Na­chy­lił się, zła­pał mnie za ramię i pod­cią­gnął. Gdy już sta­łam pro­sto, od­su­nę­łam się od niego naj­da­lej, jak mo­głam, po­cie­ra­jąc ło­kieć, w który się ude­rzy­łam.

– Ha­ilie, co ci się stało? – Tym razem ton Willa był niski i su­ro­wy.

Wciąż nie od­po­wia­da­łam, spoj­rze­niem spod na­stro­szo­nych brwi wy­zy­wa­jąc do tego Dy­la­na. On gła­dził się po karku i o dziwo był spo­koj­niej­szy. Pa­trzył gdzieś w bok i wresz­cie burk­nął nie­chęt­nie:

– Po­pchną­łem ją.

– Po­pchną­łeś ją? – po­wtó­rzył na­tych­miast Will, całą uwagę kon­cen­tru­jąc na swoim młod­szym bra­cie, który tylko wzru­szył ra­mio­na­mi i zaraz je roz­ło­żył.

– Nie wie­dzia­łem, że od razu tak po­le­ci.

Will gapił się na niego, jakby nie wie­rzył w jego cięż­kie ro­zu­mo­wa­nie. Przez chwi­lę chyba za­po­mniał, że ja nadal tu je­stem, i całą swoją złość sku­mu­lo­wał na Dy­la­nie, co wcale mi nie prze­szka­dza­ło.

– Ty zda­jesz sobie spra­wę, że ona nie jest jak Shane albo Tony, z któ­ry­mi mo­żesz się lać dla za­ba­wy? Po­patrz na nią, a potem na sie­bie. Oczy­wi­ście, że gdy ją po­pchną­łeś, to upa­dła – wark­nął. Błę­kit­ny od­cień jego oczu stał się nie­zwy­kle chłod­ny i w tym mo­men­cie przy­po­mi­nał tro­chę Vin­cen­ta. Tylko tro­chę, oczy­wi­ście, bo Vince jest je­dy­ny w swoim ro­dza­ju.

– Wiem, ale żeby nie było, ona pierw­sza rzu­ci­ła się na mnie z pię­ścia­mi.

Teraz Will pa­trzył na mnie, a ja wciąż ki­pia­łam wście­kło­ścią, więc moja od­po­wiedź była ade­kwat­na do stanu, w jakim się znaj­do­wa­łam.

– Bo za­czą­łeś pie­przyć głu­po­ty o Ja­so­nie!

Mnie samą za­dzi­wił mój wła­sny dobór słów. Nigdy wcze­śniej takie rze­czy mi się nie wy­ry­wa­ły i mo­głam tylko zga­dy­wać, od kogo je pod­ła­pa­łam.

– Ej! Uwa­żaj sobie – syk­nął Dylan, uno­sząc na mnie palec.

– Słow­nic­two, Ha­ilie – upo­mniał mnie w tym samym mo­men­cie Will.

Teraz obaj pa­trzy­li na mnie. I znowu byłam tylko ja kon­tra bra­cia. Po­czu­łam, że taki obrót spraw jest wy­jąt­ko­wo nie­spra­wie­dli­wy, i z fru­stra­cją przy­wi­ta­łam zna­jo­me uczu­cie pie­ką­cych oczu. Czemu to ja za­wsze muszę pła­kać?

Mil­cza­łam i po paru dłu­gich se­kun­dach Will ode­zwał się znowu.

– Nie chcę sły­szeć ta­kich słów z two­ich ust, do­brze?

Will to zwy­kle ten z braci, który był dla mnie miły i dobry, ale w chwi­lach ta­kich jak teraz przy­po­mi­na­łam sobie, że on też ma swoje dziw­ne, nie do końca zro­zu­mia­łe za­cho­wa­nia. Też jest jed­nym z Mo­ne­tów i le­piej nie psuć sobie z nim sto­sun­ków głu­pi­mi sprzecz­ka­mi. Nie­ste­ty, w tej chwi­li byłam w zbyt bo­jo­wym na­stro­ju, dla­te­go zde­cy­do­wa­łam się kon­ty­nu­ować kłót­nię.

– W tym domu cały czas ktoś prze­kli­na.

– W tym domu dzie­je się też dużo in­nych rze­czy, któ­rych tobie nie wolno – od­parł Dylan.

– Jakim pra­wem w ogóle mó­wisz mi, co mi wolno? Tylko Vin­cent jest moim opie­ku­nem praw­nym.

Taka praw­da, Dylan nawet nie był wiele star­szy ode mnie. A jego za­cho­wa­nie mo­gło­by wska­zy­wać nawet, że jest młod­szy. Fakt, że ktoś taki może dyk­to­wać mi wa­run­ki, był do­praw­dy ku­rio­zal­ny.

Nie­for­tun­nie dla mnie, tym razem moje py­sko­wa­nie nie spodo­ba­ło się rów­nież Wil­lo­wi, który uniósł brwi.

– W takim razie czy mam go tu za­wo­łać?

Przez chwi­lę mie­rzy­li­śmy się wzro­kiem. Will wska­zy­wał kciu­kiem za sie­bie, na scho­dy, i szyb­ko prze­gra­łam walkę z jego in­ten­syw­nie błę­kit­nym spoj­rze­niem. Spu­ści­łam oczy, krę­cąc prze­czą­co głową. Will nie żar­to­wał. Na­praw­dę był gotów ścią­gnąć tu Vin­cen­ta, a ja mia­łam już dość in­te­rak­cji ze swoim naj­star­szym bra­tem jak na jeden dzień. Poza tym byłam pewna, że sta­nął­by po stro­nie chło­pa­ków.

– Je­stem zmę­czo­na, chcę od­po­cząć – wy­mam­ro­ta­łam w końcu.

Mia­łam na­dzie­ję cho­ciaż wziąć Willa na li­tość i tak też się stało. Pa­trzył na mnie jesz­cze przez chwi­lę, po czym ski­nął głową i po­zwo­lił mi się wy­mi­nąć. Zanim jed­nak opu­ści­łam kuch­nię, za­trzy­mał mnie jesz­cze na mo­ment.

– Nic ci się nie stało? Nie ude­rzy­łaś się?

– Nie.

Nie za­szczy­ci­łam już wię­cej spoj­rze­niem ani jego, ani tym bar­dziej Dy­la­na. Wspię­łam się po scho­dach na górę i od­czu­łam tylko małe, ma­leń­kie ukłu­cie sa­tys­fak­cji, bo do­sły­sza­łam, jak Will robi młod­sze­mu bratu wy­rzu­ty. Świa­do­mość, że przy­naj­mniej Dy­la­no­wi za coś się obe­rwa­ło, tro­chę mnie po­cie­szy­ła.

W sy­pial­ni z utę­sk­nie­niem przy­wi­ta­łam łóżko. Nie dane mi było jed­nak się zre­lak­so­wać, bo po krót­kim epi­zo­dzie w kuch­ni mój mózg znowu za­czął prze­tra­wiać in­for­ma­cje, któ­ry­mi dziś po­dzie­lił się ze mną Vin­cent.

Po pierw­sze, moi bra­cia pro­wa­dzą ja­kieś dziw­ne in­te­re­sy z nie­bez­piecz­ny­mi ludź­mi i to już nie były tylko głu­pie plot­ki czy do­my­sły za­sły­sza­ne w szko­le – to był fakt po­twier­dzo­ny przez sa­me­go Vin­cen­ta.

Po dru­gie, gro­zi­ło mi nie­bez­pie­czeń­stwo. Nie wiem, jak wiel­kie. Na pewno na tyle spore, że po­trze­bo­wa­łam ochro­nia­rza i na­daj­ni­ka w te­le­fo­nie. Na samą myśl o tym aż drża­łam ze stra­chu. Do tej pory tego typu pro­ble­my znane mi były je­dy­nie z ksią­żek, które z za­fa­scy­no­wa­niem po­chła­nia­łam. Nigdy jed­nak nie przy­pusz­cza­łam, że sama wcie­lę się w bo­ha­ter­kę thril­le­ra.

Po trze­cie, z ca­łych sił sta­ra­łam się prze­ko­nać samą sie­bie, że ostat­nie słowa Vin­cen­ta, wy­po­wie­dzia­ne do mnie w sa­mo­cho­dzie, mu­sia­ły być tylko żar­tem, który miał mnie od­wieść od za­da­wa­nia dal­szych pytań, choć wszyst­ko – jego wyraz twa­rzy, spoj­rze­nie i ton głosu – wska­zy­wa­ło na to, że był w stu pro­cen­tach po­waż­ny.

Po czwar­te, Dylan to wred­ny dupek.

Swoją złość skie­ro­wa­łam wła­śnie na niego, i to za sy­tu­ację sprzed chwi­li. No i za to, że osta­tecz­nie to on roz­pra­wił się z Ja­so­nem. Bied­ny Jason, wie­dzia­łam, że nic po­waż­ne­go mu się nie stało, i nie po­tra­fię opi­sać, jak wiel­ką ulgę czu­łam, ale jed­no­cze­śnie cier­pia­łam przez to, jaki wpływ ta sy­tu­acja miała na naszą re­la­cję. Jesz­cze nie wie­dzia­łam, jak ona teraz bę­dzie wy­glą­dać, ale nie byłam opty­mist­ką.

Nawet nic do mnie nie na­pi­sał. Au­to­ma­tycz­nie chcia­łam zer­k­nąć na te­le­fon, a wtedy przy­po­mnia­łam sobie, że Vin­cent mi go za­brał, i wes­tchnę­łam. Nie de­ner­wo­wa­łam się jed­nak na niego. Czło­wiek ma w sobie tylko ogra­ni­czo­ną ilość zło­ści, a moja obec­nie, jak wspo­mi­na­łam, sku­pi­ła się na Dy­la­nie.

Nie­spo­dzie­wa­nie zmie­ni­łam o nim zda­nie pod wie­czór. Nad­ra­bia­łam lek­cje, które opu­ści­łam. Sie­dzia­łam przy biur­ku, sku­pio­na nad ze­szy­ta­mi, w to­wa­rzy­stwie ko­lo­ro­wych kar­te­czek i mar­ke­rów, kiedy usły­sza­łam pu­ka­nie do drzwi. Spo­dzie­wa­łam się, że to Eu­ge­nie albo może Will, ale do mo­je­go po­ko­ju wszedł wła­śnie Dylan. Mo­men­tal­nie po­ża­ło­wa­łam swo­je­go za­pro­sze­nia i się spię­łam. Uda­łam też, że je­stem wiel­ce za­czy­ta­na w jed­nym z roz­dzia­łów z książ­ki do hi­sto­rii, i pla­no­wa­łam czym prę­dzej od­pra­wić swo­je­go wred­ne­go brata, zanim znowu zdoła wy­pro­wa­dzić mnie z rów­no­wa­gi.

On zbli­żył się do mo­je­go biur­ka i oparł się o nie luźno, roz­glą­da­jąc się po po­ko­ju.

– Nie masz tu żad­nych lalek? – zdzi­wił się.

– Mam pięt­na­ście lat, nie bawię się już lal­ka­mi – od­burk­nę­łam.

Po­czu­łam na sobie jego wzrok.

– Ej, Ha­ilie, prze­pra­szam.

Po­wie­dział to tak zwy­czaj­nie, że przez dłuż­szą chwi­lę pro­sty sens jego słów do mnie nie tra­fiał. W moim wy­obra­że­niu Dylan nie był zdol­ny do wy­po­wie­dze­nia ta­kie­go ma­gicz­ne­go słowa, więc gdy zo­rien­to­wa­łam się, że ono na­praw­dę padło z jego ust, ostroż­nie unio­słam na niego oczy. Spo­dzie­wa­łam się zło­śli­we­go uśmie­chu na jego twa­rzy, który by su­ge­ro­wał sar­kazm wy­po­wie­dzi, ale minę miał po­waż­ną.

Czyż­by to był mój szó­sty brat? Bliź­niak Dy­la­na, który jest jego zu­peł­nym prze­ci­wień­stwem? To głu­pie, ale prę­dzej byłam w sta­nie uwie­rzyć w taką hi­sto­ryj­kę niż w fakt, że Dylan przy­szedł do mnie, żeby mnie szcze­rze prze­pro­sić.

– Nie za to, co zro­bi­łem two­je­mu chło­pa­ko­wi, żeby było jasne – pod­kre­ślił. No dobra, może jed­nak to jest Dylan. – Tylko za to, że byłem dla cie­bie wred­ny. Mia­łem ocho­tę z kimś się po­draż­nić, no i padło na cie­bie. A je­steś ła­twym celem, dziew­czyn­ko.

Zro­bi­łam kwa­śną minę, na co ką­ci­ki ust Dy­la­na po­wę­dro­wa­ły do góry. Już drugi raz dzi­siaj zo­sta­łam na­zwa­na ła­twym celem.

– Nie po­win­naś była wa­ga­ro­wać. Tro­chę się wkurw… wku­rzy­łem, jak się do­wie­dzia­łem, że wy­szłaś sobie ot tak ze szko­ły. To dla cie­bie nie­bez­piecz­ne wa­łę­sać się samej. No i tak wy­szło, że za­cze­pi­łem cię w kuch­ni.

Mil­cza­łam, więc gdy po chwi­li nie miał już nic do do­da­nia, ode­pchnął się od biur­ka i skie­ro­wał do wyj­ścia.

– Dylan… – szep­nę­łam cicho.

Za­trzy­mał się w po­ło­wie drogi i od­wró­cił w moją stro­nę.

– Hm?

– Tro­chę się chyba… boję.

Głos mi za­drżał, oczy znowu za­czę­ły się pocić i nawet nie­chcą­cy upu­ści­łam dłu­go­pis na pod­ło­gę. Wszyst­ko to dla­te­go, że z ja­kie­goś po­wo­du wła­śnie w tym mo­men­cie moja sa­mo­kon­tro­la pry­snę­ła jak bańka my­dla­na. Nie mo­głam już dłu­żej tłu­mić w sobie uczuć, mu­sia­łam się ich po­zbyć. Z ja­kie­goś po­wo­du po­ko­jo­wa wi­zy­ta Dy­la­na uru­cho­mi­ła ten pro­ces. 

Mógł mnie wy­śmiać, zlek­ce­wa­żyć, zi­gno­ro­wać albo po­cie­szyć i na­praw­dę nie wie­dzia­łam, co wy­bie­rze, ale w tym mo­men­cie o to nie dba­łam. Chcia­łam uwol­nić emo­cje.

On pa­trzył na mnie przez chwi­lę, po czym wes­tchnął i się za­wa­hał, a potem wró­cił do mnie, wyjął ręce z kie­sze­ni, od­gar­nął włosy z czoła do tyłu i roz­chy­lił lekko ra­mio­na.

– Chodź no tu.

Naj­pierw za­dar­łam głowę, żeby upew­nić się po jego twa­rzy, że nic mi się nie wy­da­je i pra­wi­dło­wo od­czy­tu­ję jego ko­mu­ni­kat, a potem, wie­dzio­na głę­bo­ko skry­wa­ny­mi po­trze­ba­mi przy­na­leż­no­ści i ak­cep­ta­cji, wsta­łam.

Ra­mio­na Dy­la­na oplo­tły moją drob­ną syl­wet­kę i za­mknę­ły w moc­nym i sta­bil­nym uści­sku. Taki gest au­to­ma­tycz­nie dał zie­lo­ne świa­tło łzom w moich oczach, bo za­czę­łam pła­kać i nawet nie przej­mo­wa­łam się tym, że robię to w jego obec­no­ści. Pil­nie do­ma­ga­łam się ja­kie­go­kol­wiek po­cie­sze­nia i nie dba­łam o to, od kogo je do­sta­nę.

Przy­tu­lił mnie tak mocno, że moje czoło spo­czę­ło na jego mu­sku­lar­nej klat­ce pier­sio­wej, a łzami zmo­czy­łam mu ko­szul­kę. W pew­nym mo­men­cie za­czął gła­dzić mnie po ple­cach, a ja w pierw­szej chwi­li za­czę­łam pła­kać jesz­cze bar­dziej, z wdzięcz­no­ści za po­cie­sze­nie, jaki mi to dało, a ja­kie­go tak bar­dzo i ża­ło­śnie po­trze­bo­wa­łam.

– Czego się boisz?

Cie­bie, mię­dzy in­ny­mi. Was.

– Że na przy­kład ktoś mnie po­rwie…

Ogól­nie to mo­gła­bym na­pi­sać książ­kę o tym, czego się bałam. Bałam się wła­sne­go ro­dzeń­stwa, bałam się tego, że byłam w nie­bez­pie­czeń­stwie, tego, że na­praw­dę skrzyw­dzą Ja­so­na, tego, że mają szem­ra­ne in­te­re­sy, które za­ła­twia­ją z szem­ra­ny­mi ludź­mi, i cho­ciaż­by tego, że uży­wa­ją broni pal­nej.

Dylan objął mnie moc­niej.

– Nie po­zwo­li­my, żeby ktoś zro­bił ci krzyw­dę – obie­cał cicho. – Je­steś naszą małą sio­strzycz­ką.

– Je­stem dla was obcą dziew­czy­ną. – Spod moich po­wiek try­snę­ła jesz­cze ob­fit­sza fon­tan­na. Po­wie­dzia­łam wła­śnie na głos to, o czym nie­śmia­ło zda­rza­ło mi się my­śleć już od sa­me­go po­cząt­ku.

Wtedy Dylan od­chy­lił się tak, żeby zła­pać mnie za pod­bró­dek, i uniósł go, zmu­sza­jąc moje za­pła­ka­ne oczy, by spoj­rza­ły mu w twarz.

– Ha­ilie, ty je­steś naszą sio­strą. Je­steś naszą ro­dzi­ną, a my ro­dzi­nę ce­ni­my ponad wszyst­ko.

– Nie je­stem jedną z was.

Dylan za­ci­snął dłoń na moim barku. Marsz­czył też brwi, a jego ciem­ne oczy były po­waż­ne jak nigdy.

– Ej, jasne, że je­steś.

– Za­wsze będą tą, która do­łą­czy­ła do was po kil­ku­na­stu la­tach. Nigdy nie będę miała z wami ta­kiej re­la­cji, jaką wy macie ze sobą.

– Gówno praw­da, dziew­czyn­ko. Zgi­nę­łaś nam na chwi­lę, no i co? Wiel­kie mi rze­czy. Już się zna­la­złaś, więc jest do­brze.

Potok łez na moich po­licz­kach nie miał końca. Krę­ci­łam głową i czu­łam, jak wy­pła­ku­ję wszyst­kie smut­ki.

– Je­stem jak obca.

– Je­steś jak skarb.

Unio­słam na niego spoj­rze­nie, zszo­ko­wa­na i nie­pew­na, czy się wła­śnie nie prze­sły­sza­łam. Dylan uśmie­chał się lekko i za­dzior­nie.

– Za­gu­bio­na i od­na­le­zio­na, je­steś jak skarb. – Kciu­kiem prze­je­chał po moim mo­krym po­licz­ku. – I tak masz się czuć, dziew­czyn­ko. Wy­jąt­ko­wo. Jasne?

Broda drża­ła mi tak bar­dzo, że pra­wie za­czę­łam szczę­kać zę­ba­mi. Po­ki­wa­łam głową, kur­czo­wo ła­piąc się na­dziei, że może na­praw­dę Dylan mówi to wszyst­ko szcze­rze.

– Za­smar­ka­łaś mi całą ko­szul­kę.

Par­sk­nę­łam cicho, po­cią­ga­jąc nosem. 

-Wiesz… – za­czę­łam po chwi­li, gdy wresz­cie od­zy­ska­łam głos. – Faj­nie by było, gdy­byś za­wsze był dla mnie taki miły.

– Mo­żesz sobie po­ma­rzyć.

Wes­tchnę­łam. Wciąż wi­sia­ło nade mną mi­lion pytań i nie­pew­no­ści. Roz­mo­wa z Dy­la­nem przy­nio­sła mi jed­nak ulgę. W końcu mo­głam za­znać nieco spo­ko­ju.

Za­baw­ne, jesz­cze kilka go­dzin temu pra­gnę­łam wy­dra­pać mu oczy, a teraz tak chęt­nie szu­ka­łam po­cie­sze­nia w jego ra­mio­nach. Nie ob­cho­dzi­ło mnie, jak to wy­glą­da­ło z ze­wnątrz. W tam­tej chwi­li naj­waż­niej­sze było dla mnie za­cho­wa­nie rów­no­wa­gi psy­chicz­nej, a Dylan nie­spo­dzie­wa­nie bar­dzo mi w tym po­mógł.

I kto by po­my­ślał, że ze wszyst­kich człon­ków mojej nowej ro­dzi­ny to on okaże się tą osobą, któ­rej w kilku zda­niach uda się za­wrzeć tak cenny dla mnie prze­kaz.
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Tony jest głupi

Istniał na tym świe­cie jesz­cze jeden chło­pak, który wciąż był dla mnie ważny, a który, dzię­ki „uprzej­mo­ści” moich braci oka­zał się dla mnie nie­osią­gal­ny. Tutaj za­czy­nał się mój we­wnętrz­ny kon­flikt. Ile­kroć do­pusz­cza­łam do sie­bie prze­ko­na­nie, że moi bra­cia może wcale nie są tacy źli, to przy­po­mi­na­łam sobie, że na­stra­szy­li mo­je­go ko­le­gę tylko dla­te­go, że od­wa­żył się za­brać mnie na rand­kę. W życiu nie mia­łam w gło­wie ta­kiej siecz­ki.

Już na­stęp­ne­go ranka Vin­cent oddał mi te­le­fon, a ja mia­łam po­czu­cie, że zro­bił to nie tyle dla mnie, a prę­dzej z po­wo­du na­daj­ni­ka, któ­re­go ist­nie­nia już byłam świa­do­ma. Dziw­nie się czu­łam, wie­dząc, że noszę ze sobą sprzęt szpie­gow­ski, ale to naj­wy­raź­niej był dla Vin­cen­ta temat sza­le­nie ważny i nie­pod­le­ga­ją­cy ne­go­cja­cji, więc się nie kłó­ci­łam. No i ak­cep­to­wa­łam ar­gu­ment, że jest to do­dat­ko­wy śro­dek ma­ją­cy za­pew­nić mi bez­pie­czeń­stwo. Nie za­mie­rza­łam pro­te­sto­wać, szcze­gól­nie po tym, co usły­sza­łam od Vin­cen­ta wczo­raj.

Stre­so­wa­łam się wyj­ściem do szko­ły. Szko­da mi było za­prze­pa­ścić re­la­cję z Ja­so­nem, ale po roz­mo­wach z Vin­cen­tem i Dy­la­nem zro­zu­mia­łam wresz­cie, że nie mam za bar­dzo wy­bo­ru. Nie zga­dza­łam się z brać­mi, wciąż mia­łam żal, że zmu­si­li mnie do za­koń­cze­nia re­la­cji z chło­pa­kiem w taki spo­sób, ale nie ist­nia­ło chyba nic, co mo­gła­bym zro­bić, żeby go za­ak­cep­to­wa­li.

Go­to­wa więc byłam się po­świę­cić. Po­sta­no­wi­łam być grzecz­ną sio­strą i nie pro­wo­ko­wać wię­cej braci Monet dla dobra wszyst­kich wkoło. Zro­bi­łam z sie­bie mę­czen­ni­cę i po­dej­mu­jąc tę de­cy­zję, po­czu­łam się przez chwi­lę jak bo­ha­ter­ka na­ro­do­wa. Może spró­bu­je­my z Ja­so­nem za jakiś czas? Może w dru­giej kla­sie? Może gdy będę miała szes­na­ście lat, to we­dług Vin­cen­ta bę­dzie to już od­po­wied­ni czas na rand­ki? To pla­no­wa­łam prze­ka­zać Ja­so­no­wi w ostat­niej na tę chwi­lę roz­mo­wie, jaką chcia­łam z nim prze­pro­wa­dzić. Oczy­wi­ście szy­ko­wa­łam się, żeby go prze­pro­sić za re­ak­cję Dy­la­na oraz żeby go po­cie­szyć, że w sumie to im dłu­żej bę­dzie­my na sie­bie cze­kać, tym bar­dziej eks­cy­tu­ją­ca bę­dzie ewen­tu­al­na wizja na­sze­go po­jed­na­nia. Chyba że nie bę­dzie chciał cze­kać, to wtedy też w po­rząd­ku. Byłam go­to­wa na takie roz­sta­nie. Wy­obra­ża­łam sobie, że wtedy będę pła­kać nie tylko ja, ale i on.

Och, jak ja się po­my­li­łam.

Mona i Au­drey wy­cze­ki­wa­ły mnie już od rana, cie­ka­we mojej re­la­cji z wczo­raj­szych wy­da­rzeń. Po na­szym no­co­wa­niu czu­łam, że tro­chę się zbli­ży­ły­śmy, więc opo­wie­dzia­łam im wszyst­ko, za­do­wo­lo­na, że mój głos na­resz­cie brzmi sta­bil­nie i pew­nie po tym, jak zdą­ży­łam już sobie wszyst­ko po­ukła­dać w gło­wie.

Dziew­czy­ny chło­nę­ły każde moje słowo i wła­śnie mó­wi­łam im, jak za­koń­cze­nie zna­jo­mo­ści z Ja­so­nem jest dla mnie trud­ne, ale naj­wy­raź­niej nie­unik­nio­ne, i że nie wiem jesz­cze do końca, ja­kich słów użyć, żeby nie zra­nić jego uczuć. Byłam pewna tych uczuć. Wie­rzy­łam, że po na­szych po­ca­łun­kach i tylu go­dzi­nach spę­dzo­nych razem one mu­sia­ły gdzieś tam być. 

Twa­rze Mony i Au­drey sku­pia­ły się na mnie, gdy im to wszyst­ko tłu­ma­czy­łam, dla­te­go od razu do­strze­głam, gdy się zmie­ni­ły. Zmarsz­czy­łam brwi, bo nagle po­bla­dły, a ich wargi roz­chy­li­ły się w prze­ra­że­niu. Nie pa­trzy­ły już na mnie, a na coś za moimi ple­ca­mi, dla­te­go czym prę­dzej się od­wró­ci­łam i sama do­zna­łam szoku.

Naj­pierw po­czu­łam, jak moje serce się za­pa­da gdzieś w oko­li­ce żo­łąd­ka, a potem z nie­zwy­kłą trud­no­ścią prze­łknę­łam ślinę, po­zwa­la­jąc sobie na za­ko­do­wa­nie tego, co zo­ba­czy­łam.

Jason, o któ­rym wła­śnie mó­wi­łam, prze­mie­rzał szkol­ny ko­ry­tarz, nawet na chwi­lę nie od­kle­ja­jąc dłoni od talii blon­d­wło­sej dziew­czy­ny, którą nagle przy­cią­gnął do sie­bie jesz­cze bli­żej. Ona za­czę­ła chi­cho­tać, gdy pra­wie stra­ci­ła rów­no­wa­gę. Nie upa­dła, nie­ste­ty, bo ją pod­trzy­my­wał.

Za­mru­ga­łam, bo nie wie­rzy­łam w to, co wi­dzia­łam, go­to­wa wła­snym oczom za­rzu­cić kłam­stwo. Jason nawet na mnie nie spoj­rzał, ale mia­łam dziw­ne prze­czu­cie, iż wie, że na niego pa­trzę. Nad brwią przy­kle­jo­ny miał pla­ster, ale poza tym po spo­tka­niu z Dy­la­nem nie od­niósł chyba więk­szych ob­ra­żeń. Choć chyba jed­nak mocno mu­siał ude­rzyć się w tę głowę, skoro w pew­nym mo­men­cie tak bez­wstyd­nie i so­czy­ście uca­ło­wał swoją to­wa­rzysz­kę.

Byłam pra­wie pewna, że mam zwidy, i po­trze­bo­wa­łam, żeby ktoś to po­twier­dził, dla­te­go spoj­rza­łam na dziew­czy­ny. Mil­cza­ły, a ja po­czu­łam, jak za­czy­nam drżeć i się pocić. Stra­ci­łam kon­cen­tra­cję i wy­da­wa­ło mi się, że w tym całym oszo­ło­mie­niu zaraz opusz­czę wła­sne ciało i stanę gdzieś obok. Prze­stra­szy­łam się tej re­ak­cji i pa­nicz­nym ru­chem wy­cią­gnę­łam te­le­fon, żeby mieć w za­na­drzu coś, na czym mogę sku­pić uwagę. Za­czę­łam otwie­rać lo­so­we apli­ka­cje, uda­jąc, że coś spraw­dzam, a wi­docz­ność roz­my­wa­ła mi się przez łzy, które za­czę­ły na­pły­wać do moich oczu.

Gdy Jason się od­da­lił, cie­niut­kim gło­sem oznaj­mi­łam dziew­czy­nom, że muszę do ła­zien­ki, i ode­szłam od nich szyb­kim kro­kiem, do sa­me­go końca uda­jąc, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, choć jak nic widać po mnie było, że to nie­praw­da.

Wy­lą­do­wa­łam w pierw­szej lep­szej ka­bi­nie, gdzie naj­pierw do­sta­łam ta­kich mdło­ści, że na wszel­ki wy­pa­dek kuc­nę­łam przy to­a­le­cie. Nie udało mi się zwy­mio­to­wać, ale zo­sta­łam tak już na po­sadz­ce. Usia­dłam sobie, pod­cią­gnę­łam ko­la­na pod brodę i wy­cie­ra­łam łzy pa­pie­rem to­a­le­to­wym. Drzwi do ła­zien­ki klik­nę­ły, gdy ktoś wszedł do środ­ka, a ja pró­bo­wa­łam stłu­mić szloch, do­pó­ki nie usły­sza­łam Mony i Au­drey. Naj­pierw wo­ła­ły mnie, a potem przy­sta­nę­ły przy drzwiach ka­bi­ny, w któ­rej się za­mknę­łam, i na­ma­wia­ły mnie ła­god­nie, żebym je otwo­rzy­ła. Po kilku pró­bach za­pew­nia­nia ich zdu­szo­nym gło­sem, że nic mi nie jest, wresz­cie dałam się prze­ko­nać.

Mona uklę­kła przy mnie, a Au­drey opar­ła się bo­kiem o ścia­nę. Obie dziew­czy­ny marsz­czy­ły ze zmar­twie­niem brwi i widać było, że z tru­dem szu­ka­ją słów, które by teraz uko­iły mój ból i zawód. Ja oprócz tego czu­łam też upo­ko­rze­nie, tak ol­brzy­mie, że nie po­tra­fi­łam spoj­rzeć im w oczy.

– Mu­siał serio wy­stra­szyć się Mo­ne­tów – ode­zwa­ła się cicho Au­drey.

– To żadna wy­mów­ka – od­par­ła ostro Mona.

– Pew­nie, że nie, tak tylko mówię. Za­cho­wał się jak fra­jer, bo co, za­le­d­wie kilka dni temu był z Ha­ilie na rand­ce! Szyb­ko sobie zna­lazł nową zdo­bycz.

– Nie taką nową. Krę­cił już prze­cież z La­vi­nią wcze­śniej. Dużo flir­to­wa­li, nie pa­mię­tasz?

– Nie pa­mię­tam.

– Było tak, że ona jest z roku wyżej, i to mu chyba wtedy nie pa­so­wa­ło.

– Naj­wy­raź­niej zmie­nił zda­nie.

– Naj­wy­raź­niej.

Unio­słam głowę. Była cięż­ka, a umysł mia­łam tak otę­pia­ły, jak­bym na­ły­ka­ła się pro­chów. Nigdy żad­nych nie bra­łam, ale mo­głam sobie wy­obra­zić to uczu­cie. Już nie kry­łam łez przed ko­le­żan­ka­mi, nie było sensu. Nawet włosy przy twa­rzy mi od nich wil­got­nia­ły.

– La­vi­nia? – za­py­ta­łam przez ści­śnię­te gar­dło.

Mona prze­nio­sła wzrok z Au­drey na mnie i w jej oczach za­ma­ja­czy­ło współ­czu­cie.

– La­vi­nia Lin­den – od­po­wie­dzia­ła mi od razu, przyj­mu­jąc swój ton znaw­cy. Zmarsz­czy­ła też czoło i wy­glą­da­ła, jakby sor­to­wa­ła w gło­wie naj­waż­niej­sze in­for­ma­cje na pod­sta­wie zgro­ma­dzo­nych te­czek i se­gre­ga­to­rów dla każ­dej spo­tka­nej w swoim życiu osoby. – Jest taką tro­chę, wiesz, gwiaz­decz­ką. Ge­nial­nie tań­czy i nawet chyba wy­gry­wa ja­kieś me­da­le czy coś. Poza tym ma naj­szczu­plej­szą talię w całej szko­le. Kie­dyś wi­dzia­łam, jak prze­bie­ra­ła się w szat­ni, i to…

– Jezu, Mona, nie­istot­ne – prze­rwa­ła jej Au­drey. 

-Ha­ilie za­py­ta­ła, to od­po­wia­dam, nie?

– Ha­ilie nie py­ta­ła o jej talię.

Mona otwo­rzy­ła usta, żeby kłó­cić się dalej, ale tym razem to ja we­szłam jej w słowo.

– A czy ona… jest miła? – za­py­ta­łam, po­cią­ga­jąc nosem.

– Ogól­nie to jest bar­dzo miła i ja tam ją lubię, ale mogę prze­stać, jeśli mia­ła­byś po­czuć się dzię­ki temu le­piej…

Wes­tchnę­łam i po­krę­ci­łam głową, ukry­wa­jąc ją w dło­niach.

– To ra­czej nie jej wina – po­wie­dzia­ła Au­drey. – Nikt nie wie­dział, że się spo­ty­ka­cie, ona pew­nie też nie. To z Ja­so­na jest świ­nia. Wy­ko­rzy­stał cie­bie, a teraz wy­ko­rzy­sta ją.

Dziew­czy­ny roz­ma­wia­ły mię­dzy sobą, gdy ja pró­bo­wa­łam wy­smar­kać nos, który za se­kun­dę znowu się za­py­chał, i tak w kółko.

– Ca­ło­wa­łam się z nim jesz­cze w week­end! – wy­bu­chłam nagle. – Ca­ło­wa­łam się z nim! Trzy­mał mi rękę na ko­la­nie i na udzie i… I się ca­ło­wa­li­śmy!

Wście­kłym ru­chem zgnio­tłam i wrzu­ci­łam do musz­li obok prze­mo­czo­ny od łez pa­pier to­a­le­to­wy.

– Dziś jest wto­rek, mi­nę­ły nie­ca­łe trzy dni. Trzy dni! A on obej­mu­je sobie na ko­ry­ta­rzu inną dziew­czy­nę? Co się dzie­je?

Mar­twi­łam się, że zra­nię Ja­so­na i że moi bra­cia go zra­ni­li, a tym­cza­sem on zdaje się być w per­fek­cyj­nie świet­nym na­stro­ju. Leczy swoje smut­ki nową dziew­czy­ną. Jakim cudem on tak szyb­ko się uwi­nął? Wczo­raj opu­ścił więk­szość dnia szko­ły, a dziś już od rana pa­ra­du­je sobie z tą całą La­ven­der, czy tam La­vi­nią?

Ja nigdy nie mia­łam oka­zji iść z nim przez ko­ry­tarz. Nie obej­mo­wał mnie w talii, gdy ja chi­cho­ta­łam, nie zwra­ca­jąc uwagi na ni­ko­go wokół. Nie mo­gli­śmy być tak słod­ko bez­tro­scy.

– My­śla­łam, że bę­dzie smut­ny. Albo zły. Złość też by była w po­rząd­ku. Ale on… – za­wa­ha­łam się – on ma mnie gdzieś.

Praw­da sma­ko­wa­ła pa­skud­nie gorz­ko i aż się skrzy­wi­łam, gdy prze­ły­ka­łam ślinę. Dziew­czy­ny pró­bo­wa­ły za­prze­czyć, może żeby mnie nie do­bi­jać, choć prze­cież po­twier­dze­nie moich słów nadal błą­ka­ło się teraz gdzieś po szkol­nych ko­ry­ta­rzach.

Wresz­cie mu­sia­łam się po­zbie­rać. Żeby to zro­bić, zna­la­złam w sobie siłę i od­pra­wi­łam swoje ko­le­żan­ki, prze­ko­nu­jąc je, że czuję się do­brze, a nawet zdo­by­łam się na żart, że halo, to prze­cież sy­tu­acja ide­al­na, bo bałam się, że będę mu­sia­ła zra­nić Ja­so­na, a teraz ten pro­blem sam się roz­wią­zał.

W głębi duszy jed­nak do końca zajęć nie po­tra­fi­łam sku­pić się na ni­czym innym poza drę­cze­niem się my­śla­mi na temat obec­nej sy­tu­acji. Jason mnie znie­na­wi­dził. Skoro udało mu się to tak szyb­ko, to czy w takim razie kie­dy­kol­wiek mnie szcze­rze lubił? Mu­siał, no prze­cież tyle czasu spę­dzi­li­śmy w tych ła­zien­kach, cho­wa­jąc się przed moimi brać­mi. Teraz pew­nie boi się ze mną roz­ma­wiać. Albo jego męska duma zo­sta­ła zra­nio­na i pró­bu­je wyjść z twa­rzą z całej tej hi­sto­rii. Może w ogóle chce uśpić czuj­ność Mo­ne­tów, po­ka­zu­jąc się z inną dziew­czy­ną? A jeśli tak, to czemu nie wta­jem­ni­czył mnie w swój plan?

Py­ta­nie, od­po­wiedź, wąt­pli­wość – tak wy­glą­da­ła resz­ta moich lek­cji tego dnia. Nie sku­pi­łam się na ani jed­nym sło­wie, które padło z ust na­uczy­cie­li, ale nikt nie zwró­cił mi uwagi. Je­dy­nie pan Dal­ton po­słał mi może kilka spoj­rzeń, gdy nie do­łą­cza­łam do kla­so­wych salw śmie­chu w re­ak­cji na jego żarty. Każdy po pro­stu wie­dział, że je­stem dobrą uczen­ni­cą, więc kiedy zda­rzył mi się zły dzień i po­pa­dłam w roz­ko­ja­rze­nie, po­zwo­lo­no mi od­pły­nąć my­śla­mi tak da­le­ko, jak mia­łam ocho­tę.

Po swo­ich lek­cjach mia­łam cał­kiem sporo czasu na dal­sze za­drę­cza­nie się, bo mu­sia­łam cze­kać, aż Shane skoń­czy tre­ning. Sie­dzia­łam w sali gim­na­stycz­nej, w kącie, i sta­ra­łam się od­wra­cać wzrok, żeby nie gapić się na star­szych, spo­co­nych chło­pa­ków z rę­ka­wi­ca­mi bok­ser­ski­mi na dło­niach i wi­docz­ną chę­cią mordu w oczach. Takie za­ję­cia do­dat­ko­we po­win­ny być nie­le­gal­ne.

Do­pie­ro w dro­dze po­wrot­nej do domu, w spor­to­wym aucie Shane’a, udało mi się wy­ar­ty­ku­ło­wać ja­kieś kon­kret­niej­sze prze­my­śle­nia. Na po­cząt­ku wizja spę­dze­nia z jed­nym z moich braci pra­wie pół go­dzi­ny w małej prze­strze­ni sa­mo­cho­du mi się nie uśmie­cha­ła, bo mój mózg bez­li­to­śnie pod­sy­łał mi masę po­wo­dów, aby ob­wi­niać ro­dzeń­stwo o spra­wę z Ja­so­nem. Kiedy jed­nak do­wlo­kłam się na par­king i znowu gdzieś w od­da­li zo­ba­czy­łam, jak ręka tego chło­pa­ka nadal obej­mu­je chudą jak patyk talię La­vi­nii Lin­den, uczu­cie smut­ku po pro­stu wy­gra­ło ze zło­ścią. 

Za­ję­łam swoje stałe miej­sce obok Shane’a i chyba nawet nie od­po­wie­dzia­łam nic na we­so­ły żar­cik, jaki do mnie rzu­cił. Przez pa­skud­ny mę­tlik w gło­wie ak­tu­al­nie mia­łam ocho­tę na­wrzesz­czeć na niego oraz mu się wy­pła­kać, dla­te­go uzna­łam, że le­piej bę­dzie po pro­stu sie­dzieć cicho.

– Co ty taka po­nu­rza­sta? – za­gad­nął, gdy już któ­ryś raz z kolei ode­rwał na chwi­lę wzrok od jezd­ni, żeby na mnie zer­k­nąć.

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. Ga­pi­łam się nie­mra­wo w bocz­ną szybę, pa­trząc, jak mi­ja­my te same drze­wa co za­wsze. Nie mia­łam dziś ocho­ty do­ce­niać ich uroku. Ba, nawet uzna­łam je za nu­żą­ce, a może i brzyd­kie, jak i wszyst­ko inne. Głos Shane’a też był nu­żą­cy.

Sam był po­nu­rza­sty.

– Co, dalej gnie­wasz się o tego tam­te­go chło­pa­ka?

– Nie gnie­wam się o żad­ne­go chło­pa­ka! – syk­nę­łam nagle gło­śno.

Mój brat uniósł brwi, teraz za­pew­ne prze­ko­na­ny, że wła­śnie o niego się gnie­wam. Wie­dzia­łam, że moja od­po­wiedź nie­po­trzeb­nie była taka gwał­tow­na, ode­tchnę­łam więc głę­bo­ko i przy­mknę­łam po­wie­ki.

– To był fra­jer, Ha­ilie – po­wie­dział Shane.

Ton jego głosu brzmiał dość rze­czo­wo, a nie prze­śmiew­czo, dla­te­go może nie wy­wo­łał we mnie na­le­ży­tej agre­sji. Trud­no mi też było bro­nić Ja­so­na po dzi­siej­szym dniu. Mil­cza­łam, pa­trząc na drze­wa i za­sta­na­wia­jąc się, czy on na­praw­dę jest fra­je­rem. Czy wy­tłu­ma­cze­nie jego za­cho­wa­nia i czy­nów mogło być tak pro­ste?

– Serio, nie wiem nawet, co w nim wi­dzisz, on…

– …mnie słu­chał – do­koń­czy­łam cicho i po­czu­łam na sobie ko­lej­ne spoj­rze­nie Shane’a.

Do­brze, że pro­wa­dził, bo ina­czej pew­nie lam­pił­by się na mnie cały czas po tym, co po­wie­dzia­łam. Szcze­rze, wy­msknę­ło mi się to i na­tych­miast po­ża­ło­wa­łam, że tak się uze­wnętrz­ni­łam.

– Co masz na myśli, że cię słu­chał? – za­py­tał, marsz­cząc brwi. – A kto cię nie słu­cha?

– Był kimś, kto lubił ze mną roz­ma­wiać.

– Ja prze­cież też mogę z tobą roz­ma­wiać…

– Ale on…

– No co on?

– On chciał.

Tym razem Shane za­pa­trzył się na mnie o se­kun­dy za długo, bo w pew­nym mo­men­cie aż zwąt­pi­łam w to, że nadal kon­tro­lu­je sy­tu­ację na jezd­ni, i krzyk­nę­łam gło­śno: „Uwa­żaj!”, gdy pra­wie wje­chał w auto ja­dą­ce z na­prze­ciw­ka.

Usta mo­je­go brata za­ci­ska­ły się mocno, a na drogę łypał spode łba, gdy po­słusz­nie skon­cen­tro­wał się na jeź­dzie tylko po to, żeby przy pierw­szej lep­szej oka­zji zje­chać na za­śnie­żo­ne leśne po­bo­cze. Od razu przy­po­mnia­ła mi się roz­mo­wa z Vin­cen­tem, którą za­le­d­wie wczo­raj od­by­li­śmy w po­dob­nych wa­run­kach, i nie było to naj­mil­sze wspo­mnie­nie.

– Co ro­bisz? Czemu sto­imy?

Shane oparł jedną rękę na kie­row­ni­cy i od­wró­cił się w moją stro­nę.

– O co ci cho­dzi?

– O co tobie cho­dzi?

– To ty po­wie­dzia­łaś, że nie chcę… nie chce­my z tobą roz­ma­wiać. Dla­cze­go tak po­wie­dzia­łaś?

– Nie po­wie­dzia­łam, że wy nie chce­cie, tylko że Jason chciał…

– Prze­stań fi­lo­zo­fo­wać, co? – zde­ner­wo­wał się. – Do­brze cię sły­sza­łem.

Spu­ści­łam wzrok, pal­ca­mi sku­biąc pas, który opla­tał mnie na wy­so­ko­ści bio­der.

– Wiem, że ge­ne­ral­nie Vince jest trud­ny, Dylan i Tony tro­chę w sumie też, no i ja świę­ty może nie je­stem, ale gdy­byś chcia­ła po­roz­ma­wiać, nikt z nas by cię nigdy nie od­trą­cił.

Po­nu­re par­sk­nię­cie, które mi się wy­rwa­ło, brzmia­ło bar­dziej prze­śmiew­czo, niż wy­pa­da­ło.

– O tak, Shane, do­brze wiem, że wszy­scy rwie­cie się do roz­mów ze mną. 

-Hej, co to ma zna­czyć? – Zmarsz­czył brwi i na­chy­lił się lekko.

– To – wark­nę­łam, uno­sząc głowę – że nie je­stem głu­pia. Wiem, kim dla was je­stem.

– No sio­strą prze­cież, nie?

– Pro­ble­mem! Nie­wy­god­nym pro­ble­mem, z któ­rym trze­ba się uże­rać, do­pó­ki nie osią­gnie peł­no­let­no­ści. Pro­ble­mem, który zmą­cił wasze spo­koj­ne życie.

– O czym ty w ogóle mó­wisz? Skąd ci się to wzię­ło? – Shane krę­cił głową.

Wiem, że uro­cza roz­mo­wa z Dy­la­nem po­win­na zmie­nić nieco mój po­gląd na moje miej­sce w tej ro­dzi­nie, ale Dylan nie mógł mówić za wszyst­kich, to raz, a dwa – byłam na tyle nie­pew­na sie­bie i swo­jej przy­na­leż­no­ści do ro­dzeń­stwa Monet, że bar­dzo łatwo wra­ca­ło mi się do punk­tu wyj­ścia.

No i nie ma co ukry­wać, mia­łam ku temu dość mocne ar­gu­men­ty.

– Nie uda­waj – wes­tchnę­łam udrę­czo­na. – Sły­sza­łam choć­by Tony’ego na bal­ko­nie.

– Jakim bal­ko­nie?

– „To nie miej­sce dla niej” – po­wtó­rzy­łam bez­barw­nym gło­sem wy­ry­te w gło­wie zda­nia, które nie­gdyś padły z ust jed­ne­go z bliź­nia­ków. – „Jej obec­ność tutaj kom­pli­ku­je nam życie”.

Shane za­mru­gał dwa razy. Bar­dzo wolno, jakby sam uczest­ni­czył w pro­ce­sie przy­wo­ły­wa­nia tych wspo­mnień, i za­stygł, gdy uświa­do­mił sobie, że wcale nie zo­sta­ły zmy­ślo­ne.

Opu­ścił naj­pierw wzrok, a ręka zsu­nę­ła mu się z kie­row­ni­cy. Ob­li­zał też wargi, co wy­glą­da­ło, jakby chwi­lo­wo grał na czas. Cze­ka­łam cier­pli­wie na to, co powie, wie­dząc, że w grun­cie rze­czy chyba nie ist­nie­je spo­sób na to, żeby zmie­nić lub cho­ciaż­by za­ła­go­dzić mój od­biór tych słów.

– Okej – za­czął, od­chrzą­ku­jąc. – Słu­chaj, spra­wa jest taka, że…

– Że co?

– Że Tony jest głupi.

Prych­nę­łam na tak bez­na­dziej­ną wy­mów­kę.

– Nie, serio. Tony na­praw­dę cza­sem nie myśli. Był wku­rzo­ny, bo Vince opier­do­lił go za ten pi­sto­let, na który na­pa­to­czy­łaś się w jego po­ko­ju – wy­ja­śnił Shane. – Gdy Tony jest wku­rzo­ny na przy­kład na mnie, mówi dużo gor­sze rze­czy, uwierz.

– To nie to samo – za­pro­te­sto­wa­łam, opie­ra­jąc tył głowy o za­głó­wek fo­te­la.

– Dla niego to samo, serio, on…

– Shane, mo­że­my już je­chać? – prze­rwa­łam mu. – Pro­szę. Mam dużo pracy do­mo­wej, chcia­ła­bym za­cząć jak naj­szyb­ciej.

– Okej, ale chcia­łem ci tylko po­wie­dzieć, że serio, Tony…

– Okej, ro­zu­miem – ucię­łam.

Shane trzy­mał jesz­cze przez chwi­lę otwar­te usta, usil­nie pra­gnąc do­koń­czyć obro­nę swo­je­go bliź­nia­ka. Osta­tecz­nie jed­nak je za­mknął, do­strze­gł­szy na szczę­ście, że nie ma sensu silić się na wy­wo­dy. Nie tra­fia­ły do mnie.

Resz­ta drogi mi­nę­ła nam w ciszy. Zdą­ży­łam po­ża­ło­wać, że tak się otwo­rzy­łam przy Sha­nie. Z tego nie mogło wyjść nic do­bre­go, zwłasz­cza wnio­sku­jąc po jego skon­fun­do­wa­nej twa­rzy. Wy­da­wał się ob­ra­żo­ny na boży świat, a ja bałam się, że bę­dzie to miało póź­niej ja­kieś kon­se­kwen­cje.

Nie my­li­łam się.

Nie wiem, czy to zło­śli­wość losu, czy zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści, ale gdy Shane za­par­ko­wał w ga­ra­żu, od razu skie­ro­wa­li­śmy się do kuch­ni, gdzie po­wi­tał nas Tony. „Po­wi­tał” w cu­dzy­sło­wie, bo nawet nie uniósł na nas wzro­ku znad gru­be­go ko­mik­su, nad któ­rym ślę­czał, raz po raz wpy­cha­jąc sobie do ust łyżkę chili. Nie od­po­wie­dział, nawet gdy ja, je­dy­na kul­tu­ral­na w tym po­miesz­cze­niu osoba, au­to­ma­tycz­nie rzu­ci­łam „cześć”.

– Ej – wark­nął Shane. – Od­po­wie­dział­byś.

Tony nie za­re­ago­wał.

– EJ – po­wtó­rzył Shane, tym razem z ha­ła­sem od­sta­wia­jąc na blat miskę ze swoim obia­dem.

Na­czy­nie cudem się nie po­tłu­kło, a Shane’owi nawet udało się zdo­być uwagę Tony’ego, który pod­niósł ze znu­dze­niem głowę. 

– Co?

– Ha­ilie po­wie­dzia­ła „cześć”.

Tony rzu­cił mi prze­lot­ne spoj­rze­nie, gdy z cho­chel­ką w dło­niach sta­łam za­sko­czo­na przy garze z chili.

– No i?

– No i gówno, od­po­wiedz jej.

Tony się skrzy­wił, jakby Shane za­wra­cał mu głowę bez sensu, i wró­cił do czy­ta­nia. W ogóle mnie to nie za­sko­czy­ło. Zaj­rza­łam do garn­ka peł­ne­go pi­kant­nej po­tra­wy i po­czu­łam szczy­pa­nie w nosie, ale ani tro­chę bur­cze­nia w brzu­chu. Chyba nie czu­łam się zbyt głod­na, więc…

Roz­legł się trzask i na­tych­miast od­wró­ci­łam się w stro­nę stołu, nad któ­rym na­chy­lał się teraz Shane. Tony gapił się na niego onie­mia­ły; ko­miks znik­nął sprzed jego nosa. Shane naj­wi­docz­niej mu go wy­rwał i wy­rzu­cił gdzieś w po­wie­trze, a jego bliź­niak wła­śnie oswa­jał się z tym, co stało się tak nagle. Bar­dzo szyb­ko jego za­sko­cze­nie zmie­nia­ło się w złość. Rap­tow­nie pod­niósł się z krze­sła.

– Co jest?!

– Jak ci, kurwa, mówi „cześć”, to wy­pa­da od­po­wie­dzieć, nie? – krzyk­nął na niego Shane, pal­cem wska­zu­jąc pro­sto na mnie, ku­lą­cą się teraz przy ku­chen­nych szaf­kach. – Nie za­cho­wuj się jak buc!

Tony znowu rzu­cił mi trwa­ją­ce se­kun­dę spoj­rze­nie i nawet nie sta­rał się ukryć tego, jak bar­dzo na­ła­do­wa­ne nie­chę­cią było.

– I po co się przy­pier­da­lasz? – syk­nął do Shane’a. – Nie muszę srać tęczą na jej widok.

– Bo to są pod­sta­wy kul­tu­ry, dzwo­nie?

Od­po­wiedź Tony’ego była pro­sta i bar­dzo wul­gar­na. Dzię­ki niej za­ro­bił też pchnię­cie od Shane’a. Lek­kie, bo ten wciąż na­chy­lał się nad sze­ro­kim bla­tem stołu, ale wy­star­cza­ją­co wy­zy­wa­ją­ce, żeby Tony po­trak­to­wał je po­waż­nie. Nie mu­sia­łam długo cze­kać, żeby bliź­nia­cy rzu­ci­li się sobie do gar­deł. 

Ga­pi­łam się na nich z prze­ra­że­niem. Stół prze­krzy­wił się, gdy Shane za­ha­czył o niego swoim bo­kiem, a Tony wy­le­ciał­by przez okno, gdyby szyba, na którą wpadł, była mniej wy­trzy­ma­ła. Chłop­cy po­py­cha­li się, tar­mo­si­li i okła­da­li pię­ścia­mi. Wszyst­ko to w re­la­tyw­nie małej prze­strze­ni, jaką była część ja­dal­nia­na kuch­ni.

Obaj ob­ry­wa­li, ale obaj też od­da­wa­li wiele cio­sów, więc walka była wy­rów­na­na. Może Shane bił się bar­dziej jak bok­ser, pod­czas gdy styl walki Tony’ego na­zwa­ła­bym ulicz­nym, ale mówię to jako osoba kom­plet­nie nie­za­zna­jo­mio­na ze sztu­ka­mi walki. W rze­czy­wi­sto­ści wy­cią­ga­łam swoje wnio­ski ra­czej z wie­dzy o tre­nin­gach Shane’a niż z sa­mych ob­ser­wa­cji.

– Shane, stop, prze­stań! – za­wo­ła­łam, gdy do­strze­głam, że bi­ja­ty­ka moich braci staje się coraz in­ten­syw­niej­sza. Na­pie­ra­li na sie­bie coraz agre­syw­niej i żaden z nich nie wy­glą­dał, jakby miał pójść po rozum do głowy.

Onie­mia­łam. Nie do­wie­rza­łam, że w mgnie­niu oka le­ni­wa pora obia­do­wa mogła zmie­nić się w czas krwa­wej jatki. Do­słow­nie krwa­wej, bo gdy Shane szarp­nął Tonym, ten naj­pierw po­le­ciał na bok i prze­klął gło­śno, gdy kant stołu wbił mu się w brzuch, a potem w furii zwi­nął palce w pię­ści i wy­jąt­ko­wo mocno ude­rzył Shane’a w twarz. Roz­le­gło się ciche chrup­nię­cie, a wtedy po ustach i bro­dzie star­sze­go z bliź­nia­ków roz­la­ła się czer­wo­na ciecz.

– Shane! Tony! – pi­snę­łam przez palce dłoni, którą przy­kry­łam sobie buzię. Zro­bi­łam krok do przo­du i od razu się za­trzy­ma­łam. Bałam się sta­wać mię­dzy nimi, gdy obaj wy­glą­da­li jak w tran­sie. Shane nawet nie prze­jął się swoją kon­tu­zją, tylko za­ata­ko­wał Tony’ego za­rów­no w walce wręcz, jak i słow­nie, ob­rzu­ca­jąc go ja­ki­miś wy­szu­ka­ny­mi blu­zga­mi. Obaj bliź­nia­cy mieli bo­wiem cie­ka­wy słow­nik, to trze­ba im było przy­znać.

– Hej! – za­wo­łał Will, który zaj­rzał do kuch­ni, by spraw­dzić za­pew­ne, kto mąci ciszę, w któ­rej zwy­kle była po­grą­żo­na Re­zy­den­cja Mo­ne­tów. Na widok si­łu­ją­cych się braci wy­strze­lił w ich stro­nę, od razu wzy­wa­jąc też Dy­la­na.

Obaj z Wil­lem byli w sta­nie siłą od­cią­gnąć od sie­bie bliź­nia­ków, upo­mi­na­jąc ich ostry­mi, pod­nie­sio­ny­mi gło­sa­mi. Ja sta­łam wciąż jak wryta, z ser­cem bi­ją­cym jak sza­lo­ne i uczu­ciem ulgi, że zja­wił się ktoś, kto po­wstrzy­mał tych idio­tów przed po­za­bi­ja­niem się.

– Co się dzie­je?

Vin­cent po­ja­wił się u mo­je­go boku tak nie­spo­dzie­wa­nie, że aż pod­sko­czy­łam na dźwięk jego wład­cze­go tonu.

– Też chciał­bym wie­dzieć – wark­nął Will, szarp­nąw­szy Shane’em we wcale nie­de­li­kat­ny spo­sób.

– Za­czął się do mnie przy­wa­lać – burk­nął Tony. On z kolei sta­rał się wy­swo­bo­dzić z uści­sku Dy­la­na.

– Bo je­steś de­bi­lem!

– Obaj je­ste­ście de­bi­la­mi – po­wie­dział Dylan.

– Kto za­czął? – za­py­tał Vin­cent. Minął mnie i zbli­żył się do chło­pa­ków, a ja czu­łam nie­po­kój, ob­ser­wu­jąc jego plecy.

– Ten gniot – splu­nął Tony.

– Sam, kurwa, je­steś…

– Kto za­czął, pytam – wark­nął Vin­cent gło­śniej i wy­raź­niej. Jego po­sta­wa wiele mó­wi­ła o jego iry­ta­cji, aż prze­szły mnie ciar­ki. Bie­gły po krę­go­słu­pie w dół, zu­peł­nie jakby miały do­trzeć do sa­mych stóp i zmo­ty­wo­wać je do ruchu tu­dzież uciecz­ki.

– Tony za­czął swoim bu­rac­twem… – po­skar­żył Shane i zro­bił ruch, jakby chciał wy­trzeć sobie krew z twa­rzy o rękaw, ale uścisk Willa mu to unie­moż­li­wiał.

– Kto za­czął bójkę? – spre­cy­zo­wał Vin­cent.

– On – od­parł Tony.

W prze­ci­wień­stwie do swo­je­go bliź­nia­ka nieco się roz­luź­nił. Shane miał zde­cy­do­wa­nie więk­sze trud­no­ści w za­pa­no­wa­niu nad sobą, czemu przy­glą­da­łam się z za­sko­cze­niem. Nie zna­łam go od tej stro­ny. Sza­mo­tał się i mimo iż Will zda­wał się pa­no­wać nad jego zry­wa­mi, to Vince ewi­dent­nie stra­cił cier­pli­wość, bo sta­nął przed nim i za­ci­snął palce na koł­nie­rzu jego mun­dur­ko­wej ko­szu­li.

– Co się z tobą dzie­je, do cho­le­ry? 

To nie­sa­mo­wi­te, jak po­tra­fił ope­ro­wać swoim gło­sem. Tak moc­ne­go i peł­ne­go au­to­ry­te­tu tonu nie sły­sza­łam nigdy u ni­ko­go wcze­śniej ani póź­niej. On nie mu­siał krzy­czeć, żeby zwró­cić na sie­bie uwagę.

Tro­chę się spło­szy­łam i zro­bi­łam kilka ma­łych kro­ków do tyłu. Miały być ciche, ale ude­rzy­łam bio­drem o szaf­kę, na któ­rej stał kubek. Ten się prze­wró­cił i na­ro­bił ha­ła­su, przez co uwaga moich braci na chwi­lę sku­pi­ła się na mnie.

– Do swo­je­go po­ko­ju, Ha­ilie – roz­ka­zał mi Vin­cent.

Chcia­łam po­słu­chać i się wy­co­fać, na­praw­dę. Wszyst­ko jed­nak dzia­ło się bar­dzo szyb­ko, a ja czu­łam, jakby moje stopy przy­kle­iły się do pod­ło­gi. Zo­sta­łam więc, wiel­ki­mi ocza­mi ob­ser­wu­jąc ciąg dal­szy tego bru­tal­ne­go show.

Tony z lu­bo­ścią pa­trzył na skrę­po­wa­ne­go przez na­sze­go naj­star­sze­go brata Shane’a i dość mocno bawił go ten widok, bo za­czął się zło­śli­wie cie­szyć i rzu­cił:

– Co za zjeb.

Pro­wo­ko­wa­nie swo­je­go bliź­nia­ka było dla niego wręcz za pro­ste. Shane w od­po­wie­dzi znowu się po­de­rwał, i to z przy­go­to­wa­ny­mi do bicia pię­ścia­mi, ale za­po­mniał, że Vince przy­szpi­lał go teraz do ścia­ny.

Szyb­ko zo­stał przy­sto­po­wa­ny przez okrut­nie silny, siar­czy­sty po­li­czek, jaki Vince wy­mie­rzył mu prawą dło­nią, pod­czas gdy lewa wciąż za­ci­śnię­ta była na jego ubra­niu.

Aż skrzy­wi­łam się na sam od­głos pla­śnię­cia. Głowa Shane’a na­tych­miast od­le­cia­ła w bok, a na po­licz­ku po­ja­wił się czer­wo­ny od­cisk. Vince nie cze­kał, od razu zła­pał go mocno za szczę­kę tą samą ręką, którą go ude­rzył, i od­wró­cił jego głowę z po­wro­tem w swoją stro­nę. Za­ci­snął palce na jego żu­chwie moc­niej, tak żeby roz­bie­ga­ny wzrok Shane’a mógł się sku­pić na nim.

– Prze­stań się kom­pro­mi­to­wać.

Szcze­rze współ­czu­łam Shane’owi. Jak by nie było, sta­nął w mojej obro­nie. Może i nie­po­trzeb­nie, ale i tak było to uro­cze i godne po­dzi­wu. Gdy­bym to ja znaj­do­wa­ła się tam na jego miej­scu, chyba umar­ła­bym ze stra­chu. Nawet ob­ser­wu­jąc tę całą scenę z miej­sca, w któ­rym sta­łam, z bez­piecz­nej od­le­gło­ści, czu­łam, jak robię się mała za każ­dym razem, gdy Vince otwie­ra usta.

Na­stą­pi­ła cisza. Tony wciąż się szcze­rzył, ale już nie śmiał się ode­zwać.

– Zejdź mi z oczu i nie po­ka­zuj się, do­pó­ki nie weź­miesz się w garść. Już, Shane – roz­ka­zał nasz naj­star­szy brat, pchnąw­szy go w stro­nę wyj­ścia.

Shane za­ci­snął dło­nie w pię­ści, ale już nie prze­ja­wiał agre­sji. Sta­rał się nie pa­trzeć wię­cej na Tony’ego, ale też nie kwa­pił się do opusz­cze­nia kuch­ni, więc Will zła­pał go za ramię, żeby go wy­pro­wa­dzić, a gdy mnie mi­ja­li, sły­sza­łam, jak szep­tem pra­wił mu ka­za­nie do ucha.

– A ty – ode­zwał się Vin­cent i drgnę­łam, my­śląc w pierw­szej chwi­li, że zwra­ca się do mnie. Na szczę­ście pa­trzył na Tony’ego. – Ile jesz­cze razy dasz się tak idio­tycz­nie spro­wo­ko­wać?

Tony wy­raź­nie miał ocho­tę coś od­py­sko­wać, ale osta­tecz­nie tylko wy­wró­cił ocza­mi, za­do­wo­lo­ny za­pew­ne z faktu, że mimo wszyst­ko wy­szedł z tego star­cia zwy­cię­sko. Dylan już prze­stał go osa­czać, więc schy­lił się i za­czął zbie­rać pa­pie­ro­sy, które mu wy­pa­dły i roz­sy­pa­ły się z pacz­ki na ku­chen­nej pod­ło­dze, nawet nie za­uwa­ży­łam kiedy. A potem wy­pro­sto­wał się i był ko­lej­nym bra­tem, który mnie wy­mi­nął. Od razu w jego ślady po­szedł Dylan. On jako je­dy­ny rzu­cił mi prze­lot­ne spoj­rze­nie, ale nie ode­zwał się ani sło­wem. Zaraz potem drzwi wej­ścio­we trza­snę­ły cicho, gdy obaj pa­no­wie wy­szli na dwór.

Zanim się zo­rien­to­wa­łam, w kuch­ni zo­sta­li­śmy tylko ja i Vince. 
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Bez­na­dziej­na akcja

Kiedyś ukra­dłam ka­wa­łek kredy. To nie żart. Mia­łam może pięć lat i wy­szłam z mamą na długi spa­cer. Do­tar­ły­śmy do placu zabaw, gdzie dziew­czyn­ka w zie­lo­nej su­kien­ce i z mnó­stwem spi­ne­czek we wło­sach ma­lo­wa­ła na as­fal­cie. Miała na imię Daisy. Pa­mię­tam za­zdrość, jaka mnie ogar­nę­ła i na chwi­lę znik­nę­ła, gdy Daisy za­pro­si­ła mnie do za­ba­wy, ale po­wró­ci­ła, kiedy mu­sia­łam już wra­cać do domu. Upew­niw­szy się, że nikt nie widzi, wsu­nę­łam jeden ka­wa­łek kredy do kie­szon­ki swo­ich ogrod­ni­czek. Dziew­czyn­ka miała jej mnó­stwo i nawet nie za­uwa­ży­ła, że coś znik­nę­ło. Nie trak­to­wa­łam tego jak kra­dzież.

Moja mama uwa­ża­ła ina­czej. Bar­dzo się zde­ner­wo­wa­ła, gdy już w domu od­kry­ła, że przy­własz­czy­łam sobie cudzą wła­sność. Za­bra­ła mnie wtedy z po­wro­tem na pla­cyk, żeby od­szu­kać Daisy i oddać jej to, co do niej na­le­ża­ło. Przez całą drogę w tę i z po­wro­tem ro­bi­ła mi wy­kład, tak szcze­gó­ło­wy, że za­pa­mię­ta­łam go po dziś dzień. Nigdy wię­cej ni­ko­mu ni­cze­go nie za­bra­łam. Do teraz.

A po­win­nam była po­słu­chać Vin­cen­ta od razu, gdy po­le­cił mi pójść do po­ko­ju. Wtedy nic by się nie stało. Teraz sta­łam, sta­ra­jąc się nie ru­szać, żeby znowu nie na­ro­bić nie­po­trzeb­ne­go ha­ła­su i nie zwró­cić na sie­bie jego uwagi.

On wes­tchnął i po­krę­cił głową. Chyba nadal był wście­kły. Za­uwa­ży­łam, że Vince nie czer­wie­nił się ze zło­ści jak więk­szość ludzi, tylko bladł, co było ko­lej­nym punk­tem do od­ha­cze­nia na li­ście rze­czy, które mnie w nim prze­ra­ża­ły.

Przy­glą­da­łam się w mil­cze­niu, jak unosi prawą rękę i oglą­da ją do­kład­nie, nie­znacz­nie się krzy­wiąc. Była uba­bra­na krwią Shane’a. Mu­siał się ubru­dzić, gdy go spo­licz­ko­wał. Wtedy skie­ro­wał się w stro­nę zlewu, by ją opłu­kać. No i zo­ba­czył mnie, wciąż ster­czą­cą na miej­scu zbrod­ni.

Gdyby spoj­rze­nia mogły za­bi­jać, by­ła­bym mar­twa.

Opu­ścił dłoń i znowu zmarsz­czył brwi.

– Co ja ci po­wie­dzia­łem?

Prze­łknę­łam ślinę. Nie byłam w sta­nie wy­ją­kać nawet słowa. W swo­jej gło­wie wy­obra­ża­łam już sobie, jak łapie mnie za ko­szu­lę i wy­mie­rza po­li­czek, tak jak Shane’owi.

Mój strach był tak wi­docz­ny, że aż że­nu­ją­cy. Vince mu­siał wie­dzieć, jak bar­dzo się go boję, i może wła­śnie to spra­wi­ło, że nie drą­żył już kwe­stii mo­je­go nie­po­słu­szeń­stwa. Wia­do­mo, że jest to temat wy­jąt­ko­wo dla niego draż­li­wy, i choć wyraz jego twa­rzy wcale nie zła­god­niał, to jed­nak da­ro­wał mi od­po­wiedź.

– Ja­dłaś? – za­py­tał, zer­ka­jąc na gar­nek z chili i moją pustą miskę, która stała obok.

Po­krę­ci­łam głową.

– To zjedz teraz.

Au­to­ma­tycz­nie się­gnę­łam po cho­chel­kę. Moje ruchy były sztyw­ne, wolne, no i tro­chę drża­ły mi palce, ale z przy­jem­no­ścią sku­pi­łam się na ja­kiej­kol­wiek czyn­no­ści, zwłasz­cza ta­kiej, która wy­ma­ga­ła ode mnie od­wró­ce­nia się do Vin­cen­ta ple­ca­mi. Sły­sza­łam, jak od­krę­ca wodę w kra­nie i nim się obej­rza­łam, zo­sta­łam w kuch­ni sama.

Po­wi­ta­łam tę sa­mot­ność z wdzięcz­no­ścią. Miesz­ka­nie pod jed­nym da­chem z piąt­ką ro­dzeń­stwa to nie spa­cer w parku. Zwłasz­cza jeśli tym ro­dzeń­stwem byli bra­cia Monet. Niby po­dą­ża­li wła­sny­mi ścież­ka­mi, ale gdy się one nagle krzy­żo­wa­ły, do­cho­dzi­ło nawet do rę­ko­czy­nów – jak dziś.

Usia­dłam z miską chili na krze­śle obok miej­sca, które wcze­śniej zaj­mo­wał Tony, i mie­sza­łam łyżką w po­tra­wie, bez­myśl­nie roz­sma­ro­wu­jąc ją po bo­kach na­czy­nia. Nie­wie­le jej sobie na­ło­ży­łam i nie­wie­le też zja­dłam. Trud­no było prze­łknąć mi co­kol­wiek, gdy zbie­ra­ło mi się na łzy i wy­mio­ty jed­no­cze­śnie. Tony praw­do­po­dob­nie nie­na­wi­dził mnie jesz­cze bar­dziej, Shane musi ża­ło­wać, że wdał się w bójkę prze­ze mnie, Vin­cent jest mną zi­ry­to­wa­ny, a na do­miar złego Jason za­czął spo­ty­kać się z inną dziew­czy­ną za­le­d­wie kilka dni od na­szej pierw­szej rand­ki i po­ca­łun­ku.

Przy­zwy­cza­ja­łam się do oschło­ści swo­ich braci, więc to ten ostat­ni fakt bolał mnie naj­bar­dziej. Mia­łam ocho­tę sobie po­pła­kać i żeby nie robić tego w kuch­ni, do któ­rej w każ­dej chwi­li ktoś mógł znowu zaj­rzeć, wsta­łam od stołu z za­mia­rem jej opusz­cze­nia. Za­trzy­ma­łam się, gdy za­su­wa­łam krze­sło i pra­wie na­dep­nę­łam na le­żą­cy na ziemi pa­pie­ros. Jeden z tych, które wy­sy­pa­ły się Tony’emu z pacz­ki.

Naj­pierw nie za­mie­rza­łam go do­ty­kać, ale szyb­ko zde­cy­do­wa­łam, że le­piej bę­dzie go pod­nieść i odło­żyć na stół, żeby nikt go nie zdep­tał. Gdy już trzy­ma­łam go w dłoni, ro­zej­rza­łam się szyb­ko i wie­dzio­na nie­zna­nym mi im­pul­sem ostroż­nie wsu­nę­łam go sobie do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki.

Zgar­nia­łam je­dze­nie do śmie­ci, czu­jąc, jak robi mi się coraz go­rę­cej ze stre­su, jak­bym wła­śnie po­peł­ni­ła ja­kieś prze­stęp­stwo. Czy po­sia­da­nie pa­pie­ro­sa przez osobę nie­let­nią jest nie­le­gal­ne? Pa­pie­ros to nie nar­ko­tyk, ale kto wie, jak widzą to Ame­ry­ka­nie. Na pewno nie było opcji, żebym mogła to wy­go­oglo­wać.

Uspo­ko­iłam się nieco, gdy wresz­cie za­mknę­łam za sobą drzwi do swo­jej sy­pial­ni. Prze­bra­łam się w luź­niej­sze ubra­nia i usia­dłam na łóżku, cho­wa­jąc pa­pie­ro­sa obok po­dusz­ki tak, żebym mogła go wi­dzieć i nad nim roz­my­ślać, ale jed­no­cze­śnie żeby nie rzu­cił się w oczy ni­ko­mu, kto ze­chciał­by nie­spo­dzie­wa­nie od­wie­dzić mnie w po­ko­ju. Pa­trzy­łam na niego i za­sta­na­wia­łam się, co ja robię i dla­cze­go.

Czy­ta­łam kie­dyś, że pa­pie­ro­sy mogą przy­śpie­szyć prze­mia­nę ma­te­rii. Wie­dzia­łam, że to idio­tyzm i nie do końca praw­da, ale gdy tak ga­pi­łam się na ten biały, smu­kły pa­ty­czek, moje myśli za­czę­ły się krę­cić wokół talii La­vi­nii Lin­den. Nie po­tra­fi­łam wy­rzu­cić z głowy wi­do­ku ręki Ja­so­na, która opla­ta­ła ją jak wąż. Tej samej ręki, która w kinie pie­ści­ła moją nogę.

A ja nie byłam prze­cież głu­pia. Do­brze wie­dzia­łam, że ni­ko­ty­na to tru­ci­zna i że ma szko­dli­wy wpływ ma na or­ga­nizm czło­wie­ka. Prze­cież mia­łam piąt­kę za­rów­no z che­mii, jak i z bio­lo­gii. Tutaj jed­nak cho­dzi­ło o coś in­ne­go. O cichy głos w mojej gło­wie, który mówił mi, że może warto spró­bo­wać, a może aku­rat za­dzia­ła.

Nie wiem, co ja sobie wy­obra­ża­łam. Że za­pa­lę, schud­nę, a wtedy Jason rzuci La­vi­nię, wróci do mnie i znowu będę miała kogoś, komu będę mogła skar­żyć się na swo­ich braci? Co to był za ro­dzaj po­krę­co­ne­go my­śle­nia, ja się pytam?

Daj spo­kój, Ha­ilie, może przy­naj­mniej uda ci tro­chę się od­stre­so­wać.

Pro­blem z pa­pie­ro­sem był taki, że sama wizja za­pa­le­nia go kosz­to­wa­ła mnie tyle ner­wów, że ta teo­ria z od­stre­so­wa­niem upa­dła pra­wie od razu. Osta­tecz­nie nie­dłu­go za­ję­ło mi doj­ście do wnio­sku, że zwi­nię­cie wła­sno­ści Tony’ego było idio­tycz­nym ru­chem. Nawet gdy­bym się tak nie bała i na­praw­dę chcia­ła za­pa­lić, to i tak nie mia­ła­bym gdzie tego zro­bić. Teren po­se­sji Mo­ne­tów nie wcho­dził w grę. Zbyt duże praw­do­po­do­bień­stwo, że na­tknę­ła­bym się na chło­pa­ków lub zo­sta­ła uwiecz­nio­na na ka­me­rach. W ła­zien­ce? Ab­so­lut­nie, wszyst­ko śmier­dzia­ło­by dymem ty­to­nio­wym i do­pie­ro bym wpa­dła. W szko­le? Znowu – z moim szczę­ściem przy­ła­pa­li­by mnie bliź­nia­cy albo jakiś na­uczy­ciel. Już nie wiem, co gor­sze. Poza szko­łą? Z ochro­nia­rzem cią­gną­cym się moim śla­dem to też nie by­ło­by mądre.

Ukry­łam pa­pie­ro­sa w ła­zien­ce, za zwi­nię­ty­mi w rulon, czy­sty­mi ręcz­ni­ka­mi na półce. Od­ra­bia­jąc lek­cje, non stop o nim pa­mię­ta­łam, a żo­łą­dek co chwi­la bo­le­śnie mi się kur­czył. Byłam za­wie­dzio­na swoim bra­kiem umie­jęt­no­ści oceny sy­tu­acji. Jed­nak nie tylko dla­te­go źle się ze sobą czu­łam – wie­dzia­łam, że moje czyny po­dyk­to­wa­ne były im­pul­sa­mi, które wy­sy­łał mój mózg. Jeśli to nie jest dowód na to, że coś złego dzie­je się z moją psy­chi­ką, to ja nie wiem, co nim było.

Im dłu­żej ana­li­zo­wa­łam tę myśl, tym więk­szy nie­po­kój czu­łam. Mu­sia­łam się sku­pić i od­na­leźć dawną sie­bie, bo mia­łam wra­że­nie, że tracę oso­bo­wość, swoje praw­dzi­we ja. Za­bra­łam pa­pie­ro­sa Tony’emu! Moja mama by­ła­by mną roz­cza­ro­wa­na. A jeśli Will się dowie? Też bę­dzie za­wie­dzio­ny.

Za­sy­pia­łam w ka­tor­gach, z ogrom­nym bólem głowy.

Na­stęp­ne­go dnia Shane wy­kłó­cił się o dzień wolny od szko­ły w związ­ku ze swoim roz­wa­lo­nym nosem. Nic mu tak na­praw­dę nie było, ale Vin­cent nie czuł po­trze­by mar­no­wa­nia czasu na zbęd­ne dys­ku­sje z młod­szym bra­tem i od­pu­ścił spra­wę. Lu­bi­łam my­śleć, że miał wy­rzu­ty su­mie­nia, że go spo­licz­ko­wał. W każ­dym razie w związ­ku z tym mia­łam nie­przy­jem­ność od­by­cia prze­jażdż­ki do szko­ły z Tonym. Na jego widok głowa roz­bo­la­ła mnie znowu. Nie tylko z ner­wów, ale też z po­czu­cia winy. Może to głu­pie, bo Tony miał mnó­stwo pa­pie­ro­sów, ale Daisy też miała wtedy sporo kredy.

Pa­pie­ro­sa wzię­łam do szko­ły ze sobą i jesz­cze nie zde­cy­do­wa­łam, co z nim zro­bię. Nie chcia­łam zo­sta­wiać go w domu, bo – wie­dzio­na pa­ra­no­ją bałam się – że ktoś się na niego na­tknie, na przy­kład Eu­ge­nie. Po­sta­no­wi­łam, że może po pro­stu go wy­rzu­cę, ale przez cały dzień spi­na­łam się na widok każ­de­go kosza na śmie­ci. Tak jakby mama pa­trzy­ła na mnie z góry i pró­bo­wa­ła mi prze­ka­zać, że ona ta­kiej de­cy­zji nie po­chwa­la.

Cią­gle prze­śla­do­wa­ło mnie też wra­że­nie, że Tony o wszyst­kim wie i że czeka, aż się przy­znam. Zu­peł­nie jak to było z Vin­cen­tem, gdy za­kra­dłam się do za­ka­za­ne­go ko­ry­ta­rza.

Za­czy­na­łam tra­cić przy nich rozum.

Przez cały dzień w szko­le czu­łam się więc źle. Prze­kli­na­łam się za ko­lej­ną fa­tal­ną de­cy­zję, która teraz przy­spa­rza­ła mi tyle stre­su. Draż­ni­ły mnie współ­czu­ją­ce po­sta­wy Mony i Au­drey, które zu­peł­nie nie wie­dzia­ły, jak się przy mnie za­cho­wać. Jason rów­nież nie ra­to­wal sy­tu­acji. Igno­ro­wał mnie na po­tę­gę, a pod­czas lun­chu trzy­mał sobie La­vi­nię na ko­la­nach i nawet wpy­chał jej do gar­dła język, sku­tecz­nie obrzy­dza­jąc mi je­dze­nie.

Do­dat­ko­wo przy­gnę­bia­ły mnie świą­tecz­ne de­ko­ra­cje, któ­ry­mi ob­le­pio­ne były chyba wszyst­kie ścia­ny i szyby w na­szej szko­le. Przy­się­ga­łam sobie, że jeśli jesz­cze raz usły­szę All I Want For Chri­st­mas Is You, to za­ło­żę słu­chaw­ki i pusz­czę sobie coś ze swo­jej me­lan­cho­lij­nej play­li­sty. Ja­kieś do­łu­ją­ce dźwię­ki pia­ni­na. Pa­so­wa­ły­by do mo­je­go na­stro­ju.

Pró­bo­wa­łam uciec w naukę, ale nie było to łatwe, bo nie mo­głam się sku­pić. Z bio­lo­gii za­wsze do­sta­wa­łam łatwe piąt­ki. Dziś przy od­po­wia­da­niu bar­dzo się za­mo­ta­łam, a potem ze­stre­so­wa­łam i pra­wie po­pła­ka­łam, prze­ra­żo­na, że za­czy­nam mieć pro­ble­my nawet ze szko­łą. Pani Ro­berts mru­ga­ła za­sko­czo­na i po­le­ci­ła mi usiąść i ochło­nąć. Po­trak­to­wa­ła mnie ulgo­wo, bo nie wsta­wi­ła mi żad­nej oceny, ale nie zmie­ni­ło to faktu, że po­czu­łam się źle i mo­głam być tylko wdzięcz­na za to, że na te za­ję­cia nie cho­dzi Jason.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku, Ha­ilie? – za­py­ta­ła na­uczy­ciel­ka, gdy po lek­cji po­pro­si­ła mnie, bym zo­sta­ła w sali. Jej gład­kie zwy­kle czoło szpe­ci­ła pio­no­wa zmarszcz­ka, gdy z trwo­gą się we mnie wpa­try­wa­ła.

– Tak, prze­pra­szam – od­par­łam pręd­ko. – Uczy­łam się, przy­się­gam. Nie wiem, co się stało. Zna­łam od­po­wie­dzi.

– Wiem, że je zna­łaś. I to mnie mar­twi.

– Zde­kon­cen­tro­wa­łam się – wy­mam­ro­ta­łam, ba­wiąc się pal­ca­mi.

– Czy na pewno wszyst­ko w po­rząd­ku?

– Na pewno, na sto pro­cent.

Pani Ro­berts na­chy­li­ła się lekko i mu­snę­ła dło­nią moje ramię, gdy pal­ca­mi dru­giej przy­trzy­my­wa­ła swoją za­rzu­co­ną na barki chu­s­tę w ko­lo­rze pu­dro­we­go różu.

– Pa­mię­taj, że jeśli masz jakiś pro­blem, za­wsze mo­żesz ze mną po­roz­ma­wiać…

Ki­wa­łam lekko głową, pa­trząc na jej śred­niej dłu­go­ści, za­dba­ne pa­znok­cie po­ma­lo­wa­ne la­kie­rem in­dy­go. Moja mama uwiel­bia­ła ten kolor.

– …jeśli chcia­ła­byś za­an­ga­żo­wać w tę roz­mo­wę swo­je­go brata, rów­nież mogę to za­aran­żo…

– Nie – po­wie­dzia­łam nieco zbyt po­śpiesz­nie. Ode­rwa­łam wzrok od jej pal­ców. Za­la­ła mnie fala go­rą­ca, spró­bo­wa­łam się uspo­ko­ić. – Nie trze­ba.

Pani Ro­berts pa­trzy­ła na mnie nie­prze­ko­na­na i na­praw­dę prze­stra­szy­łam się, że po­le­ci zaraz do dy­rek­to­ra, który zwoła prze­słu­cha­nie z pe­da­go­giem szkol­nym i moim praw­nym opie­ku­nem na czele. Nie prze­trwa­ła­bym tego, zwłasz­cza w tym mo­men­cie swo­je­go życia, dla­te­go do­strze­gł­szy wy­ma­lo­wa­ną sztucz­nym śnie­giem na oknie gwiazd­kę, do­da­łam: 

-Smut­no mi, bo idą świę­ta.

Do­pie­ro wtedy na­uczy­ciel­ka po­ki­wa­ła głową ze zro­zu­mie­niem, a rysy jej twa­rzy zła­god­nia­ły. Znowu wy­ra­zi­ła chęć po­mo­cy, którą ja znowu uprzej­mie od­rzu­ci­łam, a gdy wy­cho­dzi­łam z sali, my­śla­łam sobie, że to nie­wia­ry­god­ne, jaka mu­sia­łam być ostroż­na. Każdy mnie ob­ser­wo­wał. Bra­cia, na­uczy­cie­le, ochro­niarz.

Chcia­łam po­zbyć się tego cią­żą­ce­go mi pa­pie­ro­sa Tony’ego. Zer­ka­łam na mi­ja­ne na ko­ry­ta­rzu śmiet­ni­ki, za­sta­na­wia­jąc się, który byłby od­po­wied­ni, a jed­no­cze­śnie prze­śla­do­wa­ło mnie wra­że­nie, że ktoś to zo­ba­czy. Ktoś go znaj­dzie albo upad­nie mi na zie­mię, gdy tylko wyjmę go z piór­ni­ka. Na­kry­ją mnie na­uczy­cie­le, pójdę do dy­rek­to­ra, zja­wią się moi bra­cia, za­mkną mnie w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów, a Tony nigdy już się do mnie nie ode­zwie, nawet tym swoim bur­kli­wym tonem.

Takim spo­so­bem minął mi cały dzień w szko­le, a ja nie po­zby­łam się skra­dzio­nej wła­sno­ści swo­je­go brata. Czu­łam się ża­ło­śnie, tak bar­dzo oba­wia­jąc się ta­kiej, jak by nie było, bła­host­ki. Prze­cież nie za­bra­łam mu te­le­fo­nu, ze­gar­ka czy innej dro­go­cen­nej rze­czy. Prze­cież to był tylko wy­pcha­ny ty­to­niem pa­pie­ro­wy ru­lo­nik. Sy­tu­acja z kredą Daisy była inna. Byłam dziec­kiem.

Tony opie­rał się o sa­mo­chód i pal­cem prze­wi­jał ekran w te­le­fo­nie. My­śla­łam z po­cząt­ku, że po­chło­nię­ty tą czyn­no­ścią nie za­uwa­żył, iż zdą­ży­łam już się po­ja­wić i nawet wsiąść do auta, ale on po pro­stu igno­ro­wał mnie jak za­wsze. Cze­kał na jed­ne­go ze swo­ich kum­pli, tego o pra­wie bia­łych, roz­trze­pa­nych wło­sach. Gdy go do­strzegł, mach­nął na niego i z kie­sze­ni spodni wyjął pacz­kę pa­pie­ro­sów. Wy­su­nął z niej dwa, po­czę­sto­wał ko­le­gę, a potem na­chy­lił się, otwo­rzył drzwi auta i wrzu­cił ją razem z te­le­fo­nem na sie­dze­nie kie­row­cy.

– Cze­kaj tu – rzu­cił do mnie, nawet na mnie nie spoj­rzaw­szy.

Drzwi wró­ci­ły na swoje miej­sce i znowu byłam sama, za­mknię­ta w środ­ku. Pa­trzy­łam na pacz­kę, którą tu zo­sta­wił, a w tle sły­sza­łam przy­tłu­mio­ne dźwię­ki roz­mo­wy, którą pro­wa­dził. Klik­nę­ły też za­pal­nicz­ki. Tony śmiał się, a jego kum­pel opo­wia­dał coś gło­śno.

To było jak znak. Pa­pie­ro­sy pa­trzy­ły na mnie nie­win­nie, a ja za­czę­łam wier­cić się w fo­te­lu, za­sta­na­wia­jąc się, czy to wszech­świat robi mi psi­ku­sy, czy Tony. Ocza­mi pię­cio­let­niej sie­bie zo­ba­czy­łam nie­za­do­wo­lo­ną twarz mamy, gdy tłu­ma­czy­ła mi, że nie wolno za­bie­rać cu­dzych rze­czy, a jeśli już po­peł­ni się taki błąd, to trze­ba je oddać jak naj­szyb­ciej.

Pra­gnąc ulżyć sobie wresz­cie w tych mę­czar­niach, zde­cy­do­wa­łam się za­ry­zy­ko­wać i zro­bić tę wła­ści­wą rzecz.

Gar­bi­łam się w tym ni­skim sa­mo­cho­dzie, żeby wi­dzieć przez szybę, czy Tony wciąż jest za­ję­ty, i jed­no­cze­śnie grze­ba­łam na oślep w to­reb­ce, aż wy­ło­wi­łam z niej piór­nik. Uważ­nie śle­dzi­łam każdy ruch swo­je­go brata. Każdy jego krok, każde unie­sie­nie ręki, każdy nawet naj­mniej­szy obrót głowy. Naj­dy­skret­niej, jak po­tra­fi­łam, roz­su­nę­łam zamek i wśród dłu­go­pi­sów, ołów­ków i ko­lo­ro­wych za­kre­śla­czy moje palce wy­czu­ły gład­ką po­wierzch­nię bi­buł­ki. Wtedy ro­zej­rza­łam się po par­kin­gu, żeby się upew­nić, że nikt inny na mnie nie pa­trzy, a potem szyb­ki­mi ru­cha­mi wsu­nę­łam pa­pie­ro­sa do pacz­ki. Za­bra­łam od niej czym prę­dzej ręce, ale po całej akcji wy­da­wa­ła mi się po­dej­rza­nie prze­krzy­wio­na, więc na­pro­sto­wa­łam ją tro­chę, pocąc się przy tym tak, że gdy Tony wsiadł wresz­cie do auta, by­ła­bym w sta­nie uwie­rzyć, że widzi le­ją­ce się ze mnie stru­gi potu.

Skór­ki przy pa­znok­ciach roz­dra­pa­łam sobie pra­wie do krwi, gdy pa­trzy­łam, jak Tony chwy­ta za pacz­kę, otwie­ra ją le­ni­wie kciu­kiem i wsuwa do środ­ka za­pal­nicz­kę. Za­pa­trzył się na za­war­tość, zmarsz­czył brwi, a potem par­sk­nął do sie­bie cicho i już wie­dzia­łam, że na pewno zro­bi­łam coś bar­dzo głu­pie­go.

Wstrzy­ma­łam od­dech, gdy Tony od­chy­lił się w swoim fo­te­lu, a głowę oparł na za­głów­ku. Przy­mknął nawet po­wie­ki. Gdy już sobie wes­tchnął głę­bo­ko, wy­pro­sto­wał się z po­wro­tem i spo­glą­da­jąc w dół, wy­cią­gnął w moją stro­nę dłoń z otwar­tą pacz­ką.

– Chcesz?

Ga­pi­łam się na to, co mi pod­su­wał, nie śmiąc nawet otwo­rzyć ust.

– Pytam się. – Po­trzą­snął pacz­ką i pod­niósł na mnie wzrok.

Za­czę­łam krę­cić głową z po­nu­rym wy­ra­zem twa­rzy. Wie­dzia­łam, że mam kło­po­ty, a Tony za­mie­rzał się naj­wy­raź­niej nade mną po­znę­cać.

Nie mi­nę­ło nawet kilka minut, a on się zo­rien­to­wał. Co za bez­na­dziej­na akcja.

Ależ ze mnie idiot­ka. Ależ to upo­ka­rza­ją­ce. 

– No tak, prze­cież już sama się po­czę­sto­wa­łaś – mruk­nął i te­atral­nie klep­nął się w czoło.

Mil­cza­łam, czu­jąc ciar­ki na całym ciele. Po­wo­li, po­wo­li do­cie­ra­ło do mnie, co się dzie­je. Chcia­łam do­brze, a wy­szło jak za­wsze. Było wy­rzu­cić tę głu­pią fajkę do kibla. Albo po­łknąć ją i się za­dła­wić. By­ło­by po kło­po­cie.

Tony cof­nął rękę, po­cią­gnął nosem i wolną dło­nią prze­je­chał sobie po wło­sach. Na dźwięk jego ko­lej­nych słów mia­łam ocho­tę wy­siąść i pu­ścić się ślepo bie­giem w po­bli­ski las.

– Wiesz, że masz prze­je­ba­ne, nie?

– Tony, ja…

– To – za­czął, wy­su­wa­jąc z pacz­ki do­kład­nie tego sa­me­go pa­pie­ro­sa, któ­re­go mu od­da­łam. Uniósł go i wtedy po­pa­trzył na mnie jak na kre­tyn­kę, którą nie­za­prze­czal­nie byłam. – To jest inna fajka. Z innej pacz­ki. Ge­niu­szu.

Tony był tym bra­tem, z któ­rym mia­łam zde­cy­do­wa­nie naj­słab­szą więź, o ile w ogóle można było tu mówić o więzi. Był też naj­mniej prze­wi­dy­wal­ny ze wszyst­kich, co skut­ko­wa­ło tym, że bałam się go pra­wie tak samo jak Vin­cen­ta. Z tym że Vin­cent był spo­koj­ny i in­te­li­gent­ny, a Tony ra­czej lek­ko­myśl­ny.

Mia­łam ocho­tę za­paść się pod zie­mię. Cięż­ko mi było uwie­rzyć, że po­peł­ni­łam aż taką głu­po­tę. Te wszyst­kie jego pa­pie­ro­sy wy­glą­da­ły tak samo! Były białe, tej samej wiel­ko­ści. Zo­rien­to­wa­łam się, że są inne, do­pie­ro gdy Tony ob­krę­cił tego, któ­re­go trzy­mał w ręce, i wska­zał na ledwo wi­docz­ny, cie­niut­ki i po­chy­ły napis tuż obok fil­tra, któ­re­go naj­wi­docz­niej po­zo­sta­łe pa­pie­ro­sy nie miały.

Za­śmiał się. Pew­nie nie mógł uwie­rzyć, że sama mu się tak głu­pio pod­ło­ży­łam.

– Tony, ja prze­pra­szam. Zna­la­złam go wczo­raj w kuch­ni, po tym jak ty z Shane’em… Po pro­stu chcia­łam ci go oddać.

– Ta? – za­py­tał. Jesz­cze nigdy nie wi­dzia­łam, żeby miał pod­czas roz­mo­wy ze mną tak dobry humor. Szko­da, że moim kosz­tem. – Do­pie­ro teraz?

– Ja po pro­stu… nie wie­dzia­łam… my­śla­łam…

– Ja to widzę tak, że skub­nę­łaś mi fajkę, żeby ją sobie za­pa­lić, ale ogar­nę­łaś, że za chuja nie uj­dzie ci to na sucho, co aku­rat jest praw­dą, więc ją teraz od­da­łaś.

– Nie chcia­łam jej za­pa­lić.

– Co in­ne­go mia­ła­byś zro­bić z pa­pie­ro­sem? – Uniósł brew, a potem par­sk­nął. – Chyba nie chcia­łaś się przy­po­do­bać tam­te­mu chłop­ta­sio­wi?

– W ogóle nie o to cho­dzi­ło!

– Ja pier­do­lę. – Tony za­śmiał się znowu, tym razem gło­śniej, i po­krę­cił głową. – Nie­źle.

– Tony, mówię praw­dę, ja…

– Ale po co mi się tłu­ma­czysz? Masz, weź sobie tę fajkę, chęt­nie zo­ba­czę, jak pa­ku­jesz się w jesz­cze więk­sze szam­bo. – Mó­wiąc to, podał mi wy­gnie­cio­ne­go już przez to wszyst­ko pa­pie­ro­sa, na któ­re­go tylko spoj­rza­łam z nie­chę­cią.

– Nie chcę go, dla­te­go ci go od­da­łam.

– No bierz – za­chę­cił mnie i wy­cią­gnął rękę jesz­cze bar­dziej, a ja drgnę­łam, gdy pró­bu­jąc wci­snąć mi używ­kę w dłoń, do­tknął jej. – I co tak ska­czesz? Ogar­nij się, prze­cież cię nie za­mor­du­ję.

Och, jak ja bar­dzo nie po­dzie­la­łam tego roz­ba­wie­nia. Mia­łam wra­że­nie, że się mną bawi. Byłam już tego pewna, gdy nagle znowu gło­śno par­sk­nął, po­ka­zu­jąc pro­ste białe zęby.

– A wszy­scy tak strasz­nie spusz­cza­li się nad tym, jaka to ty je­steś ide­al­na – wy­mru­czał do sie­bie. – No to się zdzi­wią.

Zwie­si­łam głowę pod cię­ża­rem mojej po­raż­ki i głu­po­ty, sama nawet nie wiem czego bar­dziej.

– Tony, pro­szę, nie mów im – wy­szep­ta­łam.

Brat spoj­rzał na mnie z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy, ale po chwi­li znowu stop­nio­wo za­czął po­ja­wiać się na niej uśmiech.

– To się nie po­wtó­rzy, obie­cu­ję, pro­szę cię.

Na moje próby wzbu­dze­nia w nim li­to­ści wy­wró­cił ocza­mi.

– Ale z cie­bie dziec­ko.

Prze­łknę­łam tę uwagę, choć mi się nie spodo­ba­ła. Mu­sia­łam udo­bru­chać Tony’ego, a nie go de­ner­wo­wać.

– Pro­szę.

– Czego ty się tak boisz? Vince’a?

Po­pa­trzy­łam na swoje ko­la­na, a Tony uniósł brew.

– Po­myśl tro­chę, co? Co on ci niby zrobi? Po­pier­do­li, po­pier­do­li i prze­sta­nie.

Za­gry­złam wargi. Część mnie po­my­śla­ła sobie, że Tony ma w za­sa­dzie rację, i chcia­ła się wy­lu­zo­wać, ale druga część przy­po­mnia­ła mi, że to całe, jak to Tony na­zwał, „pier­do­le­nie Vince’a” było w rze­czy­wi­sto­ści bar­dzo nie­przy­jem­ne i na­praw­dę to w moim in­te­re­sie było, żeby mieć dobre re­la­cje ze swoim opie­ku­nem. 

-Mo­żesz mu nie mówić? – spy­ta­łam bła­gal­nie.

Tony pa­trzył na mnie chwi­lę jakby za­my­ślo­ny. Potem ro­zej­rzał się po pu­sto­sze­ją­cym już par­kin­gu i wresz­cie od­wró­cił się z po­wro­tem do mnie.

– Niech ci bę­dzie.

Ka­mień, który spadł mi z serca, mu­siał ważyć chyba z tonę. Wzię­łam głę­bo­ki wdech, po­wstrzy­mu­jąc się przed chę­cią za­mknię­cia Tony’ego w ogrom­nym i peł­nym wdzięcz­no­ści uści­sku. W aucie by­ło­by to trud­ne, a on ra­czej nie ucie­szył­by się z mojej czu­ło­ści.

– Dzię­ku­ję – od­par­łam cicho.

Nie od­po­wie­dział, tylko wrzu­cił wresz­cie pa­pie­ro­sy do schow­ka przy skrzy­ni bie­gów i pod­wi­nął rę­ka­wy kurt­ki. Uru­cho­mił sil­nik i ru­szył, a w dro­dze do domu nie od­zy­wał się już do mnie w ogóle. Sama go nie za­ga­dy­wa­łam, wy­mę­czo­na naszą po­przed­nią roz­mo­wą. Po­tra­fi­łam je­dy­nie my­śleć o tym, że ja­kimś cudem mi się upie­kło. I to z Tonym. Tro­chę zmar­z­łam i byłam wdzięcz­na za to, że mój brat włą­czył ogrze­wa­nie. Może nie był taki zły, za ja­kie­go go mia­łam.

Inne myśli, jakie mi wtedy to­wa­rzy­szy­ły, opie­ra­ły się głów­nie na po­czu­ciu winy. Zwy­kle gdy wspo­mi­na­łam mamę, to było z tę­sk­no­ty albo gdy nie po­do­ba­ły mi się pewne de­cy­zje moich braci i wtedy wy­obra­ża­łam sobie, jak ona roz­wią­za­ła­by spra­wę. W tej sy­tu­acji wie­dzia­łam, że by nie od­pu­ści­ła. By­ła­by bar­dzo za­wie­dzio­na i na pewno chcia­ła­by mnie uka­rać. Po raz pierw­szy cie­szy­łam się, że któ­ryś z moich braci po­sta­no­wił za­ła­twić coś ina­czej niż ona.

We­szli­śmy do domu, gdzie od progu przy­wi­ta­li nas nasi dwaj naj­star­si bra­cia. Vince stał w po­ło­wie scho­dów, a Will u ich pod­nó­ża i po­grą­że­ni byli w ja­kichś usta­le­niach. Ten drugi rzu­cił mi miły uśmiech, a ja grzecz­nie po­drep­ta­łam do kuch­ni, żeby tra­dy­cyj­nie od­bęb­nić ko­lej­ny po­si­łek, gdzie spo­tka­łam sie­dzą­ce­go już przy stole Dy­la­na.

Tony na­to­miast naj­pierw po­szedł na górę. Tak przy­naj­mniej my­śla­łam, ale nagle usły­sza­łam jego głos:

– Ej, bo nie uwie­rzy­cie, co Ha­ilie zro­bi­ła. 
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Coś mi­łe­go

Zasty­głam ze szklan­ką w jed­nej dłoni i pal­cem dru­giej wi­szą­cym nad przy­ci­skiem na ma­szy­nie do fil­tro­wa­nia wody. Wy­tę­ży­łam słuch. Roz­mo­wa Willa i Vin­cen­ta uci­chła.

– Ktoś tu ma kło­po­ty, hm?

Spoj­rza­łam na Dy­la­na. Prze­krzy­wiał głowę, przy­glą­da­jąc mi się z za­in­te­re­so­wa­niem. Łok­cie opie­rał na stole, trzy­ma­jąc obu­rącz wiel­ką, trzy­po­zio­mo­wą ka­nap­kę z ma­słem orze­cho­wym.

Po­krę­ci­łam głową, sama nie wiem czemu.

– Ha­ilie? – Do kuch­ni zaj­rzał Will. Nie uśmie­chał się do mnie jak jesz­cze przed chwi­lą. Jego brwi były zmarsz­czo­ne, a w błę­kit­nych oczach kryło się zdez­o­rien­to­wa­nie.

– Tak?

– Tony twier­dzi, że za­bra­łaś mu pa­pie­ro­sa. Czy to praw­da?

– Co zro­bi­łaś? – wciął się na­tych­miast Dylan. Nawet odło­żył swoją ka­nap­kę i cały ze­sztyw­niał, gotów wstać, nie wia­do­mo po co.

– Ja… Nie.

Nie wiem, czy spło­szy­ła mnie re­ak­cja Dy­la­na, czy su­ro­wość na po­sęp­nie­ją­cej z każdą se­kun­dą twa­rzy Willa. Nie po­czu­łam się też le­piej, gdy do­łą­czył do nas Vin­cent. Kiedy we­szłam dziś do re­zy­den­cji, po­do­ba­ło mi się, że nie zwró­cił na mnie zbyt­nio uwagi, i ja na­praw­dę nie pra­gnę­łam tego zmie­niać.

– Kła­mie.

Tony za­wi­tał w kuch­ni jako ostat­ni. Pa­trzył mi pro­sto w oczy z cho­rym roz­ba­wie­niem. Mnie nie było do śmie­chu. Jak on mógł! Jesz­cze przed se­kun­dą obie­cy­wał, że się nie wy­ga­da.

– Nie wiem, o czym mó­wisz – wark­nę­łam. Pusta szklan­ka stuk­nę­ła, gdy od­sta­wi­łam ją rap­tow­nie na blat. Za­ło­ży­łam ręce na pier­si, szy­ku­jąc się na sta­wie­nie czoła czte­rem z pię­ciu moich braci. Po­wio­dłam wzro­kiem po ich twa­rzach. Wszy­scy się we mnie wpa­try­wa­li. Bra­ko­wa­ło tylko Shane’a. Szko­da, lep­szy byłby Shane niż na przy­kład Dylan. Wy­mie­ni­ła­bym go też za Tony’ego.

Tony był naj­gor­szym bra­tem.

Z rę­ko­ma w kie­sze­ni spodni po­chy­lił się w moją stro­nę i po­wie­dział wolno i gło­śno:

– Mówię o fajce, którą wsu­nę­łaś mi z po­wro­tem do pacz­ki, gdy nie pa­trzy­łem, dziew­czyn­ko.

Po­czu­łam przy­pływ żalu. Bar­dzo się na nim za­wio­dłam. Szyb­ko jed­nak mu­sia­łam się po­zbie­rać. Will i Vin­cent cze­ka­li na to, co mam na swoją obro­nę, a ja zde­cy­do­wa­łam się skła­mać, nie mo­głam więc za długo się za­sta­na­wiać. 

– Co mnie niby ob­cho­dzą twoje pa­pie­ro­sy?

– Mała kłam­czu­cha.

Moje słowo prze­ciw­ko two­je­mu, Tony.

– Dla­cze­go Tony miał­by mówić nie­praw­dę? – za­py­tał mnie Will. Nie po­do­ba­ło mi się, że jest taki po­waż­ny. Sy­tu­acji nie po­lep­szał fakt, że tuż obok niego stał Vin­cent. On też za­ło­żył sobie ręce na pier­si i w ta­kiej pozie pre­zen­to­wał się zde­cy­do­wa­nie pew­niej niż ja.

– Bo – prze­łknę­łam ślinę – mnie nie lubi?

W środ­ku już się ła­ma­łam pod cię­ża­rem tych wszyst­kich spoj­rzeń. Nie po­tra­fi­łam do­brze kła­mać. W ogóle nie po­tra­fi­łam kła­mać. Zwy­kle tego nie ro­bi­łam. A jeśli mia­łam kła­mać swoim czte­rem onie­śmie­la­ją­cym bra­ciom, to już w ogóle byłam na prze­gra­nej po­zy­cji.

– No i dla­cze­go ja mia­ła­bym mówić nie­praw­dę? – do­da­łam.

Ze wszyst­kich moich obec­nych braci to aku­rat Vince zde­cy­do­wał się mi od­po­wie­dzieć.

– Ze stra­chu przed kon­se­kwen­cja­mi, oczy­wi­ście. – Już sam jego sta­lo­wy głos brzmiał jak za­po­wiedź tych ca­łych kon­se­kwen­cji.

Wdech, wy­dech. Nie pa­ni­kuj.

– Po­dejdź, pro­szę, do mnie, Ha­ilie.

Przy­wo­łał mnie też dło­nią, zgi­na­jąc palce w po­wol­nym, peł­nym gra­cji ruchu. Moje nogi po­ru­szy­ły się po­słusz­nie, choć w duchu wszyst­ko krzy­cza­ło do mnie i bła­ga­ło, żebym zo­sta­ła na miej­scu. Za­trzy­ma­łam się do­pie­ro w roz­sąd­nej, jak na moje ob­li­cze­nia, od­le­gło­ści od Vin­cen­ta i pra­wie jęk­nę­łam, gdy tym samym ge­stem po­na­glił mnie, bym zbli­ży­ła się jesz­cze bar­dziej.

Gdy tylko zna­la­złam się w za­się­gu jego dłoni, zła­pał mnie za nad­gar­stek. Znaj­do­wa­łam się teraz tak bli­sko niego, jak chyba nigdy dotąd. Sta­ra­łam się grać rolę nie­win­nej młod­szej sio­stry naj­le­piej, jak po­tra­fi­łam, choć bar­dzo de­kon­cen­tro­wał mnie mocny uścisk jego chłod­nych pal­ców i rów­nie chłod­ne, ba­daw­cze spoj­rze­nie.

– Czy ukra­dłaś Tony’emu pa­pie­ro­sa? – po­no­wił py­ta­nie.

– Nie.

Vin­cent do­ci­snął kciuk na moim nad­garst­ku. Nie za­bo­la­ło mnie to, ale z pew­no­ścią było nie­kom­for­to­we, więc spró­bo­wa­łam cof­nąć rękę.

– To czym się tak de­ner­wu­jesz?

Do­pie­ro wtedy zro­zu­mia­łam, że mówi o moim ak­tu­al­nie ga­lo­pu­ją­cym grubo ponad normę pul­sie. Tak mnie to wy­trą­ci­ło z rów­no­wa­gi, że teraz jego tempo wzro­sło chyba jesz­cze bar­dziej. Chcia­łam szyb­ko rzu­cić ja­kimś ko­lej­nym kłam­stwem, ale jak na złość nic nie przy­cho­dzi­ło mi do głowy, dla­te­go szarp­nę­łam znowu ręką. Tym razem wy­rwa­łam mu się aż za łatwo, bo mi na to po­zwo­lił.

– Bo mnie stre­su­je­cie! – za­wo­ła­łam.

Zro­bił krok w moją stro­nę – bar­dzo mały, ale wy­star­cza­ją­cy. Uniósł dłoń i de­li­kat­nie zła­pał mnie za pod­bró­dek, zmu­sza­jąc, bym spoj­rza­ła głę­bo­ko w jego jasne, prze­szy­wa­ją­ce oczy. Za­czę­łam drżeć, pró­bu­jąc znieść to nie­zwy­kle in­ten­syw­ne spoj­rze­nie.

– Za­py­tam jesz­cze raz. Czy za­bra­łaś Tony’emu pa­pie­ro­sa?

Mil­cza­łam, a wargi sa­mo­ist­nie mi się roz­chy­li­ły, gdy tak od­wza­jem­nia­łam spoj­rze­nie swo­je­go naj­star­sze­go brata.

– Za­sta­nów się do­brze, zanim od­po­wiesz – po­ra­dził.

Tyle mi wy­star­czy­ło. Vince zła­mał moją pew­ność sie­bie jak lichą ga­łąz­kę i ledwo za­uwa­żal­nie po­ki­wa­łam głową. Za­la­ła mnie ogrom­na fala ulgi, gdy wresz­cie mo­głam uwol­nić się od jego spoj­rze­nia i spu­ścić wzrok na zie­mię. O Boże, jakie to było wspa­nia­łe uczu­cie.

W tle usły­sza­łam śmiech. Przy­naj­mniej Tony do­brze się bawił. Nie mia­łam od­wa­gi, by się od­wró­cić i spoj­rzeć na Dy­la­na i Willa.

Vince prze­stał trzy­mać mój pod­bró­dek. Usły­sza­łam też, jak wzdy­cha.

– W po­rząd­ku. Skoro więc kwe­stię two­jej praw­do­mów­no­ści mamy za sobą, po­wiedz mi teraz, skąd ten po­mysł. 

Niby mówił spo­koj­nie, ale byłam prze­ko­na­na, że – wbrew jego sło­wom – wcale nic nie jest w po­rząd­ku.

No i co ja mia­łam mu rzec? Sama nie wie­dzia­łam, co mną wtedy kie­ro­wa­ło. Wzru­szy­łam więc ra­mio­na­mi, ale jak wia­do­mo, Vince nie ak­cep­to­wał ta­kich od­po­wie­dzi, więc znowu za­czął drą­żyć i za­da­wać py­ta­nia, a ja od­po­wia­da­łam, uni­ka­jąc jego spoj­rze­nia. Po­zo­sta­li bra­cia mil­cze­li, a ich obec­ność je­dy­nie po­tę­go­wa­ła mój stres. Nawet Dylan mi nie prze­ry­wał, choć gdy raz przy­pad­kiem na niego zer­k­nę­łam, wi­dzia­łam, jak ścią­ga brwi ze zło­ści.

Osta­tecz­nie wy­zna­łam pra­wie wszyst­ko. Za­czy­na­jąc od zna­le­zie­nia pa­pie­ro­sa na pod­ło­dze w kuch­ni po bójce Shane’a i Tony’ego, przez wy­rzu­ty su­mie­nia, aż po dzi­siej­szą wtopę. Gdy Vince otrzy­mał już po­trzeb­ne ele­men­ty ukła­dan­ki, za­milkł i czu­łam na sobie jego świ­dru­ją­ce spoj­rze­nie, jakby za­sta­na­wiał się, co teraz po­cząć. Z po­mo­cą przy­szedł mu Dylan.

– Spo­sób ojca na obrzy­dze­nie pa­pie­ro­sów jest cał­kiem dobry.

– Nie, nie jest dobry – wtrą­cił od razu sta­now­czo Will i dodał przy­ci­szo­nym gło­sem, tak że ledwo go usły­sza­łam: – I nie mów o nim przy niej.

– Ja tam się zga­dzam z Dy­la­nem – rzu­cił Tony.

– Ha­ilie nie ma pro­ble­mu z pa­pie­ro­sa­mi, nie trze­ba więc ich jej obrzy­dzać – za­uwa­żył Vin­cent. – Nie można tego sa­me­go po­wie­dzieć o tobie, więc skoro tak po­do­ba ci się ten spo­sób, to nie krę­puj się i sam go prze­te­stuj.

Ku mojej ma­leń­kiej sa­tys­fak­cji tymi sło­wa­mi oraz wy­mow­nym spoj­rze­niem sku­tecz­nie za­mknął Tony’emu usta.

– Muszę jed­nak przy­znać, Ha­ilie, że mar­twią mnie te twoje im­pul­syw­ne dzia­ła­nia. To nie pierw­szy raz, gdy pod­ję­łaś nie­prze­my­śla­ną de­cy­zję, przez którą na­ro­bi­łaś sobie pro­ble­mów. W związ­ku z tym po­win­naś po­pra­co­wać nad swo­imi od­ru­cha­mi.

Po­ki­wa­łam głową, bo bez dwóch zdań się z nim zga­dza­łam.

– Cie­szę się też, że nie ule­głaś chęci za­pa­le­nia. Wiem, że w tej kwe­stii nie­któ­rzy z chłop­ców – tutaj znowu zer­k­nął na Tony’ego – nie świe­cą przy­kła­dem, ale i tak uznał­bym to za po­waż­ne prze­wi­nie­nie. Nie chciał­bym, żebyś nisz­czy­ła sobie zdro­wie takim świń­stwem.

– Nie za­mie­rzam – wy­mam­ro­ta­łam.

– Do­brze.

– I to wszyst­ko? – prych­nął Tony. – Nie po­tra­fisz jej po­rząd­nie opier­dzie­lić, bo co, bo to mała dziew­czyn­ka?

– Po­tra­fię, ale w tej sy­tu­acji nie widzę ku temu pod­staw.

– Wszyst­ko jej od­pusz­czasz. Roz­ma­wiasz, zgry­wasz złego glinę i od­pusz­czasz. Cią­gle to samo.

– A ty co, za­zdro­sny? – spy­tał Dylan, uno­sząc brew.

– Ta, mhm, w chuj za­zdro­sny.

– Po co w ogóle po­wie­dzia­łeś mi, że ni­ko­mu się nie wy­ga­dasz? – za­py­ta­łam mięk­ko, przy­go­to­wa­na na to, że Tony mnie zi­gno­ru­je.

Ale od­po­wie­dział.

– Na­praw­dę my­śla­łaś, że będę cię krył? To pa­pie­ro­sy, a nie, kurwa, cu­kier­ki. Małe dziew­czyn­ki nie po­win­ny się nimi in­te­re­so­wać i ja w ta­kich sy­tu­acjach nie będę ci przy­kla­ski­wał.

– Nie mu­sia­łeś mnie oszu­ki­wać, że je­steś po mojej stro­nie – mruk­nę­łam. Mimo iż chcia­łam za­milk­nąć, to czu­łam po­trze­bę wy­po­wie­dze­nia tego na głos, bo jak by nie było, tro­chę mnie zra­nił tym, że tak bez skru­pu­łów zde­cy­do­wał się za­wieść moje za­ufa­nie.

– Je­steś jesz­cze głu­piut­ka, więc nie wiesz, że gdy­bym nie był po two­jej stro­nie, to do­pie­ro miał­bym wy­je­ba­ne.

Prych­nę­łam i od­wró­ci­łam od niego ob­ra­żo­na głowę, nie do­pusz­cza­jąc do sie­bie myśli, że Tony wła­śnie mógł mię­dzy wier­sza­mi po­wie­dzieć mi coś mi­łe­go.

– Po co w takim razie skła­ma­łeś, że ni­ko­mu nie po­wiesz? – za­py­ta­łam jesz­cze, nie dba­jąc już nawet o to, że po­zo­sta­li bra­cia też prze­cież wszyst­ko sły­szą.

Tony prze­stał się uśmie­chać. 

-A ty czemu na­ka­blo­wa­łaś na mnie jemu? – Wska­zał głową na naj­star­sze­go brata. – O pi­sto­le­cie? I to po tym, jak zgo­dzi­łaś się sie­dzieć cicho?

Za­ga­pi­łam się na niego z otwar­tą buzią.

Tony jesz­cze raz wred­nie się uśmiech­nął.

– No to teraz je­ste­śmy kwita.

I wy­szedł.

Sama też naj­chęt­niej ucie­kła­bym do sy­pial­ni, ale ja nie mia­łam chyba ta­kiej swo­bo­dy. Sta­łam więc nadal w cen­trum kuch­ni, cze­ka­jąc na jakiś sy­gnał świad­czą­cy o tym, że spo­tka­nie jest za­koń­czo­ne.

– Chwi­la, bo jed­ne­go nie ogar­niam – ode­zwał się Dylan. Marsz­czył wciąż brwi i ewi­dent­nie coś mu nie pa­so­wa­ło. – Dla­cze­go nie wy­rzu­ci­łaś tej fajki? Prze­cież Tony nie za­uwa­żył­by jej braku.

Ode­tchnę­łam.

– Nie wiem, jakoś tak wy­szło – od­par­łam ci­chut­ko. – Chyba po pro­stu chcia­łam oddać mu jego wła­sność.

Bra­cia spoj­rze­li po sobie, a każdy z nich my­ślał chyba o tym samym. Will, w któ­re­go oczach po nie­daw­nej su­ro­wo­ści nie było już śladu, zbli­żył się do mnie, wy­cią­gnął ręce i przy­tu­lił mnie do swo­jej klat­ki pier­sio­wej, krę­cąc lekko głową.

– Ty je­steś za dobra, ma­lut­ka.

Po­zwo­li­łam sobie na przy­ję­cie tego gestu czu­ło­ści i z lu­bo­ścią przy­mknę­łam po­wie­ki, opie­ra­jąc po­li­czek o jego ko­szu­lę.

Will był ko­cha­ny. 
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Róż­ni­ca mię­dzy bra­tem a ro­dzi­cem

Przer­wę świą­tecz­ną po­wi­ta­łam, o dziwo, z ulgą, bo ozna­cza­ła ona dla mnie chwi­lę wy­tchnie­nia od wi­do­ku Ja­so­na i La­vi­nii. Ob­ser­wo­wa­nie ro­man­su tej dwój­ki, to­czą­ce­go się na szkol­nych ko­ry­ta­rzach i sto­łów­ce, cały czas spra­wia­ło mi przy­krość. Nawet gdy śmia­łam się z cze­goś z Moną i Au­drey, przy­pad­ko­we zer­k­nię­cie na Ja­so­na ob­ma­cu­ją­ce­go La­vi­nię po­wo­do­wa­ło, że po­chmur­nia­łam i mu­sia­łam czym prę­dzej od­wró­cić od nich wzrok. Za to pod­czas wspól­nych lek­cji Jason mnie igno­ro­wał – zu­peł­nie jak wtedy, gdy Shane przy­ła­pał nas w bi­blio­te­ce. Je­dy­ną róż­ni­cą było to, że tym razem i ja nie za­bie­ga­łam o jego uwagę. Na­praw­dę się na nim za­wio­dłam i to po­wstrzy­my­wa­ło mnie przed bie­ga­niem za nim jak idiot­ka. Tłam­si­łam w sobie całą ża­łość i cza­sa­mi też nie­na­wiść.

Ta nie­na­wiść do­ty­czy­ła głów­nie La­vi­nii. Dziew­czy­na miała to, czego ja mieć nie mo­głam. Wie­dzia­łam, że to Jason po­wi­nien być głów­nym obiek­tem mojej nie­chę­ci, jed­nak cały czas coś do niego czu­łam, ja­kie­goś ro­dza­ju przy­wią­za­nie. La­vi­nia je­dy­nie wpę­dza­ła mnie w kom­plek­sy.

Świę­ta po­zwo­li­ły mi za­po­mnieć o tej dwój­ce. Co wię­cej, mi­nę­ły mi tak wspa­nia­łe, jak to tylko było moż­li­we bez mamy i babci. Kilka razy tę­sk­no­ta spra­wi­ła, że po­czu­łam ogrom­ne przy­gnę­bie­nie, ale w ta­kich chwi­lach nigdy nie byłam sama. Za­wsze zna­lazł się przy mnie ktoś, kto mnie roz­ba­wił albo od­wró­cił moją uwagę od smut­ków.

Bra­cia Monet po raz ko­lej­ny zdali eg­za­min. Coraz wy­raź­niej do­strze­ga­łam, jak ro­dzin­ni byli na­praw­dę. Fa­scy­no­wa­ło mnie to nie­sa­mo­wi­cie, bo z po­cząt­ku są­dzi­łam, że na przy­kład młod­si z ro­dzeń­stwa nie­zbyt prze­pa­da­ją za Vin­cen­tem, a ten z kolei gar­dzi wszyst­ki­mi poza Wil­lem. Do­pie­ro z cza­sem prze­ko­na­łam się, że to wra­że­nie było mylne i wy­ni­ka­ło z faktu, że chłop­cy czuli się w swoim to­wa­rzy­stwie wy­jąt­ko­wo swo­bod­nie. Ni­cze­go nie uda­wa­li i, jejku, to mu­sia­ło być cu­dow­ne uczu­cie.

Po raz pierw­szy nie do­sta­łam pre­zen­tu na świę­ta. Will po­now­nie upew­nił się, że ro­zu­miem sens ich ro­dzin­nej tra­dy­cji. Bra­cia Monet, mogąc sobie po­zwo­lić nie­mal na wszyst­ko każ­de­go dnia roku, nie przy­kła­da­li wiel­kiej wagi do tra­dy­cji ku­po­wa­nia pre­zen­tów pod cho­in­kę. Wiel­kie drzew­ko za­go­ści­ło w sa­lo­nie i jesz­cze jedno, mniej­sze, w holu, nie­da­le­ko scho­dów. Pod tym pierw­szym znaj­do­wa­ły się tylko atra­py pa­czek, owi­nię­te de­ko­ra­cyj­nym pa­pie­rem i pięk­ny­mi wstąż­ka­mi, ale w środ­ku skry­wa­ją­ce ka­wał­ki sty­ro­pia­nu i nic wię­cej. Nie roz­pa­cza­łam, bo znowu: byłam wdzięcz­na, że nie muszę dzię­ko­wać bra­ciom za żadne po­da­run­ki i gło­wić się nad zor­ga­ni­zo­wa­niem wła­snych.

Upie­kłam za to cia­stecz­ka mince pies pod czuj­nym okiem Eu­ge­nie. To coś, co każ­de­go roku przy­go­to­wy­wa­łam na wi­gi­lij­ny stół wraz z bab­cią. Uwiel­bia­łam je piec, a jesz­cze bar­dziej zdo­bić. W tym roku tych ozdób za­ku­pio­no dla mnie całą masę, ale i cia­stek trze­ba było zro­bić dużo, bo przy stole miało za­siąść dwóch do­ro­słych fa­ce­tów i trzech żar­łocz­nych na­sto­lat­ków.

Ce­le­bra­cję roz­po­czę­li­śmy w sa­lo­nie. W te­le­wi­zji le­ciał mecz fut­bo­lo­wy, któ­rym w to­wa­rzy­stwie wiel­kiej deski serów eks­cy­to­wa­li się wszy­scy moi bra­cia poza Vin­cen­tem. Jego przy­ła­pa­łam, jak na do wi­dze­nia wrę­czał Eu­ge­nie grubą kre­mo­wą ko­per­tę. Byłam pra­wie pewna, że to jej świą­tecz­ny bonus,i mia­łam na­dzie­ję, że był spory, bo za­słu­gi­wa­ła na pre­mię jak nikt – przy­go­to­wa­ła nam nie­po­wta­rzal­ną ko­la­cję.

Za­sie­dli­śmy do niej już w ja­dal­ni. Po­dob­nie jak pod­czas Świę­ta Dzięk­czy­nie­nia, tym razem też sami ob­słu­gi­wa­li­śmy się przy stole. Sta­ra­łam się po­ma­gać, kiedy tylko mo­głam, bo po­traw było dużo i trze­ba było w kółko wy­no­sić ja­kieś pół­mi­ski i wno­sić nowe. Chęt­nie po­dej­mo­wa­łam się tych zadań, bo dzię­ki temu mia­łam szan­sę unik­nąć prze­je­dze­nia.

Deski serów w sa­lo­nie nie tknę­łam – nie byłam do nich prze­ko­na­na, zwłasz­cza do tych ple­śnio­wych – i teraz po­dob­ne wąt­pli­wo­ści obu­dził we mnie kok­tajl kre­wet­ko­wy. Za­uwa­ży­łam już wcze­śniej, że Mo­ne­to­wie lu­bo­wa­li się w owo­cach morza, ale ja nie mia­łam do nich za­ufa­nia i dzi­wi­łam się, że mieli coś ta­kie­go w menu na świę­ta. Potem na­resz­cie po­ja­wi­ła się sa­łat­ka cezar, którą zja­dłam nawet chęt­nie, cho­ciaż za do­kład­kę po­dzię­ko­wa­łam. Na­stęp­ny w ko­lej­ce był sor­bet cy­try­no­wy, który miał oczy­ścić nam pod­nie­bie­nia, byśmy mogli cie­szyć się nie­zmą­co­nym sma­kiem pie­czo­nych że­be­rek z ta­ki­mi do­dat­ka­mi jak słod­kie ziem­nia­ki i szpa­ra­gi za­pie­ka­ne w serze.

Wy­mie­nia­li­śmy uwagi na temat je­dze­nia, chłop­cy przez chwi­lę oma­wia­li mecz, a Will de­li­kat­nie i z wy­czu­ciem za­ga­dy­wał mnie o moje świą­tecz­ne wspo­mnie­nia z ro­dzin­ne­go domu i wszy­scy słu­cha­li, jak opo­wia­dam o ty­po­wych an­giel­skich po­tra­wach wi­gi­lij­nych. My z mamą i bab­cią nigdy nie szy­ko­wa­ły­śmy ich tak dużo. Po pro­stu nie było ta­kiej po­trze­by, bo Wi­gi­lię spę­dza­ły­śmy we trój­kę – cza­sem do­łą­cza­ła do nas sa­mot­na są­siad­ka.

Shane był moim pry­wat­nym śmiet­ni­kiem, któ­re­mu dys­kret­nie pod­su­wa­łam ta­lerz, gdy nie mia­łam sił go wy­czy­ścić. Po­że­rał wszyst­ko, jak leci, z wy­ra­zem roz­kosz­nej sa­tys­fak­cji na twa­rzy. Nie wci­snę­łam nawet wi­śnio­wej tarty na deser ani pier­ni­ków, ale za to zja­dłam kilka cia­ste­czek, które upie­kłam, i skry­cie się ucie­szy­łam, gdy każdy z chło­pa­ków je po­chwa­lił. Nawet Tony burk­nął, że są „spoko”.

Po tej dłu­giej uczcie z po­wro­tem prze­szli­śmy do sa­lo­nu, gdzie roz­sie­dli­śmy się wy­god­nie na me­blach wy­po­czyn­ko­wych. Dylan włą­czył jakąś bi­ja­ty­kę na Play­Sta­tion i urzą­dzi­li­śmy sobie małe roz­gryw­ki. Za­ję­łam ostat­nie miej­sce, ale mia­łam przy tym dużo fraj­dy, więc nie szko­dzi.

Na­stęp­ne­go ranka znowu spo­tka­li­śmy się w sa­lo­nie, gdzie w pi­ża­mach sie­dzie­li­śmy aż do lun­chu. Zje­dli­śmy śnia­da­nie na ka­na­pie i pod­ło­dze, ro­biąc okrop­ny ba­ła­gan. Daw­niej ten dzień wpra­wiał mnie w ogrom­nie dużą eks­cy­ta­cję. Gdy byłam młod­sza, bu­dzi­łam się o nie­ludz­kiej porze, żeby boso po­truch­tać do cho­in­ki i rzu­cić się na pre­zen­ty. Potem mama po­zwa­la­ła mi zjeść śnia­da­nie na ziemi, wśród no­wych za­ba­wek i roz­szar­pa­ne­go pa­pie­ru pa­ko­we­go. U Mo­ne­tów było po­dob­nie, tyle że bez pre­zen­tów. No i mimo wszyst­ko bra­ko­wa­ło mi mamy, tak bar­dzo, że nawet uro­ni­łam łzę, gdy Will za­rzą­dził ma­ra­ton fil­mów świą­tecz­nych. Dylan chyba to do­strzegł, bo zaraz wło­żył mi we włosy opa­skę ze ster­czą­cy­mi ro­ga­mi re­ni­fe­ra, którą no­si­łam już do końca dnia.

Vince kilka razy znik­nął, ale za­wsze zaraz po­ja­wiał się z po­wro­tem, te­le­fon cho­wa­jąc do kie­sze­ni. Will pil­no­wał po­rząd­ku i kazał nam po sobie sprzą­tać, Shane cią­gle mie­lił coś w buzi, Dylan pod­czas jed­ne­go z fil­mów zro­bił sobie tre­ning si­ło­wy i przy­tar­gał do sa­lo­nu cię­żar­ki, a Tony re­lak­so­wał się szki­co­wa­niem na­giej ko­bie­ty ob­wią­za­nej lamp­ka­mi cho­in­ko­wy­mi – tak mi się przy­naj­mniej wy­da­wa­ło, bo za­krył szki­cow­nik i kazał mi zjeż­dżać, gdy spró­bo­wa­łam zer­k­nąć mu przez ramię.

W te świę­ta więc moi bra­cia po raz ko­lej­ny po­zy­tyw­nie mnie za­sko­czy­li. Aż za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy Mo­ne­to­wie spę­dza­ją też wspól­nie syl­we­stra, bo wtedy z przy­jem­no­ścią zo­sta­ła­bym z nimi w domu, ale oka­za­ło się, że chłop­cy mieli plany – każdy inne. Dla­te­go też przy­ję­łam za­pro­sze­nie Au­drey, by po­wi­tać nowy rok w jej domu.

Vin­cent nie był za­chwy­co­ny moim wyj­ściem, ale nie za­ka­zał mi go, więc ostat­nie­go dnia grud­nia wie­czo­rem Will od­wiózł mnie do domu ko­le­żan­ki. Jako że po­sia­da­łam teraz więk­szą wie­dzę, byłam też tro­chę uważ­niej­sza, do­strze­głam więc, że całą drogę je­cha­ło za nami ja­kieś wiel­kie ciem­ne auto, które za­trzy­ma­ło się w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od pod­jaz­du domu Au­drey, na któ­rym za­par­ko­wa­li­śmy. Po wszyst­kich nie­daw­nych wy­da­rze­niach byłam prze­wraż­li­wio­na, za­py­ta­łam więc Willa o tę ta­jem­ni­czą eskor­tę.

– Nie przej­muj się tym – od­parł tylko, po czym dał mi bu­zia­ka w czoło przy­kry­te weł­nia­ną czap­ką z pom­po­nem. My­śla­łam, że tak się po­że­gna­my, ale on od­pro­wa­dził mnie pod same drzwi, a nawet wszedł ze mną do środ­ka.

Ro­dzi­ce Au­drey wy­je­cha­li na week­end do zna­jo­mych w Fi­la­del­fii, gdzie mieli w pla­nach wy­brać się na bal, i nie­spe­cjal­nie spodo­ba­ło się to moim bra­ciom. Sy­tu­ację ra­to­wał fakt, że do czu­wa­nia nad naszą małą za­ba­wą od­de­le­go­wa­ny zo­stał star­szy brat Au­drey. Nie zda­wa­li sobie chyba spra­wy, jak nie­roz­gar­nię­tą osobą był Jerry, ale nie wy­pro­wa­dza­łam ich z błędu. Żaden z chło­pa­ków też go nie ko­ja­rzył – nawet bliź­nia­cy, któ­rzy prze­cież po­dob­no mieli z nim nie­któ­re za­ję­cia. Naj­wy­raź­niej Jerry nie był dla nich kimś god­nym za­pa­mię­ta­nia.

On był tak wła­ści­wie je­dy­nym mi­nu­sem tego spo­tka­nia. Po tym, co usły­sza­łam od niego ostat­nio, nie po­tra­fi­łam go po­lu­bić. Mar­twi­łam się, że bę­dzie dla mnie nie­mi­ły, zwłasz­cza skoro ro­dzi­ców Au­drey nie było w domu, ale moja ko­le­żan­ka za­pew­ni­ła mnie, że on sam za­pro­po­no­wał, żeby mnie do sie­bie za­pro­si­ła, i że jest mu głu­pio za jego po­przed­ni wy­skok. Trud­no mi było w to uwie­rzyć, ale rze­czy­wi­ście za­cho­wy­wał się nie­na­gan­nie. Przy­naj­mniej przy Willu, choć wy­da­wa­ło mi się, że był nieco spię­ty, gdy roz­ma­wiał z moim bra­tem… Ale prze­cież lu­dzie za­wsze byli spię­ci, roz­ma­wia­jąc z któ­rym­kol­wiek z moich braci.

Gdy Will za­apro­bo­wał wresz­cie wa­run­ki na­szej za­ba­wy, ży­czył nam mi­łe­go świę­to­wa­nia i szczę­śli­we­go no­we­go roku, a potem od­je­chał. Jerry znik­nął na­to­miast w swoim po­ko­ju, a my razem z Moną i Au­drey roz­sia­dły­śmy się w sa­lo­nie w oto­cze­niu sta­now­czo zbyt wielu prze­ką­sek, ga­zo­wa­nych na­po­jów i mu­zy­ki pusz­czo­nej z te­le­wi­zo­ra. Śmia­ły­śmy się gło­śno z głu­pich szkol­nych plo­tek, do­ku­cza­ły­śmy tro­chę Au­drey, że kocha się w panu Dal­to­nie, i nawet rzu­ci­ły­śmy klą­twę na Ja­so­na. Mona zna­la­zła od­po­wied­ni ry­tu­ał w in­ter­ne­cie, więc czemu nie.

Nim się obej­rza­ły­śmy, zbli­ża­ła się pół­noc. Wtedy zja­wił się Jerry i samą swoją obec­no­ścią wpra­wił mnie w lekki dys­kom­fort. Ostat­nio był bar­dzo spię­ty, a teraz spra­wiał wra­że­nie aż nadto wy­lu­zo­wa­ne­go. Oparł się non­sza­lanc­ko o szkla­ną wi­tryn­kę i kiw­nął na nas głową.

– No co tam?

Wła­śnie się z cze­goś śmia­ły­śmy, tak bar­dzo, że Mona do­sta­ła nawet czkaw­ki, ale na widok Jerry’ego uspo­ko­iły­śmy się, a nasze spoj­rze­nia stały się po­dejrz­li­we.

– Czego chcesz? – za­py­ta­ła Au­drey.

– Spraw­dzam, czy wszyst­ko okej.

– Nie po­trze­bu­je­my niań­ki.

– Wil­liam Monet prze­ka­zał mi co in­ne­go – rzu­cił Jerry, a mnie nie spodo­ba­ło się to, że pełne imię mo­je­go brata wy­po­wie­dział prze­śmiew­czym tonem. Może prze­sa­dza­łam, ale byłam po pro­stu na niego cięta.

– Od kiedy to słu­chasz braci Ha­ilie? – za­py­ta­ła Mona zło­śli­wie.

– Nie słu­cham. Wła­ści­wie to chcia­łem ci po­wie­dzieć… – Jerry zwró­cił się do mnie –…że sorry za wtedy. Za­cho­wa­łem się jak kre­tyn, Au­drey miała rację. Dla­te­go po­wie­dzia­łem jej, żeby cię dziś za­pro­si­ła. Chcia­łem, żebyś wie­dzia­ła, że to okej, że się przy­jaź­nisz z moją sio­strą. Prze­cież to nie twoja wina, że twoi bra­cia to idio­ci.

Po­czu­łam dziw­ną po­trze­bę bro­nie­nia swo­ich braci. Sama czę­sto my­śla­łam, że za­cho­wu­ją się jak idio­ci, ale nie po­do­ba­ło mi się, że Jerry też tak o nich mówił. Czu­łam, że nie ma do tego prawa. Nie sko­men­to­wa­łam jed­nak tego wcale, bo po­sta­no­wi­łam do­ce­nić to, że Jerry zdo­był się na prze­pro­si­ny. Byle jakie, ale za­wsze. Nie spo­dzie­wa­łam się ich usły­szeć w ogóle.

– W po­rząd­ku, Jerry, już nawet o tym za­po­mnia­łam – mruk­nę­łam uprzej­mie.

Mona uno­si­ła scep­tycz­nie brew, ale Au­drey wy­glą­da­ła na za­do­wo­lo­ną.

– A przy oka­zji… – kon­ty­nu­ował Jerry. – Spra­wia­ją wra­że­nie tro­chę za­bor­czych, mam rację? Will roz­ma­wiał ze mną, jakby był twoim ojcem, a nie bra­tem. To musi być mę­czą­ce, nie?

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. To nie był temat, na który chcia­ła­bym dys­ku­to­wać aku­rat z nim.

– Bo wiesz, o czym mówię. Brat to jed­nak brat. – Za­śmiał się i mru­gnął do Au­drey. – Może po­ka­żę wam róż­ni­cę mię­dzy bra­tem a ro­dzi­cem?

Jerry opu­ścił nas na chwi­lę, a my wy­mie­ni­ły­śmy spoj­rze­nia. Mona i ja by­ły­śmy nieco spię­te, a Au­drey wi­docz­nie zdez­o­rien­to­wa­na. Nie zdą­ży­ły­śmy jed­nak po­roz­ma­wiać, bo chło­pak szyb­ko wró­cił z ele­ganc­ką bu­tel­ką szam­pa­na w ręce.

I to nie był szam­pan dla dzie­ci, tyle mo­głam po­wie­dzieć.

– Pró­bo­wa­ły­ście kie­dyś?

Ja za­gry­złam wargi i z dez­apro­ba­tą do­strze­głam, jak Monie za­świe­ci­ły się oczy. Au­drey jed­nak trzy­ma­ła się na dy­stans.

– Co ro­bisz? – za­py­ta­ła, mru­żąc oczy.

-Masz pięt­na­ście lat i to tylko kwe­stia czasu, zanim za­czniesz in­te­re­so­wać się al­ko­ho­lem. Le­piej, żebyś spró­bo­wa­ła go tutaj, w domu, ze mną, niż sama, cho­wa­jąc się po krza­kach.

– Czy ty aby nie mia­łeś być na­szym opie­ku­nem? – za­py­ta­łam scep­tycz­nie, nie wy­obra­ża­jąc sobie, żeby przy­kła­do­wo Dylan albo Will, czy nawet Shane lub Tony za­pro­po­no­wa­li mnie i moim zna­jo­mym al­ko­hol. O Vin­cen­cie chyba nie muszę wspo­mi­nać.

– To jest wła­śnie ta róż­ni­ca mię­dzy bra­tem a ro­dzi­cem. Brat jest od­po­wie­dzial­ny jak ro­dzic, ale nie tak nudny.

Jeśli Jerry pró­bo­wał zro­bić na mnie wra­że­nie, to ewi­dent­nie mu to nie wy­cho­dzi­ło, ale nie mo­głam tego sa­me­go po­wie­dzieć o po­zo­sta­łych dziew­czy­nach. Mona szcze­rzy­ła się na ca­łe­go, a jeden kącik ust Au­drey uniósł się w pół­u­śmie­chu, gdy za­py­ta­ła:

– Dla­cze­go tak nagle za­le­ży ci, żeby być faj­nym bra­tem?

– Le­piej późno niż wcale. To co, go­to­we?

Zanim zdą­ży­łam co­kol­wiek po­wie­dzieć, Mona przy­tak­nę­ła ener­gicz­nie, a Jerry, nie cze­ka­jąc, od­bez­pie­czył korek, który wy­sko­czył i odbił się od su­fi­tu z gło­śnym hu­kiem. Wszyst­kie krzyk­nę­ły­śmy, cho­wa­jąc głowy, żeby nim nie obe­rwać. Korek po­tur­lał się gdzieś pod stół, a Jerry szyb­ko rzu­cił się za nim i go zła­pał. Przy oka­zji tro­chę szam­pa­na wy­la­ło się na pod­ło­gę i chło­pak prze­klął pod nosem. Zde­cy­do­wał się chyba nie sprzą­tać od razu, bo zaraz omi­nął ka­łu­żę i za­wo­łał do Au­drey:

– Tylko nie mów ro­dzi­com, okej?

Uśmie­cha­jąc się ło­bu­zer­sko, się­gnął do wi­tryn­ki, wyjął z niej czte­ry po­dłuż­ne lamp­ki i znik­nął z nimi i bu­tel­ką w kuch­ni. Prze­szka­dzał mi fakt, że tak po pro­stu zi­gno­ro­wał ten roz­la­ny al­ko­hol. Prze­cież na­le­ża­ło to po­sprzą­tać. Mia­łam teraz jed­nak inne zmar­twie­nia niż za­ła­my­wa­nie rąk na nie­chluj­stwem Jerry’ego.

– Serio chce­cie pić szam­pa­na? – wy­szep­ta­łam, gdy tylko wy­szedł z sa­lo­nu. Nie na to się pi­sa­łam. Może ina­czej bym za­re­ago­wa­ła, gdyby to nie brat Au­drey był po­my­sło­daw­cą tego planu.

Mona wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, wi­docz­nie pod­eks­cy­to­wa­na, a Au­drey za­gry­zła wargę.

– Nie wiem, co w niego wstą­pi­ło, ale sta­now­czo wolę tę wer­sję Jerry’ego. Myślę, że na­praw­dę mu głu­pio po tym, jak za­cho­wał się ostat­nio – wy­ja­śni­ła.

Cho­ciaż­by dla Au­drey chcia­łam się wy­lu­zo­wać i ostroż­nie przy­ję­łam pełny kie­li­szek, który wrę­czył mi Jerry. Ga­pi­łam się przez chwi­lę na bą­bel­ki. Były ładne, ale nada­wa­ły na­po­jo­wi zdra­dziec­ki wy­gląd.

Dzier­żąc lamp­ki, wy­szli­śmy na dwór, za­rzu­ciw­szy wcze­śniej w po­śpie­chu kurt­ki. Przez to całe za­mie­sza­nie z szam­pa­nem pra­wie prze­ga­pi­li­śmy mo­ment, w któ­rym wy­bi­ła pół­noc. Jerry po­wi­nien był otwo­rzyć go wła­śnie w tym mo­men­cie, jak na mój gust, tak przy­naj­mniej ro­bi­łam do tej pory z bez­al­ko­ho­lo­wym. Nie chcia­łam jed­nak ma­ru­dzić ani się skar­żyć, zwłasz­cza że moje ko­le­żan­ki wy­glą­da­ły na za­do­wo­lo­ne.

– Szczę­śli­we­go no­we­go roku, dziew­czy­ny! – za­wo­łał Jerry, gdy na nie­bie roz­bły­sły sztucz­ne ognie, i uniósł swój kie­li­szek. Au­drey miesz­ka­ła na osie­dlu, gdzie fa­jer­wer­ki, choć były wi­docz­ne, to mało spek­ta­ku­lar­ne, więc chwi­lę po­pa­trzy­li­śmy w niebo, a potem sku­pi­li­śmy się na na­szym al­ko­ho­lo­wym do­świad­cze­niu.

Wszy­scy prze­chy­li­li lamp­ki, więc i ja to zro­bi­łam, ale wła­ści­wie to za­mo­czy­łam tylko usta. Smak szam­pa­na był de­li­kat­ny, ale nieco gorz­ka­wy. Nie prze­szka­dza­ło to Monie, która całą za­war­tość kie­lisz­ka wlała w sie­bie jed­nym hau­stem.

– Jezus… – za­chi­cho­ta­ła Au­drey, ale sama upiła cał­kiem duży łyk.

Jerry za­uwa­żył moje opory i ski­nął na mnie głową.

– Toast się nie liczy, jeśli nie wy­pi­jesz – po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się do mnie nie­win­nie.

Od­wza­jem­ni­łam jego uśmiech, mając na­dzie­ję, że nie wy­szedł zbyt fał­szy­wie.

– Piję – mruk­nę­łam i na dowód tego wzię­łam ma­lut­ki łyk, który na­tych­miast wy­plu­łam z po­wro­tem, gdy Mona ścią­gnę­ła na sie­bie uwagę wszyst­kich, od­sta­wia­jąc swój pusty kie­li­szek na ka­mien­ny sto­lik ogro­do­wy obok ze zbyt dużą siłą, skut­kiem czego był gło­śny brzdęk, gdy się po­tłukł.

– Już je­steś pi­ja­na? – za­re­cho­tał Jerry i wy­co­fał się do kuch­ni po zmiot­kę. Au­drey też się ru­szy­ła, żeby po­świe­cić na zie­mię te­le­fo­nem i zna­leźć cho­ciaż więk­sze odłam­ki szkła. To krót­kie za­mie­sza­nie było tym, czego po­trze­bo­wa­łam, by prze­chy­lić lamp­kę i wylać pra­wie całą jej za­war­tość na trawę. W re­zul­ta­cie, gdy na­stęp­nym razem Jerry na mnie zer­k­nął, wy­glą­da­ło, jak­bym wła­śnie do­pi­ja­ła reszt­kę.

– Tyle wam chyba star­czy – oce­nił, z unie­sio­ny­mi brwia­mi pa­trząc na Monę, na któ­rej twa­rzy na­tych­miast po­ja­wi­ły się ru­mień­ce.

Ulży­ło mi, gdy Jerry sobie po­szedł i za­brał ze sobą tę głu­pią bu­tel­kę. Nie byłam świę­tosz­ką, to zna­czy tro­chę byłam, ale już dawno my­śla­łam sobie, że faj­nie by­ło­by spró­bo­wać al­ko­ho­lu. Jed­nak tak jak wspo­mnia­łam wcze­śniej, na pewno nie w obec­no­ści Jerry’ego, któ­re­mu naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie ufa­łam. Wie­dzia­łam, że gdyby moi bra­cia się do­wie­dzie­li, że piłam, mia­ła­bym kło­po­ty. Już mi wy­star­czy­ło ich upo­mnie­nie za skra­dzio­ne­go pa­pie­ro­sa. Nie chcia­łam znowu tak głu­pio im pod­paść. Zwłasz­cza że ledwo mnie tu pu­ści­li, a Will pro­sił, żebym była od­po­wie­dzial­na. Bar­dzo nie chcia­łam go za­wieść.

Wo­la­ła­bym, żeby to się nie wy­da­rzy­ło. Jerry po­wi­nien był zo­sta­wić nas w spo­ko­ju. Ze­psuł nam tro­chę za­ba­wę, bo Mona szyb­ko zro­bi­ła się iry­tu­ją­ca. Na pewno nie upiła się jed­nym kie­lisz­kiem, ale al­ko­hol wpra­wił ją w upoj­ny na­strój, kiedy to chce się tań­czyć i śmiać z głu­pot, które nie­ko­niecz­nie są śmiesz­ne. Au­drey sta­ra­ła jej się do­rów­nać, naj­wy­raź­niej cie­sząc się z faktu, że jej brat w końcu zmie­nił tro­chę swój wi­ze­ru­nek na­dę­te­go idio­ty. A przy­naj­mniej tak jej się chyba wy­da­wa­ło, dla mnie tam wciąż był na­dę­tym idio­tą.

Dosyć szyb­ko zde­cy­do­wa­ły­śmy się włą­czyć film. Na moją proś­bę dziew­czy­ny zre­zy­gno­wa­ły z oglą­da­nia hor­ro­ru i zgo­dzi­ły się na ko­me­dię. Cał­ko­wi­cie szcze­rze mu­sia­łam przy­znać, że fa­bu­ła była śred­nio cie­ka­wa, ale mimo to byłam za­sko­czo­na, gdy nie mi­nę­ła jesz­cze po­ło­wa filmu, a Mona już za­snę­ła. Chcia­łam szturch­nąć Au­drey i razem z nią się z tego po­na­bi­jać, ale ona też po­wo­li od­pły­wa­ła.

Nie mo­głam w to uwie­rzyć. Było ledwo po pół­no­cy. Ja też byłam tro­chę zmę­czo­na, ale li­czy­łam, że wy­trwa­my cho­ciaż do pierw­szej. To na pewno ten głupi szam­pan tak na nie za­dzia­łał. Po­kle­pa­łam Au­drey po ra­mie­niu, ale brak re­ak­cji z jej stro­ny utwier­dził mnie w prze­ko­na­niu, że za­ba­wa się skoń­czy­ła.

Wes­tchnę­łam i przez chwi­lę sie­dzia­łam nie­ru­cho­mo, ga­piąc się bez za­in­te­re­so­wa­nia w ekran te­le­wi­zo­ra.

A potem usły­sza­łam ciche stą­pa­nie. Brzmia­ło zu­peł­nie ina­czej niż wcze­śniej­sze kroki Jerry’ego, gdy czła­pał we­so­ło z kuch­ni do sa­lo­nu i z po­wro­tem, lejąc nam szam­pa­na. Wie­dzia­łam jed­nak, że to on teraz czai się w po­bli­żu, bo usły­sza­łam, jak od­chrzą­ku­je. Ostat­nie, czego pra­gnę­łam, to roz­mo­wa z nim, dla­te­go za­mknę­łam oczy i spró­bo­wa­łam uda­wać, że też je­stem po­grą­żo­na we śnie. Spo­dzie­wa­łam się, że Jerry zaj­rzy do sa­lo­nu i sobie pój­dzie, gdy zo­ba­czy, że wszyst­kie od­pły­nę­ły­śmy, on jed­nak za­trzy­mał się na chwi­lę na progu.

Całą siłą woli po­wstrzy­ma­łam się przez zmarsz­cze­niem brwi. Sta­ra­łam się pa­no­wać nad od­de­chem i za­cho­wać na­tu­ral­ny wyraz twa­rzy, choć czu­łam po­trze­bę roz­chy­le­nia po­wiek i spraw­dze­nia, co on, u licha, wy­pra­wia. W pew­nym mo­men­cie już zwąt­pi­łam, że Jerry wciąż stoi w sa­lo­nie, ale wtedy usły­sza­łam, jak bie­rze głę­bo­ki, jakby nie­spo­koj­ny wdech. Nie wie­dzieć czemu do­sta­łam gę­siej skór­ki. Co on tak długo tutaj robi? Gapi się na nas czy co?

Kiedy już po­waż­nie roz­wa­ża­łam, żeby otwo­rzyć oczy i coś do niego nie­uprzej­mie wark­nąć, usły­sza­łam jakiś sze­lest i zaraz potem sy­gnał po­łą­cze­nia. Po­wo­li i po cichu Jerry ru­szył do kuch­ni. Od­wa­ży­łam się wtedy roz­chy­lić po­wie­ki i zo­ba­czy­łam jego chude plecy. Te­le­fon przy­ci­skał do ucha.

– Tak jak obie­ca­łem, Ha­ilie Monet leży nie­przy­tom­na w moim sa­lo­nie.

Po­czu­łam, że sztyw­nie­ję. Wręcz za­sty­gam. Prze­szły mnie ciar­ki, a serce za­czę­ło walić mi tak mocno, że gdyby Jerry nie sku­piał się na roz­mo­wie, chy­ba­by je usły­szał.

– Tak. Pra­wie na pewno gdzieś w po­bli­żu kręci się czło­wiek Mo­ne­tów.

Mu­sia­łam mocno wy­tę­żać słuch, żeby zro­zu­mieć, co mówi, bo gdy prze­szedł do kuch­ni, już nie sły­sza­łam go tak wy­raź­nie.

O Boże, co się wła­śnie dzie­je?

Ro­zej­rza­łam się spa­ni­ko­wa­na. Okna były za­sło­nię­te, w po­ko­ju pa­no­wał pół­mrok, w te­le­wi­zji wciąż le­ciał film, który pu­ści­ły­śmy, i je­dy­nie z kuch­ni do­cie­ra­ło tu jasne świa­tło. 

Czu­łam, że je­stem w nie­bez­pie­czeń­stwie. Co­kol­wiek Jerry wła­śnie kom­bi­no­wał, jego in­ten­cje nie były dobre i to już nie tylko pod­szep­ty mojej in­tu­icji, a obawy po­twier­dzo­ne jego po­dej­rza­nym za­cho­wa­niem. Nie zdzi­wił się, że spa­ły­śmy, nie pró­bo­wał nas obu­dzić ani zga­sić te­le­wi­zo­ra. Za­miast tego za­dzwo­nił do kogoś i po­wie­dział, że je­stem nie­przy­tom­na. Aku­rat ja. Nie­przy­tom­na.

Dla­cze­go nie­przy­tom­na?

Na­tych­miast za­czę­łam po­trzą­sać Au­drey, bła­ga­jąc ją, by się obu­dzi­ła. Nic z tego. Od­dy­cha­ła spo­koj­nie i wy­glą­da­ła, jakby była po­grą­żo­na w głę­bo­kim śnie. To był jakiś kosz­mar. Rzu­ci­łam się w stro­nę Mony, sta­ra­jąc się robić jak naj­mniej ha­ła­su. Z de­spe­ra­cji pra­wie ją kop­nę­łam, wie­dząc w głębi ducha, że i tak jej to nie obu­dzi. Obie moje ko­le­żan­ki spały jak za­bi­te.

Bo były nie­przy­tom­ne.

Zer­k­nę­łam na pod­ło­gę, gdzie wciąż znaj­do­wał się ślad po ka­łu­ży roz­la­ne­go al­ko­ho­lu.

Szam­pan.

Tym razem mój mózg mnie nie za­wiódł i cał­kiem szyb­ko dodał dwa do dwóch. Prze­ra­żo­na pa­trzy­łam na dziew­czy­ny, a potem na przej­ście do kuch­ni, gdzie znik­nął Jerry. Czy mi się to wszyst­ko wła­śnie śniło?

Okej, od­dy­chaj głę­bo­ko. Naj­le­piej, żebyś się stąd wy­do­sta­ła. I za­wia­do­mi­ła kogoś o tym, co się dzie­je. Ro­zej­rza­łam się za swoim te­le­fo­nem. Zo­sta­wi­łam go na stole. Spoj­rza­łam w tamtą stro­nę. Tak, wciąż tam leżał. Pod­nio­sło mnie to na duchu, bo jeśli Jerry na­praw­dę pró­bo­wał mi za­szko­dzić, to nie był zbyt by­stry.

Pra­wie za­śmia­łam się na tę myśl. Pra­wie, bo tak na­praw­dę mnie prze­ra­zi­ła. Czy to moż­li­we, że Jerry na­praw­dę chce mnie skrzyw­dzić? Nie ufa­łam mu, nie lu­bi­łam go, ale nie są­dzi­łam, że byłby w sta­nie re­al­nie mi za­gro­zić. To prze­cież brat mojej ko­le­żan­ki. To musi być jakiś chory żart.

Ale Mona i Au­drey na­praw­dę były nie­przy­tom­ne. A słów Jerry’ego, które wy­po­wie­dział do słu­chaw­ki te­le­fo­nu, prze­cież sobie nie wy­my­śli­łam.

Po ci­chut­ku pod­nio­słam się z ka­na­py i na pal­cach po­drep­ta­łam w stro­nę stołu, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od przej­ścia do kuch­ni. Jeśli Jerry teraz się w nim po­ja­wi, to po mnie. Wy­cią­gnę­łam rękę i nie ro­biąc naj­mniej­sze­go ha­ła­su, za­ci­snę­łam palce na swo­jej ko­mór­ce. Unio­słam ją i ru­szy­łam w stro­nę ka­na­py, ale w po­miesz­cze­niu obok coś za­szu­ra­ło i za­sty­głam. Jerry mruk­nął pod nosem prze­kleń­stwo, do­wo­dząc tym samym, że ni­gdzie da­le­ko sobie nie po­szedł, a ja na­tych­miast pod­ję­łam ko­lej­ną de­cy­zję. Mia­łam nie­od­par­te wra­że­nie, że zaraz tu zaj­rzy, jesz­cze zanim zdążę po­now­nie się usa­do­wić i udać, że śpię. Za­miast więc wra­cać na miej­sce, skie­ro­wa­łam się do drzwi, które pro­wa­dzi­ły do przed­po­ko­ju.

Z sa­lo­nu w domu Au­drey można było wyjść na trzy spo­so­by. Przez kuch­nię – to wyj­ście było naj­wy­god­niej­sze i naj­czę­ściej uży­wa­ne przez do­mow­ni­ków, przez taras – szyb­ko stwier­dzi­łam, że w tej chwi­li ta opcja od­pa­da­ła, bo mu­sia­ła­bym na­ro­bić za dużo ha­ła­su, roz­su­wa­jąc drzwi. Trze­cim spo­so­bem było wła­śnie przej­ście do przed­po­ko­ju. Pro­wa­dzi­ły do niego drzwi, któ­rych nikt zbyt czę­sto nie otwie­rał z tego, co było mi wia­do­mo. Ja jed­nak po­sta­no­wi­łam za­ry­zy­ko­wać.

Skra­da­łam się naj­ci­szej, jak po­tra­fi­łam, ale bicie mo­je­go serca dud­ni­ło mi w uszach. My­śla­łam, że może mi się to wszyst­ko śni, ale uszczyp­nę­łam się parę razy i nic się nie wy­da­rzy­ło. Czu­łam się jak bo­ha­ter­ka ja­kie­goś okrop­ne­go hor­ro­ru. Palce spo­co­nej dłoni za­ci­ska­łam na te­le­fo­nie, a drugą rękę wy­cią­gnę­łam ku klam­ce. Zanim za nią po­cią­gnę­łam, za­wa­ha­łam się. Zer­k­nę­łam na dziew­czy­ny, ale oczy­wi­ście wciąż spały i nawet nie zmie­ni­ły po­zy­cji. Były jak nie­ży­we i za­drża­łam, na­tych­miast tłu­ma­cząc sobie, że to nie­moż­li­we, bo prze­cież uno­szą im się klat­ki pier­sio­we. Mia­łam wy­rzu­ty su­mie­nia, że je tu zo­sta­wiam, ale tylko tak mo­głam pomóc sobie i im. Poza tym Jerry naj­wy­raź­niej chciał skrzyw­dzić przede wszyst­kim mnie. Nic nie wspo­mniał o Monie, no i chyba nie tknął­by wła­snej sio­stry.

Wiel­ka ostroż­ność, z jaką otwo­rzy­łam drzwi, na nic się zdała, bo okrop­nie za­trzesz­cza­ły. Za­ci­snę­łam po­wie­ki na ten okrop­ny dźwięk, który jed­no­znacz­nie zdra­dzał moją po­raż­kę. Moje ko­le­żan­ki nawet nie drgnę­ły, ale w kuch­ni roz­legł się rap­tow­ny sze­lest i do sa­lo­nu wpadł za­alar­mo­wa­ny Jerry. Moje serce sta­nę­ło na mo­ment, gdy od­wró­ci­łam się i na­wią­za­li­śmy kon­takt wzro­ko­wy. Oboje wy­trzesz­cza­li­śmy na sie­bie oczy. Oboje też zda­wa­li­śmy się tak samo prze­ra­że­ni i spa­ni­ko­wa­ni.

Na­tych­miast pu­ści­łam się bie­giem przed sie­bie, jako cel obie­ra­jąc ma­ja­czą­ce w od­da­li drzwi wej­ścio­we. Na dwo­rze po­dob­no znaj­do­wał się mój ochro­niarz, o ile do­brze ko­ja­rzy­łam, nie­wie­le więc po­trze­bo­wa­łam, żeby otrzy­mać pomoc. Zanim jed­nak zdą­ży­łam uciec, po­czu­łam, jak Jerry łapie mnie za tył bluz­ki i przy­cią­ga do sie­bie. 

Wy­dar­łam się gło­śno, ale on stłu­mił mój wrzask zbyt szyb­ko, mocno przy­ci­ska­jąc swoją dłoń do mojej buzi. Spró­bo­wa­łam ją od­cią­gnąć i za­ci­snę­łam na niej swoje palce, ale mimo iż Jerry to chu­der­lak, to wciąż był star­szym ode mnie chło­pa­kiem, miał więc wy­star­cza­ją­co dużo siły, żeby w miarę spraw­nie mnie uci­szyć. Moje plecy do­ty­ka­ły jego klat­ki pier­sio­wej, gdy pchał mnie przez przed­po­kój. Tro­chę się sza­mo­ta­li­śmy, ale nie­wie­le mo­głam zdzia­łać. W pew­nym mo­men­cie ugry­złam go mocno w palce, a wtedy on po­cią­gnął mnie za włosy tak sil­nie, że na chwi­lę prze­sta­łam się opie­rać, a w oczach sta­nę­ły mi łzy i pi­snę­łam z bólu.

– Za­mknij się – syk­nął zło­wiesz­czo Jerry i we­pchnął mnie do po­ko­ju nie­da­le­ko scho­dów. Po­le­cia­łam od razu na pod­ło­gę z bez­gło­śnym okrzy­kiem, na­bi­ja­jąc sobie si­nia­ka. Od razu ze­rwa­łam się do po­zy­cji sie­dzą­cej, ręce opie­ra­jąc na twar­dej wy­kła­dzi­nie. Pod­nio­słam też głowę, by spoj­rzeć na swo­je­go opraw­cę, go­to­wa do po­now­ne­go wy­dar­cia się na całe gar­dło.

A ten nie­po­zor­ny chło­pak, na­sto­la­tek, ze­świ­ro­wa­ny brat mojej ko­le­żan­ki, wła­śnie wy­cią­gnął zza paska swo­ich wi­szą­cych mu na bio­drach spodni pi­sto­let i nie­zdar­nie wy­ce­lo­wał go w moją stro­nę.

Krzyk uwiązł mi w gar­dle.

Ręka Jerry’ego, którą ści­skał broń sta­now­czo zbyt mocno, te­le­pa­ła się nie­bez­piecz­nie, a on sam wy­trzesz­czał na mnie oczy, mocno za­ci­ska­jąc szczę­kę. Do­strze­głam też kro­pel­ki potu na jego czole. Ja rów­nież za­czę­łam się trząść.

– Jerry… – wy­szep­ta­łam mięk­ko.

– Ani słowa.

Po­wo­li wy­cią­gnę­łam przed sie­bie obie dło­nie, pra­gnąc prze­ka­zać mu za po­mo­cą mowy ciała, że chcę tylko wy­god­niej usiąść. Ścier­pła mi noga, no i mu­sia­łam prze­stać opie­rać się o obo­la­łe udo. Czu­łam, jak wy­ła­zi mi na nim brzyd­ki si­niak.

Gdy my­śla­łam, że za­sty­gnie­my tak już na wiecz­ność – ja sie­dzą­ca na pod­ło­dze w po­ko­ju, który wy­glą­dał na pro­stą sy­pial­nię go­ścin­ną, w domu Au­drey z jej nie­zrów­no­wa­żo­nym bra­tem sto­ją­cym nade mną i ce­lu­ją­cym do mnie z broni − za­dzwo­nił te­le­fon.

Jerry na chwi­lę otrzą­snął się z transu, ner­wo­wo oglą­da­jąc się za sie­bie, ale jed­no­cze­śnie nadal trzy­mał mnie na musz­ce. Ja spię­łam się jesz­cze bar­dziej, bo zwy­czaj­nie bałam się, że za­strze­li mnie choć­by nie­chcą­cy.

– Ja pier­do­lę, ja pier­do­lę, ja pier­do­lę – po­wta­rzał te słowa jak mo­dli­twę, pa­ni­ku­jąc na ca­łe­go, a ja pa­trzy­łam na niego prze­ra­żo­na jak jesz­cze nigdy w życiu. Za­cho­wy­wał się jak wy­jąt­ko­wo po­waż­nie scho­ro­wa­ny pa­cjent zbie­gły ze szpi­ta­la psy­chia­trycz­ne­go.

Był nie­obli­czal­ny.

– To twój te­le­fon! – wark­nął nagle do mnie, aż pod­sko­czy­łam.

Tak, to mój dzwo­nek roz­brzmie­wał w przed­po­ko­ju. Mu­sia­łam upu­ścić tam ko­mór­kę pod­czas na­szej sza­mo­ta­ni­ny. Nawet nie za­re­je­stro­wa­łam tego mo­men­tu. To, że chło­pak gro­ził mi bro­nią, sku­tecz­nie mnie zde­kon­cen­tro­wa­ło.

Jerry, wciąż wy­cią­ga­jąc przed sie­bie pi­sto­let, wy­co­fał się z po­miesz­cze­nia, nie prze­sta­jąc we mnie ce­lo­wać. Sie­dzia­łam grzecz­nie, nie wi­dząc nawet cie­nia szan­sy na uciecz­kę. Nie w tym mo­men­cie. Wpa­tru­jąc się cią­gle we mnie, po­wo­li ukuc­nął, na­chy­lił się i się­gnął wolną ręką tam, gdzie za­pew­ne leżał mój te­le­fon. Na uła­mek se­kun­dy ode­rwał ode mnie wzrok, ale po chwi­li już wra­cał do sy­pial­ni.

– Od­bierz i po­wiedz, że do­brze się ba­wisz – roz­ka­zał. Pod­szedł na tyle bli­sko, żeby prze­ka­zać mi te­le­fon. Wraz z nim zbli­żył się do mnie i jego pi­sto­let, tak że lufa była teraz na wy­cią­gnię­cie ręki. Cała drża­łam. Zer­k­nę­łam na ekran.

Dzwo­nił Will.

To była moja deska ra­tun­ku.

– Jedno fał­szy­we słowo i strze­lę, nie żar­tu­ję – za­po­wie­dział Jerry, do­my­śla­jąc się za­pew­ne, co mi cho­dzi po gło­wie.

Spoj­rza­łam mu w oczy, aby spraw­dzić, czy mówi po­waż­nie. Ale wi­dzia­łam w nich tylko czy­sty obłęd. Nie mo­głam ry­zy­ko­wać. Nie z bro­nią prak­tycz­nie przy­sta­wio­ną do mo­je­go czoła. On nie my­ślał ra­cjo­nal­nie. Dla­te­go ski­nę­łam sztyw­no, się­ga­jąc po urzą­dze­nie. Jerry wtedy jesz­cze pre­cy­zyj­niej wy­ce­lo­wał pi­sto­let pro­sto w moją twarz, pró­bu­jąc zro­bić groź­ną minę. Nor­mal­nie na jej widok chy­ba­bym go wy­śmia­ła, ale teraz nie byłam roz­ba­wio­na.

Na­ci­snę­łam zie­lo­ną słu­chaw­kę i przy­ło­ży­łam sobie te­le­fon do ucha. Ledwo mo­głam od­dy­chać, a co do­pie­ro mówić spo­koj­nie, ale ro­bi­łam, co w mojej mocy, by nad sobą za­pa­no­wać.

– Tak?

– Cześć, ma­lut­ka, wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał mój ulu­bio­ny brat, a mnie łzy sta­nę­ły w oczach.

– M-hm.

Głos mi się za­ła­mał i Jerry za­ma­chał z fru­stra­cją pi­sto­le­tem. U mo­je­go roz­mów­cy na­stą­pi­ło kilka se­kund ciszy.

– Na pewno?

Will był by­stry i na­do­pie­kuń­czy, a ja na pewno nie brzmia­łam, jak spo­dzie­wał się, że będę brzmieć, spę­dza­jąc fan­ta­stycz­ny wie­czór w to­wa­rzy­stwie ko­le­ża­nek.

– Tak – od­par­łam, siląc się na pew­niej­szy ton.

– Pi­sa­łem do cie­bie chwi­lę temu z ży­cze­nia­mi. Nie za­re­ago­wa­łaś. My­śla­łem, że prze­spa­łaś pół­noc.

– Eee… nie, po pro­stu nie sły­sza­łam…

– Tak mnie coś tknę­ło i za­dzwo­ni­łem – mówił. – Ha­ilie, na pewno wszyst­ko do­brze?

– Tak, oglą­da­my film z d-​dziewczynami, strasz­ny wy­ci­skacz łez… – wy­ją­ka­łam. Nawet za­śmia­łam się lekko pod ko­niec, choć oczy­wi­ście głos mi drżał.

– No do­brze, w takim razie wam nie prze­szka­dzam – po­wie­dział z wa­ha­niem, a potem dodał: – Nie pi­je­cie tam al­ko­ho­lu, praw­da?

Już otwie­ra­łam buzię, by za­prze­czyć, czu­jąc nawet ukłu­cie dumy, że nie sku­si­łam się na szam­pa­na, i mo­głam mu na to py­ta­nie szcze­rze od­po­wie­dzieć pro­stym „nie”, ale zer­k­nę­łam wtedy na Jerry’ego, który marsz­czył brwi, wy­si­la­jąc się, by od­czy­tać każdą moją re­ak­cję. Pa­trząc na twarz brata Au­drey, wpa­dłam na po­mysł.

– Tak, cał­kiem dużo.

– Ha­ilie? – Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzia­łam, jak Will marsz­czy brwi.

– I jest su­uuper.

Jerry przy­glą­dał mi się w na­pię­ciu, ale mil­czał i chyba był po pro­stu za­do­wo­lo­ny z tego, że za­chwa­lam im­pre­zę.

– Ha­ilie, czy ty je­steś pi­ja­na?

– Tro­chę zmę­czo­na – od­par­łam, wy­mu­sza­jąc ziew­nię­cie.

Jerry za­czął rzu­cać mi zna­czą­ce spoj­rze­nia i po­trzą­snął nie­cier­pli­wie pi­sto­le­tem. Czy­tel­na su­ge­stia, że mam koń­czyć roz­mo­wę.

Will mil­czał, ale nie­mal czu­łam na­pię­cie pro­mie­niu­ją­ce ze słu­chaw­ki.

– Koń­czę już, po­ga­da­my jutro, oki… doki? Pa! – za­śmia­łam się sztucz­nie i roz­łą­czy­łam, zanim usły­sza­łam od­po­wiedź. Przed zwró­ce­niem Jerry’emu te­le­fo­nu przy­trzy­ma­łam przy­cisk na obu­do­wie, dys­kret­nie go wy­łą­cza­jąc, żeby Will nie mógł od­dzwo­nić. Jerry i tak nie zgo­dził­by się na drugą roz­mo­wę.

Bratu Au­drey wi­docz­nie ulży­ło. Obo­jęt­nie rzu­cił mój te­le­fon na łóżko, schlud­nie za­sła­ne ki­czo­wa­tą kwie­ci­stą na­rzu­tą. Ja bła­ga­łam wszech­świat, żeby Will za­re­ago­wał na moją wia­do­mość w moż­li­wie naj­bar­dziej prze­wraż­li­wio­ny spo­sób. Mia­łam na­dzie­ję, że po­sta­no­wi mi nie od­pusz­czać i nie zde­cy­du­je się po­cze­kać do rana, by wy­ja­śnić ze mną na­ru­sze­nie za­sa­dy „żad­ne­go al­ko­ho­lu”.

Nie mia­łam czasu nad tym roz­my­ślać, bo Jerry cał­ko­wi­cie ścią­gnął na sie­bie moją uwagę. Sie­dzia­łam na ziemi, pa­trząc na gó­ru­ją­ce­go nade mną chło­pa­ka, i za­sta­na­wia­łam się, czy to moż­li­we, że na przy­kład zaraz umrę. Jakże abs­trak­cyj­na była to sy­tu­acja – na­sto­let­ni brat mojej ko­le­żan­ki mógł ot tak ode­brać mi życie.

– Dla­cze­go… – za­czę­łam, żeby prze­rwać ciszę, ale Jerry pra­wie pod­sko­czył z obu­rze­nia.

– Nie od­zy­waj się do mnie, nie od­zy­waj!

– Do­brze, do­brze. – Unio­słam dłoń, żeby go uspo­ko­ić.

Chyba na kogoś cze­ka­li­śmy. Jerry co chwi­la pa­trzył na swój te­le­fon, a ja byłam coraz bar­dziej prze­ko­na­na, że z tej nie­uwa­gi zaraz na­praw­dę po­cią­gnie za spust. Drża­ła mu stopa, a klat­ka pier­sio­wa uno­si­ła się tak szyb­ko, że chło­pak był chyba na skra­ju ataku pa­ni­ki.

Biłam się z my­śla­mi, bo z jed­nej stro­ny wie­rzy­łam, że po­win­nam pró­bo­wać go za­ga­dać i może jakoś zmu­sić jego mózg do pracy, tak żeby wy­per­swa­do­wać mu jego plan, ale jed­no­cze­śnie bałam się to zro­bić. Jerry był zbyt roz­stro­jo­ny emo­cjo­nal­nie i nie byłam pewna, czy ist­nie­ją słowa, które mo­gła­bym wy­po­wie­dzieć i nie zde­ner­wo­wać go jesz­cze bar­dziej.

Jerry coraz czę­ściej zer­kał w ko­mór­kę i wzdy­chał. Raz czy dwa razy od­chy­lił głowę do tyłu, a nawet przez mo­ment prze­stał we mnie ce­lo­wać, żeby nad­garst­kiem ze­trzeć sobie pot z czoła. Tak wtedy wy­ma­chi­wał tym pi­sto­le­tem, że omal sam się nie za­strze­lił.

Ni­ko­go tak nie pra­gnę­łam teraz uj­rzeć jak Willa czy któ­re­go­kol­wiek z moich braci. Oni jed­nak wszy­scy byli da­le­ko i nawet jeśli po mojej roz­mo­wie z ulu­bio­nym bra­tem któ­ryś z nich za­mie­rzał tu przy­je­chać, to na pewno nie miało się to wy­da­rzyć w ciągu naj­bliż­szych minut. Ode­tchnę­łam gło­śno, a Jerry zer­k­nął na mnie z iry­ta­cją i już otwie­rał usta, żeby za­pew­ne znowu wark­nąć coś na mnie, gdy prze­rwał mu jakiś głos.

– Odłóż broń – za­grzmiał. Na­le­żał do męż­czy­zny, który wła­śnie po­ja­wił się w holu za ple­ca­mi Jerry’ego.

Na­tych­miast wy­chy­li­łam lekko głowę, żeby go zo­ba­czyć. Był to do­ro­sły facet, o wiele star­szy nawet od Vin­cen­ta. Onie­śmie­lał swoją syl­wet­ką – umię­śnio­ny pra­wie jak Dylan, ze trzy razy więk­szy od Jerry’ego spra­wił, że ten aż sku­lił się w sobie.

– Ty odłóż! – wrza­snął w od­po­wie­dzi brat Au­drey, pod­sko­czyw­szy. Silił się na od­wa­gę, ale zdra­dzał go drżą­cy głos. Brzmiał tro­chę jak dzie­ciak i zda­wał się nie robić żad­ne­go wra­że­nia na nie­zna­jo­mym.

Gdy­bym tylko sama miała jakąś broń, mo­gła­bym za­ata­ko­wać Jerry’ego od tyłu, bo ide­al­nie się teraz usta­wił, ale w za­się­gu ręki nie było nawet noc­nej lamp­ki.

Wiel­ki męż­czy­zna wy­wró­cił ocza­mi. Na­mięt­nie po­ru­szał żu­chwą, chyba dla­te­go, że żuł gumę i był bar­dzo skon­cen­tro­wa­ny na Jer­rym.

– Synu, moja jedna kula po­dziu­ra­wi cię bar­dziej niż twój cały ma­ga­zy­nek. Nie rób głu­pot. Odłóż to – po­wie­dział spo­koj­nie, a gdy nie do­cze­kał się re­ak­cji, dodał: – Jeśli bar­dzo chcesz, to jasne, mo­że­my sobie po­strze­lać. Tylko że ja mam ka­mi­zel­kę ku­lo­od­por­ną. A ty?

Do moich uszu do­le­ciał jakiś dziw­ny od­głos i do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wa­łam się, że to dy­sze­nie Jerry’ego. Gdyby nie jego młody wiek, to pew­nie już dawno do­stał­by ataku serca. Ode­tchnę­łam z nie­wy­obra­żal­ną ulgą, gdy Jerry w końcu upu­ścił broń, mimo iż już od kilku chwil wcale do mnie nie ce­lo­wał. Ta upa­dła z głu­chym stu­ko­tem tuż obok jego stóp. Wciąż drżał i miał teraz spusz­czo­ną głowę. Chyba zro­zu­miał, że po­niósł po­raż­kę, wy­glą­dał, jakby zaraz miał się po­pła­kać.

Mia­łam ocho­tę ze­rwać się na równe nogi, bie­giem minąć jego i tego fa­ce­ta i po pro­stu uciec z tego prze­klę­te­go domu jak naj­da­lej, ale zdo­ła­łam je­dy­nie pod­nieść się do klę­czek, nie­pew­na, czy wstać, czy le­piej ci­chut­ko sie­dzieć sobie z boku.

– Unieś ręce do góry i odsuń się od niej – po­le­cił Jerry’emu męż­czy­zna.

Po tych sło­wach ka­mień spadł mi z serca, bo ten facet ewi­dent­nie dzia­łał w mojej obro­nie. Teraz już byłam pewna, że to musi być mój ochro­niarz. Zresz­tą nawet wy­glą­dał jak ktoś taki. Will mu­siał po­pro­sić go po roz­mo­wie ze mną, żeby tu zaj­rzał. O Boże, jak do­brze.

Ob­ser­wo­wa­łam męż­czy­znę teraz z już więk­szą śmia­ło­ścią, wy­cze­ku­jąc na mo­ment, w któ­rym będę mogła wy­ra­zić mu swoją wdzięcz­ność. Jerry już nie stał po­mię­dzy nami i ochro­niarz na­wią­zał ze mną kon­takt wzro­ko­wy, wciąż mie­ląc w ustach gumę. Otwie­rał je wła­śnie, żeby coś do mnie po­wie­dzieć, gdy nagle jego głowa od­le­cia­ła do przo­du, oczy się roz­sze­rzy­ły, a wargi po­zo­sta­ły lekko roz­chy­lo­ne w nie­mym okrzy­ku. Na­stęp­nie runął do przo­du na zie­mię i po­zo­stał na niej bez ruchu, nie­przy­tom­ny.

Moje spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło na dół, w ślad za nim, a potem na­tych­miast z po­wro­tem do góry. Pró­bo­wa­łam zro­zu­mieć, co się wła­śnie wy­da­rzy­ło. Wzię­łam głę­bo­ki od­dech, jesz­cze bar­dziej prze­ra­żo­na. W drzwiach do po­ko­ju stała Au­drey z twa­rzą wy­krzy­wio­ną gnie­wem, stra­chem i de­spe­ra­cją. Obu­rącz trzy­ma­ła kij ba­se­bal­lo­wy, któ­rym przed chwi­lą za­mach­nę­ła się i po­wa­li­ła znie­nac­ka mo­je­go ochro­nia­rza.

Co ona na­ro­bi­ła. 
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Ładne oczy

Audrey!

– Wszyst­ko okej?! – za­py­ta­ła, pa­trząc to na mnie, to na Jerry’ego, który wła­śnie się pro­sto­wał, mru­ga­jąc w oszo­ło­mie­niu.

Mój wiel­ki ochro­niarz leżał na ziemi po­ko­na­ny przez na­sto­lat­kę.

– Nie, nie jest okej! – od­po­wie­dzia­łam. – Coś ty zro­bi­ła?!

Au­drey unio­sła brwi, za­sko­czo­na moją wro­go­ścią, a Jerry zu­peł­nie nas zi­gno­ro­wał, roz­glą­da­jąc się gwał­tow­nie. Jak tylko uświa­do­mi­łam sobie, czego szuka, sama oprzy­tom­nia­łam i się po to rzu­ci­łam. Wcze­śniej Jerry na roz­kaz mo­je­go ochro­nia­rza opu­ścił pi­sto­let na tyle bli­sko mnie, że teraz zdo­ła­łam do­rwać go w swoje ręce przed nim, a on, wi­dząc to, za­ci­snął ze zło­ścią szczę­kę.

– Ha­ilie? Skąd to masz?! – wrza­snę­ła Au­drey i się po­ru­szy­ła. Chcia­ła zro­bić krok do przo­du, ale le­żą­cy na dro­dze ochro­niarz jej to unie­moż­li­wił, więc tylko prze­stą­pi­ła ner­wo­wo z nogi na nogę.

– Wła­śnie, Ha­ilie, co jest?! – pod­ła­pał nagle Jerry i wy­cią­gnął do mnie dłoń. – Le­piej to oddaj, trze­ba z tym uwa­żać.

Zro­bił krok w moją stro­nę, a ja się cof­nę­łam, ale też i w niego wy­ce­lo­wa­łam. Jerry uniósł ręce, a sto­ją­ca z tyłu Au­drey wy­ba­łu­szy­ła oczy.

– Ha­ilie!

– Nie zbli­żaj się do mnie – syk­nę­łam do Jerry’ego.

Opu­ścił po­wo­li jedną dłoń, żeby po­pra­wić sobie oku­la­ry, które na spo­co­nym nosie zje­cha­ły mu już bar­dzo nisko. Cały był czer­wo­ny i mokry od potu, jakby wła­śnie za­li­czył tre­ning życia w si­łow­ni. Sta­ra­łam się pa­no­wać nad sobą le­piej niż on, gdy trzy­mał broń, ale nie­zbyt mi to wy­cho­dzi­ło. Też trzę­sły mi się ręce, a palce spo­czy­wa­ją­ce na pi­sto­le­cie spra­wia­ły wra­że­nie, jakby na­le­ża­ły do kogoś in­ne­go. Za­sta­na­wia­łam się, czy wy­star­czy na­ci­snąć na spust, by strze­lić? Czy może naj­pierw trze­ba tę broń od­bez­pie­czyć, by za­dzia­ła­ła? A jeśli tak, to jak to zro­bić? Czy w ogóle są tam w środ­ku na­bo­je? Dla­cze­go nie znam od­po­wie­dzi na te py­ta­nia? Miesz­kam w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów, gdzie pi­sto­le­ty wa­la­ją się po ką­tach, a ja nie mam na ich temat nawet pod­sta­wo­wej wie­dzy.

Szyb­ko jed­nak do­szłam do wnio­sku, że wszyst­ko to było nie­istot­ne, bo ja zwy­czaj­nie nie byłam w sta­nie strze­lić. Nie w czło­wie­ka, który stał przede mną, ru­szał się i na mnie pa­trzył. Jerry chyba też to wy­czuł, bo po­wo­li, niby to nie­po­zor­nie, znowu za­czął do mnie pod­cho­dzić.

– Ha­ilie, oddaj mu tę broń – po­wie­dzia­ła do mnie Au­drey. Brzmia­ła na prze­ra­żo­ną, ale nie pa­trzy­łam na nią, bo nie od­ry­wa­łam wzro­ku od jej brata.

– Nie ma mowy. 

– Bo jesz­cze zro­bisz sobie albo komuś krzyw­dę. – Jerry prze­chy­lił głowę, a mnie nie­zwy­kle zi­ry­to­wał jego pro­tek­cjo­nal­ny ton.

– On mnie za­ata­ko­wał pierw­szy! – krzyk­nę­łam do Au­drey.

– Co? Jerry?

– Nie­praw­da – za­prze­czył i wska­zał na le­żą­ce­go wciąż bez ruchu ochro­nia­rza. – Chcia­łem jej pomóc roz­pra­wić się z tym go­ściem.

– Nie­praw­da! To mój ochro­niarz, był po mojej stro­nie!

– Twój ochro­niarz? – zdu­mia­ła się Au­drey. – I co on tu niby robił?

– No mówię, chciał jej zro­bić krzyw­dę. Pró­bo­wa­łem pomóc.

– Kła­mie, to Jerry pró­bo­wał zro­bić mi krzyw­dę! Do­sy­pał nam coś do szam­pa­na!

– Co ty ga­dasz? – prych­nął Jerry.

– Okej, stój­cie! – wy­dar­ła się Au­drey. – Po pro­stu naj­pierw odłóż­cie tę broń, do cho­le­ry! Ha­ilie!

– Nie odło­żę, bo on ją weź­mie!

– Jest jakaś nie­zrów­no­wa­żo­na, mó­wi­łem ci! – za­wo­łał Jerry do sio­stry, krę­cąc głową. – Po­za­bi­ja nas.

– Ty… – Za­bra­kło mi słów.

– Ha­ilie, co z tobą? – Au­drey pa­trzy­ła na mnie zde­gu­sto­wa­na. – Odłóż tę broń.

– Słu­chaj, podaj mi ją, to wy­rzu­cę amu­ni­cję i bę­dzie­my mieć pew­ność, że ni­ko­mu nic się nie sta­nie, dobra?

– Nie, nie oddam jej w twoje ręce – syk­nę­łam.

– No po­zwól mu zro­bić z tym po­rzą­dek! – jęk­nę­ła Au­drey.

Po­krę­ci­łam głową, a łzy spły­nę­ły mi po po­licz­kach. Bo­la­ło mnie to, że Au­drey pa­trzy­ła na mnie z tak wiel­kim za­wo­dem i nie­chę­cią. Wie­dzia­łam, że mu­sia­ła sobie o mnie teraz my­śleć same naj­gor­sze rze­czy, ale nie­ste­ty nie mo­głam speł­nić jej proś­by. Jerry pró­bo­wał nas odu­rzyć, a mnie prze­ka­zać w ręce nie wia­do­mo kogo. Nie oddam mu do ręki pi­sto­le­tu.

– Monet jak nic – prych­nął Jerry, a ja spoj­rza­łam na niego spode łba. Za­pa­trzy­łam się na jego za­kła­ma­ną i nik­czem­ną twarz i prze­ga­pi­łam mo­ment, w któ­rym Au­drey odło­ży­ła kij, kuc­nę­ła i spod wiel­kie­go ciała mo­je­go ochro­nia­rza wy­grze­ba­ła jego pi­sto­let.

– Odłóż tę broń, Ha­ilie – wy­ce­dzi­ła chłod­no, uno­sząc go i ce­lu­jąc we mnie.

– Au­drey? – Za­mru­ga­łam.

– Nie wiem, co cię na­pa­dło, ale masz oddać Jerry’emu tę broń.

Za­ci­snę­łam palce na uchwy­cie pi­sto­le­tu.

– Au­drey, ja na­praw­dę…

– Prze­stań gro­zić mnie i mo­je­mu bratu. W tej chwi­li.

Sły­sza­łam, jak drży jej głos, i wi­dzia­łam, jak nie­umie­jęt­nie trzy­ma pi­sto­let. Zu­peł­nie jak ja. My, dwie na­sto­lat­ki, sta­ły­śmy w po­ko­ju go­ścin­nym. Mój ochro­niarz leżał na pod­ło­dze, Jerry wił się pod wy­ce­lo­wa­ną prze­ze mnie w niego lufą, a ja pa­trzy­łam za­pła­ka­na na to, jak moja ko­le­żan­ka, z którą jesz­cze przed chwi­lą śmia­ły­śmy się z głu­pot, ce­lu­je z kolei we mnie.

– Daj go mnie, Au­drey, daj go mnie. – Jerry nie ru­szył się z miej­sca, ale kiw­nął głową na sio­strę i dużo więk­szy pi­sto­let mo­je­go ochro­nia­rza, który trzy­ma­ła.

– Ni­cze­go mu nie dawaj, Au­drey.

– Nie słu­chaj jej, Au­drey.

– Jego nie słu­chaj! Au­drey, wiem, naj­le­piej za­dzwoń na po­li­cję! – za­pro­po­no­wa­łam cała roz­dy­go­ta­na.

Au­drey naj­wi­docz­niej wzię­ła ten po­mysł pod uwagę, bo nawet ro­zej­rza­ła się za te­le­fo­nem, ale Jerry po­now­nie wtrą­cił swoje trzy gro­sze.

– Nie! No co ty, nie dzwoń ni­gdzie, Mo­ne­to­wie mają całą po­li­cję w kie­sze­ni! 

Przy­mknę­łam po­wie­ki na widok zmarsz­czo­nych brwi swo­jej ko­le­żan­ki. Ona na­praw­dę wie­rzy­ła swo­je­mu bratu.

– Daj mi to, Au­drey – po­na­glił ją znowu, tym razem otwar­cie wy­cią­ga­jąc rękę po broń i coraz bar­dziej mnie lek­ce­wa­żąc.

Zda­wał sobie spra­wę, że ra­czej nie strze­lę, i miał rację.

– Le­piej bę­dzie, jeśli jed­nak po­dasz to mnie, do­brze? – ode­zwał się Will zza ple­ców dziew­czy­ny.

Na widok mo­je­go brata pra­wie pa­dłam z po­wro­tem na zie­mię, tak bar­dzo szczę­śli­wa, że on tutaj do­tarł. Ubra­ny był w gar­ni­tur, a swoje by­stre spoj­rze­nie wbi­jał w dło­nie Au­drey, gdy de­li­kat­nie wy­cią­gał z nich broń. Ona nie sta­wia­ła oporu, nagle po­bla­dła jesz­cze bar­dziej. Jerry na­to­miast zro­bił kilka kro­ków w stro­nę prze­ciw­ną do Willa, krzy­wiąc się z ża­ło­ścią na jego widok.

Ko­la­na mi zmię­kły jesz­cze bar­dziej, gdy tylko zo­ba­czy­łam, że tuż za Wil­lem do po­ko­ju wszedł Vin­cent. Jego lo­do­wa­te spoj­rze­nie na­tych­miast za­trzy­ma­ło się na mojej po­sta­ci. Przez uła­mek se­kun­dy zda­wał się chyba za­sko­czo­ny, a potem jego wzrok na­po­tkał pi­sto­let, któ­rym nie­świa­do­mie ce­lo­wa­łam teraz pro­sto w jego klat­kę pier­sio­wą. Mój mózg wołał do mnie, żebym opu­ści­ła broń, że to mój brat, że on mnie ura­tu­je i wszyst­ko bę­dzie do­brze, ale wy­da­rzy­ło się za wiele rze­czy, żebym tak po pro­stu teraz go po­słu­cha­ła. Oszo­ło­mio­na ga­pi­łam się na niego, a ręce mi dy­go­ta­ły.

– Odłóż to – po­wie­dział do mnie ła­god­nie, zbli­ża­jąc się po­wo­li, a do moich oczu na­pły­nę­ły łzy, bo za­czę­łam ro­zu­mieć, że to już chyba ko­niec, i ulga roz­po­czę­ła za­le­wać mo­je­go ducha. W życiu nie po­tra­fi­ła­bym skrzyw­dzić Vin­cen­ta, nie mia­łam nawet ta­kie­go za­mia­ru. Nie wiem, czemu moje ze­sztyw­nia­łe ciało nie po­tra­fi­ło zro­zu­mieć, że czas od­pu­ścić.

Vince nie wy­glą­dał na za­chwy­co­ne­go fak­tem, że nie wy­ko­na­łam jego po­le­ce­nia, ale ru­szył w moją stro­nę bez wa­ha­nia, nie prze­ry­wa­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Im bli­żej był, tym wyżej mu­sia­łam za­dzie­rać głowę. Gdy sta­nął tuż przede mną, prze­łknę­łam ślinę, bo po­wo­li do­cie­ra­ło do mnie to, że nigdy nawet nie po­tra­fi­łam mu od­py­sko­wać, a teraz jed­nym strza­łem z tak bli­skiej od­le­gło­ści mo­gła­bym go zabić.

Mój brat wy­cią­gnął mi pi­sto­let z rąk, tak zwy­czaj­nie, jakby przej­mo­wał ode mnie pi­lo­ta do te­le­wi­zo­ra. Na­stęp­nie spraw­nym ru­chem go roz­bro­ił. Amu­ni­cja z przy­tłu­mio­nym grze­cho­tem wy­le­cia­ła na po­kry­tą wy­kła­dzi­ną pod­ło­gę. Samą nie­na­bi­tą już broń od­rzu­cił obo­jęt­nie na łóżko. Na­stęp­nie po­ło­żył jedną dłoń na moim ra­mie­niu i uważ­nie zba­dał wzro­kiem moją twarz i całe ciało.

– Nic ci się nie stało? – za­py­tał.

Po­krę­ci­łam głową, a kilka moich łez spa­dło na jego lśnią­ce buty. Spo­dzie­wa­łam się, że jest na mnie wście­kły, jeśli nie za samo trzy­ma­nie pi­sto­le­tu, to cho­ciaż za to, że do niego ce­lo­wa­łam, ale on mnie po pro­stu przy­tu­lił. Jedną ręką oplótł moje ra­mio­na, a drugą dło­nią przy­ci­snął moją głowę do swo­jej pier­si. Jego gest bar­dzo mnie za­sko­czył, ale przy­ję­łam go z na­tych­mia­sto­wą wdzięcz­no­ścią, bo tylko za­pła­ka­łam raz jesz­cze i stra­ci­łam nad sobą kon­tro­lę. Byłam teraz jak szma­cia­na lalka, która ru­nę­ła­by na pod­ło­gę, gdyby on się ode mnie od­su­nął.

Po­ca­ło­wał mnie w czu­bek głowy. Tak jak nie­raz robił to Will. Vince nigdy nie oka­zy­wał mi uczuć, na pewno nie w taki spo­sób, więc po­dwój­nie do­ce­ni­łam ten gest. Nie za­cho­wy­wał­by się tak, gdyby był na mnie zły, praw­da?

Chcia­łam trwać w tym uści­sku na za­wsze, ale choć był on nie­zwy­kle przy­jem­ny, to nie­ste­ty krót­ki, jak przy­sta­ło na każdy mo­ment bli­sko­ści, który kie­dy­kol­wiek dzie­li­łam z Vince’em. Na­stęp­nie od­chrząk­nął, zwra­ca­jąc tym uwagę wszyst­kich w po­ko­ju.

– Mu­si­my wy­ja­śnić sobie kilka rze­czy – prze­mó­wił.

Wtedy za­uwa­ży­łam, że w drzwiach po­ja­wiał się Dylan. Za­alar­mo­wa­ny uważ­nie ob­ser­wo­wał scenę, jaka się tu roz­gry­wa­ła, zer­k­nął też prze­lot­nie na mnie i za­trzy­mał się na Jer­rym. Nad nie­przy­tom­nym ochro­nia­rzem po­chy­lał się jakiś męż­czy­zna przy­by­ły z moimi brać­mi i wła­śnie badał mu puls. Will na­to­miast zer­kał na Au­drey, która z emo­cji nagle po­zie­le­nia­ła na twa­rzy i zwy­mio­to­wa­ła tuż przy jego sto­pach.

Will przy­mknął oczy i się cof­nął, a potem ob­rzu­cił szyb­kim spoj­rze­niem swoje buty i na­stęp­nie lekko objął dziew­czy­nę ra­mie­niem, żeby za­pro­wa­dzić ją do naj­bliż­szej ła­zien­ki, która znaj­do­wa­ła się przy po­ko­ju go­ścin­nym. Bar­dzo jej współ­czu­łam, że tak źle się po­czu­ła, i to jesz­cze na oczach wszyst­kich. Mnie rów­nież było nie­do­brze.

– Przejdź­my do in­ne­go po­miesz­cze­nia, tro­chę tutaj… tłocz­no – za­rzą­dził dy­plo­ma­tycz­nie Vin­cent. 

Wszy­scy za­czy­na­li marsz­czyć nosy, bo w cie­płym po­miesz­cze­niu za­pach świe­żych wy­mio­cin roz­cho­dził się bar­dzo szyb­ko.

– Ty, pro­wadź nas gdzieś, gdzie jest wię­cej miej­sca, panie go­spo­da­rzu – wark­nął Dylan na Jerry’ego i nawet zbli­żył się do niego spe­cjal­nie, żeby szarp­nąć go za ko­szul­kę.

Jerry pra­wie się wy­wró­cił, ale jakoś udało mu się utrzy­mać rów­no­wa­gę i po­biegł w stro­nę kuch­ni, a my wol­niej­szym kro­kiem po­dą­ży­li­śmy za nim. Jak się oka­za­ło, nie było obaw, że chło­pak zwie­je, bo w domu Au­drey krę­ci­ło się mnó­stwo ob­cych męż­czyzn, któ­rzy naj­wy­raź­niej przy­je­cha­li tu jako ob­sta­wa moich braci. Więk­szość z nich tło­czy­ła się w ko­ry­ta­rzu, ale ktoś scho­dził nawet wła­śnie z pię­tra. Ktoś inny wy­chy­lił się zza drzwi sa­lo­nu i rzu­cił, że jest tam nie­przy­tom­na dziew­czyn­ka.

Au­drey wciąż wal­czy­ła z mdło­ścia­mi w ła­zien­ce i tam ją zo­sta­wi­li­śmy pod okiem męż­czy­zny, który wcze­śniej po­ma­gał ocu­cić ochro­nia­rza. To był chyba le­karz, są­dząc po za­da­niach, jakie mu przy­dzie­la­no. Cóż, naj­wy­raź­niej był sku­tecz­ny, bo mój ochro­niarz już się ock­nął; sie­dział teraz pod ścia­ną, ma­su­jąc sobie tył głowy.

Vin­cent trzy­mał mnie bli­sko sie­bie, gdy prze­cho­dzi­li­śmy za Jer­rym do kuch­ni. Spo­glą­da­łam na wszyst­kich tych męż­czyzn zdzi­wio­na, jak licz­na była grupa, którą przy­pro­wa­dzi­li tu ze sobą moi bra­cia. W kuch­ni Vince usiadł sobie wy­god­nie na krze­śle, od­su­nąw­szy naj­pierw jedno dla mnie. Dylan przy­siadł na stoł­ku przy barku i otwo­rzył sobie pusz­kę na­po­ju, która stała obok, przez cały czas nie spusz­cza­jąc z Jerry’ego oczu. On przy­sta­nął w kącie, jakby szu­ka­jąc tam schro­nie­nia przed moimi brać­mi. Will oparł się o ścia­nę tuż przy ko­ry­ta­rzu i za­ło­żył ręce na pier­si. Wszy­scy byli po­waż­ni, w po­wie­trzu wi­sia­ło coś cięż­kie­go.

– Do­brze więc, po­roz­ma­wiaj­my o tym, co się tutaj tej nocy wy­da­rzy­ło, bo wciąż nie do końca ro­zu­miem – za­czął Vin­cent swoim ofi­cjal­nym tonem.

Wy­raź­nie ocze­ki­wał wy­ja­śnień od Jerry’ego, ale ten nie kwa­pił się do mó­wie­nia, de­li­kat­nie więc za­su­ge­ro­wał, żebym to ja prze­ję­ła pa­łecz­kę. Opo­wie­dzia­łam o po­cząt­ku im­pre­zy, o tym, jak się z dziew­czy­na­mi do­brze ba­wi­ły­śmy, a potem o tym, jak Jerry za­pro­po­no­wał nam al­ko­hol.

Roz­legł się hałas, gdy Dylan zgniótł w dłoni pustą już pusz­kę.

– Mia­łeś się nimi opie­ko­wać, do cho­le­ry – wark­nął Will do Jerry’ego. Nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam go tak złego.

– Myślę, że cze­goś nam do­sy­pał – wy­mam­ro­ta­łam. Przy­glą­da­łam się Jerry’emu z nie­skry­wa­ną nie­chę­cią. Bu­dził we mnie od­ra­zę. On na­tu­ral­nie uni­kał mo­je­go spoj­rze­nia. Kon­ty­nu­owa­łam opo­wieść o tym, jak dziew­czy­ny za­snę­ły jedna po dru­giej, a ja zo­sta­łam przy­tom­na, bo nie wy­pi­łam za­war­to­ści swo­je­go kie­lisz­ka. Wi­dzia­łam apro­ba­tę, która bły­snę­ła w oczach każ­de­go z trzech moich obec­nych tu braci.

– To było bar­dzo od­po­wie­dzial­ne z two­jej stro­ny – po­chwa­lił mnie Will.

– A z two­jej to było w chuj głu­pie – dodał Dylan i zsu­nął się ze stoł­ka, ru­sza­jąc w stro­nę Jerry’ego. Strze­lił też kłyk­cia­mi i aż się wzdry­gnę­łam, sły­sząc ten nie­przy­jem­ny od­głos.

– Nie wiem tylko, jak to się stało, że Au­drey się prze­bu­dzi­ła… – do­koń­czy­łam, marsz­cząc brwi.

– Może też nie wy­pi­ła wszyst­kie­go albo Jerry za­dbał, żeby do­sta­ła mniej środ­ków na­sen­nych – za­su­ge­ro­wał Will. – Hm, Jerry? Po­wiedz nam, zli­to­wa­łeś się nad wła­sną sio­strą i po­da­łeś jej mniej­szą dawkę?

Jerry pa­trzył w pod­ło­gę, bo wi­docz­ność prze­sła­niał mu ze trzy razy więk­szy od niego Dylan, ale ledwo za­uwa­żal­nie po­ki­wał głową.

– Nor­mal­nie brat na medal – sko­men­to­wał Dylan i zanim kto­kol­wiek zdą­żył mru­gnąć, uniósł pięść i ude­rzył Jerry’ego pro­sto w twarz. A potem jesz­cze raz. I znowu.

Od­wró­ci­łam głowę w drugą stro­nę. Nikt nie rwał się, żeby pomóc Jerry’emu. Nie po­wiem, sama byłam na niego zła i uwa­ża­łam, że po tym, co przez niego prze­szłam, na­le­ży mu się lanie, ale może… może już wy­star­czy? Nie czu­łam się kom­for­to­wo, gdy pa­trzy­łam, jak moi bra­cia się biją.

Jerry po­tra­fił tylko ję­czeć i chyba raz spró­bo­wał oddać cios, ale zro­bił to zbyt nie­udol­nie, by w ja­ki­kol­wiek spo­sób za­szko­dzić Dy­la­no­wi. Przez resz­tę czasu sta­rał się za­sła­niać i nawet to nie­zbyt do­brze mu wy­cho­dzi­ło, bo w pew­nym mo­men­cie usły­sza­łam trzask i zer­k­nę­łam na twarz Jerry’ego, któ­re­mu ze zła­ma­ne­go teraz już nosa spły­wa­ła krew, a pod okiem for­mo­wa­ła się okrop­na czer­wo­na śliwa. Długo nie trze­ba było cze­kać, aż pięść Dy­la­na roz­wa­li mu też wargę tak, że teraz była roz­cię­ta i dziw­nie na­puch­nię­ta. Wy­glą­dał okrop­nie. I nikt Dy­la­na nie za­trzy­my­wał. Nawet ja. Mimo wstrę­tu, jaki czułam do prze­mo­cy, nie po­tra­fi­łam na nią za­re­ago­wać ina­czej. Krzy­wi­łam się i jed­no­cze­śnie od­czu­wa­łam w środ­ku ma­leń­ką sa­tys­fak­cję, że Jerry do­sta­je za swoje. Za­słu­gi­wał na to, żeby mój brat go sprał.

– Stój!

A jed­nak wresz­cie ktoś sta­nął w jego obro­nie.

Prze­nio­słam wzrok z ku­lą­ce­go się Jerry’ego na Au­drey, która sta­nę­ła w drzwiach kuch­ni. Była wy­mi­ze­ro­wa­na na twa­rzy i miała po­plą­ta­ne włosy, trzy­ma­ła się fra­mu­gi, z prze­ra­że­niem w oczach pa­trząc na scenę, która roz­gry­wa­ła się po­mię­dzy na­szy­mi brać­mi.

– Au­drey… – szep­nę­łam, ale chyba zbyt cicho, by kto­kol­wiek mnie usły­szał. W pew­nym mo­men­cie ru­szy­ła w stro­nę Dy­la­na i Jerry’ego, ale Will zła­pał ją za ramię. Pró­bo­wa­ła mu się wy­rwać i nie mogła, bo był zbyt silny. Skąd ja to znam.

– Zo­staw go! – wrza­snę­ła, pio­ru­nu­jąc wzro­kiem Dy­la­na, który ude­rzył Jerry’ego po raz ko­lej­ny, a ten po raz ko­lej­ny za­pro­te­sto­wał ję­kiem.

Nikt nie zwra­cał na nią uwagi. Vince nawet na nią nie pa­trzył. Will nic sobie nie robił z jej szar­pa­ni­ny.

A ja zro­zu­mia­łam wła­śnie, że to musi być dla niej strasz­nie nie­przy­jem­ny widok. Ktoś tłu­cze jej brata na jej oczach. Zre­flek­to­wa­łam się na­tych­miast. Mu­sia­łam coś zro­bić.

– Dylan – szep­nę­łam. Chyba nawet nikt mnie nie usły­szał, więc od­chrząk­nę­łam i po­wtó­rzy­łam gło­śniej: – Dylan, prze­stań, pro­szę.

Tym razem zo­ba­czy­łam, że się za­wa­hał, więc mój głos na pewno do­tarł do jego uszu, ale mimo to nie­spe­cjal­nie chciał prze­ry­wać okła­da­nie Jerry’ego. Spoj­rza­łam więc zna­czą­co na Vince’a, wie­dząc, że jedno jego słowo po­tra­fi­ło­by za­trzy­mać na­sze­go na­rwa­ne­go brata. Ale on tylko nie­wzru­sze­nie ob­ser­wo­wał bła­ga­ją­ce­go teraz o li­tość i le­żą­ce­go na ziemi Jerry’ego.

Po­zo­sta­ła mi jesz­cze ostat­nia opcja. Ob­ró­ci­łam głowę w stro­nę Willa, pro­sząc go spoj­rze­niem, by sta­nął po mojej stro­nie. On je od­wza­jem­nił. Nie był tak obo­jęt­ny, w każ­dym razie nie na moje proś­by. Ależ cu­dow­ne były te jego oczy! Wszy­scy moi bra­cia mieli ładne oczy, ale te Willa były naj­pięk­niej­sze, bo widać w nich było dobro. Przy­naj­mniej wtedy, gdy pa­trzy­ły na mnie.

– Will, pro­szę, to brat Au­drey…

Will usły­szał żal, który krył się w moich pro­stych sło­wach. On ro­zu­miał mnie jak nikt inny i po­ki­wał wolno głową.

– Dylan, wy­star­czy − prze­mó­wił gło­sem peł­nym au­to­ry­te­tu, któ­re­go uży­wał rzad­ko, a któ­rym mu­siał w tym wy­pad­ku się po­słu­żyć, by do­trzeć do na­sze­go po­grą­żo­ne­go w tran­sie brata.

Dylan za­trzy­mał się nie­chęt­nie, wciąż za­ci­ska­jąc jedną rękę na koł­nie­rzu ko­szul­ki Jerry’ego, który był już pół­świa­do­my. Wy­glą­dał, jakby zaraz miał do­łą­czyć do grona osób, które tej nocy stra­ci­ły pod tym da­chem przy­tom­ność. Dy­la­no­wi chyba jesz­cze było mało, bo spoj­rzał na Vin­cen­ta, szu­ka­jąc u niego przy­zwo­le­nia do kon­ty­nu­owa­nia swo­je­go rę­ko­czy­nu. Ja rów­nież wbi­łam spoj­rze­nie w swo­je­go naj­star­sze­go brata, pró­bu­jąc siłą umy­słu wy­mu­sić na nim pod­ję­cie wła­ści­wej de­cy­zji.

Vince ledwo za­uwa­żal­nie po­krę­cił głową. Wtedy Dylan z wi­docz­ną nie­chę­cią pu­ścił Jerry’ego, który już opadł bez­wład­nie na zie­mię, za­kry­wa­jąc swoją okrop­nie po­tłu­czo­ną twarz rę­ko­ma, skom­ląc i la­men­tu­jąc cicho. Dylan zaś jak gdyby nigdy nic pod­szedł do zlewu i nie dba­jąc o to, że bru­dzi kran, od­krę­cił wodę i opłu­kał sobie ręce z krwi swo­jej ofia­ry.

Do Jerry’ego na­tych­miast pod­bie­gła Au­drey – je­dy­na osoba, która w tej chwi­li miała dla niego li­tość. Will naj­wy­raź­niej uznał, że już nie musi jej po­wstrzy­my­wać, i ją pu­ścił.

Au­drey pła­ka­ła. Nie wie­dzia­ła co robić, chcia­ła pomóc Jerry’emu, jakoś mu ulżyć, ale nie po­tra­fi­ła.

– Wy­no­ście się stąd wszy­scy! – za­wy­ła, klę­cząc nad nim i roz­glą­da­jąc się z nie­na­wi­ścią wkoło.

Nikt się nie po­ru­szył, a Dylan z po­wro­tem zajął sto­łek za bar­kiem.

– To mój dom, wy­no­ście się! – wrza­snę­ła znowu.

Ja także chcia­łam, żeby wszy­scy stąd wy­szli. Bar­dzo jej współ­czu­łam i chcia­łam jej pomóc. Trze­ba było opa­trzyć Jerry’ego, no i po­sprzą­tać. Jutro mieli wró­cić jej ro­dzi­ce, a w jed­nym z po­miesz­czeń w jej domu znaj­do­wa­ła się ka­łu­ża krwi, w innym al­ko­ho­lu, a jesz­cze innym – wy­mio­cin.

Wsta­łam od stołu i ru­szy­łam w jej stro­nę, igno­ru­jąc fakt, że wszy­scy mi się przy­glą­da­li. Po­de­szłam do Au­drey i ukuc­nę­łam przy niej, obej­mu­jąc jedną ręką jej ra­mio­na. 

-Nie do­ty­kaj mnie! – syk­nę­ła, od­py­cha­jąc mnie o wiele agre­syw­niej, niż kie­dy­kol­wiek bym się tego po niej spo­dzie­wa­ła. Stra­ci­łam rów­no­wa­gę i po­le­cia­łam do tyłu, pa­trząc na nią zszo­ko­wa­na.

– Au­drey…

– Za­bie­raj stąd swo­ich braci i won z mo­je­go domu!

Prze­łknę­łam ślinę, czu­jąc, jak palą mnie po­licz­ki. Znowu chcia­ło mi się pła­kać. Au­drey wsta­ła, zła­pa­ła za ku­chen­ną ścier­kę i zmo­czy­ła ją, a potem kuc­nę­ła z po­wro­tem przy Jer­rym i za­czę­ła zmy­wać krew z jego twa­rzy. Przy­glą­da­łam się temu przez chwi­lę w mil­cze­niu, a potem zro­bi­łam je­dy­ną rzecz, jaką w tym mo­men­cie mo­głam, żeby jej pomóc. Ode­pchnę­łam się od pod­ło­gi i pod­nio­słam po­wo­li. Po­de­szłam do Willa, który spo­śród tu obec­nych był naj­bar­dziej skłon­ny speł­niać moje proś­by, obie­ma rę­ko­ma zła­pa­łam za jego ma­ry­nar­kę i spoj­rza­łam w górę na jego twarz.

– Pro­szę, chodź­my stąd.

Will znowu mnie nie za­wiódł. Ski­nął głową, po­gła­skał mnie po wło­sach i zer­k­nął na na­szych braci. Chyba do­szli do mil­czą­ce­go po­ro­zu­mie­nia. Will po­le­cił mi za­brać swoje rze­czy, co zro­bi­łam, wy­ra­ża­jąc po dro­dze za­nie­po­ko­je­nie o Monę. Uspo­ko­ił mnie le­karz, który przy­je­chał tu z chło­pa­ka­mi. Obej­rzał ją i zo­sta­wił przy niej aspi­ry­nę, bo prze­wi­dy­wał, że obu­dzi się z bólem głowy, ale poza tym nie po­win­na mieć więk­szych zmar­twień. Au­drey po­twier­dzi­ła zaś szorst­kim gło­sem, że jej przy­ja­ciół­ka nadal jest, oczy­wi­ście, u niej mile wi­dzia­na. 

Opu­ści­łam jej dom wraz z Wil­lem, który mi obie­cał, że po­zo­sta­li też nie­dłu­go z niego wyjdą. Vin­cent chciał jesz­cze zadać Jerry’emu kilka pytań, ale nie zdra­dził mi kon­kret­nie ja­kich.

– Ma­lut­ka, je­stem z cie­bie bar­dzo dumny – po­wie­dział do mnie Will, gdy sie­dzie­li­śmy już w aucie.

Uśmiech­nę­łam się smut­no.

Zro­bi­ło mi się miło, ale tylko na chwi­lę, bo wie­dzia­łam, że naj­praw­do­po­dob­niej wła­śnie stra­ci­łam jedną ze swo­ich nie­licz­nych ko­le­ża­nek.

No i prze­ży­łam wła­śnie naj­gor­sze­go syl­we­stra w życiu.
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Dzia­dek Vince

Gapi­łam się na swoje od­bi­cie w lu­strze.

Moja twarz wy­glą­da­ła na za­ska­ku­ją­co wy­po­czę­tą. Spa­łam pra­wie dwa­na­ście go­dzin. Gdy się obu­dzi­łam, trud­no było mi uwie­rzyć, że wy­da­rze­nia z ostat­niej nocy to nie był tylko zły sen. Długi prysz­nic, który wzię­łam, spra­wił, że mój umysł otrzeź­wiał na tyle, by przy­po­mnieć sobie każdy po­twor­ny szcze­gół z po­przed­nie­go wie­czo­ra.

Skoń­czy­łam wła­śnie su­szyć włosy. Ależ mi uro­sły. Teraz były świe­że, roz­pusz­czo­ne i ide­al­nie pro­ste. Mo­gła­bym z nimi zro­bić wiele rze­czy, ale po­sta­no­wi­łam zo­sta­wić je w spo­ko­ju. Ubra­łam się w dresy, bo za­mie­rza­łam się dziś re­lak­so­wać, choć mój wy­mę­czo­ny umysł mi na to nie po­zwa­lał.

Co chwi­lę spraw­dza­łam te­le­fon. Wy­sła­łam kilka wia­do­mo­ści do Mony z py­ta­niem o jej sa­mo­po­czu­cie, ale długo mi nie od­po­wia­da­ła. Zga­dy­wa­łam, że zanim się obu­dzi­ła, a potem zo­rien­to­wa­ła się, że wszyst­ko to, co opo­wia­da jej Au­drey, nie jest wcale żar­tem, mi­nę­ło dużo czasu i po­trze­bo­wa­ła oswo­ić się z ak­tu­al­nym sta­nem rze­czy. Wy­skro­ba­łam też jakąś nędz­ną wia­do­mość do samej Au­drey, ale jak można się było do­my­ślać, zi­gno­ro­wa­ła mnie.

No to faj­nie było mieć przez chwi­lę ko­le­żan­ki.

Usa­do­wi­łam się w sa­lo­nie z książ­ką w ręku, ale nie zdą­ży­łam prze­czy­tać nawet jed­nej stro­ny, gdy zna­leź­li mnie tu moi bra­cia. Na­tych­miast wzię­li mnie w ob­ro­ty i wy­du­si­li ze mnie każdy naj­mniej­szy nawet szcze­gół z ostat­niej nocy. Tym razem nie za­bra­kło też Shane’a i Tony’ego. Po syl­we­stro­wej za­ba­wie byli ska­co­wa­ni i nie­mra­wi, ale oży­wi­li się, gdy opi­sy­wa­łam, jak Jerry ce­lo­wał do mnie z pi­sto­le­tu.

Dylan mnie prze­ra­żał, bo w cza­sie mojej opo­wie­ści co chwi­la przy­sia­dał gdzieś tylko po to, żeby zaraz ze zło­ścią się pod­nieść, wzbu­rzo­nym kro­kiem przejść się do­oko­ła i czę­sto też wtrą­cić coś przy tym z furią. Pa­mię­ta­łam, że jego wiecz­nie za­ci­śnię­te w pię­ści dło­nie wczo­raj zlały Jerry’ego pra­wie do nie­przy­tom­no­ści.

A my­śla­łam, że to Tony ma pro­blem z agre­sją.

On nie zer­k­nął na mnie ani razu, przy­naj­mniej nie wtedy, gdy ja pa­trzy­łam na niego. Wi­dzia­łam za to, jak za­ci­ska szczę­kę, zwłasz­cza gdy wspo­mi­na­łam, jak pod­czas mojej pierw­szej wi­zy­ty u Au­drey Jerry skar­żył się wła­śnie na niego.

– Nie wiem nawet, który to ten Jerry – mruk­nął, za­py­ta­ny o ko­men­tarz.

– Cze­kaj… – Shane szturch­nął swo­je­go bliź­nia­ka w ramię. Obaj marsz­czy­li brwi w iden­tycz­ny spo­sób. – Ty, a to nie ten taki chudy nerd, co to nawet bycie ner­dem mu nie wy­cho­dzi, bo słabo się uczy?

– Aaa… ten, co nie tra­fia do pi­su­aru? – par­sk­nął Tony i bły­snął zę­ba­mi w uśmie­chu.

– Ta!

– Mam na­dzie­ję, że do­brze się ba­wi­cie – wark­nął Vin­cent, swoim lo­do­wa­tym gło­sem uci­na­jąc kpiny bliź­nia­ków. – Ostat­niej nocy ten chło­pak mścił się na na­szej sio­strze.

Spu­ści­łam wzrok, a oni spo­waż­nie­li.

– Idio­ci. – Dylan po­krę­cił głową i wska­zał na mnie pal­cem, huk­nąw­szy nagle: – Gro­ził jej bro­nią!

– Skąd mie­li­śmy wie­dzieć, że to nie­zrów­no­wa­żo­ny psy­chicz­nie śmieć? – obu­rzył się Shane.

– Może na przy­szłość po pro­stu za­sta­nów­cie się dwa razy, zanim do­ku­czy­cie ja­kie­muś przy­pad­ko­we­mu dzie­cia­ko­wi w szko­le, co? – wtrą­cił się Will, który stał przy ka­na­pie u mo­je­go boku. Cie­szy­łam się, że na wszel­ki wy­pa­dek mam go na wy­cią­gnię­cie ręki. – Nigdy nie wia­do­mo, co sie­dzi lu­dziom w gło­wach.

Sama po­czu­łam się nie­kom­for­to­wo na widok resz­ty braci, któ­rzy swo­imi peł­ny­mi dez­apro­ba­ty spoj­rze­nia­mi pio­ru­no­wa­li wła­śnie bliź­nia­ków.

– Ale Jerry nie dzia­łał sam, praw­da? – ode­zwa­łam się, mię­to­ląc w pal­cach koc, któ­rym się okry­wa­łam. – Dzwo­nił do kogoś, potem chyba pisał. Cze­kał.

– Zga­dza się – przy­znał nie­chęt­nie Will i dodał szyb­ko: – Ale ni­czym się nie przej­muj, ma­lut­ka.

– Wia­do­mo, dla kogo pra­cu­je?

– Jesz­cze nie. Ten chło­pak sam nie ma po­ję­cia, z kim się kon­tak­to­wał. Ta osoba bar­dzo pil­no­wa­ła, żeby nie zdra­dzić swo­jej toż­sa­mo­ści.

Dylan, który przed se­kun­dą przy­siadł na opar­ciu fo­te­la, znowu ze­rwał się do po­zy­cji sto­ją­cej.

– I słusz­nie, bo jak się do­wiem, kto to, to…

– Nic nie zro­bisz – prze­rwał mu Vin­cent. Po­czę­sto­wał go też zna­czą­cym i su­ro­wym spoj­rze­niem, a na­stęp­nie zwró­cił się do resz­ty, łącz­nie ze mną: – Osoba, która za tym stoi, jest mą­drzej­sza od tego na­sto­let­nie­go chłop­ca. Do­wie­my się, kto to, ale żadne z was nie ma prawa dzia­łać na wła­sną rękę. Wasze bez­pie­czeń­stwo, szcze­gól­nie twoje, Ha­ilie, jest prio­ry­te­tem.

Nie­przy­jem­nie mi się tego słu­cha­ło, więc okry­łam się cia­śniej kocem i wo­dzi­łam wzro­kiem po pod­ło­dze, nie mogąc uwie­rzyć, że jesz­cze jakiś czas temu Vin­cent na­po­mknął o ewen­tu­al­nym po­rwa­niu, a teraz rze­czy­wi­ście ktoś pró­bo­wał mi to zro­bić. Przy­po­mnia­ło mi się też, jak mój naj­star­szy brat po­wie­dział, że za­re­agu­je, gdy komuś uda się mnie po­rwać, i pod­nio­słam na niego za­alar­mo­wa­na wzrok.

– Co bę­dzie z Jer­rym? – za­py­ta­łam.

Vince od­wza­jem­nił moje spoj­rze­nie.

– Co ma z nim być?

– To brat… mojej ko­le­żan­ki.

– To śmieć – wtrą­cił Shane.

– Ale…

– Jerry do­stał pro­po­zy­cję do­ży­wot­nie­go opusz­cze­nia stanu – od­po­wie­dział spo­koj­nie Vin­cent.

Zmarsz­czy­łam brwi.

– Cze­kaj, czyli ka­za­łeś mu się wy­pro­wa­dzić?

Ski­nął sztyw­no głową.

– Ale… on prze­cież chyba nie ma jesz­cze osiem­na­stu lat!

– Osią­gnie peł­no­let­ność w tym roku, da sobie radę do tego czasu.

– Ale ma tu ro­dzi­nę, dom…

– Skoro jest taki zżyty z ro­dzi­ną, to na pewno po­mo­gą mu prze­trwać, do­pó­ki nie znaj­dzie sobie ro­bo­ty – burk­nął Dylan.

– A szko­ła? – cią­gnę­łam prze­ję­ta. – Nie skoń­czył nawet szko­ły.

Po­pa­trzył na mnie z nie­do­wie­rza­niem.

– Co ty, mamy go wy­gnać po tym, jak skoń­czy li­ceum, stu­dia i znaj­dzie su­per­pra­cę? To nie kon­cert ży­czeń, dziew­czyn­ko. Typ pró­bo­wał cię skrzyw­dzić, więc niech stąd le­piej spier­da­la i cie­szy się, że ma do dys­po­zy­cji obie nogi, bo jakby to ode mnie za­le­ża­ło, tobym mu je uje­bał już wczo­raj.

– Dylan, słow­nic­two – syk­nął Vin­cent i od­wró­cił się do mnie. – Nic mnie nie ob­cho­dzi edu­ka­cja tego chłop­ca, Ha­ilie. Mając na uwa­dze wagę jego prze­wi­nie­nia, wy­gna­nie ze stanu to luk­sus. Teraz albo sto­czy się na mar­gi­nes spo­łecz­ny, albo weź­mie w garść, po­nie­sie kon­se­kwen­cje swo­ich idio­tycz­nych błę­dów i może jesz­cze uda mu się ura­to­wać swoje życie przed kom­plet­ną po­raż­ką.

– Za­kła­dam pierw­szą opcję – mruk­nął Shane.

Vin­cent wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Jak mó­wi­łem, nie in­te­re­su­je mnie to.

– To brat Au­drey – szep­nę­łam ci­chut­ko.

– Za­je­bi­sty brat, który na­ćpał swoją młod­szą sio­strę i jej ko­le­żan­ki – prych­nął Dylan.

Znowu spu­ści­łam wzrok, ale zaraz go unio­słam na Willa, gdy po­czu­łam jego rękę na ra­mie­niu.

– Po­wtó­rzę to raz jesz­cze. Je­ste­śmy z cie­bie bar­dzo dumni, że nie wy­pi­łaś tego szam­pa­na, ma­lut­ka. Być może dzię­ki temu ura­to­wa­łaś sobie życie.

– Nie no – za­czął Shane i zda­wa­ło mi się, że głos tro­chę mu za­drżał. Wiel­ki­mi ocza­mi pa­trzył po twa­rzach braci i mru­gał czę­ściej, niż po­wi­nien. – Prze­cież nic by jej nie było, co nie? Nic by się jej nie stało. To zna­czy spra­wy by się skom­pli­ko­wa­ły, jasne, ale to nie tak, że… mo­gła­by umrzeć. Nie wia­do­mo, czego od niej chcie­li, no i ten… miała ochro­nia­rza, nie?

– Ochro­nia­rza! – par­sk­nął prze­śmiew­czo Dylan i za­czął kla­skać. – Świet­ny ten ochro­niarz, praw­dzi­wy bo­ha­ter. Brawo!

– No za­je­bał się w akcji aku­rat…

Shane wzru­szył ra­mio­na­mi, a Dylan prze­stał kla­skać i wy­chy­lił się do przo­du.

– Za­ła­twi­ła go na­sto­lat­ka! Kijem ba­se­bal­lo­wym! – wy­darł się. – Wy­rą­bał­bym go ze stanu razem z tym po­wa­lo­nym Jer­rym!

– Do­brze, Dylan, dzię­ku­je­my za tę opi­nię – ode­zwał się wresz­cie Vin­cent, chyba skłon­ny prze­rwać te wy­my­ka­ją­ce się po­wo­li spod kon­tro­li krzy­ki. Po­ma­so­wał sobie grzbiet nosa i pod­jął wątek: – Ochro­niarz, na­tu­ral­nie, stra­cił pracę. Przy­dzie­lę ci, Ha­ilie, no­we­go. Tak jak do tej pory, bę­dzie ci to­wa­rzy­szył, gdy je­steś poza domem i nie w szko­le.

Po­ki­wa­łam głową. Po ostat­nich wy­da­rze­niach nie byłam ne­ga­tyw­nie na­sta­wio­na wobec idei po­sia­da­nia ochro­nia­rza. Mo­gła­bym może mieć i ze dwóch.

– Myślę, że na razie mo­że­my za­koń­czyć tę roz­mo­wę – za­po­wie­dział Vin­cent i pod­niósł się po­wo­li. On i Will wy­róż­nia­li się spo­śród nas, bo obaj mieli na sobie do­pa­so­wa­ne gar­ni­tu­ry. Ele­ganc­cy jak za­wsze. – Uwa­żaj­cie na sie­bie wszy­scy. Zwłasz­cza ty, Ha­ilie. A póki co, nie pa­ni­kuj­my i żyjmy nor­mal­nie.

Moi bra­cia po­ki­wa­li gło­wa­mi, a ja razem z nimi.

– Hej, skoro ży­je­my nor­mal­nie, to ta re­zer­wa­cja na jutro jest ak­tu­al­na? – za­py­tał Shane, tro­chę się od­prę­żyw­szy. Tony schy­lił się, by się­gnąć po dwa pady od Play­Sta­tion, które le­ża­ły roz­rzu­co­ne pod wi­szą­cym w ramie te­le­wi­zo­rem.

Vince wy­wró­cił ocza­mi i wy­szedł z sa­lo­nu bez słowa, ale Will uśmiech­nął się lekko i ski­nął głową.

– Oczy­wi­ście.

– Jaka re­zer­wa­cja? – za­py­ta­łam cicho, gdy i on już nas opu­ścił.

Shane mru­gnął psot­nie, roz­sia­da­jąc się w fo­te­lu ze swoim padem, pod­czas gdy Tony za­czął uru­cha­miać grę.

– W re­stau­ra­cji. Vince ma jutro uro­dzi­ny.

Ob­ró­ci­łam się w stro­nę wyj­ścia sa­lo­nu, tam gdzie znik­nął Vince, jak­bym nagle mu­sia­ła zo­ba­czyć go na wła­sne oczy raz jesz­cze i upew­nić się, że ktoś taki jak on na­praw­dę może ob­cho­dzić tak przy­ziem­ne świę­to jak wła­sne uro­dzi­ny. Wy­da­ło mi się to jakoś dziw­nie uro­cze.

Chwi­lę póź­niej z sa­lo­nu wy­pło­szy­ły mnie gło­śne dźwię­ki gry bliź­nia­ków. Naj­pierw za­sta­na­wia­łam się, czy może nie zre­lak­so­wać się w stylu braci Monet i nie wy­pró­bo­wać wresz­cie sauny w spor­to­wej czę­ści re­zy­den­cji, ale gdy po­my­śla­łam, ile kosz­to­wa­ło­by mnie to za­cho­du, zde­cy­do­wa­łam się jed­nak tra­dy­cyj­nie wró­cić do czy­ta­nia swo­jej książ­ki. Ucie­kłam więc do bi­blio­te­ki, gdzie spę­dzi­łam czas aż do wie­czo­ra. 

Ani Au­drey, ani Mona do końca dnia mi nie od­pi­sa­ły i już tro­chę po­go­dzi­łam się z myślą, że stra­ci­łam nowe ko­le­żan­ki. Jeśli Mo­ne­to­wie na­praw­dę wy­ko­pa­li Jerry’ego z Pen­syl­wa­nii, to Au­drey mogła nie znieść tego do­brze. Oczy­wi­ście naj­wi­docz­niej umknął jej fakt, że jej brat nie po­zo­sta­wał bez winy, ale czy mo­głam mieć jej to za złe? Samej trud­no mi było otwar­cie kry­ty­ko­wać wła­sne ro­dzeń­stwo, które też, cho­le­ra wie, co ma za usza­mi…

Gry­złam się tak tym wszyst­kim przez cały czas i na­stęp­ne­go dnia wcale nie czu­łam się le­piej. Nie mia­łam ocho­ty je­chać do re­stau­ra­cji i pew­nie pró­bo­wa­ła­bym się jakoś od tego wy­mi­gać, gdyby nie to, że oka­zją były uro­dzi­ny Vin­cen­ta. No a we­dług tra­dy­cji Mo­ne­tów naj­od­po­wied­niej­szym pre­zen­tem, jaki mo­głam mu dać, był czas.

Chłop­cy zro­bi­li re­zer­wa­cję w re­stau­ra­cji, którą już po­zna­łam – tej peł­nej prze­py­chu, do któ­rej za­bra­li mnie na ko­la­cję in­te­gra­cyj­ną. Je­dy­ne, co wtedy za­pa­mię­ta­łam, to że było tam bar­dzo luk­su­so­wo, spró­bo­wa­łam więc ubrać się ele­ganc­ko. To było wy­zwa­nie, bo w mojej sza­fie prze­wa­ża­ły dresy i mun­dur­ki, ewen­tu­al­nie kilka swe­trów. Moja je­dy­na od­święt­na su­kien­ka zo­sta­ła już prze­ze mnie raz za­ło­żo­na, i to wła­śnie na wyj­ście do tej kon­kret­nej re­stau­ra­cji. Byłam pra­wie pewna, że nikt by nie za­uwa­żył, gdy­bym ubra­ła się tak samo, ale żeby po­pra­wić sobie sa­mo­po­czu­cie, zde­cy­do­wa­łam się na inny strój.

Z wa­ha­niem wy­bra­łam żółtą su­kien­kę w drob­ną białą krat­kę. Brak prze­ko­na­nia do tego ubio­ru wy­ni­kał z faktu, że była to su­kien­ka w stu pro­cen­tach let­nia, a ja na siłę sta­ra­łam się do­brać do niej ak­ce­so­ria tak, żeby pa­so­wa­ła na oka­zję stycz­nio­wą. Za­rzu­ci­łam na ra­mio­na luźny biały swe­ter i ob­ró­ci­łam się przed lu­strem, z za­sko­cze­niem stwier­dza­jąc, że nie wy­glą­da­łam aż tak źle. Co praw­da cie­li­ste raj­sto­py śred­nio pa­so­wa­ły do ta­kiej ra­czej wa­ka­cyj­nej kre­acji, ale ja na­praw­dę nie mia­łam w czym wy­bie­rać, cie­szy­łam się więc, że w ogóle coś zna­la­złam. Przed wyj­ściem jesz­cze od­wró­ci­łam się przed lu­strem i upew­ni­łam się, że nie widać mi maj­tek.

Za­gry­złam wargę i na­cią­gnę­łam ma­te­riał, a potem jesz­cze bar­dziej, i sta­wia­jąc ostroż­ne kroki, ze­szłam na dół. Wsu­nę­łam na stopy pół­bu­ty, coraz bar­dziej świa­do­ma tego, jak nie­do­sko­na­le mój wyj­ścio­wy strój się pre­zen­tu­je. Drzwi do ga­ra­żu były otwar­te, więc chwy­ciw­szy jesz­cze w prze­lo­cie płaszcz, we­szłam tam i od razu zo­sta­łam przy­wi­ta­na sło­wa­mi Shane’a:

– Prze­bierz się.

Opie­rał się o czar­ne auto Vin­cen­ta i grze­bał w te­le­fo­nie. Ubra­ny był w kla­sycz­ny gar­ni­tur. Dla­cze­go męż­czy­znom tak nie­wie­le trze­ba, żeby wy­glą­dać ele­ganc­ko? Nawet gdyby nie wy­po­wie­dział tych słów, i tak po­czu­ła­bym się przy nim brzyd­ko, co nie zna­czy, że mnie nie za­sko­czył swoją bez­po­śred­nią uwagą. To­tal­nie zbita z pan­ta­ły­ku od­wró­ci­łam się nawet, żeby spraw­dzić, czy może nie mówi tego do kogoś, kto stał za mną.

– Mówię do cie­bie, Ha­ilie. Idź się prze­bierz.

Na­stęp­nie po­my­śla­łam sobie może, że żar­tu­je, ale miał zu­peł­nie po­waż­ny wyraz twa­rzy.

– Dla­cze­go?

– Bo jest za krót­ka.

– Co?

– Su­kien­ka – te­le­fo­nem wska­zał na jej dolną część – jest za krót­ka.

Spoj­rza­łam w dół, za­mru­ga­łam i pod­nio­słam głowę z po­wro­tem.

– Mam ją od dawna. Prze­cho­dzi­łam w niej całe ze­szłe lato.

Shane wię­cej się nie ode­zwał, ale do ga­ra­żu wkro­czył wła­śnie Vin­cent. Szedł w naszą stro­nę z klu­czy­ka­mi od auta w ręku i pa­trzył na mnie in­ten­syw­nie. Byłam pewna, że sły­szał naszą wy­mia­nę zdań. Co wię­cej, naj­wy­raź­niej po­dzie­lał opi­nię Shane’a. Mil­czał, ale jego spoj­rze­nie mó­wi­ło wszyst­ko. Spu­ści­łam głowę i ru­szy­łam z po­wro­tem do domu.

Żeby wy­ra­zić wście­kłość, od któ­rej aż bu­zo­wa­łam, wcho­dzi­łam po scho­dach, sta­wia­jąc prze­sad­nie gło­śne kroki. Moja su­kien­ka była ob­ci­sła i kró­ciut­ka, to fakt, ale żeby od razu ją tak zdys­kwa­li­fi­ko­wać? Je­cha­li­śmy do re­stau­ra­cji, nie do klubu noc­ne­go. Przez więk­szość czasu mia­łam sie­dzieć przy stole. Cóż za bez­sens.

Sta­nę­łam po­now­nie przed gar­de­ro­bą i wes­tchnę­łam gło­śno. Na­praw­dę, gdyby to nie były uro­dzi­ny Vin­cen­ta, to bez skru­pu­łów wy­mó­wi­ła­bym się od tego wyj­ścia złym sa­mo­po­czu­ciem. Chcia­ło mi się pła­kać, bo nie mia­łam co na sie­bie wło­żyć. Shane i Vince krę­ci­li się już na dole ubra­ni jak gwiaz­do­rzy, a ja wła­śnie się­ga­łam po tę samą gra­na­to­wą su­kien­kę, którą wło­ży­łam ostat­nim razem. Po pro­stu nie mia­łam in­ne­go wy­bo­ru. Poza nią naj­bar­dziej od­święt­ną rze­czą w mojej sza­fie był chyba mun­du­rek.

Prze­łknę­łam w gar­dle gulę o smaku go­ry­czy. Teo­re­tycz­nie było mi obo­jęt­ne, jak wy­glą­dam, bo wie­dzia­łam, że i tak nie mam szans do­rów­nać sty­lem bra­ciom Monet. Ale bycie zmu­szo­ną do za­ło­że­nia tej samej su­kien­ki na dru­gie nasze wspól­ne wyj­ście teraz jakoś dziw­nie mnie do­tknę­ło. I to jesz­cze w ta­kich oko­licz­no­ściach, gdy mój pierw­szy wybór zo­stał tak bez­par­do­no­wo od­rzu­co­ny.

Za­trzy­ma­łam się na chwi­lę, by na­ło­żyć błysz­czyk. Na co dzień się nie ma­lo­wa­łam, nie mia­łam nawet zbyt wielu ko­sme­ty­ków, li­czy­łam więc, że może cho­ciaż ten błysz­czyk zrobi jakąś róż­ni­cę, ale tak się nie stało. Co wię­cej, po­czu­łam się dziw­nie nie­swo­jo i osta­tecz­nie wró­ci­łam się do ła­zien­ki, żeby ze­trzeć go z ust chu­s­tecz­ką.

Gdy po raz drugi wkra­cza­łam do ga­ra­żu, to­wa­rzy­szy­li mi Will i za­pach jego moc­nych per­fum, który wy­czu­łam już na scho­dach. Tuż za nami po­dą­żał Dylan, za­rzu­ca­jąc na swoje sze­ro­kie plecy ma­ry­nar­kę. Vin­cent wła­śnie koń­czył roz­ma­wiać przez te­le­fon. Już my­śla­łam, że znowu się do mnie przy­cze­pi, bo spoj­rze­nie, które mi rzu­cił, było chyba jesz­cze bar­dziej uważ­ne i prze­szy­wa­ją­ce niż wcze­śniej. Z przy­jem­no­ścią scho­wa­łam się przed nim w aucie.

– Ej, nie masz o co się ob­ra­żać, Ha­ilie. Tamta su­kien­ka była po pro­stu nie­od­po­wied­nia – po­wie­dział do mnie Shane, który jak na złość do­łą­czył do mnie na tyl­nym sie­dze­niu sa­mo­cho­du Vin­cen­ta. Na­chy­lił się lekko i dodał: – Ale ta za to jest ślicz­na.

Ode­tchnę­łam. Ucie­szył mnie ten kom­ple­ment, nawet jeśli nie był do końca szcze­ry. Kątem oka zer­k­nę­łam na jego szyty na miarę gar­ni­tur. Na pewno nie był szcze­ry.

Na­chmu­rzy­łam się jesz­cze bar­dziej.

– Co ta­kie­go nie­od­po­wied­nie­go w niej było?

– Mó­wi­łem ci: była za krót­ka. Nie po­win­naś nosić ta­kich ubrań.

– Nie twoja spra­wa, co noszę, i nie ro­zu­miem, dla­cze­go uwa­żasz ina­czej.

– Mam swoje po­wo­dy – mruk­nął cicho.

Unio­słam brwi.

– Jakie niby?

Nie od­po­wie­dział, a ja prych­nę­łam z iry­ta­cją. Tak my­śla­łam.

Tym­cza­sem z przo­du za­ję­li swoje miej­sca Vin­cent i Will. Dylan i Tony wy­bra­li sobie ja­kieś inne auto i aż dziw, że Tony nie upie­rał się, by w tym swoim ga­je­rze wpa­ko­wać się na mo­to­cykl. Fakt, że była zima, ale on zda­wał się tak do tej swo­jej ma­szy­ny przy­wią­za­ny, że od­pa­lał ją każ­de­go dnia, który za­no­sił się na choć tro­chę cie­plej­szy, a dziś na dwo­rze było wy­jąt­ko­wo sło­necz­nie. Swoją drogą to dziw­ne; spo­dzie­wa­ła­bym się, że w uro­dzi­ny Vin­cen­ta bę­dzie sza­lał mróz albo roz­pę­ta się burza.

W cza­sie jazdy Will i Vince przy­ci­szo­ny­mi gło­sa­mi pro­wa­dzi­li jakąś roz­mo­wę, a Shane sie­dział w te­le­fo­nie i gdy przy­pad­ko­wo zer­k­nę­łam na jego ekran, ze­zło­ści­łam się jesz­cze bar­dziej. Nie mo­głam się po­wstrzy­mać, żeby nie sko­men­to­wać tego, co na nim zo­ba­czy­łam.

– Jej spód­ni­ca nie jest dla cie­bie za krót­ka?

Shane uniósł głowę, z po­cząt­ku za­sko­czo­ny. Spoj­rzał na mnie, a potem na swoją ko­mór­kę. Wła­śnie oglą­dał na niej pro­fil ja­kiejś dziew­czy­ny. Miała ko­smicz­ną licz­bę ob­ser­wu­ją­cych, a więk­szość jej zdjęć eks­po­no­wa­ła naj­bar­dziej ko­bie­ce czę­ści jej ciała. Unio­słam brew za­szo­ko­wa­na jego hi­po­kry­zją.

– Ha­ilie… – za­czął cicho, po czym wes­tchnął. – Z tą dziew­czy­ną pójdę do łóżka, i to moż­li­we, że jesz­cze dziś. Nie chciał­bym, żeby kto­kol­wiek my­ślał o tobie tak jak teraz ja o niej.

Za­mru­ga­łam i od­wró­ci­łam wzrok, za­wsty­dzo­na jego bez­po­śred­nio­ścią. Nie ode­zwa­łam się wię­cej. Przez całą dal­szą drogę sta­ra­łam się uspo­ko­ić, bo czu­łam, że cała się ru­mie­nię. Wcho­dząc do tej eks­klu­zyw­nej re­stau­ra­cji, byłam prze­ko­na­na, że przy przy­stoj­nych i wy­mu­ska­nych do gra­nic moż­li­wo­ści bra­ciach Monet wy­glą­dam jak po­mi­dor w zno­szo­nej su­kien­ce.

Na do­da­tek, gdy ubra­ny w biały gar­ni­tur kel­ner wrę­czył mi kartę dań, przy­po­mnia­ło mi się, że przy­je­cha­li­śmy tu prze­cież po to, żeby zjeść, i znowu się ze­stre­so­wa­łam. Nie chcia­łam mar­no­wać je­dze­nia, zwłasz­cza że byłam prze­ko­na­na, iż musi ono tutaj kosz­to­wać ma­ją­tek. Nie wie­dzia­łam ile, bo w menu nie było cen, ale nie trze­ba być ge­niu­szem, by się do­my­ślić, że to miej­sce, w któ­rym prze­pła­ca się nawet za wodę.

Pierw­sza po­ło­wa na­sze­go wyj­ścia była, mimo wszyst­ko, udana. Humor mi się tro­chę po­lep­szył – gdy sie­dzia­łam za sto­łem, moja kre­acja nie rzu­ca­ła się w oczy, więc czu­łam się odro­bi­nę pew­niej, a dzię­ki wy­głu­pom chłop­ców dawno nie uśmia­łam się tak jak dziś. Pra­wie otrzą­snę­łam się z ma­ra­zmu, w który wpa­dłam po syl­we­stro­wych wy­da­rze­niach. Moi bra­cia byli na­praw­dę za­baw­ni i od­kry­łam, że w chwi­lach ta­kich jak ta czer­pa­łam nie­kła­ma­ną ra­dość z prze­by­wa­nia z nimi. To, jak swo­bod­nie czuli się w swoim to­wa­rzy­stwie, było nie­sa­mo­wi­te. Ich więź była ma­gicz­na, po­tra­fi­li sobie do­ci­nać, ale ro­zu­mie­li się też bez słów. Przy­słu­chi­wa­łam się ich dys­ku­sjom i żar­tom nie­mal z fa­scy­na­cją. Nawet Vince mo­men­ta­mi zda­wał się spusz­czać z tonu.

– Sto lat, stary byku – za­wo­łał Dylan. W pew­nym mo­men­cie za­rzu­cił swoją cięż­ką łapę na wy­pro­sto­wa­ne ra­mio­na Vin­cen­ta, który wła­śnie uno­sił do ust kie­li­szek czer­wo­ne­go wina i pra­wie oblał nim swoją nie­ska­zi­tel­nie białą ko­szu­lę. Dylan obe­rwał się za to mroź­nym spoj­rze­niem, z któ­re­go ab­so­lut­nie nic sobie nie zro­bił. Potem nasz naj­star­szy brat po­dob­nym spoj­rze­niem zgro­mił mnie, gdy za­śmia­łam się wy­jąt­ko­wo gło­śno.

– Ile to już na karku, czter­dziest­ka? – za­sta­na­wiał się Shane.

– Na oko co naj­mniej sześć­dzie­siąt­ka – mruk­nął Tony.

– Widać, że jedną nogą już w gro­bie.

– Czy to siwy włos, dziad­ku Vince? – za­py­tał Dylan, na­chy­la­jąc się, by przyj­rzeć się ciem­nym, uli­za­nym do tyłu wło­som Vince’a. Za­chwiał się, gdy ten ode­pchnął go mocno.

– Na wa­szym miej­scu pa­mię­tał­bym, kto wciąż ma pie­czę nad wa­szy­mi kon­ta­mi ban­ko­wy­mi – po­wie­dział, uno­sząc ką­ci­ki ust w zło­śli­wym uśmiesz­ku.

Vince żar­to­wał! Wow!

– Nie nad moimi – wtrą­cił Will, drugi pod wzglę­dem star­szeń­stwa z braci Monet, i na­chy­lił się, by szep­nąć: – Dziad­ku Vince.

Pu­ścił do mnie oko, gdy znowu się ro­ze­śmia­łam.

Vin­cent wy­wra­cał ocza­mi, ale po­zwa­lał chłop­com na tro­chę roz­ryw­ki wła­snym kosz­tem, spo­koj­nie po­pi­ja­jąc wino. Nie­ba­wem i tak wszy­scy za­koń­czy­li kpiny, bo przy­nie­sio­no nam za­mó­wie­nia, które po­chło­nę­ły całą uwagę braci Monet. 

Wkrót­ce wszy­scy koń­czy­li już swoje dania, a ja nadal nie­mra­wo sku­ba­łam ra­vio­li. Wzię­łam parę kęsów i wię­cej już nie mo­głam, my­śla­łam jed­nak, że moja sztucz­ka z roz­grze­by­wa­niem je­dze­nia idzie mi cał­kiem nie­źle, do­pó­ki w pew­nym mo­men­cie nie uświa­do­mi­łam sobie, że Vince wpa­tru­je się we mnie uważ­nie. Tak samo jak wcze­śniej w ga­ra­żu.

Szyb­ko od­wró­ci­łam wzrok, ale na nic się to zdało.

– Jak długo jesz­cze bę­dziesz bawić się tym je­dze­niem? – za­py­tał mój naj­star­szy brat, ścią­ga­jąc uwagę wszyst­kich przy stole naj­pierw na sie­bie, a zaraz potem na mnie.

Zro­bi­łam wiel­kie oczy.

– Prze­cież jem… – pi­snę­łam, na dowód na­dzie­wa­jąc na wi­de­lec jeden z pie­roż­ków. Drżał razem z moją dło­nią.

– Pokaż, pro­szę. – Vince upił łyk wina, nie od­ry­wa­jąc ode mnie oczu.

Czu­łam na sobie spoj­rze­nia każ­de­go z braci i mia­łam ocho­tę za­paść się pod zie­mię.

Moje ra­vio­li wy­glą­da­ło nie­zbyt za­chę­ca­ją­co. Zo­sta­ło po­da­ne może i ład­nie, ale ja wi­dzia­łam w nim ra­czej de­ko­ra­cję, a nie po­si­łek. Poza tym swoim grze­ba­niem w ta­le­rzu znisz­czy­łam kom­po­zy­cję ku­cha­rza i w tej chwi­li nawet za­pach nie za­chę­cał mnie do je­dze­nia. Żo­łą­dek aż mi się ści­snął na samą myśl o tym, że mam wziąć do ust ko­lej­ne­go pie­roż­ka. Prze­łknę­łam ner­wo­wo ślinę.

– O co ci cho­dzi? – spy­tał Dylan, marsz­cząc brwi.

– No weź po pro­stu gryza – dodał Shane, rów­nie zdez­o­rien­to­wa­ny.

Za­czę­ły mi drżeć wargi. Pa­trzy­łam na swoje za­pew­ne prze­pysz­ne i przy­go­to­wa­ne z wiel­ką sta­ran­no­ścią danie, czu­jąc, że rów­nie do­brze mo­gli­by mnie wła­śnie za­chę­cać do zje­dze­nia ka­wał­ka tek­tu­ry.

– Nie chcę. – Sta­ra­łam się za­brzmieć sta­now­czo. Cza­sa­mi czło­wie­ko­wi bra­ku­je ape­ty­tu, i to był dla mnie aku­rat taki dzień. Chyba mia­łam do tego prawo, praw­da?

Cóż, Vin­cent tak nie uwa­żał.

– Nie pytam, czy chcesz.

– Ha­ilie, co się dzie­je? – za­py­tał ła­god­nie Will po chwi­li ciszy.

Wy­mów­ka, po­trze­bo­wa­łam szyb­ko ja­kiejś wy­mów­ki.

– Boli mnie brzuch.

Mój ulu­bio­ny brat pa­trzył na mnie ze zmar­twie­niem i już otwie­rał usta, by do­py­tać o moje sa­mo­po­czu­cie, ale Vince go uprze­dził.

– Chcę zo­ba­czyć, jak jesz – po­wtó­rzył su­ro­wo.

Jesz­cze przed chwi­lą śmia­li­śmy się wszy­scy z żartu Tony’ego; jak to moż­li­we, że teraz nagle zna­la­złam się w ta­kiej sy­tu­acji? Sku­pio­na wła­śnie na mnie uwaga to było dla mnie za wiele. Bez­sil­ność, jaką czu­łam, do­bi­ja­ła mnie, a im na­tar­czy­wiej chłop­cy po­pę­dza­li mnie spoj­rze­nia­mi do wy­ko­na­nia po­le­ce­nia Vin­cen­ta, tym bar­dziej mia­łam ocho­tę znik­nąć. Prze­łknę­łam ślinę raz jesz­cze, a do oczu na­pły­nę­ły mi łzy i nawet nie pró­bo­wa­łam nad nimi za­pa­no­wać. W końcu szep­nę­łam tylko:

– Nie mogę.

– Cze­kaj, co zna­czy, że nie mo­żesz? – zi­ry­to­wał się Dylan.

Nie mia­łam na to od­po­wie­dzi.

– Dziec­ko dro­gie, po­wiedz mi, dla­cze­go mia­ła­byś się gło­dzić? – za­py­tał Vince, upiw­szy ko­lej­ny łyk wina.

– Nie gło­dzę się.

Wes­tchnął ze znu­że­niem.

– Kiedy ostat­nio któ­ryś z was wi­dział, jak Ha­ilie rze­czy­wi­ście coś je? – To py­ta­nie skie­ro­wa­ne było do na­szych braci, więc nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go jak sie­dzieć cicho i ob­ser­wo­wać ich twa­rze, które wy­ra­ża­ły naj­pierw kon­ster­na­cję, a potem ogłu­pie­nie, gdy uświa­do­mi­li sobie, że nie po­tra­fią od­po­wie­dzieć. Ozna­cza­ło to, że sama muszę się bro­nić.

– To nie zna­czy, że się gło­dzę! Po pro­stu rzad­ko ja­da­my razem.

– Mhm. Dla­te­go stra­ci­łaś na wadze?

Mimo łez zmru­ży­łam oczy.

-Wcale nie stra­ci­łam na wadze.

On od­chy­lił się na swoim krze­śle, uno­sząc nieco pod­bró­dek, i mi się przy­glą­dał, pal­ca­mi pra­wej ręki wo­dząc po nóżce kie­lisz­ka. Mia­łam wra­że­nie, że im śmie­lej mu od­po­wia­da­łam, tym mniej po­błaż­li­wie się ze mną ob­cho­dził.

– To dla­cze­go do­pa­so­wa­na daw­niej su­kien­ka, którą jak pa­mię­tam, za­ło­ży­łaś na nasze pierw­sze wyj­ście, dzi­siaj wisi na tobie jak worek?

Za­tka­ło mnie.

Spu­ści­łam wzrok na swoją kre­ację. Su­kien­ka w rze­czy samej była luź­na­wa, ale czy na­praw­dę wcze­śniej mnie opi­na­ła? Może i kie­dyś fak­tycz­nie była tro­chę bar­dziej ob­ci­sła w talii? Czy to mogło ozna­czać, że fak­tycz­nie schu­dłam?

Nie pla­no­wa­łam prze­cież żad­nej diety, ale pod­świa­do­mie po­czu­łam, jak­bym wła­śnie osią­gnę­ła jakiś cel, o któ­re­go ist­nie­niu nawet nie wie­dzia­łam, i dla­te­go na moich ustach po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech. Pod­eks­cy­to­wa­na pod­nio­słam głowę tylko po to, by na­po­tkać chłod­ne spoj­rze­nie Vince’a, który zde­cy­do­wa­nie nie za­mie­rzał gra­tu­lo­wać mi suk­ce­su.

– No i z czego ty się tak cie­szysz? – za­py­tał Shane, uno­sząc brwi.

– Czy to praw­da…? Od­chu­dzasz się? – Wil­lo­wi aż za­drżał głos.

– Ja tylko…

– Jaja sobie ro­bisz?! – huk­nął Dylan.

Kilka osób z są­sied­nich sto­li­ków zer­k­nę­ło w naszą stro­nę, ale moi bra­cia nie mo­gli­by się tym mniej prze­jąć.

– Prze­cież je­steś taka szczu­pła… – Shane krę­cił głową i marsz­czył czoło.

– Dla­cze­go mia­ła­byś się gło­dzić?

Spu­ści­łam wzrok na dźwięk tych wszyst­kich gło­sów, któ­rych sły­szeć wcale nie chcia­łam.

– Nie no, masz w tej chwi­li zjeść to cho­ler­ne ra­vio­li, już – wark­nął na mnie Dylan. Na­piął mię­śnie, jakby szy­ko­wał się do bójki, a brwi ścią­gał tak mocno, że z każdą se­kun­dą prze­ra­żał mnie coraz bar­dziej. Był wście­kły.

– Nie mogę – jęk­nę­łam.

Moje bła­gal­ne spoj­rze­nie nie zro­bi­ło na nim wra­że­nia, bo pod­niósł się rap­tow­nie ze swo­je­go krze­sła i pa­trzył na mnie z góry, go­to­wy, żeby do mnie po­dejść.

– Mam cię na­kar­mić?

Ga­pi­łam się na niego prze­ra­żo­na, nie­zdol­na do od­po­wie­dzi.

– Sia­daj, Dylan – ode­zwał się spo­koj­nie, acz lo­do­wa­to Vin­cent.

Tro­chę mi ulży­ło, gdy Dylan po chwi­li ode­tchnął głę­bo­ko i zajął z po­wro­tem swoje miej­sce. Wciąż jed­nak świ­dro­wał mnie wzro­kiem. Za­drża­łam na samą myśl o tym, że wmu­sza we mnie je­dze­nie. Wi­dzia­łam po nim, że był gotów to zro­bić.

– Bo co to ma zna­czyć, że nie może? – burk­nął pod nosem.

– To zna­czy, że wła­śnie to wbiła sobie do swo­jej małej głowy i teraz od­czu­wa wstręt na sam widok je­dze­nia. Mam rację, Ha­ilie? – wy­ja­śnił Vin­cent.

– No to świet­nie, w takim razie zaraz jej to wy­bi­je­my…

– Jak za­czniesz je w nią wmu­szać, to praw­do­po­dob­nie je zaraz zwró­ci.

– Co, do chuja? – wy­pa­lił Shane. Pa­trzył to na mnie, to na Vin­cen­ta. Nawet Tony wga­piał się w nas ze zdu­mie­niem.

Ba­wi­łam się swo­imi rę­ko­ma pod sto­łem. Vince miał rację, bo na samą myśl o prze­łknię­ciu choć­by kęsa tego nie­szczę­sne­go ra­vio­li do­sta­wa­łam od­ru­chu wy­miot­ne­go.

Ku mojej uldze on w końcu roz­ka­zał zo­sta­wić mnie w spo­ko­ju. Chłop­cy po­wo­li wró­ci­li do żar­tów i luź­nych roz­mów, choć w po­wie­trzu dało się wy­czuć drob­ne na­pię­cie, któ­re­go wcze­śniej nie było. Ser­wet­ką dys­kret­nie osu­szy­łam łzy, a Dylan rzu­cał mi co jakiś czas pod­mi­no­wa­ne spoj­rze­nia. Will na­to­miast gapił się na mnie z tro­ską. Ja się już wię­cej nie od­zy­wa­łam i tylko nie­śmia­ło po­krę­ci­łam głową na pro­po­zy­cję de­se­ru. 

Czu­łam się jak dzi­wa­dło i mia­łam wra­że­nie, że do­kład­nie takie zda­nie mają o mnie bra­cia. Nie po­tra­fi­łam się de­lek­to­wać dzi­siej­szą ucztą jak oni, a na do­da­tek zo­stał zde­ma­sko­wa­ny mój brak pew­no­ści sie­bie, co – im dłu­żej o tym my­śla­łam – było nie­zwy­kle upo­ka­rza­ją­ce.
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Pięk­na i in­te­li­gent­na

Bracia nie za­ga­dy­wa­li mnie ani w dro­dze po­wrot­nej, ani nawet już w domu. Byłam pewna, że gdy tylko wy­sią­dę z auta w ga­ra­żu Mo­ne­tów, Vin­cent za­pro­si mnie na jedną z tych okrop­nych roz­mów, pod­czas któ­rej na­rzu­ci mi jesz­cze wię­cej zasad, ale tak się nie stało, przy­naj­mniej nie od razu.

Udało mi się czmych­nąć do swo­jej sy­pial­ni, gdzie za­czę­łam nie­śmia­ło ob­ra­cać się przed lu­strem, szu­ka­jąc zmian, które za­ob­ser­wo­wał we mnie Vince. Gdy zaś kła­dłam się do spa­nia, aż za­krę­ci­ło mi się w gło­wie od nad­mia­ru pro­ble­mów, które się w niej pię­trzy­ły. Byłam pra­wie pewna, że Jerry, wy­ma­chu­jąc mi przed nosem tym swoim pi­sto­le­tem, za­fun­do­wał mi nie lada trau­mę. Oba­wia­łam się też ju­trzej­sze­go dnia w szko­le, gdzie mia­łam sta­wić czoła Monie i Au­drey. Za­czę­łam za­sta­na­wiać się, do kogo mo­gła­bym się do­siąść pod­czas lun­chu, jeśli one nie do­pusz­czą mnie do swo­je­go sto­li­ka. A na do­kład­kę moi bra­cia teraz na pewno wi­dzie­li we mnie po­psu­tą lalkę, która tonie po uszy w kom­plek­sach.

Nic dziw­ne­go, że nie mo­głam za­snąć. Choć po­ło­ży­łam się sto­sun­ko­wo wcze­śnie, nie zmru­ży­łam oka aż do dru­giej. Znowu też sły­sza­łam mro­żą­ce krew w ży­łach uja­da­nie tych prze­klę­tych psów na po­se­sji. Fru­stro­wa­łam się, że rano będę nie­wy­spa­na, i w pew­nym mo­men­cie nawet jęk­nę­łam gło­śno w po­dusz­kę, drugą okła­da­jąc pię­ścią.

W moim sta­rym życiu pro­ble­my ogra­ni­cza­ły się do przed­eg­za­mi­no­wych stre­sów. Dziś byłam w miej­scu tak innym, że cza­sa­mi nie wie­rzy­łam, że wciąż je­stem tą samą osobą.

Około dru­giej trzy­dzie­ści pod­nio­słam się z łóżka, bose stopy wsu­nę­łam w kap­cie i za­czę­łam cho­dzić po po­ko­ju. Po­de­szłam do okna bal­ko­no­we­go, ale gdy je roz­chy­li­łam, po­czu­łam, jak do środ­ka wkra­da się chłod­ny wiatr, więc za­drża­łam i szyb­ko je za­mknę­łam. To nie ta pora roku, by prze­sia­dy­wać na bal­ko­nie po no­cach. Po­szłam więc do ła­zien­ki, ochla­pa­łam sobie twarz zimną wodą, a potem za­pra­gnę­łam się jej napić, więc zde­cy­do­wa­łam się pójść do kuch­ni.

Za­pa­li­łam świa­tło na ko­ry­ta­rzu i od razu po­czu­łam się bez­piecz­niej, gdy prze­sta­ły po­że­rać go ciem­no­ści. Ci­chut­ko mi­ja­łam drzwi do pokoi moich braci, a potem ze­szłam sobie po scho­dach, gdzie na dole, jak za­wsze, pa­li­ły się lampy. Mi­ja­jąc wiel­ki obraz męż­czy­zny, z ja­kie­goś po­wo­du przy­sta­nę­łam na dłu­żej, by mu się przyj­rzeć. Był pięk­ny, wręcz może nawet dziw­nie per­fek­cyj­ny. Choć nie przy­po­mi­nał ra­czej żad­ne­go z braci Monet, to miał z nimi coś wspól­ne­go, może to in­ten­syw­ne spoj­rze­nie, a może ten sam ro­dzaj god­no­ści w dum­nej po­sta­wie. Tym bar­dziej prze­ra­ża­ło mnie stra­szy­dło za jego ple­ca­mi. Kłąb ko­lo­ro­wych, acz wy­bla­kłych barw, który for­mo­wał się w dziw­ną zmorę. Wy­cią­ga­ła coś na kształt rąk ku męż­czyź­nie, jakby chcia­ła zła­pać go za gar­dło, ale on chyba tego nie wi­dział.

Nagle do moich uszu do­le­cia­ły dźwię­ki pia­ni­na i w pierw­szej chwi­li po­my­śla­łam, że osza­la­łam. Obraz po­chło­nął mnie tak bar­dzo, że zna­la­złam się w nim, sto­jąc na­prze­ciw­ko tego czło­wie­ka. Aż za­pra­gnę­łam krzyk­nąć do niego, ostrzec go przed tym czy­ha­ją­cym na niego po­two­rem. Otwo­rzy­łam nawet usta i wy­cią­gnę­łam ku niemu rękę, ale wtedy moje palce do­tknę­ły płót­na i uświa­do­mi­łam sobie, że wcale nie zna­la­złam się w ob­ra­zie, że to tylko moja głu­pia wy­obraź­nia ze mnie drwi.

Otrzą­snę­łam się i pręd­ko od­da­li­łam od ma­lo­wi­dła, od­wra­ca­jąc od niego wzrok. Wciąż jed­nak sły­sza­łam pia­ni­no i zanim zdą­ży­łam po­now­nie zwąt­pić w swoją po­czy­tal­ność, zro­zu­mia­łam, że to na­praw­dę ktoś gra. Przy­tłu­mio­ne od­gło­sy do­cho­dzi­ły z bi­blio­te­ki i za­miast do kuch­ni skie­ro­wa­łam się tam. Sta­wia­łam po­wol­ne kroki, wciąż do końca nie ufa­jąc swoim zmy­słom, nie­pew­na, jakie jesz­cze ta­jem­ni­ce skry­wa Re­zy­den­cja Mo­ne­tów. Otwar­tą dło­nią do­tknę­łam drzwi bi­blio­te­ki, po czym przy­ło­ży­łam do nich ucho. Mu­zy­ka była bar­dzo de­li­kat­na, ale od czasu do czasu prze­ci­nał ją niż­szy, groź­niej­szy ton, który od­bie­rał gra­ne­mu utwo­ro­wi całą jego ła­god­ność i nie­win­ność.

Wie­dzio­na nie­po­wstrzy­ma­ną cie­ka­wo­ścią na­ci­snę­łam le­ciut­ko na klam­kę, uchy­li­łam drzwi i wsu­nę­łam głowę do środ­ka. Po­grą­żo­ne w pół­mro­ku po­miesz­cze­nie ro­bi­ło jesz­cze przy­tul­niej­sze wra­że­nie niż zwy­kle. Do znaj­du­ją­cych się tutaj ksią­żek żaden dźwięk nie mógł­by pa­so­wać bar­dziej niż ta me­lo­dia. Zer­k­nę­łam w kąt, w któ­rym in­stru­ment miał swoje stałe miej­sce, i ze zdu­mie­niem zo­ba­czy­łam, że sie­dzi przy nim Vin­cent. Był od­wró­co­ny do mnie ple­ca­mi, ale bez trudu roz­po­zna­łam jego szczu­płą, wy­pro­sto­wa­ną syl­wet­kę. Nawet teraz, w środ­ku nocy, miał na sobie ko­szu­lę, a jego włosy po­zo­sta­wa­ły w ide­al­nym ła­dzie, wciąż po­słusz­nie za­cze­sa­ne do tyłu.

Mu­zy­ka, którą grał, teraz ude­rzy­ła we mnie jesz­cze moc­niej, gdy na wła­sne oczy wi­dzia­łam, że to on ją two­rzył. Po­czu­łam gęsią skór­kę i raz jesz­cze omio­tłam po­miesz­cze­nie wzro­kiem. Za wiel­kim nie­za­sło­nię­tym oknem widać było nie­po­ko­ją­cą czerń, a słabe oświe­tle­nie bi­blio­te­ki da­wa­ło wra­że­nie bez­pie­czeń­stwa, nie­ste­ty chyba tro­chę złud­ne­go.

– Mogę ci w czymś pomóc, Ha­ilie?

Z po­wro­tem prze­nio­słam spoj­rze­nie na brata. Nie usły­sza­łam, w któ­rym mo­men­cie prze­stał grać. Od­wra­cał się teraz w moją stro­nę, prze­chy­la­jąc lekko głowę. Nie był chyba zły, więc mi ulży­ło. Wy­glą­dał na zre­lak­so­wa­ne­go, przy­naj­mniej jak na sie­bie.

– Przy­szłam po wodę – od­par­łam, otwie­ra­jąc sze­rzej drzwi.

– Do bi­blio­te­ki?

– Usły­sza­łam, jak grasz.

Vin­cent mi się przy­glą­dał, a ja mia­łam głu­pie wra­że­nie, że chyba znowu ana­li­zu­je moją syl­wet­kę, i po­ża­ło­wa­łam, że nie na­rzu­ci­łam na sie­bie szla­fro­ka.

– My­śla­łam, że stoi tutaj tylko do ozdo­by – po­wie­dzia­łam, brodą wska­zu­jąc na pia­ni­no.

– Na­le­ża­ło do na­szej matki.

– Och.

– Mhm, teraz fak­tycz­nie tylko ja na nim gram. – Vince mu­snął kla­wi­sze pal­ca­mi.

– Czę­sto tu przy­cho­dzisz tak w nocy? – za­py­ta­łam.

– Gdy mam po­trze­bę się od­prę­żyć.

Spu­ści­łam głowę.

– Prze­pra­szam, jeśli po­psu­łam ci uro­dzi­ny – wy­mam­ro­ta­łam, a Vince zmru­żył po­wie­ki.

– Po­dejdź do mnie.

Nie­chęt­nie przy­mknę­łam za sobą drzwi i zbli­ży­łam się do brata. On od­wró­cił się tak, że nie sie­dział już przo­dem do pia­ni­na, tylko bo­kiem, i spoj­rzał na mnie, gdy nie­śmia­ło sta­nę­łam tuż przed nim. Drgnę­łam, gdy jego dłoń zła­pa­ła lekko za mój nad­gar­stek.

– Ha­ilie, dziec­ko dro­gie, po­wiedz mi, czy ty ro­zu­miesz, co ty sobie ro­bisz?

Za­mru­ga­łam. Jego zimny wzrok spra­wiał, że nawet gdy nasze oczy znaj­do­wa­ły się na po­dob­nym po­zio­mie, czu­łam się, jakby nade mną gó­ro­wał. Nie­mal nie­świa­do­mie po­krę­ci­łam głową.

– Tak też my­śla­łem.

Mil­cza­łam, a on mówił dalej:

– Za­bu­rze­nia od­ży­wia­nia to nie za­ba­wa, Ha­ilie. Chcia­ła­byś wy­lą­do­wać w szpi­ta­lu?

Nie­na­wi­dzi­łam szpi­ta­li. Ostat­nio moja bab­cia do jed­ne­go po­je­cha­ła i już nie wró­ci­ła.

– Nie – szep­nę­łam.

– Tam się z nikim nie cac­ka­ją. Jeśli pa­cjent od­ma­wia je­dze­nia w tra­dy­cyj­ny spo­sób, to karmi się go przez sondę. Wiesz, na czym to po­le­ga? – Jego głos robił się coraz mrocz­niej­szy.

Nie od­po­wia­da­łam, tylko ga­pi­łam się w pod­ło­gę.

– Do prze­ły­ku wpro­wa­dza się długą rurkę, przez nos. Bar­dzo, bar­dzo nie­przy­jem­ne uczu­cie. Po­patrz na mnie, Ha­ilie… Jeśli nie weź­miesz się w garść, nie będę miał żad­nych opo­rów, żeby wy­słać cię na takie le­cze­nie. Chcesz tego?

Teraz drża­ły mi też broda i wargi, a w oczach po­ja­wi­ły się łzy.

– Nie chcę, Vince.

Palce opla­ta­ją­ce mój nad­gar­stek wzmoc­ni­ły uścisk.

– W takim razie chcę wi­dzieć, że o sie­bie dbasz. Ro­zu­miem, że za­cho­ro­wa­łaś, i mia­łaś do tego prawo, zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę, przez co w tak mło­dym wieku prze­szłaś, ale nie za­mie­rzam się przy­glą­dać, jak wy­nisz­czasz swój or­ga­nizm. Dla­te­go chcę wi­dzieć twoją de­ter­mi­na­cję. Chcę wi­dzieć, że za­sia­dasz do stołu, i chcę wi­dzieć, że ro­bisz, co w two­jej mocy, żeby zjeść to, co do­sta­niesz na ta­le­rzu. Czy po­tra­fisz mi obie­cać, że tak bę­dzie?

Ki­wa­łam głową, a wolną ręką prze­tar­łam wil­got­ne po­licz­ki.

– Użyj słów.

– Tak, będę się sta­rać.

Vin­cent pu­ścił moją dłoń, a ja unio­słam ją od razu i teraz ście­ra­łam cią­gle spły­wa­ją­ce mi po twa­rzy łzy obie­ma rę­ka­mi.

– Umó­wi­łem cię na spo­tka­nie z psy­cho­lo­giem.

– Co? – Zmarsz­czy­łam brwi.

– Jutro po szko­le. Shane cię za­wie­zie. Will od­bie­rze.

-Chwi­la, ja nie po­trze­bu­ję psy­cho­lo­ga. Na­praw­dę, ja ni­cze­go nie zro­bi­łam.

– Wiem, że ni­cze­go nie zro­bi­łaś. Wy­sy­łam cię do psy­cho­lo­ga, nie do wię­zie­nia.

– Nie po­trze­bu­ję psy­cho­lo­ga – po­wtó­rzy­łam.

– W po­rząd­ku. Bę­dziesz mogła mu to po­wie­dzieć jutro po szko­le.

Od­wró­ci­łam wzrok.

– Jeśli masz wąt­pli­wo­ści co do ja­ko­ści je­dze­nia, jakie po­da­je Eu­ge­nie, to pro­szę bar­dzo, po­dziel się z nią swo­imi wska­zów­ka­mi lub pro­po­zy­cja­mi zmian w na­szym menu. Je­stem pe­wien, że weź­mie je pod uwagę.

– Tu nie cho­dzi o Eu­ge­nie, ona go­tu­je wspa­nia­le…

– Jeśli zaś mar­twisz się ka­lo­ria­mi, to za­pra­szam na si­łow­nię. W ta­kiej sy­tu­acji to nie gło­dze­nie się jest wyj­ściem, a ćwi­cze­nia. W gra­ni­cach roz­sąd­ku. Masz ak­tyw­nych fi­zycz­nie braci, wy­ko­rzy­staj to. Na pewno z chę­cią po­pro­wa­dzą twoje tre­nin­gi, jeśli tego ze­chcesz.

Na pewno.

– Ha­ilie?

– Hm?

– Je­steś pięk­na i in­te­li­gent­na. I nie mówię tego tylko dla­te­go, że je­steś moją sio­strą. Chcę, żebyś pa­mię­ta­ła, że jeśli jesz­cze raz usły­szę, że się krzyw­dzisz, to obie­cu­ję ci, że po­dej­mę bar­dziej ra­dy­kal­ne kroki, by po­ło­żyć temu kres. Czy mnie ro­zu­miesz?

Jego spoj­rze­nie było su­ro­we i ostre, po­dob­nie jego głos, a mimo to w oby­dwu udało mi się wy­róż­nić nutkę uczu­cia. Do­brze ukry­ta, była tam i tym razem mia­łam co do tego pew­ność. Za­gry­złam wargę, żeby nie roz­pła­kać się jesz­cze bar­dziej.

– Tak – szep­nę­łam mięk­ko.

– I jesz­cze jedno – dodał chłod­no. – Nie po­psu­łaś mi uro­dzin. Mu­sisz prze­stać przej­mo­wać się ta­ki­mi głu­po­ta­mi. To było udane wyj­ście. Na­stęp­nym razem liczę tylko, że swoje danie bę­dziesz jadła z przy­jem­no­ścią, a nie sku­ba­ła z przy­mu­su.

Uśmiech­nę­łam się blado i na­stą­pi­ła chwi­la ciszy. Za­sta­na­wia­łam się, czy już się nie wy­co­fać, bo chyba po­wo­li wła­śnie do­pa­da­ła mnie tak długo wy­cze­ki­wa­na fala sen­no­ści, ale zanim pod­ję­łam tę de­cy­zję, nie­śmia­ło prze­stą­pi­łam z nogi na nogę, zer­ka­jąc na Vince’a spod rzęs.

– A czy… bę­dziesz jesz­cze grał?

On od­chrząk­nął i zer­k­nął na ze­ga­rek.

– Wła­ści­wie to pla­no­wa­łem iść po­ćwi­czyć. Dla­cze­go py­tasz?

– Chcia­łam po­słu­chać. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

– Do­cho­dzi trze­cia, po­win­naś być w łóżku. Jutro bę­dziesz nie­przy­tom­na.

– Do­cho­dzi trze­cia, a ty chcesz ćwi­czyć?

Vince uniósł kącik ust.

– To je­dy­na pora, gdy mam pew­ność, że w si­łow­ni nie na­tknę się na Dy­la­na.

Ro­ze­śmia­łam się, a Vin­cent uśmiech­nął się tro­chę sze­rzej. Odro­bi­nę.

– Grasz na pia­ni­nie po no­cach, ćwi­czysz po no­cach… – wy­li­czy­łam, po czym za­py­ta­łam te­atral­nie dra­ma­tycz­nym szep­tem: – Vince, czy ty je­steś wam­pi­rem?

– Idź spać, Ha­ilie. – Wy­wró­cił ocza­mi.

– Czyli… nie bę­dziesz już grał?

Pa­trzył na mnie przez chwi­lę, a potem wes­tchnął.

– Jeden utwór.

Tym razem w uśmie­chu po­ka­za­łam nawet zęby i pla­no­wa­łam wsko­czyć na swój ulu­bio­ny fotel, ale Vince nie­spo­dzie­wa­nie prze­su­nął się i zro­bił dla mnie miej­sce na po­dłuż­nym stoł­ku, który sam zaj­mo­wał. Przy­cup­nę­łam obok niego, a moje wa­ha­nie szyb­ko zmie­ni­ło się w fa­scy­na­cję, gdy pa­trzy­łam, jak jego palce za­wi­sły nad kla­wia­tu­rą, a potem za­czę­ły zwin­nie po niej bie­gać. Co chwi­lę migał mi przed ocza­mi jego wiel­ki sy­gnet. Rę­ka­wy ko­szu­li miał pod­wi­nię­te, ze­ga­rek za­pię­ty na nad­garst­ku, a pa­znok­cie równo ob­cię­te i za­dba­ne.

Me­lo­dia, którą grał, była spo­koj­niej­sza niż ta wcze­śniej­sza. Brzmia­ła ła­god­niej, a świa­do­mość, że to Vin­cent ją two­rzył (no i sama jego bli­skość) spra­wia­ły, że aż przy­jem­nie ła­sko­ta­ło mnie w klat­ce pier­sio­wej. Nie mo­głam prze­stać po­dej­rze­wać jed­nak, że on spe­cjal­nie wy­brał taki utwór, żebym po­czu­ła się senna, a tym samym, żeby skło­nić mnie do po­wro­tu do łóżka. Osta­tecz­nie mu się to udało, choć gdy jego dło­nie się za­trzy­ma­ły, a mu­zy­ka uci­chła, pierw­sze, co po­czu­łam, to roz­cza­ro­wa­nie.

– Do spa­nia – roz­ka­zał, ostroż­nie za­my­ka­jąc klapę pia­ni­na.

Pod­nio­słam się, zie­wa­jąc, a wtedy mój wzrok padł na zdję­cie dwóch ko­biet, które za­in­te­re­so­wa­ło mnie już na samym po­cząt­ku mo­je­go po­by­tu u Mo­ne­tów.

-Vince, kto to? – za­py­ta­łam bez­myśl­nie, a potem mój za­spa­ny mózg dodał dwa do dwóch i szyb­ko do­rzu­ci­łam: – Czy to wasza mama?

Mój brat rzu­cił prze­lot­ne spoj­rze­nie na fo­to­gra­fię i ski­nął głową.

– Ta po lewej – mruk­nął. – Po­zu­je ze swoją sio­strą.

– Ładna.

Vince za­pa­trzył się na zdję­cie, a potem nagle od­wró­cił od niego spoj­rze­nie, jakby wy­rwał się z chwi­lo­we­go transu.

– Do­bra­noc, Ha­ilie. 
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No co za pu­stak.

Shane wzdy­chał tak cały po­ra­nek. Naj­wy­raź­niej Marge, dziew­czy­na ze szko­ły, z którą łą­czy­ła go skom­pli­ko­wa­na re­la­cja, wy­sła­ła mu sze­reg dra­ma­tycz­nych wia­do­mo­ści jesz­cze przed śnia­da­niem.

– Co znowu? − za­gad­nął Dylan, po­pi­ja­jąc kok­tajl pro­te­ino­wy z bi­do­nu.

– Pła­cze, że mi na niej nie za­le­ży.

– No a za­le­ży?

– No nie. W sen­sie nie tak, jak ona by chcia­ła.

– To na­pisz jej, że ma rację, i po spra­wie.

– Z Marge to nie takie pro­ste. Zro­bi­ła sobie za dużo na­dziei.

– Może to ty zro­bi­łeś jej za dużo na­dziei – wtrą­ci­łam, zie­wa­jąc.

Shane spoj­rzał na mnie znad te­le­fo­nu i zmarsz­czył brwi.

– Jak? Od po­cząt­ku sta­wia­łem spra­wę jasno.

– Co ty w ogóle tak le­żysz na tym stole? – burk­nął na mnie Dylan. Z ja­kie­goś po­wo­du wciąż zło­ścił się na mnie za to, co wy­szło wczo­raj w re­stau­ra­cji. – Wsta­waj i jedz śnia­da­nie.

Chcia­ła­bym po­wie­dzieć mu, żeby spa­dał, ale po pierw­sze, to był Dylan i jeśli komuś życie było miłe, to nie warto mówić mu ta­kich rze­czy, a po dru­gie, obie­ca­łam coś Vin­cen­to­wi i wie­dzia­łam, że po­win­nam do­trzy­mać słowa. Pod­nio­słam się i za­mru­ga­łam, bo po pra­wie nie­prze­spa­nej nocy po­wie­ki wciąż mi się kle­iły. Za­snę­łam do­pie­ro po roz­mo­wie z naj­star­szym bra­tem. Pa­mię­tam, że w uszach dźwię­cza­ły mi jego słowa: „pięk­na i in­te­li­gent­na”. Uwa­ża­łam to za ogrom­ny kom­ple­ment, zwłasz­cza w ustach kogoś ta­kie­go jak Vince.

Sta­ra­łam się nie mie­szać za długo łyżką w misce płat­ków, bo czu­łam na sobie uważ­ne spoj­rze­nie Dy­la­na i wie­dzia­łam, że taka gra na zwło­kę tylko jesz­cze bar­dziej go zde­ner­wu­je. Mnie samą też prze­ra­ża­ło to, że je­dze­nie tak po pro­stu stra­ci­ło dla mnie smak. Kie­dyś lu­bi­łam takie płat­ki, naj­bar­dziej mio­do­we i gdy chru­pa­ły. Dla­te­go za­wsze naj­pierw wle­wa­łam do miski mleko. Dziś takie rze­czy nie mo­gły­by być mi bar­dziej obo­jęt­ne. Wci­snę­łam w sie­bie tyle, ile mo­głam, a gdy Dylan za­czął war­czeć, że to za mało, na ra­tu­nek przy­był mi Will.

– Niech zje tyle, ile może. Hej, ważne, że pró­bu­je – po­wie­dział mu, a potem usiadł przy mnie, po­gła­skał mnie po gło­wie i dodał: – Jeśli nie czu­jesz się dziś na si­łach, by iść do szko­ły, zo­stań w domu, hm?

– Dzię­ki, Will – mruk­nę­łam i uśmiech­nę­łam się do niego lekko. – Ale chcę jak naj­szyb­ciej po­roz­ma­wiać z Au­drey.

– Jak sobie ży­czysz, ma­lut­ka. Shane, pa­mię­taj, gdzie je­dzie­cie po lek­cjach.

– Pa­mię­tam – od­burk­nął bliź­niak, stu­ka­jąc za­wzię­cie w ekran te­le­fo­nu.

Wciąż nie­szcze­gól­nie pod­eks­cy­to­wa­na wizją roz­po­czę­cia te­ra­pii spu­ści­łam wzrok. Może na­praw­dę le­piej by dla mnie było, gdy­bym sko­rzy­sta­ła z pro­po­zy­cji Willa i nie po­szła do szko­ły, ale wie­dzia­łam, że wtedy drę­czy­ła­bym się wciąż nie­wy­ja­śnio­ną zadrą mię­dzy mną a dziew­czy­na­mi. Mu­sia­łam jak naj­szyb­ciej z nimi po­roz­ma­wiać. Jeśli mnie znie­na­wi­dzi­ły, to chcia­łam o tym wie­dzieć.

Stwo­rzy­łam sobie w gło­wie mnó­stwo sce­na­riu­szy na­szej roz­mo­wy, osta­tecz­nie jed­nak żaden z nich się nie spraw­dził, bo Au­drey po pro­stu nie chcia­ła mnie wi­dzieć, a co do­pie­ro ze mną dys­ku­to­wać. Nie od­pi­sa­ła mi na wia­do­mo­ści, a gdy z sa­me­go rana do­strze­głam ją pod szko­łą i do niej za­ma­cha­łam, osten­ta­cyj­nie od­wró­ci­ła wzrok i przy­śpie­szy­ła kroku. Gdy tak sta­łam i ga­pi­łam się, jak znika w tłu­mie, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­win­nam za nią po­biec, po­czu­łam nagle czy­jąś dłoń na ra­mie­niu.

– Po­wie­dzia­ła, że nie za­mie­rza z tobą roz­ma­wiać – oznaj­mi­ła Mona, kur­czo­wo obej­mu­jąc pasek swo­jej torby na ramię, i kon­ty­nu­owa­ła z wa­ha­niem: – Że nie macie o czym. I że ja też nie po­win­nam.

– Ale… jest tyle rze­czy, które trze­ba wy­ja­śnić – za­pro­te­sto­wa­łam. Pa­trzy­łam teraz w jej zmar­twio­ną twarz. – Ro­zu­miem, że jest zła, ale spra­wy na­praw­dę wy­glą­da­ją ina­czej, niż ona myśli.

– Jak niby? – Mona prze­krzy­wi­ła głowę. – Po­wie­dzia­ła mi o przy­by­ciu two­ich braci. Wi­dzia­łam twarz Jerry’ego. Sam by się tak nie urzą­dził.

– Zga­dza się, Dylan go pobił. Zaraz po tym, jak się do­wie­dział, że Jerry pró­bo­wał mnie skrzyw­dzić.

Mona zmarsz­czy­ła brwi, ro­zej­rza­ła się, a potem zmarsz­czy­ła je jesz­cze bar­dziej. Zła­pa­ła mnie też lekko za ło­kieć i po­cią­gnę­ła do ustron­ne­go kąta, gdzie ist­nia­ło mniej­sze praw­do­po­do­bień­stwo, że ktoś nas usły­szy.

– Jerry pró­bo­wał cię skrzyw­dzić?

– Ce­lo­wał do mnie z broni!

– Au­drey mówi, że to ty do niego ce­lo­wa­łaś z broni. I nie chcia­łaś jej opu­ścić.

– Jerry przy niej uda­wał! Chciał, żebym mu ten pi­sto­let od­da­ła. Oczy­wi­ście, że nie chcia­łam go opu­ścić!

– Au­drey mó­wi­ła, że był z wami jakiś facet, który gro­ził Jerry’emu, i że mu­sia­ła… rąb­nąć go kijem ba­se­bal­lo­wym.

– Ten facet to był mój ochro­niarz, który przy­szedł spraw­dzić, czy je­stem bez­piecz­na. I po pro­stu za­re­ago­wał, gdy zo­ba­czył, że nie je­stem.

Mona za­czę­ła trzeć sobie skroń i krę­cić głową, drugą ręką pod­pie­ra­jąc się po­bli­skie­go pa­ra­pe­tu.

– Chwi­la, chwi­la, czyli co, Jerry za­ata­ko­wał cię tak bez po­wo­du?

– Mona, on miał jakiś plan. Odu­rzył nas szam­pa­nem.

Dziew­czy­na wy­ba­łu­szy­ła oczy.

– Co zro­bił?!

– Wrzu­cił nam tam ja­kieś pro­chy, przy­znał się do tego przy moich bra­ciach. Au­drey obu­dzi­ła się wcze­śniej, bo do­sta­ła mniej­szą dawkę. Ja swój…

– …wy­la­łaś…

– Hm?

– Wy­la­łaś za­war­tość swo­jej lamp­ki, kiedy sta­li­śmy na dwo­rze. Wi­dzia­łam, jak to ro­bisz, ale nic nie mó­wi­łam.

– Tak – po­twier­dzi­łam. – Tylko ty wy­pi­łaś wszyst­ko. O któ­rej się obu­dzi­łaś?

– Na­stęp­ne­go dnia o… czter­na­stej? – Mona po­bla­dła. – O Boże, to dla­te­go tak bo­la­ła mnie głowa! Piłam już wcze­śniej szam­pa­na, moja sio­stra za­wsze czę­stu­je mnie bą­bel­ka­mi i nigdy w życiu nie mia­łam po nich ta­kie­go kaca. Jezu, teraz to ma sens!

– Gdy Jerry od­krył, że je­stem przy­tom­na, za­czął się ze mną szar­pać i gro­zić mi bro­nią. Gdyby nie zja­wi­li się moi bra­cia, kto wie, co by się stało.

Dłoń, którą Mona przy­kry­wa­ła sobie usta, teraz od nich ode­rwa­ła i ści­snę­ła mnie nią za nad­gar­stek.

– Jezu, Ha­ilie, tak mi przy­kro. Wszyst­ko z tobą w po­rząd­ku?

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi z wes­tchnię­ciem.

– By­wa­ło le­piej. Au­drey mnie nie­na­wi­dzi, co?

– Mo­ne­to­wie dali Jerry’emu dwa­na­ście go­dzin na opusz­cze­nie Pen­syl­wa­nii. Wi­dzia­łam, jak się pa­ku­je. Był tak roz­trzę­sio­ny, że chy­ba­by się roz­pła­kał, gdyby nie to, że za bar­dzo bo­la­ła go cała twarz. Dzwo­nił do ro­dzi­ców po pie­nią­dze, oni się na niego darli przez słu­chaw­kę, Au­drey bie­ga­ła w tę i we w tę pod­mi­no­wa­na… Nie masz po­ję­cia, jak się ucie­szy­łam, gdy tato wresz­cie po mnie przy­je­chał i mo­głam wró­cić do domu…

– Wiem, jak to wy­glą­da, i bar­dzo mi przy­kro, że moi bra­cia tak za­ła­twi­li Jerry’ego, ale oni na­praw­dę nie zro­bi­li tego bez po­wo­du. – Roz­ło­ży­łam ręce, wzdy­cha­jąc gło­śno. – Nie wiem, ro­zu­miem, że Au­drey po­sta­wi­ła na mnie kre­skę. Ta cała hi­sto­ria w ogóle nie po­win­na była się zda­rzyć. Dzię­ki, że cho­ciaż ty zgo­dzi­łaś się mnie wy­słu­chać.

Mona mil­cza­ła, wpa­tru­jąc się w pod­ło­gę i bijąc się z my­śla­mi. Trwa­ło to chwi­lę, aż w końcu za­ci­snę­ła po­wie­ki i szarp­nę­ła głową do tyłu, kła­dąc obie ręce na twa­rzy.

– Nie mogę!

Ob­ser­wo­wa­łam ją zdez­o­rien­to­wa­na. Dys­kret­nie ro­zej­rza­łam się po ko­ry­ta­rzu. Nie­któ­rzy wy­cią­ga­li szyje, by coś do­strzec lub do­sły­szeć, ale sta­ły­śmy w spo­rym od­da­le­niu i nikt nie miał wy­star­cza­ją­co do­brej wy­mów­ki, by się tu zbli­żyć.

– Wie­rzę ci, Ha­ilie – po­wie­dzia­ła Mona.

Za­ska­ku­jąc samą sie­bie, po­czu­łam, jak twarz nieco mi się roz­ja­śnia.

– To wiele dla mnie zna­czy…

-Nie ro­zu­miesz – wes­tchnę­ła. – Au­drey ka­za­ła mi wy­brać.

– Co…?

– Po­sta­wi­ła ul­ti­ma­tum. Po­wie­dzia­ła, że nie za­mie­rza wię­cej za­da­wać się z żad­nym z Mo­ne­tów, z tobą na czele, i że jeśli ja wciąż będę się z tobą trzy­mać, to nasza przy­jaźń też nie bę­dzie miała sensu. Bo mam z tobą… wiesz, zbyt bli­ską re­la­cję…

Zer­ka­ła na mnie nie­śmia­ło, a ja ki­wa­łam głową, sta­ra­jąc się za­cho­wać neu­tral­ny wyraz twa­rzy.

– No tak – od­chrząk­nę­łam. – To ma sens. To zna­czy… ma sens z jej per­spek­ty­wy.

– Ha­ilie, nie je­stem za­chwy­co­na tym, że każe mi wy­bie­rać. Na do­da­tek wie­rzę w twoją wer­sję, nie tę Jerry’ego. Wiesz, co to ozna­cza? – Mona spoj­rza­ła w bok i za­ci­snę­ła usta, po czym sama sobie od­po­wie­dzia­ła: – To, że wła­śnie stra­ci­łam dłu­go­let­nią przy­ja­ciół­kę.

– Mona…

– Znam ją od przed­szko­la. Nie mogę w to uwie­rzyć!

– Mona, w po­rząd­ku, nie mu­sisz wy­bie­rać mnie… – Krę­ci­łam głową. – Nie znamy się tak do­brze. Jeśli pój­dziesz za Au­drey, ja to zro­zu­miem, przy­się­gam…

– Wła­śnie o to cho­dzi, do cho­le­ry, że muszę cię wy­brać! Bo po­mi­ja­jąc już wszyst­ko inne, ja po pro­stu nie wy­bio­rę osoby, która każe mi wy­bie­rać.

Mona znowu za­ci­snę­ła wargi, a w jej oczach sta­nę­ły łzy i spoj­rza­ła w górę, żeby nie spły­nę­ły. Za­czę­ła się nawet wa­chlo­wać dło­nią, jakby tym spo­so­bem miała je osu­szyć, i wtedy po­wo­li się do niej zbli­ży­łam, wy­cią­gnę­łam ra­mio­na i za­mknę­łam ją w uści­sku. Od razu po­czu­łam, jak jej dło­nie mnie oplo­tły, i uśmiech­nę­łam się do sie­bie smut­no.

Po­now­nie mia­ły­śmy oka­zję po­roz­ma­wiać pod­czas lun­chu. Bar­dzo to było dziw­ne, bo naj­wy­raź­niej Mona już zdą­ży­ła prze­ka­zać Au­drey swoją de­cy­zję i po raz pierw­szy za­sia­dły­śmy przy sto­li­ku tylko we dwie. Mimo iż do­ce­nia­łam gest Mony i że nadal chcia­ła się ze mną ko­le­go­wać, to czu­łam się z tego po­wo­du dziw­nie nie­zręcz­nie. Jak­bym wła­śnie znisz­czy­ła czy­jąś dłu­go­let­nią przy­jaźń. Nie pi­sa­łam się na takie rze­czy i nie­na­wi­dzi­łam tego, że mu­sia­łam zna­leźć się w ta­kiej sy­tu­acji.

Są­dzi­łam, że ten lunch nie mógł być gor­szy. Mona nie­wie­le mó­wi­ła, a Au­drey mi­gnę­ła mi gdzieś w ko­lej­ce, znowu de­mon­stra­cyj­nie od­wra­ca­jąc ode mnie wzrok. Oka­za­ło się, że to nie ko­niec nie­zręcz­no­ści. Gdy roz­wi­nę­łam pa­pier swo­jej ka­nap­ki z kur­cza­kiem, ktoś opadł na krze­sło obok mnie i nie mu­sia­łam nawet zer­kać w bok, żeby wie­dzieć, że to Dylan.

Po­sta­wił pusz­kę na­po­ju na bla­cie przed sobą i za­czął do­bie­rać się do swo­jej wła­snej ka­nap­ki, dwa razy więk­szej od mojej. Wpa­try­wał się w nią, igno­ru­jąc mnie, jak­by­śmy od za­wsze razem spę­dza­li prze­rwę na lunch.

– Co ro­bisz? – za­py­ta­łam, ze­zu­jąc ostroż­nie na Monę. Nie chcia­łam wpra­wiać jej w jesz­cze więk­szy dys­kom­fort. Kłyk­cie Dy­la­na wciąż były lekko po­kie­re­szo­wa­ne po laniu, jakie spu­ścił Jerry’emu, co wy­jąt­ko­wo rzu­ca­ło się w oczy, gdy obu­rącz trzy­mał swoje je­dze­nie.

– Pil­nu­ję cię – od­parł po pro­stu, z peł­ny­mi usta­mi.

– Ale że po co…?

– Żebyś grzecz­nie zja­dła swoje papu.

Za­pa­dła­bym się pod zie­mię, gdy­bym tylko mogła.

– Dylan – jęk­nę­łam. – Idź sobie.

Mój brat uniósł palec i po­stu­kał nim o moją tacę.

– Mi­gu­siem.

Ręka mi drgnę­ła, żeby trzep­nąć go w głowę albo cho­ciaż w rękę, i może nawet bym to zro­bi­ła, nie zwa­ża­jąc na kon­se­kwen­cje, gdyby w tym mo­men­cie nie po­ja­wił się przy nas po­bla­dły Shane i nie dźgnął Dy­la­na w ramię.

– Mam pro­blem.

Dylan spoj­rzał na niego i kiw­nął głową, cze­ka­jąc, aż roz­wi­nie temat. Shane za­czął szep­tać, ale tak go­rącz­ko­wo, że sły­sza­łam pra­wie wszyst­ko, co mówił.

– Marge mi nie od­pi­su­je.

– To chyba do­brze?

– Wcale nie­do­brze, ostat­nią wia­do­mość wy­sła­ła mi pół go­dzi­ny temu, to dziw­ne.

– Czemu dziw­ne?

– Nie wiem, stary, ona się chyba cze­goś na­ły­ka­ła. – W gło­sie Shane wy­raź­nie po­brzmie­wa­ła pa­ni­ka.

Dylan przy­mknął na chwi­lę oczy i prze­stał brać nowe gryzy swo­jej ka­nap­ki.

– Czemu tak uwa­żasz?

– Bo wcze­śniej na­pi­sa­ła, że się cze­goś na­ły­ka­ła.

– Ja pier­do­lę, Shane – wark­nął Dylan. – Czego jej nie ugła­ska­łeś?

– Pró­bo­wa­łem, ale za­czę­ła dra­ma­ty­zo­wać jak jesz­cze nigdy… My­śla­łem, że kła­mie z tymi ta­blet­ka­mi, ona za­wsze kła­mie, ale no… teraz mi nie od­pi­su­je, a to do niej nie­po­dob­ne. Ona nigdy nie od­pusz­cza, gdy się kłó­ci­my. Za­wsze chce mieć ostat­nie słowo.

– Gdzie ona jest?

– W domu, nie przy­szła dziś do szko­ły.

– Ja pier­do­lę – po­wtó­rzył wście­kle Dylan, zry­wa­jąc się z miej­sca. – Ty i te twoje dziu­nie!

Shane cof­nął się, pa­trząc z na­dzie­ją na na­sze­go star­sze­go brata.

– Co my­ślisz, żeby zro­bić? – za­py­tał.

– No je­chać do niej, nie? Spraw­dzić, czy się nie za­bi­ła, idiot­ka.

Shane po­ki­wał ener­gicz­nie głową.

– Okej… okej, jedź­my do niej.

– E! – Dylan gwizd­nął na Tony’ego, który sie­dział z kum­pla­mi przy sta­łym sto­li­ku Mo­ne­tów. Za­ma­chał na niego, żeby pod­szedł, co naj­młod­szy z braci Monet nie­chęt­nie zro­bił. Zbli­żył się z pusz­ką coli w wy­dzia­ra­nej dłoni i ob­rzu­cił braci py­ta­ją­cym spoj­rze­niem. Dylan wska­zał na mnie pod­bród­kiem. – Przy­pil­nuj ją.

– Co? – jęk­nął Tony. – Co jest? Czemu ja?

– Bo twój bliź­niak to głąb.

– Je­dzie­my spraw­dzić, czy z Marge wszyst­ko w po­rząd­ku – po­in­for­mo­wał go Shane.

– Z Marge? – skrzy­wił się Tony.

– Jak nie wró­ci­my do po­po­łu­dnia, to za­bierz Ha­ilie… – Dylan prze­rwał i ro­zej­rzał się, po czym do­koń­czył: – …wiesz gdzie.

Tony zmarsz­czył brwi i roz­ło­żył ręce, gotów zadać setki pytań, ale nasi bra­cia opu­ści­li w po­śpie­chu sto­łów­kę bez dal­szych wy­ja­śnień. Od­wró­ci­łam się do Mony, która sze­ro­ko otwar­te oczy prze­no­si­ła wła­śnie na Tony’ego. Dużo bym od­da­ła za to, żeby jed­nak dzi­siej­szy lunch prze­biegł spo­koj­nie, bez dramy w wy­ko­na­niu braci Monet, ze wzglę­du cho­ciaż­by wła­śnie na moją ko­le­żan­kę. Nie­ste­ty, nie mo­głam jej tego za­pew­nić.

– Nie mu­sisz tak nade mną stać – rzu­ci­łam do Tony’ego, który upił wła­śnie łyk swo­jej coli.

– Jedz – mruk­nął tylko.

– Jem prze­cież. Mo­żesz wró­cić do swo­je­go sto­li­ka.

– Okej, jedz.

Mona marsz­czy­ła brwi. Nie wie­dzia­ła o moich pro­ble­mach z od­ży­wia­niem.

– Nie mu­sisz…

Tony stra­cił cier­pli­wość i otwar­tą dło­nią, w któ­rej nie trzy­mał pusz­ki, łup­nął w sto­lik tak, że lunch mój i Mony aż pod­sko­czył. My dwie zresz­tą razem z nim. Po­bla­dła Mona ga­pi­ła się na mo­je­go brata, a ja aż sku­li­łam się w sobie.

– Mo­żesz się przy­mknąć i po pro­stu za­cząć jeść?!

Spu­ści­łam wzrok na wy­ta­tu­owa­ną na jego dłoni czasz­kę, która zda­wa­ła się szcze­rzyć zęby w drwią­cym uśmie­chu. Całą siłą woli pró­bo­wa­łam po­wstrzy­mać łzy. Jak on może taki dla mnie być, i to w obec­no­ści mojej ko­le­żan­ki?

Przez niego jesz­cze bar­dziej co­fa­ło mi się pod­czas kon­su­mo­wa­nia tej okrop­nej ka­nap­ki i ja­dłam ją wy­łącz­nie po to, żeby po­zbyć się go ze swo­je­go oto­cze­nia. Byłam tak sku­pio­na na tej misji, że nie za­uwa­ży­łam nawet, gdy fak­tycz­nie znik­nął, do­pó­ki Mona mi tego nie uświa­do­mi­ła. Wsty­dzi­łam się pa­trzeć jej w twarz po tym, jak mnie po­trak­to­wał, a ona też mil­cza­ła, nie będąc chyba nawet w na­stro­ju, żeby za­ga­dać, o co cho­dzi.

Byłam cie­ka­wa, jak szyb­ko za­cznie otwar­cie ża­ło­wać, że zo­sta­wi­ła dla mnie swoją przy­ja­ciół­kę. Mia­łam wra­że­nie, że nie minął nawet jeden dzień, a to już się po­wo­li dzia­ło.

Ko­niec zajęć nie na­pa­wał mnie opty­mi­zmem, bo wie­dzia­łam, że nie jadę pro­sto do domu, a do psy­cho­lo­ga, na co, de­li­kat­nie mó­wiąc, nie mia­łam więk­szej ocho­ty. Po­włó­cząc no­ga­mi, przy­bi­ta i nie­zwy­kle zmę­czo­na szłam na par­king, aż za­trzy­ma­łam się przy miej­scach par­kin­go­wych Mo­ne­tów i ro­zej­rza­łam się za nie­bie­skim lam­bor­ghi­ni. Auto to rzu­ca­ło się za­wsze w oczy tak bar­dzo, że od razu do­strze­głam, że dziś go tutaj nie ma. Za to doj­rza­łam Tony’ego, który stał przy swoim mo­to­cy­klu. Skie­ro­wa­łam się w jego stro­nę, wolno, bo zmię­kły mi ko­la­na.

Gdy mnie za­uwa­żył, bez słowa podał mi kask.

– Nie wsią­dę na to – za­po­wie­dzia­łam na­tych­miast. Za­pro­te­sto­wa­łam tro­chę mu na prze­kór, a tro­chę dla­te­go, że mia­łam oka­zję przy­glą­dać się sty­lo­wi jazdy Tony’ego i na­praw­dę bałam się po­dró­żo­wać z nim autem, a co do­pie­ro mo­to­cy­klem.

Spo­dzie­wa­łam się, że mój brat znowu za­cznie war­czeć, a może nawet na mnie na­krzy­czy, ale on tylko wy­wró­cił ocza­mi.

– Nie masz wy­bo­ru.

– Nie wsią­dę na motor, po­cze­kam na Shane’a.

– To mo­to­cykl, nie motor, i nie po­cze­kasz na Shane’a, bo on tu dziś nie wróci.

– Dla­cze­go nie zo­sta­wił nam sa­mo­cho­du?

– Bo jest de­bi­lem i nie myśli? Nie wiem, wsia­daj. Nie mam ca­łe­go dnia.

-To ja wolę iść na pie­cho­tę.

– Ha­ilie, nie wkur­wiaj mnie.

Nie wiem, czy za­dzia­łał ostrze­gaw­czy ton Tony’ego, czy moje zmę­cze­nie, które w rze­czy­wi­sto­ści wy­klu­cza­ło długi spa­cer, ale w końcu się pod­da­łam i nie­chęt­nie wzię­łam od niego kask, upew­niw­szy się, że całą sobą daję mu do zro­zu­mie­nia, jak wiel­ką łaskę mu robię. Tony spraw­dził tylko, czy kask do­brze leży na mojej gło­wie, i za­ło­żył swój, a na­stęp­nie usiadł okra­kiem na ma­szy­nie i ski­nął na mnie, bym zro­bi­ła to samo.

Naj­pierw zmie­rzy­łam po­jazd nie­uf­nym spoj­rze­niem, a do­pie­ro potem wgra­mo­li­łam się na miej­sce za nim. Wie­dzia­łam, że na bank znaj­do­wał się na par­kin­gu ktoś, kto nas wła­śnie ob­ser­wo­wał, dla­te­go tym bar­dziej uwa­ża­łam, by każdy mój ruch był prze­my­śla­ny. Pod­wi­nę­łam spód­nicz­kę od mun­dur­ka, żeby nikt nie zo­ba­czył mojej bie­li­zny, i sku­pi­łam się na tym, żeby nie stra­cić rów­no­wa­gi. Ależ ten mo­to­cykl był nie­sta­bil­ny.

Pierw­szy raz sie­dzia­łam na czymś takim i tak na­praw­dę byłam tro­chę pod­eks­cy­to­wa­na. Gdy tylko zo­ba­czy­łam tę ma­szy­nę po raz pierw­szy, za­czę­łam się za­sta­na­wiać, jak to jest czuć ten słyn­ny wiatr we wło­sach. Jed­nak nikt nigdy nie za­pro­po­no­wał mi prze­jażdż­ki. A poza tym, jak wspo­mnia­łam wcze­śniej, Tony nie wy­da­wał się naj­bar­dziej god­nym za­ufa­nia kie­row­cą, więc by­naj­mniej się nie gar­nę­łam, by mu to­wa­rzy­szyć pod­czas jazdy.

Nie wie­dzia­łam, czego się zła­pać, ale Tony po­mógł mi roz­wią­zać ten pro­blem. Nie od­wra­ca­jąc się, się­gnął do tyłu i zła­pał mnie za nad­garst­ki, a potem objął się moimi rę­ka­mi w pasie. Gdy tylko usły­sza­łam ryk sil­ni­ka i wi­bra­cje, za­drża­łam i au­to­ma­tycz­nie, ni­czym pi­jaw­ka, przy­lgnę­łam do jego ple­ców. Wy­czu­wa­łam dłoń­mi jego twar­dy brzuch i cie­szy­łam się, że jest taki umię­śnio­ny, bo ina­czej siłą swo­je­go uści­sku chy­ba­bym go prze­po­ło­wi­ła.

– Trzy­maj się mocno – po­le­cił mi pod­nie­sio­nym gło­sem, prze­krzy­ku­jąc od­głos sil­ni­ka i tłu­mią­cy jego słowa kask.

Moc­niej już się nie dało.

Gdy ru­szył, mia­łam ocho­tę pisz­czeć, jak na ko­lej­ce gór­skiej. Jesz­cze nigdy nie przy­tu­la­łam się do żad­ne­go ze swo­ich braci tak jak do Tony’ego w tym mo­men­cie. Wia­tru we wło­sach nie było dane mi po­czuć przez kask, ale nie szko­dzi. Po­wie­ki mia­łam na po­cząt­ku za­ci­śnię­te, potem sta­ra­łam się tro­chę po­dej­rzeć, gdzie je­ste­śmy, ale gdy zo­ba­czy­łam, jak szyb­ko śmi­ga­ją drze­wa po bo­kach, stwier­dzi­łam, że jed­nak wolę mieć za­mknię­te oczy.

Ta­kiej ad­re­na­li­ny nie czu­łam nawet wtedy, gdy za­kra­dłam się do za­ka­za­ne­go ko­ry­ta­rza w na­szym domu. Może ewen­tu­al­nie była po­rów­ny­wal­na z tą to­wa­rzy­szą­cą mi w mo­men­cie, gdy na­wią­zy­wa­łam kon­takt wzro­ko­wy z lufą, którą Jerry ma­chał mi przed twa­rzą.

Po pew­nym cza­sie za­czę­łam się przy­zwy­cza­jać do pręd­ko­ści i do szumu. Prze­sta­łam się też za­sta­na­wiać, czy spód­nicz­ka oby za bar­dzo mi nie po­wie­wa, a dzię­ki eks­cy­ta­cji nie od­czu­wa­łam aż tak bar­dzo zimna, które było je­dy­nym zna­czą­cym mi­nu­sem tej jazdy. Był prze­cież sty­czeń. W końcu jed­nak udało mi się nieco wy­lu­zo­wać, a nawet za­czę­łam od­czu­wać przy­jem­ność.

Do czasu.

W któ­rymś mo­men­cie Tony za­czął przy­śpie­szać. Bar­dzo. Mia­łam wra­że­nie, że je­dzie­my już szyb­ko i ja na­praw­dę nie chcia­łam szyb­ciej. Na po­wrót cała się spię­łam i mia­łam ocho­tę wy­krzy­czeć do niego, by zwol­nił, ale nie było szan­sy, żeby mnie usły­szał. Nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go, jak tylko te­le­pa­tycz­nie go o to bła­gać.

Mniej wię­cej wtedy za­czę­łam się po­waż­nie bać.

A zaraz potem po­ja­wił ko­lej­ny powód do stra­chu, bo usły­sza­łam huk. Szyb­ko roz­brzmiał też na­stęp­ny i po­czu­łam gwał­tow­ne szarp­nię­cie. Teraz mo­to­cykl za­czął tro­chę pod­ska­ki­wać. Otwo­rzy­łam oczy na uła­mek se­kun­dy, by za­no­to­wać, że praw­do­po­dob­nie skrę­ci­li­śmy w jakąś leśną drogę. Co ten Tony wy­pra­wia? Chce mnie prze­stra­szyć? Za­bi­ję go.

Ko­lej­ny huk. Z moich ust chyba wy­rwał się krzyk, nie byłam nawet pewna. Serce wa­li­ło mi jak osza­la­łe. Chcia­łam się za­trzy­mać.

Chcę się za­trzy­mać!

Pró­bo­wa­łam to wy­krzy­czeć, ale nie po­tra­fi­łam. Coś mnie blo­ko­wa­ło. Dzia­ło się coś złego.

Ko­lej­ne szarp­nię­cie, ko­lej­ny huk. I jesz­cze jeden. 

Chcia­łam przy­tu­lić się po­licz­kiem do ple­ców brata, szu­ka­jąc sta­bil­no­ści w tym sza­lo­nym wirze wy­da­rzeń, ale mój kask mi to unie­moż­li­wił. Za­miast tego przy­war­łam więc do Tony’ego, na ile mo­głam, i sta­ra­łam się nie od­ry­wać od jego kurt­ki za żadne skar­by. Z ca­łych sił za­ci­ska­łam po­wie­ki. Palce splo­tłam na jego brzu­chu, jak gdyby od tego za­le­ża­ło moje życie.

Ko­lej­ny huk, który się roz­legł, był naj­gło­śniej­szy. Tak gło­śny, że aż mi za­dzwo­ni­ło w uszach. To­wa­rzy­szył mu też jakiś inny bar­dzo nie­przy­jem­ny dźwięk. I wtedy jakaś ogrom­na siła wręcz ze­rwa­ła mnie z mo­to­cy­kla.

Nie, muszę się trzy­mać Tony’ego, trzy­mać Tony’ego!

Wrzesz­cza­łam tak do sie­bie w my­ślach, ale na głos nie byłam w sta­nie wy­do­być z sie­bie żad­nych sen­sow­nych słów. Po­tra­fi­łam tylko krzy­czeć nie­kon­tro­lo­wa­nie. A może dar­łam się tylko w swo­jej gło­wie? Le­cia­łam. Już nie obej­mo­wa­łam ni­ko­go. Le­cia­łam, aż po­czu­łam ude­rze­nie. Moż­li­wie, że otar­łam się o zie­mię. Dziw­ne, nawet nie bo­la­ło. Ale nie mo­głam za­czerp­nąć po­wie­trza do płuc, jakby nagle prze­sta­ły dzia­łać. Z ja­kie­goś po­wo­du mi to nie prze­szka­dza­ło. Dzia­ło się coś dziw­ne­go, nie ro­zu­mia­łam tylko co. Chwi­la, czy ja się tur­la­łam?

Za­mknę­łam oczy.

Otwo­rzy­łam.

Za­mknę­łam.

Otwo­rzy­łam znowu, se­kun­dę, mi­nu­tę lub go­dzi­nę póź­niej… Le­ża­łam na zim­nej ściół­ce. Cała ze­sztyw­nia­ła, nie mo­głam się pod­nieść. Ob­ró­ci­łam głowę – cią­żył mi na niej kask. Wszyst­ko wokół wi­dzia­łam jakby prze­wró­co­ne na bok. Przez przy­mru­żo­ne z wy­sił­ku oczy ob­ser­wo­wa­łam, jak nie­da­le­ko mnie za­trzy­mu­je się mo­to­cykl. Wi­dzia­łam koła i nogi męż­czy­zny, który wła­śnie sta­wał na ziemi. To mu­sia­ło być ja­kieś kilka me­trów od miej­sca, w któ­rym le­ża­łam. Och, to na pewno Tony. Chyba się go po pro­stu pu­ści­łam i mu­sia­łam spaść. Nie­waż­ne, on mi zaraz po­mo­że.

Pra­wie za­łka­łam, gdy męż­czy­zna zdjął kask i zo­ba­czy­łam jego łysą głowę. Za­la­ła mnie fala pa­ni­ki. To nie był Tony. To jakiś inny facet na innym mo­to­cy­klu. Kim on jest i gdzie w takim razie po­dział się mój brat?

Teraz już było cicho, za cicho. Ptaki ćwier­ka­ły nie­win­nie, a mię­dzy bez­list­ny­mi drze­wa­mi prze­bi­ja­ło się słoń­ce. Wciąż nie mo­głam się ru­szyć, więc tylko pa­trzy­łam przed sie­bie. Męż­czy­zna nie­śpiesz­nym ru­chem odło­żył kask na sie­dze­nie swo­je­go po­jaz­du. Teraz wi­dzia­łam, że był to mo­to­cykl zu­peł­nie inny niż ten Tony’ego. Miał wstaw­ki w ko­lo­rze żół­tym i był jakiś taki obło­co­ny. A Tony prze­cież dbał o swoją ma­szy­nę nie mniej niż o sie­bie sa­me­go.

Nie wi­dzia­łam do­brze twa­rzy męż­czy­zny, ale gdy się od­wró­cił, zo­ba­czy­łam, że to do­ro­sły facet, na oko przed czter­dziest­ką. Tak sku­pi­łam się na ana­li­zo­wa­niu jego ka­pra­wej twa­rzy, że sap­nę­łam cicho, gdy zo­ba­czy­łam, że zni­kąd w jego dłoni po­ja­wił się srebr­ny pi­sto­let.

Nie, pro­szę, nie.

Tylko nie to. Znowu.

Pa­trząc w jeden punkt na ziemi (przy oka­zji znaj­du­ją­cy się cał­kiem nie­da­le­ko mnie) zro­bił kilka kro­ków w tamtą stro­nę.

– Monet.

Brzmiał, jakby mówił przez nos, ale nie w taki za­baw­ny spo­sób. Wręcz prze­ciw­nie, na dźwięk jego głosu aż za­drża­łam. Pra­gnę­łam wy­bu­dzić się z tego snu jak naj­szyb­ciej.

Męż­czy­zna zro­bił jesz­cze jeden krok i wtedy zro­zu­mia­łam, dla­cze­go się tak czai.

O Boże, czy to Tony? Czy to Tony tam leżał?

– Mam cię, chłop­cze.

Czy Tony po­trze­bo­wał po­mo­cy?

Zmu­si­łam swoje ciało do współ­pra­cy. Nie mo­głam tak bez­czyn­nie leżeć. Prze­cież nic mi się nie stało, mu­sia­łam więc się pod­nieść, zro­bić coś po­ży­tecz­ne­go. Ru­szy­łam naj­pierw pal­cem, potem ręką, a na­stęp­nie lewą nogą. Do­brze, wła­śnie tak – po­wta­rza­łam sobie w my­ślach.

Le­ża­łam na boku i z wiel­kim wy­sił­kiem pod­cią­gnę­łam się na rę­kach. Nie zdo­ła­łam nawet usiąść, ale przy­naj­mniej moja wi­docz­ność się po­pra­wi­ła. Za­mru­ga­łam, bo za­krę­ci­ło mi się w gło­wie i do­pie­ro po chwi­li zo­ba­czy­łam Tony’ego. Też się aku­rat pod­no­sił, wy­glą­dał przy tym na nieco oszo­ło­mio­ne­go. Twarz miał za­ru­mie­nio­ną, a wil­got­ne od potu włosy po­skle­ja­ne na czole. Se­kun­dy wcze­śniej mu­siał ze­rwać sobie z głowy kask i od­rzu­cić go na bok, bo ten tur­lał się w tle, aż ude­rzył o konar po­bli­skie­go drze­wa. To wtedy przy­po­mnia­łam sobie, że ja swój nadal mam na sobie.

Zer­k­nę­łam w bok, na swoje nogi, i za­la­ła mnie fala pa­ni­ki. Moje białe za­ko­la­nów­ki roz­dar­ły się na wy­so­ko­ści łydki. For­mo­wa­ła się tam teraz spora plama krwi. Ten widok mnie prze­ra­ził, aż wy­da­łam zdu­szo­ny okrzyk, po­ru­sza­jąc się gwał­tow­nie. Na do­da­tek po­czu­łam też nagłą po­trze­bę zdję­cia tego cho­ler­ne­go kasku. Za­czął mnie krę­po­wać, cią­żyć mi i za­wa­dzać. Tą sza­mo­ta­ni­ną tylko na­ro­bi­łam ha­ła­su i ścią­gnę­łam na sie­bie uwagę męż­czy­zny, który do tej pory ster­czał nad Tonym.

– Och – wes­tchnął, gdy w końcu po­zby­łam się kasku z głowy i mógł zo­ba­czyć moją twarz w całej oka­za­ło­ści. Jego wą­skie, ale i sze­ro­kie usta roz­cią­gnę­ły się w zło­wiesz­czym uśmie­chu, gdy tak­so­wał mnie swo­imi świń­ski­mi oczka­mi. – Kto by się spo­dzie­wał.

Tony spró­bo­wał zmie­nić po­zy­cję. Fakt, że tak długo nie sta­wał na nogi, ozna­czał, że mój brat mu­siał być w nie naj­lep­szej kon­dy­cji, co do­dat­ko­wo mnie za­nie­po­ko­iło. Wy­cią­ga­łam szyję, żeby do­strzec jego wyraz twa­rzy czy co­kol­wiek, co mo­gło­by pomóc mi w oce­nie jego stanu, ale ze swo­jej po­zy­cji nie­wie­le po­tra­fi­łam do­strzec. Co wię­cej, męż­czy­zna nagle dźgnął go le­ni­wie, acz mocno stopą w kost­kę. Tony sap­nął, a facet uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej. 

-A ja my­śla­łem, że wie­ziesz ze sobą jakąś swoją dupę… Nawet się za­wio­dłem, bo mia­łem ra­czej na­dzie­ję, że zła­pię cię z któ­rymś z bra­cisz­ków. – Męż­czy­zna za­milkł na chwi­lę, pa­trząc na mnie z ro­sną­cym za­do­wo­le­niem. – Ale teraz już widzę, że to prze­cież mała Ha­ilie Monet.

Pa­trzy­łam na tego czło­wie­ka z ro­sną­cym lę­kiem. Chcia­ło mi się wy­mio­to­wać, ale wciąż nie mo­głam zna­leźć sił, by się unieść.

Za­śmiał się i po­krę­cił głową.

– Los mi dzi­siaj sprzy­ja.

– O co ci, kurwa, cho­dzi? – wark­nął Tony.

Jego głos był słaby, przy­tłu­mio­ny, bo udało mu się oprzeć o po­bli­skie drze­wo i pod­cią­gnąć się przy nim do pół­przy­sia­du, co naj­wy­raź­niej kosz­to­wa­ło go mnó­stwo ener­gii. Widok mo­je­go brata, który za­wsze zgry­wał twar­dzie­la i który w moim wy­obra­że­niu był wła­ści­wie nie­znisz­czal­ny, w ta­kiej sy­tu­acji jak teraz prze­ra­żał mnie bar­dziej niż moja za­krwa­wio­na noga czy pi­sto­let błysz­czą­cy w ręce na­sze­go ły­se­go prze­śla­dow­cy.

– Mam wia­do­mość dla Vin­cen­ta Mo­ne­ta – od­parł. – A jej tre­ścią będą… mar­twe ciała dwój­ki jego naj­młod­sze­go ro­dzeń­stwa.

Tony spró­bo­wał dźwi­gnąć się na równe nogi, kur­czo­wo ła­piąc się spróch­nia­łe­go pnia.

– Idio­to, prze­cież on cię za­mor­du­je!

– Może, o ile się dowie, że to ja. – Męż­czy­zna wzru­szył ra­mio­na­mi, przy­glą­da­jąc się obo­jęt­nie wy­sił­kom Tony’ego. – Ale jeśli twój duch nie na­wie­dzi go we śnie i mu tego nie wy­pa­ple, to twój drogi bra­ci­szek tylko osza­le­je z bez­sil­no­ści.

Nigdy w życiu się tak nie bałam, a mimo to mia­łam wra­że­nie, że po­wa­ga sy­tu­acji jesz­cze do mnie nie do­tar­ła.

– Nic się nie martw, nie je­stem po­two­rem. Naj­pierw za­bi­ję twoją małą sio­strę, żeby nie mu­sia­ła wi­dzieć, jak umie­ra jej brat. – Znie­ru­cho­mia­łam, gdy wska­zał na mnie bro­nią. – Mam na­dzie­ję, że do­ce­nisz mój gest.

Cała się trzę­słam. Mówił o mnie. O Boże, ten czło­wiek chce mnie zabić. Umrę.

– Ona ma pięt­na­ście lat! O ni­czym nie wie, nie ma nic wspól­ne­go z Or­ga­ni­za­cją! – ryk­nął Tony wście­kle, na­resz­cie po­pi­su­jąc się mocą swo­je­go głosu.

– Przy­kro mi, skar­bie – za­wró­cił się do mnie nie­mal ze współ­czu­ciem, choć na pewno fał­szy­wym. – Wiem, że nie wy­bra­łaś sobie na­zwi­ska. To nie twoja wina, ale cóż, tak to już jest w tym świe­cie.

Z roz­chy­lo­ny­mi war­ga­mi ga­pi­łam się w jego ciem­ne oczy, nie­zdol­na, żeby się ru­szyć lub cho­ciaż coś po­wie­dzieć. Z za­ci­śnię­tym gar­dłem i ciar­ka­mi na ple­cach pa­trzy­łam, jak męż­czy­zna unosi w końcu pi­sto­let i ce­lu­je nim pro­sto we mnie. W ciągu ostat­nich kilku dni to był już drugi raz, gdy ktoś trzy­mał mnie na musz­ce.

Tym razem jed­nak wy­glą­da­ło na to, że na­praw­dę umrę.

Umrę.

A potem nagle świat przy­śpie­szył tak, że wciąż nie je­stem pewna, czy mój mózg zdo­łał za­re­je­stro­wać wszyst­kie wy­da­rze­nia, a jeśli nawet, to czy ich ko­lej­ność na pewno się zga­dza. Wiem, że usły­sza­łam huk, któ­rym był wy­strzał z pi­sto­le­tu, i jesz­cze jeden, i na­stęp­ny, po­czu­łam ból, gdy coś cięż­kie­go przy­gnio­tło mnie do ziemi. Na po­wrót nie mo­głam od­dy­chać. Tego było za wiele.

Stra­ci­łam przy­tom­ność, ale chyba tylko na kilka se­kund, bo gdy znowu otwo­rzy­łam oczy, zo­ba­czy­łam, że Tony sła­nia się na no­gach tuż przede mną, od­wró­co­ny do mnie tyłem. Jedną rękę wy­cią­gał przed sie­bie. Trzy­mał w niej swój czar­ny pi­sto­let.

Do moich uszu do­bie­gły gło­śne prze­kleń­stwa.

I znowu stra­ci­łam przy­tom­ność. 
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Trzy­maj się, młody

Jesz­cze raz.

Pa­trzy­łam na lufę pi­sto­le­tu wy­ce­lo­wa­ną w moim kie­run­ku. To­wa­rzy­szą­ce­go mi wtedy uczu­cia nie da się opi­sać. Było ina­czej niż z Jer­rym. Ko­niec koń­ców Jerry mi tylko gro­ził, a męż­czy­zna przede mną wła­śnie w sku­pie­niu uniósł broń, żeby z zimną krwią mnie zabić.

Chcia­łam spoj­rzeć na Tony’ego. Wie­dzia­łam, że mimo na­szej burz­li­wej re­la­cji on wciąż jest moim bra­tem, moją ro­dzi­ną, i widok jego twa­rzy, choć prze­waż­nie tak obo­jęt­nej, przy­niósł­by mi w tych ostat­nich chwi­lach uko­je­nie.

Ale nie mo­głam ode­rwać wzro­ku od broni. Była jak pu­łap­ka, w którą wpa­dło moje spoj­rze­nie. Uwie­rzy­łam, że już za chwi­lę umrę. Nie chcia­łam tego. Do­tych­czas tylko raz my­śla­łam o wła­snej śmier­ci i było to zaraz po tym, jak zo­sta­łam po­in­for­mo­wa­na o wy­pad­ku, w któ­rym zgi­nę­ły moja mama i bab­cia. Moją pierw­szą myślą było wtedy, że co ja zro­bię na tym świe­cie bez mamy. Roz­wa­ża­łam, żeby pójść w jej ślady, ale tylko przez jedną na­praw­dę cięż­ką noc, kiedy nie mo­głam spać i wy­la­łam morze łez. Na­stęp­ne­go dnia do­wie­dzia­łam się, że mam braci.

Choć wciąż bar­dzo tę­sk­ni­łam za swoją uko­cha­ną mamą, nie byłam go­to­wa na to, żeby umrzeć.

Łysy męż­czy­zna jed­nak wcale nie pytał mnie o zda­nie. Roz­legł się dźwięk od­bez­pie­cza­nia pi­sto­le­tu, do­brze znany mi z fil­mów, i ze stra­chu za­ci­snę­łam po­wie­ki. Serce wa­li­ło mi jak osza­la­łe.

Strzał.

Mój krzyk za­głu­szy­ło kilka ko­lej­nych szyb­kich huków. Potem roz­le­gła się masa prze­kleństw.

Le­ża­łam przy­ci­śnię­ta do ziemi. Po­trze­bo­wa­łam chwi­li, żeby się otrzą­snąć i zro­zu­mieć, co się dzie­je. Przede mną, tyłem do mnie, klę­czał Tony. To on na mnie na­pie­rał. Jedną ręką pod­trzy­my­wał się ziemi, a drugą, w któ­rej trzy­mał pi­sto­let, wła­śnie ce­lo­wał przed sie­bie.

Rów­nie szyb­ko, jak stra­ci­łam przy­tom­ność, ją od­zy­ska­łam.

Strze­lił znowu chyba ze dwa razy. Cią­gle sły­chać było prze­kleń­stwa.

Plecy Tony’ego tro­chę za­sła­nia­ły mi wi­docz­ność, ale zdą­ży­łam za­uwa­żyć, jak łysy męż­czy­zna ucie­ka przed ku­la­mi mo­je­go brata. Kuś­ty­kał, i to mocno. Rzu­cił się na mo­to­cykl, któ­rym tu przy­je­chał, i nie­zdar­nie na niego wsiadł. Wi­dzia­łam, jak jego brzyd­ka twarz krzy­wi się z bólu, a na­stęp­nie roz­brzmiał ko­lej­ny huk, ostat­ni już, i jego twarz za­mar­ła.

Po chwi­li jego ciało opa­dło na mo­to­cykl, a potem nie­zgrab­nie się z niego zsu­nę­ło i gruch­nę­ło o zie­mię. Pod cię­ża­rem do­ro­słe­go męż­czy­zny po­jazd naj­pierw za­ko­ły­sał się nie­bez­piecz­nie, po czym runął w bok, przy­gnia­ta­jąc nie­ru­cho­me ciało. Od­głos upa­da­ją­cej ma­szy­ny odbił się echem po lesie, aż w końcu na­stą­pi­ła cisza.

Względ­na cisza, bo do­pie­ro po chwi­li uświa­do­mi­łam sobie, że tuż przede mną Tony dyszy gło­śno z bólu i wy­sił­ku. Prze­sta­łam pa­trzeć na mo­to­cykl, a sku­pi­łam się na swoim bra­cie, który wła­śnie od­wra­cał się w moją stro­nę. Jego twarz była zbie­la­ła, na­pię­ta i wy­krzy­wio­na. Wy­glą­dał, jakby zbie­ra­ło mu się na wy­mio­ty, ale co prze­ra­zi­ło mnie jesz­cze bar­dziej, to ogrom­na czer­wo­na plama, która for­mo­wa­ła się na jego wy­sta­ją­cej spod roz­pię­tej kurt­ki ko­szu­li.

– Tony!

Chcia­łam mu po­wie­dzieć, żeby spoj­rzał w dół, żeby coś zro­bił, za­ta­mo­wał to krwa­wie­nie, co­kol­wiek. Ale on od­wró­cił się po to, by po­pa­trzeć na mnie.

– Do­sta­łaś?! – za­py­tał, a w jego gło­sie po­brzmie­wa­ła pa­ni­ka. 

Nie mo­głam się ru­szyć ani zmu­sić do od­po­wie­dzi. Ga­pi­łam się na niego wiel­ki­mi ocza­mi. Zmarsz­czy­łam też brwi, za­sta­na­wia­jąc się, co ja niby mo­gła­bym do­stać.

Drgnę­łam, gdy pstryk­nął pal­ca­mi tuż przy mojej skro­ni.

– Hej, po­wiedz mi!

Za­mru­ga­łam, ale nie udało mu się tym wybić mnie z szoku. Pa­trzy­łam tępo na jego dłoń. On na­to­miast nie mar­no­wał czasu. Gdy nie do­cze­kał się żad­nej re­ak­cji, sam zajął się po­szu­ki­wa­niem od­po­wie­dzi na swoje py­ta­nie.

Jego ręce od­gar­nę­ły moje włosy, a na­stęp­nie po­wę­dro­wa­ły do zamka mojej kurt­ki i roz­pię­ły ją szyb­kim szarp­nię­ciem. Wszyst­kie jego ruchy były gwał­tow­ne i mało de­li­kat­ne. O mały włos zdarł­by ze mnie mun­dur­ko­wą ko­szu­lę, gdy pod­wi­nął ją do góry ko­lej­nym sil­nym po­cią­gnię­ciem. Po­czu­łam, jak zimne po­wie­trze wcho­dzi w kon­takt z moją nagą skórą. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach wy­rwa­ła­bym się Tony’emu i oskar­ży­ła go o na­ru­sze­nie pry­wat­no­ści, ale on w mig skoń­czył swoje oglę­dzi­ny, nie­dba­le opu­ścił z po­wro­tem ma­te­riał i od­chy­lił głowę do tyłu, wy­pusz­cza­jąc po­wie­trze z płuc.

– Nic ci nie jest.

– Tony… – ode­zwa­łam się. Mój głos był jed­nak ledwo sły­szal­ny, więc od­chrząk­nę­łam i spró­bo­wa­łam znowu. – Tony!

On jed­nak mnie zi­gno­ro­wał i sku­pił się teraz na ko­lej­nej czyn­no­ści. Z kie­sze­ni swo­jej kurt­ki wy­cią­gnął te­le­fon.

– Tony, ty krwa­wisz…

– Kurwa – mruk­nął do sie­bie, po czym syk­nął gło­śno przez za­ci­śnię­te zęby, spró­bo­waw­szy się pod­nieść. Wtedy uniósł wzrok znad ekra­nu swo­jej ko­mór­ki.

– Mo­żesz wstać?

Spoj­rza­łam nie­przy­tom­nie na swoje nogi. Prze­cież le­ża­łam. Zaraz, o co on pytał?

– Ha­ilie! – krzyk­nął ostro i ści­snął moje ramię, żeby ścią­gnąć na sie­bie moją uwagę. – Słu­chaj mnie. Mu­sisz wstać i po­cho­dzić do­oko­ła, żeby zła­pać za­sięg. Mu­sisz za­dzwo­nić do Vince’a i po­wie­dzieć mu, co się stało. Ro­zu­miesz?

Nie ro­zu­mia­łam. Nie mo­głam się w ogóle skon­cen­tro­wać, ale mimo to po­ki­wa­łam głową, bo wie­dzia­łam, że to ważne.

– Po­patrz na mnie – po­wie­dział Tony, tym razem spo­koj­niej, choć palce na moim ra­mie­niu za­ci­snął jesz­cze moc­niej. Och, jak do­brze, że prze­stał krzy­czeć. Na­po­tka­łam jego oczy. Nigdy jesz­cze nie były tak prze­ję­te. – Jeśli nie weź­miesz się w garść, bę­dzie ze mną źle. Po­trze­bu­ję cię, Ha­ilie. Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy.

Do­pie­ro te słowa do­tar­ły do mo­je­go ocię­ża­łe­go umy­słu. Tony po­trze­bu­je po­mo­cy. Wła­śnie pra­wie umar­łam, a Tony mnie ura­to­wał i teraz po­trze­bu­je po­mo­cy. Mojej po­mo­cy.

Nagle za­la­ła mnie fala dresz­czy, gdy świa­do­mość sy­tu­acji, w któ­rej się zna­la­złam, we mnie ude­rzy­ła. To było jak wy­buch bomby, który spo­wo­do­wał, że po chwi­lo­wym ogłu­sze­niu za­czę­łam czuć wszyst­ko. Naj­pierw do mo­je­go mózgu do­tarł ból nogi, tak okrop­ny, że aż jęk­nę­łam. Cały lewy bok palił mnie żywym ogniem i aż szarp­nę­łam głową, by spoj­rzeć w tamtą stro­nę i upew­nić się, że nie widać ni­gdzie pło­mie­ni. Moją głowę roz­ry­wał ból i ja­kieś okrop­ne dud­nie­nie, czu­łam, jakby za chwi­lę miała mi pęk­nąć. Od­dy­cha­łam spa­zma­tycz­nie. Twarz mia­łam mokrą od łez. Ledwo mo­głam się ru­szyć, a co do­pie­ro wstać.

Ale zro­bi­łam to. Po­wo­li dźwi­gnę­łam się na nogi, po­wstrzy­mu­jąc ko­lej­ne łzy. Boże, jak bar­dzo mnie wszyst­ko bo­la­ło, jak okrop­nie się czu­łam! Ty je­steś głu­pia, to Tony leży z raną po­strza­ło­wą – po­wie­dzia­łam do sie­bie w my­ślach i tro­chę mi to po­mo­gło. Za­krę­ci­ło mi się w gło­wie, przy­trzy­ma­łam się drze­wa, żeby nie upaść. Wy­jąt­ko­wo szorst­ka kora ob­tar­ła mi palce. Wolną dło­nią za­czę­łam nie­zdar­nie macać się po kie­sze­niach.

– Nie wiem, gdzie mój te­le­fon – wy­chry­pia­łam.

– Weź mój. Znajdź za­sięg. Tylko się za bar­dzo nie od­da­laj – po­in­stru­ował mnie Tony. Mówił przez za­ci­śnię­te zęby. Wy­cią­gnął w moją stro­nę rękę ze swoją ko­mór­ką. Prze­ję­łam ją od niego i za­czę­łam krę­cić się wkoło, cze­ka­jąc, aż w rogu ekra­nu po­ja­wią się upra­gnio­ne kre­ski.

– Tony, nie po­win­nam za­dzwo­nić naj­pierw na po­go­to­wie? – za­py­ta­łam, po­cią­ga­jąc nosem i pró­bu­jąc zmu­sić się do trzeź­we­go my­śle­nia.

– Naj­pierw do Vince’a.

Cho­dzi­łam wokół, uty­ka­jąc i pró­bu­jąc nie wpaść na żadne drze­wo. Trzy­ma­łam te­le­fon kur­czo­wo w obu dło­niach, z utę­sk­nie­niem wy­pa­tru­jąc in­for­ma­cji o za­się­gu. Gdy tak krą­ży­łam wpa­trzo­na w ekran ko­mór­ki, nagle pra­wie na­dep­nę­łam na coś le­żą­ce­go na ziemi. To była ludz­ka ręka. Sta­nę­łam jak wryta, jakby po­ra­ził mnie prąd. Potem zo­ba­czy­łam skó­rza­ną kurt­kę i jasne je­an­sy. Nie chcia­łam pa­trzeć na jego twarz, ale mój wzrok mi­mo­wol­nie ku niej po­wę­dro­wał.

Wrza­snę­łam i pra­wie wy­pu­ści­łam te­le­fon Tony’ego z dłoni.

Sku­pio­na na szu­ka­niu sy­gna­łu nie za­uwa­ży­łam, że zbli­ży­łam się do miej­sca, w któ­rym przy­gnie­cio­ny mo­to­cy­klem leżał nasz drę­czy­ciel. Trud­no mi było teraz ode­rwać wzrok od jego bia­łej jak kreda twa­rzy. W jego po­licz­ku ziała dziu­ra po kuli, a oczy były sze­ro­ko roz­war­te. Już nie miały tego be­stial­skie­go wy­ra­zu co wcze­śniej, tylko pusto wpa­try­wa­ły się w dal. To była naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­ca rzecz, jaką wi­dzia­łam w życiu.

– Odsuń się i nie patrz na niego. Omiń go. On nie żyje. Nic ci nie zrobi – po­wie­dział do mnie Tony. Mówił z tak wiel­kim tru­dem, że zro­zu­mia­łam, iż muszę na­praw­dę wziąć się w garść i za­cho­wać zimną krew.

Po­włó­cząc lewą nogą, po­kuś­ty­ka­łam dalej, jak naj­da­lej od trupa. Od­gło­sy zi­mo­wych pta­ków i ła­god­ny szum wia­tru w ko­ro­nach drzew wy­da­ły mi się zu­peł­nie nie na miej­scu. Jakby na­tu­ra sobie ze mnie kpiła. Krę­ci­ło mi się w gło­wie. 

Wszyst­kie drze­wa były iden­tycz­ne, tak samo po­nu­re i obo­jęt­ne. Czy to za­wro­ty głowy, czy ja sama się ob­ra­ca­łam?

Nagle na ekra­nie wy­sko­czy­ły trzy kre­ski.

Za­trzy­ma­łam się, trzę­sąc się cała z prze­ję­cia.

– M-mam!

– Brawo, to teraz dzwoń do Vince’a i po­wiedz mu w skró­cie, co się stało…

Tony urwał i za­klął cicho, ale ja to usły­sza­łam i za­gry­złam wargi. To nie żarty, z nim było na­praw­dę źle. Go­rącz­ko­wo prze­szu­ki­wa­łam listę jego kon­tak­tów, ude­rza­jąc opusz­ka­mi pal­ców w ekran moc­niej, niż było to ko­niecz­ne. Wy­bra­łam numer na­sze­go naj­star­sze­go brata, po czym przy­tknę­łam te­le­fon do ucha, mo­dląc się, by ten ode­brał jak naj­szyb­ciej.

Sy­gnał po­łą­cze­nia.

Moje serce wa­li­ło jak osza­la­łe.

– Tak?

Nigdy, po­wta­rzam, nigdy nie po­czu­łam tak wiel­kiej ulgi na dźwięk tego zim­ne­go głosu.

– Vince? – za­łka­łam, a w moich oczach wez­bra­ły się łzy.

– Ha­ilie? – za­py­tał. W jego gło­sie usły­sza­łam za­sko­cze­nie. Na­tych­miast zadał ko­lej­ne py­ta­nie: – Gdzie jest Tony?

Wzię­łam głę­bo­ki, drżą­cy wdech i za­czę­łam opo­wia­dać mu, co się wy­da­rzy­ło. Mó­wi­łam bez ładu i skła­du, ale Vince, gdy tylko uświa­do­mił sobie po­wa­gę sy­tu­acji, prze­jął cał­ko­wi­tą kon­tro­lę nad roz­mo­wą i za­czął za­da­wać mi kon­kret­ne py­ta­nia. W ten spo­sób było mi ła­twiej prze­ka­zać mu, co się stało, a on otrzy­my­wał po­trzeb­ne in­for­ma­cje.

– Je­steś ranna?

– Nie.

Sły­sza­łam, że ostrym jak brzy­twa gło­sem rzuca ja­kieś in­struk­cje Wil­lo­wi. Mówił o po­go­to­wiu i żeby biegł po ap­tecz­kę, a także że spo­tka­ją się w ga­ra­żu. Na­stęp­nie zwró­cił się z po­wro­tem do mnie:

– Ha­ilie, zo­staw te­le­fon tam, gdzie sto­isz, gdzie jest za­sięg, i wróć do Tony’ego. Rób to, co każe. Zaraz tam bę­dzie­my. Po­wiedz, czy zro­zu­mia­łaś.

– Zro­zu­mia­łam – wy­szep­ta­łam.

– Po­wtórz, co teraz zro­bisz.

– W-​wrócę do Tony’ego…

– A te­le­fon?

– Zo­sta­wię. Zo­sta­wię tu, gdzie jest za­sięg.

Roz­łą­czył się, a ja z wes­tchnie­niem ulgi za­ci­snę­łam po­wie­ki. Vince się wszyst­kim zaj­mie. On wie, co robić. Sta­łam tak przez kilka se­kund dumna z wy­ko­na­ne­go za­da­nia, aż znowu prze­szły mnie nie­przy­jem­ne dresz­cze. Po­wo­li za­czy­na­łam od­czu­wać stycz­nio­wy chłód.

Po­trzą­snę­łam głową. Nie było czasu, by przej­mo­wać się ta­ki­mi nie­do­god­no­ścia­mi. To jesz­cze nie ko­niec. Po­sta­no­wi­łam wró­cić do Tony’ego, a gdy go zo­ba­czy­łam, od razu po­czu­łam ukłu­cie pa­ni­ki, bo za­sta­łam go le­żą­ce­go i dy­szą­ce­go cięż­ko, oczy miał pół­przy­mknię­te. W miej­scu rany przy­trzy­my­wał teraz kurt­kę, za­pew­ne by za­ta­mo­wać krwa­wie­nie.

– Vince zaraz tu bę­dzie – oznaj­mi­łam.

Mia­łam na­dzie­ję, że te słowa go uspo­ko­ją. Tony po­ki­wał lekko głową, przyj­mu­jąc in­for­ma­cję do wia­do­mo­ści. Pa­trzy­łam na jego dłu­gie rzęsy, zmarsz­czo­ne z wy­sił­ku brwi i wy­sta­ją­ce spod ubrań ta­tu­aże na szyi. Wy­cią­gnę­łam do niego drżą­ce ręce, chcąc coś zro­bić, by mu ulżyć, ale nie wie­dzia­łam co. Bra­ko­wa­ło mi umie­jęt­no­ści, by na coś się przy­dać. Nie­na­wi­dzi­łam samej sie­bie za brak wie­dzy z za­kre­su pierw­szej po­mo­cy. Ze szko­ły wie­dzia­łam, jak za­trzy­mać krwo­tok z nosa albo zro­bić masaż serca, ale nie po­tra­fi­łam po­ra­dzić nic na ranę po­strza­ło­wą.

– Tony, jak mogę ci pomóc?

– Nie mo­żesz – mruk­nął cicho, jakby już na wpół nie­obec­ny.

A mnie przy­po­mnia­ły się te wszyst­kie filmy, w któ­rych ranne osoby po­wo­li od­pły­wa­ły, a ich to­wa­rzy­sze za­wsze wtedy krzy­cze­li spa­ni­ko­wa­ni: „Nie za­sy­piaj!”, bo sen ozna­czał śmierć. Czy mia­łam ro­zu­mieć, że to samo dzia­ło się teraz z moim bra­tem? Czy Tony umie­rał?

Okrut­nie nie­przy­jem­ny dreszcz prze­szedł moje ciało, gdy wy­obra­zi­łam sobie, że Tony mógł­by teraz przy mnie za­snąć i już się nie obu­dzić. W jed­nej chwi­li pa­dłam przy nim na ko­la­na, igno­ru­jąc bo­le­sne szarp­nię­cie w nodze i boku. Zła­pa­łam Tony’ego za ramię i po­trzą­snę­łam nim mocno, jak na swoje moż­li­wo­ści.

– Co? – wark­nął.

– Nie mo­żesz za­snąć.

– Nie śpię prze­cież – mla­snął z nie­za­do­wo­le­niem.

– To otwórz oczy.

Nie od­po­wie­dział. I dalej miał opusz­czo­ne po­wie­ki. Po­trzą­snę­łam nim znowu, nawet jesz­cze na­chal­niej.

– Odwal się. 

-Otwórz oczy!

Otwo­rzył. I po­pa­trzył na mnie z nie­chę­cią.

– Ale ty je­steś wkurw…

– Tak, tak, je­stem wkur­wia­ją­ca, już to sły­sza­łam – prze­rwa­łam mu znie­cier­pli­wio­na i zmę­czo­na jego wiecz­ny­mi obe­lga­mi.

Tony klep­nął mnie po dłoni. Nie mocno, ale też nie tak lekko, jak bym się spo­dzie­wa­ła, bio­rąc pod uwagę jego stan. Dłoń mnie za­pie­kła i syk­nę­łam, na­tych­miast ją od niego od­su­wa­jąc.

– Nie prze­kli­naj – wark­nął.

W ciągu ostat­nich chwil Tony wy­po­wie­dział w sumie chyba wię­cej prze­kleństw niż nor­mal­nych słów, ale w swoim po­krę­co­nym umy­śle uznał, że to mnie na­le­ża­ło zwró­cić uwagę. Nie od­py­sko­wa­łam mu jed­nak, bo osią­gnę­łam swój cel; Tony znowu wy­glą­dał na w miarę przy­tom­ne­go.

– Kim był ten czło­wiek? – za­py­ta­łam po chwi­li mil­cze­nia.

– Nie wiem.

Znowu cisza. Nie wie­dzia­łam, co mówić, a Tony wi­docz­nie nie miał ocho­ty na pod­ła­py­wa­nie żad­nych te­ma­tów. W pew­nym mo­men­cie znowu za­mknął oczy, a gdy do­strze­głam, że jego od­dech za­czął zwal­niać, spa­ni­ko­wa­łam po raz ko­lej­ny.

– Tony! Tony! – krzyk­nę­łam, po­ru­sza­jąc jego ręką, ale on tylko skrzy­wił się lekko.

Zrób coś, Ha­ilie.

– Kurwa, kurwa, kurwa! – wy­re­cy­to­wa­łam drżą­cym, ale wy­raź­nym gło­sem.

Przy­się­gam, nigdy wcze­śniej nie po­wie­dzia­łam nic, co brzmia­ło­by tak wul­gar­nie. Trud­no było mi nawet uwie­rzyć, że te słowa wy­szły z moich ust. Ale Tony znowu otwo­rzył oczy, więc do­pię­łam swego. Zmie­rzył mnie też mro­żą­cym krew w ży­łach spoj­rze­niem. Nawet w sy­tu­acji ta­kiej jak ta wciąż po­tra­fił mnie onie­śmie­lić.

– Co z tobą?

Wtedy coś usły­sza­łam, coś in­ne­go niż iry­tu­ją­co we­so­ły świer­got pta­ków. To był sil­nik. Od­wró­ci­łam głowę, każdą ko­mór­ką swo­je­go ciała bła­ga­jąc, żeby to nad­jeż­dżał ktoś z po­mo­cą.

– Ktoś tu je­dzie – szep­nę­łam do Tony’ego, nie od­wra­ca­jąc wzro­ku od wy­ła­nia­ją­ce­go się z od­da­li sa­mo­cho­du.

Po pa­ru­na­stu se­kun­dach byłam już pra­wie pewna, że to jeep Willa. Za nim je­cha­ło jesz­cze jedno auto. Oba znacz­nie prze­kra­cza­ły do­zwo­lo­ną pręd­kość, dla­te­go już po chwi­li za­trzy­my­wa­ły się nie­opo­dal. Czar­ny jeep jesz­cze cał­kiem nie wy­ha­mo­wał, gdy wy­sko­czył z niego Vince i szyb­kim kro­kiem ru­szył w naszą stro­nę.

Na jego widok ledwo po­wstrzy­ma­łam okrzyk ra­do­ści. Jawił mi się ni­czym su­per­bo­ha­ter, bra­ko­wa­ło mu tylko pe­le­ry­ny. Mu­siał opu­ścić dom w wiel­kim po­śpie­chu; na ko­szu­lę nie za­rzu­cił nawet kurt­ki. Twarz miał po­bla­dłą, a oczy sku­pio­ne. Miał za­da­nie do wy­ko­na­nia i nie za­mie­rzał po­nieść po­raż­ki. Minął ciało mo­to­cy­kli­sty kom­plet­nie nie­wzru­szo­ny, rzu­ca­jąc na nie tylko prze­lot­ne spoj­rze­nie.

Tuż za nim po­dą­żał Will. Z dru­gie­go sa­mo­cho­du, też czar­ne­go i du­że­go, wy­sie­dli jacyś dwaj po­staw­ni męż­czyź­ni. Gdy tym razem to Will minął ciało nie­bosz­czy­ka, pstryk­nął pal­ca­mi i od­wró­cił się do nich, wska­zu­jąc na nie i coś do nich krzy­cząc. Nie za­re­je­stro­wa­łam co, bo sku­pi­łam się na Vin­cen­cie, który wła­śnie ukuc­nął przy mnie i Tonym.

Jego by­stry wzrok w mig prze­śli­zgnął się od mojej za­krwa­wio­nej nogi, przez za­puch­nię­te od pła­czu oczy, aż do skrzy­wio­nej z wy­sił­ku twa­rzy Tony’ego, który wciąż przy­trzy­my­wał kurt­kę przy swo­jej ranie. Naj­wy­raź­niej tra­cił siły, bo przy­ci­skał ją coraz lżej.

Vin­cent na­tych­miast upo­rząd­ko­wał sobie prio­ry­te­ty i ru­szył na pomoc bratu. Sie­dzia­łam obok i pa­trzy­łam tępo, jak wy­cią­ga mu z rąk zwi­nię­tą i prze­siąk­nię­tą krwią kurt­kę, a potem od­kła­da ją na bok i ze sto­ic­kim spo­ko­jem przy­glą­da się brzyd­kiej ranie na wy­rzeź­bio­nym brzu­chu Tony’ego. Pra­wie ze­bra­ło mi się na wy­mio­ty na widok ta­kich ilo­ści krwi, ale nie mia­łam od­wa­gi nawet pi­snąć.

– Prze­szła na wylot? – za­py­tał Will, ku­ca­jąc nagle obok nas, po dru­giej stro­nie ran­ne­go brata.

– Nie i nie widzę jej – mruk­nął Vince, z uwagą ba­da­jąc wzro­kiem ranę, a gdy jej do­tknął, bied­ny Tony aż się wzdry­gnął, ale zdu­sił krzyk.

Will po­ło­żył mu jedną rękę na ra­mie­niu, a drugą po­gła­skał go po gło­wie.

– Już, trzy­maj się, młody. Zaraz bę­dzie tu po­go­to­wie – po­wie­dział do niego ła­god­nie.

Ależ mi ulży­ło na te słowa! Ro­zej­rza­łam się po lesie, na­słu­chu­jąc wycia syren, zła, że ka­ret­ka tak się wle­cze. Po­win­na być tutaj pierw­sza, tym­cza­sem Will z Vince’em zdą­ży­li po­ja­wić się przed nią. Mój wzrok padł na męż­czyzn, któ­rzy krę­ci­li się przy nie­ży­wym mo­to­cy­kli­ście. Pra­co­wa­li nie­mal bez­gło­śnie. Na dło­niach mieli gu­mo­we rę­ka­wicz­ki. Jeden z nich po­chy­lał się nad zmar­łym, a drugi za­su­wał prze­zro­czy­stą sa­szet­kę, do któ­rej wła­śnie coś scho­wał. Zmarsz­czy­łam brwi, za­sta­na­wia­jąc się, co wła­ści­wie robią. Nie wy­glą­da­ło na to, żeby pró­bo­wa­li po­zbyć się ciała czy choć­by broni.

Znowu po­pa­trzy­łam na Tony’ego, a potem na ściół­kę wokół, na któ­rej sie­dzia­łam. No wła­śnie, broń… Szu­ka­łam wzro­kiem pi­sto­le­tu, któ­re­go użył mój brat. Wie­dzia­łam, że gdzieś tu musi leżeć, i nie mu­sia­łam nawet do­brze szu­kać, by od­na­leźć go tuż obok swo­jej stopy.

Wy­cią­gnę­łam rękę, by go chwy­cić i oddać bra­ciom.

– Zo­staw – na­ka­zał mi Will.

Zer­k­nę­łam na niego prze­stra­szo­na. Jego głos brzmiał tak su­ro­wo, że mo­men­tal­nie zro­bi­ło mi się przy­kro. Za­bra­łam dłoń i przy­ci­snę­łam ją do klat­ki pier­sio­wej.

– Nie wolno ci do­ty­kać broni, pa­mię­tasz? – przy­po­mniał mi tro­chę ła­god­niej.

Spu­ści­łam głowę. Mia­łam ocho­tę mu po­wie­dzieć, że ow­szem, pa­mię­tam o tym bar­dzo do­brze, ale sy­tu­acja jest prze­cież kry­zy­so­wa i chyba mo­gli­by­śmy na chwi­lę za­po­mnieć o za­sa­dach, praw­da?

Tony jęk­nął i na­tych­miast sku­pi­łam na nim swoją uwagę. Po jego bla­dej twa­rzy wi­dzia­łam, że jest z nim coraz go­rzej. Vin­cent obej­rzał jego ranę, ale prze­cież nie był chi­rur­giem i nie po­tra­fił go ura­to­wać. Za­czy­na­łam pa­ni­ko­wać. Je­dy­ne, co mogło mnie w tej chwi­li uspo­ko­ić, to dźwięk sy­gna­łu ka­ret­ki i pra­wie się roz­pła­ka­łam, kiedy wresz­cie wy­brzmiał, po­wo­li sta­jąc się coraz wy­raź­niej­szy.

– Macie wszyst­ko? – za­py­tał Will dwóch męż­czyzn, któ­rzy wciąż krę­ci­li się wśród oko­licz­nych drzew, jakby cze­goś szu­ka­li. Po­ki­wa­li gło­wa­mi i usłu­cha­li, gdy Will do­rzu­cił: – To na was już czas, zbie­raj­cie się.

– Jesz­cze chwi­la, Tony – obie­cał Vince, kle­piąc brata twar­do po po­licz­ku. Rękę miał wy­bru­dzo­ną jego krwią i zo­sta­wił jej też tro­chę na jego twa­rzy. Tony znowu miał za­mknię­te oczy, ale na gest Vince’a za­trze­po­tał po­wie­ka­mi.

Sie­dzia­łam ci­chut­ko i nie wal­czy­łam już wię­cej ze łzami. Po­zwo­li­łam im pły­nąć ciur­kiem po po­licz­kach, a to dla­te­go, że do­strze­głam coś nie­zwy­kle nie­po­ko­ją­ce­go w oczach moich dwóch naj­star­szych braci. Coś, co bar­dzo do­brze ukry­wa­li. Strach.

A jeśli Vince się bał, to mu­sia­ło być na­praw­dę źle.

Chwi­lę po tym, jak dwóch ta­jem­ni­czych męż­czyzn od­je­cha­ło, na po­la­nie po­ja­wi­ły się dwie ka­ret­ki, a kilka minut póź­niej rów­nież ra­dio­wo­zy. W pierw­szej ko­lej­no­ści udzie­lo­no po­mo­cy Tony’emu. Vin­cent roz­ma­wiał z jed­nym z ra­tow­ni­ków. Po­li­cjan­ci krę­ci­li się przy zwło­kach, któ­ryś z nich pod­szedł też do Willa i za­czął za­da­wać mu ja­kieś py­ta­nia.

Przy­glą­da­łam się temu wszyst­kie­mu jak zza kur­ty­ny, gdy nagle ktoś po­ma­chał mi przed ocza­mi ręką. Sku­pi­łam roz­bie­ga­ne i prze­ra­żo­ne spoj­rze­nie na twa­rzy, która po­ja­wi­ła się na­prze­ciw­ko mnie. Jakaś młoda ko­bie­ta w zwią­za­nych w kitkę wło­sach i od­bla­sko­wym stro­ju ra­tow­nicz­ki pa­trzy­ła na mnie ła­god­nie.

– Halo, sły­szysz mnie? – za­py­ta­ła.

Chyba po­wtó­rzy­ła to py­ta­nie któ­ryś raz z kolei, ale do­pie­ro teraz do mnie do­tar­ło na tyle, że zdo­ła­łam po­ki­wać słabo głową. Wtedy za­czę­ła mi za­da­wać py­ta­nia o moje sa­mo­po­czu­cie i o to, co mnie boli. Za­py­ta­ła też, czy może obej­rzeć moją nogę.

– Wy­glą­da na roz­cię­tą, ale nie zła­ma­ną – mruk­nę­ła do dru­gie­go ra­tow­ni­ka, który wła­śnie do nas pod­szedł. – Mo­żesz cho­dzić? 

Znowu po­ki­wa­łam głową, tro­chę nie­obec­na. Za dużo dzia­ło się wkoło. Wi­dzia­łam, jak inni ra­tow­ni­cy w po­śpie­chu pa­ku­ją Tony’ego na no­szach do ka­ret­ki. Vince szedł obok, trzy­ma­jąc dłoń z sy­gne­tem na jego klat­ce pier­sio­wej, i coś do niego szyb­ko mówił. Tony miał za­mknię­te oczy, więc nie wia­do­mo nawet, czy co­kol­wiek sły­szał. Will też się tam zbli­żył, ale po chwi­li ru­szył bie­giem do swo­je­go jeepa i gdy ka­ret­ka od­je­cha­ła na sy­gna­le, po­je­chał w ślad za nią.

– Jak się na­zy­wasz?

To ra­tow­nicz­ka. Pró­bo­wa­ła mnie za­ga­dy­wać, pod­czas gdy jej współ­pra­cow­nik po­chy­lał się nad moją nogą. Za­mru­ga­łam, wpa­tru­jąc się w jej ładną twarz, i nagle wy­bu­chłam pła­czem. To już nie było zwy­kłe skom­le­nie, teraz wyłam jak małe dziec­ko.

Ra­tow­ni­cy na­tych­miast za­czę­li mnie uspo­ka­jać, a ja po­czu­łam się przez nich osa­czo­na. De­li­kat­ny głos ko­bie­ty za­czął mnie draż­nić. Ktoś na­chy­lał się nad moją nogą, ktoś inny uniósł moją bluz­kę i zim­ny­mi pal­ca­mi do­tknął mo­je­go na­pię­te­go brzu­cha. Nagle po­czu­łam po­trze­bę wy­rwa­nia się z tej nie­wi­dzial­nej sieci, którą na mnie na­rzu­ci­li.

– Spo­koj­nie, ko­cha­nie, mu­sisz dać sobie pomóc – mó­wi­ła do mnie ko­ją­co ko­bie­ta, ale ja nie chcia­łam jej słu­chać. Kop­nę­łam coś albo kogoś swoją ranną nogą i wrza­snę­łam, gdy moje ciało prze­szył bo­le­sny prąd.

Po­czu­łam, jak czy­jaś silna ręka obej­mu­je moje ra­mio­na.

– Ha­ilie, prze­stań – mruk­nął do mo­je­go ucha Vince. Jego chłod­ny ton, któ­re­go zwy­kle się bałam, teraz za­dzia­łał na mnie dziw­nie uspo­ka­ja­ją­co. Nadal pła­ka­łam i od­dy­cha­łam sta­now­czo za szyb­ko, ale prze­sta­łam się sza­mo­tać.

– Ma atak pa­ni­ki – rzu­cił męż­czy­zna zaj­mu­ją­cy się moją nogą.

Nie wiem, co się do­kład­nie wy­da­rzy­ło po chwi­li, ale sły­sza­łam, że ra­tow­nicz­ka i Vin­cent przy­ci­szo­ny­mi gło­sa­mi wy­mie­ni­li kilka zdań. Nie­dłu­go potem po­czu­łam ukłu­cie, na które aż się wzdry­gnę­łam, i po­wie­ki za­czę­ły mi cią­żyć.

– Vince… – jęk­nę­łam.

Zła­pa­łam się kur­czo­wo jego ko­szu­li. Nie wie­dzia­łam, co się dzie­je, i tak bar­dzo się bałam. Nie byłam pewna, czy mogę pod­dać się temu uczu­ciu, ale spo­dzie­wa­łam się, że nie będę w sta­nie zbyt długo wal­czyć z nagłą sen­no­ścią.

– Od­pocz­nij, Ha­ilie. Za­mknij oczy – wy­mru­czał do mo­je­go ucha Vince.

Ufa­łam mu ze wszyst­kich sił, dla­te­go, uspo­ko­jo­na, po­zwo­li­łam się po­rwać fali snu i w końcu od­pły­nę­łam. 
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Obu­dzi­łam się obo­la­ła. Rana na nodze nie­przy­jem­nie pie­kła, a cały lewy bok wręcz pul­so­wał. To jed­nak pę­ka­ją­ca z bólu głowa była winna mojej chwi­lo­wej dez­orien­ta­cji. Za­trze­po­ta­łam po­wie­ka­mi i ro­zej­rza­łam się po ja­snym po­miesz­cze­niu. Pra­wie na­tych­miast za­uwa­ży­łam Willa sto­ją­ce­go w drzwiach. Ubra­ny w szarą bluzę opie­rał się o fu­try­nę i roz­ma­wiał przez te­le­fon, prze­cze­su­jąc nie­uło­żo­ne włosy. Pa­trzył w pod­ło­gę, marsz­cząc lekko brwi. Oprócz niego ni­ko­go wię­cej tu nie było.

Chcia­łam za­py­tać go o to, co się dzie­je, ale on nie pod­no­sił przez chwi­lę wzro­ku, a mnie głos uwiązł w gar­dle. Sku­pi­łam się więc na prze­wer­to­wa­niu pa­mię­ci i wtedy wró­ci­ły wy­da­rze­nia z lasu, a ja pra­wie jęk­nę­łam od ich na­głe­go cię­ża­ru. Mo­to­cykl, strze­la­ni­na, ranny Tony, mar­twy męż­czy­zna… Aż prze­szły mnie ciar­ki od tych wszyst­kich ob­ra­zów, które prze­wi­nę­ły się w mojej gło­wie.

Ranny Tony.

Za­la­ła mnie fala zim­nych dresz­czy. Tony.

– Ha­ilie się obu­dzi­ła. – Usły­sza­łam słowa Willa. Pa­trzył teraz na mnie, zbli­ża­jąc się do mo­je­go łóżka. Rzu­cił mi de­li­kat­ny uśmiech, który jed­nak nie się­gnął jego pod­krą­żo­nych oczu. – Tak, je­ste­śmy w kon­tak­cie.

Roz­łą­czył się i wsu­nął te­le­fon do kie­sze­ni swo­ich ciem­nych spodni.

– Hej – przy­wi­tał się i po­gła­skał mnie po po­licz­ku. Jego dotyk był tak ko­ją­cy, że mia­łam ocho­tę zła­pać jego rękę i przy­trzy­mać przy swo­jej twa­rzy. – Jak się czu­jesz?

W od­po­wie­dzi chcia­łam wzru­szyć ra­mio­na­mi, ale bałam się bólu, więc tylko wy­gię­łam usta w pod­ków­kę.

– Tro­chę się po­obi­ja­łaś i mu­sisz oszczę­dzać nogę, ale nic ci nie bę­dzie – po­wie­dział, przy­sia­da­jąc na stoł­ku obok.

Otwo­rzy­łam usta i do­pie­ro po chwi­li zdo­ła­łam wy­do­być z sie­bie jakiś dźwięk.

– Co z Tonym?

Will od­wró­cił wzrok. Do­pie­ro teraz za­uwa­ży­łam, jak spię­te były jego ra­mio­na.

– Był ope­ro­wa­ny. Jesz­cze się nie obu­dził.

– Ale nie­dłu­go się obu­dzi, tak?

Will z po­wro­tem po­pa­trzył w moje oczy.

– Na pewno – szep­nął i za­ci­snął swoją dużą dłoń na mojej drob­nej pię­ści.

– Czyli może się nie obu­dzić? – pi­snę­łam spa­ni­ko­wa­na. W jed­nej chwi­li bicie mo­je­go serca przy­śpie­szy­ło, a oczy otwo­rzy­ły się sze­ro­ko. Głowa też nie­bez­piecz­nie za­pul­so­wa­ła, za­po­wia­da­jąc ko­lej­ną falę bólu.

Will na­tych­miast za­czął mnie uspo­ka­jać i znowu gła­skać moją twarz.

– Obu­dzi się. Or­ga­nizm Tony’ego jest młody, silny i zdro­wy. Trze­ba mu tylko dać chwi­lę, żeby do­szedł do sie­bie. To wszyst­ko – wy­ja­śnił cier­pli­wie, a gdy moja dolna warga nie prze­sta­wa­ła drżeć, dodał: – Spo­koj­nie, ma­lut­ka, wy­li­że się.

Sta­ra­łam się uwie­rzyć w te za­pew­nie­nia. Cóż in­ne­go mi po­zo­sta­ło? Nie mo­głam prze­cież do­pu­ścić do sie­bie innej myśli niż ta, że Tony wy­do­brze­je.

– Ha­ilie… – za­czął Will zmie­nio­nym gło­sem. Jesz­cze po­waż­niej­szym. Jego ton spra­wił, że po­now­nie sku­pi­łam na nim całą uwagę. – Prze­pra­szam. To nie po­win­no było się wy­da­rzyć. 

Zmarsz­czy­łam brwi.

– Prze­cież to nie twoja wina.

Will tylko wes­tchnął i znowu od­wró­cił wzrok.

Zaraz potem przy­szła pie­lę­gniar­ka, którą – jak się oka­za­ło – w pew­nym mo­men­cie pod­czas na­szej roz­mo­wy Will przy­wo­łał przy­ci­skiem wi­szą­cym na ścia­nie nad moją głową, co kom­plet­nie prze­oczy­łam. Była to star­sza ko­bie­ta, tro­chę przy kości, o bar­dzo sym­pa­tycz­nej twa­rzy. Chwi­lę po niej po­ja­wił się też le­karz, męż­czy­zna, rów­nież star­szy i sym­pa­tycz­ny, ale dużo bar­dziej for­mal­ny w obej­ściu. Zba­dał mnie, zadał parę pytań i w końcu padł wer­dykt: mo­głam iść do domu.

Ka­mień spadł mi z serca. W domu będę się czuła dużo bez­piecz­niej niż w tym wiel­kim szpi­ta­lu. Tutaj bałam się, że gdy zasnę, a Will gdzieś sobie pój­dzie, do mnie do­rwie się ktoś po­kro­ju tego ły­se­go męż­czy­zny, żeby do­koń­czyć jego ro­bo­tę.

Gdy mnie wy­pi­sa­no, była go­dzi­na dzie­wią­ta rano. Pie­lę­gniar­ka po­mo­gła mi się prze­brać w dres, przy­wie­zio­ny przez któ­re­goś z moich braci nocą z domu. Uczu­li­ła mnie, bym dbała o nogę i nie prze­cią­ża­ła jej. Ubie­ra­jąc się, wy­da­łam zdu­szo­ny okrzyk na widok ogrom­ne­go fio­le­to­we­go si­nia­ka, który cią­gnął się po całym moim lewym boku – od pier­si aż do uda. Mia­łam też sporo za­dra­pań. Za­uwa­ży­łam, jak Will, który na moją proś­bę zo­stał przy mnie i mimo po­le­ce­nia pie­lę­gniar­ki nie opu­ścił sali, na sam widok mo­je­go po­obi­ja­ne­go ciała za­ci­snął dło­nie w pię­ści.

– Chcia­ła­bym od­wie­dzić Tony’ego – po­wie­dzia­łam, gdy już prze­bra­na wsta­wa­łam z łóżka. Mój brat oto­czył mnie swoim sil­nym ra­mie­niem, a ja opar­łam się na nim tak, by jak naj­bar­dziej od­cią­żyć nogę. Will za­pro­po­no­wał, że za­nie­sie mnie do sa­mo­cho­du, ale nie zgo­dzi­łam się. Nie chcia­łam robić przed­sta­wie­nia.

– Nie teraz.

– Teraz.

– Nie teraz, Ha­ilie – po­wtó­rzył sta­now­czo.

– Ale Will… Tony ura­to­wał mi życie – szep­nę­łam. Za­trzy­ma­łam się, pró­bu­jąc wy­mu­sić na nim to samo. Po­pa­trzy­łam mu bła­gal­nie w oczy, a on na­tych­miast zła­god­niał.

Nie zdą­ży­łam jesz­cze tego do­głęb­nie prze­my­śleć, ale wie­dzia­łam jedno – Tony na­praw­dę ura­to­wał mi życie. Mój brat, ten, do któ­re­go mia­łam naj­bar­dziej am­bi­wa­lent­ny sto­su­nek, ura­to­wał mnie. Przy­jął kulę, która miała zabić mnie. Tak by się pew­nie stało, za­bi­ła­by mnie. Nie byłam nawet w po­ło­wie tak silna jak on. Nie prze­ży­ła­bym tego po­strza­łu. Nie wia­do­mo, czy on sam go prze­trwa…

– Tony za­cho­wał się bar­dzo od­waż­nie. Ty też byłaś dziel­na, ma­lut­ka. Obie­cu­ję ci, że nie­dłu­go bę­dziesz mogła go od­wie­dzić.

– Dla­cze­go nie teraz?

– Ledwo się obu­dzi­łaś, sama naj­pierw mu­sisz do sie­bie dojść. Nic się nie martw, Tony nie jest sam. U jego boku cią­gle czuwa Shane, nie zo­sta­wi go. Niech tak na razie zo­sta­nie, do­brze?

Nie­chęt­nie spu­ści­łam wzrok i po­ki­wa­łam głową.

– Chodź do sa­mo­cho­du, ma­lut­ka.

Pa­mię­ta­łam, że wczo­raj­szy dzień był cał­kiem cie­pły – dla­te­go Tony zde­cy­do­wał się wsiąść na mo­to­cykl. No więc dzi­siaj było na od­wrót. Za­drża­łam, gdy tylko wy­szli­śmy na ze­wnątrz. Kto­kol­wiek przy­niósł moje ubra­nia na zmia­nę, za­po­mniał o cie­plej­szej kurt­ce. Oka­za­ło się, że to nie pro­blem, bo Will przy­sta­nął i po chwi­li moje ra­mio­na otu­lił jego płaszcz. Auto za­par­ko­wa­ne było bar­dzo bli­sko, więc nie mu­sia­ła­bym długo mar­z­nąć, ale i tak do­ce­ni­łam ten gest. Pod­niósł mnie też, żebym mogła wsiąść do jego wy­so­kie­go jeepa bez prze­cią­ża­nia nogi. Skrzy­wi­łam się tro­chę, gdy mimo naj­więk­szej ostroż­no­ści do­tknął mo­je­go si­nia­ka. W za­mian do­sta­łam od niego czu­łe­go bu­zia­ka w czoło.

Na po­cząt­ku jazdy do domu mil­cza­łam i tylko ga­pi­łam się na drogę, choć wspo­mnie­nia ostat­nich wy­da­rzeń utwo­rzy­ły w mojej gło­wie mie­szan­kę wy­bu­cho­wą. Pil­nie po­trze­bo­wa­łam wy­ja­śnień. Tro­chę się ocią­ga­łam z za­da­wa­niem pytań Wil­lo­wi, bo wy­czu­łam, że na więk­szość z nich od­po­wia­dał mi jak zwy­kle nie­chęt­nie, ale w końcu uzna­łam, że przez wzgląd na ostat­nie wy­da­rze­nia ja­kieś tłu­ma­cze­nia po pro­stu mi się na­le­żą.

– Kim… – Od­chrząk­nę­łam, bo mój głos był bar­dzo za­chryp­nię­ty. – Kim był tam­ten męż­czy­zna?

Will pa­trzył na drogę i przez chwi­lę nie od­po­wia­dał, a wyraz jego twa­rzy się nie zmie­nił, jakby mnie nie usły­szał, ale w końcu się ode­zwał.

– Nie wiemy.

Wes­tchnę­łam głę­bo­ko i od­chy­li­łam głowę, pa­trząc w górę na sufit sa­mo­cho­du. Mój brat zer­k­nął na mnie prze­lot­nie. Za­mknę­łam na chwi­lę oczy, a gdy je otwo­rzy­łam, po­pa­trzy­łam na niego, z po­wro­tem sku­pio­ne­go na jeź­dzie.

– Will… co się wczo­raj wy­da­rzy­ło? – za­py­ta­łam zmę­czo­nym, prze­gra­nym i bła­gal­nym tonem.

On ode­rwał jedną rękę od kie­row­ni­cy i po­tarł sobie nią skroń. Też był zmę­czo­ny.

– Męż­czy­zna, który was za­ata­ko­wał, praw­do­po­dob­nie pra­cu­je dla tej samej osoby, z którą Jerry wszedł w układ. To jed­nak na razie są tylko spe­ku­la­cje.

– Dla­cze­go…

– Ha­ilie, po­roz­ma­wia­my w domu, do­brze? Bę­dzie­my mu­sie­li za­py­tać cię o kilka rze­czy, ale Vince też chce przy tym być. 

-Ten męż­czy­zna mówił coś o ja­kiejś Or­ga­ni­za­cji, wie…

– Nie teraz. – Will za­ci­snął usta.

– Okej… Ale na moje py­ta­nia mo­żesz od­po­wie­dzieć już teraz.

– Póź­niej.

– Dla­cze­go…

– Póź­niej, Ha­ilie.

– Po tym wszyst­kim mam chyba prawo znać szcze­gó­ły, co?

– Nie in­te­re­su­je mnie, do czego wy­da­je ci się, że masz prawo. Po­wiem ci tyle, ile uznam za słusz­ne, i wtedy, kiedy uznam za słusz­ne.

Ostry ton jego głosu roz­ju­szył mnie tylko jesz­cze bar­dziej.

– Jakiś facet pra­wie mnie za­strze­lił i chcę wie­dzieć, o co cho­dzi!

– Nie tym tonem. – Will też pod­niósł tro­chę głos i robił tym o wiele więk­sze wra­że­nie niż ja.

Wtedy też zo­rien­to­wa­łam się, że wła­śnie za­par­ko­wa­li­śmy w ga­ra­żu. Pra­wie drża­łam ze zło­ści i na­tych­miast za­czę­łam od­pi­nać pas, bur­cząc przy tym:

– Gówno mnie ob­cho­dzi mój ton.

– I takim oto spo­so­bem nie do­wiesz się ni­cze­go wię­cej – wark­nął mój ulu­bio­ny brat.

– Trud­no, i tak nic byś mi nie po­wie­dział.

Po tych sło­wach otwo­rzy­łam drzwi i wy­sko­czy­łam z sa­mo­cho­du, krzy­wiąc się i du­sząc okrzyk, gdy po­czu­łam ból w nodze.

– Ha­ilie!

Usły­sza­łam, jak Will ze zło­ścią trza­ska drzwia­mi ze swo­jej stro­ny i zbli­ża się do mnie, pod­czas gdy ja pró­bo­wa­łam jak naj­szyb­ciej dojść do domu, do wej­ścia. Sta­ra­łam się nie uty­kać, ale nie było to łatwe. Will w mig mnie do­go­nił i szarp­nął za ramię, żebym się za­trzy­ma­ła. Po­pa­trzy­łam na niego z po­iry­to­wa­niem, ale jego roz­złosz­czo­na mina tro­chę po­sta­wi­ła mnie do pionu.

– Komu ty ro­bisz teraz na złość? Pytam się, komu?

– Ni­ko­mu, puść mnie, chcę wresz­cie od­po­cząć! – Pró­bo­wa­łam się uwol­nić z jego uści­sku. Bez skut­ku.

– Trzy­maj tak dalej, to nim się obej­rzysz, wró­cisz do szpi­ta­la.

Za­mil­kłam wzbu­rzo­na. Will po­ki­wał głową, a w jego błę­kit­nych oczach bły­ska­ła iry­ta­cja.

– Tak, sam cię tam z po­wro­tem za­bio­rę.

– Do­brze, od­puść już – wes­tchnę­łam i tak bez­czel­nie, jak jesz­cze nigdy, wy­wró­ci­łam ocza­mi. Chcia­łam, żeby moja po­sta­wa od­zwier­cie­dla­ła to, jak bar­dzo byłam zła i znie­cier­pli­wio­na. Will zu­peł­nie nie do­ce­nił tego po­pi­su, bo za­ci­snął usta nie­za­do­wo­lo­ny.

Chyba nigdy jesz­cze nie był mną tak po­iry­to­wa­ny.

– Jak sobie ży­czysz.

Znie­nac­ka mnie objął i ba­cząc na moją nogę, po­cią­gnął z po­wro­tem do auta. Pró­bo­wa­łam się opie­rać, ale nie­wie­le zdzia­ła­łam. Złość na mojej twa­rzy za­stą­pił strach, gdy Will otwo­rzył drzwi do sa­mo­cho­du i od­wró­cił się do mnie, by mnie pod­nieść.

Otwo­rzy­łam usta ze zdzi­wie­nia.

– Nie! – pi­snę­łam, gdy mnie pod­sa­dził. Chciał z po­wro­tem usa­do­wić mnie na sie­dze­niu pa­sa­że­ra, ale ja przy­lgnę­łam do niego ni­czym koala, za­rzu­ca­jąc mu ręce na szyję i cia­sno je spla­ta­jąc. – Nie, nie, nie, Will!

On znie­ru­cho­miał, przez chwi­lę chyba za­sko­czo­ny moją re­ak­cją.

– Bę­dziesz się za­cho­wy­wać? – za­py­tał cicho.

Przy­ci­snę­łam czoło do jego ra­mie­nia, tak żeby nie mu­sieć pa­trzyć w jego oczy. Po­ki­wa­łam głową. Moja złość zo­sta­ła za­głu­szo­na przez strach i zmę­cze­nie, a może tymi wła­śnie emo­cja­mi zo­sta­ła też wcze­śniej wy­wo­ła­na? Wie­dzia­łam jedno – moi bra­cia rzad­ko rzu­ca­li słowa na wiatr i nie chcia­łam ry­zy­ko­wać tego, że Will za­bie­rze mnie z po­wro­tem do szpi­ta­la. Nawet jeśli była to tylko pusta groź­ba.

Po­czu­łam ulgę, gdy usły­sza­łam, że Will za­mknął z po­wro­tem drzwi auta, i nie opo­no­wa­łam, kiedy ru­szył do domu, wciąż trzy­ma­jąc mnie na rę­kach. Czu­łam się jak małe dziec­ko, ale ten jeden raz mi to nie prze­szka­dza­ło. Byłam tak przy­tło­czo­na ostat­ni­mi wy­da­rze­nia­mi, że po­trze­bo­wa­łam kogoś, kto się tro­chę ze mną po­cac­ka.

A potem zaraz przy­le­cia­ła do nas Eu­ge­nie i bły­ska­wicz­nie po­ście­li­ła mi wy­god­ne po­sła­nie na ka­na­pie w sa­lo­nie, gdzie prze­le­ża­łam resz­tę dnia. Will się na mnie wcale nie gnie­wał i nad­ska­ki­wał mi nie mniej niż nasza go­spo­sia. W pew­nym mo­men­cie nawet zdo­był się na to, by sta­nąć nade mną i z wy­ra­zem wsty­du na twa­rzy po­wie­dzieć:

– Prze­pra­szam, ma­lut­ka, za to, że pod­nio­słem na cie­bie głos.

Unio­słam na niego spoj­rze­nie i uśmiech­nę­łam się de­li­kat­nie, po­ru­szo­na tym, że ktoś tu się prze­jął moimi uczu­cia­mi. 

-Nie szko­dzi.

– Szko­dzi, Ha­ilie – wes­tchnął. – Je­stem po pro­stu ze­stre­so­wa­ny i wy­ła­do­wa­łem się na tobie, a nie mia­łem do tego prawa. – Po­gła­skał mnie po gło­wie. – Ro­zu­miem, że chcesz do­wie­dzieć się wię­cej, i miej świa­do­mość, że nie próż­nu­je­my. Sta­ra­my się wy­ja­śnić oba te przy­kre in­cy­den­ty, które cię ostat­nio spo­tka­ły. Po­trze­bu­je­my tylko wię­cej czasu, to skom­pli­ko­wa­ne spra­wy.

Za­my­śli­łam się. Jego tłu­ma­cze­nia usa­tys­fak­cjo­no­wa­ły mnie tylko w mi­ni­mal­nym stop­niu, dla­te­go za­chę­co­na jego do­bro­tli­wo­ścią i z po­czu­ciem, że na­praw­dę na­le­żą mi się po­rząd­ne wy­ja­śnie­nia, po chwi­li znowu za­czę­łam go za­ga­dy­wać.

– Czy to nor­mal­ne, że Tony nosi do szko­ły pi­sto­let? – za­py­ta­łam szep­tem, gdy Eu­ge­nie znik­nę­ła, by przy­rzą­dzić dla mnie po­si­łek, a Will wła­śnie zbli­żył się do okien, by za­cią­gnąć za­sło­ny, żeby słoń­ce nie od­bi­ja­ło się w te­le­wi­zo­rze.

Od­wró­cił głowę i po­słał mi spoj­rze­nie spode łba. Nie był za­chwy­co­ny fak­tem, że kon­ty­nu­owa­łam swój wy­wiad, ale od­po­wie­dział.

– Zwy­kle nie nosił, Vince mu za­bra­niał. Po wy­da­rze­niach w syl­we­stra zmie­nił zda­nie. Jak się oka­zu­je, do­brze zro­bił.

– I to Tony za­strze­lił tego męż­czy­znę, praw­da?

Prze­szły mnie ciar­ki na wspo­mnie­nie tej bla­dej twa­rzy, pu­stych wy­trzesz­czo­nych oczu oraz krwa­wej dziu­ry w po­licz­ku. Byłam tam i wie­dzia­łam, że to ro­bo­ta Tony’ego, ale mimo wszyst­ko mu­sia­łam zadać to py­ta­nie.

Will pod­szedł do mnie i usiadł obok, pa­trząc na mnie teraz z po­waż­nym wy­ra­zem twa­rzy.

– Ro­zu­miesz, dla­cze­go to zro­bił?

Po­krę­ci­łam głową. Nie ob­wi­nia­łam Tony’ego, ale chcia­łam wy­ja­śnień, ja­kich­kol­wiek.

– Zna­leź­li­ście się w nie­bez­pie­czeń­stwie.

– Czy Tony nie bę­dzie miał teraz kło­po­tów z pra­wem?

– Za­dba­my o to, żeby ich nie miał.

Pod­nio­słam się do po­zy­cji pół­sie­dzą­cej, pod­eks­cy­to­wa­na tym, że wresz­cie za­czął mi coś mówić.

– Kim byli ci męż­czyź­ni, któ­rzy przy­je­cha­li z wami do lasu?

Will nie po­dzie­lał tej eks­cy­ta­cji. Sta­rał się ostroż­nie do­bie­rać słowa, tak żeby nie po­wie­dzieć o parę zdań za dużo.

– To nasi lu­dzie, któ­rzy uła­twią nam zro­bie­nie wła­sne­go do­cho­dze­nia. Ale nie masz się już czym przej­mo­wać, Ha­ilie, wszyst­ko bę­dzie do­brze. Tony lada mo­ment się obu­dzi i wszyst­ko wróci do nor­mal­no­ści.

– Na pewno wróci? Jeśli do­brze ro­zu­miem, osoba, która we­szła w układ z Jer­rym i tym dru­gim męż­czy­zną, nie chce tylko mojej śmier­ci? – za­py­ta­łam, wpa­tru­jąc się w dal nie­obec­nym wzro­kiem. – Przez Jerry’ego chcia­ła do­paść mnie, ale wczo­raj ten męż­czy­zna spo­dzie­wał się do­rwać tylko Tony’ego i może jesz­cze li­czył na Dy­la­na lub Shane’a… To ozna­cza, że chłop­cy też są w nie­bez­pie­czeń­stwie, praw­da?

– Nie wiemy jesz­cze, co to do­kład­nie ozna­cza.

– A ta Or­ga­ni­za­cja? Co to ta­kie­go?

Will zmarsz­czył brwi i otwo­rzył usta, ale to Vin­cent, który wła­śnie do­łą­czył do nas w sa­lo­nie, mi od­po­wie­dział:

– Or­ga­ni­za­cja nie jest twoim zmar­twie­niem.

Vince miał wil­got­ne włosy i ma­new­ro­wał pal­ca­mi przy nad­garst­ku, za­pi­na­jąc na nim ze­ga­rek. Je­dy­nie pod­krą­żo­ne lekko oczy zdra­dza­ły jego zmę­cze­nie. Pach­niał świe­żo­ścią oraz swoją mocną wodą to­a­le­to­wą i wło­żył też już białą jak śnieg ko­szu­lę, która była ni­czym znak, że jest gotów na nowy dzień i ra­dze­nie sobie ze zwią­za­ny­mi z nim trud­no­ścia­mi.

Naj­pierw prze­słu­chał mnie jak za­wo­do­wy agent. Obie­cał mi też, że po­sta­ra się użyć swo­ich im­po­nu­ją­cych wpły­wów, by zwol­nić mnie od obo­wiąz­ku sta­wie­nia się na praw­dzi­we prze­słu­cha­nie, na które po­li­cjan­ci na pewno mnie wezwą. W końcu umarł czło­wiek.

Swoje py­ta­nia na­to­miast za­da­wał tak traf­nie, że nie wie­dzieć kiedy wy­śpie­wa­łam mu wszyst­ko. Po jego wy­ku­tej w ka­mie­niu twa­rzy nie dało się po­znać, czy któ­ra­kol­wiek z prze­ka­za­nych prze­ze mnie in­for­ma­cji zro­bi­ła na nim spe­cjal­ne wra­że­nie. Nie wy­ja­śnił mi też nic wię­cej ponad to, co po­wie­dział mi Will, nie za­sko­czy­ło mnie to jed­nak. Gdy do­stał to, czego chciał, zo­sta­wił mnie, przy­po­mi­na­jąc mi tylko, bym uwa­ża­ła na nogę.

Oczy­wi­ście, wy­da­rzy­ło się zbyt wiele, żeby moja psy­chi­ka na tym nie ucier­pia­ła. Całą resz­tę dnia spę­dzi­łam na ka­na­pie i wtedy jesz­cze czu­łam się w miarę w po­rząd­ku, bo Eu­ge­nie co chwi­lę spraw­dza­ła, jak się mam, no i parę razy zaj­rzał do mnie też Will, który więk­szość czasu prze­sie­dział w ga­bi­ne­cie Vince’a, ro­biąc tam Bóg wie co. Nie prze­szka­dza­ło mi nawet sza­le­ją­ce za okna­mi wie­trzy­sko, tak długo, jak mo­głam wtu­lić się wy­god­nie w cie­płą po­ściel.

Ale gdy wie­czo­rem z jego po­mo­cą prze­trans­por­to­wa­łam się do swo­jej sy­pial­ni, nagle oka­za­ło się, że nie mogę za­snąć. Ra­czej nie dla­te­go, że dużo spa­łam w ciągu dnia, ani nie przez gwiż­dżą­cą na ze­wnątrz wi­chu­rę. Po pro­stu kiedy tak le­ża­łam w ciem­no­ściach, za­czę­łam wi­dzieć rze­czy, któ­rych oglą­dać nie chcia­łam.

Moja wy­obraź­nia naj­wy­raź­niej igno­ro­wa­ła fakt, że łysy męż­czy­zna nie żył, bo facet prze­cha­dzał się teraz po moim ciem­nym po­ko­ju z błysz­czą­cym pi­sto­le­tem w ręce, po­wta­rza­jąc, że los mu dzi­siaj sprzy­ja. A kiedy już znik­nął, to tylko po to, żeby za chwi­lę po­ja­wić się znowu. Tym razem z wy­ba­łu­szo­ny­mi ocza­mi leżał w kącie mo­je­go po­ko­ju, a gdy tylko go do­strze­głam, za­czął się wolno pod­no­sić i wtedy zo­ba­czy­łam też jego dziu­ra­wy po­li­czek. Za­czął iść w moją stro­nę, trza­ska­jąc ko­ść­mi i tro­chę po­ję­ku­jąc… 

To wtedy nie wy­trzy­ma­łam i ze­rwa­łam się z łóżka. Mia­łam ocho­tę wy­drzeć się na całe gar­dło, ale głos mi w nim uwiązł, więc tylko łzy try­snę­ły mi spod po­wiek. Wy­pa­dłam przez drzwi, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Na moje nie­szczę­ście ko­ry­tarz też był ciem­ny.

Ru­szy­łam w stro­nę sy­pial­ni Willa, nie pa­trząc za sie­bie na po­zo­sta­wio­ne na oścież drzwi do mo­je­go po­ko­ju. Wo­dzi­łam po omac­ku dłoń­mi po ścia­nie w po­szu­ki­wa­niu włącz­ni­ka. Pa­mię­ta­łam, że gdzieś tu był, ale gdy wy­czu­łam go pod pal­ca­mi, nie za­dzia­łał. Kli­ka­łam nim de­spe­rac­ko, czu­jąc, jak za­czy­na ob­le­wać mnie zimny pot. W pew­nym mo­men­cie dałam sobie spo­kój z walką o świa­tło i rzu­ci­łam się bie­giem do drzwi Willa. Nie ob­cho­dzi­ło mnie, co on sobie o mnie po­my­śli, bo na­praw­dę po­trze­bo­wa­łam po­mo­cy. Trzę­są­cą się ręką za­pu­ka­łam do niego kilka razy, za każ­dym razem coraz bar­dziej nie­cier­pli­wie. Bałam się i nie śmia­łam nawet od­wró­cić. Pra­wie czu­łam, jak ktoś chu­cha mi na kark. W końcu, kiedy coś za­ła­sko­ta­ło mnie w ramię, po pro­stu zła­pa­łam za klam­kę i z im­pe­tem wpa­dłam do po­ko­ju brata…

…tylko po to, by zo­ba­czyć, że go tu nie było. Jego wiel­kie łoże stało schlud­nie za­ście­lo­ne, a tym, co smy­ra­ło mnie po ręce, były ko­smy­ki moich wło­sów. Serce wciąż mi jed­nak wa­li­ło. Dalej wkoło było ciem­no i teraz bałam się wyjść z po­wro­tem do holu, a szumy wi­chu­ry z ze­wnątrz do­da­wa­ły całej sce­nie kli­ma­tu jak z hor­ro­ru.

Gdzie jest Will? Czyż­by dalej w za­ka­za­nym ko­ry­ta­rzu? To ostat­nie miej­sce, w któ­rym chcia­ła­bym go szu­kać, zwłasz­cza w tej chwi­li. A co jeśli nawet tam go nie ma? Co, jeśli je­stem sama? Czy chłop­cy zo­sta­wi­li­by mnie na noc samą w tym wiel­kim domu?

W końcu prze­ra­żo­na, za­la­na potem i za­pła­ka­na ze­bra­łam się na od­wa­gę, by wy­ściu­bić nos z sy­pial­ni Willa i ro­zej­rzeć się po ko­ry­ta­rzu. Wciąż było zbyt ciem­no, żeby co­kol­wiek za­uwa­żyć, ale moje oczy przy­zwy­cza­iły się do tej czer­ni wkoło na tyle, że mo­głam teraz roz­róż­niać kształ­ty. Wy­glą­da­ło na to, że ko­ry­tarz jest pusty. Może po­win­nam zejść na dół? Tam mo­gła­bym po­za­pa­lać świa­tła i jakoś prze­cze­kać tę okrop­ną noc. O ile tam dzia­ła­ły. Dla­cze­go tutaj nie dzia­ła­ły?

Ma­leń­ki­mi krocz­ka­mi zbli­ża­łam się do tych scho­dów, uważ­nie ob­ser­wu­jąc i na­słu­chu­jąc wszyst­kie­go do­oko­ła. W po­ło­wie drogi serce mi sta­nę­ło, bo chyba znowu coś zo­ba­czy­łam. Przed sobą, da­le­ko, za moimi drzwia­mi, pra­wie na samym końcu ko­ry­ta­rza. Na­tych­miast przy­śpie­szy­łam, uważ­nie wpa­tru­jąc się w to, co wy­da­wa­ło mi się, że wi­dzia­łam. Była to tylko lampa, ale ja, prze­wraż­li­wio­na, w bia­łym klo­szu zo­ba­czy­łam bladą twarz ły­se­go męż­czy­zny.

W tym mo­men­cie coś zła­pa­ło mnie za ramię i tym razem na pewno nie były to moje włosy. Wy­dar­łam się naj­gło­śniej, jak po­tra­fi­łam, i pra­wie do­sta­łam za­wa­łu.

– Chry­ste, co z tobą? – za­py­tał Dylan.

Za­czął po­cie­rać moje ra­mio­na i pa­trzył na mnie zszo­ko­wa­ny, pod­czas gdy ja wyłam i krztu­si­łam się pła­czem. Po­czu­łam ulgę na jego widok, tak ogrom­ną, że nie po­tra­fi­łam sobie z nią po­ra­dzić.

Dylan schy­lił się i zła­pał mnie jedną ręką pod brodę, żebym na niego pa­trzy­ła, a drugą ści­snął mój nad­gar­stek. 

-Spójrz na mnie i weź głę­bo­ki wdech. Razem ze mną. No dalej – mówił do mnie spo­koj­nym, pew­nym gło­sem, który prze­ko­nał mnie do po­dą­ża­nia za jego in­struk­cja­mi.

Na po­cząt­ku kon­tro­lo­wa­nie od­de­chu szło mi nie­udol­nie, ale wkrót­ce za­czął zwal­niać i tylko od czasu do czasu się za­po­wie­trza­łam.

– No i brawo, a teraz po­wiedz mi, dziew­czyn­ko, co się stało. Czemu szwen­dasz się po ciem­ku, za­miast grzecz­nie spać?

Nie byłam w na­stro­ju do wy­ja­śnień, ale Dylan ocze­ki­wał od­po­wie­dzi i po­na­glał mnie spoj­rze­niem, więc zmo­ty­wo­wa­łam się do udzie­le­nia mu jej.

– Mia­łam zły sen… – wy­ją­ka­łam.

Dylan pa­trzył na mnie jesz­cze przez chwi­lę.

– Chodź, za­pro­wa­dzę cię z po­wro­tem do łóżka – za­ofe­ro­wał i oto­czył mnie ra­mie­niem, wy­mu­sza­jąc, bym się ru­szy­ła, ale ja zro­bi­łam, co w mojej mocy, by się za­przeć.

– Nie!

Spoj­rzał na mnie z unie­sio­ny­mi brwia­mi.

– Jest śro­dek nocy. Mu­sisz iść spać.

– Pro­szę, nie chcę… – za­pła­ka­łam. Zła­pa­łam się też kur­czo­wo jego bluzy, gdy znowu pró­bo­wał po­cią­gnąć mnie w stro­nę mo­je­go po­ko­ju.

On ob­ser­wo­wał przez chwi­lę mój ża­ło­sny stan, po czym ode­tchnął głę­bo­ko i wzniósł oczy do su­fi­tu.

– Chodź – mruk­nął, a kiedy zo­ba­czył, jak otwie­ram usta, by za­pro­te­sto­wać, dodał: – No nie zo­sta­wię cię samej, chodź.

Za­ufa­łam mu, a on za­pro­wa­dził mnie z po­wro­tem w głąb ko­ry­ta­rza. Jemu nie prze­szka­dza­ło prze­miesz­cza­nie się w ciem­no­ściach. Zdzi­wi­łam się, gdy wpro­wa­dził mnie do swo­jej sy­pial­ni. Nigdy tu nie byłam. Tyle czasu miesz­ka­łam już ze swo­imi brać­mi i nigdy nie byłam w po­ko­ju pra­wie żad­ne­go z nich.

Dylan za­pa­lił la­tar­kę w te­le­fo­nie i po­miesz­cze­nie roz­świe­tli­ła przy­ćmio­na łuna.

– Wy­wa­li­ło korki – oznaj­mił, a sza­le­ją­cy za okna­mi wiatr zawył jakby z dumą, że to on stał za awa­rią. – Nie ma prądu.

Pu­ścił mnie i od razu ru­szył do swo­jej gar­de­ro­by, zrzu­ca­jąc z sie­bie ubra­nia, aż zo­stał w bok­ser­kach i na­rzu­cił na sie­bie luźną ko­szul­kę. Nie szo­ko­wał mnie widok mo­je­go brata w samej bie­liź­nie, choć jesz­cze pół roku temu za­czer­wie­ni­ła­bym się jak po­mi­dor. Dylan i bliź­nia­cy czę­sto cho­dzi­li po domu roz­ne­gli­żo­wa­ni, cza­sa­mi my­śla­łam sobie, że gdyby nie to, że miesz­kam z nimi też ja, to już w ogóle ła­zi­li­by nago.

– Kładź się – rzu­cił i ski­nął głową w stro­nę łóżka.

Ga­pi­łam się na niego za­sko­czo­na.

– Albo po­ło­żysz się tutaj, albo wra­casz do sie­bie. Szyb­ko, zanim zmie­nię zda­nie.

To po­dzia­ła­ło i na­tych­miast wdra­pa­łam się na ma­te­rac, zsu­wa­jąc z niego ciem­ną na­rzu­tę po mojej stro­nie.

– Jak twoja noga? – za­py­tał, pa­trząc, jak ostroż­nie wcią­gam ją za sobą pod koł­drę.

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. Bo­la­ła. Tro­chę ją nad­wy­rę­ży­łam, la­ta­jąc po domu i ucie­ka­jąc przed du­cha­mi.

Dylan znik­nął w swo­jej ła­zien­ce, a ja od­prę­ży­łam się w jego łóżku. Wie­dzia­łam, że jest bli­sko, sły­sza­łam go, więc nie bałam się już tak bar­dzo. W końcu po­czu­łam spo­kój i nie mi­nę­ło wiele czasu, gdy za­czę­łam od­pły­wać. Już za­sy­pia­łam, gdy mój brat wró­cił i po­ło­żył się obok. Czu­łam na sobie jego spoj­rze­nie, więc roz­chy­li­łam po­wie­ki i pół­przy­tom­nie je od­wza­jem­ni­łam.

– Will mówił, że się po­si­nia­czy­łaś.

– Mhm – szep­nę­łam i za­mknę­łam z po­wro­tem oczy, ale od­gar­nę­łam też po omac­ku koł­drę i pod­wi­nę­łam do góry swoją pi­ża­mę. Nie mu­sia­łam nawet pa­trzeć na tego si­nia­ka. Wie­dzia­łam do­brze, że dalej tam jest i stra­szy, wiel­ki i brzyd­ki.

Usły­sza­łam, jak Dylan wcią­ga po­wie­trze na jego widok, a potem wolno je wy­pusz­cza. Wtedy zsu­nę­łam z po­wro­tem bluz­kę i wci­snę­łam rękę pod po­li­czek, szy­ku­jąc się wresz­cie na błogi sen. Po­czu­łam tylko, jak mój brat przy­kry­wa mnie z po­wro­tem koł­drą, a potem ciem­ność pod moimi po­wie­ka­mi się po­głę­bi­ła, gdy wy­łą­czył la­tar­kę.

Było mi cie­pło i wy­god­nie, a co naj­waż­niej­sze, już się nie bałam, nie z Dy­la­nem obok. On praw­do­po­dob­nie miał gdzieś tam pod ręką jakiś pi­sto­let. Po raz pierw­szy taka myśl za­dzia­ła­ła na mnie uspo­ka­ja­ją­co.

Za­sy­pia­jąc obok niego, czu­łam się bez­piecz­nie. I już nic złego mi się tej nocy nie przy­śni­ło. 
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Nie ma za co

Po prze­bu­dze­niu prze­szłam mi­ni­za­wał. Nie od razu po­zna­łam pokój, w któ­rym się znaj­do­wa­łam. Do­pie­ro gdy po chwi­li usły­sza­łam przy uchu smacz­ne chrap­nię­cie, przy­po­mnia­ło mi się, że ostat­niej nocy Dylan przy­gar­nął mnie do sie­bie.

Ob­ser­wo­wa­łam go przez jakiś czas. Teraz, spo­koj­na i wy­spa­na, jesz­cze bar­dziej po­tra­fi­łam do­ce­nić jego wczo­raj­szy gest. Choć na co dzień mnie iry­to­wał, mu­sia­łam przy­znać, że miał swoje mo­men­ty i po raz ko­lej­ny to udo­wod­nił.

Po­grą­żo­ny we śnie wy­glą­dał dość nie­win­ne. Bez tego zło­śli­we­go uśmie­chu czy po­iry­to­wa­ne­go spoj­rze­nia. Mo­gła­bym się teraz po ci­chut­ku wy­mknąć z jego sy­pial­ni, ale po­sta­no­wi­łam spró­bo­wać za­snąć jesz­cze raz. Po­trze­bo­wa­łam bli­sko­ści, a że nie do­sta­wa­łam jej za wiele, chcia­łam wy­ko­rzy­stać tę oka­zję do cna.

Trzy go­dzi­ny póź­niej obu­dzi­łam się po raz drugi tego po­ran­ka. Wtedy już byłam w łóżku sama. Le­ża­łam sku­lo­na na zdro­wym boku, przy­kry­ta koł­drą pod brodę. Naj­pierw ode­zwa­ła się moja noga. Bo­la­ła bar­dziej niż wczo­raj. Chyba o nią na­le­ży­cie nie za­dba­łam. Potem obu­dził się si­niak. Prze­lot­nie na niego spoj­rza­łam i skrzy­wi­łam się, bo robił się coraz okrop­niej­szy.

Ze­sztyw­nia­ła ze­szłam na dół. Chcia­łam iść do sa­lo­nu po­oglą­dać te­le­wi­zję jak wczo­raj, ale usły­sza­łam roz­mo­wy do­la­tu­ją­ce z kuch­ni i wes­tchnę­łam cicho. Nie byłam głod­na, ale wie­dzia­łam, że jeśli nie po­ja­wię się, żeby zjeść śnia­da­nie, to mi się obe­rwie.

Vince, Dylan i Shane sie­dzie­li przy stole z kub­ka­mi kawy i oma­wia­li coś ści­szo­ny­mi gło­sa­mi. Na ich widok, a w szcze­gól­no­ści na widok Vince’a, za­drża­łam. Nawet w sce­ne­rii tak nie­win­nej jak kuch­nia, pijąc tak przy­ziem­ny napój jak kawa, i to z kubka z mo­ty­wem Gwiezd­nych wojen, wy­da­wał mi się jakiś taki groź­ny. Omi­ja­łam rów­nież wzro­kiem Dy­la­na, żeby unik­nąć jego ewen­tu­al­nych drwin na temat ze­szłej nocy. Naj­bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ła mnie obec­ność Shane’a, który z bar­dzo pod­krą­żo­ny­mi ocza­mi ra­czył się kawą pitą ogrom­ny­mi ły­ka­mi.

– Tony się obu­dził – oznaj­mił mi na przy­wi­ta­nie Vin­cent, prze­ry­wa­jąc swoją roz­mo­wę z chło­pa­ka­mi.

Wła­śnie otwie­ra­łam usta, by o niego za­py­tać, i teraz pra­wie roz­sy­pa­łam płat­ki.

W oczach znowu po­czu­łam łzy. Boże, co za ulga.

– Bę­dzie z nim do­brze? – za­py­ta­łam prze­ję­ta.

– Bę­dzie do­brze – po­twier­dził Vince. – Razem z Wil­lem i Shane’em spę­dzi­li­śmy w szpi­ta­lu noc. Obu­dził się ja­kieś dwie go­dzi­ny temu. Już z nim roz­ma­wia­li­śmy. Jest słaby, ale doj­dzie do sie­bie.

Shane uniósł na mnie swoje zmę­czo­ne oczy. Ostat­ni raz wi­dzia­łam go na szkol­nej sto­łów­ce, którą opu­ścił w po­śpie­chu tuż przed tym, jak zo­sta­li­śmy z Tonym za­ata­ko­wa­ni. Od tego czasu nie ru­szył się ze szpi­ta­la, gdzie czu­wał przy swoim bra­cie bliź­nia­ku. My­śląc o tym, po­czu­łam do niego sym­pa­tię po­mie­sza­ną z sza­cun­kiem. Wie­dzia­łam, że moich braci łączy silna więź, ale to wła­śnie tego typu sy­tu­acje po­ka­zu­ją, jak nie­zwy­kle trwa­ła ona na­praw­dę jest.

Muszę jed­nak przy­znać, że w głębi duszy bałam się spo­tka­nia wła­śnie z Shane’em. Oba­wia­łam się, że bę­dzie mnie ob­wi­niał o to, co przy­tra­fi­ło się Tony’emu. Dla przy­po­mnie­nia: ta kula była prze­cież prze­zna­czo­na dla mnie.

On jed­nak nie­spo­dzie­wa­nie par­sk­nął.

– Ta, obu­dził się i od razu za­czął się za­cho­wy­wać jak mała pier­do­lo­na księż­nicz­ka, więc po­wie­dział­bym, że jest z nim cał­kiem nie­źle – po­wie­dział.

Na ko­niec swo­jej wy­po­wie­dzi uśmiech­nął się z roz­ba­wie­niem i to był ten uśmiech, który wi­dy­wa­łam u Shane’a za­wsze, gdy sobie żar­to­wał. Po raz ko­lej­ny po­czu­łam ulgę. Och, i to jak ol­brzy­mią!

Nawet za­chi­cho­ta­łam.

– Jak ty się czu­jesz? – za­py­tał, po­waż­nie­jąc.

– Do­brze – od­par­łam i zer­k­nę­łam na Vince’a. – Kiedy będę mogła od­wie­dzić Tony’ego?

– Po­je­dzie­my do niego po śnia­da­niu. Jak twoja noga?

Moja noga nie mogła mi się teraz wy­da­wać mniej ważna, więc mach­nę­łam ręką.

– Może być.

– Może le­piej, żebyś zo­sta­ła w domu – za­su­ge­ro­wał Dylan, marsz­cząc brwi.

Wiem, że nie­udol­nie ukry­wa­łam gry­ma­sy bólu.

– Nic mi nie jest.

– Ledwo cho­dzisz.

– Chcę zo­ba­czyć Tony’ego.

Dylan, mistrz dys­ku­sji, gotów był się ze mną kłó­cić, ale Vin­cent mu to unie­moż­li­wił, bo zgo­dził się, żebym po­je­cha­ła z nimi. Jego słów zaś nikt nie śmiał pod­wa­żać.

Gdy za­par­ko­wa­li­śmy pod szpi­ta­lem, wóz Shane’a, który je­chał osob­no, już tu stał. Grzecz­nie wy­sia­dłam z sa­mo­cho­du i we­szłam do bu­dyn­ku szpi­ta­la ramię w ramię z Vin­cen­tem i Dy­la­nem. Oni wie­dzie­li, gdzie iść. Po dro­dze za­mie­ni­li ze sobą parę słów, ale ja się nie od­zy­wa­łam.

W win­dzie serce za­czę­ło mi bić moc­niej, a gdy szli­śmy dłu­gim ko­ry­ta­rzem, my­śla­łam już, że wy­sko­czy mi z pier­si. Od po­cząt­ku bar­dzo chcia­łam Tony’ego od­wie­dzić, a teraz, gdy uświa­do­mi­łam sobie, że zaraz go zo­ba­czę, i to przy­tom­ne­go, za­czę­łam się stre­so­wać. Nie zdzi­wi­ła­bym się, gdyby moi bra­cia sły­sze­li, jak przy­śpie­szył mi od­dech.

Bo co, jeśli Tony nie bę­dzie chciał mnie wi­dzieć?

Za każ­dym razem, gdy wy­obra­ża­łam sobie, że złożę mu wi­zy­tę, my­śla­łam tylko o tym, jak oka­zać mu wdzięcz­ność za to, że mnie ura­to­wał. Teraz jed­nak przy­szła mi do głowy myśl, że może Tony’ego wcale to nie ob­cho­dzi. Tyle prze­szedł i to − jak by nie pa­trzeć − prze­ze mnie. Nagle nie­znacz­nie zwol­ni­łam kroku. Może to nie jest dobry po­mysł, żebym tam szła?

Ale nie mia­łam już wy­bo­ru. Prze­łknę­łam ślinę, sta­ra­jąc się nie przy­ku­wać do sie­bie uwagi żad­ne­go ze swo­ich braci, i unio­słam wy­so­ko głowę. Naj­wy­żej Tony mnie zwy­zy­wa. Trud­no. Jakoś to znio­sę.

Bez pu­ka­nia Vince na­ci­snął klam­kę nie­po­zor­nych bia­łych drzwi, któ­rych w tym ko­ry­ta­rzu mi­ja­li­śmy całe rzędy. Wszedł pierw­szy, a ja za nim. Moim oczom uka­za­ła się salka nie­wie­le więk­sza od tej, w któ­rej wcze­śniej le­ża­łam ja. Było tutaj okno wy­cho­dzą­ce na dzie­dzi­niec szpi­ta­la, przez które wpa­da­ło teraz cał­kiem sporo świa­tła. Łóżko, na któ­rym leżał mój brat, było tro­chę więk­sze i ota­cza­ło je wię­cej skom­pli­ko­wa­nych urzą­dzeń niż to, na któ­rym obu­dzi­łam się w szpi­ta­lu ja, ale po­ło­wa apa­ra­tu­ry wy­da­wa­ła się wy­łą­czo­na. Za to ha­ła­so­wał tu mały te­le­wi­zor, wi­szą­cy na bia­łej ścia­nie na­prze­ciw­ko.

Shane sie­dział już roz­wa­lo­ny na krze­śle, z no­ga­mi wy­ło­żo­ny­mi na łóżku szpi­tal­nym Tony’ego, a Will stał przed ekra­nem te­le­wi­zo­ra i pró­bo­wał zmie­nić kanał pi­lo­tem, w któ­rym naj­wy­raź­niej szwan­ko­wa­ły ba­te­rie. On też miał sińce pod ocza­mi.

A potem mój wzrok po­wę­dro­wał do twa­rzy Tony’ego.

On prze­no­sił wła­śnie swój z Vince’a na mnie.

I nasze spoj­rze­nia się spo­tka­ły.

Wal­czy­łam ze sobą na­praw­dę za­cię­cie, byle tylko się nie roz­be­czeć. Ostat­nie, na co mia­łam ocho­tę, to znowu mazać się w obec­no­ści wszyst­kich swo­ich braci.

Tony był blady. Włosy za­cze­sał sobie nie­chluj­nie do tyłu i wy­glą­dał jakoś tak do­ro­ślej, jakby spę­dził w szpi­ta­lu dużo wię­cej niż dwa dni. Mimo że leżał na szpi­tal­nym łóżku tylko na wpół okry­ty wy­mię­to­szo­ną koł­drą, nie wy­da­wał się słaby, jak sobie wy­obra­ża­łam. Nie­wąt­pli­wie był wy­cień­czo­ny, ale jed­no­cze­śnie spra­wiał wra­że­nie, jakby miał w sobie jesz­cze dość siły, by w razie czego wstać i zlać kogoś dla za­ba­wy. Może to tylko złu­dze­nie, ale mia­łam na­dzie­ję, że fak­tycz­nie tak szyb­ko wra­cał do formy, jak wszy­scy mó­wi­li.

Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć ani co zro­bić. Chcia­łam się uśmiech­nąć, ale w tym mo­men­cie Tony od­wró­cił wzrok i po­czu­łam się tro­chę roz­cza­ro­wa­na.

Cała spię­ta zbli­ży­łam się do niego wraz z Dy­la­nem i Vin­cen­tem.

– Wszyst­ko okej? – za­ga­dał Dylan, przy­bi­ja­jąc z nim żół­wi­ka.

– Za­je­bi­ście. Wszyst­kie pie­lę­gniar­ki tu na mnie lecą – od­parł Tony za­chryp­nię­tym gło­sem i od­chy­lił głowę, szcze­rząc zęby w uśmie­chu.

– Te same, które za­kła­da­ły ci cew­nik?

– One naj­bar­dziej, bo wie­dzą już, jaki je­stem duży.

Dylan i Shane wy­buch­nę­li śmie­chem, do­ce­nia­jąc żart brata. Nawet Will i Vince par­sk­nę­li z dez­apro­ba­tą, ale i roz­ba­wie­niem. Tony chyba na­praw­dę czuł się nie naj­go­rzej.

Za­gry­złam wargę. Te wszyst­kie zbo­czo­ne rze­czy, o któ­rych oni po­tra­fi­li mówić tak otwar­cie, mnie za­wsze za­wsty­dza­ły. Nigdy nie byłam pewna, czy do­brze je ro­zu­miem. 

Potem za­czę­ły się opo­wie­ści. Tony pytał o ły­se­go fa­ce­ta i do­stał tylko zdaw­ko­wą od­po­wiedź, z któ­rej jed­nak zdo­łał wy­wnio­sko­wać zde­cy­do­wa­nie wię­cej niż ja. Nikt nie opo­wia­dał o szcze­gó­łach, za­pew­ne ze wzglę­du na mnie, ale moi bra­cia zda­wa­li się po­słu­gi­wać ja­kimś kodem, który ro­zu­mie­li tylko oni. Dla mnie ich roz­mo­wa brzmia­ła jak okro­jo­na wer­sja tego, co się stało. Gdzieś w po­ło­wie Will zmu­sił mnie, bym usia­dła na stoł­ku, tłu­ma­cząc, że muszę oszczę­dzać nogę. Gdy chłop­cy opo­wia­da­li o moim ura­zie, kilka razy przy­ła­pa­łam Tony’ego, jak rzu­cał mi prze­lot­ne spoj­rze­nia.

Za­py­tał nawet o Marge, o któ­rej ja kom­plet­nie za­po­mnia­łam. Na szczę­ście z nią też wszyst­ko było w po­rząd­ku. Po­dob­no rze­czy­wi­ście po­łknę­ła kilka ta­ble­tek, ale nie dość dużo, by sobie po­waż­nie za­szko­dzić – je­dy­nie na­ba­wi­ła się po­twor­ne­go bólu brzu­cha.

W szpi­ta­lu spę­dzi­li­śmy razem cał­kiem sporo czasu. Ja nie od­zy­wa­łam się prak­tycz­nie w ogóle, ale w pew­nym mo­men­cie Shane wy­szedł do to­a­le­ty, Dylan i Will wy­bra­li się po kawę dla wszyst­kich i po go­rą­cą cze­ko­la­dę dla mnie, a Vince mu­siał ode­brać ważny te­le­fon i nagle w jed­nej za­ska­ku­ją­cej chwi­li zo­sta­łam z Tonym sam na sam.

Mój brat za­mru­gał, wi­docz­nie tak samo jak i ja zdu­mio­ny fak­tem, że tak nie­spo­dzie­wa­nie wszy­scy roz­pły­nę­li się w po­wie­trzu. Nie sko­men­to­wał tego, tylko się­gnął z wy­sił­kiem na szaf­kę przy łóżku i pod­niósł po­zo­sta­wio­ny tam przez Willa pilot do te­le­wi­zo­ra. Na­stęp­nie sku­pił się na walce z nim i pew­nie tra­dy­cyj­nie nie za­mie­ni­li­by­śmy ani słowa aż do po­wro­tu moich braci, gdyby nie mój ruch.

Zde­cy­do­wa­łam bo­wiem, że to prze­cież ja chcia­łam od­wie­dzić Tony’ego. Ura­to­wał mnie i chcia­łam mu po­dzię­ko­wać. Pa­łecz­ka była więc po mojej stro­nie. Nie­waż­ne, czy za­ak­cep­tu­je moją wdzięcz­ność, czy nie, ja mu­sia­łam mu ją jakoś oka­zać.

Dla­te­go kiedy Tony za­ję­ty był stu­ka­niem w tego prze­klę­te­go pi­lo­ta, ja wsta­łam i zbli­ży­łam się do niego. Do­pie­ro gdy miał mnie na wy­cią­gnię­cie ręki, pod­niósł wzrok. W jego oczach nie było ne­ga­tyw­nych emo­cji, ale nie pa­trzył też na mnie ze spe­cjal­ną przy­chyl­no­ścią. Jakby się po pro­stu za­sta­na­wiał, co ja, u licha, robię.

Nie mu­siał długo nad tym dumać, bo wy­cią­gnę­łam w jego stro­nę ręce i ostroż­nie, by nie do­tknąć jego rany na brzu­chu, przy­lgnę­łam do niego w uści­sku. Po­czu­łam, jak ciało Tony’ego sztyw­nie­je, ale nie dałam się znie­chę­cić. Serce wa­li­ło mi jak osza­la­łe i nic nie mo­głam po­ra­dzić na to, że tym razem w moich oczach fak­tycz­nie po­ja­wi­ły się łzy. Czu­łam pod sobą twar­de mię­śnie Tony’ego, a także jego za­pach.

– Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­łam mu do ucha.

Chcia­łam po­wie­dzieć dużo wię­cej, ale byłam tak roz­e­mo­cjo­no­wa­na, że nie po­tra­fi­łam wy­du­sić z sie­bie żad­nych wię­cej słów wdzięcz­no­ści, poza tym jed­nym, naj­prost­szym, za któ­rym kryło się naj­wię­cej. On chyba ro­zu­miał, bo nagle, ku mojej nie­skoń­czo­nej ra­do­ści, jego ra­mio­na oplo­tły moje plecy. Wtedy wzię­łam głę­bo­ki, drżą­cy od­dech. Tony mnie przy­tu­lił!

Być uwię­zio­ną w uści­sku Tony’ego było jed­nym z naj­lep­szych uczuć na świe­cie. Nie my­li­łam się, jego ręce wciąż były silne. A jego po­sta­wa wobec mnie wciąż była dla mnie za­gad­ką. Ale przy­tu­lił mnie. Nigdy jesz­cze nie by­li­śmy wobec sie­bie tak wy­lew­ni. Nigdy nie zdo­był się na tak ser­decz­ny gest, który teraz do­słow­nie roz­pusz­czał moje serce.

– Nie masz za co.

Jego głos nadal brzmiał obo­jęt­nie, ale nie ob­cho­dzi­ło mnie to, no bo prze­cież mnie przy­tu­lił. Chcia­łam się z nim kłó­cić, że wła­śnie mam za co, ale dałam sobie spo­kój. Nie warto było nisz­czyć tej pięk­nej chwi­li bez­sen­sow­ny­mi prze­py­chan­ka­mi.

I nagle cię­żar wszyst­kich tych rze­czy, które mi się przy­tra­fi­ły, a które nie po­win­ny się przy­tra­fić nigdy i ni­ko­mu, ze­lżał. Nie tylko agre­syw­ny atak i śmierć ły­se­go, ale też na­paść Jerry’ego, złość Au­drey, zdra­da Ja­so­na… Na mo­ment za­po­mnia­łam o tym wszyst­kim. Wszyst­ko ze­szło na drugi plan. Naj­waż­niej­sze było to, że Tony był żywy i przy­tom­ny oraz że się na mnie nie gnie­wał.

– Ja też mogę się przy­tu­lić? – za­py­tał Dylan drwią­co. Wszedł wła­śnie do po­ko­ju razem z Wil­lem, nio­sąc w rę­kach pa­pie­ro­we kubki z na­po­ja­mi na wynos. Wtedy ode­rwa­łam się od Tony’ego, ru­mie­niąc się lekko.

– Spier­da­laj – od­po­wie­dział mu, po­pra­wia­jąc się na łóżku.

Usia­dłam z po­wro­tem na swoim stoł­ku i przy­ję­łam od Willa go­rą­cą cze­ko­la­dę, na którą i tak zu­peł­nie prze­szła mi ocho­ta. Byłam tak roz­anie­lo­na, że nie po­trze­bo­wa­łam wię­cej sło­dy­czy.

– Co to, kurwa, ma być? – wark­nął Tony na widok za­war­to­ści kubka, który podał mu Dylan.

– A na co ci to wy­glą­da? Woda, je­ło­pie.

– Wody mam tu od cho­le­ry, mia­łeś mi przy­nieść kawę.

– Kawa jest dla do­ro­słych, a ty masz diet­kę. – Prze­śmiew­czy głos Dylan po­skut­ko­wał tym, że Tony dużym hau­stem opróż­nił pa­pie­ro­wy kubek, po czym zgniótł go jedną ręką i rzu­cił nim w brata. Pa­pie­ro­wa kula ude­rzy­ła go w po­li­czek, ale nie zdą­ży­ła upaść na zie­mię, bo ten ją zła­pał i od­rzu­cił w stro­nę Tony’ego, który pi­lo­tem odbił ją jak piłkę ba­se­bal­lo­wą. Zmię­to­lo­ny kubek prze­le­ciał tuż przed moim nosem i tra­fił­by w ramię Vince’a, ale ten zdą­żył go zła­pać spraw­nym ru­chem i zanim kto­kol­wiek choć­by mru­gnął, wrzu­cił go do śmie­ci.

Znowu zro­bi­ło się śmiesz­nie i tym razem nie bałam się śmiać razem z nimi. Przede wszyst­kim mia­łam na to ocho­tę.

Pa­trzy­łam na roz­ba­wio­ne twa­rze swo­ich braci. Każdy coś mówił. Wy­śmie­wa­li się z sie­bie na­wza­jem, cza­sem nawet ob­ra­ża­li, ale były to piesz­czo­tli­we obe­lgi, takie, które zro­zu­mie tylko ro­dzeń­stwo. Po­my­śla­łam sobie wtedy, że co by się nie dzia­ło, oni za­wsze tu będą. Mogą być na tym świe­cie lu­dzie, któ­rzy życzą mi źle, ale tych pię­ciu chło­pa­ków tutaj – nie­waż­ne, jak bar­dzo cza­sem iry­tu­ją­cych, nie­spra­wie­dli­wych lub za­bor­czych – za­wsze bę­dzie stało za sobą murem. 

I za mną też. 
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Prze­sie­dzia­łam w domu aż dwa ty­go­dnie, a gdyby nie moje ma­ru­dze­nie i bła­ga­nia, żeby pusz­czo­no mnie wresz­cie do szko­ły, Vin­cent ka­zał­by mi zo­stać na ko­lej­ne dwa. Ja jed­nak po­trze­bo­wa­łam wyjść do ludzi. Re­zy­den­cja Mo­ne­tów była co praw­da ide­al­nym miej­scem do re­ge­ne­ra­cji: były tu wy­god­ne ka­na­py, wiel­ki te­le­wi­zor i usłuż­na go­spo­sia na każde za­wo­ła­nie, ale na dłuż­szą metę za­czy­na­łam się już nu­dzić. Zwłasz­cza że nie­daw­no Tony zo­stał wy­pi­sa­ny ze szpi­ta­la i teraz sie­dzia­łam w domu razem z nim. A on był ab­so­lut­nie nie­zno­śny.

W dniu po­wro­tu do szko­ły zro­bi­łam coś, co było dla mnie wiel­kim wy­da­rze­niem, takim god­nym nawet wpi­sa­nia do ka­len­da­rza. Po za­ple­ce­niu cia­sne­go war­ko­cza i wło­że­niu mun­dur­ka (z naj­więk­szą uwagą, by nie po­draż­nić jesz­cze nie do końca za­go­jo­ne­go si­nia­ka), ob­ser­wo­wa­łam swoją twarz przez chwi­lę w lu­strze. Prze­krzy­wia­łam głowę, bo cze­goś mi w niej bra­ko­wa­ło. Ja­kie­goś ko­lo­ru, ak­cen­tu. Wtedy, wie­dzio­na dziw­nym, nie­ja­snym im­pul­sem, au­to­ma­tycz­nie wręcz się­gnę­łam do ukry­te­go w gar­de­ro­bie pu­deł­ka ze zło­ty­mi kol­czy­ka­mi od mamy. Do­tych­czas wzbra­nia­łam się przed ich za­ło­że­niem, ale dziś po­czu­łam, że nad­szedł czas, by wyjąć je z szafy.

Ostroż­nie wsu­nę­łam je w uszy i za­pię­łam, a na­stęp­nie po­czu­łam siłę, ja­kiej nie za­zna­łam jesz­cze nigdy. Siłę, któ­rej po­trze­bo­wa­łam, bo z moim po­wro­tem do szko­ły wią­za­ły się pewne obawy. Wie­dzia­łam, że lu­dzie o mnie plot­ko­wa­li, że nasz wy­pa­dek był go­rą­cym te­ma­tem. Mar­twi­łam się też, że Mona znu­dzi­ła się cze­ka­niem na mnie i jed­nak prze­pro­si­ła się z Au­drey. Mimo że wy­mie­ni­łam z nią kilka wia­do­mo­ści, wciąż czu­łam mię­dzy nami pe­wien dy­stans. Nie by­ły­śmy tak bli­sko, jak byśmy tego chcia­ły, i wie­dzia­ły­śmy o tym obie.

Czu­łam też coraz więk­sze wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du sy­tu­acji ro­dzin­nej Au­drey. Ro­bi­ło mi się przy­kro za każ­dym razem, gdy mi­ja­łam ją na ko­ry­ta­rzu. Wy­obra­ża­łam sobie, jak wiel­ką tra­ge­dią mu­sia­ło być dla niej i jej ro­dzi­ców tak nagłe roz­sta­nie z Jer­rym. Im wię­cej czasu mi­nę­ło od jego wy­stęp­ku, tym bar­dziej skłon­na byłam pu­ścić go w nie­pa­mięć. Cza­sa­mi my­śla­łam sobie, że może jesz­cze da­ło­by radę na­pra­wić naszą re­la­cję, może kie­dyś uda­ło­by mi się prze­ko­nać braci, by uli­to­wa­li się nad Jer­rym? A wtedy znowu Au­drey za­czę­ła­by się od­zy­wać do mnie i Mony.

Na­praw­dę coraz bar­dziej lu­bi­łam Monę. Już z sa­me­go rana przy­wi­ta­ła mnie z sze­ro­kim uśmie­chem, wy­ści­ska­ła i po­chwa­li­ła mój wy­gląd. Zwłasz­cza ten kom­ple­ment mnie roz­czu­lił, bo przez ostat­nie dni czu­łam się mało atrak­cyj­na, zmę­czo­na prze­wa­la­niem się na ka­na­pie i wiecz­nie ubra­na w dresy. Trzy­ma­ły­śmy się razem, prze­ga­da­ły­śmy kilka przerw na temat tego, co się wy­da­rzy­ło, a potem, przed samym lun­chem, Mona za­cią­gnę­ła mnie jesz­cze do to­a­le­ty za po­trze­bą, gdzie już od wej­ścia przy­wi­tał nas szloch.

Wy­mie­ni­ły­śmy zdez­o­rien­to­wa­ne spoj­rze­nia.

– Halo? Hej, wszyst­ko okej? – za­py­ta­ła z wa­ha­niem moja to­wa­rzysz­ka.

Sta­nę­ła bli­żej ka­bi­ny, z któ­rej do­cho­dzi­ły od­gło­sy pła­czu. Po jej sło­wach naj­pierw tro­chę uci­chły, ale zaraz roz­po­czę­ły się na nowo, z jesz­cze więk­szą, zda­wa­ło się, siłą.

– Po­trze­bu­jesz po­mo­cy? – spró­bo­wa­ła jesz­cze raz Mona.

Ja się nie od­zy­wa­łam. Nie dla­te­go, że nie chcia­łam pomóc, ale mia­łam ja­kieś dziw­ne prze­czu­cie.

– Mona? – wy­beł­ko­tał głos z ka­bi­ny.

Wy­mie­ni­ły­śmy z Moną ko­lej­ne spoj­rze­nia.

– Tak, to ja.

Płacz znowu się na­si­lił i za­głu­szył klik­nię­cie zamka, ale drzwi do ka­bi­ny otwo­rzy­ły się i uka­za­ły sie­dzą­cą na kla­pie to­a­le­ty sku­lo­ną La­vi­nię. Aż na­bra­łam po­wie­trza na jej widok. Jej pro­ste blond włosy były roz­czo­chra­ne, twarz za­czer­wie­nio­na, a po po­licz­kach wraz ze łzami spły­wa­ła czar­na ma­ska­ra. 

Na mój widok po­krę­ci­ła głową w ge­ście zro­zu­mia­łym tylko dla niej, a z jej oczu try­snę­ła ko­lej­na fon­tan­na łez. Pa­trzy­łam na nią przez chwi­lę bez emo­cji. Po­win­nam czuć sa­tys­fak­cję na widok jej cier­pie­nia, w końcu ona po czę­ści od­po­wia­da­ła za moje. Ale nie po­tra­fi­łam jej nie współ­czuć. Nie po­tra­fi­łam być tak obo­jęt­na.

Ukuc­nę­łam przed nią, krzy­wiąc się na lekki ból w nodze – było już z nią le­piej, ale jesz­cze nie cał­kiem do­brze. Mona zaś sta­nę­ła obok i oto­czy­ła ją ra­mie­niem.

– Co się stało? – za­py­ta­łam.

La­vi­nia po­trze­bo­wa­ła chwi­li, żeby od­po­wie­dzieć. Wy­cią­gnę­łam z torby pacz­kę chu­s­te­czek i po­da­łam jej jedną. W pierw­szym mo­men­cie po­pa­trzy­ła na mnie tro­chę nie­uf­nie, ale w końcu przy­ję­ła mój po­da­ru­nek i za­czę­ła smar­kać nos, pró­bu­jąc się przy tym wy­sło­wić.

– Jason…

No tak.

Sta­ra­łam się być miła, po­rząd­na i uczyn­na, tak jak zo­sta­łam wy­cho­wa­na, ale nie mo­głam nic po­ra­dzić na to, że w pierw­szej chwi­li po­czu­łam mi­ni­mal­ne za­do­wo­le­nie. Kło­po­ty w raju?

– Co z Ja­so­nem? – spy­ta­ła Mona.

Spo­dzie­wa­łam się, jaka bę­dzie od­po­wiedź.

– Rzu­cił mnie! – za­wy­ła La­vi­nia.

Ko­lej­ne spoj­rze­nie, które wy­mie­ni­łam z Moną, było zna­czą­ce. Po tym, jak po­trak­to­wał mnie, wy­ro­bi­ły­śmy sobie o nim opi­nię, która teraz tylko się po­twier­dzi­ła.

La­vi­nia za­czę­ła opo­wia­dać, co się wy­da­rzy­ło. Nic nie zwia­sto­wa­ło ich na­głe­go roz­sta­nia. Przy­je­cha­ła dziś do szko­ły jak zwy­kle i za­miast po­ca­łun­ku na dzień dobry do­sta­ła chłod­ne spoj­rze­nie, obo­jęt­ne wzru­sze­nie ra­mion i chyba nawet drwią­cy uśmiech.

– Czy coś się wy­da­rzy­ło wczo­raj? – za­py­ta­ła Mona.

La­vi­nia po­krę­ci­ła prze­czą­co głową.

– Wczo­raj się nie wi­dzie­li­śmy, Jason był za­ję­ty. Ale dwa dni temu… – prze­rwa­ła, bo znowu ze­bra­ło jej się na płacz.

– Co się wy­da­rzy­ło dwa dni temu? – za­py­ta­łam ła­god­nie, współ­czu­jąc jej coraz bar­dziej.

– Prze­spa­li­śmy się ze sobą – wy­du­si­ła, po czym ukry­ła twarz w dło­niach. Za­gry­złam wargę i spoj­rza­łam w bok, a Mona wes­tchnę­ła cicho. – Pierw­szy raz…

Nie udało się nam z niej wy­cią­gnąć wiele wię­cej. Spra­wa była jed­nak bo­le­śnie pro­sta. Jason na­mó­wił La­vi­nię na seks, a po wszyst­kim kom­plet­nie stra­cił nią za­in­te­re­so­wa­nie. Co to za ste­reo­ty­po­wy dupek! Aż nie mo­głam w to uwie­rzyć, nie wie­rzy­łam, że takie rze­czy dzie­ją się w praw­dzi­wym życiu. Do tej pory byłam prze­ko­na­na, że mają miej­sce tylko w prze­ko­lo­ry­zo­wa­nych dra­ma­tach dla na­sto­lat­ków. Ten chło­pak, w któ­re­go byłam tak wpa­trzo­na, z któ­rym spę­dzi­łam tyle czasu, któ­re­go tak bro­ni­łam przed swo­imi brać­mi, po­trak­to­wał w ten spo­sób swoją dziew­czy­nę.

A to mo­głam być ja.

– Po­wie­dział, że w sumie to wcale nie było mu ze mną tak do­brze – wy­zna­ła na ko­niec La­vi­nia. Cała aż się trzę­sła. Trud­no jej było o tym mówić, zwłasz­cza przy mnie.

Mona szep­ta­ła słowa wspar­cia do jej ucha, prze­kli­na­jąc co chwi­la Ja­so­na, ale ja nie byłam w na­stro­ju, by od­gry­wać rolę po­cie­szy­ciel­ki. Wszyst­ko we mnie wrza­ło. Przez całe te dłu­gie ty­go­dnie Jason uda­wał, że jest za­ko­cha­ny po uszy w La­vi­nii, tylko po to, żeby do­brać się do jej maj­tek. Co za by­dlak! Nawet ja mu uwie­rzy­łam, że czuje do niej coś praw­dzi­we­go, a tym­cza­sem on uda­wał przez cały czas. A więc to jeden z tych chło­pa­ków, tych idio­tów, co myślą tylko dolną czę­ścią ciała.

Ze mną też pew­nie tylko uda­wał. Dla­te­go tak szyb­ko się ze mnie wy­le­czył.

Pod­nio­słam się do po­zy­cji sto­ją­cej i po­pa­trzy­łam z góry na za­pła­ka­ną La­vi­nię.

To na­praw­dę mo­głam być ja, teraz, na jej miej­scu. Ry­czą­ca w szkol­nej to­a­le­cie, wy­ko­rzy­sta­na i po­rzu­co­na.

Bied­na La­vi­nia.

– Co za świ­nia! – wy­krzyk­nę­łam zbul­wer­so­wa­na, a obie dziew­czy­ny zer­k­nę­ły na mnie za­sko­czo­ne.

Za­la­ła mnie fala zło­ści, prze­ogrom­nej zło­ści. Na Ja­so­na. Cały żal, który czu­łam do niego po tym, jak prze­stał się do mnie od­zy­wać, cały smu­tek, na który mnie na­ra­ził, pa­ra­du­jąc bez­wstyd­nie na moich oczach z inną dziew­czy­ną. Cała wście­kłość, którą od­czu­łam teraz, uświa­do­miw­szy sobie, jakim typem osoby był i jak bar­dzo się my­li­łam co do niego. Wszyst­kie te emo­cje się po­łą­czy­ły, two­rząc mie­szan­kę wy­bu­cho­wą.

Igno­ru­jąc wo­ła­ją­cą za mną Monę, wy­bie­głam z ła­zien­ki i kie­ro­wa­na furią wpa­dłam pro­sto na sto­łów­kę. Pręd­ko od­szu­ka­łam wzro­kiem sto­lik, przy któ­rym sie­dział Jason. Wie­dzia­łam do­brze, który to jest. Czę­sto pa­trzy­łam w tamtą stro­nę.

Jason zo­rien­to­wał się, że idę do niego, do­pie­ro gdy dzie­li­ło nas już tylko kilka me­trów. Nie zdą­żył nawet wstać. Jego głup­ko­wa­ci ko­le­dzy za­mil­kli na mój widok.

– Hai… – za­czął, ale nie do­koń­czył, bo moje roz­ca­pie­rzo­ne palce za­to­pi­ły się w jego ko­szul­ce. Ostat­nio za­czę­łam za­pusz­czać pa­znok­cie, więc mia­łam na­dzie­ję, że za­da­łam mu przy oka­zji tro­chę bólu. 

-Je­steś nikim, Jason – wark­nę­łam, szar­piąc go. Pa­trzy­łam pro­sto w jego błę­kit­ne oczy, za któ­ry­mi kie­dyś tak bar­dzo tę­sk­ni­łam. Teraz z za­do­wo­le­niem od­no­to­wa­łam, że ro­bi­ły na mnie nie­wiel­kie wra­że­nie.

– Co ty wy­pra­wiasz?! – sap­nął, po czym spró­bo­wał mi się wy­rwać, pod­no­sząc się ze swo­je­go krze­sła.

– Brzy­dzę się tobą!

Udało mu się oswo­bo­dzić i cof­nąć ode mnie, ale ja na­tych­miast na­par­łam na niego znowu, tak że się za­chwiał.

– Ona jest nie­nor­mal­na – za­wo­łał Jason, zer­ka­jąc na boki, co tylko utwier­dzi­ło mnie w prze­ko­na­niu, że mu­sie­li­śmy mieć nie­złą wi­dow­nię. Ja jed­nak sku­pia­łam się w tej chwi­li tylko na nim.

– Je­steś nic nie­wart!

Mó­wi­łam gło­śno i wy­raź­nie, z na­dzie­ją, że każda dziew­czy­na, która nas ob­ser­wo­wa­ła, do­brze mnie sły­szy.

Nagle na jego twa­rzy za­czął po­ja­wiać się głup­ko­wa­ty uśmiech. Jego do­łecz­ki już nie były słod­kie.

– Tak się wście­kasz, bo cię rzu­ci­łem? – za­śmiał się gło­śno.

Co on wy­ga­du­je?

Z na­sze­go star­cia zro­bi­ło się przed­sta­wie­nie na całą sto­łów­kę i wi­docz­nie za­czął czuć się jak gwiaz­dor. No cóż, jak chce być ce­le­bry­tą, to pro­szę bar­dzo.

Z całej siły, któ­rej nie byłam dotąd świa­do­ma, za­mach­nę­łam się i moja otwar­ta dłoń ze­tknę­ła się z jego twa­rzą. Ude­rzy­łam go tro­chę wyżej niż w po­li­czek, w który ce­lo­wa­łam, ale nie szko­dzi, bo naj­waż­niej­sze było to, że go za­bo­la­ło. Aż się za­to­czył i syk­nął, mo­men­tal­nie przy­tu­la­jąc palce do czer­wo­ne­go śladu, który mu zo­sta­wi­łam.

Moja ręka też mnie za­pie­kła, ale za­ci­snę­łam ją w pięść, igno­ru­jąc ból. W tej chwi­li po­zwo­li­łam sobie tylko na jedno uczu­cie i był to triumf, bo oto zro­bi­łam coś, o czym skry­cie ma­rzy­łam od mo­men­tu, gdy zo­ba­czy­łam go z La­vi­nią.

Prawa ręka Ja­so­na drgnę­ła, jakby przez uła­mek se­kun­dy roz­wa­żał, czy mi nie oddać, ale się po­wstrzy­mał. Wciąż oszo­ło­mio­na swoim czy­nem za­uwa­ży­łam, jak o chwi­lę za długo wpa­try­wał się w coś za moimi ple­ca­mi, więc z cie­ka­wo­ści się od­wró­ci­łam.

Wtedy przy­po­mnia­łam sobie, że mam braci. To na nich Jason za­wie­sił na chwi­lę swój wzrok. Moje serce za­mar­ło, gdy uświa­do­mi­łam sobie, że dwóch z nich było świad­ka­mi mo­je­go wy­bu­chu.

Dylan sie­dział roz­wa­lo­ny na na wpół od­su­nię­tym krze­śle i z po­zo­ru jego poza wy­glą­da­ła nie­dba­le, ale coś mi mó­wi­ło, że w każ­dej chwi­li gotów jest po­de­rwać się na równe nogi. Minę miał po­waż­ną i groź­ną. Ob­ser­wo­wał całe wy­da­rze­nie z unie­sio­nym wy­so­ko pod­bród­kiem, lekko nad­sta­wia­jąc ku nam prawe ucho, tak żeby żadne z na­szych słów mu nie umknę­ło.

Shane na­to­miast zda­wał się bar­dziej wy­lu­zo­wa­ny. Z naj­więk­szym za­in­te­re­so­wa­niem oglą­dał moje star­cie z Ja­so­nem. Bra­ko­wa­ło mu jesz­cze tylko po­pcor­nu. Ledwo ha­mo­wał też śmiech w re­ak­cji na mój akt agre­sji.

Od­wró­ci­łam się z po­wro­tem do swo­je­go prze­ciw­ni­ka. O dziwo, po­czu­łam ko­lej­ny, nagły przy­pływ siły i od­wa­gi. Zro­bi­łam mały krok w jego stro­nę i zła­pa­łam go za śro­dek ko­szul­ki, znowu nie szczę­dząc mu swo­ich pa­znok­ci.

– Je­steś pa­ro­dią męż­czy­zny, le­piej zejdź mi z oczu – wy­szep­ta­łam do niego zja­dli­wie, a moje spoj­rze­nie chyba nigdy jesz­cze nie było tak wro­gie i nie­na­wist­ne.

Jason jesz­cze jeden raz rzu­cił okiem za moje plecy, prze­łknął ślinę, po czym wy­szarp­nął się z mo­je­go uści­sku i zwil­żył sobie usta ję­zy­kiem. Potem po­pa­trzył na swo­ich osłu­pia­łych kum­pli i ru­chem głowy wska­zał na wyj­ście.

– Idę na fajkę – rzu­cił do nich, zry­wa­jąc z opar­cia sie­dze­nia swoją skó­rza­ną kurt­kę, po czym od­da­lił się szyb­kim kro­kiem, mru­cząc coś w stylu: „To jakaś ko­me­dia”.

Gdy tylko znik­nął na ko­ry­ta­rzu, otrzą­snę­łam się z tego dziw­ne­go transu, w który wpa­dłam, i znowu byłam dawną Ha­ilie, panną ide­al­ną ku­jon­ką. Ro­zej­rza­łam się po sto­łów­ce, coraz bar­dziej pa­ni­ku­jąc na widok wszyst­kich spoj­rzeń, które mnie prze­szy­wa­ły. Ce­lo­wo uni­ka­łam pa­trze­nia w stro­nę sto­li­ka Mo­ne­tów.

W końcu nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go jak opu­ścić salę. Nie mo­głam tam zo­stać po tym, co się wy­da­rzy­ło. Nie zno­si­łam do­brze bycia w cen­trum uwagi, na pewno nie ta­kiej. Wy­ma­sze­ro­wa­łam więc na ko­ry­tarz i opar­łam się o szaf­ki. Co to, do cho­le­ry, było? Czy to byłam ja? Czy ja wła­śnie spo­licz­ko­wa­łam Ja­so­na?

Za­mknę­łam oczy, przy­wo­łu­jąc jego czer­wo­ną ze zło­ści i za­że­no­wa­nia twarz. Otwo­rzy­łam je do­pie­ro, gdy usły­sza­łam, jak ktoś po­wo­li bije brawo. Klap, klap, klap.

– Nie­złe show, mała sio­strzycz­ko – po­wie­dział Dylan, idąc nie­śpiesz­nie w moją stro­nę. Ode­tchnę­łam głę­bo­ko, szy­ku­jąc się na wy­kład. – Jedno py­ta­nie. Dla­cze­go aku­rat dzi­siaj się tak na niego wście­kłaś?

Do­my­śla­łam się, że tak na­praw­dę Dylan chciał wie­dzieć, czy cza­sem nie utrzy­my­wa­łam kon­tak­tu z Ja­so­nem po tym, jak go zrzu­cił ze scho­dów i wy­raź­nie mi tego za­bro­nił. Po­wie­dzia­łam mu więc praw­dę o na­tknię­ciu się na za­pła­ka­ną La­vi­nię.

Po­ki­wał głową.

– Okej, niech bę­dzie. Ale tak na przy­szłość… z ta­ki­mi spra­wa­mi masz przy­cho­dzić do nas. Nie chcesz sobie chyba po­psuć re­pu­ta­cji, praw­da?

– Nie – przy­zna­łam.

Dylan zda­wał się pró­bo­wać za­cho­wać po­waż­ną minę, choć gdy mnie wy­mi­jał, wi­dzia­łam, że na ustach błą­dzi mu kpiar­ski uśmiech. Od­szedł też i wcale się wię­cej nie cze­piał, a do mnie wciąż w po­wol­nym tem­pie do­cie­ra­ło to, co zro­bi­łam. 

Na forum całej szko­ły ude­rzy­łam i zwy­zy­wa­łam Ja­so­na. Mój brat miał rację, mo­głam wpa­ko­wać się w praw­dzi­we kło­po­ty, gdyby jakiś na­uczy­ciel aku­rat to zo­ba­czył. Aż dziw, że żaden nie wi­dział…

Na Ja­so­na nie na­pa­to­czy­łam się już do końca dnia, więc on na­praw­dę wziął sobie do serca moje po­le­ce­nie i rze­czy­wi­ście zszedł mi z oczu. Pod­czas przerw pod­cho­dzi­ły do mnie różne dziew­czy­ny i gra­tu­lo­wa­ły mi mojej po­sta­wy, chwa­ląc moją od­wa­gę i wa­lecz­ność. Mona roz­pa­cza­ła na głos, że prze­ga­pi­ła taki emo­cjo­nu­ją­cy wy­stęp. Nie­ste­ty, oka­za­ło się też, że wcale nie mia­łam tyle szczę­ścia i świad­kiem mo­je­go aktu prze­mo­cy wobec in­ne­go ucznia na sto­łów­ce była pani Ro­berts. Ucie­kłam, zanim wy­szła z szoku i zdą­ży­ła mnie upo­mnieć, ale za­cze­pi­ła mnie po lek­cji i ostrze­gła, że w tej szko­le takie za­cho­wa­nia ka­ra­ne są bar­dzo su­ro­wo. Wiem, że zwa­ża­jąc też na naszą roz­mo­wę z prze­szło­ści, ona po pro­stu się mar­twi­ła, ale do­ce­ni­ła­bym, gdyby sobie da­ro­wa­ła i nie in­for­mo­wa­ła o tym zaj­ściu Vin­cen­ta.

Stało się jed­nak ina­czej, a pani Ro­berts chwi­lo­wo stra­ci­ła miano mojej ulu­bio­nej na­uczy­ciel­ki.

– Pa­mię­tasz, gdy mó­wi­łem, że nie życzę sobie, byś wda­wa­ła się w bójki? – za­py­tał mnie Vin­cent, gdy wró­ci­łam do domu. Do­rwał mnie zaraz przy scho­dach, jesz­cze zanim we­szłam do kuch­ni. Ton jego wy­da­wał się lekki, ale jak zwy­kle po­brzmie­wa­ła w nim nuta su­ro­wo­ści.

Nie­śmia­ło na niego zer­k­nę­łam. Jego jasne oczy pa­trzy­ły na mnie z mocą, ale coś mi pod­po­wia­da­ło, że nie jest na mnie wcale tak bar­dzo zły.

– Tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, to nie była bójka… – za­czę­łam, ale mi prze­rwał.

– Pa­mię­tasz?

Wes­tchnę­łam. Nawet gdy­bym chcia­ła, nie po­tra­fi­ła­bym za­po­mnieć chyba żad­nej roz­mo­wy, którą kie­dy­kol­wiek z nim prze­pro­wa­dzi­łam.

– Pa­mię­tam.

Mój brat ski­nął głową.

– Dla­cze­go nie wolno ci uży­wać prze­mo­cy?

Po scho­dach zszedł Will i mi­ja­jąc nas, rzu­cił mi tylko szyb­kie „cześć”. Na pewno sły­szał, co Vince do mnie mówił, i pew­nie wie­dział, o co mniej wię­cej cho­dzi­ło. Po­sta­no­wił się jed­nak nie wtrą­cać, bo znik­nął na­tych­miast w kuch­ni i znowu zo­sta­łam sama z na­szym naj­star­szym bra­tem. Sły­sza­łam tylko głosy chło­pa­ków do­bie­ga­ją­ce z po­miesz­cze­nia obok.

– Bo to nie­bez­piecz­ne?

– Mało się wy­da­rzy­ło ostat­nio w twoim życiu? Po­trze­bu­jesz wię­cej wra­żeń?

– Vince. To nawet nie była bójka – za­opo­no­wa­łam, od­waż­nie od­wza­jem­nia­jąc jego spoj­rze­nie.

– Pytam się cie­bie, Ha­ilie, czy po­trze­bu­jesz wię­cej wra­żeń?

Za­ci­snę­łam ręce w pię­ści z bez­sil­no­ści i za­ga­pi­łam się na swoje buty. Dla­cze­go roz­mo­wy z nim za­wsze są takie trud­ne?

– Nie.

Nic przez chwi­lę nie mówił, ale się też nie po­ru­szył, więc w końcu pod­nio­słam znowu na niego wzrok, chcąc wie­dzieć, co dalej. Zdzi­wi­łam się, bo pa­trzył w dół, na mnie, z wi­docz­nym roz­ba­wie­niem. Bawił się ze mną. Tro­chę mnie tym zi­ry­to­wał, ale przede wszyst­kim mi ulży­ło.

– Spo­licz­ko­wa­łam Ja­so­na. Tego chło­pa­ka, z któ­rym za­bro­ni­łeś mi się wi­dy­wać. Na­praw­dę oka­zał się fra­je­rem… – wy­zna­łam ośmie­lo­na jego po­sta­wą.

Teraz nawet ką­ci­ki jego ust za­drża­ły.

– Wiem, że to aku­rat jego spo­licz­ko­wa­łaś, Ha­ilie, ina­czej byśmy sobie nie żar­to­wa­li, tylko mia­ła­byś kło­po­ty.

Prze­łknę­łam ślinę. Mimo że niby sobie żar­to­wa­li­śmy, to w jego wy­po­wie­dzi wy­raź­nie dało się sły­szeć ostrze­że­nie. Zro­zu­mia­łam jed­nak, że tym razem nie za­mie­rza się na mnie gnie­wać. Po­ka­zał mi tylko, że wie o moim wy­stęp­ku i żebym pil­no­wa­ła się na przy­szłość. Co za czło­wiek… Nie mo­głam się mu na­dzi­wić. Nie wie­dzia­łam, czy bar­dziej mi im­po­nu­je, zdu­mie­wa mnie, czy prze­ra­ża.

I wtedy ośmie­lił mnie na tyle, że sama po­sta­no­wi­łam za­ga­dać do niego z pewną spra­wą. Za­sta­na­wia­łam się tylko, jak ją ugryźć…

– Au­drey nie chce mnie znać – rzu­ci­łam znie­nac­ka.

Rzad­ko kiedy wspo­mi­na­łam Vin­cen­to­wi o swo­ich zna­jo­mych czy o szkol­nych pe­ry­pe­tiach w ogóle, dla­te­go uniósł brwi, jakby nie­spe­cjal­nie wie­dział, co mi od­po­wie­dzieć.

– Jerry na­opo­wia­dał jej kłamstw i mu uwie­rzy­ła. Teraz nie chce ze mną roz­ma­wiać ani nawet mnie znać.

Mój brat pa­trzył na mnie i jakoś chyba nie­spe­cjal­nie go to obe­szło. Nie był typem po­cie­szy­cie­la, dla­te­go po­sta­no­wi­łam przejść do sedna.

– Czy wy­gna­nie Jerry’ego było ko­niecz­ne? – za­py­ta­łam cicho.

Twarz Vin­cen­ta stę­ża­ła. Już nie wy­da­wał się roz­ba­wio­ny. Uniósł brodę. To ta strasz­liw­sza maska, którą za­kła­dał, gdy po­ru­sza­łam nie­wy­god­ne dla niego te­ma­ty.

– Do­brze wiesz, dla­cze­go mu­siał się wy­pro­wa­dzić – od­po­wie­dział bez­na­mięt­nie, krzy­żu­jąc ręce na pier­si.

– Po­peł­nił błąd, zga­dza się, ale w końcu to nie on za tym wszyst­kim stał, praw­da? 

– Nie­istot­ne – uciął Vince. – Chło­pak ci gro­ził, dla­te­go za to za­pła­cił. I tak dość ła­god­ną cenę.

Pa­trzył na mnie zło­wro­go i tro­chę wy­zy­wa­ją­co.

– Au­drey to moja ko­le­żan­ka, a prze­ze mnie wła­śnie stra­ci­ła brata… Nie mo­żesz… to zna­czy nie mógł­byś mu da­ro­wać? Myślę, że on wie, że po­peł­nił błąd. Myślę, że tym razem po­wi­nie­neś mu od­pu­ścić…

Nie wiem, skąd bra­łam od­wa­gę, bo oto sta­łam przed nim, mała jak mrów­ka. Sporo kosz­to­wa­ło mnie to, by się nie cof­nąć, gdy po­chy­lił się w moją stro­nę. Spu­ści­łam wzrok, nagle czu­jąc ogrom­ny dys­kom­fort spo­wo­do­wa­ny jego bli­sko­ścią.

– Droga Ha­ilie, chcesz mi mówić, co mam robić, pod­czas gdy nie po­tra­fisz nawet spoj­rzeć mi w oczy? – za­py­tał ni­skim gło­sem wpa­da­ją­cym w szept.

Spró­bo­wa­łam od­wza­jem­nić jego spoj­rze­nie, by udo­wod­nić mu, że po­tra­fię, ale trwa­ło to tylko parę se­kund i znowu za­ga­pi­łam się na swoje buty. Wtedy jego palce mu­snę­ły moją brodę, uno­sząc ją i tym razem zmu­sza­jąc mnie do na­wią­za­nia z nim kon­tak­tu wzro­ko­we­go.

– Uwa­żasz, że je­steś od­po­wied­nią osobą, żeby mówić mi, co mam robić?

Chcia­łam prze­rwać tę roz­mo­wę. Kiedy my­śla­łam, że już po tych wszyst­kich mie­sią­cach za­czy­nam się do niego przy­zwy­cza­jać, on udo­wod­nił mi, jak bar­dzo wciąż się go oba­wiam.

– Nie – wy­mam­ro­ta­łam.

Praw­dę mó­wiąc, to po­wie­dzia­ła­bym mu teraz, co­kol­wiek by ze­chciał, byle tylko za­koń­czyć tę in­te­rak­cję.

– Tak my­śla­łem.

Czu­łam się tak wy­sta­wio­na na jego zimne, ba­daw­cze i uważ­ne spoj­rze­nie, że nie zdzi­wi­ła­bym się, gdy­bym za­czę­ła się czer­wie­nić.

– Pro­sił­bym cię, Ha­ilie, żebyś nie pod­wa­ża­ła moich de­cy­zji. Zwłasz­cza że Jerry już i tak zo­stał po­trak­to­wa­ny ulgo­wo. – Za­milkł na chwi­lę, ale zaraz zde­cy­do­wał się dodać oschle coś jesz­cze: – I pa­mię­taj, nie­któ­re marne szkol­ne zna­jo­mo­ści nie mogą się rów­nać z wię­zia­mi ro­dzin­ny­mi. Twoja ko­le­żan­ka, Au­drey, o tym wie i za­wsze weź­mie stro­nę swo­je­go brata. Z kolei twoją stro­nę wezmę ja. Nie za­wsze gram fair, ale dzię­ki temu wy­gry­wam. Czas, żebyś to zro­zu­mia­ła. Czy to jest jasne?

Ga­pi­łam się na niego i aż od­ję­ło mi mowę. Ledwo za­uwa­żal­nie po­ki­wa­łam głową i wy­ją­ka­łam też ciche „tak”. Wtedy on się ode mnie od­su­nął i wy­pro­sto­wał. Przyj­rzał mi się uważ­nie raz jesz­cze i otwar­tą ręką wska­zał na kuch­nię, jakby za­pra­sza­jąc mnie do środ­ka. Jasny ko­mu­ni­kat, że roz­mo­wa się skoń­czy­ła i czas na obiad. 

Nie trze­ba było mi tego dwa razy po­wta­rzać i z ulgą ucie­kłam przed uwagą Vin­cen­ta.
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Wszyst­ko

Gdy wcho­dzi­łam do kuch­ni, Vin­cent dep­tał mi po pię­tach. Co się rzad­ko zda­rza, całe moje ro­dzeń­stwo było obec­ne przy stole. Od razu skie­ro­wa­łam się ku wol­ne­mu miej­scu obok Willa, szu­ka­jąc po­cie­chy u boku ulu­bio­ne­go brata, bo wciąż czu­łam w ustach gorz­ki po­smak roz­mo­wy z Vince’em. Głowę mia­łam spusz­czo­ną i byłam za­że­no­wa­na samą myślą, że chłop­cy mogli do­sły­szeć ja­kieś jej strzęp­ki.

Chwi­lę mi za­ję­ło uświa­do­mie­nie sobie, że tak na­praw­dę za­że­no­wa­na byłam wy­łącz­nie samą sobą. Po­czu­łam przy­pływ zło­ści. Na Vin­cen­ta, rzecz jasna, ale przede wszyst­kim na sie­bie.

Nie rzu­ci­łam się na ham­bur­ge­ry tak jak po­zo­sta­li, ale sku­ba­łam swoją por­cję, żeby nikt się nie przy­cze­pił, że znowu migam się od je­dze­nia. Śmiesz­nie było też wi­dzieć mo­je­go naj­star­sze­go, za­wsze ele­ganc­kie­go brata z wiel­ką bułą w rę­kach. Fast foody do niego nie pa­so­wa­ły. Moi bra­cia roz­ma­wia­li mię­dzy sobą, ale nie wie­dzia­łam o czym, bo ich nie słu­cha­łam. Sku­pi­łam się na kon­tro­lo­wa­niu ro­sną­cej wście­kło­ści, która tak nagle się we mnie obu­dzi­ła.

Po­pro­si­łam Vin­cen­ta o to, żeby roz­wa­żył raz jesz­cze wyrok wy­da­my na Jerry’ego. Czy na­praw­dę musi to być dla niego taki pro­blem? Czy Will nie mógł za­trzy­mać się, gdy nas mijał, po­ło­żyć ręki na ra­mie­niu star­sze­go brata i mruk­nąć mu do ucha, żeby wy­lu­zo­wał?

A Tony? Po­tra­fił przy­jąć za mnie kulę, ale nie może ode­zwać się do mnie sło­wem, które nie by­ło­by za­bar­wio­ne iry­ta­cją, znu­dze­niem albo zło­śli­wo­ścią? Czy to mu­sia­ło być dla niego takie trud­ne, żeby od­wza­jem­nić mój uścisk, wtedy w szpi­ta­lu?

Dylan. Pa­mię­ta­łam jego miłe słowa wtedy, gdy przy­szedł do mojej sy­pial­ni, żeby mnie prze­pro­sić. I to, jak dał mi się wy­pła­kać. Na­zwał mnie nawet skar­bem! Dla­cze­go nie może robić tego czę­ściej? Dla­cze­go nie może uśmiech­nąć się do mnie od czasu do czasu uśmie­chem innym niż ten iro­nicz­ny, ten, który tak do­brze zna­łam i któ­re­go tak nie lu­bi­łam?

Naj­mniej z moich braci za­lazł mi za skórę Shane, ale to nie zna­czy, że za­cho­wy­wał się w po­rząd­ku. Nigdy nie wziął mojej stro­ny. Był za­baw­ny i zwy­kle miły, ale ab­so­lut­nie nigdy nie sta­nął w mojej obro­nie. Raz mi po­wie­dział, że im wszyst­kim za­le­ży na moim bez­pie­czeń­stwie i żebym spró­bo­wa­ła ich zro­zu­mieć. Czy nie mógł­by wy­si­lić się choć raz, by zro­zu­mieć mnie?

Moja dolna warga trzę­sła się tak, że nie mo­głam nad nią za­pa­no­wać. W tam­tej chwi­li czu­łam się, jak­bym dry­fo­wa­ła po morzu żalu i nie­na­wi­ści. Kom­plet­nie się w tych uczu­ciach za­tra­ci­łam. Nagle mój ham­bur­ger zmie­nił się w wiel­ką żółtą plamę, bo łzy, które na­pły­nę­ły mi do oczu, wszyst­ko roz­ma­za­ły. Za­czę­ły chyba nawet ska­py­wać na mój ta­lerz.

Dylan opo­wia­dał coś, ale prze­rwał w pół słowa, gdy jego wzrok spo­czął na mojej twa­rzy. Za­ga­pił się na mnie z unie­sio­ną brwią, jakby pró­bo­wał zro­zu­mieć, co – u licha – się ze mną dzie­je. Za jego spoj­rze­niem po­dą­ży­ła wkrót­ce resz­ta chłop­ców.

– Ha­ilie? Hej, co jest? – Przy moim uchu za­brzmiał ła­god­ny głos Willa. Jego ręka oplo­tła moje ra­mio­na, a ja z tru­dem na­bra­łam po­wie­trza. Po raz pierw­szy chyba jego de­li­kat­ny dotyk nie przy­niósł mi uko­je­nia, tylko roz­draż­nił mnie jesz­cze bar­dziej.

Pod­nio­słam wzrok i za­mru­ga­łam, pró­bu­jąc po­zbyć się łez, ale było ich tak dużo, że w końcu po pro­stu star­łam je rę­ka­wem ma­ry­nar­ki. Za­wsty­dzi­łam się, gdy zo­ba­czy­łam, że rze­czy­wi­ście wszy­scy przy stole się we mnie wpa­tru­ją. Uczu­cie to nie trwa­ło jed­nak długo, po­nie­waż wciąż byłam zła i usły­sza­łam mądry głos w swo­jej gło­wie, który po­wie­dział mi, że prze­cież mam prawo pła­kać. Mam prawo czuć się źle i nie muszę się tego wsty­dzić. Byłam wraż­li­wa i czę­sto ry­cza­łam, może tro­chę za czę­sto, ale tym razem mia­łam do tego prawo.

Na mo­ment moje spoj­rze­nie skrzy­żo­wa­ło się ze wzro­kiem Vin­cen­ta. Sie­dział na­prze­ciw­ko mnie i wpa­try­wał się we mnie nie­wzru­sze­nie. 

– Co z nią znowu? – burk­nął Dylan.

Dzię­ko­wa­łam nie­bio­som, że bur­ge­ry mie­li­śmy jeść rę­ko­ma, bo przy­się­gam, że gdy­bym trzy­ma­ła teraz wi­de­lec, to bez za­sta­no­wie­nia wbi­ła­bym go w jego dłoń. Za­miast tego od­gar­nę­łam z twa­rzy za­wa­dza­ją­cy mi ko­smyk wło­sów i wtedy, przez tak nie­dba­ły ruch, pal­ca­mi za­ha­czy­łam o pła­tek ucha. Przy­pad­ko­wo wy­czu­łam na nim me­ta­lo­we ser­dusz­ko i za­sty­głam na uła­mek se­kun­dy.

A potem, jak za do­ty­kiem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki, po­czu­łam od­wa­gę. Rzu­ci­łam Dy­la­no­wi ostre spoj­rze­nie i dałam sobą za­wład­nąć furii, która nagle wy­bu­chła we mnie jak wul­kan i pa­li­ła mnie teraz w środ­ku, pcha­jąc do kłót­ni.

– „Co z nią?” Niech się za­sta­no­wię, może jest jej przy­kro? – za­wo­ła­łam pi­skli­wie, pod­ry­wa­jąc się na równe nogi. Ręka Willa ze­śli­zgnę­ła się z moich ra­mion.

Na­stą­pi­ło kilka se­kund ciszy.

– Ale co… dla­cze­go niby? – Shane zmarsz­czył brwi.

– Bo moi bra­cia to kre­ty­ni?!

– Nie po­wie­dzia­łaś tego – sap­nął z nie­do­wie­rza­niem Dylan. Wi­dzia­łam, jak jego oczy ciem­nie­ją.

– Och, Dylan… – za­śmia­łam się gorz­ko, kom­plet­nie się już nie kon­tro­lu­jąc. – Gdy­byś tylko wie­dział, ile jest jesz­cze rze­czy, które chcia­ła­bym po­wie­dzieć.

Wi­dzia­łam, jak na twa­rzach więk­szo­ści chłop­ców ma­lu­je się złość. Tylko Vince pa­trzył na mnie tym samym, wy­pra­nym z emo­cji spoj­rze­niem.

– Ha­ilie, co się z tobą dzie­je? – za­py­tał Will su­ro­wo.

– Roz­piesz­czo­na dziew­czyn­ka – mruk­nął Dylan.

– Tak, Dylan – syk­nę­łam. Ła­twiej było mi na­ska­ki­wać na niego niż na Willa. – To ja je­stem roz­piesz­czo­na. Spójrz, pro­szę, na sie­bie.

On ze­rwał się ze swo­je­go krze­sła i teraz też stał. Nor­mal­nie cie­szy­ła­bym się, że dzie­li nas stół, i to, że nade mną gó­ro­wał, nie było tak wi­docz­ne, ale szcze­rze mo­głam po­wie­dzieć, że w tej chwi­li, tak czy siak, mia­łam to gdzieś.

– Masz tu wszyst­ko na wy­cią­gnię­cie ręki, a mimo to śmiesz od­zy­wać się do nas w taki spo­sób?!

Unio­słam brwi, tym razem to ja nie mo­głam uwie­rzyć w jego słowa.

– Wszyst­ko? Prze­pra­szam bar­dzo, ale czym jest to twoje wszyst­ko? Cho­dzi ci o dro­gie ubra­nia? − prych­nę­łam, szar­piąc się za koł­nierz mun­dur­ko­wej ko­szu­li. – Naj­now­szy te­le­fon? – Wy­ję­łam z kie­sze­ni urzą­dze­nie i z więk­szą, niż za­mie­rza­łam, siłą trza­snę­łam nim o stół. – Pry­wat­na szko­ła? – Po­krę­ci­łam głową, ga­piąc się na niego, jakby osza­lał. – Nie ro­zu­miesz, że to są fajne do­dat­ki, które nic nie zna­czą, kiedy czu­jesz się nie­ko­cha­ny, kiedy twoja mama umar­ła i zo­sta­wi­ła cię samą, kiedy nie masz ni­ko­go poza brać­mi, któ­rzy przez więk­szość czasu trak­tu­ją cię jak in­tru­za albo pro­blem? Do cho­le­ry, o każde miłe słowo, jakie od was usły­sza­łam, mu­sia­łam wal­czyć i się pro­sić. Cie­szę się jak idiot­ka za każ­dym razem, gdy któ­ryś z was ła­ska­wie mnie przy­tu­li albo się do mnie uśmiech­nie. Cią­gle tylko sły­szę o za­sa­dach i co mi wolno, a czego nie. – Wbi­łam wzrok w Vin­cen­ta, który z całą pew­no­ścią mnie słu­chał, ale na któ­re­go twa­rzy nie mo­głam doj­rzeć żad­nej re­ak­cji. – Ty in­te­re­su­jesz się mną tylko wtedy, gdy zro­bię coś, co ci się nie spodo­ba. A czy ja na­praw­dę je­stem taka okrop­na? Mam drugą naj­lep­szą śred­nią w całej szko­le! Nigdy nic nie po­wie­dzia­łeś. A na pewno o tym wiesz. Ty wiesz wszyst­ko. Nie chcia­łam nawet wypić jed­ne­go głu­pie­go kie­lisz­ka szam­pa­na ze swo­imi zna­jo­my­mi, bo bałam się, że się do­wie­cie i bę­dzie­cie źli. – Teraz spoj­rza­łam na Willa, a potem wzię­łam głę­bo­ki wdech i z po­wro­tem prze­nio­słam wzrok na Dy­la­na. Cią­gnę­łam dalej już spo­koj­niej, ale bar­dziej gorz­ko: – Nie spo­ty­ka­łam się z Ja­so­nem, żeby zro­bić wam na złość. Był po pro­stu kimś, kto chciał ze mną roz­ma­wiać, kto spra­wiał wra­że­nie, że mu na mnie za­le­ży, i kto, mia­łam na­dzie­ję, da mi tro­chę mi­ło­ści. A wy­ście go po­bi­li. I mnie znie­na­wi­dził. – Teraz rzu­ci­łam spoj­rze­nie Tony’emu, który za­stygł i wpa­try­wał się we mnie za­dzi­wio­ny, z unie­sio­ny­mi brwia­mi, jakby zo­ba­czył kra­sno­lud­ka. – Nie wy­ga­da­łam się Vin­cen­to­wi o twoim pi­sto­le­cie, żeby cię wpa­ko­wać w kło­po­ty. Ja po pro­stu nigdy wcze­śniej nie wi­dzia­łam broni na oczy, a nagle zo­ba­czy­łam ją w twoim po­ko­ju. A ty byłeś dla mnie taki podły. Prze­stra­szy­łam się, nie masz nawet po­ję­cia, jak bar­dzo… – Dla od­mia­ny zer­k­nę­łam w dół, na swoje ręce, od­dy­cha­jąc szyb­ko i znowu sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad gło­sem, żeby nie krzy­czeć. – Nie wie­dzia­łam, co się dzie­je, mo­głam po­le­gać tylko na idio­tycz­nych plot­kach, jakie krążą na wasz temat po szko­le. Chcia­łam od­kryć coś wię­cej, chcia­łam wie­dzieć, kim są lu­dzie, z któ­ry­mi miesz­kam pod jed­nym da­chem. Nie czu­łam się bez­piecz­nie. A potem do­wie­dzia­łam się, że mam ochro­nia­rza, że są osoby, które chcą mnie po­rwać, a nawet zabić. Co to w ogóle ma zna­czyć? – Znowu pa­trzy­łam na Vin­cen­ta. – Po­wie­dzia­łeś, że jak ktoś mnie po­rwie, to go za­bi­jesz. Wy­rzu­ci­łeś Jerry’ego ze stanu. Ka­za­łeś pobić Ja­so­na. I ty się dzi­wisz, że nie mogę ci spoj­rzeć w oczy?! Moja mama nie po­tra­fi­ła pac­nąć nawet muchy, a ja nagle tra­fiam pod opie­kę osoby, która tak swo­bod­nie mówi o krzyw­dze­niu in­nych?! Ja… ja nie mogę… To jest… Ja… Nie wiem…

Wzię­łam głę­bo­ki, roz­hi­ste­ry­zo­wa­ny wdech, który oka­zał się nie­spo­dzie­wa­nym za­koń­cze­niem mo­je­go dłu­gie­go wy­wo­du. Mia­łam do po­wie­dze­nia dużo, dużo wię­cej, ale ener­gia, która mnie na­pę­dza­ła, już się wy­czer­pa­ła. Tak jak­bym wcze­śniej wzię­ła nar­ko­tyk, który prze­sta­wał dzia­łać.

Czu­łam, jak moje ciało po­wo­li za­le­wa fala go­rą­ca. Naj­bar­dziej pa­rzy­ły mnie po­licz­ki i byłam pewna, że za­czy­nam się czer­wie­nić. Od czub­ka mojej głowy do sa­mych stóp prze­bie­gły mnie też zło­wro­gie ciar­ki.

Czy… czy ja śnię?

Czy ja wła­śnie po­wie­dzia­łam to wszyst­ko na głos? Ro­zej­rza­łam się oszo­ło­mio­na. Za­po­mnia­łam już, że stoję. Dylan też stał. Pa­trzył na mnie, jakby zo­ba­czył mnie po raz pierw­szy w życiu. Nie, nawet wtedy, gdy zo­ba­czył mnie pierw­szy raz, był bar­dziej obo­jęt­ny. Teraz był zdu­mio­ny. Wszy­scy byli. Wargi Willa się roz­chy­la­ły, oczy otwie­ra­ły sze­ro­ko. Shane mru­gał, jakby sam się za­sta­na­wiał, czy to nie sen. Tylko Vince miał ka­mien­ną twarz. Nie drgnął mu na niej nawet mię­sień. 

Cisza była tak gęsta, że czu­łam, jak za­czy­na mnie dusić. Prze­łknę­łam ner­wo­wo ślinę. Zro­bi­łam krok do tyłu. Wpa­dłam na swoje krze­sło. Na­ro­bi­łam ha­ła­su. Zła­pa­łam się opar­cia, by się nie wy­wró­cić. Pu­ści­łam je na­tych­miast, gdy od­zy­ska­łam rów­no­wa­gę. I znowu zro­bi­łam krok do tyłu. A potem ob­ró­ci­łam się na pię­cie i rzu­ci­łam się bie­giem do wyj­ścia z kuch­ni, zo­sta­wia­jąc swo­ich braci przy stole, za­sty­głych jak rzeź­by.

W ko­ry­ta­rzu prze­mknę­łam obok Eu­ge­nie, która stała zszo­ko­wa­na; za­pew­ne sły­sza­ła mój wy­buch i nie miała od­wa­gi wejść do po­miesz­cze­nia, w któ­rym roz­gry­wał się taki dra­mat.

Z dziw­ną de­spe­ra­cją wpa­dłam do swo­je­go po­ko­ju, po czym sta­ran­nie za­mknę­łam za sobą drzwi i przy­tu­li­łam się do nich. Mój od­dech był szyb­ki, cała się trzę­słam i wresz­cie za­pła­ka­łam na głos, osu­wa­jąc się na pod­ło­gę. Le­ża­łam sku­lo­na, po­wo­lut­ku się uspo­ka­ja­jąc.

Co ja wła­śnie zro­bi­łam? Czy to byłam ja?

Przez pierw­sze mi­nu­ty na­słu­chi­wa­łam ner­wo­wo, czy cza­sem nikt nie ru­szył moim śla­dem. Wy­obra­ża­łam sobie, jak ktoś, może Dylan, bez pu­ka­nia otwie­ra drzwi na oścież i wkra­cza do mojej sy­pial­ni, żeby na mnie na­krzy­czeć. Nic ta­kie­go się jed­nak nie wy­da­rzy­ło.

Po ja­kimś cza­sie do­wlo­kłam się na czwo­ra­kach do łóżka i wdra­pa­łam się na nie, by prze­le­żeć na nim resz­tę po­po­łu­dnia. Bo­la­ła mnie głowa. Na prze­mian za­sy­pia­łam i się bu­dzi­łam. Raz jak przez mgłę wi­dzia­łam, że drzwi się uchy­la­ją i do mo­je­go po­ko­ju za­glą­da Vin­cent, ale nie byłam pewna, czy to się wy­da­rzy­ło na­praw­dę, bo mia­łam mnó­stwo dziw­nych snów.

Obu­dzi­łam się zlana potem, gdy Tony wła­śnie we­pchnął mnie do prze­ra­ża­ją­ce­go, po­nu­re­go bu­dyn­ku, który był moim wy­obra­że­niem sie­ro­ciń­ca jak z hor­ro­ru. Prze­klął coś do mnie, a potem czy­jaś ręka zła­pa­ła moje ramię i za­czę­ła wcią­gać mnie do środ­ka, Tony zaś od­pa­lił sobie pa­pie­ro­sa i za­czął mi ma­chać na do wi­dze­nia z pod­łym uśmie­chem. Za nim ma­ja­czy­ła syl­wet­ka Vin­cen­ta. Pa­trzył obo­jęt­nie na moją spa­ni­ko­wa­ną twarz.

Prze­ra­żo­na czu­łam, jak mocno bije mi serce. Mru­ga­łam, pró­bu­jąc przy­zwy­cza­ić oczy do ciem­no­ści, w któ­rej teraz już po­grą­żo­ny był mój pokój. Po ostat­nim okre­sie kosz­ma­rów za­dba­łam, żeby na­uczyć się robić uży­tek z noc­nej lamp­ki przy łóżku i teraz chęt­nie z niej sko­rzy­sta­łam. Aż jęk­nę­łam, gdy ode­rwa­łam głowę od po­dusz­ki. Ależ mnie bo­la­ła! Było mi też zimno. Albo go­rą­co. Nie mo­głam się zde­cy­do­wać. Jęk­nę­łam prze­cią­gle.

Byłam prze­ko­na­na, że mam go­rącz­kę. Moja głowa miała zaraz eks­plo­do­wać. Przy­kry­łam się koł­drą po sam jej czu­bek, by na­stęp­nie jed­nak sko­pać okry­cie na bok, gdy zro­bi­ło mi się za cie­pło. Ko­szu­la, w któ­rej spa­łam, była do­słow­nie mokra. Chyba za­cho­ro­wa­łam. Po­trze­bo­wa­łam ja­kichś leków, ja­kiejś ta­blet­ki, która zbije go­rącz­kę i spra­wi, że okrop­ny ból głowy odej­dzie. Pro­blem był taki, że nie mo­głam nawet pod­nieść się z łóżka. Nie wie­dzia­łam, która jest go­dzi­na. Czy Eu­ge­nie jesz­cze pra­cu­je? Nie mia­łam przy sobie nawet te­le­fo­nu. Zo­stał w kuch­ni na stole.

Nie chcia­łam oglą­dać swo­ich braci, a tym bar­dziej bła­gać ich o pomoc, ale czu­łam się tak po­twor­nie, że gdy­bym tylko miała siłę, żeby zwlec się z łóżka, tobym to zro­bi­ła. Wie­dzia­łam, że na pewno mnie nie­na­wi­dzą. Są na mnie źli.

Le­ża­łam i mę­czy­łam się przez dłuż­szy czas. Nie było mowy, żebym za­snę­ła. W pew­nym mo­men­cie za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy to moż­li­we, żeby umrzeć z po­wo­du tak okrop­nej go­rącz­ki. Kie­dyś takie z po­zo­ru ba­nal­ne do­le­gli­wo­ści za­bi­ja­ły ludzi, praw­da?

Nagle drzwi do mo­je­go po­ko­ju się uchy­li­ły i do środ­ka zaj­rzał Will. Nasze spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Nie pod­szedł jed­nak do mnie, tylko za­czął się wy­co­fy­wać i zro­zu­mia­łam, że naj­wi­docz­niej nie za­mie­rzał wcho­dzić. Spa­ni­ko­wa­łam na samą myśl, że znowu zo­sta­nę sama.

– Will! – za­skom­la­łam naj­gło­śniej, jak po­tra­fi­łam, co wciąż było ni­czym wię­cej jak tylko ża­ło­snym ję­kiem, ale on mnie usły­szał i się za­trzy­mał.

– Tak? – za­py­tał cicho i albo to sobie wma­wia­łam, albo nie brzmiał tak sym­pa­tycz­nie jak zwy­kle, gdy się do mnie zwra­cał.

– Źle się czuję… – za­łka­łam nie­wy­raź­nie, za­ci­ska­jąc z wy­sił­ku pię­ści na koł­drze.

Muszę przy­znać, że Will za­re­ago­wał na­tych­miast. Ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi zbli­żył się do mo­je­go łóżka. Schy­lił się, by do­tknąć mo­je­go czoła. Gdy tylko zna­lazł się obok mnie, na jego twa­rzy po­ja­wi­ła się tro­ska. Jakby w ogóle nie był na mnie zły.

– Cho­le­ra jasna, Ha­ilie, cała je­steś roz­pa­lo­na – po­wie­dział gło­śno, ale bar­dziej do sie­bie, a potem wy­mru­czał jesz­cze: – Coś ty sobie zro­bi­ła?

Nie od­zy­wa­łam się, bo nie mia­łam na to siły, ale po­czu­łam się od razu odro­bi­nę le­piej, ufa­jąc, że Will mi po­mo­że. Wy­glą­dał, jakby się prze­jął. Nawet jeśli mnie teraz nie­na­wi­dził, to nie był prze­cież po­two­rem.

– Po­cze­kaj.

I tak ni­gdzie się nie wy­bie­ra­łam. Le­ża­łam nie­ru­cho­mo i pa­trzy­łam, jak w po­śpie­chu opusz­cza mój pokój. Nie chcia­łam, żeby mnie zo­sta­wiał, ale nie mia­łam siły opo­no­wać.

Wró­cił dość szyb­ko z bu­tel­ką i szklan­ką wody oraz ja­ki­miś le­ka­mi. Gdy sta­wiał to wszyst­ko na mojej szaf­ce noc­nej, udało mi się doj­rzeć go­dzi­nę na jego ze­gar­ku, który za­wsze nosił na ręce. Była druga w nocy.

Po­mógł mi się pod­nieść i prze­klął pod nosem, gdy wy­czuł, jak mokra jest moja ko­szu­la. Ucze­pi­łam się jego ra­mie­nia, bo ina­czej nie mia­ła­bym siły zmu­sić się do przy­bra­nia po­zy­cji choć­by zbli­żo­nej do sie­dzą­cej. Will podał mi dwie ta­blet­ki. Bez żad­nych opo­rów po­łknę­łam je i po­pi­łam.

Wtedy do mo­je­go po­ko­ju wszedł Vince, a ja spię­łam się cała na jego widok. Pod­czas gdy wie­rzy­łam, że Will, nawet roz­gnie­wa­ny, za­wsze mi po­mo­że, nie wie­dzia­łam do końca, czego spo­dzie­wać się po swoim naj­star­szym bra­cie. 

– Za nie­dłu­go po­czu­jesz się le­piej, ma­lut­ka. Mu­sisz się prze­brać w ja­kieś wy­god­ne i przede wszyst­kim suche ubra­nia – szep­nął do mnie Will i de­li­kat­nie od­cze­pił od sie­bie moje dło­nie, kła­dąc mnie na łóżku z taką ostroż­no­ścią, jak­bym była zro­bio­na z wy­jąt­ko­wo kru­chej por­ce­la­ny.

Jęk­nę­łam z pro­te­stem, ża­ło­ścią, zgodą, sama już nie wiem z czym. Go­rącz­ka spra­wia­ła, że za­czy­na­łam ma­ja­czyć. Vince za­trzy­mał się przy moim łóżku i pa­trzył na mnie z za­ło­żo­ny­mi rę­ko­ma, a Will znik­nął w mojej gar­de­ro­bie. Cie­szy­łam się, że je­stem chora, bo przy­naj­mniej mia­łam dobrą wy­mów­kę, żeby bez­kar­nie uni­kać wzro­ku tego pierw­sze­go.

Will rzu­cił na po­ściel obok mnie coś, co wy­glą­da­ło jak spodnie dre­so­we, i mruk­nął coś o kocu, a Vince ski­nął głową i opu­ścił pokój jak na roz­kaz, które prze­cież sam zwykł ra­czej wy­da­wać, a nie wy­peł­niać. Will od­krył mnie, a ja za­trzę­słam się z zimna. Po­mógł mi się prze­brać, od­pi­na­jąc gu­zi­ki mojej ko­szu­li, i tak­tow­nie od­wró­cił wzrok, gdy po­zby­wa­łam się sta­ni­ka. Ledwo mia­łam siłę się ru­szyć, ale fak­tycz­nie, gdy wy­lą­do­wa­łam w mięk­kich, wy­god­nych dre­sach, po­czu­łam się dużo le­piej. Zaraz potem wró­cił Vince, trzy­ma­jąc w rę­kach wiel­ki pu­szy­sty koc, któ­rym opa­tu­li­li mnie razem z Wil­lem.

Wciąż mia­łam ciar­ki i bo­la­ła mnie głowa. Ta­blet­ka jesz­cze nie za­czę­ła dzia­łać, ale już było mi tro­chę le­piej. Wy­star­czy­ło, że był przy mnie ktoś, na kim mo­głam po­le­gać. Nawet jeśli w tej chwi­li sto­sun­ki mię­dzy nami były na­pię­te.

Zro­bi­ło mi się głu­pio. Głu­pio, bo na nich na­wrzesz­cza­łam, a oni i tak się mną teraz zaj­mo­wa­li. Mo­gli­by uznać, że mam to, na co za­słu­ży­łam, i może tylko rzu­cić mi ja­kieś leki na sto­lik nocny, ale oni na­praw­dę się o mnie trosz­czy­li. Cichy głos w mojej gło­wie prze­ko­ny­wał mnie, że wcale nie musi mi być głu­pio, ale byłam typem osoby, która ten mądry głos zwy­kle igno­ro­wa­ła i w re­zul­ta­cie za bar­dzo się wszyst­kim za­wsze przej­mo­wa­ła.

Kiedy prze­szedł mnie okrop­ny dreszcz i aż mną za­trzę­sło, moc­niej wtu­li­łam się w koc. Mia­łam za­mknię­te oczy. Po­czu­łam, jak czy­jaś dłoń głasz­cze mnie po po­licz­ku. Will.

– Od­po­czy­waj, Ha­ilie, wszyst­ko jest w po­rząd­ku.

Jest? Czy na­praw­dę jest? Nie są na mnie źli? Nie od­da­dzą mnie do ro­dzi­ny za­stęp­czej czy sie­ro­ciń­ca jak w moim śnie?

– Prze­pra­szam… – wy­mam­ro­ta­łam, a tam­ten głos w mojej gło­wie wrza­snął na mnie, że nie mam za co.

– Ciii… – mruk­nął Will. – Vince, uspo­kój ją.

Vin­cent mruk­nął mu coś w od­po­wie­dzi, ale nie zro­zu­mia­łam co.

– Ona boi się cie­bie, nie mnie. Uspo­kój ją – po­wtó­rzył Will.

Usły­sza­łam, jak mój naj­star­szy brat wzdy­cha. Will za­brał dłoń z mojej twa­rzy. Po­czu­łam też, jak się od­su­wa i robi miej­sce dla Vin­cen­ta. Roz­chy­li­łam po­wie­ki, choć wcale nie chcia­łam wi­dzieć jego zim­nych oczu.

– Jeśli jesz­cze raz do­pro­wa­dzisz się do ta­kie­go stanu…

– Och, daj spo­kój – prze­rwał mu Will z dez­apro­ba­tą.

Vin­cent za­milkł i wpa­try­wał się we mnie przez dłuż­szą chwi­lę, a ja jed­nak od­wza­jem­nia­łam jego spoj­rze­nie. Tylko tra­wio­na go­rącz­ką, gdy było mi już wszyst­ko jedno, śmia­łam to zro­bić. Pięk­ne miał te oczy i na­praw­dę dużo by zy­ska­ły, gdyby tylko były odro­bi­nę cie­plej­sze. Zda­wa­ło mi się, że jakby do­brze się przy­pa­trzeć, dało się w nich do­strzec góry lo­do­we.

– Nie je­steś sama, Ha­ilie. Nie je­steś pro­ble­mem. I je­steś ko­cha­na. A teraz się uspo­kój i od­pocz­nij – po­wie­dział. Za­ło­żył mi wil­got­ny ko­smyk za ucho, a na ko­niec mu­snął prze­lot­nie pal­cem mój pod­bró­dek, po czym pod­niósł się i wy­szedł.

Will coś do mnie jesz­cze mówił, ale nie pa­mię­tam co. Ta­blet­ka za­czę­ła dzia­łać i głowa prze­sta­wa­ła mnie boleć. A gdy tylko mój or­ga­nizm zro­zu­miał, że nad­szedł na­resz­cie czas na od­prę­że­nie, za­snę­łam nie­mal na­tych­miast.
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Jak uwa­żasz, Ha­ilie?

W śli­ma­czym tem­pie po­ko­ny­wa­łam sto­pień za stop­niem w dro­dze na dół, gdy na­stęp­ne­go dnia mu­sia­łam sta­wić czoła swo­je­mu naj­star­sze­mu bratu. Resz­tę nocy prze­spa­łam w spo­ko­ju i czu­łam się już dużo le­piej. Leki po­mo­gły. Co praw­da głowa wciąż mnie ćmiła, ale był to tylko cień tej mor­dę­gi, przez którą prze­szłam.

Eu­ge­nie, która od­wie­dzi­ła mnie z sa­me­go rana, po­da­ła mi jesz­cze jakąś pa­styl­kę do po­łknię­cia i prze­ka­za­ła, że Vince po­le­cił mi zo­stać dziś w domu, co nie­chęt­nie za­ak­cep­to­wa­łam. Chcia­łam iść do szko­ły. Za dużo zajęć opu­ści­łam, a nawet nie mia­łam te­le­fo­nu, żeby skon­tak­to­wać się z Moną. Wy­rzu­ca­łam sobie, że nie­wy­star­cza­ją­co pie­lę­gnu­ję naszą i tak kru­chą zna­jo­mość. Nie chcia­łam kre­ować wokół sie­bie ko­lej­nych dziw­nych i zmu­sza­ją­cych do snu­cia do­my­słów sy­tu­acji.

Poza tym po­zo­sta­nie w domu ozna­cza­ło nie­uchron­ną kon­fron­ta­cję z Wil­lem, Tonym lub Vince’em, albo w ogóle z nimi wszyst­ki­mi naraz, co nie na­stra­ja­ło mnie po­zy­tyw­nie.

Eu­ge­nie już na wej­ściu prze­ka­za­ła mi, że Vin­cent chce mnie wi­dzieć i że jak tylko po­czu­ję się na si­łach, by do­pro­wa­dzić się do po­rząd­ku, po­win­nam dać jej znać, żeby mogła go za­wia­do­mić. Na tę in­for­ma­cję po­czu­łam gulę ro­sną­cą w gar­dle, ale uśmiech­nę­łam się do niej blado i po­ki­wa­łam głową.

Dla­te­go wła­śnie, zgod­nie z in­struk­cja­mi, jakie do­sta­łam, szłam do na­szej do­mo­wej bi­blio­te­ki. Po dro­dze sły­sza­łam do­bie­ga­ją­ce z kuch­ni od­gło­sy so­ko­wi­rów­ki i byłam prze­ko­na­na, że to Will robi sobie jeden ze swo­ich słyn­nych kok­taj­li po po­ran­nym biegu. W sa­lo­nie zaś roz­brzmie­wa­ły od­gło­sy gry wideo i to z kolei mu­siał być znak, że Tony oku­pu­je ka­na­pę. Prze­mknę­łam ko­ry­ta­rzem nie­zau­wa­że­nie, nie mając ocho­ty wpaść na któ­re­goś z nich.

We­szłam do po­miesz­cze­nia, które lu­bi­łam naj­bar­dziej z ca­łe­go domu, ale i jed­no­cze­śnie nie­na­wi­dzi­łam za wszyst­kie te stre­su­ją­ce roz­mo­wy z Vin­cen­tem. Tej, która cze­ka­ła mnie teraz, oba­wia­łam się szcze­gól­nie. W końcu nigdy wcze­śniej nie zro­bi­łam nic, co w jego oczach mogło zo­stać ode­bra­ne jako tak wiel­ki brak sza­cun­ku. Tro­chę drża­łam przed kon­se­kwen­cja­mi swo­je­go wy­bu­chu, ale w głębi ducha wie­dzia­łam, że gdy­bym mogła cof­nąć czas, nie zmie­ni­ła­bym ani jed­ne­go słowa, które padło wtedy z moich ust.

– Jak się czu­jesz? – za­py­tał nagle do­brze mi znany chłod­ny i for­mal­ny głos, na któ­re­go dźwięk tra­dy­cyj­nie ze­sztyw­nia­łam. Sie­dzia­łam wci­śnię­ta w róg ka­na­py z ko­la­na­mi pod brodą i cze­ka­łam na Vin­cen­ta dobre pięt­na­ście minut, zdą­ży­łam więc od­pły­nąć w my­ślach do in­ne­go świa­ta i nie za­uwa­ży­łam, kiedy w końcu do mnie do­łą­czył.

– Le­piej, dzię­ku­ję.

Vince miał na sobie ko­szu­lę i ciem­ne spodnie, włosy jak zwy­kle za­cze­sa­ne do tyłu, ze­ga­rek na nad­garst­ku, a na palcu sy­gnet. Wbił we mnie swoje by­stre spoj­rze­nie. Tym razem uni­ka­łam go nie tylko ze stra­chu, ale też ze wsty­du. Nie mo­głam uwie­rzyć, że na­wrzesz­cza­łam na kogoś ta­kie­go jak on.

Mój brat usiadł w fo­te­lu, tym, któ­re­go z ja­kie­goś po­wo­du ja zde­cy­do­wa­łam się dziś nie zaj­mo­wać. Mil­czał, co było z jego stro­ny okrut­ne, bio­rąc pod uwagę, jak bar­dzo zde­ner­wo­wa­na i tak już byłam. W końcu nie wy­trzy­ma­łam, ode­tchnę­łam głę­bo­ko i sama się ode­zwa­łam.

– Prze­pra­szam, Vince. Nie po­win­nam była tak krzy­czeć.

Sta­ra­łam się spoj­rzeć mu oczy, by za­ak­cen­to­wać tym szcze­rość swo­jej wy­po­wie­dzi.

Pa­mię­ta­łam nauki mamy, która za­wsze po­wta­rza­ła, że nie wolno pod­no­sić głosu na in­nych ludzi. Zwłasz­cza na opie­ku­nów praw­nych. Zwłasz­cza na opie­ku­nów praw­nych, któ­rzy byli Vince’em. Dobra, te dwa ostat­nie zda­nia sama sobie do­da­łam, ale sens jest oczy­wi­sty. Moja mama pra­wie nigdy na mnie nie krzy­cza­ła. Jak by się za­sta­no­wić, to Vince też nie. 

-Nie po­win­naś była – zgo­dził się mój brat, co tylko pod­sy­ci­ło mój nie­po­kój.

– Ale nie ża­łu­ję tego, co po­wie­dzia­łam.

Vince uniósł brodę i zmru­żył oczy, nie od­ry­wa­jąc ich ode mnie. Nie od­po­wie­dział mi, więc po­sta­no­wi­łam kon­ty­nu­ować.

– Wiem, że może po­win­nam była po­wie­dzieć wam wcze­śniej o swo­ich uczu­ciach, ale to jest takie trud­ne… Na po­cząt­ku nie mia­łam od­wa­gi, a potem wszyst­ko się za­czę­ło na­war­stwiać i w końcu… w końcu po­czu­łam, że… już nie mogę.

On pa­trzył na mnie jesz­cze przez chwi­lę, zanim się wresz­cie ode­zwał. Był po­waż­ny i cał­ko­wi­cie sku­pio­ny na mnie. Mówił spo­koj­nym, wy­wa­żo­nym gło­sem. Jak le­karz, który cier­pli­wie wy­ja­śnia pa­cjen­to­wi wy­ni­ki badań.

– Ha­ilie, wiem, że utra­ta matki jest bo­le­sna. Ja swoją też stra­ci­łem w mło­dym wieku. Przy­kro mi, że mu­sia­łaś tego do­świad­czyć. Oczy­wi­ste jest to, że nawet będąc twoim opie­ku­nem praw­nym, ja ci jej nie za­stą­pię. Zgo­dzi­łem się tobą zająć, bo je­ste­śmy ro­dzeń­stwem, ro­dzi­ną, i nigdy nie po­zwo­lił­bym, żebyś wy­lą­do­wa­ła w ro­dzi­nie za­stęp­czej. Nie­za­leż­nie od two­jej woli. Jed­nak­że po­wtó­rzę to: nie za­stą­pię ci mamy. Nie je­stem nią. Nie je­stem uczu­cio­wy, nie będę za­wsze gła­skał cię po gło­wie, ści­skał na dzień dobry i ca­ło­wał w czoło na do wi­dze­nia. To nie ozna­cza, że mi na tobie nie za­le­ży, nie ozna­cza to, że je­steś mi obo­jęt­na. Ja też wy­cho­wa­łem się w domu peł­nym mi­ło­ści, ale oka­zy­wa­nej w spo­sób inny niż ten, do któ­re­go ty je­steś przy­zwy­cza­jo­na. Oj­ciec za­wsze nas uczył, mnie i resz­tę two­ich braci, że ro­dzi­na jest naj­waż­niej­sza, że mamy sie­bie i za­wsze mu­si­my o sie­bie na­wza­jem dbać. Nie przy­tu­lał nas, nie chwa­lił za piąt­kę ze spraw­dzia­nu. Ale nas ko­chał. W domu były jasne za­sa­dy, które mu­sia­ły być prze­strze­ga­ne. Były też kary, od­czu­wal­ne dużo bar­dziej niż szla­ban na week­end albo brak te­le­fo­nu. – Vince uniósł zna­czą­co brew, a ja za­gry­złam wargę. Słu­cha­łam go jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. – Nie byłem go­to­wy, żeby zaj­mo­wać się na­sto­lat­ką. Nie masz po­ję­cia, jak wdzięcz­ny je­stem two­jej matce za to, że tak po­rząd­nie cię wy­cho­wa­ła. Jed­no­cze­śnie wiem, że nasz oj­ciec zro­bił­by to zu­peł­nie ina­czej. Wła­ści­wie to bar­dzo trud­no mi wy­obra­zić sobie, jak za­cho­wy­wał­by się w sto­sun­ku do córki. Naj­praw­do­po­dob­niej za­mknął­by cię w domu i pró­bo­wał uchro­nić przed każ­dym moż­li­wym nie­bez­pie­czeń­stwem. Na rand­ki mo­gła­byś za­cząć cho­dzić po trzy­dzie­st­ce. – Ką­ci­ki jego ust unio­sły się tro­chę w uśmie­chu. – A gdyby do­wie­dział się, że masz pro­ble­my z je­dze­niem… – prze­rwał, wy­mow­nie krę­cąc głową.

Mil­cza­łam, prze­twa­rza­jąc to, co po­wie­dział, ale oka­za­ło się, że jesz­cze nie skoń­czył, więc na po­wrót za­mie­ni­łam się w słuch.

– To samo do­ty­czy resz­ty two­ich braci. Zwłasz­cza Dy­la­na i bliź­nia­ków. Są mło­dzi. Młod­si ode mnie. Z naszą matką mieli oka­zję spę­dzić o wiele mniej czasu niż ty ze swoją. Są przy­zwy­cza­je­ni do życia w mę­skim gro­nie, a je­dy­ne ko­bie­ty, z któ­ry­mi mają do czy­nie­nia, lą­du­ją po im­pre­zach w ich łóż­kach. – Przez jego twarz prze­biegł cień dez­apro­ba­ty. – Nagle się do­wie­dzie­li, że mają młod­szą sio­strę. Do­pie­ro uczą się, jak z tobą po­stę­po­wać. Ro­zu­miem, że to może być dla cie­bie przy­tła­cza­ją­ce, jako że tobie samej trud­no jest się im po­sta­wić. Wiem, że mogą być uciąż­li­wi. Ale nie za­mie­rzam wtrą­cać się w wasze re­la­cje. W końcu sama też na­uczysz się, jak sobie z nimi ra­dzić. Jedno jest pewne: wszy­scy je­ste­śmy wy­cho­wa­ni tak samo i mamy takie same war­to­ści, dla­te­go wiem, że oni też cię ko­cha­ją i chcą dla cie­bie jak naj­le­piej. Tylko oka­zu­ją to po swo­je­mu.

Wzru­szy­łam się, bo tak szcze­rze jak dziś Vince nie prze­ma­wiał do mnie chyba jesz­cze nigdy wcze­śniej. Przede wszyst­kim pierw­szy raz spoj­rza­łam na tę całą sy­tu­ację z per­spek­ty­wy swo­ich braci. Po­czu­łam, że otwo­rzył mi oczy. Po­peł­nia­li mnó­stwo błę­dów, w na­szych re­la­cjach mia­łam im wiele za złe, ale po raz pierw­szy za­czę­łam pa­trzeć na nich nie tylko jak na zło­śli­wych dup­ków. No i jakże sa­mo­lub­ne z mojej stro­ny było to, że cią­gle za­po­mi­na­łam o tym, że oni też kie­dyś stra­ci­li swoją mamę. Nie zna­łam szcze­gó­łów, jak zwy­kle, ale utra­ta matki to utra­ta matki. Boli tak samo. Jeśli umar­ła, gdy Vince był, po­wiedz­my, w na­sto­let­nim wieku, to Dylan i bliź­nia­cy za­pew­ne ledwo ją pa­mię­ta­ją…

Kor­ci­ło mnie też, żeby zadać parę pytań na temat ojca, jako że za­in­try­go­wa­ły mnie wspo­mnie­nia o nim, które przy­wo­łał Vin­cent, ale jakoś czu­łam, że to nie jest od­po­wied­ni mo­ment. Może stchó­rzy­łam.

– Dzię­ku­ję, że mi to po­wie­dzia­łeś – szep­nę­łam.

– Pro­szę. Jeśli kie­dy­kol­wiek po­czu­jesz, że coś jest nie tak, i bę­dziesz chcia­ła po­roz­ma­wiać, to zanim wy­buch­niesz, przyjdź do mnie, a ja ci wy­ja­śnię, czemu spra­wy mają się tak, a nie ina­czej.

Kiw­nę­łam głową, ru­mie­niąc się na wspo­mnie­nie swo­je­go wczo­raj­sze­go za­cho­wa­nia.

Vince po­ru­szył się i wyjął z kie­sze­ni mój te­le­fon. Podał mi go, a ja, za­sko­czo­na, na­tych­miast wy­cią­gnę­łam po niego rękę. Nie spo­dzie­wa­łam się, że tak szyb­ko go od­zy­skam. Gdy jed­nak na niego spoj­rza­łam, za­mar­łam. Ekran był pęk­nię­ty w kilku miej­scach.

Prze­łknę­łam ślinę i pod­nio­słam zmar­twio­ne spoj­rze­nie na brata. On ob­ser­wo­wał mnie i moją re­ak­cję.

– Prze­pra­szam – wy­ją­ka­łam cicho, czu­jąc nie­skoń­czo­ny wstyd. Vince kupił mi ten okrop­nie drogi te­le­fon, bo nie­chcą­cy znisz­czy­łam swój stary, a ja mia­łam czel­ność w przy­pły­wie zło­ści tak go po­tłuc. Je­stem naj­gor­sza.

Wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Twoja spra­wa. Wi­zu­al­nie ucier­piał, ale wciąż dzia­ła, dla­te­go tym razem nie za­mie­rzam pła­cić za na­pra­wę.

Po­ki­wa­łam głową, po­ka­zu­jąc, że zga­dzam się z nim w stu pro­cen­tach. Nie za­słu­gi­wa­łam na to, żeby po­kry­wał szko­dy wy­wo­ła­ne moim dzie­cin­nym za­cho­wa­niem. O Boże, gdy­bym mogła, tobym się za­pa­dła pod zie­mię.

– Czy jest coś jesz­cze, co chcia­ła­byś po­wie­dzieć?

Pod­nio­słam na niego wzrok i znowu za­gry­złam wargę. Słowa, któ­ry­mi za­mie­rza­łam się z nim po­dzie­lić, nie miały mi łatwo przejść przez gar­dło.

– Dzię­ku­ję, że wzią­łeś mnie pod swój dach.

Vince ski­nął głową, ale ja mia­łam jesz­cze coś do do­da­nia. Mu­sia­łam po­zbyć się tej cią­żą­cej mi na sercu wąt­pli­wo­ści.

– Mia­łam sen, że byłeś na mnie taki zły, że się mnie po­zby­łeś.

Mój brat za­śmiał się pod nosem – cicho i krót­ko, ale z roz­ba­wie­niem. Na­stęp­nie jed­nak wes­tchnął i po­pa­trzył na mnie odro­bi­nę ła­god­niej, po­błaż­li­wiej.

– Nie po­zbę­dę się cie­bie, Ha­ilie, nie­waż­ne, jak zły na cie­bie będę.

Teraz to ja ski­nę­łam głową. Wiem, że w prze­szło­ści mia­łam różne myśli na temat miesz­ka­nia i życia ze swo­imi brać­mi, ale dziś już wie­dzia­łam, że mimo wszyst­ko ostat­nią rze­czą, ja­kiej bym chcia­ła, była trwa­ła roz­łą­ka z nimi. I wy­lą­do­wa­nie w ro­dzi­nie za­stęp­czej.

Na ko­niec Vince wstał, a ja po­szłam za jego przy­kła­dem. Mia­łam ocho­tę go przy­tu­lić, ale po­ha­mo­wa­łam się, przy­po­mniaw­szy sobie, jakie jest jego sta­no­wi­sko w spra­wie uści­sków. On jed­nak mnie przej­rzał, bo znowu wes­tchnął cicho.

– No, po­dejdź tu – mruk­nął. Ośmie­lo­na zbli­ży­łam się do niego i z przy­jem­no­ścią wpa­so­wa­łam się w jego otwar­te ra­mio­na. On ści­snął mnie mocno, a potem po­gła­skał moje plecy, co przy­nio­sło mi miły dresz­czyk. Pu­ścił mnie za chwi­lę i spoj­rzał mi w oczy. – A przy oka­zji… – Uniósł brew. – Ko­rzy­sta­jąc z tego, że nie ma tu Willa, który by cię obro­nił… Jesz­cze raz do­pro­wa­dzisz się do ta­kie­go stanu jak wczo­raj, to wyślę cię do szpi­ta­la i każę cię tam za­trzy­mać na co naj­mniej ty­dzień. Zro­zu­mia­no?

– Zro­zu­mia­no – za­śmia­łam się cicho. Wie­dzia­łam, że mówił serio, i do­sta­łam gę­siej skór­ki na samo wspo­mnie­nie szpi­ta­la, ale jakoś nie mo­głam się po­wstrzy­mać od chi­cho­tu. To był po pro­stu ty­po­wy Vin­cent. Nie mógł być miły zbyt długo. Mu­siał na ko­niec rzu­cić jakąś groź­bę, ina­czej nie byłby sobą.

On uda­wał, że jest po­waż­ny, ale ostat­nie spoj­rze­nie, jakie mi rzu­cił, było po­now­nie roz­ba­wio­ne.

Po tej roz­mo­wie za­czę­łam gra­tu­lo­wać sobie swo­je­go wczo­raj­sze­go wy­stę­pu. Mia­łam rację, że go nie ża­ło­wa­łam. Co praw­da cze­ka­ło mnie jesz­cze spo­tka­nie z moimi po­zo­sta­ły­mi brać­mi, ale – jak wia­do­mo – re­ak­cja Vince’a była naj­istot­niej­sza.

Resz­tę chło­pa­ków zo­ba­czy­łam do­pie­ro na obie­dzie. Po­dej­rze­wa­łam, że nie­przy­pad­ko­wo znowu udało im się za­siąść do po­sił­ku w kom­ple­cie, co prze­cież do tej pory dzia­ło się nie­zwy­kle rzad­ko. Może wie­dzie­li, że ich uni­kam. W końcu całą pierw­szą po­ło­wę dnia od­po­czy­wa­łam w po­ko­ju i opu­ści­łam go do­pie­ro, gdy nie mia­łam in­ne­go wyj­ścia. Po­ja­wi­łam się w kuch­ni ostat­nia i od razu po­czu­łam się nie­kom­for­to­wo. Po ci­chut­ku za­ję­łam miej­sce obok Willa. To samo co wczo­raj. Czu­łam na sobie przy­naj­mniej czte­ry pary oczu, gdy zbie­ra­łam myśli, ga­piąc się w pod­ło­gę. Coś ugnia­ta­ło moją klat­kę pier­sio­wą i bar­dzo chcia­łam się tego po­zbyć, dla­te­go wresz­cie wzię­łam głę­bo­ki wdech i pod­nio­słam wzrok na ota­cza­ją­ce mnie osoby.

– Hej, prze­pra­szam za wczo­raj. Chyba… chyba mia­łam zły dzień – wy­mam­ro­ta­łam, a mój wzrok prze­my­kał po twa­rzach chłop­ców, na żad­nej się nie za­trzy­mu­jąc. Nie chcia­łam na­wią­zy­wać z nimi kon­tak­tu wzro­ko­we­go na dłu­żej niż uła­mek se­kun­dy.

– W po­rząd­ku, Ha­ilie. Nic się nie stało. Chcia­ła­byś o tym po­roz­ma­wiać? – za­py­tał z tro­ską Will.

Po­krę­ci­łam głową.

Ktoś prych­nął i tym kimś był oczy­wi­ście Dylan. Za­ci­snę­łam usta w pro­stą linię, pa­trząc na niego po­nu­ro. Ten chłop mnie wy­koń­czy.

– O co ci cho­dzi? – zwró­cił się do niego Will pod­nie­sio­nym gło­sem.

– Jesz­cze ją po­głaszcz po głów­ce za ten wczo­raj­szy pokaz hi­ste­rii.

– Prze­szła ostat­nio przez dużo przy­krych sy­tu­acji. Po­wiedz mi, dla­cze­go nie miał­bym cho­ciaż spró­bo­wać jej uspo­ko­ić?

– Bo jak nie prze­sta­nie­my się z nią cac­kać, to nigdy nie do­ro­śnie – od­po­wie­dział mu Tony.

Spu­ści­łam wzrok na ko­la­na.

– A dla­cze­go tak wam za­le­ży, żeby do­ro­sła?

– Bo na świe­cie jest wię­cej ta­kich zje­bów jak Jerry czy łysy psy­chol, któ­rzy będą chcie­li ją skrzyw­dzić? Musi być twar­da.

Za­drża­łam i po­czu­łam, że Will kła­dzie rękę na moim ra­mie­niu. Po­mo­gło. Gdy pod­nio­słam na niego wzrok, wpa­try­wał się z iry­ta­cją w Tony’ego.

– Prze­stań ją bez sensu stra­szyć. Sy­tu­acja z Jer­rym się nie po­wtó­rzy.

– Do­brze wiesz, że tego nie mo­żesz być pe­wien. Zwłasz­cza w na­szym świe­cie.

Po­now­nie prze­szły mnie ciar­ki.

– To co pro­po­nu­jesz, hm? Le­piej, żeby się bała wyjść z domu? – spy­tał ze zło­ścią Will.

– Do­kład­nie tak – syk­nął Dylan.

– Nie, le­piej, żeby wie­dzia­ła, jak się za­cho­wać, gdy znowu znaj­dzie się w nie­bez­piecz­nej sy­tu­acji – wtrą­cił Shane.

Halo, ja je­stem tutaj i wszyst­ko sły­szę!!! Chcia­łam po­wie­dzieć to na głos, ale zde­cy­do­wa­łam, że na razie le­piej bę­dzie nie ścią­gać na sie­bie ich uwagi. Oni wszy­scy wy­glą­da­li na coraz bar­dziej zde­ner­wo­wa­nych i chyba roz­sąd­niej było po­zo­stać w cie­niu. 

-Co, chcesz jej dać broń? – prych­nął Dylan.

– No a wła­ści­wie czemu nie? – mruk­nął Tony, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

– Mó­wisz po­waż­nie? Chcesz jej wrzu­cić do szkol­nej torby pi­sto­let? Razem z książ­ka­mi, piór­ni­kiem i pu­deł­kiem na lunch? – za­wo­łał z nie­do­wie­rza­niem Will, a rękę, którą trzy­mał na moim ra­mie­niu, za­ci­snął w pięść.

– Nie dawać jej broni, ale na­uczyć ją z niej ko­rzy­stać – za­su­ge­ro­wał Shane, spo­koj­nie na­wi­ja­jąc ma­ka­ron na swój wi­de­lec.

– A po cho­le­rę jej ta umie­jęt­ność?! – krzyk­nął Dylan i puk­nął się w czoło.

– Ja pier­do­lę, no nie wiem, Dylan, może po to, żeby w razie nie­bez­pie­czeń­stwa po­tra­fi­ła się obro­nić bez obawy, że kogoś nie­chcą­cy za­bi­je? – wark­nął Tony, wy­wra­ca­jąc ocza­mi.

– Chcesz tre­no­wać na za­bój­czy­nię naszą pięt­na­sto­let­nią sio­strę?

– Jaką za­bój­czy­nię, co ty pier­do­lisz?

– Nauka po­słu­gi­wa­nia się bro­nią to jedno i to samo. Mo­żesz sobie wma­wiać, że uczysz ją sa­mo­obro­ny, a osta­tecz­nie na­uczysz ją za­bi­ja­nia – za­uwa­żył Will. Już mnie nie do­ty­kał. Teraz uno­sił dłoń i ce­lo­wał pal­cem w bliź­nia­ków, pod­kre­śla­jąc w ten spo­sób moc swo­ich słów.

Nie wie­dzia­łam, co się dzie­je. Jak to moż­li­we, że nagle wszy­scy tak się ob­ru­szy­li? Czu­łam się coraz dziw­niej. Zo­rien­to­wa­łam się też, że Vince, jako je­dy­ny z moich braci, jesz­cze nie wtrą­cił się do roz­mo­wy. Zer­k­nę­łam na niego. Ob­ser­wo­wał resz­tę i wy­glą­da­ło na to, że ak­tyw­nie wy­słu­chi­wał ar­gu­men­tów, na razie za­cho­wu­jąc swoje myśli dla sie­bie.

– Moim zda­niem po­win­na na­uczyć się sa­mo­obro­ny. Nie tylko uży­wa­nia broni pal­nej, ale też paru pro­stych sztu­czek. Pod­sta­wo­wy tre­ning. Dla jej wła­sne­go dobra. – Shane wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Po­pie­ram – mruk­nął Tony, na kilka se­kund pod­no­sząc dłoń do góry, ni­czym uczeń w kla­sie.

– Ab­so­lut­nie nie – uciął Will.

– Po­je­ba­ło was – zgo­dził się z nim Dylan, świ­dru­jąc wzro­kiem bliź­nia­ków.

Na mo­ment za­pa­dła cisza, gdy do wszyst­kich obec­nych, włą­cza­jąc w to mnie, do­tar­ło, że osta­tecz­na de­cy­zja prze­cież i tak na­le­ży do Vince’a. Osta­tecz­na de­cy­zja za­wsze na­le­ża­ła do niego, ale ar­gu­men­ty moich braci wy­da­wa­ły się po­ma­gać mu w jej pod­ję­ciu. W każ­dym razie w jed­nej chwi­li wszyst­kie twa­rze zwró­ci­ły się ku na­sze­mu naj­star­sze­mu bratu. Ja też się na niego za­ga­pi­łam. To, co powie, miało mieć bez­po­śred­ni wpływ na mnie, dla­te­go cze­ka­łam w na­pię­ciu.

On z kolei spoj­rzał mi w oczy. Było to bar­dzo in­ten­syw­ne spoj­rze­nie, ale nie od­wra­ca­łam wzro­ku. W końcu po­ru­szył usta­mi.

– Jak uwa­żasz, Ha­ilie?

Oczy mia­łam jak spodki, gdy zro­zu­mia­łam, że pyta mnie o zda­nie.

Jasne, że pyta mnie o zda­nie, tak po­win­no być. To po­win­na być moja de­cy­zja. Moi bra­cia kłó­ci­li się o coś, co nawet ich nie do­ty­czy­ło. Nie byłam jed­nak przy­zwy­cza­jo­na do tego, że Vince po­zwa­lał mi za sie­bie de­cy­do­wać.

– Po­waż­nie? – szczek­nął Dylan, pa­trząc ze zdu­mie­niem i zło­ścią na Vin­cen­ta, który rzu­cił mu po­iry­to­wa­ne spoj­rze­nie.

– Nie cie­bie py­ta­łem, czyż nie? – wark­nął na niego ostro, na co Dylan prych­nął ze zło­ścią, po czym nie­chęt­nie od­wró­cił wzrok i za­milkł. Vin­cent, gdy tylko się upew­nił, że jego młod­szy brat nie ma nic wię­cej do do­da­nia, zwró­cił się z po­wro­tem do mnie: – Chcesz się na­uczyć sa­mo­obro­ny?

Za­my­ślo­na ob­li­za­łam spierzch­nię­te wargi. Czy tego chcia­łam? Przy­po­mnia­łam sobie ten strach, który to­wa­rzy­szył mi, gdy zo­ba­czy­łam broń u Tony’ego. I potem tamtą w szu­fla­dzie, w bi­blio­te­ce. To, jak ce­lo­wa­łam w Jerry’ego. Jak ogłu­szy­ły mnie strza­ły w lesie. Nigdy, ab­so­lut­nie nigdy wię­cej nie chcia­łam znowu zna­leźć się w ta­kiej sy­tu­acji, ale jeśli ist­nia­ła na to choć­by naj­mniej­sza szan­sa, to z całą pew­no­ścią po­win­nam wie­dzieć, jak się za­cho­wać.

Po­wo­li, z coraz więk­szym prze­ko­na­niem za­czę­łam kiwać głową.

– Tak.

Vince ski­nął, ak­cep­tu­jąc moją od­po­wiedź.

– Do­brze więc, niech bę­dzie. Za­czniesz naukę po fe­riach zi­mo­wych.

Dylan za­klął z nie­do­wie­rza­niem. Tony od­chy­lił się do tyłu i za­śmiał gło­śno, za­cie­ra­jąc ręce, jakby szy­ko­wał się na dobrą za­ba­wę. Shane znowu wzru­szył ra­mio­na­mi, a Will za­ci­snął usta w pro­stą linię i wpa­try­wał się w Vin­cen­ta, de­mon­stru­jąc swoją dez­apro­ba­tę dla jego po­my­słu.

A ja ob­ję­łam się ra­mio­na­mi i opar­łam się na krze­śle, czu­jąc, jak eks­cy­ta­cja po­wo­li ogar­nia całe moje ciało… 

Ostat­nie ty­go­dnie szko­ły przed lu­to­wy­mi fe­ria­mi spę­dzi­łam sku­pio­na głów­nie na nauce i te­ra­pii. Ro­bi­łam, co w mojej mocy, by do końca se­me­stru utrzy­mać swoją śred­nią, jed­no­cze­śnie wal­cząc o ape­tyt z ogrom­nym wspar­ciem chłop­ców (nie­któ­rzy z nich byli bar­dziej wy­ro­zu­mia­li, inni, czy­taj: Dylan, mniej, ale na pewno wszy­scy na swój spo­sób chcie­li mi pomóc).

Naj­bar­dziej za­pa­mię­ta­łam gest Shane’a. Pew­ne­go dnia oglą­da­łam film, ze znu­dze­niem opie­ra­jąc brodę o po­dusz­kę. Po­wo­li za­czy­na­łam czuć się dużo bar­dziej kom­for­to­wo w po­miesz­cze­niach wspól­nych w Re­zy­den­cji Mo­ne­tów. Rza­dziej pod­ska­ki­wa­łam ze stra­chem, gdy któ­ryś z braci wpa­dał na mnie w sa­lo­nie, czy kuch­ni.

Shane za­stał mnie tak pod­czas le­niu­cho­wa­nia i z naj­więk­szą ocho­tą do mnie do­łą­czył, wcze­śniej przy­tar­gaw­szy z lo­dów­ki dwa ku­becz­ki lodów cze­ko­la­do­wych. Usa­do­wił się tuż obok mnie i wy­cią­gnął rękę w moją stro­nę, ofe­ru­jąc mi jeden z nich.

Nie mia­łam serca mu od­mó­wić, więc przy­ję­łam deser. Cie­szy­łam się to­wa­rzy­stwem dość lu­bia­ne­go prze­ze mnie brata, jed­no­cze­śnie od­czu­wa­jąc do­brze znaną mi pre­sję zwią­za­ną z je­dze­niem. Uczy­łam się, jak sobie z nią po­ra­dzić, ale nie było to łatwe, zwłasz­cza gdy Shane zer­kał na mnie co jakiś czas. Mu­siał być pe­wien, że robi to ukrad­ko­wo, ale ja wie­dzia­łam, że mnie spraw­dza i w pew­nym mo­men­cie wes­tchnę­łam głę­bo­ko, od­kła­da­jąc łyżkę i od­su­wa­jąc ku­be­czek w jego stro­nę.

– Nie mogę.

Shane zmarsz­czył brwi ze zmar­twie­niem. Sam już pra­wie skoń­czył swoją por­cję.

– Nie szko­dzi, zjedz, ile mo­żesz.

– Nie mogę nic… – jęk­nę­łam płacz­li­wie.

– Hej, hej, ale nic się nie martw. Nie śpie­szy nam się, nie mu­sisz skoń­czyć wszyst­kie­go od razu, zo­bacz, to do­pie­ro po­ło­wa filmu. Jedz sobie po­wo­li. Ja z tobą po­cze­kam, okej? Je­stem tu z tobą, okej? – Lekko ode­pchnął lody z po­wro­tem w moim kie­run­ku. 

-Ale… one się roz­to­pią – za­łka­łam.

Z ja­kie­goś po­wo­du ta myśl bar­dzo mnie smu­ci­ła.

Shane uniósł brwi i przy­su­nął się do mnie bli­żej, a na ra­mie­niu po­ło­żył mi dłoń.

– Ha­ilie? – szep­nął. – No i co z tego?

Nikt nie za­sto­po­wał filmu, ale żadne z nas nie zwra­ca­ło też na niego uwagi. Pa­trzy­li­śmy sobie w oczy, a mnie drża­ła dolna warga. Nie ode­zwa­łam się, więc sam sobie od­po­wie­dział, a ła­god­ny, we­so­ły uśmiech za­czął roz­świe­tlać jego twarz.

– Po­wiem ci co. Bę­dziesz miała za­je­bi­ste­go szej­ka, dziew­czyn­ko.

Za­mru­ga­łam, wpa­tru­jąc się w niego wiel­ki­mi ocza­mi. On po­tar­gał mi włosy i szep­nął:

– Przy­nio­sę ci słom­kę.

I wstał, a ja zo­sta­łam na ka­na­pie, ści­ska­jąc w ręce chłod­ny i wil­got­ny kubek lodów, które póź­niej fak­tycz­nie długo są­czy­łam przez słom­kę z ocza­mi wpa­trzo­ny­mi w ekran te­le­wi­zo­ra i z głową opar­tą na ra­mie­niu Shane’a.

Taki, wy­da­wać by się mogło, mały gest, a zna­czył dla mnie tyle co złoto i dia­men­ty.

Au­drey za to uni­ka­ła mnie jak ognia, a kiedy cza­sa­mi przy­pad­ko­wo nasze drogi się krzy­żo­wa­ły, jej za­cho­wa­nie utwier­dza­ło mnie w prze­ko­na­niu, że nie tylko stra­ci­łam ko­le­żan­kę, ale też zy­ska­łam wroga. Nigdy wcze­śniej nie są­dzi­łam, że ta ra­czej spo­koj­na i roz­sąd­na dziew­czy­na po­tra­fi być tak nie­przy­jem­na. Jason zaś już nie tylko mnie igno­ro­wał, ale wręcz ucie­kał przede mną, jakby się mnie bał, co trosz­kę, muszę przy­znać, mnie sa­tys­fak­cjo­no­wa­ło.

Wy­da­wa­ło mi się, że przy­naj­mniej moja więź z Moną stała się sil­niej­sza, co bar­dzo mnie cie­szy­ło. Nawet zro­bi­ło mi się smut­no, gdy zbli­ża­ły się ferie i do­wie­dzia­łam się, że wy­jeż­dża na cały czas ich trwa­nia do swo­jej ro­dzi­ny do Ka­na­dy. Ozna­cza­ło to, że mia­łam nie zo­ba­czyć jej przez na­stęp­ne dwa ty­go­dnie. Ku mo­je­mu zdzi­wie­niu oka­za­ło się, że moja wła­sna prze­rwa zi­mo­wa nie bę­dzie tak nudna i zwy­czaj­na, jak się spo­dzie­wa­łam.

Nie­dłu­go przed koń­cem se­me­stru Vince oznaj­mił mi, że za­pla­no­wa­ny zo­stał dla mnie wy­jazd wraz z Dy­la­nem i bliź­nia­ka­mi. Do Taj­lan­dii. Parę dni po tym, jak mnie o tym po­in­for­mo­wał, wciąż zbie­ra­łam szczę­kę z pod­ło­gi. Mia­łam le­cieć na inny kon­ty­nent z trój­ką swo­ich braci!

Abs­trak­cyj­ność tego po­my­słu nie mie­ści­ła mi się w gło­wie. Każde moje py­ta­nie na ten temat było zby­wa­ne krót­kim „zo­ba­czysz”. Nie wie­dzia­łam nic. Czemu Taj­lan­dia, czemu aku­rat z Dy­la­nem i bliź­nia­ka­mi, skąd ten po­mysł. Jed­nak w pew­nym mo­men­cie znu­żo­na do­my­sła­mi po­sta­no­wi­łam za­ak­cep­to­wać ten plan i się nim cie­szyć. Zwłasz­cza gdy wy­go­oglo­wa­łam sobie zdję­cia tego kraju i zo­ba­czy­łam, że wy­glą­da jak raj na ziemi.

Le­cia­łam do Taj­lan­dii i za­mie­rza­łam wy­cią­gnąć z tego wy­jaz­du, ile się da. Po cięż­kich mie­sią­cach peł­nych smut­ku, ża­ło­by i nie­pew­no­ści na­le­żał mi się wy­po­czy­nek. Po ad­ap­ta­cji do no­we­go życia z moimi brać­mi i ich ta­jem­ni­ca­mi, po całym tym stre­sie, na­tło­ku szkol­nych obo­wiąz­ków. Czas na re­laks.

Gdy przy­szła pora się spa­ko­wać, roz­ło­ży­łam w gar­de­ro­bie wa­liz­kę. Wrzu­ci­łam do niej chyba wszyst­kie let­nie ubra­nia, jakie mia­łam, a na ko­niec, po chwi­li wa­ha­nia, wsa­dzi­łam do niej sta­ran­nie zło­żo­ną su­kien­kę w żółtą krat­kę. Wy­obra­zi­łam sobie re­ak­cję braci, gdy ją znowu za­ło­żę, i nie mo­głam po­wstrzy­mać uśmie­chu, w któ­rym roz­cią­gnę­ły się moje usta.

Spoj­rza­łam na swoje od­bi­cie w gar­de­ro­bia­nym lu­strze, zu­peł­nie zszo­ko­wa­na. Takie za­cho­wa­nie było do mnie nie­po­dob­ne.

Ten uśmiech jed­nak nie scho­dził mi z twa­rzy, a był on tak samo psot­ny jak błysk zło­tych ser­du­szek, które tkwi­ły w moich uszach i któ­rych obie­ca­łam sobie już nigdy nie ścią­gać.

I nie mo­głam wtedy jesz­cze nawet prze­czu­wać, kogo już nie­dłu­go po­znam. 
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